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OD WY DAWCY

Histo ria ży cia Hansa-Jür gena Mas sa qu oia (1926–2013) nie róż ni łaby się za pewne zbyt nio

od ży cio ry sów in nych chłop ców uro dzo nych w Niem czech u progu ob ję cia wła dzy przez
Adolfa Hi tlera, gdyby nie je den szcze gół – miał on czarną skórę.

Mas sa quoi był sy nem nie miec kiej pie lę gniarki Ber thy Ba etz i li be ryj skiego stu denta prawa
Al-Haj Mas sa qu oia. Pierw sze lata ży cia chło piec spę dził oto czony mi ło ścią i prze py chem we
wspa nia łym domu swego dziadka – daw nego króla afry kań skiego ludu Vai, kon sula ge ne ral ‐
nego Li be rii w Niem czech – Mo molu Mas sa qu oia. Cu downe dzie ciń stwo Hansa-Jür gena
skoń czyło się na gle w 1929 roku, gdy afry kań ska ro dzina z po wo dów po li tycz nych mu siała
wró cić do Li be rii. Ze względu na słabe zdro wie syna, Ber tha po sta no wiła zo stać w Niem ‐
czech. Z braku pie nię dzy, prze nio sła się do ro bot ni czej dziel nicy Ham burga – Barm bek,
gdzie chło piec po raz pierw szy ze tknął się z biedą i szy ka nami.

Hans-Jür gen do ra stał wśród na zi stow skich de fi lad i po ry wa ją cych mów Füh rera. Jako
praw dziwy pa triota, sta rał się z całą dzie cięcą żar li wo ścią włą czyć w bu do wa nie III Rze szy.
Niemcy były jed nak jego nie osią gal nym ma rze niem – im gor li wiej chciał słu żyć swo jemu
kra jowi, tym bru tal niej był wy klu czany ze wspól noty. Jed no znacz nie utoż sa miał się z oj czy ‐
zną matki – był nie miec kim oby wa te lem, a ję zyk, kul turę i hi sto rię kraju uwa żał za swoje –
szybko jed nak zo stał skla sy fi ko wany jako wróg. Jego sy tu acja dia me tral nie po gor szyła się
w 1935 roku, po wpro wa dze niu Ustaw no rym ber skich, ogra ni cza ją cych prawa nie-Aryj czy ‐
ków. A być nie-Aryj czy kiem w kraju owład nię tym na zi stow ską ideą czy sto ści rasy ozna czało
zo stać po zba wio nym praw oby wa tel skich i żyć w cią głym za gro że niu ste ry li za cją, eks pe ry ‐
men tami pa ra me dycz nymi, wię zie niem czy obo zem kon cen tra cyj nym, wresz cie śmier cią.
Przez te wszyst kie lata zma gań Han sowi-Jür ge nowi to wa rzy szyła matka – osoba pełna do ‐
broci, mą dro ści i ży cio wej za rad no ści.

Bo ha ter prze żył kosz mar na zi zmu oraz bli sko dwu stu alianc kich na lo tów na Ham burg.
Nie długo po za koń cze niu wojny wy ru szył z Nie miec do Li be rii – oj czy zny swego ojca, gdzie
ze tknął się z eg zo tyczną kul turą, ale i post ko lo nial nym ra si zmem. Jed nak kra jem, w któ rym
zna lazł speł nie nie, były do piero Stany Zjed no czone. To tam zdo był wy kształ ce nie, stu diu jąc



na Uni ver sity of Il li nois, za ło żył ro dzinę oraz zro bił ka rierę dzien ni kar ską, zo sta jąc re dak to ‐
rem na czel nym mie sięcz nika „Ebony” (He ban) – ame ry kań skiego pi sma skie ro wa nego do
Afro ame ry ka nów i współ two rzo nego przez nich. Jako wzięty dzien ni karz miał oka zję prze ‐
pro wa dzać wy wiady z wie loma czar no skó rymi sła wami świata po li tyki, sztuki czy sportu,
tym sa mym włą cza jąc się w wielki ruch na rzecz znie sie nia dys kry mi na cji ra so wej w Sta nach
Zjed no czo nych.

Au tor pi sał swe wspo mnie nia w ję zyku no wej oj czy zny – po an giel sku. Wy szły one na kła ‐
dem wy daw nic twa Har per Col lins pod ty tu łem De sti ned to Wit ness: Gro wing Up Black in
Nazi Ger many (Po wo łany na świadka: Do ra sta nie czar no skó rego w na zi stow skich Niem ‐
czech) w 1999 roku. Książka zo stała za uwa żona w Sta nach Zjed no czo nych, jed nak praw ‐
dziwy suk ces od nio sła w Niem czech. Tłu ma cze nie, wy dane jesz cze w tym sa mym roku, za ‐
ty tu ło wane sło wami z dzie cię cej pio senki Ne ger, Ne ger, Schorn ste in fe ger (dosł. Mu rzy nie,
Mu rzy nie, ko mi nia rzu) tra fiło na li stę be st sel le rów „Der Spie gel”, na któ rej utrzy my wało się
przez kilka mie sięcy. Na pod sta wie hi sto rii Hansa-Jür gena Mas sa qu oia na krę cono
w 2005 roku film fa bu larny emi to wany przez ka nał ZDF nie miec kiej te le wi zji pu blicz nej.

Książka Ne ger, Ne ger… uka zuje się po pol sku w wie lo to mo wej se rii „Świa dec twa”, pre ‐
zen tu ją cej naj waż niej sze za pisy XX wieku. Wy jąt ko wość tej opo wie ści tkwi w opi sie uni ka ‐
to wego do świad cze nia by cia ob cym wśród swo ich. Po przez wspo mnie nia, Au tor chciał prze ‐
ka zać nie tylko swoje za ko rze nione w hi sto rii XX wieku spo tka nie z na zi zmem. Pod kre ślał,
że ra sizm jest złem, które w każ dym mo men cie może przy brać gwał tow nie na sile – nie za ‐
leż nie od miej sca czy oko licz no ści – a jego do świad cze nie ma sta no wić uni wer salne me ‐
mento.

Choć Mas sa quoi opi suje skraj nie trudne czasy, nie epa tuje cier pie niem, nie ma w nim nie ‐
na wi ści. I mimo że Niemcy były kra jem, w któ rym prze żył pa smo upo ko rzeń i gdzie funk ‐
cjo no wał w sta nie cią głego za gro że nia ży cia, do końca mó wił o nich jako o swej oj czyź nie.
W jego opo wie ści nie brak za to peł nych ży cia i hu moru scen, z któ rych prze bija ob raz czło ‐
wieka o wiel kiej in te li gen cji, otwar to ści i do broci.

Ma ria Kraw czyk



PO DZIĘ KO WA NIA

W  od róż nie niu od spło dze nia dziecka, aby wy dać na świat książkę, po trzeba zwy kle ca ‐

łej „wio ski” życz li wych krew nych, przy ja ciół oraz pro fe sjo na li stów. Ne ger, Ne ger… by naj ‐
mniej nie jest wy jąt kiem. Bez po mocy nie licz nej, lecz od da nej ka dry po moc ni ków, po zo sta ‐
łaby tylko nie do ści głym ma rze niem w od le głych za ka mar kach mo jego umy słu.

Za wspar cie w prze kształ ce niu po my słu w książkę wiele uzna nia na leży się mo jej żo nie
i naj lep szej przy ja ciółce Ka tha rine, która pod czas ko lej nych eta pów po wsta wa nia tek stu zno ‐
siła ka prysy „ge niu sza przy pracy”, bio rąc na sie bie liczne obo wiązki muzy, pierw szej czy tel ‐
niczki, zna ko mi tej ku charki, kie rowcy, kry tyczki i tak da lej. Wie lo krot nie ra to wała sy tu ację,
sta jąc w szranki z moim wy jąt kowo upar tym kom pu te rem i nie odmien nie na gi na jąc go do
swo jej woli, kiedy za chciało mu się strajku.

Ta kie same po chwały kie ruję do mo ich sy nów – dok tora nauk me dycz nych
Steve’a G. Mas sa qu oia, pro fe sora w Mas sa chu setts In sti tute of Tech no logy (MIT) oraz me ‐
ce nasa Hansa J. Mas sa qu oia jr., wspól nika w kan ce la rii praw ni czej Le wis and Mun day
w De troit. Po mimo ob cią żeń za wo do wych zna leźli czas, aby za an ga żo wać się w mój pro ‐
jekt, po cząw szy od kry tycz nej lek tury tek stu aż do (w przy padku me ce nasa Hansa jr.) dar ‐
mo wej (jak są dzę) po rady praw nej przy spo rzą dza niu umów z wy daw cami i agen tami oraz
za bez pie cza niu praw au tor skich.

W iden tycz nym stop niu na moją wdzięcz ność za słu żyli so bie brat i sio stra mo jej żony,
Numa Ro us seve z White Pla ins w sta nie Nowy Jork i Ela ine Thomp son z San Jose w Ka li ‐
for nii oraz mój przy ja ciel Ed Mor ris, pro fe sor Co lum bia Col lege w Chi cago. Każde z nich
wzięło na sie bie trud prze czy ta nia i re dak cji tek stu, trak tu jąc to jako dzieło mi ło ści i dzie ląc
się ze mną cen nymi uwa gami.

Spóź nione wy razy wiel kiego uzna nia kie ruję do mo jego zmar łego przy ja ciela, Alexa Ha ‐
leya. Za le d wie kilka mie sięcy przed swoją przed wcze sną śmier cią 10 lu tego 1992 zwró cił mi
nie do koń czony jesz cze tekst, który uprzej mie zgo dził się zre cen zo wać i opa trzyć bez cen ‐
nymi su ge stiami.



Nie mógł bym za koń czyć tych po dzię ko wań bez wzmianki o moim przy ja cielu na całe ży ‐
cie Ral phie Gior dano z Ko lo nii, od któ rego za czął się „cały ten bal”, że się tak wy rażę. Naj ‐
pierw przez wiele lat na ma wiał mnie na spi sa nie wspo mnień, aż wresz cie pew nego dnia
oznaj mił mi przez te le fon, że jest umó wiony z waż nymi nie miec kimi wy daw cami, więc je żeli
szybko do star czę mu eg zem plarz książki (która wciąż była w trak cie pi sa nia!), to po stara się,
aby tra fiła do od po wied nich lu dzi. Wkrótce po speł nie niu jego ży cze nia otrzy ma łem wia do ‐
mość, że wy dawcy wy ra zili za in te re so wa nie Ne ger, Ne ger… i praca nad pu bli ka cją ru szyła
pełną parą.

Przy oka zji chciał bym po dzię ko wać za cenne in for ma cje pro fe so rowi Ray mon dowi
J. Smyke’owi z Mor ges w Szwaj ca rii, au to rowi bio gra fii mo jego dziadka, czci god nego Mo ‐
molu Mas sa qu oia (1870–1938).

Za wpro wa dze nie w ar kana sztuki wy daw ni czej skła dam po dzię ko wa nie mo jej agentce li ‐
te rac kiej Sa rah La zin z Sa rah La zin Bo oks w No wym Jorku, która prze ko nała mnie, że pi sa ‐
nie książki to ła twi zna, a na stęp nie nie stru dze nie pil no wała mo ich in te re sów za równo w Eu ‐
ro pie, jak w Sta nach. Je stem też głę boko wdzięczny Cla ire Wach tel, na czel nej re dak torce
w wy daw nic twie Wil liam Mor row, za wiarę, że moje dzieło uj rzy świa tło dzienne. Czuję się
dłuż ni kiem re dak tora Grega Vil le pi que’a, któ rego czujne oko i wprawne palce nadały mo jej
książce osta teczny szlif.

Ostat nie, ale nie po śled nie miej sce na tej li ście zaj mują moi wierni to wa rzy sze: te riery wa ‐
lij skie (Don) Ki chot i San cho (Pansa). Dzię kuję im za cier pliwe czu wa nie wraz ze mną
w dłu gie, sa motne noce, które są udzia łem każ dego, kto po rywa się na przy godę z pi sa niem.

Hans-Jür gen Mas sa quoi



Mo jej matce Ber cie Ni ko di je vic (1903–
1986)
z głę boką wdzięcz no ścią



PRO LOG

Pi sać o so bie tak, aby nie na ra zić się na za rzut sła bo ści, próż no ści i ego ty zmu, to za da nie, któ remu po do ‐
łają tylko nie liczni; nie wiele mam pod staw, by i sie bie za li czyć do tej garstki szczę śliw ców.

Fre de rick Do uglass

Mógł bym pod pi sać się obu rącz pod po wyż szymi od czu ciami, wy ra żo nymi tak traf nie po ‐

nad wiek temu przez wiel kiego abo li cjo ni stę we wstę pie do wła snej au to bio gra fii pod ty tu łem
My Bon dage, My Fre edom. Je żeli jed nak, po dob nie jak pan Do uglass, po sta no wi łem opu bli ‐
ko wać hi sto rię mo jego ży cia, ry zy ku jąc, że na rażę się na opi nię sła be usza i próż nego ego cen ‐
tryka, to po stą pi łem tak wsku tek usil nych na ci sków ze strony osób, któ rych smak li te racki
za wsze uwa ża łem za nie ska zi telny. Mam na my śli Alexa Ha leya, au tora Ko rzeni, Ral pha
Gior dano z Ko lo nii, au tora Die Ber ti nis, oraz mo jego daw nego zwierzch nika i men tora, wy ‐
dawcę ma ga zynu „Ebony” Johna H. John sona. Każdy z nich po tra fił mnie prze ko nać, że do ‐
świad cze nia czar no skó rego chło paka, który do ra stał i wkra czał w wiek mę ski w na zi stow ‐
skich Niem czech, na ocz nego świadka i ofiary za równo prze śla do wań na tle ra so wym, jak
alianc kiego bom bar do wa nia, który na stęp nie spę dził kilka lat w Afryce, są tak nie zwy kłe, że
jako dzien ni karz mam obo wią zek po dzie lić się swym spe cy ficz nym spoj rze niem na Ho lo ‐
kaust. Alex uwa żał, że jako nie miecki oby wa tel, a jed no cze śnie – pa ra dok sal nie – za gro żony
nie bez pie czeń stwem out si der, pa trzy łem na pewne tra giczne wy da rze nia w Trze ciej Rze szy
pod szcze gól nym ką tem. Na le gał też, abym za pi sał moje rów nie nie zwy kłe przy gody, zwią ‐
zane z po szu ki wa niem afry kań skich ko rzeni.

Obok po gro mów mo ich ży dow skich współ o by wa teli w Niem czech oraz prze śla do wań na
tle ra so wym afro ame ry kań skich braci i sióstr w Sta nach Zjed no czo nych, ist niało też moje
oso bi ste pie kło, na które zło żyły się cztery pod sta wowe aspekty:

Jako czar no skóry osob nik w „bia łych” Niem czech wy raź nie rzu ca łem się w oczy, nie mo ‐
głem więc ani uciec, ani się ukryć, że spa ra fra zuję idola mo jego dzie ciń stwa Jo ego Lo uisa1.

W prze ci wień stwie do Afro ame ry ka nów, ni gdy nie ko rzy sta łem z dzie dzicz nych tech nik
prze trwa nia, stwo rzo nych i wciąż ulep sza nych przez ko lejne po ko le nia uci ska nych lu dzi.



Mu sia łem jed nak z ko niecz no ści klu czyć po polu mi no wym po ten cjal nych ka ta strof i roz wi ‐
jać moje wła sne in stynkty. Im to bo wiem za wdzię czam fi zyczne i psy chiczne prze trwa nie
w kraju, w któ rym nie na wiść ra sowa jaw nie zmie rzała do li kwi da cji wszyst kich nie-Aryj czy ‐
ków.

Na zi stow scy ra si ści, ina czej niż ame ry kań scy, nie po peł niali swo ich okru cieństw ano ni ‐
mowo, pod osłoną nocy i bia łych prze ście ra deł. Nie re ali zo wali, jak tamci, swo ich ra si stow ‐
skich pro gra mów za po mocą chy trze za szy fro wa nych słów w ro dzaju „nie spra wie dliwe kon ‐
tyn genty”, „dys kry mi na cja po zy tywna” i „prawa sta nowe”. Ra si ści z hi tle row skich Nie miec
wy ko ny wali swoją brudną ro botę jaw nie i bez wstyd nie, we współ pracy i z peł nym bło go sła ‐
wień stwem rządu, który ska że nie aryj skiej krwi do mieszką in nej, „gor szej”, uwa żał za kar ‐
dy nalny grzech prze ciwko na ro dowi.

Na do brą sprawę – po mimo od waż nego i nie złom nego wspar cia mo jej matki, Niemki,
która nie tylko nie stra ciła wiary w moje moż li wo ści, ale po tra fiła mi ją wpoić – przez cały
czas ży łem w ob li czu za gro że nia czystką et niczną. Zma ga łem się z nim sa mot nie, bez po czu ‐
cia bez pie czeń stwa i przy na leż no ści, ja kie ludzka istota otrzy muje zwy kle od człon ków swo ‐
jej grupy, na wet tej osa czo nej przez wroga. Z po wodu braku czar no skó rych ko biet oraz na ‐
rzu co nego przez rząd za kazu mie sza nia się ras, po osią gnię ciu doj rza ło ści nie mia łem moż li ‐
wo ści le gal nego na wią za nia sto sun ków to wa rzy skich. Dziś w Re pu blice Fe de ral nej Nie miec
żyją ty siące Afry ka nów i tak zwa nych Mi schling skind (ze związ ków ame ry kań skich czar no ‐
skó rych żoł nie rzy z Niem kami), ale za pa no wa nia Hi tlera po pu la cja czar nych po pro stu nie
ist niała, przy naj mniej ja na ni kogo ta kiego nie tra fi łem. Do piero długo po woj nie do wie dzia ‐
łem się, że nie wielka liczba czar nych Niem ców – tak zwa nych bę kar tów Nad re nii, spło dzo ‐
nych pod fran cu ską i bel gij ską oku pa cją w cza sie I wojny świa to wej – zo stała pod dana eks ‐
ter mi na cji w hi tle row skich obo zach śmierci.

Po nie waż po Niem cach mo jego po ko le nia ocze ki wano ja snej skóry i aryj skiego po cho dze ‐
nia, mu sia łem do znu dze nia wy ja śniać, dla czego ktoś o brą zo wej kar na cji i czar nych, kę dzie ‐
rza wych wło sach mówi po nie miecku bez ob cego ak centu i po daje Niemcy jako swoje miej ‐
sce uro dze nia. Niech mi więc bę dzie wolno po wtó rzyć, że uro dzi łem się w roku 1926
w Ham burgu, po nie waż mój dzia dek, ów cze sny kon sul ge ne ralny Li be rii w tym dru gim co
do wiel ko ści mie ście Nie miec, przy wiózł ze sobą swoją liczną ro dzinę. Moim oj cem, wsku ‐
tek in ten syw nych za lo tów do nie miec kiej pie lę gniarki, zo stał jego naj star szy syn. Krótko
przed doj ściem Hi tlera do wła dzy dzia dek wraz z oj cem wró cili do Li be rii, zo sta wia jąc moją
matkę i mnie wła snemu lo sowi w co raz bar dziej wro gim, ra si stow skim spo łe czeń stwie.

Kosz mar na szego ży cia w cią głym stra chu za równo przed ge sta pow skimi opraw cami, jak
i alianc kimi bom bami do biegł końca wio sną 1945, kiedy na zi stow ski gau le iter Karl Kauf mann
pod dał alian tom nie mal do szczęt nie zbu rzone mia sto, wbrew roz ka zom Hi tlera, aby bro nić
Ham burga „do ostat niego czło wieka”. To, co Studs Ter kel2 w swo jej mó wio nej hi sto rii II



wojny świa to wej na zywa the Good War [do brą wojną], było wszyst kim, tylko nie tym,
zwłasz cza dla mo jej matki i dla mnie. Tylko cu dem bo wiem unik nę li śmy śmierci w ham bur ‐
skim pie kle, prze żyw szy około dwu stu bry tyj sko-ame ry kań skich na lo tów, w któ rych zgi nęło
po nad czter dzie ści je den ty sięcy cy wi lów, a po nad po łowa bu dyn ków, w tym nasz, ule gła
znisz cze niu.

Trzy lata po woj nie, w roku 1948, wy je cha łem do Li be rii, gdzie miesz kał mój oj ciec. Pod ‐
czas po bytu w Afryce za po zna łem się nie tylko z jej cenną kul turą, ale także z ra si zmem ko ‐
lo nial nym, w wy da niu za równo fran cu skim, jak i bry tyj skim. W roku 1950, dzięki rocz nej
wi zie stu denc kiej, otrzy ma łem zgodę na wjazd do Sta nów Zjed no czo nych. Nie ca łych dzie ‐
więć mie sięcy póź niej, w trak cie „kon fliktu” ko re ań skiego, ja, bez pań stwo wiec, wsku tek
ewi dent nej po myłki urzęd nika zo sta łem wcie lony do woj ska i od słu ży łem dwa lata jako spa ‐
do chro niarz w 82. dy wi zji po wietrz nej.

Za równo w woj sku, jak w cy wilu mia łem liczne oka zje, by przyj rzeć się mrocz nej stro nie
Sta nów Zjed no czo nych, do świad czyć ra si zmu w wy da niu ame ry kań skim i po rów nać go
z na zi stow skim. Zwłasz cza je den in cy dent ja sno po ka zuje, że ra sizm nie spro wa dza się do
praw Jima Crowa3, jak się to czę sto głosi. W roku 1966 wzią łem udział w mar szu prze ciwko
se gre ga cji ra so wej pod wo dzą Mar tina Lu thera Kinga w ty po wej chi ca gow skiej „bia łej”
dziel nicy Gage Park. Pod czas tej po ko jo wej, mo dli tew nej de mon stra cji zo sta li śmy ob rzu ceni
ka mie niami i prze kleń stwami przez roz wście czoną białą spo łecz ność, którą le d wie udało się
utrzy mać w ry zach po li cji.

Drugi in cy dent miał miej sce, kiedy w mun du rze woj sko wym je cha łem po cią giem z Chi ‐
cago do Fay et te ville w Ka ro li nie Pół noc nej, wra ca jąc na mój po ste ru nek w Fort Bragg. Biały
kon duk tor za ata ko wał mnie, po nie waż za sną łem i nie za uwa ży łem, że po ciąg mi nął li nię Ma ‐
sona–Di xona, kiedy to po wi nie nem prze nieść się do wa gonu dla ko lo ro wych. „Bierz swoją
czarną dupę w troki i wy noś się do in nych czar nu chów!” – wrzesz czał za mną biały, wy su ‐
szony męż czy zna, wy ga nia jąc mnie kop nia kami z prze działu. Wo la łem nie ry zy ko wać lin czu
za po bi cie bia łego, na co mia łem wielką ochotę, więc po wścią gną łem gniew, za bra łem swój
wo rek i speł ni łem jego żą da nie.

Ta kie znie wagi nie mal prze kra czały moją wy trzy ma łość, ale dość wcze śnie na uczy łem się,
że na zwa tej gry brzmi „prze trwa nie”. Na grodą za cier pli wość stał się G.I. Bill4, który za chę ‐
cił mnie do na uki w col lege’u, do czego w na zi stow skich Niem czech nie mia łem prawa.
W trak cie stu diów udało mi się zdo być serce i rękę mło dej pra cow nicy so cjal nej z St. Lo uis.
Cho ciaż po czter na stu la tach mał żeń stwo za koń czyło się roz wo dem, zdą żyło po bło go sła wić
nas dwoma wspa nia łymi sy nami, któ rzy do dali mi wielu bodź ców do osią gnię cia skrom nego
suk cesu i zwią za nej z tym sa tys fak cji.

Uzbro jony w dy plom dzien ni kar stwa i ko mu ni ka cji spo łecz nej Uni ver sity of Il li nois, pra ‐
co wa łem na pod rzęd nych sta no wi skach w branży wy daw ni czej, aż wresz cie przy stą pi łem do



John son Pu bli shing Com pany jako współ wy dawca ty go dnika dla czar nych „Jet”. Nie cały rok
póź niej prze nie siono mnie na po dobne sta no wi sko w ilu stro wa nym mie sięcz niku „Ebony” –
okrę cie fla go wym spółki.

W ciągu jed nej nocy sta łem się ak tyw nym uczest ni kiem, ob ser wa to rem i re por te rem naj ‐
więk szego spo łeczno-po li tycz nego ru chu stu le cia – walki czar nych o rów ność ra sową w la ‐
tach pięć dzie sią tych, sześć dzie sią tych i sie dem dzie sią tych na te re nie Sta nów Zjed no czo nych,
ko lo nial nej Afryki i In dii Za chod nich. Pod czas mo jej bli sko czter dzie sto let niej pracy
w „Ebony” awan so wa łem na sta no wi sko re dak tora na czel nego i zo sta łem człon kiem ko le ‐
gium re dak cyj nego. Dzięki temu śle dzi łem z pierw szego rzędu naj waż niej sze wy da rze nia hi ‐
sto ryczne, a pod czas licz nych wy jaz dów w Sta nach, Afryce, Eu ro pie, Azji i na Ka ra ibach
mia łem moż ność roz ma wiać z naj bar dziej zna nymi oso bi sto ściami na szych cza sów, w tym
z trzema pre zy den tami Sta nów Zjed no czo nych (Car te rem, Re aga nem i Bu shem). Sze roki
wa chlarz mo ich za dań obej mo wał wy wiady na wy łącz ność z po li ty kami, w tym z pre zy den ‐
tami Ni ge rii (Nnamdi Azi kiwe), Bot swany (Se retse Khama), Li be rii (Wil liam Tol bert) i Na mi ‐
bii (Sam Nu joma), pre mie rami Ja majki (Mi chael Man ley i Edward Se aga), dzia ła czami walki
o prawa oby wa tel skie (dr Mar tin Lu ther King, wie lebny Jesse Jack son i Mal colm X), a także
znaczną liczbą „ży wych le gend”, ta kich jak Lena Horne, Diana Ross, Shir ley Tem ple, Joe
Lo uis, Max Schme ling i Mu ham mad Ali.

Do ku men tu jąc i re la cjo nu jąc przez tak długi czas osią gnię cia czar no skó rych osób, otrzy ‐
muje się wiele na gród. Dla mnie tą naj waż niej szą jest moż li wość od na le zie nia wła snej psy ‐
cho lo gicz nej przy stani po dwu na stu la tach od czło wie cza ją cego i po ni ża ją cego mal tre to wa nia
pod rzą dami na zi stów. Było to roz wią za nie kon fliktu, któ rego do świad cza tak wiele dzieci
z mie sza nych par w związku ze swoją ra sową toż sa mo ścią. Nie mógł bym stać się ży wym
świad kiem cią głej he ro icz nej walki czar nych o prze trwa nie i rów ność w ra si stow skiej Ame ‐
ryce, do ku men to wać w ko lej nych ar ty ku łach nie zli czo nych osią gnięć czar nych w ob li czu
ogrom nych prze ciw no ści, gdy bym sam nie czuł dumy z mo jej przy na leż no ści ra so wej. Moim
naj cen niej szym, naj bar dziej za szczyt nym wspo mnie niem z cza sów walki o prawa oby wa tel ‐
skie dla czar nych jest marsz na Wa szyng ton w roku 1963, pod czas któ rego sta łem przy po ‐
mniku Lin colna, słu cha jąc nie za po mnia nego prze mó wie nia dr. Kinga Mam ma rze nie.

Jako młody chło pak, do ra sta jący wśród zwy kłych nie miec kich ro bot ni ków, by łem świad ‐
kiem po wsta nia jed nego z naj bar dziej opre syj nych rzą dów wy my ślo nych przez czło wieka,
a także – po dwu na stu mi ja ją cych bo le śnie wolno la tach – jego za słu żo nego, ka ta stro ficz nego
upadku. Ze swo jej do god nej po zy cji ob ser wo wa łem, jak na zi stow ska tru ci zna, przy go to wana
przez Hi tlera i wci skana lu dziom przez spryt nego ma ni pu la tora Jo se pha Go eb belsa, mi ni stra
oświe ce nia pu blicz nego Trze ciej Rze szy, wolno, lecz sku tecz nie do ko nuje swego ha nieb nego
dzieła. Jak zmie nia uczci wych i wraż li wych oby wa teli w fa na tycz nych ra si stów, dą żą cych do
uni ce stwie nia każ dego, kto nie pa suje do ich wi zji no wego po rządku świa to wego i nie bie rze



do słow nie ich na ro do wego hymnu Deutsch land, Deutsch land über al les. Fakt, że Niemcy
z naj wyż szą skwa pli wo ścią wy ko ny wali roz kazy bandy po zba wio nych skru pu łów po li tycz ‐
nych opor tu ni stów pod wo dzą żąd nego krwi sza leńca, czę sto wy mie nia się jako do wód ska ‐
że nia winą ca łego na rodu. Ja się z tym nie zga dzam. Wiem, że mimo pre sji przy wód ców
i wbrew obo wią zu ją cym tren dom znaczna liczba Niem ców – nie stety nie wy star cza jąca, by
miała zna czący wpływ na rze czy wi stość – po zo stała uczci wymi ludz kimi isto tami. To dzięki
tym jed nost kom, które oparły się po ku sie pój ścia z prą dem ra so wego sza leń stwa i ni gdy nie
uwa żały mnie za mniej war to ścio wego z ra cji ko loru skóry, prze trwa łem ten ciężki okres nie ‐
mal bez szwanku.

Je żeli ja, au ten tyczny nie-Aryj czyk, unik ną łem eks ter mi na cji, ste ry li za cji czy me dycz nych
eks pe ry men tów w któ rymś z hi tle row skich obo zów śmierci, to stało się tak głów nie dzięki
dwóm szczę śli wym przy pad kom. Po pierw sze – ma łej, w sto sunku do Ży dów, licz bie czar ‐
nych, któ rych prze su nięto na dal sze miej sce w ko lejce do eks ter mi na cji. Po dru gie – nie ocze ‐
ki wa nie szyb kim po stę pom wojsk alianc kich, które wy mu siły na Niem cach sku pie nie się na
walce o prze trwa nie. W wielu przy pad kach hi tle row scy kaci zo stali zli kwi do wani, za nim zdą ‐
żyli za koń czyć czystki ra sowe. Tak oto prze do sta łem się przez sito naj sze rzej za kro jo nego
i naj bar dziej me to dycz nego sys temu ma so wych mor derstw w no wo cze snej hi sto rii, dzięki
czemu na dal żyję i je stem w sta nie opi sać ko leje mo jego losu.

Co fa jąc się o po nad sie dem de kad, po le ga łem przede wszyst kim na wła snej pa mięci i oso ‐
bi stych za pi skach, a w przy padku wy da rzeń po prze dza ją cych moje na ro dziny czy wy kra cza ‐
ją cych poza zdol ność za pa mię ty wa nia – na wspo mnie niach mo jej matki i in nych człon ków
ro dziny w Niem czech, Sta nach Zjed no czo nych i Li be rii. Po nie waż nie wszyst kie opi sy wane
fakty są po chlebne, zmie ni łem nie które na zwi ska, aby za in te re so wa nym oszczę dzić za kło po ‐
ta nia.



Je den taki mo ment

Pew nego pięk nego let niego po ranka 1934 roku Herr Grim mel shäu ser, nasz wy cho wawca
w trze ciej kla sie pod sta wówki, po in for mo wał nas, że na po le ce nie dy rek tora, Herr Wrie dego,
wszy scy ucznio wie i na uczy ciele mają zgro ma dzić się na dzie dzińcu szkol nym. Tam, ubrany
w bru natny na zi stow ski mun dur, jak za wsze na spe cjalne oka zje, Herr Wriede ob wie ścił
nam, że oto nad szedł „naj waż niej szy mo ment na szego mło dego ży cia”, po nie waż los wy brał
nas na szczę śliw ców, któ rzy do stą pią przy wi leju oglą da nia na wła sne oczy „na szego uko cha ‐
nego Füh rera Adolfa Hi tlera”. Za szczytu tego, jak nas za pew nił Herr Wriede, będą nam kie ‐
dyś za zdro ścić na sze dzieci i wnuki. Mia łem wtedy osiem lat i w gło wie mi nie po stało, że
zwra ca jąc się do nie mal sze ściu set uczniów, dy rek tor ma na my śli wszyst kich, oprócz mnie
jed nego.

Cała szkoła aż wrzała z ra do snego ocze ki wa nia na ten wolny od za jęć dzień. Od dawna
upo rczy wie wbi jano nam do głów, jak bo ha ter sko Füh rer dą żył do wła dzy i jak nad ludz kie
wy siłki po dej mo wał, aby wy pro wa dzić Niemcy ze stanu znie wo le nia, w który po pa dły po
klę sce w I woj nie świa to wej, a na stęp nie przy wró cić im dawną chwałę. Wszech obec ność
Füh rera zdą ży li śmy już od czuć, po nie waż wszę dzie wi dy wa li śmy jego po do bi zny – w szko ‐
łach, bu dyn kach pu blicz nych, na pla ka tach i znacz kach pocz to wych, nie wspo mi na jąc o ga ‐
ze tach i ko lo ro wych ma ga zy nach. Jesz cze bar dziej fra po wał nas jego – te raz już do brze
znany – głos w ra diu i na ekra nie dziel ni co wego kina, gdzie prze ma wiał do nas w co ty go dnio ‐
wych kro ni kach fil mo wych. I oto te raz mie li śmy uj rzeć na wła sne oczy owego le gen dar nego
zbawcę i do bro czyńcę Va ter landu! Więk szość uczniów, w tym ja, na samą myśl o tym była
wprost nie przy tomna z emo cji.

Na fali en tu zja zmu, ma sze ro wa li śmy pod okiem na uczy cieli przez nie mal go dzinę do miej ‐
sca zbiórki przy Al ster krug chaus see, głów nej ar te rii pro wa dzą cej do ham bur skiego portu lot ‐
ni czego na przed mie ściu Fuhls büt tel. Wzdłuż ca łej trasy prze jazdu ko lumny sa mo cho dów –
z lot ni ska do sza cow nego ham bur skiego Ra thausu w cen trum – tło czyły się ty siące lu dzi
w sta nie bli skim hi ste rii. Od wtar gnię cia na jezd nię po wstrzy my wał ich nie skoń cze nie długi,
żywy łań cuch po łą czo nych rąk „bru nat nych ko szul”. Usa dzeni wzdłuż kra węż nika za od ‐
dzia łami SS i SA, cze ka li śmy przez dłu gie go dziny, aż wresz cie, kiedy na sza nie cier pli wość
się gnęła szczytu, ryk tłumu wzniósł się na gle do ogłu sza ją cego cre scendo. Fan fary or kie stry
SS za in to no wały Ba den we iler Marsch, ulu biony utwór Hi tlera, ofi cjalny sy gnał jego przy by ‐
cia. Mo ment, na który wszy scy cze kali, na stą pił. Wy pro sto wany jak struna obok kie rowcy
czar nego otwar tego mer ce desa, z prawą ręką wy cią gniętą w zna nym na zi stow skim sa lu cie,
Füh rer prze je chał koło nas w tem pie zbli żo nym do mar szu z oczami bez wy razu, utkwio ‐
nymi w prze strzeni.



„Naj waż niej szy mo ment na szego ży cia”, do któ rego dy rek tor Wriede tak sta ran nie nas
przy go to wy wał, trwał za le d wie kilka se kund, ale mnie wy dały się one wiecz no ścią. Ja,
ośmio letni chło piec o kę dzie rza wych wło sach i brą zo wej skó rze, wśród mo rza nie bie sko ‐
okich blond dzieci, sta łem tam, prze peł niony dzie cię cym pa trio ty zmem, wciąż jesz cze pod
osłoną pa ra sola bło giej nie świa do mo ści. Ra zem ze wszyst kimi wi wa to wa łem na cześć czło ‐
wieka, który każdą go dziną swego ży cia dą żył do de struk cji „par szy wych nie-Aryj czy ków”,
ta kich jak ja. Czło wiek ten, za le d wie kilka lat póź niej, miał do pro wa dzić swój na ród do naj ‐
więk szej ka ta strofy w jego dłu giej hi sto rii, a cały świat nie mal na skraj za głady.

Mo molu Mas sa quoi

Opo wieść o tym, jak zna la złem się w tym fa na tycz nie wi wa tu ją cym tłu mie, by naj mniej nie
za częła się w dniu mo ich na ro dzin 19 stycz nia 1926. Ani – jak można by się spo dzie wać –
w Ham burgu, mie ście, gdzie przy sze dłem na świat. Stało się to pięć lat wcze śniej w od le głym
o pra wie 5 ty sięcy ki lo me trów mie ście Mon ro via, sto licy Li be rii, kiedy pre zy dent tego za ‐
chod nio afry kań skiego pań stwa spryt nie po sta no wił po zbyć się po ten cjal nego ry wala po li tycz ‐
nego Mo molu Mas sa qu oia, mo jego przy szłego dziadka.

Char les Dun bar King, czter na sty pre zy dent Li be rii, już od dłuż szego czasu uwa żał ro snącą
po pu lar ność am bit nego Mas sa qu oia za po ten cjalne za gro że nie. Wy kształ cony w Ame ryce ry ‐
wal był daw niej dzie dzicz nym władcą na rodu Vai, który za miesz ki wał te reny gra ni czące z Li ‐
be rią oraz przy le głą ko lo nią bry tyj ską, Sierra Le one. Kiedy w wieku trzy dzie stu lat, po dzie ‐
się ciu la tach pa no wa nia jako Mo molu IV, zo stał w ple mien nej dys pu cie zmu szony do ab dy ‐
ka cji i zło że nia odzie dzi czo nej po ro dzi cach – królu La hai i kró lo wej San di man nie – ko rony,
za czął szu kać szczę ścia jako po li tyk w Mon ro vii. Nie mało mu w tym po mo gło po zby cie się
pię ciu ple mien nych żon i ślub z młodą pięk no ścią Ra chel John son, która – szczę śli wym zbie ‐
giem oko licz no ści – oka zała się panną o świet nych ko nek sjach po li tycz nych i fi nan so wych,
była bo wiem wnuczką Hi lary’ego W.R. John sona, pierw szego uro dzo nego w Li be rii pre zy ‐
denta tego kraju. Mał żeń stwo speł niło nie tylko bez gra niczne ocze ki wa nia Mas sa qu oia wo bec
ko bie cej urody, ale także jego am bi cje, dało mu bo wiem coś, bez czego nikt w Li be rii nie
mógł li czyć na po li tyczny suk ces – to wa rzy ską ak cep ta cję „ame ry ka no li be ryj skiej” klasy rzą ‐
dzą cej. „Ame ry ka no li be ryj czyk” to ulu bione okre śle nie sto so wane przez po tom ków ame ry ‐
kań skich nie wol ni ków. To oni w roku 1847 za ło żyli re pu blikę Li be rii, po czym wpro wa dzili
tam ści sły sys tem ka stowy, który na rzu cono au to chto nom w celu utrzy my wa nia ich w sta nie
cią głej im po ten cji po li tycz nej i eko no micz nej.

Dzięki swej smy kałce do po li tyki, uro kowi oso bi stemu i su ro wej, mę skiej po wierz chow no ‐
ści, Mas sa quoi szybko awan so wał na ko lejne rzą dowe sta no wi ska, w tym mi ni stra do spraw
in te rioru. To ostat nie wią zało się z od po wie dzial no ścią za zbli że nie wo dzów ple mien nych
z rzą dem li be ryj skim, roz pa try wa nie ple mien nych skarg i or ga ni za cję mię dzy ple mien nych



dys put. Przy sze ro kim po par ciu ze strony za równo swo jej no wej ame ry ka no li be ryj skiej
klasy, jak i współ ple mień ców z ościen nego te ry to rium, Mas sa quoi wy rósł na po li tyczną, po ‐
wszech nie uznaną po tęgę. Stał się też przed mio tem za in te re so wa nia wyż szych krę gów wła ‐
dzy, które wi działy w nim ko lej nego re zy denta pa łacu pre zy denc kiego. Nie które z owych po ‐
gło sek do tarły do pre zy denta Kinga, ten zaś uznał, że naj wyż sza pora po ło żyć im kres, py ta ‐
nie tylko – jak? Na od po wiedź nie mu siał długo cze kać. Na su nęła się sama w for mie pierw ‐
szej po woj nie ofi cjal nej wi zyty przed sta wi ciela rządu nie miec kiego, za pre zy den tury Frie dri ‐
cha Eberta. Nie jaki dok tor Bus sing, po seł nad zwy czajny i mi ni ster peł no mocny Nie miec,
spo tkał się z pre zy den tem Kin giem w jego sie dzi bie, aby prze dys ku to wać ści ślej szą współ ‐
pracę obu państw. W roz mo wie wziął udział mi ni ster do spraw in te rioru Mo molu Mas sa quoi.

Kiedy ni ski, lekko otyły po seł wkro czył do ga bi netu Kinga, na jego po wi ta nie pod nie śli się
z miejsc pre zy dent i Mas sa quoi. Nie miec miał na so bie wy gnie ciony, biały gar ni tur z lnu
i cały czas wa chlo wał się ka skiem tro pi kal nym, bez sku tecz nie pró bu jąc za znać odro biny ulgi
od dusz nej, afry kań skiej spie koty.

W od róż nie niu od go ścia, na Li be ryj czy kach upał zda wał się nie ro bić wra że nia. Za równo
wy soki, ele gancki King z su mia stym wą sem, jak i mocno zbu do wany, gładko wy go lony Mas ‐
sa quoi, pre zen to wali się nie na gan nie w swo ich gra fi to wych gar ni tu rach od lon dyń skiego
krawca i mod nych wy so kich koł nie rzy kach, któ rych nie po ka lana biel ostro kon tra sto wała
z ciem nymi twa rzami.

Za raz po za pa le niu cy gar i za ję ciu miejsc Nie miec prze szedł do sedna. Płynną, lecz na zna ‐
czoną cięż kim, ger mań skim ak cen tem an gielsz czy zną wy ja śnił, że pre zy dent Ebert i mi ni ster
spraw za gra nicz nych Wal ther Ra the nau po pro sili go o prze ka za nie pre zy den towi Kin gowi
wy ra zów wdzięcz no ści za go to wość wy słu cha nia ich pro po zy cji. Jego rząd uznał, iż nad szedł
czas, aby Niemcy i Li be ria usta no wiły sto sunki dy plo ma tyczne po przez wy mianę kon su lów
ge ne ral nych. Wy miana taka, do wo dził dok tor Bus sing, przy nie sie obo pólne ko rzy ści. Uła twi
otwar cie bar dzo po żą da nego rynku zbytu dla li be ryj skich su row ców i pro duk tów ta kich jak
guma, ka kao i olej pal mowy, Niem com zaś za pewni nie skrę po wany do stęp do tych dóbr,
który utra cili wsku tek prze gra nia wojny i ogo ło ce nia przez alian tów ich afry kań skich ko lo nii.

Pre zy dent King nie tylko wy ra ził za in te re so wa nie pro po zy cją, ale uznał, że na leży ją jak
naj szyb ciej wpro wa dzić w ży cie. Na to po seł za uwa żył, że suk ces ca łego planu za le żeć bę ‐
dzie w znacz nej mie rze od wy boru wła ści wej osoby na owo eks po no wane sta no wi sko. Musi
to być czło wiek o wy jąt ko wych kwa li fi ka cjach – wy bit nie in te li gentny, elo kwentny i do sko ‐
nale wy kształ cony. Po wi nien też po sia dać dużą wie dzę o Afryce w ogól no ści, a o Li be rii i jej
kul tu rze w szcze gól no ści. Wresz cie – aby osią gnąć suk ces w Niem czech, kraju o wy so kim
stop niu świa do mo ści kla so wej – musi wy ka zy wać się do sko na łymi ma nie rami i oby ciem to ‐
wa rzy skim. „Chyba znam czło wieka, który od po wiada ści śle pań skim wy ma ga niom – od po ‐



wie dział pre zy dent, ob rzu ca jąc swo jego mi ni stra zna czą cym spoj rze niem. – Wła ści wie z całą
pew no ścią go znam.”

Sześć mie sięcy po wi zy cie nie miec kiego emi sa riu sza, 12 czerwca 1922, Mo molu Mas sa ‐
quoi, nowo mia no wany li be ryj ski kon sul ge ne ralny w Niem czech, ob jął swoją mi sję w Ham ‐
burgu, do kąd przy był z żoną Ra chel, sy nami – sie dem na sto let nim Na tha nie lem i rocz nym
Ar thu rem – oraz dzie się cio let nią córką Fa timą na po kła dzie SS „Wig bert”, na le żą cym do nie ‐
miec kiego Wo er mann-Li nie. Pię ciu jego sy nów z po przed nich mał żeństw: Ja iah, Manna,
Jawa, Bei Ja mes i Abra ham zo stało w Afryce. Naj star szy syn Al-Haj stu dio wał już wtedy
w Du bli nie.

Her mann Ba etz

W sło neczny, lecz wy jąt kowo mroźny nie dzielny po ra nek w lu tym 1905 maj ster w ka mie nio ‐
ło mie Her mann Ba etz prze dzie rał się jak wiele razy przed tem przez zi mową sce ne rię le si ‐
stych gór Ha rzu w po bliżu mia steczka Uftrun gen. Zmie rzał do ma ga zynku z pro chem, gdzie
skła do wano duże ilo ści dy na mitu, aby po brać kilka la sek do eks plo zji za pla no wa nych na na ‐
stępny dzień. Wy ro bi sko od ma ga zynku dzie liła nie duża od le głość, ale te raz, przy śniegu po
ko lana, Ba etz po su wał się bar dzo po woli. Krzep kiej bu dowy i śred niego wzro stu, jak więk ‐
szość sza nu ją cych się Niem ców swo jej epoki, no sił gę ste wąsy uwa żane za sym bol mę sko ‐
ści.

Tego szcze gól nego ranka nę kały go złe prze czu cia i to nie bez po wodu. W ciągu ostat niego
mie siąca dwu krot nie otarł się o śmierć. Za pierw szym ra zem wspi nał się po sznur ko wej dra ‐
bi nie w ka mie nio ło mie, aby za zna czyć w stro mej ścia nie miej sca do wy wier ce nia otwo rów
na ła dunki wy bu chowe, gdy na gle pę kła jedna z dwóch głów nych lin. Na szczę ście miał dość
siły, by uchwy cić się szcze bla i po cze kać, aż ro bot nicy go wy cią gną. Kilka dni póź niej, kiedy
spa da jący głaz mi nął go za le d wie o cen ty me try, Ba etz do szedł do wnio sku, że to nie mógł
być przy pa dek. Sta ranne ba da nie za równo pęk nię tej liny, jak i głazu po twier dziło jego po dej ‐
rze nie: ktoś wy raź nie przy nich maj stro wał. Ktoś chciał jego śmierci.

Jesz cze przed tymi in cy den tami żona Mar tha prze strze gała go, by miał się na bacz no ści.
Od kąd zwol nił z pracy sze ściu wło skich ro bot ni ków, aby przy jąć na ich miej sce bez ro bot ‐
nych Niem ców, bała się o jego bez pie czeń stwo. Cho ciaż nie czuł nie chęci do cu dzo ziem ców,
był nie miec kim pa triotą o pro stych za sa dach, w tym ta kiej, że do bro czyn ność za czyna się od
wła snych ziom ków. Włosi pra co wali w ka mie nio ło mie od lat, bo wtedy jesz cze ro boty star ‐
czało dla wszyst kich. Ale – zgod nie z nie pi saną za sadą – w ko lejce do za trud nie nia cu dzo ‐
ziemcy zaj mo wali ostat nie miej sce, a w miarę uby wa nia miejsc pracy wy la ty wali jako
pierwsi. Czu jąc się nie po żą da nymi albo w naj lep szym ra zie tylko to le ro wa nymi jako zło ko ‐
nieczne, Włosi mieli pre ten sje do Niem ców, cho ciaż spryt nie za cho wy wali swoje uczu cia dla



sie bie. Miesz kali w naj gor szych do mach na przed mie ściach, a kon takty z miej sco wymi ogra ‐
ni czali do nie zbęd nego mi ni mum, co od po wia dało oby dwu na cjom.

Pa mię ta jąc o żo ni nej prze stro dze, maj ster Ba etz zbli żał się do ma ga zynku z wielką ostroż ‐
no ścią. Le d wie wszedł do środka, le śną ci szę roz darł huk ogłu sza ją cej eks plo zji, od któ rej
za trzę sła się zie mia, a wie lo krotne echo dało się sły szeć w pro mie niu kilku ki lo me trów przez
wszyst kich… z wy jąt kiem maj stra Ba etza.

Mar tha, sły sząc wy buch, na tych miast zro zu miała, że coś strasz nego stało się z jej mę żem.
Mimo że była w ósmym mie siącu ciąży, zgar nęła trójkę naj młod szych z ośmiorga dzieci –
dwu let nią Ber thę, pię cio let nią Friedę i sied mio let niego Karla – po czym wszy scy co sił w no ‐
gach po bie gli do mia steczka po po moc. Tam oka zało się, że ro bot nicy zdą żyli już zor ga ni zo ‐
wać nie wielką eks pe dy cję ra tun kową. Mar tha chciała się do nich przy łą czyć, ale za trzy mały
ją współ czu jące ko biety. Ich mę żo wie wró cili późną nocą, twa rze mieli po sępne, a wie ści
jesz cze gor sze od tego, czego spo dzie wała się Mar tha. Na miej scu ma ga zynku zna leźli je dy ‐
nie gi gan tyczny lej, kilka ka wał ków bali, z któ rych zbu do wano chatę, oraz część prze pi ło wa ‐
nego łań cu cha. Po maj strze Ba etzu nie po zo stał ża den ślad, z wy jąt kiem per ło wego gu zika
od ka mi zelki i ma ka brycz nych szcząt ków pa lu cha pra wej stopy.

Jak wy ka zało prze pro wa dzone na za jutrz śledz two, Her mann Ba etz padł ofiarą jed nego lub
kilku mor der ców, któ rzy za po mocą nie zna nych środ ków spo wo do wali eks plo zję, w mo men ‐
cie gdy maj ster wszedł do ma ga zynu. Ist niało silne po dej rze nie, iż był to akt ze msty ze
strony zwol nio nych ro bot ni ków wło skich, ale nie zna le ziono żad nego wia ry god nego do wodu,
to też ni kogo nie oskar żono.

Po kilku ty go dniach szok po ka ta stro fie osłabł i ży cie w Uftrun gen wró ciło do normy. Jed ‐
nakże Mar cie i jej dzie ciom eks plo zja w ten lu towy po ra nek 1905 roku znisz czyła całe ży cie.
Dzień po po grze bie ni kłych szcząt ków męża ka zano jej opu ścić na le żący do firmy do mek,
po nie waż miał się tam wpro wa dzić nowy maj ster z ro dziną. Na do da tek liczna gro madka
dzieci po więk szyła się wkrótce o jesz cze jedną ma lutką dziew czynkę – Clarę, co w su mie
da wało dzie wiątkę. A jed nak mimo tylu prze szkód, zda wa łoby się nie do po ko na nia, czter ‐
dzie sto let nia Mar tha za ci snęła zęby i wy cho wała swoje dzieci naj le piej, jak po tra fiła. Prze no ‐
sząc się z mia sta do mia sta, gdzie tylko mo gła zna leźć pracę i miesz ka nie, na które było ją
stać, sprzą tała domy, przyj mo wała pra nie, po ma gała przy chrzci nach, we se lach i sty pach.
Wresz cie osia dła wraz z dziećmi w Nor dhau sen, ma low ni czym śre dnio wiecz nym mia steczku,
gdzie wró ciw szy do daw nego za wodu po łoż nej, spro wa dziła na świat wielu ma łych miesz ‐
kań ców, dzięki czemu mo gła za pew nić ro dzi nie wy godne ży cie.

Kiedy w lipcu 1914 wy bu chła I wojna świa towa, bli sko pięć dzie się cio let nia Mar tha pra wie
osią gnęła swój cel: wy cho wała dzieci na uczci wych, sa mo wy star czal nych lu dzi. Naj star sza
Anna, lat trzy dzie ści je den, była szczę śliwą żoną za moż nego rzeź nika i miała wła sne dzieci.
Her mann, lat dwa dzie ścia osiem, pra co wał jako bry ga dzi sta na du żej far mie. Mar tha, lat



dwa dzie ścia pięć, zo stała wy kwa li fi ko waną kraw cową. He dwig, lat dwa dzie ścia cztery, za ra ‐
biała na ży cie jako ku charka w bo ga tym domu. Osiem na sto letni Paul wła śnie zdał eg za min
na cze lad nika w branży cu kier ni czej, a szes na sto letni Karl ter mi no wał u krawca. Z Mar thą
miesz kały jesz cze tylko trzy naj młod sze: czter na sto let nia Frieda, je de na sto let nia Ber tha
(która w swoim cza sie zo sta nie moją matką) i dzie wię cio let nia Clara. Cho ciaż dzieci róż niły
się upodo ba niami, tem pe ra men tem i po dej ściem do ży cia, wszyst kie odzie dzi czyły nie ule ‐
czalną po dejrz li wość swo jej matki wo bec Wło chów.

W miarę trwa nia wojny mło dzi Ba et zo wie je den po dru gim za si lili sze regi ar mii jego ce sar ‐
skiej mo ści Wil helma II. Her mann wstą pił do ar ty le rii, Paul do pie choty, a Karl zo stał ka wa ‐
le rzy stą. Wszy scy trzej słu żyli dziel nie, od zna cza jąc się na po lach bi tew nych Fran cji, tak
jakby so bie tego ży czył ich oj ciec. Her mann za swe za sługi otrzy mał Krzyż Że la zny I klasy,
ale stra cił prawe oko.

Kiedy w 1918 roku Niemcy ska pi tu lo wały, a Ka iser zna lazł azyl w Ho lan dii, bra cia wró cili
do cy wila. W kraju sza lało wtedy bez ro bo cie, przy szłość ry so wała się po nuro, to też naj bar ‐
dziej przed się bior czy Her mann po sta no wił po szu kać szczę ścia w Sta nach Zjed no czo nych,
kraju nie ogra ni czo nych moż li wo ści. Tam, jak sły szał, ro bota „sama pcha się w ręce”. Plan
za kła dał, że gdy tylko za czepi się w No wym Świe cie, spro wa dzi resztę ro dziny.

Na po czątku 1920 roku Her mann od pły nął do No wego Jorku, skąd prze niósł się do Chi ‐
cago, gdzie obie cano mu pracę „czło wieka do wszyst kiego” w nie miec kiej re stau ra cji. Po
trzech la tach od kła da nia każ dego wol nego centa za osz czę dził dość pie nię dzy, by wy wią zać
się z obiet nicy i spro wa dzić Paula, Mar thę, He dwig i Clarę. Karl i Frieda mieli je chać jako
na stępni, ale za ło żyli ro dziny i zde cy do wali się zo stać w Nor dhau sen z matką, któ rej do le gli ‐
wo ści cu krzy cowe tak się ostat nio na si liły, że emi gra cja do Sta nów nie wcho dziła w ra chubę.

Ber tha, która do piero co ukoń czyła prak tykę jako po moc pie lę gniar ska w miej sco wym
szpi talu i także za mie rzała przy łą czyć się do ro dzeń stwa w Ame ryce, na gle zmie niła zda nie.
Usły szaw szy, że w Ham burgu otwiera się mały pry watny szpi tal, oznaj miła, że to nad mor ‐
skie mia sto za wsze ją fa scy no wało, spa ko wała więc wa lizkę, po że gnała matkę i swoje ma ło ‐
mia stecz kowe ży cie, po czym wsko czyła do pierw szego po ciągu do Ham burga.

Pierw szy afry kań ski „Am ba sa dor”

Utwo rzona po I woj nie Re pu blika We imar ska, w któ rej nowo mia no wany kon sul ge ne ralny
Mas sa quoi za de biu to wał jako dy plo mata wio sną 1922, była nie prze wi dy wal nym wul ka nem
na gra nicy erup cji. Do co dzien no ści na le żały za mieszki uliczne spo wo do wane wy so kim bez ‐
ro bo ciem i ga lo pu jącą in fla cją. Wciąż po wta rzały się utarczki mię dzy po li ty kami opo zy cyj ‐
nych par tii, od skraj nej le wicy po skrajną pra wicę. Na cjo na li ści, roz wście czeni kar nymi wa ‐
run kami trak tatu wer sal skiego, da wali upust swo jemu gnie wowi, ata ku jąc Ży dów, któ rych
pięt no wali jako zdraj ców i kon spi ra to rów.



Nie całe dwa ty go dnie po ob ję ciu przez Mas sa qu oia mi sji w Ham burgu ofiarą an ty se mic ‐
kich fa na ty ków padł Wal ther Ra the nau, Żyd z po cho dze nia, który jako mi ni ster spraw za gra ‐
nicz nych ode grał klu czową rolę przy wy pła tach re pa ra cyj nych na rzu co nych przez trak tat.
Zgi nął od kuli pod czas prze jazdu otwar tym sa mo cho dem do mi ni ster stwa. W tym sa mym
roku, w li sto pa dzie, ni komu nie znany Au striak na zwi skiem Adolf Hi tler usi ło wał oba lić rząd
Ba wa rii i rząd cen tralny w Ber li nie, ini cju jąc „pucz pi wiar niany” – jedną z wielu prób de sta ‐
bi li za cji i tak słab ną cej Re pu bliki We imar skiej.

Mimo tak trud nych wa run ków, świeżo upie czony li be ryj ski dy plo mata czuł się w kwit ną ‐
cej han ze atyc kiej me tro po lii jak ryba w wo dzie. Jako pierw szy ofi cjalny re pre zen tant Afryki
od czasu utraty przez Niemcy około 2 mi lio nów ki lo me trów kwa dra to wych tam tej szych te ry ‐
to riów z po nad czter na stoma mi lio nami miesz kań ców, Mo molu Mas sa quoi stał się naj bar ‐
dziej wy ra zi stą oso bi sto ścią na kon ty nen cie eu ro pej skim. W ciągu kilku lat utwier dził się na
po zy cji jed nego z naj po pu lar niej szych człon ków ham bur skiego kor pusu kon su lar nego i naj ‐
bar dziej po żą da nego go spo da rza dla wielu pro mi nent nych re zy den tów i go ści tego nad mor ‐
skiego mia sta. Przy ja zną at mos ferę willi Mas sa qu oia przy John sal lee 22, w eks klu zyw nej
dziel nicy Ro ther baum, nie opo dal rzeki Al ster, szcze gól nie upodo bali so bie na tajne stra te ‐
giczne spo tka nia afry kań scy na cjo na li ści, któ rzy – jak na przy kład Jomo Ke ny atta z Ke nii –
zwal czali ko lo nia lizm na uchodź stwie w Eu ro pie. Go ścinę li be ryj skiego dy plo maty chwa lili
so bie także dzia ła cze na rzecz praw oby wa tel skich, ar ty ści, in te lek tu ali ści i spor towcy ze Sta ‐
nów Zjed no czo nych. Do naj wy bit niej szych na le żeli: śpie wak, ak tor i dzia łacz Paul Ro be son,
współ za ło ży ciel NA ACP5 W.E.B. Du Bois, po eta Lang ston Hu ghes, gwiazda jazzu Lo uis
Arm strong, były mistrz świata wagi cięż kiej Jack John son, śpie wak kon cer towy Ro land
Hayes i uczony Alain Locke. Nie któ rych z nich Mo molu po znał jesz cze za swo ich stu denc ‐
kich cza sów w Sta nach Zjed no czo nych.

Nie za leż nie od licz nych obo wiąz ków kon su lar nych, Mas sa quoi znaj do wał czas na pi sa nie,
na ucza nie i wy kłady na te mat ję zy ków afry kań skich (zwłasz cza vai), w róż nych uczel niach,
mię dzy in nymi na pre sti żo wym Uni wer sy te cie Ham bur skim, oraz na tłu ma cze nie Bi blii na
vai. Wy prze dziw szy znacz nie swą epokę w dzie dzi nie pu blic re la tions, na pi sał i opu bli ko wał
ład nie zi lu stro waną bro szurę pod ty tu łem Re pu blika Li be rii, która za pew niła jego pań stwu
trwałe miej sce w świa do mo ści Niem ców. Dwu ję zyczna, an giel sko-nie miecka ksią żeczka,
w przej rzy sty spo sób wy ra żała cel au tora: „Wy ja śnić, ja kim kra jem jest Li be ria, ja kimi ide ‐
ałami się kie ruje i co może za pro po no wać ryn kowi świa to wemu dla utrzy ma nia po stępu cy ‐
wi li za cji i roz woju rasy ludz kiej”. Oprócz zjed ny wa nia Li be rii przy ja ciół i wpły wa nia na opi ‐
nię czy tel ni ków, bro szura ujaw nia nie wąt pliwy zmysł au tora do po li tyki i dy plo ma cji. Całą
stronę ty tu łową zaj muje por tret pre zy denta Kinga we wspa nia łym fraku i przy or de rach,
pod czas gdy skromną fo to gra fię Mo molu w zwy kłym gar ni tu rze można obej rzeć do piero na
stro nie 25.



W tym sa mym cza sie sprawy zwią zane z moim ry chłym przyj ściem na świat zmie rzały
po woli do fi nału. Aby jed nak do szło do cze goś tak dzi wacz nego, jak moje na ro dziny
w Niem czech, prze zna cze nie po trze bo wało jesz cze kilku lek kich kuk sań ców. Je den z nich
ob ja wił się w for mie za pa le nia mig dał ków, na ja kie za padł mój przy szły dzia dek. Pod czas
krót kiego po bytu w szpi talu ce lem ich usu nię cia, szar mancki VIP za wo jo wał z kre te sem le ‐
ka rzy i pie lę gniarki, szybko zy sku jąc sta tus fa wo ryta od działu, a co za tym idzie, naj czu lej
ho łu bio nego pa cjenta. Po wyj ściu ze szpi tala eks król uznał, iż kró lew ska opieka wy maga ta ‐
kiego sa mego re wanżu i za pro sił na wy stawny ju bel w swej willi cały per so nel me dyczny.

Na przy ję ciu zna lazł się też – i to był ko lejny kuk sa niec losu – naj star szy syn Mo molu,
dwu dzie sto sze ścio letni Al-Haj, ma jący chwi lową prze rwę w stu diach na Tri nity Col lege
w Du bli nie. Roz piesz czany od nie mow lęc twa przez oboje ro dzi ców, wy kształ cony w Lon dy ‐
nie piękny „Ame ry ka no li be ryj czyk” wy rósł na ze psu tego, ego cen trycz nego mło dzieńca,
który przy wykł do sta wia nia na swoim. Miał jed nak to szczę ście, że – jako do da tek do ra czej
ne ga tyw nych cech na by tych – odzie dzi czył sporo in te lek tu al nych zdol no ści swego ojca,
a także jego urok oso bi sty, dzięki któ remu zjed ny wał so bie lu dzi, szcze gól nie płeć prze ciwną.
Krą żąc wśród za pro szo nych go ści, wy pa trzył ładną pa nienkę o brą zo wych oczach, le d wie
u progu do ro sło ści, pod pie ra jącą sa mot nie ścianę w ką cie za tło czo nego sa lonu.

– Je stem Al-Haj Mas sa quoi – przed sta wił się, uba wiony skrę po wa niem dziew czyny, wy ‐
raź nie nie na wy kłej do za cze pia nia przez ob cych. – Mówi pani po an giel sku?

Po krę ciła prze cząco głową.
– Es tut mir leid. Ich ver stehe nicht. [Przy kro mi, nic nie ro zu miem.]
– W ta kim ra zie bę dzie nam mu siał wy star czyć mój ku lawy nie miecki – od rzekł płynną

niem czy zną z moc nym ak cen tem. – Jak pani na imię?
– Ber tha – wy krztu siła, przy glą da jąc się nie śmiało wy twor nemu Afry ka ni nowi w nie ska zi ‐

tel nie skro jo nym gar ni tu rze z Sa vile Row.
Miał przy stojną twarz ko loru czar nego ak sa mitu, czarne, ostrzy żone przy sa mej skó rze

włosy i wy pie lę gno wane wąsy. Szcze gólną uwagę Ber thy zwró ciły ład nie ukształ to wane, wy ‐
raź nie silne dło nie i ośle pia jąco białe zęby. Jakże się róż nił od tych to por nych, nie okrze sa ‐
nych chło pa ków z jej ro dzin nego Nor dhau sen! Więk szość tych, z któ rymi cho dziła na tańce,
trud niła się pracą na roli albo han dlem.

– Nie mu sisz się mnie bać – prze ko ny wał Al-Haj. – Ja nie gryzę. Nie wiem, co ci na opo ‐
wia dano o Afry ka nach, ale za pew niam cię, że nie je stem lu do żercą.

Za kło po tana, że wziął jej po wścią gli wość za strach, za pew niła go po spiesz nie, że nic ta ‐
kiego nie prze szło jej na wet przez myśl. I dla tego od razu się zgo dziła, kiedy za py tał, czy nie
prze je cha łaby się z nim ju tro jego no wym sa mo cho dem – pre zen tem od do brego ta tu sia.
Prze jażdżka ta, po któ rej na stą piło wiele in nych, stała się za cząt kiem bły ska wicz nych za lo ‐
tów, pod czas któ rych Al-Haj kom plet nie za wró cił w gło wie pro sto dusz nej Ber cie.



Kur su jąc mię dzy Du bli nem a Ham bur giem tak czę sto, jak tylko stu dia mu na to po zwa ‐
lały, za bie rał ją do wszyst kich po pu lar nych noc nych knajp przy Re eper bahn w St. Pauli, na
wy ścigi konne, do te atru, opery, a na wet na me cze bok ser skie. Od czasu do czasu po dró żo ‐
wali też do in nych miast, w tym do Ber lina. W fer wo rze tych fra pu ją cych za jęć Al-Haj cią gle
od kła dał dawno obie caną wy prawę do oł ta rza, tłu ma cząc Ber cie, ile kroć wra cała do tego te ‐
matu, że z po wodu przy go to wań do eg za mi nów bra kuje mu czasu, aby zor ga ni zo wać we sele
godne syna kon sula ge ne ral nego Li be rii.

Los jed nak miał w za na drzu jesz cze je den kuk sa niec. Na de biut bez fan far i he rol dów,
w do datku o dwa mie siące za wcze śnie, zde cy do wa łem się we wto rek 19 stycz nia 1926,
w Kran ken hau sie w dziel nicy Ep pen dorf. Matka na zwała mnie Hans-Jür gen, zgod nie z pa ‐
nu jącą wów czas modą na po dwójne imiona, ja zaś – w sto sow nym cza sie, jak więk szość
nie miec kich dzieci – za czą łem mó wić do niej Mutti. Nie zwy kłym zbie giem oko licz no ści, za ‐
le d wie sześć mie sięcy póź niej, 31 lipca, żona Mo molu Ra chel po wiła mu ko lej nego syna,
mo jego ma lut kiego stryjka imie niem Fritz.

Tym cza sem moja babka ze strony matki, po waż nie chora na cu krzycę Mar tha Ba etz, wy ‐
brała się jed nak do Sta nów Zjed no czo nych na swoją „ostat nią wi zytę” u dzieci, które zdą ‐
żyły się już osie dlić w Chi cago i oko li cach. Za nim wia do mość o mo ich na ro dzi nach do tarła
za ocean, Mutti otrzy mała od jed nej z sióstr list w czar nych ram kach, z in for ma cją, że ich
matka zmarła i zo stała po cho wana w Chi cago.

Je dwabne ży cie nad Al ste rem

Mo molu, który zdą żył już po lu bić moją matkę, dość szybko na mó wił ją, aby prze nio sła się
ze mną do willi przy John sal lee, jako że oj ciec więk szość czasu spę dzał w Ir lan dii, kon ty nu ‐
ując swoje stu dia praw ni cze i za pewne nie tylko. W jed nej chwili re zy den cja po dzie liła się
pod wzglę dem ję zy ko wym: z matką i ze mną wszy scy roz ma wiali po nie miecku, ale mię dzy
sobą po an giel sku. Wkrótce dom trząsł się od wrza sków dwóch roz wy drzo nych ma lu chów,
a matka, która ze względu na mnie rzu ciła pracę w szpi talu, sta rała się ła go dzić cią głe awan ‐
tury mię dzy „wuj kiem” Frit zem a mną i trzy mać nas z da leka od Mo molu. Po nie waż Fa timę
od dano do ja kiejś eks klu zyw nej szkoły z in ter na tem za mia stem, a Nat i Ar thur cho dzili je ‐
den do gim na zjum, a drugi do przed szkola, Fritz i ja mie li śmy dom dla sie bie. Trwało to do
czasu, kiedy po ukoń cze niu przez nas dwóch lat ro dzina po więk szyła się o sio strę Fritza,
a moją „cio cię” imie niem Fa sia – nowe oczko w gło wie Mo molu.

Je śli za raz po wy ro śnię ciu z pie luch na bra łem prze ko na nia, że świat kręci się wo kół nie ‐
zwy kle rzad kiego klej notu, czyli mo jej bez cen nej osoby, to do sze dłem do tego wnio sku
w zu peł nie uczciwy spo sób. Nie było bo wiem dnia, żeby ktoś nie wy krzyk nął na mój wi dok:
„Ist der nicht süss?” [Czyż on nie jest słodki?] albo: „Wie nie dlich!” [Jaki uro czy!]. Cza sem
pod czas spa ce rów z Mutti te po chleb stwa przy bie rały na ma calną formę, gdyż prze chod nie



da wali mi cu kierki, owoce, a na wet pie nią dze. Matka jed nak, ku memu roz ża le niu, ab so lut ‐
nie nie po zwa lała mi ni czego przyj mo wać. Szybko do mnie do tarło, że sku piam na so bie
znacz nie wię cej uwagi niż inne dzieci w moim wieku, za py ta łem więc Mutti, dla czego tak się
dzieje. W od po wie dzi usły sza łem, że po pro stu wszy scy po dzi wiają moją „piękną brą zową
skórę i czarne krę cone włosy”. Nie przy szło mi wtedy do głowy, że są to ce chy, które od róż ‐
niają mnie od in nych, w tym od wła snej matki. Na gle uświa do mi łem so bie z całą ostro ścią
róż nice mię dzy rasą eu ro pej ską a afry kań ską. Po nie waż cen tralne miej sce w moim świe cie
zaj mo wał zde cy do wa nie czarny dzia dek, wszy scy zaś biali grali w nim pod rzędne lub neu ‐
tralne role, uzna łem czarną kar na cję i kę dzie rzawe włosy za atry buty waż nych osób, a fakt,
że skła dano mi pu bliczne hołdy, za coś, co mi się na tu ral nie na leży.

Dzia dek Mo molu uwiel biał dzieci i spę dzał z nami tyle czasu, na ile po zwa lały mu obo ‐
wiązki kon sula. W grun cie rze czy wi dy wa łem go znacz nie czę ściej niż ojca, który koń czył
stu dia w Du bli nie, a jed no cze śnie pra co wał w róż nych ham bur skich fir mach, w tym w Wo er ‐
mann-Li nie, aby na brać do świad cze nia w branży eks port–im port.

Po nie waż za równo Mo molu, jak my z Frit zem lu bi li śmy wcze śnie wsta wać, za czy na li śmy
każdy dzień od śnia da nia (me lony i owsianka) na oszklo nej we ran dzie z wi do kiem na za drze ‐
wione po dwó rze. Przy je dze niu za ba wia łem dziadka nie miec kimi wier szy kami dla dzieci,
w tym prze ra ża ją cym Struw wel pe te rem6. Matka tak czę sto czy ty wała mi je z ilu stro wa nej
książki, że wiele umia łem już na pa mięć. Naj więk sze wra że nie wy wie rał na dziadku wier szyk
Die Drei Tin ten jun gen [Trzej atra men towi chłopcy], o bia łych dzie ciach, które z cza sem
sczer niały. Za to, że drwili z prze cho dzą cego w po bliżu mło dego „czar nu cha” w prze pa sce
na bio drach, Święty Mi ko łaj wrzu cił ich do ogrom nej bu tli z atra men tem, przez co stali się
jesz cze czar niejsi od obiektu swych kpin. Za każ dym ra zem, kiedy re cy to wa łem ów obrzy ‐
dli wie ra si stow ski wier szyk, mój dzia dek ry czał ze śmie chu na cały dom. W re wanżu za
moje wy siłki opo wia dał mi hi sto rie o sta rych afry kań skich kró le stwach. Raz na wet wy znał,
że sam był kie dyś kró lem, co wy dało mi się czymś ab so lut nie nie do uwie rze nia, do póki nie
po ka zał mi swo jej fo to gra fii z lat mło do ści w kró lew skiej sza cie i ko ro nie. Wy ja śnił mi, że
zo sta wił ko ronę w Li be rii i jak kie dyś po je dziemy tam ra zem, to będę mógł ją zo ba czyć.
I cho ciaż tłu ma czył mi bez końca, że prze ka zał swój ty tuł i ko ronę młod szemu ku zy nowi, bo
znu dziło mu się pa no wa nie, ni gdy nie po ją łem, jak ktoś przy zdro wych zmy słach może nie
chcieć być kró lem.

W każdą nie dzielę po po łu dniu Mo molu za bie rał Ar thura, Fritza i mnie na prze chadzkę do
parku nad Al ste rem. Sta no wi li śmy im po nu jącą grupę – dzia dek w hom burgu, pal cie z fu trza ‐
nym koł nie rzem i mod nych ge trach, my w ma ry nar skich gra na to wych ubran kach i ka pe lu si ‐
kach, które wów czas były ostat nim krzy kiem mody. Te spa cery czę sto koń czyły się w ja ‐
kiejś ma łej, eks klu zyw nej ka fejce czy cu kierni, gdzie po wie trze prze sy cał znie wa la jący aro ‐
mat go rą cej cze ko lady, świeżo pa rzo nej kawy oraz cia stek i gdzie przy obo wiąz ko wych



dźwię kach wal ców wie deń skich, gra nych na skrzyp cach i pia ni nie, chło nę li śmy ową wy jąt ‐
kową at mos ferę, którą Niemcy okre ślali sło wem „Ge mütlich keit”. Le d wie zdą ży li śmy
wejść, wy ra stał jak spod ziemi usłużny, wy fra czony ma ître d’ i, kła nia jąc się w pas, sa do wił
nas przy jed nym z „lep szych” sto li ków, spe cjal nie za re zer wo wa nym dla Se ine Excel lenz.
Go ście przy są sied nich sto li kach dys kret nie się nam przy glą dali, a dzia dek nie odmien nie pro ‐
sił mnie o za ma wia nie róż nych sma ko ły ków, aby za pre zen to wać moją nie ska zi telną niem czy ‐
znę. Nic nie spra wiało mu więk szej przy jem no ści niż śle dze nie zdu mio nych min in nych go ‐
ści, ja zaś, w pełni świa dom waż no ści swo jej osoby, za wsze en tu zja stycz nie sta wa łem na
wy so ko ści za da nia.

Cza sem zda rzało się na wet, że Mo molu ka zał matce bu dzić mnie ze snu, aby móc się po ‐
pi sać moją lin gwi styczną spraw no ścią przed ja ki miś za pro szo nymi na ko la cję Niem cami czy
Afry ka nami. Przy ta kich oka zjach pro sił mnie zwy kle o za śpie wa nie pio senki, na przy kład
Hän schen Klein Ging Al lein [Mały Hans cho dzi sam], co speł nia łem z naj więk szą przy jem ‐
no ścią. W na grodę mo głem się pła wić w po chleb stwach go ści, któ rzy ni gdy nie omiesz kali
wy ra zić swego za chwytu nie tylko dla mo jej po zba wio nej ob cego ak centu niem czy zny, ale
także dla nie omyl nie ham bur skiej wy mowy.

Dla mnie Mo molu był po pro stu nie skoń cze nie do brym i po błaż li wym Opa [dzia dziem],
któ rego je dy nym ce lem w ży ciu zda wało się speł nia nie każ dej mo jej za chcianki. Do piero
znacz nie póź niej prze ko na łem się, jak wy bit nym był mę żem stanu i jak nie zwy kle ważną,
pio nier ską rolę ode grał jako rzecz nik Afryki w ogóle, a Li be rii w szcze gól no ści.

Nie stety mię dzy na ro dowy skan dal do ty czący Li be rii, jaki wy da rzył się w tym cza sie, po ‐
cią gnął za sobą da le ko siężne kon se kwen cje dla mo jego dziadka, a w końcu dla wszyst kich
człon ków ro dziny Mas sa quoi, ze mną włącz nie. Już pod ko niec lat dwu dzie stych na pły wały
ra porty, które na ca łym świe cie wy wo łały falę obu rze nia i za gro ziły ist nie niu pierw szej w hi ‐
sto rii współ cze snej re pu bliki afry kań skiej pod rzą dami jej rdzen nych miesz kań ców. Utrzy ‐
my wano, że li be ryj ski rząd z pre zy den tem Kin giem na czele nie tylko ak cep to wał, ale ak tyw ‐
nie uczest ni czył w skraj nie lu kra tyw nym eks por cie lu dzi z li be ryj skich ple mion do hisz pań ‐
skiej ko lo nii na wy spie Fer nando Po nie opo dal wy brzeży Ka me runu w cha rak te rze przy mu ‐
so wej siły ro bo czej. Li be ria, pań stwo za ło żone przez oswo bo dzo nych nie wol ni ków jako ich
azyl, pań stwo, któ rego motto brzmiało „Spro wa dziło nas tu umi ło wa nie wol no ści”, zo stało
oskar żone o prak ty ko wa nie nie wol nic twa.

Dą żąc do oczysz cze nia swego na zwi ska i ho noru kraju, pre zy dent King za żą dał po wo ła nia
bez stron nej ko mi sji Ligi Na ro dów i skru pu lat nego zba da nia wszyst kich za rzu tów. W re zul ta ‐
cie in ten syw nego śledz twa ko mi sja do szła do wnio sku, że za rzut nie wol nic twa – tak jak je
okre śla Kon wen cja w spra wie nie wol nic twa – jest nie uza sad niony. Mimo to po tę piła Li be rię
za prak tykę „za sta wia nia lu dzi”, która po le gała na tym, że ro dziny od da wały swo ich człon ‐
ków, a zwłasz cza dzieci, do pracy w do mach za moż nych Ame ry ka no li be ryj czy ków pod pre ‐



tek stem „edu ka cji”. Dzieci te pra co wały bez żad nego wy na gro dze nia, je dy nie za naj bar dziej
pry mi tywne za kwa te ro wa nie i wy ży wie nie. Cho ciaż „za sta wia nie” sze roko prak ty ko wano
i ak cep to wano w ca łej Afryce Za chod niej, włącz nie z ogrom nymi ko lo niami bry tyj skimi,
fran cu skimi i por tu gal skimi, to tylko Li be ria, ma lutka re pu blika czar nych, zo stała wy róż niona
mię dzy na ro do wym po tę pie niem. W re zul ta cie po ja wiły się na ci ski (zwłasz cza w Sta nach
Zjed no czo nych i Wiel kiej Bry ta nii), aby pre zy dent King i wi ce pre zy dent Al len Yancy ustą pili
ze sta no wisk.

Za częły się wów czas w Mon ro vii dzi kie prze py chanki zmie rza jące do wy peł nie nia po li ‐
tycz nej próżni po ewen tu al nej re zy gna cji Kinga. Wiele z tych za ku li so wych gier to czyło się
da leko od Li be rii, w jej ham bur skim kon su la cie ge ne ral nym, tuż pod moim kil ku let nim no ‐
sem. Z kraju non stop przy jeż dżali do nas czo łowi człon ko wie opo zy cyj nej Par tii Lu do wej,
któ rzy pró bo wali wmó wić mo jemu dziad kowi, że jest je dy nym sen sow nym kan dy da tem do
prze pro wa dze nia Li be rii przez jedną z naj czar niej szych go dzin jej hi sto rii. Do piero po pew ‐
nym cza sie zdo łali go prze ko nać do kan dy do wa nia na pre zy denta, zwłasz cza że ozna czało to
wy po wie dze nie po li tycz nej lo jal no ści rzą dzą cej Praw dzi wej Par tii Wi gów i pod ję cie walki
z wie lo let nim przy ja cie lem i so jusz ni kiem po li tycz nym, se kre ta rzem stanu Edwi nem Barc ‐
layem. Kiedy jed nak pre zy dent King po pro sił Mo molu o po wrót do Li be rii i ob ję cie sta no wi ‐
ska ge ne ral nego na czel nika poczty, dzia dek uznał to za szczę śliwy omen i wy ra ził zgodę, go ‐
tów sta wić czoło wszel kim ewen tu al nym wy zwa niom po li tycz nym. Ósmego grud nia
1929 roku Mo molu Mas sa quoi wy pły nął na po kła dzie SS „Li va dia” li nii Ham burg–Afrika do
Mon ro vii na spo tka nie z nie pewną przy szło ścią.

Po moim ojcu, jako jego naj star szym synu, spo dzie wano się, że w tym cią gle jesz cze taj ‐
nym wy ścigu dziadka do pre zy den tury ode gra ak tywną rolę. Ozna czało to ko niec stu diów
w Du bli nie i po wrót do Li be rii, co po słu żyło mu póź niej za ko lejny pre tekst do odło że nia
ślubu. Kiedy dzia dek po pro sił, aby śmy wy je chali z Nie miec wraz z resztą ro dziny, matka od ‐
mó wiła. Cho ciaż wcze śniej snuła plany na szego przy szłego ży cia w Afryce, szybko zmie niła
zda nie, gdyż nasz le karz ro dzinny su rowo prze strzegł ją przed tak dra styczną zmianą kli matu
dla cho ro wi tego dziecka. Rze czy wi ście w krót kim cza sie prze sze dłem całą se rię cho rób: dy ‐
fte ryt, ko klusz, szkar la tynę, otar łem się też o za pa le nie płuc i le d wie usze dłem z ży ciem.
Dok tor prze ko nał matkę, że w naj bar dziej nie zdro wym z kli ma tów, w kraju, gdzie pa nuje
ma la ria i inne cho roby tro pi kalne, a opieka me dyczna jest jesz cze w po wi ja kach, na razi mnie
na pewną śmierć. To jej wy star czyło. Nie za się ga jąc dru giej opi nii, oznaj miła dziad kowi, że
przy naj mniej na ra zie zo sta nie ra zem ze mną w Niem czech, a jej de cy zja jest nie odwo łalna.
Nie chcąc ry zy ko wać moim ży ciem, roz stała się bez wa ha nia ze swym długo ho łu bio nym
ma rze niem o przy szło ści w Li be rii, mimo nie ko rzyst nych kon se kwen cji dla na szej sy tu acji fi ‐
nan so wej, a także jej stanu cy wil nego.



Nowy kolo na dzielni7

Wraz z od jaz dem dziadka, ojca i in nych człon ków ro dziny, na sze je dwabne ży cie w jed nej
z na je le gant szych re zy den cyj nych dziel nic Ham burga gwał tow nie się urwało. Z rodu Mas sa ‐
quoi po zo stała w Eu ro pie jesz cze tylko moja ciotka Fa tima, w owym cza sie uczen nica szkoły
z in ter na tem w Ber nie.

Mutti, zdana prak tycz nie na wła sne siły, mu siała ja koś so bie po ra dzić, czyli zna leźć pracę
i ta kie miesz ka nie, na które mo głaby so bie po zwo lić. Na szczę ście miej sce dla po mocy pie lę ‐
gniar skiej zna la zło się w kli nice la ryn go lo gicz nej du żego rzą do wego szpi tala St. Georg bli sko
cen trum Ham burga. Z po le ce nia szpi tal nej ko le żanki matce udało się wy na jąć ma lut kie, jed ‐
no po ko jowe miesz kanko (bez cie płej wody) na pod da szu trzy pię tro wej ka mie nicy czyn szo ‐
wej w Barm bek, roz wi ja ją cej się ro bot ni czej dziel nicy w pół nocno-wschod niej czę ści mia sta.
Wcho dziło się tam po naj bar dziej stro mych i skrzy pią cych scho dach, ja kie w ży ciu wi dzia ‐
łem. Nasz nowy ad res brzmiał: Stüc ken strasse 3. Oprócz zno śnego czyn szu matkę sku sił
także fakt, że pię tro ni żej miesz kała star sza wdowa, Frau Eli za beth Möl ler, która za skromną
ty go dniową opłatą zgo dziła się za pew nić mi opiekę i wy ży wie nie w go dzi nach pracy matki,
pod wa run kiem, że będę ją na zy wał Tante [ciotka].

Ży cie „no wego na dzielni” ni gdy nie jest ła twe, ale ja w swo jej by łem nie tylko nowy: wy ‐
róż nia łem się do dat kowo naj bar dziej eg zo tycz nym wy glą dem. W związku z tym mu siało
upły nąć sporo czasu, za nim moi są sie dzi do mnie przy wy kli i – co rów nie ważne – ja przy ‐
wy kłem do nich. W eks klu zyw nym ko smo po li tycz nym śro do wi sku mo jego dziadka czar no ‐
skó rych lu dzi trak to wano z naj wyż szym sza cun kiem, to też na uczy łem się uwa żać moje ra ‐
sowe ce chy za po wód do za zdro ści. Tym cza sem tu taj od no szono się do mnie tak dra stycz nie
ina czej, jakby były one ra czej po wo dem do wstydu. Za miast przy ja znych spoj rzeń i po ‐
chleb nych uwag po ja wiła się nie zdrowa cie ka wość i ob raź liwe ko men ta rze. Naj głę biej do ty ‐
kały mnie zwłasz cza dwa do tąd zu peł nie nie znane słowa, które – jak szybko od kry łem – do ‐
ty czyły wy łącz nie mo jej apa ry cji. Pierw sze z nich to Mi schling. Przy parta do muru Mutti
wy ja śniła mi, że ozna cza ono ko goś, kto – tak jak ja – ma ra sowo róż nych ro dzi ców. To
dru gie, Ne ger, we dług Mutti, nie od no siło się do mnie, bo okre ślano nim tylko czar no skó rych
Ame ry ka nów. Ale uliczne ło bu ziaki, moi naj więksi drę czy ciele, naj wy raź niej o tym nie wie ‐
dzieli, a je śli na wet, to nie ba wili się w ta kie sub tel no ści. Na mój wi dok za raz za czy nali swoją
stałą śpiewkę: „Ne ger, Ne ger, Schorn ste in fe ger” (Mu rzy nie, Mu rzy nie, idź grze bać w ko mi ‐
nie) i z sa dy stycz nym upo rem nie prze sta wali, do póki nie znik ną łem im z oczu.

Na szczę ście z cza sem dziwne spoj rze nia i kpiny zda rzały się co raz rza dziej, bo i mój eg ‐
zo tyczny wy gląd wy raź nie się opa trzył. Ci sami chłopcy, któ rzy krzy czeli naj gło śniej, stali się
na gle mo imi naj lep szymi kum plami. Ku mo jej wiel kiej uldze, zu peł nie prze stali do strze gać
róż nice, które do tąd tak nas dzie liły.



Wciąż jesz cze zda rzało mi się tę sk nić za daw nym ży ciem pod klo szem w Ro ther baum –
za co dzien nym śnia da nio wym ry tu ałem w to wa rzy stwie dziadka, za spa ce rami nad Al ste rem
i po czu ciem, że je stem pęp kiem świata. Ale je śli na wet zo stał mi ja kiś ślad no stal gii, to nie
miał nic wspól nego z na szym dra stycz nie ob ni żo nym stan dar dem ży cia, bo pra wie nie zda ‐
wa łem so bie z tego sprawy. Z mo jego punktu wi dze nia na sze nowe śro do wi sko wią zało się
z od mien nym, ale nie gor szym sty lem ży cia.

Za miast cie płej i zim nej wody w kra nie mie li śmy tylko zimną, co ozna czało brak co dzien ‐
nych prysz ni ców i ką pieli w wan nie. Te raz mu sia łem cze kać do so bot niego wie czoru, kiedy
matka grzała na wę glo wej kuchni ogromny gar wody i wle wała ją do cyn ko wej ba lii, na ‐
miastki wanny. Naj pierw po zwa lała mi się przez kilka mi nut od mo czyć, po tem na my dlała
mnie sta ran nie gąbką, a na ko niec – i to lu bi łem naj bar dziej – urzą dzała mi za im pro wi zo wany
prysz nic za po mocą kilku dzban ków cie płej wody. W ciągu ty go dnia mu sia łem po prze stać na
„my ciu jak pta szek” zimną wodą w ku chen nym zle wie.

Oprócz tego bar dzo bra ko wało nam te le fonu i lo dówki. Tej ostat niej zresztą nie po sia dała
więk szość nie miec kich go spo darstw do mo wych w okre sie przed II wojną, to też do co dzien ‐
nych obo wiąz ków na le żały wy prawy na za kupy. Pry watne te le fony także wi dy wało się tylko
w za moż nych do mach. Na to miast tym, co wy róż niało na sze pod da sze wśród wszyst kich
miesz kań w bu dynku, był brak in sta la cji elek trycz nej, przez co mu sie li śmy ko rzy stać
z oświe tle nia ga zo wego. Nie było to dla mnie pro ble mem, prze ciw nie, z przy jem no ścią ob ‐
ser wo wa łem, jak matka co wie czór przy kła dała za pa loną za pałkę do lampy na su fi cie, od krę ‐
cała gaz i cze kała, aż roz bły śnie ja sne świa tło.

Uwa ża łem moje nowe ży cie za znacz nie bar dziej fra pu jące niż sta teczną ci szę ro dzin nej
willi w spo koj nej, par ko wej oko licy. W na szym obec nym są siedz twie prze wa żały głów nie
stare, ob skurne czyn szówki, cza sem z bal ko nami albo ma łymi po dwór kami na za ple czu, oraz
usta wione ta ra sowo pię trowe seg menty. Do piero znacz nie póź niej przy jął się zwy czaj ma lo ‐
wa nia fa sad na różne ko lory, co w po wo jen nych Niem czech nadało mia stom cha rak te ry ‐
styczny po smak za moż no ści i „cudu go spo dar czego”. W ro bot ni czych dziel ni cach przed wo ‐
jen nego Ham burga bu dynki po kry wała gruba pa tyna brudu, dzięki któ rej wszyst kie wy glą ‐
dały jed na kowo szaro. Ale mimo od py cha ją cych mu rów, miesz ka nia w Barm beku lśniły nie ‐
ska zi telną czy sto ścią, gdyż nie pra cu jące żony przez cały dzień zaj mo wały się wy łącz nie
czysz cze niem, za mia ta niem, od ku rza niem, po le ro wa niem i pra niem.

Tu, w prze ci wień stwie do ci chych bul wa rów Ro ther baumu, ulice tęt niły ży ciem lu dzi zaj ‐
mu ją cych się róż nymi fa scy nu ją cymi spra wami, które roz pa lały do czer wo no ści cie ka wość
pię cio let niego chłopca. Więk szość wy cie czek po naj bliż szych oko li cach od by łem, wlo kąc się
co dzien nie za moją opie kunką, Tante Möl ler, na za kupy – do na bia ło wego, spo żyw czego,
mię snego i zie le niaka, a raz w ty go dniu – do ryb nego. W każ dym z tych, prze waż nie ro dzin ‐
nych, skle pów Tante Möl ler wio dła dłu gie dys ku sje z wła ści cie lami prak tycz nie na każdy te ‐



mat – od po gody po reu ma tyzm i od wy so kich kosz tów utrzy ma nia po „stare do bre czasy”
sprzed I wojny. W każ dym skle pie uprzejmi sprze dawcy mieli dla mnie ja kiś drobny po czę ‐
stu nek w po staci ka wałka sera, cu kierka, kieł ba ski czy owocu. Ta szczo drość jesz cze bar ‐
dziej wzro sła, kiedy Tante Möl ler po in for mo wała wła ści cieli, że mimo mo jego wy glądu je ‐
stem ro do wi tym ham bur czy kiem, a nie jak przy pusz czali, ja kimś Qu id dje, co było po gar dli ‐
wym, slan go wym okre śle niem pe chow ców, któ rzy nie mieli szczę ścia uro dzić się w na szym
mie ście.

W ty powy po ra nek na za ku pach z Tante Möl ler pa trzy łem za fa scy no wany przez okno
wy sta wowe, jak kra wiec szył gar ni tur, sie dząc na stole z nogą na nogę, jak ko wal w za dy ‐
mio nej kuźni przy bi jał ogrom nemu gnia do szowi nowe pod kowy, jak lo dziarz wy ła do wy wał
z cię ża rówki przed ta werną ol brzy mie bryły lodu, jak po kryty sa dzą ko mi niarz w cy lin drze
ba lan so wał nie bez piecz nie na da chu, opusz cza jąc ob cią żoną szczotkę do otworu ko mina. Od
czasu do czasu dźwięki klak sonu i dzwon ków sy gna li zo wały zbli ża nie się flo tylli wo zów
straży po żar nej z za łogą w błysz czą cych heł mach. Z na szą Stüc ken strasse są sia do wała
główna ar te ria Am Markt z pisz czą cymi przy ha mo wa niu tram wa jami, górą prze jeż dżały ze
szczę kiem kół wa gony ko lei nad ziem nej, zwa nej Hoch bahn. Nie na wy kli do ca ło noc nych ha ‐
ła sów, bu dzi li śmy się z matką za każ dym prze jaz dem po ciągu, ale już po kilku ty go dniach
prze stało to ro bić na nas wra że nie.

Do naj bar dziej in try gu ją cych wy da rzeń na le żał wi dok pę dzą cego na sy re nie wozu po li cyj ‐
nego, na który z po wodu zie lo nego ko loru mó wiono Grüner Au gust. Tante Möl ler, za wsze
skłonna do prze sady, tłu ma czyła mi, że ich za da niem jest ła pa nie prze stęp ców i wtrą ca nie ich
do wię zie nia. W rze czy wi sto ści ci oko liczni „prze stępcy” byli prze waż nie pra wo rząd nymi,
ciężko pra cu ją cymi oby wa te lami, któ rzy po kilku pi wach w go spo dzie za cho wy wali się zbyt
gło śno.

Do kład nie na prze ciwko na szego domu znaj do wało się tylne wyj ście Eu ropa Pa last, dziel ni ‐
co wego ki no te atru, który szybko stał się moim ulu bio nym miej scem dzięki nie dziel nym po ‐
ran kom. Nieco da lej stał czte ro pię trowy ce glany bu dy nek Waf fel fa brik. Po mimo pa skud nego
wy glądu wszyst kie oko liczne dzie ciaki da rzyły go wielką es tymą. Ja też wkrótce się do wie ‐
dzia łem, że wy star czy po ko nać kilka schod ków i na ci snąć dzwo nek, żeby otwo rzyło się
okienko, przez które star sza pani wy da wała za 5 fe ni gów ogromną torbę z pysz nymi skraw ‐
kami wa fli.

Po nie waż na za kupy mu sie li śmy cho dzić co dzien nie, nie tylko przy wy kłem do prze waż nie
zim nej, dżdży stej i mgli stej aury Ham burga, ale na wet ją po lu bi łem. Jest to ce cha, która wy ‐
róż nia ham bur czy ków od ol brzy miej więk szo ści lu dzi i zwie rząt na ca łej kuli ziem skiej.
Dzięki Tante Möl ler sta łem się sma ko szem ta kich miej sco wych ra ry ta sów jak wę dzony wę ‐
gorz, ryż z cu krem i cy na mo nem, zupa grusz kowa, wie przowe ryje i nóżki, flą dra sma żona
na boczku, sma żone, su rowe i wę dzone śle dzie oraz Rote Grütze, czyli de ser z czer wo nych



owo ców. Przy niej za czą łem też my śleć i czuć jak ham bur czyk, a je śli cze goś mnie na uczyła,
to tego, że uro dzeni tu lu dzie mają szczę ście miesz kać w naj pięk niej szym, naj bar dziej in te re ‐
su ją cym i po żą da nym mie ście na świe cie.

Mniej wię cej raz w mie siącu jeź dzi li śmy na za kupy do cen trum tram wa jem li nii nu mer 6.
Od wie dza li śmy wtedy duże domy to wa rowe, ta kie jak Kar stadt, To edt, Epa i Wo ol worth –
naj now szy im port ze Sta nów Zjed no czo nych – i oglą da li śmy ko lo rowe wi tryny i wy stawy
we wnątrz skle pów. Na sze wy cieczki nie odmien nie koń czy li śmy w ele ganc kim Al ster pa vil lon
przy Jung fern stieg (ham bur ski od po wied nik no wo jor skiej Pią tej Alei) albo w ogro dzie na da ‐
chu domu to wa ro wego Kar stadt, gdzie pró bo wa li śmy prze róż nych wy ro bów cu kier ni czych.
Cza sem za miast tram wa jem wra ca li śmy pro mem przez Al ster, a po tem w domu skła da łem
matce ob szerne spra woz da nie ze wszyst kiego, co wi dzia łem i sły sza łem. Nie stety te wy ‐
prawy urwały się, kiedy pew nego dnia sta rze jąca się wy raź nie Tante Möl ler upa dła przy wy ‐
sia da niu z tram waju. Wy pa dek wy wo łał wiel kie za mie sza nie, od razu ze brał się przy nas tłu ‐
mek ga piów, zna lazł się też po li cjant, który po mógł Tante Möl ler się pod nieść. Cho ciaż nic
po waż nego jej się nie stało, stra ciła za pał do wę dró wek po mie ście i już ni gdy nie wsia dła do
tram waju.

Raz w po bliżu domu na tknę li śmy się na trzy ko biety o śnia dej ce rze i ostrych ry sach.
Miały czarne roz wiane wia trem włosy i dłu gie do ziemi ko lo rowe spód nice. Bie gły za nimi
dzie ciaki, które wy śmie wały je tak samo, jak jesz cze nie dawno mnie, ale za miast o czar nym
ko mi nia rzu wy krzy ki wały coś o „Cy ga nie, co sra w ga cie”. Kiedy za py ta łem Tante Möl ler,
kim są te dziwne pa nie, od po wie działa szep tem, że to Cy ganki. Ona wpraw dzie nie po chwala
tego, co ro bią te dzieci, ale – jak mó wiła – Cy ga nie sami są temu winni. To bar dzo nie bez ‐
pieczni lu dzie: ni g dzie nie za grzeją miej sca, nie pra cują i kradną wszystko, co nie jest przy ‐
bite do pod łogi, a zwłasz cza małe dzieci.

Pa trzy łem ze zgrozą na trzy zbli ża jące się ko biety, gdy na gle jedna z nich od wza jem niła
moje spoj rze nie ciem nymi, prze ni kli wymi oczami. O mało nie umar łem ze stra chu. Ja także
głę boko wie rzy łem w ger mań ski prze sąd, że Cy ga nie kradną dzieci – szcze gól nie te ja sno ‐
włose – i wy cho wują je jak wła sne, aby wnieść „świeżą krew” do swych „ple mion”. Cho ciaż
uświa do mi łem so bie, że przy mo ich czar nych wło sach nie sta no wię szcze gól nie po żą da nego
łupu dla cy gań skich kid na pe rów, wo la łem nie ry zy ko wać i za wsze trzy ma łem się od nich
w bez piecz nej od le gło ści.

Wkrótce Tante Möl ler za częła mnie wy pusz czać sa mego na ulicę, gdzie mo głem ba wić się
z in nymi dziećmi, ale z su ro wym po le ce niem, że mam po zo sta wać w za sięgu jej głosu, który
niósł się przez całą oko licę po mię dzy Stüc ken strasse, Am Markt, Ha fer kamp i Lan gen rehm.
Zna czyło to, że mam być w domu w ciągu kilku mi nut od we zwa nia z okna. Je śli zda rzyło
mi się zna leźć poza za się giem głosu albo za bawa tak mnie po chło nęła, że nie od po wie dzia łem
na jej do no śne wo ła nie: „Ha aans-Jüüür gen!”, uzna wała to za ucieczkę i przy cho dziła po mnie



oso bi ście. W ta kich przy pad kach cze kała mnie nie unik niona kara w po staci za kazu wyj ścia
na stęp nego dnia – wy rok, od któ rego nie było od wo ła nia.

Tante Möl ler ostrze gała mnie też za wsze, bym miał się na bacz no ści przed Mit sch nac ke ‐
rem, spe cjalną ham bur ską od mianą po ry wa czy dzieci. Na zwę tę za wdzię czali swo jemu mo ‐
dus ope randi: zwa bia niem dzieci w od ludne miej sca. Czu jąc jesz cze ciarki na ple cach po
spo tka niu z trzema Cy gan kami, przy rze kłem so len nie nie przyj mo wać żad nych za pro szeń od
ob cych, a od Mit sch nac kera w szcze gól no ści.

Tym, czego mu sia łem się na uczyć w przy spie szo nym tem pie, był re spekt wo bec rze czo ‐
wego sto sunku Tante Möl ler do dys cy pliny. Po śmierci męża w słyn nej bi twie pod Ver dun
wy cho wała sa mot nie trzech sy nów i córkę na sza no wa nych lu dzi, mo gła więc uwa żać się za
eks perta od kształ to wa nia dzie cię cych cha rak te rów. Dla mo jego wła snego do bra szybko wy ‐
biła mi z głowy prze ko na nie, że je stem pęp kiem świata. Jed no cze śnie była osobą o mięk kim
sercu i mimo pew nej szorst ko ści w obej ściu, ni gdy nie spu ściła mi la nia ani nie uka rała fi ‐
zycz nie, na wet je śli prze kro czy łem wy zna czoną gra nicę. Zresztą nie mu siała, gdyż na tego
ro dzaju – wcale nie rzad kie – oka zje miała w za na drzu nie za wodny śro dek. Cy tu jąc stare nie ‐
miec kie przy sło wie: „Kto nie słu cha, musi po czuć”, się gała do schowka po swoją słynną
Rute, czyli ró zgę z pęku cien kich wi tek, którą po noć spe cjal nie na ten cel zo sta wił jej Święty
Mi ko łaj. Wy star czyło, że po ma chała mi nią przed no sem, bym na tych miast wró cił w pod sko ‐
kach na pro stą i wą ską ścieżkę grzecz no ści.

Do bre czasy

Cho ciaż na prawdę lu bi łem Tante Möl ler i nie mia łem nic prze ciwko spę dza niu z nią czasu
w dni ro bo cze, za wsze z nie cier pli wo ścią wy cze ki wa łem wie czor nego po wrotu Mutti z pracy,
a jesz cze bar dziej nie dzieli, kiedy mie li śmy dla sie bie cały dzień (przed II wojną w Niem ‐
czech obo wią zy wał sze ścio dniowy ty dzień pracy). Zgod nie z nie miec kim oby cza jem, matka
stro iła mnie wtedy obo wiąz kowo w Son n tag san zug (nie dzielne ubranko) i wy cho dzi li śmy na
mia sto. Czę sto wy bie ra li śmy się do parku miej skiego na obrze żach mia sta, gdzie w week ‐
endy zbie rały się tłumy ham bur czy ków spra gnio nych świe żego po wie trza. Do dys po zy cji
mieli róż nego ro dzaju łódki, bo iska do piłki noż nej, korty te ni sowe, można było pusz czać la ‐
tawce, urzą dzać pik niki, jeź dzić na ko niach i na ro we rach, a na wet pły wać w wiel kim otwar ‐
tym ba se nie. Ale więk szość by wal ców ro biła do kład nie to, co my – po pro stu spa ce ro wała
i przy glą dała się za ba wom in nych.

Kiedy zmę czyło nas cho dze nie i zgłod nie li śmy, sia da li śmy na jed nej z wielu drew nia nych
ła wek przy sto liku i ra czy li śmy się pysz nymi ka nap kami, które matka przy go to wy wała
w domu. W ra mach de seru po zwa lała mi ku po wać lody w rożku u ob woź nego sprze dawcy
z trzy ko ło wym wóz kiem – ogromna po dwójna por cja wa ni liowo-tru skaw ko wych kosz to wała
gro sze.



Do in nych po pu lar nych miejsc roz rywki w let nie nie dziele na le żało Blan ke nese – z cią gną ‐
cymi się ki lo me trami piasz czy stymi pla żami i tłocz nymi ka fej kami nad Łabą – od le głe o nie ‐
całą go dzinę jazdy po cią giem. Wraz z in nymi mi ło śni kami słońca prze bie ra li śmy się w ko ‐
stiumy ką pie lowe, bu do wa li śmy zamki z pia sku, ob ser wo wa li śmy ma je sta tyczne li niowce,
które po ja wiały się i zni kały za ho ry zon tem, albo po pro stu le że li śmy brzu chami do góry, ga ‐
piąc się na niebo i prze su wa jące się chmurki. Przed roz po czę ciem po dróży z po wro tem
wspi na li śmy się po nie zli czo nych zyg za ko wa tych schod kach na górny po ziom Blan ke nese
i po dzi wia li śmy uro cze domki na zbo czach.

Od czasu do czasu uczest ni czy li śmy też w spe cjal nych im pre zach, jak po pu larne po kazy
lot ni cze w po bliżu ham bur skiego lot ni ska w dziel nicy Fuhls büt tel. Ty siące wi dzów ob ser wo ‐
wało tam le gen dar nego asa prze stwo rzy z cza sów I wojny, Ern sta Udeta, który ry zy ko wał
ży cie w akro ba cjach po wietrz nych i sko kach spa do chro no wych. Za le d wie kilka lat póź niej
Udet ob ja wił się jako je den z głów nych twór ców sław nej Luft waffe, która ośmie liła Hi tlera
do wy ru sze nia na pod bój świata. Czę sto wra ca łem wtedy my ślą do owych bez tro skich cza ‐
sów w Fuhls büt tel pod bez chmur nym nie bem, gdy z za par tym tchem śle dzi łem wy czyny jed ‐
nego z pierw szych idoli mo ich mło dych lat.

„Po kaz kul tu rowy”

Jedną z naj po pu lar niej szych atrak cji za równo dla mło dych, jak sta rych miesz kań ców Ham ‐
burga był świa to wej sławy Tier park (park zoo lo giczny) Ha gen bec ków na przed mie ściu Stel ‐
lin gen. Na zwa po cho dziła od no wa tor skiego za ło ży ciela Carla Ha gen becka, który jako pierw ‐
szy na świe cie wpro wa dził zwy czaj trzy ma nia dzi kich zwie rząt na prze stron nych wy bie gach,
na śla du ją cych ich na tu ralne śro do wi sko, a nie w cia snych klat kach i za kra tami. Jako zde kla ‐
ro wany fan Ha gen becka, skwa pli wie przy kla sną łem Mutti, gdy ta pew nego dnia za pro po no ‐
wała ko lejną wi zytę w zoo. Tym ra zem miała z nami je chać córka jej ko le żanki ze szpi tala,
tro chę smar kata, ale mi lutka In ge borg.

Gdy tylko przy by li śmy na miej sce po dość dłu giej jeź dzie tram wa jem, In ge borg za częła się
do ma gać, by śmy po szli obej rzeć In dia ner (rdzen nych Ame ry ka nów). Ani matka, ani ja ni ‐
gdy nie sły sze li śmy, aby w zoo wy sta wiano lu dzi tak jak zwie rzęta, ale In ge borg za pew niała,
że ostat nim ra zem wi działa tam praw dzi wych, ży wych In dian. Matka za py tała więc o nich
prze wod nika, na co ten od po wie dział, że In dian na ra zie nie mają, ale nieco da lej jest rów nie
in te re su jąca wy stawa afry kań ska. Wy ja śnił przy tym, że eks po zy cje „pry mi tyw nych lu dów”
sta no wią część słyn nych „po ka zów kul tu ro wych” Ha gen becka.

In ge borg i ja czu li śmy się za wie dzeni, bo spo dzie wa li śmy się zo ba czyć In dian we wspa nia ‐
łych pió ro pu szach, ale osta tecz nie zgo dzi li śmy się na wy stawę afry kań ską, cho ciaż żadne
z nas nie wie działo, czego się spo dzie wać. Po obej rze niu małp, ży raf, lwów, słoni i in nych
dzi kich zwie rząt, do szli śmy do „afry kań skiej wio ski”, zło żo nej z kil ku na stu gli nia nych, kry ‐



tych strze chą chat i za lud nio nej przez „au ten tycz nych Afry ka nów”. Po dob nie jak wy biegi
zwie rząt, „wio skę” ogro dzono wy so kim do ra mie nia drew nia nym pło tem, aby oglą da jący nie
mo gli tam wejść, a oglą dani wyjść. Od wy bie gów zwie rzę cych róż nił ją tylko brak głę bo kiej
fosy.

Poza ko lo rem skóry i wło sami Afry ka nie na wy sta wie w ni czym nie przy po mi nali mo ich
krew nych ani żad nych in nych miesz kań ców tego kon ty nentu, zna nych mi z domu dziadka.
Wszy scy byli bosi i mieli na so bie ja kieś zno szone ła chy. Dwie ko biety ryt micz nie tłu kły coś
w moź dzie rzu drew nianą pałką. Prze wod nik wy ja śnił nam, że ucie rają mąkę ku ku ry dzianą,
po trzebną do przy go to wa nia po siłku. Męż czyźni sie dzieli w ma łych grup kach, pil nie ob ser ‐
wu jąc wi dzów. Gwa rzyli mię dzy sobą w ja kimś nie zro zu mia łym ję zyku mię dzy jed nym
a dru gim pyk nię ciem z pry mi tyw nych fa jek. Trudno po wie dzieć, kto kogo bar dziej cie ka wił
– Afry ka nie Eu ro pej czy ków czy od wrot nie. Każda grupa uważ nie przy glą dała się przez płot
tej dru giej z ta kim sa mym nie skry wa nym za in te re so wa niem.

Na gle stało się coś, czego oba wia łem się od chwili, w któ rej mój wzrok padł na to miej sce.
Mimo że usil nie sta ra łem się trzy mać z tyłu i jak naj mniej rzu cać w oczy, je den z Afry ka nów
wy pa trzył mnie w tłu mie i od razu przy cią gną łem uwagę ca łej wio ski. Ko biety prze stały tłuc
pał kami, męż czyźni wy jęli z ust fajki. Wszy scy wy ty kali mnie pal cami, szcze rząc zęby
w uśmie chu, jak gdyby zo ba czyli dawno nie wi dzia nego krew nego.

De spe racko pró bo wa łem scho wać się za jed nym z wi dzów, ale bez sku tecz nie. Ktoś
z tłumu ob ró cił się we wska za nym kie runku i zro zu miaw szy po wód oży wie nia Afry ka nów,
sam wy cią gnął ku mnie gruby pa luch. „Zo bacz! – krzyk nął do swo jej to wa rzyszki. – Tu jest
ich dzie ciak!” Uru cho mił w ten spo sób re ak cję łań cu chową i po chwili już wszy scy się na
mnie ga pili – za równo Afry ka nie, jak Niemcy. Już my śla łem, że umrę ze wstydu, gdy na gle
Mutti zła pała mnie i In ge borg za ręce i mimo pro te stów tej ostat niej spo koj nie wy pro wa dziła
z tłumu.

Wie czo rem, gdy zo sta li śmy sami w domu, wy tłu ma czyła mi, że nie mia łem czego się
wsty dzić. Ci Afry ka nie to pro ści, ale po czciwi lu dzie z bu szu, któ rym na leży ra czej współ ‐
czuć niż się z nich wy śmie wać. Ona sama przy pusz cza, że ja kiś spry ciarz na mó wił ich do
opusz cze nia ro dzin nego kraju i pod stę pem wy łu dził zgodę do po ka za nia się na wy sta wie. Po ‐
wi nie nem jed nak zro zu mieć, że na wet je śli nie upro wa dzono ich do Nie miec siłą, to i tak wy ‐
sta wia nie w zoo ludz kich istot na równi ze zwie rzę tami jest czymś bar dzo złym. „Nie poj ‐
muję men tal no ści lu dzi, któ rzy do pusz czają do cze goś ta kiego i nie wi dzą w tym nic na gan ‐
nego” – po wta rzała raz po raz.

I cho ciaż oboje lu bi li śmy zoo, tego dnia przy się gli śmy so bie, że na sza noga nie po sta nie
wię cej w Tier parku Ha gen bec ków.

De tro ni za cja króla



Na moje czę ste py ta nie: „Kiedy wróci tata?”, Mutti zwy kle re ago wała bez rad nym wzru sze ‐
niem ra mion i stan dar dową od po wie dzią: „Nie mam po ję cia”. Mó wiła prawdę. Tym, czego
mi nie prze ka zała, była zła wia do mość z Li be rii, która na de szła za po śred nic twem Tante Fa ‐
timy. Do piero kilka lat póź niej po ka zała mi ten list, przy słany z Berna. Cho dziło w nim
z grub sza o to, że dziad kowi nie udało się zo stać pre zy den tem, że zo stał aresz to wany pod
sfin go wa nym za rzu tem sprze nie wie rze nia fun du szy pocz to wych, że mój oj ciec z kil koma
braćmi ukrywa się gdzieś w li be ryj skim bu szu wśród swo ich ziom ków z ple mie nia Vai i że
stryj Nat sie dzi w wię zie niu pod za rzu tem spi sku na ży cie nowo wy bra nego pre zy denta
Barc laya i chęci oba le nia rządu. Pod czas pro cesu Nat nie przy znał się do udziału w mor der ‐
czym spi sku, na to miast po twier dził, że grupa mło dych lu dzi, któ rej po mógł się zor ga ni zo wać,
dą żyła do ukró ce nia mo no po li stycz nej po li tyki Ame ry ka no li be ryj czy ków i za stą pie nia jej rzą ‐
dem zło żo nym z tu byl ców.

List od Tante Fa timy za wie rał sąż ni sty opis oko licz no ści, w któ rych od rodu Mas sa quoi
od wró ciło się szczę ście. Po dobno pre zy dent King i wi ce pre zy dent Yancy, sto jąc wo bec per ‐
spek tywy po zba wie nia Li be rii nie pod le gło ści i od da nia jej w za rząd Ligi Na ro dów w związku
z za rzu tem prak ty ko wa nia nie wol nic twa na Fer nando Po, w dniu 3 grud nia 1930 roku zre zy ‐
gno wali ze swo ich funk cji. Tego sa mego dnia mi ni ster Edwin Barc lay zo stał za przy się żony
jako pre zy dent do końca obec nej ka den cji. W wy raź nym za mia rze znisz cze nia swego naj sil ‐
niej szego po li tycz nego ry wala i daw nego przy ja ciela, Barc lay na tych miast wsz czął ven dettę
prze ciwko ro dzi nie Mas sa quoi, co w szczy to wym mo men cie do pro wa dziło do uwię zie nia za ‐
równo dziadka, jak i stryja Nata.

Na za koń cze nie Fa tima za pew niła, że to już ab so lut nie wszyst kie złe no winy. Wsku tek
utraty sta no wi ska głów nego na czel nika poczty i ko niecz no ści ob cią że nia hi po teki wszyst kich
nie ru cho mo ści, w celu ze bra nia fun du szy na kam pa nię po li tyczną, Mo molu zo stał zruj no ‐
wany fi nan sowo. Po zba wiony za równo po sady, jak i wpły wów po li tycz nych, nie miał
z czego spła cać swo ich zo bo wią zań.

Dla Fa timy ozna czało to, że musi zdać się na hoj ność licz nych eu ro pej skich przy ja ciół
Mo molu, ale moja matka w tym mo men cie po że gnała się z na dzieją, że pew nego dnia oj ciec
i dzia dek za czną cho ciaż w skrom nym za kre sie przy czy niać się do mo jego utrzy ma nia.

Skan dal

Dzięki dość wy god nemu ży ciu z wdo wiej renty Tante Möl ler mo gła sporo czasu po świę cać
je dy nej pa sji, jaka jej po zo stała, czyli zbie ra niu i roz sie wa niu plo tek. W tym celu za ło żyła
Czwart kowy Klub Ro bót kowy i stała się jego naj bar dziej sza no waną człon ki nią. W każdy
czwar tek ko lejno u każ dej z kil ku na stu star szych pań od by wały się ze bra nia, na któ rych przy
ka wie i ciast kach ro biono na dru tach, szy deł ko wano i – co naj waż niej sze – ra czono się naj ‐
śwież szymi no win kami.



Dla mnie te co ty go dniowe spo tka nia sta no wiły miłe uroz ma ice nie co dzien no ści. Wy cze ki ‐
wa łem ich z nie cier pli wo ścią, zwłasz cza z dwóch po wo dów. Po pierw sze, za wsze mo głem li ‐
czyć na opy cha nie się do woli pysz nym cia stem. Po dru gie (i rów nie ważne), mia łem oka zję
po ba wić się z Eriką. Była to o rok młod sza ode mnie nie sforna ru do włosa wnuczka Frau
Häse lich, jed nej z człon kiń Klubu. Tak się skła dało, że oj ciec Eriki, Wal ter Schme de mann,
pra co wał w szpi talu mo jej matki. Wy ko ny wał nie wdzięczną pracę w ro dzaju roz wo że nia
dwu kółką po sił ków z kuchni na od działy. Póź niej do wie dzia łem się, że On kel Wal ter peł nił
pro mi nentną funk cję w an ty hi tle row skiej par tii so cjal de mo kra tycz nej.

W ten szcze gólny czwar tek na Tante Möl ler wy pa dła ko lejka przyj mo wa nia go ści. Jak za ‐
wsze, kiedy Erika i ja opróż ni li śmy na sze ta le rze, wy eks mi to wano nas z Gute Stube (pa rad ‐
nego po koju) i za bro niono ha ła so wać. Uda li śmy się więc do przy le głej sy pialni i przez ja kiś
czas ba wi li śmy się w różne dzie cięce gry. W końcu nas to znu dziło i wtedy Erika – za wsze
skora do psot – oznaj miła, że ma pe wien po mysł. Za nim zo rien to wa łem się, o co tu cho dzi,
ścią gnęła majtki, unio sła spód niczkę, ob ró ciła się na pię cie i za pre zen to wała mi ni czym nie ‐
zmą cony ob raz dol nej czę ści dam skiej ana to mii. Przez całe cztery lata ży cia nic jesz cze tak
mnie nie uba wiło, to też ryk ną łem śmie chem na całe gar dło. Wkrótce przy łą czyły się do mnie
ra do sne pi ski za chwy co nej moją re ak cją Eriki. I do kład nie w tym mo men cie, kiedy na sza
we so łość się gnęła szczytu, otwo rzyły się drzwi i do sy pialni wkro czyła Frau Häse lich.

– Co wy tu wy pra wia cie, na mi łość bo ską? – wy krzyk nęła, kiedy mi nął jej pierw szy szok.
Erika, przy ła pana bez maj tek przez za sko czoną bab cię, bły ska wicz nie prze szła od śmie chu

w płacz. Z za laną łzami bu zią wy cią gnęła ku mnie oskar ży ciel ski pa lec.
– To on! To Hans-Jür gen ka zał mi zdjąć maj teczki! – darła się co sił w płu cach.
Wzięty z za sko cze nia i obu rzony nie słusz nym oskar że niem, kom plet nie za po mnia łem ję ‐

zyka w gę bie.
– No i co na to po wiesz, mały nic po niu? – chciała wie dzieć sina z gniewu Frau Häse lich.
Stop niowo od zy ski wa łem mowę. Ury wa nym, le d wie sły szal nym gło sem przed sta wi łem

wła sną wer sję wy da rzeń zwo ła nemu na prędce są dowi po lo wemu, który na tych miast po dzie lił
się na dwie frak cje. Jedna, pod wo dzą Frau Häse lich, uznała mnie za win nego. Druga, któ rej
prze wo dziła Tante Möl ler, orze kła, że Erika to mała cwa niara, która zwio dła bied nego
Hansa-Jür gena na ma nowce. Przez chwilę za no siło się na to, że zwy cięży ta pierw sza, gdyż
Erika po parła swoje ze zna nia no wym po to kiem kro ko dy lich łez, ale Tante Möl ler po sta wiła
na swoim. Prze ko naw szy wszyst kie pa nie, z wy jąt kiem Frau Häse lich, że świa dec two Eriki
jest mocno po dej rzane, gdyż nie po raz pierw szy przy ła pano ją na opo wia da niu bzdur, do ‐
pro wa dziła do umo rze nia sprawy. Wkrótce po tem Klub od ro czył se sję do na stęp nego
czwartku, zo sta wia jąc ogłu pia łego czte ro latka, któ rego po gląd na ko biety – i to nie tylko
z jed nego po wodu – ni gdy już nie był taki sam.



Z tego trau ma tycz nego in ter lu dium wy snu łem na stę pu jące wnio ski: mię dzy chłop cami
i dziew czyn kami jest wy raźna róż nica ana to miczna; z tą róż nicą wiąże się coś, co z nie wy ja ‐
śnio nych po wo dów dziw nie krę puje do ro słych; przez dziew czynkę chło piec może mieć mnó ‐
stwo kło po tów. Po nie waż swoje już ode bra łem, w przy szło ści będę wiódł wy godne, sa motne
ży cie, uni ka jąc dziew czyn jak za razy. Ale że „naj mę dr sze plany my szy, lu dzi krzy żuje los”8,
tak też się stało z mo imi.

Iść do Tante Tilli

Je dyną na szą są siadką na pod da szu była chuda, siwa stara panna w nie okre ślo nym wieku,
cio teczna babka mo jej ko le żanki Eriki. Wszy scy na zy wali ją Tante Tilli. Zaj mo wała się po le ‐
ro wa niem wiecz nych piór w miej sco wej fa bryce firmy Mont Blanc na le żą cej – po dob nie jak
nasz dom – do jej za moż nej nie gdyś ro dziny. Kiedy cięż kie czasy zmu siły wła ści cieli do
sprze daży bu dynku, ci uzgod nili z na bywcą, że Tilli do końca ży cia za chowa swoje małe
miesz kanko bez żad nych opłat.

Po nie waż do man ka men tów na szego jed no po ko jo wego miesz ka nia na le żał mię dzy in nymi
brak to a lety, zo stała za warta umowa, na mocy któ rej do sta li śmy klucz do jej miesz ka nia
wraz z nie ogra ni czo nym do stę pem do owego przy bytku. Po pew nym cza sie ha sło „iść do
Tante Tilli” stało się na szym do mo wym ko dem na wi zytę w to a le cie, bez względu na to,
gdzie się ta kowa znaj do wała. Cho ciaż matka po wta rzała mi w kółko, że je śli będę mu siał
„pójść do Tante Tilli”, mam zro bić to jak naj szyb ciej i naj dy skret niej, uda wało mi się zwy kle
za ma ni fe sto wać moją obec ność, za my ka jąc za sobą drzwi nieco gło śniej, niż na le żało. Mia ‐
łem po temu po wody.

Po każ dym wyj ściu z ła zienki star sza pani nie za wod nie czę sto wała mnie cu kier kami i cia ‐
stecz kami z wiel kiej pa pie ro wej torby. Cze ka jąc na nią, roz glą da łem się ukrad kiem po słabo
oświe tlo nym lampą naf tową po koju. Pod ścia nami, a także na wszyst kich me blach, łącz nie
z łóż kiem, le żały stosy to reb z brą zo wego pa pieru, wszyst kie sta ran nie po skła dane i uło żone
we dług roz mia rów, oraz sterty ga zet, które miej scami się gały su fitu. Kie dyś za py ta łem, co
za mie rza zro bić z tym ca łym skła dem ma ku la tury. Od po wie działa, że jesz cze nie wie, ale
udzie liła mi rady: „Ni gdy nie wy rzu caj ni czego, co nie jest ka put. Ni gdy nie wia domo, do
czego ci się to przyda”.

Tante Tilli, mimo swego wieku (a we dług nie po twier dzo nych plo tek miała wtedy około
sześć dzie się ciu pię ciu lat), na mięt nie lu biła pie sze wy cieczki i pły wa nie. Wszyst kie week endy
spę dzała sa mot nie w wy na ję tej pla żo wej chatce na pół noc nym brzegu Łaby. Zgod nie ze
swoim asce tycz nym, pu stel ni czym sty lem ży cia, o świ cie wy cho dziła do fa bryki, a wró ciw ‐
szy o zmierz chu, nie opusz czała już miesz ka nia. Kiedy wie czo rem szła z pracy, za jej wy ‐
soką, kan cia stą syl wetką w cięż kiej pe le ry nie z kap tu rem z ciem no zie lo nego lo denu, w któ rej
wy glą dała jak ka pu cyn, nie odmien nie snuły się chmary ło bu zia ków. Szybko od kryli mięk kie



serce Tante Tilli i raz spró bo waw szy wy łu dzić od niej cu kierki, już ni gdy nie do znali za wodu
– za wsze miała je dla nich w brą zo wej tor bie pod pe le ryną. Ko chała dzieci, za to nie po trze ‐
bo wała to wa rzy stwa do ro słych i kon se kwent nie ogra ni czała kon takty z nimi do nie zbęd nego
mi ni mum.

Wszy scy do ro śli, włącz nie z moją matką, uwa żali Tante Tilli za nieco dziwną, ale jak dla
mnie była zu peł nie w po rządku. Ja kimś spo so bem wy czu wa łem, że jest z in nej bajki, a ota ‐
cza jąca ją aura przy gody i wol nego du cha za wsze do mnie prze ma wiała.

Poza mroź nymi, zi mo wymi dniami Tante Tilli wszyst kie week endy spę dzała na pły wa niu
i od po czynku w swo jej pla żo wej chatce. Po nie waż wy strze gała się ko rzy sta nia z ja kiej kol ‐
wiek formy trans portu pu blicz nego, za wsze cho dziła tam pie szo, a miała do po ko na nia w su ‐
mie po nad 30 ki lo me trów.

Ta mi łość do wody omal nie stała się przy czyną jej zguby. Pew nej so bot niej nocy obu dziło
ją w chatce wy cie wia tru, bęb nie nie desz czu o dach i dziwne bul go czące od głosy. Za miast
świa teł ło dzi su ną cych tam i z po wro tem po rzece, doj rzała przez okno je dy nie atra men to wo ‐
czarną noc. Stop niowo uświa do miła so bie, że znaj duje się w środku po wo dzi. Chatę ze
wszyst kich stron ota czała woda, któ rej po ziom się gał nie mal do jej koi i cią gle się pod no sił.
Tante Tilli wy do stała się przez okno na ze wnątrz i wdra pała na dach. Po pły nię cie do brzegu
nie wcho dziło w ra chubę, gdyż w nie prze nik nio nych ciem no ściach ła two mo gła stra cić orien ‐
ta cję i po my lić kie ru nek. I tak, przy wciąż wzno szą cej się fali, spę dziła całą noc ucze piona
kur czowo da chu, trzę sąc się z zimna w prze mo czo nym ubra niu. Do piero o świ cie ktoś z ło ‐
dzi ry bac kiej wy pa trzył ją i od wiózł na brzeg.

Pa mię tam ten nie dzielny po ra nek. Dwaj po li cjanci przy wieźli ją wo zem pa tro lo wym i od ‐
pro wa dzili pod na sze drzwi, wciąż mo krą i roz trzę sioną, bo za nic nie chciała je chać do szpi ‐
tala. Po wy su sze niu, za pa ko wa niu do łóżka i na po je niu go rącą her batą matka ka zała jej przy ‐
rzec, że po leży przy naj mniej kilka dni, ale nic z tego. Już w po nie dzia łek przed świ tem usły ‐
sze li śmy, że – jak za wsze – wy cho dzi do pracy.

Wresz cie firma Mont Blanc zde cy do wała się wy słać ją na eme ry turę i wtedy Tante Tilli
prze pro wa dziła się do domu star ców. Po nie waż bar dzo po trze bo wa li śmy do dat ko wej prze ‐
strzeni, matka sko rzy stała z oka zji i wy na jęła jej opusz czone miesz ka nie. Nie za leż nie od
tego, nam obojgu – a zwłasz cza mnie – żal było roz sta wać się z tą do brą są siadką. Przed sa ‐
mym wy jaz dem, Tante Tilli wzięła mnie na bok i dała jesz cze jedną do brą radę: „Za wsze
rób, co uwa żasz za słuszne, bez względu na to, co po wie dzą inni”. Mimo mło dego wieku
zro zu mia łem, że mówi z wła snego do świad cze nia.

Nie wiem, co się stało z tymi ty sią cami ga zet i pa pie ro wych to reb, ale kiedy je spa ko wała
i wy je chała, jej sy pial nia przy pa dła mnie i – dzięki Bogu – już ni gdy nie wy glą dała tak samo.

Obóz letni na wy spie Föhr



Po zor nie ni stąd, ni zo wąd matka za py tała mnie pew nego dnia, czy chciał bym spę dzić kilka
ty go dni na dzie cię cym obo zie let nim. W pierw szej chwili myśl, że miał bym się z nią roz stać
choćby na je den dzień, wy dała mi się zbyt prze ra ża jąca, by w ogóle wziąć ją pod uwagę, ale
kiedy wy tłu ma czyła mi, że bę dzie tam mnó stwo dzieci w moim wieku, i to tylko po to, żeby
się do brze ba wić, zmie ni łem zda nie.

Tak więc, ma jąc za le d wie pięć lat, wy ru szy łem po cią giem i pro mem wraz z kil koma set ‐
kami dzieci na ma leńką wy sepkę Föhr na Mo rzu Pół noc nym, gdzie w mia steczku Wyk znaj ‐
do wał się wielki Kin der heim (dom dzieci). Za raz po przy by ciu na miej sce po dzie lono nas na
grupy wie kowe i miła, ru do włosa, młoda ko bieta wy zna czyła nam sy pial nię. Po raz pierw szy
w ży ciu wy ma gano ode mnie ści słego prze strze ga nia co dzien nego roz kładu za jęć. Wsta wa li ‐
śmy o siód mej, po prysz nicu i po ście le niu łóżka, punk tu al nie o ósmej sia da li śmy do śnia da nia
w wiel kiej sali ja dal nej, po czym za czy nały się zor ga ni zo wane za bawy. Bu do wa li śmy zamki
z pia sku, zbie ra li śmy mu szelki, bro dzi li śmy w wo dzie i gra li śmy w piłkę nożną. Wie czo rem,
przed snem pani czy tała nam przez pół go dziny książkę Emil i de tek tywi, po czym punk tu al ‐
nie o dzie wią tej ga siła świa tło.

Naj bar dziej lu bianą po sta cią na obo zie był kie row nik – wy soki, chudy Fry zyj czyk, na zy ‐
wany przez wszyst kich On kel Tamm. Uwiel bia łem tego „wujka”, bo gdy tylko się na niego
na ty ka łem, za wsze czę sto wał mnie cu kier kami. Raz po pro sił na szą pa nią, by mu mnie „wy ‐
po ży czyła” na kilka go dzin. Po szli śmy na spa cer do mia sta zło żo nego głów nie z ma low ni ‐
czych, kry tych strze chą dom ków. W jed nym z nich On kel Tamm, jak mi wy ja śnił, uro dził
się i wy cho wał. We szli śmy do środka, gdzie przed sta wił mnie swoim sta rym ro dzi com, któ ‐
rzy pa trzyli na mnie jak na przy by sza z Marsa. I cho ciaż przed tem czu łem się nie sa mo wi cie
dumny z tej szcze gól nej uwagi, jaką da rzył mnie On kel Tamm, gdyż są dzi łem, że po pro stu
lubi mnie naj bar dziej ze wszyst kich, to te raz nie mo głem oprzeć się wra że niu, iż do bry wu jek
urzą dza swoim ro dzi com coś w ro dzaju pry wat nego „po kazu kul tu ro wego”, na wzór tego
w zoo.

Pierw szy dzień szkoły

Pierw szy dzień po świę tach wiel ka noc nych 1932 roku stał się ka mie niem mi lo wym w moim
ży ciu. Tra dy cyj nie w Niem czech był to po czą tek roku szkol nego, a dla mnie pierw szy dzień
szkoły. Jak więk szość mo ich ró wie śni ków, rów nie in ten syw nie oba wia łem się go i o nim ma ‐
rzy łem. Z jed nej strony per spek tywa prze dzierz gnię cia się z dziecka w ucznia na peł niała
mnie po czu ciem suk cesu i dumą. Z dru giej – prze ra żał mnie ten nowy i – przy naj mniej
w mo ich oczach – mocno wrogi świat.

We dług star szych chło pa ków z na szej ulicy, szkoła to by naj mniej nie roz ryw kowe, po ‐
ważne miej sce, gdzie – je śli czło wiek pod pad nie na uczy cie lowi – nie po mogą ani ro dzice, ani
sam Bóg. Po wy słu cha niu se tek szcze gó ło wych i barw nych opo wie ści na te mat strasz li wych



czy nów na uczy cieli, na bra łem prze ko na nia, że jest to ja kiś sa dy styczny ga tu nek pod lu dzi,
który czer pie przy jem ność wy łącz nie z bi cia dzieci. Przy po mnia łem so bie ze zgrozą grube,
czer wone pręgi na po ślad kach Eu gena Brauna, ośmio let niego syna ko wala z są siedz twa. Eu ‐
gen za pro sił nas kie dyś na spe cjalny po kaz, aby nam udo wod nić, że jest w sta nie wy trzy mać
wszystko, co tylko wy my śli jego na uczy ciel. Od tej chwili wy zby łem się ja kiej kol wiek am bi ‐
cji. Nie za mie rza łem za zna ja miać się z tym gru bym bam bu so wym ki jem, który, zda niem Eu ‐
gena, na leży do stan dar do wego wy po sa że nia na uczy ciela, na równi z ta blicą i kredą.

Ale strach przed na uczy cie lem, dzie lony z więk szo ścią ró wie śni ków, był tylko jed nym
z mo ich pro ble mów. W skry to ści du cha naj bar dziej oba wia łem się tych se tek ob cych dzieci
i ich kpin na tle ra so wym. Abym się jak naj mniej wy róż niał, matka (z cięż kim ser cem) ka ‐
zała fry zje rowi ostrzyc moje bujne afro – nie cier pia łem tej fry zury tak samo mocno, jak
matka ją ko chała. Wy czu wa jąc moje ro snące zde ner wo wa nie, Mutti pró bo wała mnie za pew ‐
niać, że nie mam się czym przej mo wać i że po lu bię szkołę, gdy tylko się z nią zżyję. Ale jej
słowa nie brzmiały prze ko ny wa jąco i wie dzia łem, że – po dob nie jak ja – jest pełna obaw.

I oto nad szedł wielki dzień. Po nie waż Mutti nie mo gła zwol nić się z pracy, obo wią zek od ‐
pro wa dze nia mnie do szkoły spadł na Tante Möl ler. Wy szo ro wany od stóp do głów, wy stro ‐
jony w no wiutki szkolny mun du rek, z no wym skó rza nym tor ni strem na ple cach, wlo kłem się
z po nurą miną do szkoły po ło żo nej przy Huf ner strasse, dwie prze cznice za Am Markt, mi ja ‐
jąc po dro dze sza cowną, krytą strze chą chatę go spo da rza Lembcke – je dyną pa miątkę po
wiej skiej prze szło ści Barm beku. Żeby mnie cza sem nie wzięto za ma min synka, nie po zwo li ‐
łem trzy mać się za rękę, z wy jąt kiem prze cho dze nia przez jezd nię, przy czym Tante Möl ler
się upie rała.

Cho ciaż za wszelką cenę pró bo wała mnie roz we se lić opo wie ścią o jej wła snym „cu dow ‐
nym” pierw szym dniu szkoły, nic z tego nie wy szło. Mimo wy sił ków w ża den spo sób nie
umia łem so bie wy obra zić si wej, zgar bio nej sta ruszki jako ma łej uczen nicy. Im bli żej by li śmy
szkoły, tym pod lej się czu łem. Na wet wi dok kilku to wa rzy szy nie doli zmie rza ją cych w tę
samą stronę nie zdo łał mnie po cie szyć. Jak wszyst kie nie miec kie dzieci roz po czy na jące na ‐
ukę, dzier ży łem w ręku tra dy cyjną Oster tüte – ko lo rowy kar to nowy sto żek, pra wie tak duży
jak ja, który życz liwi są sie dzi i zna jomi wy peł nili wiel ka noc nymi za ją cami, jaj kami z mar ce ‐
panu i in nymi ła ko ciami. Była to naj więk sza Oster tüte, jaką udało się matce zna leźć, ale na ‐
wet myśl o chwili, kiedy do rwę się do jej roz kosz nej za war to ści, nie po pra wiała mi na stroju.
Już za naj bliż szym ro giem sta nę li śmy przed bu dyn kiem, który od dziś miał stać się moim
dru gim do mem. Jak każda ham bur ska szkoła pu bliczna, no siła na zwę swo jej ulicy i skła dała
się z dwóch skrzy deł – dla chłop ców i dziew cząt. Pa trząc po raz pierw szy z bli ska na po ‐
tężne mury sta rej, po dob nej do for tecy czte ro pię tro wej bu dowli, wy czu wa łem wy raź nie jej
szcze gólną, nie przy chylną aurę. Na gła świa do mość, że przez na stępne cztery lata więk szość
dnia mam spę dzać w tym po sęp nym gma szy sku, na peł niła mnie nie mal na ma calną grozą.



Jak się zda wało, moje uczu cia po dzie lał przy naj mniej je den z no wych ko le gów. Wrzesz ‐
czał na całe gar dło, że nie pój dzie do żad nej szkoły, niech so bie matka czy kto tam ga dają,
co chcą. Ja jed nak, cho ciaż do sko nale go ro zu mia łem, po sta no wi łem nie ro bić scen i ab so lut ‐
nie nie ścią gać na sie bie ni czy jej uwagi. Ko rzy sta jąc z za mie sza nia, wrę czy łem Tante Möl ler
moją Oster tüte, szybko wbie głem na schody i, nie oglą da jąc się za sie bie, wkro czy łem
w progi prze past nego gma chu. Tam, ra zem z in nymi no wi cju szami, po pro wa dzono mnie nie ‐
skoń cze nie dłu gimi ko ry ta rzami do klasy na par te rze, gdzie za miast sro giego, wy ma chu ją ‐
cego ró zgą na uczy ciela po wi tała nas miła, pulchna pani o krótko ostrzy żo nych si wych wło ‐
sach.

– Dzień do bry, chłopcy! Je stem Fräu lein Beyle, wa sza wy cho waw czyni – po wi tała nas,
uśmie cha jąc się przy jaź nie. – Przede wszyst kim chcę was po pro sić, aby ście zna leźli so bie
miej sce w ław kach i usie dli.

Wy braw szy miej sce na sa mym końcu, zer ka łem ukrad kiem na in nych chłop ców, żeby się
zo rien to wać, czy któ ryś z nich nie zdra dza nie po żą da nego za in te re so wa nia moją osobą. Ku
mo jej wiel kiej uldze, roz po zna łem kilku kum pli ze Stüc ken strasse. Był tam Karl Mo rell,
który miesz kał w za ułku tuż za ro giem, i Karl-He inz Ra tje z mo jej ulicy. Co do reszty, to
wy da wali się zbyt wy stra szeni no wym oto cze niem, by ro bić so bie po śmie wi sko ze mnie czy
kogo in nego.

– Za pa mię taj cie, że je ste ście w kla sie 1A – kon ty nu owała na sza pani. Od tej pory nie mo ‐
że cie roz ma wiać ani zmie niać miej sca czy klasy bez mo jego po zwo le nia. Je śli chce cie o coś
za py tać czy wyjść do to a lety, która znaj duje się na ko ry ta rzu po pra wej stro nie, pod no si cie
rękę i cze ka cie na mój znak. Czy wszy scy zro zu mieli?

Te raz spraw dzimy, czy są tu wszy scy, któ rzy być po winni. Kiedy usły szy cie swoje na zwi ‐
sko, pod no si cie prawą rękę, wsta je cie, tak że bym was wi działa, i od po wia da cie: „Obecny”.

Na stęp nie za częła od czy ty wać li stę. Kiedy przy szła moja ko lej, kilku chłop ców obej rzało
się i za częło chi cho tać.

– Ci z was, któ rzy się śmiali, są po pro stu bar dzo nie mą drzy. Wła ści wie są tak nie mą drzy,
że nie po winni być w mo jej kla sie – skar ciła ich Fräu lein Beyle. – Na stęp nym ra zem ten, kto
bę dzie się śmiał z Hansa-Jür gena czy ko goś in nego, bę dzie mu siał wyjść za drzwi i cze kać na
ko ry ta rzu do końca lek cji. – I zwró ciw szy się do mnie, do dała: – Mam na dzieję, że te głup ‐
tasy nie po psuły ci hu moru. Je steś świet nym chło pa kiem i nie daj so bie wmó wić, że jest ina ‐
czej.

Mógł bym ją uści skać za to, że po ka zała moim prze śla dow com, gdzie ich miej sce, ale
oczy wi ście nic ta kiego nie zro bi łem i tylko bąk ną łem ci chutko:

– Do brze.
Kiedy ode zwał się dzwo nek na ko niec lek cji, Fräu lein Beyle po le ciła nam opu ścić klasę

w ci szy i przejść pa rami ko ry ta rzem na po dwó rze na prze rwę. Mimo tam tego drob nego „in ‐



cy dentu” pierw sza lek cja cał kiem przy pa dła mi do gu stu i po czu łem, że nie po kój zwią zany
ze szkołą ustę puje. Je śli tak ma to wszystko wy glą dać – my śla łem – to może nie bę dzie tak
źle. Ale le d wie do tar łem na po dwó rze, wy pa trzył mnie ja kiś ryży chło pak o pa skud nej gę bie,
o głowę wyż szy ode mnie, i od razu za in to no wał: „Ne ger, Ne ger, Schorn ste in fe ger”.

Za raz przy łą czyli się do niego inni i w ciągu kilku se kund zna la złem się w cen trum uwagi
ca łej szkoły. Na gle owo „Mu rzy nie, Mu rzy nie…” stało się wie co wym ha słem skan do wa nym
przez setkę chło pa ków, aż po dwó rze wo kół mnie za trzę sło się od ogłu sza ją cego cre scendo
znie na wi dzo nej śpiewki.

Da rem nie roz glą da łem się w gę stej ciż bie, szu ka jąc drogi ucieczki. Wi dząc, że sy tu acja jest
bez na dziejna, w pierw szej chwili mia łem chęć po pro stu się roz pła kać. Ale uczu cie de spe ra cji
i upo ko rze nia szybko za stą piła ślepa fu ria, kiedy na gle ten wstrętny duży chło pak pod szedł
bli żej i za czął uda wać, że głasz cze mnie po gło wie. „Dla czego Mu rzyni mają owcze runo za ‐
miast wło sów?” – za py tał, ku roz ba wie niu tłumu.

W tym mo men cie prawa noga od sko czyła mi sama do tyłu i, za to czyw szy sze roki łuk,
kop nęła z ca łej siły od sło niętą nogę mo jego prze śla dowcy. Wszy scy sły szeli od głos ude rze nia
twar dego skó rza nego buta w jego pisz czel, co mu siało spra wić mu strasz liwy ból. Chło pak
upadł na zie mię, jak ra żony pio ru nem. Wciąż trzą słem się ze zło ści, ale ośmie lony efek tem
mo jej „te ra pii z buta”, ro zej rza łem się za in nymi po ten cjal nymi na past ni kami, go tów za apli ‐
ko wać im to samo le kar stwo. Ku mo jemu za sko cze niu, a na wet roz cza ro wa niu, nie do strze ‐
głem chęt nych. Prze ciw nie, ci sami chłopcy, któ rzy mi nutę wcze śniej ze mnie drwili, skie ro ‐
wali swoje szy der stwa ku wi ją cemu się z bólu na ziemi osił kowi.

Na gle śmie chy uci chły, bo na sce nie uka zała się Fräu lein Beyle. Zo rien to waw szy się w sy ‐
tu acji, zwró ciła się do mo jego prze śla dowcy, który trzy mał się za obo lałą i spuch niętą nogę.

– Co ci się stało? – za py tała.
– On mnie kop nął – od parł, wska zu jąc mnie pal cem.
– Jak my ślisz, dla czego to zro bił?
– Nie wiem.
– Jak się na zy wasz?
– Ger hard Ra de me ier.
– Kto jest twoją wy cho waw czy nią?
– Fräu lein Ro de wald.
Na stęp nie od wró ciła się do mnie.
– Hans-Jür gen, czy na prawdę go kop ną łeś?
– Tak.
– A mogę wie dzieć dla czego?
– Bo do ty kał mo ich wło sów, wy śmie wał się ze mnie i prze zy wał mnie.



– Czy rze czy wi ście do ty ka łeś jego wło sów i go prze zy wa łeś? – kon ty nu owała swoje śledz ‐
two Fräu lein Beyle.

– Tak, ale go nie ude rzy łem ani nic… – przy znał mój prze ciw nik, wy raź nie przy ci śnięty
do muru.

– No to do sta łeś, na co za słu ży łeś. Nie masz prawa ni kogo prze zy wać i wy śmie wać się
z tego, jak ktoś wy gląda. Je śli jesz cze raz za cze pisz Hansa-Jür gena, po pro szę Fräu lein Ro de ‐
wald, żeby cię uka rała i we zwała na roz mowę two ich ro dzi ców. Te raz ucie kaj i że bym cię ni ‐
gdy wię cej nie przy ła pała na do ku cza niu ko le gom!

Kiedy mój ad wer sarz, zdru zgo tany fi zycz nie i mo ral nie, po kuś ty kał w swoją stronę, Fräu ‐
lein Beyle po uczyła mnie su rowo, że bym nie brał prawa w swoje ręce – czy, ści ślej rzecz
bio rąc, nogi – tylko każdy przy pa dek do ku cza nia zgła szał jej albo naj bliż szemu na uczy cie ‐
lowi. Tego ro dzaju na po mnień nie by łem w sta nie ani nie za mie rza łem słu chać. Krewki,
gwał towny cha rak ter za wsze wy zwa lał we mnie od ruch na tych mia sto wego od wetu. A poza
tym uświa do mi łem so bie, że mój nie spo dzie wany atak na łydkę prze ciw nika zde cy do wa nie
wy rów nał wy nik gry i – za miast nie mal pew nej klę ski – dał mi zwy cię stwo.

Ro zej rzaw szy się po szkol nym po dwó rzu, które tym cza sem wró ciło do nor mal nego stanu,
Fräu lein Beyle kiw nęła na wy so kiego, przy stoj nego na sto latka. Chło pak zde cy do wa nie wy ‐
róż niał się w gru pie swo ich ró wie śni ków wzro stem i bar dzo ja snymi wło sami.

– Po zwól no tu, Wol fgang.
Kiedy pod szedł, przed sta wiła nas so bie:
– To jest Hans-Jür gen, który wła śnie roz po czyna na ukę w na szej szkole, a to Wol fgang

Neu mann, który za czy nał do kład nie sie dem lat temu, także tra fił do mo jej klasy. Po pro si łam
cię tu, bo wy gląda, że Han sowi-Jür ge nowi przyda się opie kun. Jak by ci się po do bała rola
ochro nia rza?

Wol fgang od rzekł, że bar dzo.
– No więc tak to wi dzę: na każ dej prze rwie bę dziesz go miał na oku i do pil nu jesz, żeby

nikt mu nie do ku czał. Je śli zda rzy się ja kaś sy tu acja, w któ rej nie dasz so bie rady, za wia do ‐
misz dy żur nego na uczy ciela albo przyj dziesz do mnie.

– Może pani być spo kojna, Fräu lein Beyle, włos mu z głowy nie spad nie. Moja w tym
głowa.

– Wiem, że mogę na to bie po le gać. A ty, Hans-Jür gen, pa mię taj, że byś zwra cał się do
Wol fganga, je śli przy da rzy ci się taki pro blem jak dzi siaj. Jest mi na prawdę przy kro, że cię to
spo tkało. Tyle głu poty jest na tym świe cie… tyle głu poty… – po wta rzała bar dziej do sie bie
niż do nas.

Uści snę li śmy so bie ręce i od tej chwili Wol fgang zo stał moim ido lem i ochro nia rzem.
Dzwo nek ob wie ścił ko niec prze rwy i wró ci li śmy do klas. Le d wie wsze dłem do swo jej,

oczy wszyst kich zwró ciły się na mnie. Przez chwilę oba wia łem się wy zwisk, ale – ku memu



zdu mie niu i wiel kiej uldze – cała klasa za częła wi wa to wać i bić mi brawo, że po wa li łem tam ‐
tego osiłka na ko lana. Wrzawa trwała aż do na dej ścia Fräu lein Beyle. Nie za py tała o po wód
tych wrza sków, ale mia łem wra że nie, że do sko nale go zna.

Po paru dniach nikt już zda wał się nie pa mię tać o tam tej pa skud nej sce nie. Nikt z wy jąt ‐
kiem tam tego ło buza i mnie. Od czasu do czasu wi dy wa łem go na po dwó rzu albo w holu;
pa trzył wtedy na mnie spode łba albo w ogóle od wra cał wzrok. Po bo le snej na uczce sta rał
się trzy mać poza za się giem mo ich bu tów. Wol fgang zaś do trzy mał słowa i nie spusz czał mnie
z oka aż do wio sny, kiedy ukoń czył szkołę. Od tej pory by łem zdany na wła sne siły, ale zdą ‐
ży łem już na tyle okrzep nąć, by nie po trze bo wać ochro nia rza.

Wbrew moim wcze śniej szym ocze ki wa niom, po lu bi łem, a na wet po ko cha łem szkołę,
szkoła zaś naj wy raź niej po lu biła mnie. Mia łem do bre sto sunki z ko le gami, a kilku z nich zo ‐
stało mo imi bli skimi przy ja ciółmi. Po lu bi łem także na uczy cieli, a szcze gól nie Fräu lein Beyle,
która od kryła przede mną ra dość na uki. Jed no cze śnie ce ni łem so bie re spekt i po zy cję, które
za wdzię cza łem swo jej nowo na by tej wie dzy i zdol no ściom. Zro zu mia łem, że ist nieje ści sła
za leż ność mię dzy do brymi wy ni kami w szkole a sza cun kiem i ak cep ta cją oto cze nia. Po nie ‐
waż na uka przy cho dziła mi z ła two ścią, mia łem wszel kie po wody, by czuć, że so bie ra dzę.
Po gląd ten zda wała się po dzie lać Fräu lein Beyle, gdyż mój pierw szy rok w szkole oce niła,
jak na stę puje:

„Hans-Jür gen jest wy bit nym uczniem, który do brze za adap to wał się w szkole. Wy ka zuje
nie zwy kły ta lent do czy ta nia, pi sa nia, ry sunku, mu zyki i sportu. W aryt me tyce jest prze ‐
ciętny, ale po trafi zna leźć po prawne od po wie dzi, po ma ga jąc so bie pal cami. Jest uro dzo nym
przy wódcą, za wsze chęt nym do po mocy słab szym ko le gom. Po nie waż z po czątku do ku ‐
czano mu i mu siał się bro nić, stał się nieco zbyt agre sywny. Są dząc z tego, jak so bie ra dził
w tym pierw szym roku, spo dzie wam się po nim do brych wy ni ków. Hans-Jür gen otrzy muje
pro mo cję do na stęp nej klasy i z przy jem no ścią po wi tam go znów w mo jej kla sie”.

Za nim Mutti zdą żyła od czy tać moją pierw szą szkolną opi nię wszyst kim przy ja ciół kom
i zna jo mym oraz każ demu, kto chciał słu chać, mo głem tę lau da cję Fräu lein Beyle re cy to wać
z pa mięci.

In cy dent w pi wiarni

30 stycz nia 1933, trzy mie siące przed moją pro mo cją do dru giej klasy, Adolf Hi tler zo stał
kanc le rzem Nie miec. Wy da rze nie to nie wy wo łało żad nego od dźwięku w Barm beku, daw ‐
nym ba stio nie ko mu ni stów.

Wiele razy do cho dziły do mnie ta kie słowa jak „Hi tler” i „na zi stow ski”, a także skrót
NSDAP (Na ro do wo so cja li styczna Nie miecka Par tia Ro bot ni ków), ale z po czątku nic dla
mnie nie zna czyły. Wpraw dzie my, jako dzieci, nie mie li śmy po ję cia, o co cho dzi z tymi
wszyst kimi par tiami po li tycz nymi, z cza sem jed nak za czę li śmy wy bie rać so bie fa wo ry tów na



tej sa mej za sa dzie, co dru żyny pił kar skie – to zna czy, na pod sta wie opi nii za sły sza nych
w domu, w szkole i na ulicy. I ani śmy się obej rzeli, jak nie po zorny czło wie czek z cha pli now ‐
skim wą si kiem prze stał być przed mio tem żar tów. Jak na iro nię, wła śnie ja, w wieku za le d wie
sied miu lat, zo sta łem zde kla ro wa nym zwo len ni kiem na zi stów głów nie dla tego, że urzą dzali
naj bar dziej wi do wi skowe pa rady, mieli wspa niałe mun dury, świetne or kie stry woj skowe
i naj le piej wy musz tro wane ko lumny mar szowe. Wszystko to ra zem mocno prze ma wiało do
mo jego pącz ku ją cego po czu cia mę sko ści. Ko mu ni ści, po dob nie jak so cjal de mo kraci, wy glą ‐
dali przy nich jak banda roz wy drzo nych ob szar pań ców, gdyż bar dziej niż z pru skim dry lem
wo leli się ko ja rzyć z prza śnym do prze sady pro le ta ria tem. Tak więc, kiedy wpadł mi w ręce
ha fto wany em ble mat ze swa styką, wy mo głem na nie wiele mą drzej szej Tante Möl ler, by mi
go przy szyła do swe tra. Ob no si łem się z nim, do póki matka mi go nie od pruła, nie ba cząc na
moje go rące pro te sty.

Na na szej ulicy wielka zmiana dała o so bie znać je dy nie po przez co raz licz niej sze flagi ze
swa styką w oknach czyn szó wek. Gdy tylko na zi stow ski rząd zde le ga li zo wał wszyst kie inne
par tie, te z sier pem i mło tem bły ska wicz nie znik nęły, po dob nie jak ba ner so cjal de mo kra tów
z trzema że la znymi strza łami.

W szkole za sym bol czczo nego ojca na rodu i wielki au to ry tet ucho dził Re ich spräsi dent
Paul Hin den burg, sę dziwy feld mar sza łek, przed sta wi ciel sta rej woj sko wej ary sto kra cji, który
w cza sach swo jej chwały w I woj nie roz niósł ar mię ro syj ską w bi twie pod Tan nen ber giem.
Kiedy zmarł w roku 1934, za częto wpro wa dzać zmiany. Od tej pory ofi cjalną formą po zdro ‐
wie nia stało się Heil Hi tler, a w ca łym gma chu szkol nym por trety Hin den burga za stą piono
wi ze run kami Hi tlera. Ze ścian wszyst kich klas, ko ry ta rzy i ga bi ne tów każdy nasz krok śle ‐
dziły jego prze ni kliwe nie bie skie oczy, jakby chciały wpro wa dzić nas w hip no tyczny trans.
Za nim zdo ła li śmy so bie to uświa do mić, twarz Füh rera stała się nam tak bli ska jak twarz
Fräu lein Beyle, która na dal była na szą wy cho waw czy nią. Ale jesz cze bar dziej niż por trety
wrył się nam w świa do mość jego nie zwy kły, gar dłowy głos – oso bli wość pod wzglę dem
skali, wy trzy ma ło ści i dy na miki. Ile kroć Füh rer prze ma wiał do na rodu, co zda rzało się co raz
czę ściej, na uka za mie rała. Po dob nie jak we wszyst kich szko łach w kraju, ucznio wie i na ‐
uczy ciele gro ma dzili się w au dy to rium, aby wy słu chać trans mi to wa nego przez ra dio wy stą ‐
pie nia. Więk szość mów Hi tlera trwała po nad go dzinę, a cho ciaż nie wiele z nich ro zu mie li ‐
śmy, ni gdy nie czu li śmy się znu dzeni, tak nas fa scy no wał sam dźwięk jego głosu. W jed nym
mo men cie był to ni ski, wy wa żony i krze piący ba ry ton, któ rym Hi tler opo wia dał o swo jej
trud nej i peł nej po świę ce nia dro dze do wła dzy. Lecz za raz po tem wy bu chał pi skli wym,
gniew nym cre scendo, któ rym chło stał grupy i jed nostki uwa żane za wro gów jego sa mego
i Nie miec. Naj czę ściej i naj za cie klej ata ko wał Ży dów, nie-Aryj czy ków, mark si stów, ko mu ni ‐
stów, li be ra łów, re ak cjo ni stów i de mo kra tów. Cho ciaż nie za wsze ro zu mie li śmy zna cze nie
tych słów, czu li śmy bi jącą od mówcy moc; ta nowo ob ja wiona po stać wszech po tęż nego



ojca, który męż nie sta wia czoło wszyst kim prze ciw ni kom Nie miec, na pa wała nas wielką
dumą.

Kiedy tra dy cyjną na zwę placu przed ra tu szem zmie niono z Ra thau smarkt na Adolf-Hi tler-
Platz, mu siało upły nąć kilka mie sięcy, za nim ją so bie przy swo ili śmy. Nie ba wem także prze ‐
stał nas dzi wić sa lut, to wa rzy szący po zdro wie niu Heil Hi tler, które za stą piło zwy kłe Gu ten
Tag. Sto sun kowo szybko na bra li śmy zwy czaju sta wa nia na bacz ność, sia da nia na ko mendę
i stu ka nia ob ca sami. Po dob nie jak żoł nie rze, mie li śmy na bi jane gwoź dziami, „pod kute” buty
z blasz kami na ob ca sach i wkrótce szkoła i ulice dud niły pod na szymi no gami. Mu sie li śmy
także przy wyk nąć do cze goś ta kiego jak po ranne apele w każdy po nie dzia łek na szkol nym
dzie dzińcu. Sta li śmy wtedy na bacz ność z wy cią gnię tymi pra wymi rę kami, pod czas gdy
„gwar dia ho no rowa” Hi tler ju gend wcią gała na maszt dwie nowe flagi na ro dowe: tra dy cyjny
czarno-biało-czer wony sztan dar przed we imar skich Nie miec i na zi stow ską flagę z Hac ken ‐
kreu zem. Po tem śpie wa li śmy dwa nie miec kie hymny na ro dowe: Deutsch land, Deutsch land
über al les i Das Horst-We ssel-Lied. Ten ostatni wziął na zwę od swo jego kom po zy tora, mło ‐
dego bo jów ka rza SA, za strze lo nego przez ko mu ni stów pod czas za mie szek ulicz nych w Ber li ‐
nie w roku 1930. Na uczono nas go czcić jako mę czen nika ru chu na zi stow skiego nu mer je ‐
den. Mę czen ni kiem nu mer dwa, jak się do wie dzie li śmy, był Al bert Leo Schla ge ter, ofi cer
Fre ikorps w oku po wa nym przez Fran cję Za głę biu Ruhry po I woj nie, stra cony przez Fran cu ‐
zów za sa bo taż i szpie go stwo.

Aby roz bu dzić w nas po dziw dla ham bur skich tra dy cji mor skich i za in te re so wa nie nie ‐
miecką flotą, zor ga ni zo wano dla ca łej szkoły wy cieczkę nowo zbu do wa nym trój masz tow cem
„Gorch Fock”, prze zna czo nym do szko le nia ka de tów. Jed nostka ta otrzy mała swą na zwę na
cześć re no mo wa nego po ety i au tora mor skich opo wie ści Gor cha Focka (pseu do nim li te racki
Jo hanna Ki naua), który po legł w słyn nej bi twie mor skiej z Bry tyj czy kami pod Ska ger ra kiem
w I woj nie. W trak cie wy cieczki je den z na uczy cieli, we te ran ma ry narki wo jen nej, wy gło sił
go dzinny wy kład na te mat świe tla nej przy szło ści tych nie miec kich chłop ców, któ rzy u progu
ży cia zde cy dują się na ka rierę w ma ry narce. Za sta na wia łem się, czy Gorch Fock, za bity
w wieku trzy dzie stu sze ściu lat, po dzie liłby jego zda nie, ale uzna łem, że le piej za cho wać te
my śli dla sie bie.

Od chwili, gdy Hi tler prze jął wła dzę, w Ham burgu nie spo sób było się nu dzić. Każdy ty ‐
dzień przy no sił nowe wiel kie wy da rze nia i sen sa cje. Nikt nie od czu wał tego tak mocno jak
dzieci, zwłasz cza że na uczy ciele po tra fili roz dmu chać nasz mło dzień czy za pał do gra nic sza ‐
leń stwa. I na prawdę było czym się en tu zja zmo wać. Od by wały się nie ustanne po chody od ‐
dzia łów SS, SA i Hi tler ju gend, które ma sze ro wały przez mia sto w takt tra dy cyj nych pru skich
me lo dii i no wych na zi stow skich pie śni woj sko wych, a także nocne pa rady z po chod niami
i po kazy fa jer wer ków nad Al ste rem. W parku miej skim i na Mo or we ide, wiel kim placu przed
dwor cem ko le jo wym Dam m tor, or ga ni zo wano ma sowe de mon stra cje. Różne szy chy par ‐



tyjne wy gła szały przy tych oka zjach prze mó wie nia, prze ści ga jąc się w po chleb stwach dla
nie mal bo skiego już Füh rera.

W żad nej z tych im prez nie do strze ga łem szcze gól nego za gro że nia dla sie bie, do póki pew ‐
nego dnia omal nie pa dłem ofiarą jej uczest ni ków. Zda rzyło się to w trze ciej kla sie, na po ‐
czątku roku 1934. Wtedy to, w wieku za le d wie ośmiu lat, po raz pierw szy na bra łem po dej ‐
rzeń, że re żim na zi stow ski może mi przy spo rzyć pro ble mów.

Prze dziw nym zbie giem oko licz no ści nowo utwo rzony miej scowy od dział na zi stow ski wy ‐
brał na co ty go dniowe mi tyngi ta wernę Za no let tiego i salę kon fe ren cyjną przy le ga jącą do na ‐
szej ka mie nicy. Przez kilka mie sięcy nasi nowi są sie dzi i ja ży li śmy w nie świa do mo ści swo ‐
jego ist nie nia, po nie waż ze bra nia na zi stów od by wały się no cami, kiedy już spa łem. Aż
wresz cie pew nej pięk nej, wio sen nej nie dzieli wy da rzyło się to, co mu siało. Za częło się od
wiel kiej pa ra mi li tar nej pa rady. Przez po nad dwie go dziny przez na szą dziel nicę ma sze ro wały
ko lumny „bru nat nych ko szul” SA i umun du ro wa nych na czarno od dzia łów SS. Pre tek stu,
który wtedy nie miał dla mnie zna cze nia, do star czyło jedno z osła wio nych lip nych re fe ren ‐
dów Hi tlera. Niem com osten ta cyj nie da wano moż li wość wy po wie dzi, czy ak cep tują bądź
od rzu cają na zi stow ską pro po zy cję przez gło so wa nie Ja lub Nein w jaw nie sfa bry ko wa nych
pod pro gram na zi stów re fe ren dach, po czym jesz cze moc niej za ci skano im rękę na gar dle.

Ko lo rowy po chód przy cią gnął tłumy ga piów, któ rzy usta wili się wzdłuż trasy prze mar szu
na Am Markt, prze ci na ją cej zwy kle spo kojną Stüc ken strasse. Wraz z in nymi dziećmi po bie ‐
głem oglą dać pa radę i jak wszy scy da łem się po nieść en tu zja zmowi. Szcze gól nie ucie szył
mnie wi dok Wol fganga, mo jego daw nego „ochro nia rza”, ma sze ru ją cego na czele od działu
Hi tler ju gend. Omal nie pę kłem z dumy, kiedy wy pa trzyw szy mnie w tłu mie, po ma chał mi
ręką z uśmie chem. Nie ru szy łem się z miej sca, do póki nie prze szedł ostatni od dział sztur ‐
mowy i tłum nie za czął się roz pra szać.

Idąc do domu, usły sza łem gło śne śpiewy i wrza ski w są sied nim bu dynku. Za cie ka wiło
mnie to, więc spró bo wa łem zaj rzeć do środka przez otwarte na oścież drzwi do sali kon fe ‐
ren cyj nej Za no let tiego. Wy peł niał ją zbity tłum „bru nat nych ko szul”, który świę to wał zwy ‐
cię stwo w sfał szo wa nym gło so wa niu, drąc się na całe gar dło i re cho cząc przy pi wie, w kłę ‐
bach pa pie ro so wego dymu. Nikt z tego to wa rzy stwa nie zwra cał na mnie uwagi, a przy naj ‐
mniej tak mi się zda wało. Na gle po czu łem, że dwie po tężne łapy chwy tają mnie z tyłu i uno ‐
szą w po wie trze. Od ru chowo za czą łem pro sto wać się i wy gi nać, wi jąc się jak ryba na ha ‐
czyku. W końcu wy rwa łem się i wia łem co sił w no gach, byle da lej od na past nika. Oglą da jąc
się co ja kiś czas przez ra mię, wi dzia łem, że ściga mnie ja kiś po tęż nie zbu do wany bo jów karz
SA, o ja snych, ostrzy żo nych na jeża wło sach i wred nych oczkach osa dzo nych w czer wo nej
od piw ska gę bie. I pew nie uda łoby mi się uciec, gdyby nie dwóch in nych, któ rzy w od po wie ‐
dzi na wrza ski mo jego prze śla dowcy za gro dzili mi drogę. Wtedy bo jów karz spadł na mnie



jak ja strząb i tym ra zem nie po lu zo wał chwytu, cho ciaż wierz ga łem, wy ry wa łem się i gry ‐
złem.

Przez gę stą ciżbę pi ja nych kum pli po wlókł mnie trium fal nie w stronę po dium na końcu
sali. Zro biło mi się nie do brze ze stra chu, ka ko fo nii gru biań skich ry ków oraz odoru piwa
i dymu ty to nio wego. Nad ludz kim wy sił kiem opa no wa łem pa nikę i zdu si łem w so bie od ruch
krzyku, prze czu wa jąc, że nic mi to nie po może, a tylko jesz cze bar dziej roz ju szy tłum. Na
szczę ście przy sła bym oświe tle niu i wy raź nym za mro cze niu al ko ho lo wym ze bra nych pra wie
nikt nie uświa da miał so bie dra matu. Bo jów karz już miał mnie po sta wić na plat for mie, za ‐
pewne jako eks po nat Ras sen schande (ska że nia rasy), kiedy na po tkał wście kły wzrok ja kiejś
ko biety.

Mutti spę dziła nie dzielny ra nek na za słu żo nym od po czynku od obo wiąz ków szpi tal nych.
W prze ci wień stwie do mnie mało wagi przy wią zy wała do wy da rzeń zwią za nych z re fe ren ‐
dum i tylko od czasu do czasu wy glą dała przez okno, da rem nie pró bu jąc wy pa trzyć mnie
w tłu mie. W miarę upływu go dzin przy tła cza jąca liczba „bru nat nych ko szul” na peł niała ją co ‐
raz gor szym prze czu ciem. W końcu nie mo gła znieść na pię cia i za częła mnie szu kać. Le d wie
wy szła na schody, wpa dła na Tante Möl ler, która zdy sza nym gło sem po in for mo wała ją, że
przed chwilą wi działa, jak ja kiś drab z SA wciąga mnie do po bli skiej pi wiarni. Mutti nie cze ‐
kała. Z fu rią ty gry sicy chro nią cej swoje młode zbie gła na dół i, przedarł szy się przez uliczny
tłum, wpa dła do pi wiarni. Tam z nie po wstrzy ma nym im pe tem uto ro wała so bie łok ciami
drogę wśród pi ja nych męż czyzn i do tarła do plat formy. Za sko czony bo jów karz na wi dok
roz trzę sio nej, lecz wy raź nie nie ustra szo nej ko biety, na chwilę roz luź nił chwyt. Za nim on, ja
czy kto kol wiek inny zro zu miał, co się dzieje, znów by łem wle czony – tym ra zem nie przez
pi jacką ciżbę, tylko przez wła sną matkę, która cią gnęła mnie do względ nie bez piecz nego za ‐
ci sza na szego domu.

Cho ciaż przy goda w pi wiarni Za no let tiego prze śla do wała mnie jesz cze mie sią cami, a może
na wet la tami, wciąż jesz cze nie do cie rał do mnie w pełni zwią zek tam tych wrza skli wych i za ‐
pi ja czo nych ty pów z SA z czło wie kiem, któ rego nam, dzie ciom, co raz czę ściej przed sta ‐
wiano jako zbawcę Nie miec. To on, jak wma wiali nam na uczy ciele, miał przy wró cić na ‐
szemu kra jowi wła ściwe, do mi nu jące miej sce w świe cie. Za równo dla mnie, jak i prak tycz nie
dla wszyst kich mo ich ró wie śni ków, Hi tlera ota czała nie mal bo ska aura, która sta wiała go po ‐
nad wszelką kry tyką. Na wet nie prze szło mi przez myśl, że bru tal ność, ja kiej do świad czy łem
ze strony na zi stów w wieku ośmiu lat, była za le d wie ni kłym prze ja wem okrut nej po li tyki ra ‐
so wej, wy my ślo nej przez tego sa mego Adolfa Hi tlera, przed miot mo jej ad o ra cji.

Od tam tej nie dzieli jed nak moje bez kry tyczne uwiel bie nie dla Hi tlera i na zi stów zmie niło
się w dziwną mie sza ninę stra chu i fa scy na cji. Za czy na łem wy czu wać, że „bru natne ko szule”,
swa styka czy mar sze woj skowe to zwia stuny za gro że nia.



Raj utra cony

Do piero po pew nym cza sie zro zu mia łem, że in cy dent w pi wiarni nie był przy pad kową burdą
wsz czętą po paru pi wach przez SS-chu li ga nów w na zi stow skich mun du rach, tylko re zul ta tem
kno wań rzą do wych, wy mie rzo nych w pewną grupę lu dzi, do któ rych i ja się za li cza łem. Do
tego dru zgo czą cego od kry cia do sze dłem kilka ty go dni póź niej w naj mniej spo dzie wa nym
miej scu, mia no wi cie na po bli skim placu za baw. Jak zwy kle po sze dłem tam po szkole. Do
naj po pu lar niej szych atrak cji na le żała tam chy botka, do któ rej za wsze usta wiały się ko lejki.
Cier pli wie od cze ka li śmy swoje z ko legą i już mie li śmy za jąć miej sca, kiedy drogę za gro dziła
mi ja kaś matka z ma łym syn kiem.

– Co ty so bie wy obra żasz? – wsia dła na mnie pi skli wym z obu rze nia gło sem.
Nie mia łem po ję cia, dla czego kwe stio nuje moje zu peł nie oczy wi ste prawo, ale bez rad nie

spoj rza łem na chy botkę, gdzie jej sy nek zdą żył już za jąć moje miej sce.
– Te raz moja ko lej – za pro te sto wa łem bez prze ko na nia.
– Co zna czy „moja”? Wy już mie li ście swoją ko lej, te raz jest na sza! Cie bie w ogóle nie

po winno tu być, nie umiesz czy tać? – i po ka zała mi ta blicę przy wej ściu na plac, któ rej
przed tem tu nie za uwa ży łem. Sce nie przy pa try wało się kilka in nych ma tek, ale cho ciaż zda ‐
wały się mi współ czuć, żadna nie sta nęła w mo jej obro nie.

Zmie szany i zdru zgo tany od sze dłem. Za nim opu ści łem plac na do bre, prze stu dio wa łem ta ‐
blicę wzro kiem zmą co nym przez łzy. Stało tam czarno na bia łym:

NICH TA RIERN IST DAS BE TRIE TEN DIE SES SPIEL PLAT ZES STRENG‐ 
STENS VER BO TEN 

(Nie-Aryj czy kom wstęp na plac za baw su rowo wzbro niony)

Cho ciaż już przed tem sły sza łem okre śle nie nie-Aryj czyk, ni gdy nie są dzi łem, że ma ono coś
wspól nego ze mną. Nie stety ko bieta miała ra cję. Nie-Aryj czyk to ja. Wciąż jed nak nie ro zu ‐
mia łem, czemu tak na mnie na pa dła, poza tym, że z ja kie goś nie ja snego po wodu ska zano
mnie na ba ni cję z placu, na któ rym spę dzi łem tyle szczę śli wych go dzin i który za wsze uwa ‐
ża łem za wła sność wszyst kich dzieci, a więc także i moją.

Wie czo rem, kiedy matka wró ciła z pracy, za py ta łem ją pro sto z mo stu:
– Czy ja je stem nie-Aryj czy kiem?
Wzięta z za sko cze nia Mutti chciała wie dzieć, czemu mnie to in te re suje. Kiedy opo wie dzia ‐

łem jej, co się zda rzyło na placu za baw, przy znała, że Afry ka nie rze czy wi ście na leżą do rasy,
którą na zi stow ski rząd za kla sy fi ko wał jako nie aryj ską.

– Twój oj ciec jest Afry ka ni nem, więc i ty, jako jego syn, nie mo żesz być uznany za Aryj ‐
czyka.

– A ty je steś Aryjką?



– Tak.
– Dla czego?
– Bo nie po cho dzę z Afryki, tylko z Eu ropy.
– To dla czego ja nie mogę być Aryj czy kiem, skoro je stem tak samo twoim sy nem, jak

taty? – pró bo wa łem do cho dzić swo ich ra cji. – I dla czego nie-Aryj czy kom nie wolno wcho ‐
dzić na plac za baw?

– Zga dzam się, że to bez sensu – przy znała Mutti. – Ju tro po roz ma wiam ze stró żem. Na
pewno zrobi dla cie bie wy ją tek i po zwoli ci się tam ba wić.

– Nie chcę, że byś z nim roz ma wiała! I już ni gdy wię cej nie chcę tam cho dzić!
Mimo mo ich pro te stów roz mowa się jed nak od była. Stróż po wie dział matce, że mam

w ogóle nie zwa żać na tę ta blicę. Ale żadne na mowy nie zdo łały mnie prze ko nać do zła ma nia
słowa i wię cej moja noga tam nie po stała.

Ro dzinne spory

Cho ciaż do kła da łem wszel kich sta rań, aby przy goda w parku nie zruj no wała mi ży cia, za ‐
uwa ży łem, że nie da się przejść do po rządku i nad sa mym wy da rze niem, i nad jego im pli ka ‐
cjami. Po pierw sze, ile kroć do Tante Möl ler przy cho dzili jej do ro śli sy no wie, nie odmien nie
wsz czy nali burz liwą dys ku sję na te mat po li tyki. Otto, zwo len nik Hi tlera, ale jesz cze nie czło ‐
nek par tii, nie mal rwał się do bi cia młod szego brata Fritza, za go rza łego ko mu ni sty, kiedy ten
su ge ro wał, że wszy scy na zi ści to banda opry chów, która wkrótce do sta nie za swoje.

– Po dzi wia łem cię daw niej, bo my śla łem, że je steś in te li gentny – darł się Fritz – ale już
z tym ko niec! Jak mo żesz być taki głupi i po zwa lać, żeby te męty my dliły ci oczy?

– Złożę na cie bie ra port i każę za mknąć za ta kie nie od po wie dzialne uwagi!
Tante Möl ler, jak po przed nio przy ta kich oka zjach, ka zała im albo za prze stać kłótni,

zwłasz cza w mo jej obec no ści, albo wyjść, bo jej już się robi nie do brze od słu cha nia za równo
o na zi stach, jak i o ko mu ni stach. Z sza cunku dla matki pa no wie po wścią gali ję zyki, by na ‐
stęp nym ra zem pod jąć spór od nowa.

Ku roz go ry cze niu Fritza, Willi, naj star szy z braci, miał na sta wie nie zde cy do wa nie an ty ko ‐
mu ni styczne. Pod czas I wojny miesz kał w Sta nach i słabo orien to wał się w niu an sach nie ‐
miec kiej sceny po li tycz nej, ale co raz bar dziej skła niał się ku po glą dom Ot tona. Ten nie po sia ‐
dał się z ra do ści, kiedy Willi, główny ste ward na statku pły wa ją cym na tra sie Ham burg–Ame ‐
ryka, oznaj mił o swoim wstą pie niu do Ma rine SA – for ma cji od dzia łów sztur mo wych, stwo ‐
rzo nej dla daw nych ma ry na rzy floty han dlo wej. Po nie waż cie szy łem się jego wzglę dami,
wziął mnie ze sobą, kiedy wy bie rał się na za kup mun duru: bru nat nej ko szuli, gra na to wych
bry cze sów, ta kiej sa mej czapki z dasz kiem, brą zo wego pasa do spodni i na ra mię oraz wy so ‐
kich bu tów.



Pierw szą wielką im prezą po wstą pie niu Wil liego do Ma rine SA był ma ra ton Ge päck ‐
marsch, pod czas któ rego różne jed nostki SA, SS, NSDAP i Hi tler ju gend de mon stro wały
swoją wy trzy ma łość na ob cią że nie ple ca kami po lo wymi. Willi, ka wał chłopa o wzro ście po ‐
nad 180 cen ty me trów, wy glą dał im po nu jąco w no wym mun du rze, kiedy wpadł rano do
matki przed do łą cze niem do od działu. Jak za wsze wy tworny, a te raz do dat kowo dumny ze
swo jej mi li tar nej apa ry cji, wy pi nał pierś i prę żył się przed lu strem, ja zaś pę ka łem z dumy,
kiedy od pro wa dza łem ów wzo rzec żoł nie rza za róg, do tram waju. Ma rzy łem w du chu, żeby
zo ba czył mnie w tej chwili któ ryś z ko leż ków, ale jak na złość, żad nego nie udało mi się spo ‐
tkać. Przed roz sta niem Willi po dał mi przy bli żoną go dzinę, w któ rej jego od dział po wi nien
do trzeć do Am Markt, że bym mógł zo ba czyć, jak ma sze rują.

Pra wie całe po po łu dnie ob ser wo wa łem zlane po tem for ma cje prze cho dzące koło mnie
w zwar tym szyku. Kiedy uka zała się pierw sza – wy róż nia jąca się stro jem – jed nostka Ma ‐
rine SA, sku pi łem się na wy pa try wa niu wujka Wil liego, ale cho ciaż bar dzo się kon cen tro wa ‐
łem, nie udało mi się go wy pa trzyć. Wresz cie, kiedy prze ma sze ro wał ostatni żoł nierz, da łem
za wy graną i ru szy łem do domu, za mel do wać Tante Möl ler, że On kel Willi za gi nął. Już do ‐
cho dzi łem na górę, kiedy przy kuś ty kał mój bo ha ter. W od róż nie niu od dum nego ry ce rza,
z któ rym że gna łem się rano, przed sta wiał iście ża ło sny wi dok: mocno spo cony, ję czał z bólu
za każ dym kro kiem. Na do miar złego aku rat na pa to czył się Fritz – w samą porę, by być
świad kiem nie chlub nego po wrotu brata i na wy my ślać mu za to, że dał się na mó wić Ot to nowi
na taką głu potę.

Pro blem Wil liego dał o so bie znać nie całą go dzinę po roz po czę ciu mar szu. No wiut kie,
jesz cze nie roz cho dzone buty za częły go uci skać. Z każ dym kro kiem ro sło po czu cie, jakby
ja kieś że la zne ima dło ści skało mu co raz moc niej stopy. Wresz cie, nie mo gąc dłu żej wy trzy ‐
mać, opu ścił sze reg wśród bu cze nia i kpin kom pa nów, co do tknęło go znacz nie moc niej niż
ból stóp.

Fritz pró bo wał ścią gnąć bratu buty spraw dzoną me todą: usiadł mu okra kiem na jed nej no ‐
dze, pod czas gdy Willi ko pał go w ty łek drugą, ale nic to nie dało. Każde szarp nię cie spra ‐
wiało mu nie zno śny ból. W końcu miał tego dość i ka zał bratu roz ciąć buty wiel kimi no ży ‐
cami matki. Nie mo głem po jąć, jak można nisz czyć no wiu teń kie obu wie, do póki nie zo ba ‐
czy łem stóp Wil liego – opuch nię tej, po kry tej pę che rzami krwa wej masy.

Po kilku ty go dniach Willi znowu mógł cho dzić bez bólu w nor mal nych bu tach, ale przy kre
do świad cze nie, a zwłasz cza fakt, że ko le dzy z od działu go wy śmiali, wy star czył, by wy zbył
się pro na zi stow skich skłon no ści. Ku wiel kiemu ża lowi Ot tona i rów nie wiel kiej ra do ści
Fritza, nie po szedł wię cej na ża den mi tyng SA i na do bre po rzu cił ak tywną po li tykę.

Nie dziele w ki nie



W nie dziele, za równo sło neczne, jak i desz czowe, jed nym z mo ich ulu bio nych spo so bów
spę dza nia czasu były wy prawy na po ranki dla dzieci w Eu ropa Pa last – na szym po bli skim ki ‐
no te atrze w stylu art déco. Bi let kosz to wał 30 fe ni gów, a po nie waż zda niem Mutti, pie nią dze
nie ro sły na drze wach, sta rała się ogra ni czyć moje za kusy do jed nego filmu na mie siąc. Ten
plan jed nak od po czątku nie miał szans po wo dze nia, bo Mutti rzadko po tra fiła oprzeć się
moim bła ga niom, zwłasz cza kiedy mó wi łem, że wszy scy ko le dzy idą.

Jed nej gwieź dzie jed nak na wet Mutti nie mo gła się oprzeć. Ile kroć po ka zy wano film
z Shir ley Tem ple, mia łem bi let jak w banku, bo Mutti nie tylko chciała, że bym po szedł, ale
wręcz upie rała się, by mi to wa rzy szyć. Uro cza dziew czynka z do łecz kami, o krę co nych wło ‐
sach gwa ran to wała dłu gie ko lejki przed ka sami i bi lety wy prze dane do ostat niego miej sca.
Wszy scy w Niem czech mieli fioła na punk cie Shir ley, ja także. Po nie waż ame ry kań skie filmy
były dub bin go wane, nie zda wa łem so bie sprawy, że Shir ley nie jest Niemką. Obo jętne, czy
grała nie ustra szoną sie rotkę w Bri ght Eyes (Błysz czące oczy), gdzie spo pu la ry zo wała pio ‐
senkę On the Good Ship Lol li pop, czy part nerkę ste pu ją cego tan ce rza Billa Ro bin sona
w epic kim ob ra zie o woj nie se ce syj nej The Lit tlest Re bel (Mały bun tow nik) – kiedy Shir ley
się śmiała, ja się śmia łem, kiedy pła kała, pła ka łem ra zem z nią.

Gdyby ktoś mi wtedy po wie dział, że pew nego dnia nie tylko po znam małą idolkę mo jego
dzie ciń stwa, ale będę z nią roz ma wiał i na wet tań czył, uznał bym tę osobę za nie spełna ro ‐
zumu. A jed nak tak wła śnie się stało. W roku 1975 z ra mie nia „Ebony” po je cha łem do Akry,
sto licy Ghany, na wy wiad z ame ry kań skim am ba sa do rem. Oka zało się, że jest nim, ni mniej,
ni wię cej, tylko pani Shir ley Tem ple Black, de sy gno wana na tę funk cję przez pre zy denta Ge ‐
ralda Forda. Pod czas sąż ni stego wy wiadu opo wie działa mi, jak wiel kiego szoku do znała
w dzie ciń stwie, gdy się do wie działa, że jej czar nemu part ne rowi Bil lowi Ro bin so nowi, któ ‐
rego bar dzo lu biła, prawa Jima Crowa za ka zują po bytu w tym sa mym co ona ho telu na Flo ‐
ry dzie. Wie czo rem, czy niąc ho nory jako am ba sa dor, dawna dzie cięca gwiazda za pro siła mnie
do tańca. Jak bar dzo ża ło wa łem, że moi kum ple ze Stüc ken strasse tego nie wi dzą!

Rów nie mocno jak same filmy fra po wały nas ty go dniowe kro niki, które wy świe tlano
przed se an sem. Kiedy głos spi kera ce dził uro czy ście for mułkę Foxa: „Przed sta wiamy pań ‐
stwu naj cie kaw sze i naj śwież sze wia do mo ści ze wszyst kich kra jów świata, w ob ra zie
i dźwięku”, przez salę za wsze prze bie gał szmer ocze ki wa nia. To dzięki kro ni kom fil mo wym
otrzy ma łem pierw szy, cho ciaż opaczny, ob raz „kraju nie ogra ni czo nych moż li wo ści”, jak na ‐
zy wano Stany Zjed no czone. Aby uspra wie dli wić to okre śle nie, kro niki sku piały się na róż ‐
nych po ka zach i wy czy nach, po cząw szy od ab sur dal nych czy gro te sko wych, aż do czy stego
wa riac twa, w ro dzaju ko ro na cji Miss Ame ryki, spa ceru na li nie roz cią gnię tej na nie bo tycz nej
wy so ko ści mię dzy dwoma dra pa czami chmur bez siatki za bez pie cza ją cej, kar ko łom nego
spływu wo do spa dem Nia gara w sta lo wym bęb nie czy próby po bi cia re kordu utrzy ma nia się
na czubku drzewca sztan daru. Dzięki lan so wa niu ta kich te ma tów szybko na bra łem prze ko ‐



na nia, że Stany Zjed no czone to kraj zgry wu sów, któ rzy ni czego nie trak tują se rio i tylko cią ‐
gle go ni liby za sen sa cją. Ob raz pre zy denta Fran klina D. Ro ose velta tylko ugrun to wy wał to
wra że nie. Ze swoim wy sta ją cym pod bród kiem, cy gar niczką i sze ro kim uśmie chem gwiaz ‐
dora fil mo wego był dla mnie uoso bie niem owego nie fra so bli wego du cha Ame ryki. Tylko od
czasu do czasu wy świe tlano po waż niej sze ma te riały, które po zwa lały mnie mać, że nie
wszystko w Sta nach jest ta kie śmieszne, a tam tej sze ży cie nie składa się z sa mej za bawy.
Re la cje z sen sa cyj nego po rwa nia i mor der stwa dwu let niego synka mię dzy na ro do wego bo ha ‐
tera Char lesa Lind ber gha w roku 1932 oraz rów nie sen sa cyj nego pro cesu, który cztery lata
póź niej za koń czył się eg ze ku cją oskar żo nego o tę zbrod nię nie miec kiego imi granta Bru nona
Haupt manna, miały swój wy raźny cel.

Na wet je śli uro jony świat z Eu ropa Pa last mocno róż nił się od rze czy wi sto ści, wciąż ce nię
so bie wspo mnie nia z tych nie dziel nych se an sów, pod czas któ rych na dwie ma giczne go dziny
za po mi na łem o Stüc ken strasse i Barm beku, aby wkro czyć w cza ro dziej ski świat ban dy tów
i he ro sów, gang ste rów i po li cjan tów, kow bo jów i In dian, ry ce rzy i czar nych cha rak te rów,
gdzie gra nice czasu i prze strzeni wy zna czała je dy nie ludzka wy obraź nia.

Ży dzi

Po doj ściu Hi tlera do wła dzy co raz czę ściej do mo ich uszu do cie rało słowo die Ju den.
Z tego, co mi wia domo, ni gdy przed tem nie wi dzia łem żad nego Żyda, ale za uwa ży łem, że
matka mó wiła o nich ści szo nym gło sem. Raz pod słu cha łem, jak opo wia dała przy ja ciółce, że
ja kiś le karz z jej szpi tala stra cił pracę przez to, że był Ży dem. „Co za hańba! To taki cu ‐
downy czło wiek i do tego świetny le karz.”

Wy snu łem stąd wnio sek, że Ży dzi to nor malni, mili lu dzie, któ rzy z ja kie goś nie wy ja śnio ‐
nego po wodu są prze śla do wani i dla tego za słu gują na współ czu cie. Ten po gląd zmie nił się
dość szybko, gdy mój wraż liwy umysł za czął co raz sil niej na sią kać ide olo giczną tru ci zną,
sze rzoną przez Mi ni ster stwo Oświe ce nia Pu blicz nego i Pro pa gandy, z dok to rem Jo se phem
Go eb bel sem na czele, za po śred nic twem na szych na uczy cieli. Na wszelki wy pa dek na zi ści
za rzą dzili na tych mia stowe zwol nie nia „nie pew nych po li tycz nie”, a więc nie od po wied nich pe ‐
da go gów. Re pre sje do ty czyły osób po cho dze nia ży dow skiego, daw nych dzia ła czy par tii an ty ‐
na zi stow skich, ta kich jak ko mu ni ści i so cjal de mo kraci, oraz tych, któ rzy jaw nie od mó wili za ‐
pi sa nia się do Na ro do wo so cja li stycz nego Związku Na uczy cieli.

Jako jedna z pierw szych ofiarą tej czystki pa dła na sza do bra wy cho waw czyni Fräu lein
Beyle. Pod ko niec dru giej klasy po in for mo wano nas po pro stu, że prze nie siono ją do in nej
szkoły, a jej miej sce zaj mie Herr Grim mel shäu ser. Ni gdy nie do wie dzia łem się, co się z nią
stało i czy rze czy wi ście po zwo lono jej kon ty nu ować pracę w szkol nic twie. Bar dzo mi jej
bra ko wało, gdyż to ona, jako pierw sza z na uczy cieli, obu dziła we mnie chęć wy ko rzy sta nia
do mak si mum mo ich zdol no ści.



Cho ciaż ni gdy nie po in for mo wano nas otwar cie, o co cho dzi, wy czu wa li śmy wy raź nie ja ‐
kąś dziwną at mos ferę, która w ta jem ni czy spo sób wią zała się ze znik nię ciem jesz cze kilku
in nych na uczy cieli. Ci, któ rzy zo stali, prze ści gali się w de mon stro wa niu swo jego pro hi tle row ‐
skiego za pału, ma jąc na dzieję, że dzięki temu za cho wają po sadę. Nie mal co dzien nie sły sze li ‐
śmy z ich ust po ni ża jące uwagi o Ży dach, a po nie waż – z tego, co wiem – nie mie li śmy ko le ‐
gów Ży dów, z któ rymi mo gli by śmy się przy jaź nić, ła two uwie rzy li śmy tej or dy nar nej pro pa ‐
gan dzie.

„Gdyby nie Ży dzi – grzmiał Herr Grim mel shäu ser – Niemcy z ła two ścią wy gra łyby
wojnę.” Herr Grim mel shäu ser, wy soki, tycz ko waty, o czar nych, fa lu ją cych wło sach
i w czar nych, ro go wych oku la rach, pró bo wał nam w ten spo sób ob ja śnić „cios w plecy” –
po ję cie po wszech nie przy jęte przez Niem ców jako praw dziwa przy czyna klę ski wo jen nej.
We dług jego wer sji, Ży dzi tak długo roz sie wali wśród lud no ści cy wil nej kłam stwa na te mat
złej sy tu acji mi li tar nej Nie miec, aż wresz cie prze ko nali wszyst kich, że dal sze wy siłki nie
mają sensu. W ten spo sób po zba wili na ród za ple cza mo ral nego i ma te rial nego, a zwy cię skie
do tej pory od działy stra ciły wolę walki. Po ko nano je bo wiem nie na polu bi twy, tylko wsku ‐
tek zdra dziec kiego, wy re ży se ro wa nego przez Ży dów „ciosu w plecy”.

Herr Grim mel shäu ser uwiel biał czy tać nam ar ty kuły z pro mi nent nych na zi stow skich ga zet
ta kich jak „Der Stür mer”, „Der Völ ki scher Be obach ter” i „Der An griff”, które wręcz za chły ‐
sty wały się za szczu wa niem Ży dów. Ty powa ga ze towa hi sto ryjka przed sta wiała eks mi sję po ‐
rząd nej nie miec kiej ro dziny, na którą uwziął się zły ży dow ski go spo darz w ty pie Scro ‐
oge’a z Opo wie ści wi gi lij nej, bo z po wodu cho roby ojca za le gała z czyn szem. Ta kie dzien ‐
ni kar skie pe rełki, prze ka zy wane ustami wy cho wawcy, szybko od nio sły sku tek, wpa ja jąc na ‐
szym nie win nym ser com głę boką nie na wiść do Ży dów.

Ale naj gor sze miało do piero na dejść. Pew nego dnia Herr Grim mel shäu ser za po wie dział, że
za raz obej rzymy ważny film, który po zwoli nam jesz cze le piej po znać, kim na prawdę są Ży ‐
dzi. Rze czy wi ście w tym krót kim fil mie od ma lo wano ich jako kłam liwe, prze sad nie ge sty ku ‐
lu jące, mo ral nie i fi zycz nie nie czy ste istoty. Była to znacz nie ła god niej sza wer sja do ku mentu
pod ty tu łem Wieczny Żyd9, który tra fił na ekrany kilka lat póź niej i zo stał oce niony jako naj ‐
bar dziej per fidny, an ty se micki film pro pa gan dowy. Uka zy wał on Ży dów w za tło czo nych get ‐
tach, mio ta ją cych się jak w go rączce w róż nych nie cnych za mia rach. W na stęp nej sce nie ka ‐
mera prze no siła się do ko lo nii obrzy dli wych szczu rów, które w taki sam spo sób uga niały się,
wy grze bu jąc ze śmiet ni ków resztki po ży wie nia. Aby upew nić się, że pu blicz ność wła ści wie
zro zu miała po rów na nie, spi ker wy ja śniał, iż Ży dzi jak szczury, uznane szkod niki, roz no szą
cho roby, po wo dują epi de mie i dla tego, je śli spo łe czeń stwo ma być zdrowe, na leży ich
z niego usu nąć.

Oby dwa filmy zro biły na nas ogromne wra że nie. Kilka ty go dni po wy świe tle niu pierw ‐
szego z nich wciąż wzdra ga li śmy się z obrzy dze nia na samą myśl o fi zycz nym kon tak cie



z Ży dem, któ rego uwa ża li śmy te raz za istotę fi zycz nie od ra ża jącą, mo ral nie sko rum po waną,
tchórz liwą, bez czel nie nie uczciwą, upo śle dzoną na umy śle, a jed no cze śnie skraj nie prze bie głą
i dla tego nie bez pieczną. Zde kla ro wa nym ce lem Ży dów – jak ka zano nam wie rzyć – jest to ‐
talna de struk cja szla chet nej rasy ger mań skiej oraz jej rów nie szla chet nej kul tury. Cel ten pró ‐
bują osią gnąć pod stę pem albo prze mocą, a gdyby ża den z tych środ ków nie po mógł – po ‐
przez ska że nie szla chet nej aryj skiej krwi do mieszką ich wła snej.

– To dla czego po li cja ich nie aresz tuje i nie za mknie w wię zie niu? – chciał wie dzieć je den
z mo ich ko le gów.

– Cier pli wo ści, chłop cze – po ra dził Herr Grim mel shäu ser ura żo nemu uczniowi. – Je stem
pe wien, że w swoim cza sie Füh rer znaj dzie ja kieś roz wią za nie.

Hi tler ude rza

Matka zwy kle wra cała z pracy w ra do snym na stroju, go towa spę dzić ze mną ko lejny miły
wie czór, jed nak pew nego dnia za miast zwy czaj nym uśmie chem po wi tała mnie pra wie we
łzach. Kiedy za py ta łem, co się stało, od po wie działa bez owi ja nia w ba wełnę, że wła śnie
zwol niono ją z pracy.

Nie od razu po ją łem, jak ta wstrzą sa jąca wia do mość wpły nie na na szą sy tu ację, ale po
pro stu nie umia łem so bie wy obra zić Mutti poza szpi ta lem. Kran ken haus sta no wił cen trum
nie tylko jej ży cia za wo do wego, ale też to wa rzy skiego, które do ty czyło także mnie. Pra co ‐
wały tam jej wszyst kie naj bliż sze ko le żanki, przy jaź ni łem się z ich dziećmi i czę sto ra zem
wy cho dzi li śmy do mia sta.

Aby oszczę dzić mi przy kro ści, matka wo lała nie zdra dzać, że jej zwol nie nie jest w ja kiś
spo sób zwią zane z moją osobą. Za miast tego tłu ma czyła mi męt nie coś na te mat du żych re ‐
duk cji per so nelu szpi tal nego. Je śli cho dzi o nią, to stra ciła pracę w wy niku no wej po li tyki,
która na ka zy wała usu nię cie z rzą do wych po sad Ży dów oraz in nych „po li tycz nie nie pew nych
osób”.

Czystki z przy czyn po li tycz nych i ra so wych, prze pro wa dzane w ca łym kraju we wszyst ‐
kich agen dach i za kła dach rzą do wych, po tęż nie od biły się na ca łym per so nelu szpi tala St.
Georg – od pra cow nika fi zycz nego po wy soko kwa li fi ko wane ka dry me dyczne. Każ dego,
kto nie mógł wy ka zać się świa dec twem „czy sto ści ra so wej”, zmu szano do odej ścia. Bez po ‐
średni szef matki, główny pie lę gniarz na zwi skiem Cra emeyer, la tami prze chwa lał się swoim
ży dow skim po cho dze niem. Kiedy ad mi ni stra cja szpi tala za częła go spraw dzać, tylko fuk sem
udało mu się prze śli znąć przez sito, bo oka zało się, że jego ostatni ży dow ski przo dek uro dził
się przed prze ło mem wie ków, co było dla na zi stów datą gra niczną. Po tem Herr Cra emeyer
już ni gdy nie wspo mi nał o ży dow skich przod kach.

Tuż po zwol nie niu Mutti obe szła wszyst kich, któ rzy w szpi tal nej hie rar chii mieli coś do
po wie dze nia, żeby uzy skać zmianę wy roku. Każdy po wta rzał to samo: de cy zja jest nie odwo ‐



łalna i nic w tej spra wie nie da się zro bić. W końcu po pro siła na pi śmie (i uzy skała zgodę)
o spo tka nie z jedną z naj wy żej po sta wio nych osób. Kiedy w wy zna czo nym dniu we szła za
re cep cjo nistką do prze stron nego ga bi netu, spo tkała ją przy kra nie spo dzianka. Za ogrom nym
biur kiem sie dział ni ski, krępy męż czy zna w na zi stow skim mun du rze. Mutti na tych miast roz ‐
po znała w nim fa ceta, który jesz cze do nie dawna pra co wał w szpi tal nej pralni i któ rego
ohydne pro po zy cje sek su alne kon se kwent nie od rzu cała. Jak wielu funk cjo na riu szy na zi stow ‐
skich w tym okre sie, za swoją ak tyw ność po li tyczną zo stał na gro dzony bły ska wicz nym
awan sem na kie row ni cze sta no wi sko.

Ze rwał się z miej sca i po wi tał moją matkę wy lew nie, jak gdyby za wsze byli parą naj bliż ‐
szych przy ja ciół:

– Wejdź, Ber tho, usiądź, pro szę. Jak miło znów cię zo ba czyć. Czym mogę ci słu żyć?
Kiedy ochło nęła z pierw szego szoku, przy po mniała mu, że cho ciaż ni gdy nie an ga żo wała

się w dzia łal ność po li tyczną, zo stała zwol niona wła śnie z „przy czyn po li tycz nych”. Wy ja śniła
też, że cho ciaż od wo ły wała się do wszyst kich, któ rzy mo gliby jej po móc, nie przy nio sło to
żad nego skutku.

– Zwró ci łaś się do wła ści wej osoby. Twój przy pa dek nie jest ani tro chę tak bez na dziejny,
jak ci się wy daje – od rzekł z życz li wym uśmie chem. – Je stem prze ko nany, że uda mi się
przy wró cić cię do pracy… Ro zu miesz jed nak, że nie mogę nad sta wiać karku dla osoby
z twoją… hmm… prze szło ścią bez odro biny… na zwijmy to: współ pracy z two jej strony.
Eine Hand wäscht die an dere (Ręka rękę myje).

Matka, która za czy nała już wy czu wać pi smo no sem, za py tała z miej sca, co jej in ter lo ku ‐
tor ro zu mie przez „współ pracę”, a wtedy krępy czło wie czek na tych miast zrzu cił swą ma skę
do brego wujka.

– Nie zgry waj mi tu pierw szej na iw nej – prych nął. – Do sko nale wiesz, co mam na my śli.
W tym mo men cie matka uznała, że usły szała już dość, i za częła zbie rać się do wyj ścia, ale

dy rek tor ni czym roz wście czony pit bull wy sko czył zza biurka i za gro dził jej drzwi. Za nim zo ‐
rien to wała się, co się dzieje, wy mie rzył jej kilka moc nych po licz ków.

– Taka jak ty po winna być wdzięczna, że nie miecki męż czy zna chce się z nią w ogóle za ‐
da wać! – wrza snął. – A te raz się wy noś i że bym cię tu wię cej nie wi dział!

Póź niej matka opo wie działa o tym in cy den cie kilku ko le żan kom, zwie rza jąc się im także
z twar dego za miaru wy stą pie nia na drogę są dową. One jed nak sta now czo od ra dziły jej po ‐
dej mo wa nie ja kich kol wiek kro ków praw nych. Po zy wa nie funk cjo na riu sza na zi stow skiego za
obec nego re żimu to, ich zda niem, czy sty ab surd. Ostrze gły ją, że w ten spo sób zwró ci łaby
nie po trzeb nie uwagę na swoją sy tu ację, na ra ża jąc się na od wet po tęż nej wła dzy. „Sto isz na
prze gra nej po zy cji i je śli chcesz tego, co jest do bre dla cie bie i chło paka, to po sta raj się za po ‐
mnieć o ca łej spra wie.” Nie chęt nie, acz bez wąt pie nia mą drze, matka za sto so wała się do tej
rady.



Mój przy ja ciel Klaus

Córce wdowy, która wła sną ciężką pracą wy pro wa dziła na lu dzi dzie wię cioro dzieci, zwra ca ‐
nie się o po moc do opieki spo łecz nej po pro stu nie mie ściło się w gło wie. Aby prze trwać ja ‐
koś do czasu, aż znaj dzie nową pracę, matka chęt nie go dziła się sprzą tać w do mach daw ‐
nych zna jo mych ze szpi tala, któ rzy chcieli jej po móc w trud nej sy tu acji. Jedną z ta kich osób
był ży dow ski le karz, także zwol niony z pracy w cza sie na zi stow skiej czystki. Po zwo lono mu
wpraw dzie na dal pro wa dzić pry watną prak tykę, ale tylko dla nie-Aryj czy ków.

Miesz kał z żoną i sied mio let nim syn kiem Klau sem w du żym, luk su so wym apar ta men cie
przy Grin de lal lee, głów nej ar te rii prze ci na ją cej ham bur ską dziel nicę wyż szej klasy śred niej,
prze waż nie po cho dze nia ży dow skiego. Cho ciaż matka była te raz tylko sprzą taczką, pań stwo
ci trak to wali ją jak dawną ko le żankę i za pra szali ra zem ze mną po pracy i w week endy.
W re zul ta cie Klaus i ja zo sta li śmy przy ja ciółmi.

Pew nego dnia, kiedy ra zem z matką szli śmy do nich na ko lejne sprzą ta nie, za uwa ży li śmy
grupy SA i SS usta wia jące się po obu stro nach ulicy. Wielu z tych bo jów ka rzy nio sło trans ‐
pa renty z na pi sem „DEUT SCHE, KAUFT NICHT BEI JU DEN” (Niemcy, nie ku puj cie
u Ży dów). Na ten wi dok zwie rzy łem się matce, że ja też nie na wi dzę Ży dów, bo zda niem
mo ich na uczy cieli, są od ra ża jący. Matka przez dłuż szą chwilę przy glą dała mi się ze smut ‐
kiem, a po tem za py tała, czy lu bię Klausa. Nie ro zu mia łem, co Klaus ma wspól nego z moją
an ty pa tią do Ży dów, ale od po wie dzia łem, że bar dzo go lu bię. Wciąż ba da jąc mnie tym sa ‐
mym smut nym spoj rze niem, wy znała:

– Klaus jest Ży dem, po dob nie jak jego ro dzice.
Za nie mó wi łem. Jak mój drogi przy ja ciel Klaus i jego do brzy ro dzice mo gli być tymi obrzy ‐

dli wymi Ży dami, któ rych wi dzia łem w ki nie? Na gle oka zało się, że już nic nie ma sensu.
Wi dząc moje zmie sza nie, matka pró bo wała mnie uspo koić:
– Ży dzi róż nią się od nas tylko tym, że cho dzą do in nego ko ścioła, który na zywa się „sy ‐

na goga”. Ale to nie czyni ich gor szymi ludźmi. Na zi ści, tak samo jak Ży dów, nie lu bią Afry ‐
ka nów i w obu przy pad kach się mylą.

– Ale co oni złego wi dzą w Ży dach i Afry ka nach? – drą ży łem te mat.
– Po pro stu uwa żają się za lep szych od wszyst kich in nych. Dla nich wszy scy nie-Aryj ‐

czycy, a szcze gól nie Ży dzi, to lu dzie niż szego rzędu. Nie stety na zi ści są te raz u wła dzy i nic
na to nie po ra dzimy.

– Czy Füh rer uważa tak samo?
– Je stem o tym prze ko nana – przy znała, wy raź nie skrę po wana kie run kiem, jaki przy brała

ta roz mowa.
Mo głem się zgo dzić, że w rzą dzie rze czy wi ście jest kilku złych lu dzi, ale Hi tler? Czło wiek,

któ rego na uczy łem się czcić jako zbawcę Nie miec, miałby być zdolny do choćby naj mniej ‐
szej pod ło ści? To nie mie ściło mi się w gło wie.



Za uwa żyw szy moją kon ster na cję, matka ostrze gła mnie, że bym ni gdy z ni kim nie roz ma ‐
wiał na ten te mat, bo mo żemy oboje wpaść w po ważne ta ra paty. Da łem jej więc na to słowo
ho noru, które przy pie czę to wa łem uro czy stym uści skiem dłoni. Nie miecki chło pak, jak wbi ‐
jano mi do głowy od dzie ciń stwa, ni gdy nie ła mie da nego słowa, żeby nie wiem co. Matka
jesz cze raz ob rzu ciła mnie dłu gim, po waż nym spoj rze niem, wy ra ża jąc w ten spo sób za ufa ‐
nie, że za cho wam jej se kret dla sie bie.

Kiedy przy by li śmy do celu, oj ciec Klausa otwo rzył nam drzwi. „Ber tho, wi dzia łaś na ulicy
te wszyst kie Dreck schwe ine (za srane świ nie)?” – za py tał, wy raź nie ma jąc na my śli tych
z trans pa ren tami. Pod czas gdy wraz z żoną roz ma wiali z matką w sa lo nie ści szo nymi gło ‐
sami, po sze dłem z Klau sem do jego po koju, gdzie szybko po chło nęła nas ulu biona za bawa
w usta wia nie żoł nie rzy ków w szyku bo jo wym. Wie czo rem po że gna li śmy się jak za wsze,
obie cu jąc so bie, że spo tkamy się za ty dzień. Ale po ty go dniu matka oznaj miła mi, że oj ciec
Klausa do stał po sadę w in nym szpi talu i prze pro wa dził się z całą ro dziną do Ber lina. Nie po ‐
wie działa mi wtedy, aby mnie nie prze stra szyć, że ro dzice Klausa po ra dzili jej ze rwać z nimi
kon takty. Jak wszy scy nie mieccy Ży dzi, byli pod ści słą ob ser wa cją Ge stapo, nie po winna
więc po gar szać swo jej i tak trud nej sy tu acji, pod trzy mu jąc zna jo mość z nimi. Wy znali jej
też, że swego czasu za mie rzali wy je chać z Nie miec, ale za długo z tym zwle kali i oka zja wy ‐
mknęła się im z rąk.

O Klau sie i jego ro dzi cach nie sły sza łem wię cej aż do osła wio nej Nocy Krysz ta ło wej 9 li ‐
sto pada 1938, kiedy to na zi ści po raz pierw szy do pu ścili się ma so wego, za kro jo nego na skalę
kra jową ataku na Ży dów. Zbu rzono wtedy prak tycz nie wszyst kie sy na gogi, w tym dwie ście
sześć dzie siąt sie dem zna nych świą tyń, ale liczba ta wzro sła do po nad ty siąca, kiedy do li ‐
czono małe, nie ofi cjalne miej sca kultu. Splą dro wano po nad sie dem ty sięcy skle pów, za bito
dzie więć dzie się ciu je den Ży dów, a około trzy dzie stu ty sięcy aresz to wano. Ak cja wzięła na ‐
zwę od okru chów mie nią cego się jak krysz tał szkła, któ rym po kryły się ulice po wy bi ciu
więk szo ści szyb wy sta wo wych. Or ga ni zu jąc ją, rząd po słu żył się pre tek stem, ja kim było za ‐
mor do wa nie w Pa ryżu nie miec kiego dy plo maty Ern sta vom Ra tha przez sie dem na sto let niego
Żyda na zwi skiem Her schel Grynsz pan. Do dat kowo Noc Krysz ta łowa zbie gła się z pięt na stą
rocz nicą nie uda nego pu czu mo na chij skiego, pod czas któ rego po nio sło śmierć osiem na stu na ‐
zi stów.

W związku z sze roko re la cjo no wa nymi noc nymi wy pad kami wy bra łem się po szkole z pa ‐
roma ko le gami na spa cer po Ham bur ger Strasse, głów nej ulicy han dlo wej Barm beku, żeby
na wła sne oczy obej rzeć szkody, o któ rych tyle się sły szało. Ra porty oka zały się nie prze sa ‐
dzone. Chod niki po obu stro nach ar te rii po kry wała przez całe ki lo me try war stwa tłu czo nego
szkła. Wszyst kie po zba wione szyb sklepy na le żały do Ży dów.

„Szkoda, że was tu wczo raj nie było – chwa lił się ja kiś chło pak. – Mo gli by ście «ku po ‐
wać», co du sza za pra gnie bez żad nych pie nię dzy.” Wia domo, co miał na my śli, bo wy stawy,



daw niej pełne to waru, świe ciły te raz pust kami, po dob nie jak półki we wnątrz skle pów. Kilku
ko le gów wy ra ziło sa tys fak cję, że Ży dzi wresz cie do stali za słu żoną karę za całe zło wy rzą ‐
dzone Niem com. Chcia łem im po wie dzieć, że nie wszy scy Ży dzi są źli, ale przy po mnia łem
so bie o obiet nicy zło żo nej matce i zmil cza łem.

Po po wro cie do domu za sta łem matkę we łzach. Kiedy za py ta łem, co się stało, wy znała,
że hi sto ria o rze ko mym wy jeź dzie z Ham burga ro dziny Klausa nie była praw dziwa. Wła śnie
do wie działa się, że wszyst kich troje zna le ziono w ich miesz ka niu mar twych, praw do po dob ‐
nie po za ży ciu śmier tel nej dawki ja kie goś środka z ap teczki dok tora. Matka przez wiele mie ‐
sięcy nie mo gła się otrzą snąć z żalu, dla mnie jed nak śmierć wciąż była zbyt abs trak cyj nym
po ję ciem, bym mógł zro zu mieć jego zna cze nie.

Tante Fa tima

Okre so wym, ale nie unik nio nym kło po tem, przy naj mniej dla mnie, były wi zyty ciotki Fa timy,
naj star szej sio stry mo jego ojca, która po po wro cie ze Szwaj ca rii ro biła dy plom w He lene-
Lange-Ober re al schule. Ta ni ska dwu dzie sto kil ku let nia ko bietka w oczach wszyst kich (także
swo ich wła snych) ucho dziła za ge niu sza. Mó wiła bie gle po an giel sku, nie miecku, fran cu sku,
hisz pań sku i wło sku, nie li cząc oj czy stego vai, świet nie znała ma te ma tykę, che mię i bio lo gię,
a do tego mimo po waż nej nie spraw no ści pra wej ręki, grała na skrzyp cach na po zio mie wir tu ‐
ozer skim.

Wi zyty Tante Fa timy dzia łały mi na nerwy by naj mniej nie dla tego, że jej nie lu bi łem, tylko
po pro stu mie li śmy dia me tral nie różne po dej ście do ży cia. Ja za wsze dą ży łem do tego, żeby
jak naj mniej zwra cać na sie bie uwagę; chcia łem za wszelką cenę unik nąć upo ko rzeń i drwin.
Tante Fa tima prze ciw nie: uwiel biała być ośrod kiem po wszech nego za in te re so wa nia, to też
ubie rała się i za cho wy wała tak, aby nikt przy pad kiem jej nie prze oczył. Na długo przed
moim od kry ciem, że czarne jest piękne, no siła ogromne afro, ja kiego mo gliby jej po zaz dro ‐
ścić miesz kańcy Fi dżi. A na wy pa dek, gdyby mimo to ktoś jej nie za uwa żył, nie ru szała się
z domu bez swo jego wy tar tego żół tego fu terka z lam par ciej skóry – naj bar dziej eks tra wa ‐
ganc kiego okry cia w na szej kon ser wa tyw nej dziel nicy.

Gdy tylko zja wiała się u nas, obo wiąz kowo za bie rała mnie do ja kiejś po bli skiej Kon di to rei
na ciastko z bitą śmie taną. I nie odmien nie wi tały nas tam zdzi wione spoj rze nia, chi choty
i ob raź liwe słowa w ro dzaju Ne ger, po któ rych naj chęt niej za padł bym się pod zie mię. Wcale
nie było nam do śmie chu, kiedy w jed nej z cu kierni kel nerka zło śli wie za pro po no wała nam
po pu larne fir mowe ciastka z cze ko la dową po lewą o na zwie Ne ger küsse (po ca łunki Mu rzyna)
czy Moh ren kopfe (głowy Maura).

Do sta wa łem szału, gdy lu dzie brali Fa timę za moją matkę. Nie raz wda wa łem się w bójki
z kum plami, któ rzy wi dząc mnie w jej to wa rzy stwie, upie rali się, że to ona jest moją praw ‐
dziwą matką, skoro je ste śmy tacy do sie bie po dobni, a tamta biała ko bieta na pewno tylko



mnie ad op to wała. Zwłasz cza ten ostatni po mysł mnie zło ścił, bo w bar dzo mło dym wieku
sam mia łem ta kie po dej rze nie, do póki matka nie prze ko nała mnie kil koma przy kła dami ze
świata zwie rząt, że białe matki mogą ro dzić dzieci o brą zo wej skó rze, je śli oj ciec jest czarny.

Cza sem Tante Fa tima za bie rała mnie do Blan ke nese, gdzie osten ta cyj nie od wie dzała pa ‐
stora Hey dorna, rek tora hi sto rycz nego zboru St. Ka tha ri nen. Ten wie lo letni przy ja ciel
dziadka Mo molu i wy bitny li be rał za ło żył jedną z pierw szych opo zy cyj nych par tii w na zi ‐
stow skich Niem czech o na zwie Men sch he its (czło wie czeń stwo). Tak na prawdę Fa tima przy ‐
cho dziła zo ba czyć się z jego przy stoj nym naj star szym sy nem Ri char dem, z któ rym na wet
w mo ich nie do świad czo nych oczach zda wała się utrzy my wać dość bli skie sto sunki. Kiedy
spa ce ro wali, trzy ma jąc się za ręce, po le śnym parku ogrom nej po sia dło ści Hey dorna, ja ze
znu dzoną miną wlo kłem się z tyłu. Więk szość spraw, które oma wiali, kom plet nie nie mie ściła
się w mo jej sied mio let niej gło wie, ale dys ku to wali także na te mat swo jej wspól nej przy szło ‐
ści w Li be rii, gdzie Ri chard za mie rzał zo stać mi sjo na rzem.

Wie czo rem, po po wro cie do Ham burga, sły sza łem, jak Fa tima skar żyła się matce na ob ‐
raź liwe uwagi, które pa dały z ust obu rzo nych na zi stów, ile kroć po ka zy wali się ra zem pu blicz ‐
nie. W tam tym cza sie uwa ża łem, że Fa tima sama je pro wo kuje swoim prze sad nie eg zo tycz ‐
nym wy glą dem i że wy star czy łoby, aby po zbyła się afro i tego pa skud nego lam par ciego fu ‐
terka. Mu siało upły nąć kilka lat, za nim spoj rza łem na to z szer szej per spek tywy i zda łem so ‐
bie sprawę z nie po skro mio nej nie na wi ści, jaką bu dził w na zi stach taki mię dzy ra sowy ro ‐
mans.

Raz nie świa do mie sta łem się dla Fa timy przy czyną co naj mniej tak wiel kiego kło potu, jak
ona dla mnie. Po nie waż zbli żało się Boże Na ro dze nie, za py tała, co mo głaby mi z tej oka zji
po da ro wać. Do naj bar dziej po pu lar nych za ba wek w owym cza sie na le żały ze stawy kil ku cen ‐
ty me tro wych pla sti ko wych fi gu rek żoł nie rzy SA i SS w brą zo wych i czar nych mun du rach.
Mia łem już ich cały plu ton i spę dza łem wiele go dzin na od gry wa niu mi ni pa rad, ale do pełni
szczę ścia bra ko wało mi jesz cze kom pletu przy wód ców – Hi tlera, Göringa i Go eb belsa – do
na by cia w każ dym skle pie z za baw kami. Fi gurki nie tylko przy po mi nały do złu dze nia pier ‐
wo wzory, ale miały też ru chome ręce, które można było pod no sić i opusz czać jak w praw ‐
dzi wym hi tle row skim sa lu cie.

I rze czy wi ście w wi gi lię Bo żego Na ro dze nia pod cho inką cze kały na mnie wy ma rzone trzy
fi gurki. Do piero wiele ty go dni póź niej Tante Fa tima opo wie działa nam, co mu siała wy cier ‐
pieć w związku z tym za ku pem. Kiedy już wy cho dziła ze sklepu, sprze dawca ryk nął tak,
żeby wszy scy sły szeli: „Tylko niech ci nie przyj dzie do głowy wbi jać igieł w fi gurki, tak jak
to ma cie w zwy czaju! Bo je śli co kol wiek złego sta nie się Füh re rowi, Görin gowi czy Go eb bel ‐
sowi, to już my cię znaj dziemy i po cią gniemy do od po wie dzial no ści!”. Fa tima w pierw szym
od ru chu chciała rzu cić pa czuszką w sprze dawcę i opu ścić sklep. Zre flek to wała się do piero na



myśl o pie nią dzach, które już wy dała, i moim roz cza ro wa niu, gdy bym nie do stał wy ma rzo ‐
nego pre zentu.

Pew nego dnia Fa tima, która po zda niu Abi tur za pi sała się na wy dział me dyczny Uni wer ‐
sy tetu Ham bur skiego, otrzy mała długi list od Mo molu. Za wia da miał ją, że zo stał oczysz ‐
czony z za rzutu de frau da cji i uwol niony z wię zie nia, a ven detta pre zy denta Barc laya prze ‐
ciwko ro dzi nie Mas sa quoi stra ciła nieco na sile, cho ciaż na dal utrud nia im pro wa dze nie in te ‐
re sów. Z wy jąt kiem Nata, który wciąż sie dzi, wszy scy męż czyźni z ro dziny wy szli z ukry cia
i miesz kają w róż nych czę ściach Li be rii. Mój oj ciec cza sowo prze by wał na uchodź stwie
w sto licy Ni ge rii La gos, gdzie mieszka też jego matka z dru gim mę żem, ale te raz także prze ‐
niósł się do Mon ro vii.

Mo molu uspra wie dli wiał się, że na ra zie nie może słu żyć Fa ti mie więk szą po mocą fi nan ‐
sową, na to miast ra dził, aby wy ko rzy stała swoje ta lenty lin gwi styczne do uzu peł nie nia skrom ‐
nego za siłku, który jej po syła. Bez wcho dze nia w szcze góły, wy ra ził swój głę boki nie po kój
„roz wo jem wy da rzeń po li tycz nych” w Niem czech i oznaj mił, że czyni sta ra nia, by mo gła jak
naj szyb ciej wy je chać do Sta nów, gdzie przy po mocy ta kich przy ja ciół, jak W.E.B. Du Bois,
dzia łacz na rzecz praw oby wa tel skich dla czar nych, bę dzie miała moż li wość kon ty nu owa nia
stu diów. Przez „roz wój wy da rzeń po li tycz nych” ro zu miał nie wąt pli wie bez u stanny „szczęk
sza bel” Hi tlera i co raz bliż sze widmo wojny. Je śli, co było wy soce praw do po dobne, Mo molu
czy tał Mein Kampf, to świet nie zda wał so bie sprawę z nie bez piecz nej sy tu acji Fa timy na
Uni wer sy te cie Ham bur skim. W swo jej stra te gii dla Trze ciej Rze szy, skre ślo nej w wię zie niu
w Lands bergu, gdzie od sia dy wał karę za nie udany pucz mo na chij ski, przy szły dyk ta tor nie
zo sta wiał cie nia wąt pli wo ści, co są dzi na te mat czar nych z uni wer sy tec kim wy kształ ce niem.

„Od czasu do czasu – pi sał w Mein Kampf – nie miecki koł tun do wia duje się z ilu stro wa ‐
nych pi se mek, że tu i tam pierw szy Mu rzyn zo stał ad wo ka tem, na uczy cie lem, wręcz pa sto ‐
rem, na wet bo ha ter skim te no rem czy kimś po dob nym. Pod czas gdy głu pawe miesz czań stwo
przyj muje to z osłu pie niem do wia do mo ści, ży wiąc pełny re spekt dla ba jecz nego re zul tatu
dzi siej szej sztuki wy cho wa nia, Żyd z wielką prze bie gło ścią umie skon stru ować z tego nowy
do wód na słusz ność swo jej teo rii o rów no ści lu dzi, którą wbija do głowy na ro dom. Nie do ‐
ciera do tego zde pra wo wa nego miesz czań skiego świata, że cho dzi tu na prawdę o grzech po ‐
peł niany na każ dym roz sądku, że jest to ja kiś zbrod ni czy obłęd: pół małpę z uro dze nia tre suje
się tak długo, aż się uwie rzy, że można z niej zro bić ad wo kata. Tym cza sem mi liony osób
przy na leż nych do naj wyż szej kul tury ra so wej mu szą po zo sta wać w cał ko wi cie nie god nych
wa run kach. Jest to prze wina wo bec woli Wiecz nego Twórcy, je śli po zo sta wia się na zmar no ‐
wa nie w dzi siej szym pro le ta riac kim ba gnie setki ty sięcy jego naj zdol niej szych istot, a w tym
sa mym cza sie tre suje się Ho ten to tów i zu lu skich Ka frów, aby pod jęli oni prace umy słowe.
A prze cież cho dzi tu o tre surę, taką samą jak dla pu dla, a nie o na ukowe «wy kształ ce nie».



Gdyby do ło żyć ta kiego sa mego wy siłku i tro skli wo ści w sto sunku do rasy in te li genc kiej, osią ‐
gnę łoby się u po szcze gól nych osób te same efekty ty siąc razy szyb ciej.”10

Do piero w roku 1937 Mo molu był w sta nie wy wią zać się z obiet nicy wy do sta nia Fa timy
z Nie miec i umoż li wie nia jej stu diów na Fisk Uni ver sity w Na shville, w Ten nes see.

W cza sie jej po że gnal nej wi zyty u nas, czu łem, że nie prędko się zo ba czymy i na gle uświa ‐
do mi łem so bie, że bę dzie mi jej bra ko wało. Była prze cież je dy nym na ma cal nym ogni wem łą ‐
czą cym mnie za równo z dziad kiem Mo molu, jak i z oj cem, który od kąd opu ścił Niemcy, nie
ode zwał się do nas ani sło wem. Mia łem już je de na ście lat i zdą ży łem wy ro snąć ze skrę po wa ‐
nia eks tra wa ganc kim wy glą dem Fa timy, jej su per a fro czy wy le nia łym lam par cim fu ter kiem.
Z dumą, ale i smut kiem od pro wa dzi łem ją na dwo rzec, gdzie roz po czy nała swą długą po dróż
przez Szwaj ca rię do Sta nów.

Let nie roz rywki w Sal zie

Dłu go trwały i ogrom nie w Ham burgu po pu larny, spon so ro wany przez rząd pro gram so cjalny
Fe rien zug (po ciąg wa ka cyjny) da wał ty siącom miej skich dzieci oka zję spę dze nia czte rech
let nich ty go dni u krew nych na wsi w róż nych czę ściach Nie miec. Po cząw szy od szó stego
roku ży cia, wy cze ki wa łem nie cier pli wie na sze ścio go dzinną po dróż do ro dziny brata matki –
wujka Karla, który z żoną Grete i czte ro let nią có reczką Trud chen miesz kał w ma łej wio sce
Salza koło Nor dhau sen, u pod nóża ma low ni czych gór Ha rzu.

Kilka ty go dni przed po dróżą na le żało do ko nać re je stra cji, po czym w wy zna czo nym dniu
matka od pro wa dzała mnie na dwo rzec główny i prze ka zy wała opie kunce, zwy kle pra cow ‐
nicy so cjal nej, która mnie i wa lizkę ozna czała spe cjal nym iden ty fi ka to rem z na zwi skiem i ad ‐
re sem za równo moim, jak i wuja Karla. Mu sia łem mieć go na szyi przez całą po dróż. Po nie ‐
waż ani my, ani nasi krewni nie mieli te le fonu, matka po da wała wuj kowi li stow nie do kładną
go dzinę mo jego przy jazdu.

Po kilku go dzi nach po ciąg, który z Ham burga ru szał wy ła do wany dziećmi, za czy nał się
stop niowo opróż niać. Na ostat niej sta cji przed Salzą opie kunka uprze dzała mnie, że na na ‐
stęp nej wy sia dam. Już z da leka wi dzia łem na pe ro nie tęgą syl wetkę On kela Karla, chudą jak
pa tyk Tante Grete i pulch niutką Trud chen. Opie kunka ży czyła mi mi łych wa ka cji i przy po ‐
mi nała wuj kowi, że zgłosi się po mnie za cztery ty go dnie.

W po rów na niu ze zgieł kiem Ham burga, ży cie w ma łej Sal zie pły nęło idyl licz nie, spo koj nie
i mo no ton nie. Au to mo bile były tu rzad ko ścią, na to miast do po wsze dnich wi do ków na je dy ‐
nej bru ko wa nej ulicy na le żały krowy i owce. Miesz kań ców są sied niej wio ski w Sal zie uwa ‐
żano nie mal za cu dzo ziem ców, a co do piero przy by sza o eg zo tycz nym wy glą dzie z tak od le ‐
głego mia sta jak Ham burg. To wy wo łało wielką sen sa cję.

Przed moją pierw szą wi zytą Tante Grete uprze dziła wszyst kich w wio sce, że jej sio strze ‐
niec z Ham burga jest sy nem i wnu kiem wiel kiej afry kań skiej szy chy, przez co sta łem się



jesz cze więk szą atrak cją. Mimo ogrom nych róż nic śro do wi sko wych, a może wła śnie z ich
po wodu, na tych miast do ga da łem się z miej sco wymi chło pa kami, któ rzy ni gdy nie mieli dość
mo ich tylko tro chę prze sa dzo nych opo wie ści o ży ciu w wiel kim mie ście. Z roz dzia wio nymi
gę bami słu chali o dzie się cio pię tro wych do mach, tak wy so kich, że na szczyt wjeż dżało się
windą, o pro mach, które wo ziły lu dzi po ca łym mie ście roz le głą sie cią ka na łów, o stat kach
więk szych niż domy, o lu na parku wiele razy więk szym od Salzy, z ka ru ze lami, wy stę pami
ma gi ków, sto iskami z kieł ba skami, po ka zami naj wyż szego męż czy zny i naj grub szej ko biety
na świe cie, a także „ko biety-małpy”, o ciele po kry tym dłu gimi wło sami, przy pusz czal nie poj ‐
ma nej w dżun gli na Bor neo.

Je śli echa du żego mia sta spra wiły, że czu łem się bar dziej wy ra fi no wany w po rów na niu
z pro stymi chło pa kami z Salzy i ich wiej skim spo so bem by cia, nic bar dziej nie uświa da miało
mi prze pa ści mię dzy moim a ich świa tem niż dziwny bu dy ne czek na tyl nym po dwórku dwu ‐
pię tro wego domu mo ich krew nych. Do piero po kilku dniach, bli ski we wnętrz nej eks plo zji,
prze zwy cię ży łem wstręt do wy ko rzy sta nia wy chodka zgod nie z prze zna cze niem. Po pro stu
nie spo sób było osło nić noz drza przed strasz li wym smro dem bu cha ją cym z okrą głej dziury
w de sce do sia da nia. Ni żej znaj do wał się pra wie pełny me ta lowy po jem nik, w któ rym ro iło
się od much, a wo kół niego dzio bały w naj lep sze kury w swym nie po ha mo wa nym ohyd nym
po ścigu za żar ciem. Obiekt był od po wied nio wy po sa żony, a jakże – na gwoź dziu w ścia nie
wi siały sta ran nie przy cięte w kwa drat ka wałki ga zet. To wła śnie w ta kich mo men tach – wdy ‐
cha jąc ów po tworny odór i czu jąc z tyłu do tyk sztyw nej, po dob nej do pa pieru ścier nego ga ‐
zety – naj bar dziej bra ko wało mi Ham burga. Ale z dru giej strony, ba wi łem się w Sal zie
o wiele za do brze, by tę sk nić za do mem.

On kel Karl, Tante Grete i Trud chen trak to wali mnie jak syna i brata. Wuj, jako mistrz kra ‐
wiecki, lu bił mieć mnie przy so bie, kiedy sie dząc na ro bo czym stole, mo de lo wał mę skie gar ‐
ni tury z pa sów tka niny. W Sal zie, jak wszę dzie w Niem czech, lu dziom bra ko wało pie nię dzy,
więc On kel Karl uma wiał się z nie któ rymi klien tami, jak miej scowi far me rzy czy han dla rze,
na wy mianę usług. Trzy razy w ty go dniu skła dał mu wi zytę fry zjer, który pro fe sjo nal nie go
go lił i w ra zie po trzeby, strzygł, za co raz na rok otrzy my wał wy so kiej ja ko ści gar ni tur.

Je dyną skazą na tych idyl licz nych wa ka cjach było prze ko na nie Tante Grete, że po wi nie ‐
nem przy tyć. Wy raź nie utoż sa mia jąc pulch ność męża i có reczki ze zdro wiem, za wszelką
cenę pró bo wała do dać mi parę ki lo gra mów. Nie zwa ża jąc na moje tłu ma cze nia, że żo łą dek
nie po mie ści mi ta kich gór je dze nia, upie rała się, że wszystko ma znik nąć z ta le rza. W re zul ‐
ta cie po każ dej ko la cji mia łem do dat kową od siadkę przy ku chen nym stole, gdzie mu sia łem
się na py chać aż do ostat niego kęsa ogrom nia stymi ka nap kami.

W każdą nie dzielę, głów nie ze względu na mnie, wy ru sza li śmy całą ro dziną – pie szo albo
po cią giem – w naj bar dziej ma low ni cze miej sca gór Ha rzu, w tym do róż nych for tec i zam ‐
ków. Z każ dej ta kiej wy prawy wra ca łem po ru szony do głębi hi sto rią Nie miec i sta rymi le gen ‐



dami, z któ rych moja żywa wy obraź nia tkała całe za cza ro wane kró le stwo, bu dząc tę sk notę
za dawno mi nio nymi cza sami ry ce rzy i ma gicz nych wy czy nów.

Pod ko niec czwar tego ty go dnia w Sal zie od czu wa łem już prze syt wiej skim ży ciem i cie ‐
szy łem się na ry chły po wrót do mia sta. W dniu wy jazdu Tante Grete pil no wała, że by śmy
wszy scy sta wili się na pe ro nie z od po wied nim wy prze dze niem, że bym miał za wią zane sznu ‐
ro wa dła i sto sowne przy wieszki na szyi i na wa lizce. Zgod nie z obiet nicą po ciąg, a w nim
moja opie kunka, nad je chał punk tu al nie. Po cią gną cych się w nie skoń czo ność po że gna niach,
uści skach i po ca łun kach Tante Grete (mia łem na dzieję, że dzie ciaki z po ciągu tego nie wi ‐
działy) wsia dłem do wa gonu, by na tych miast stać się czę ścią ży wio ło wej ha ła stry, która prze ‐
krzy ki wała się na wza jem, kłó cąc się, kto miał naj wię cej przy gód i naj wię cej zo ba czył. Nie
wąt pi łem, że mo ich prze żyć, miejsc, które od wie dzi łem, i wi do ków, które oglą da łem, nie
mógłby prze bić nikt z tej bandy.

Było już ciemno, kiedy po ciąg wta czał się na prze pastny, ja sno oświe tlony ham bur ski
Haupt bahn hof. Wy pa trzyw szy twarz matki w mo rzu ocze ku ją cych ro dzi ców, czu łem nie opi ‐
saną ra dość i szczę ście. I cho ciaż od kąd po sze dłem do szkoły, bar dzo sta ra łem się nie oka zy ‐
wać pu blicz nie żad nych emo cji, tym ra zem zro bi łem wy ją tek i po zwa la łem matce do woli
ści skać mnie i ca ło wać. W tym mo men cie od kry wa łem starą prawdę: nie obec ność roz pala
w ser cach czu łość.

Nad ciąga Wriede

Oglą da jąc się wstecz, po tra fię przy po mnieć so bie kilka osób, które mi do ku czyły w cza sach
dzie ciń stwa, ale żadna z nich nie wy ka zała się taką bez względ no ścią, jak okrutny i kon se ‐
kwent nie pe łen złej woli Herr He in rich Wriede, nasz nowy dy rek tor. W od róż nie niu od swo ‐
jego po przed nika, który w pierw szym roku mo jej na uki tak bar dzo trzy mał się w cie niu, że
nie pa mię tam ani jego na zwi ska, ani twa rzy, Wriede nie na le żał do lu dzi, któ rzy po zwa lają
o so bie za po mnieć. Ten ryży ol brzym po czter dzie stce był ku zy nem pi sa rza Gor cha Focka
i sam też ucho dził – przy naj mniej we wła snym mnie ma niu – za po etę. Poza tym fa na tycz nie
wiel bił Hi tlera, da jąc temu wy raz iden tycz nie przy cię tym wą si kiem.

Herr Wriede wkro czył do mo jego ży cia mniej wię cej w po ło wie dru giej klasy, kiedy to ob ‐
jął sta no wi sko dy rek tora szkoły. Na po czą tek po sta no wił się nam za pre zen to wać. W tym
celu ka zał wszyst kim uczniom i na uczy cie lom ze brać się na dzie dzińcu, gdzie odziany
w olśnie wa jący mun dur Amt swal tera, na zi stow skiego funk cjo na riu sza śred niego szcze bla,
wy so kie buty i bry czesy, prze cha dzał się kro kiem ge ne rała lu stru ją cego swoje od działy. Do ‐
bit nie za po wie dział, że w na szej Kät ner kamp schule po wiał nowy wiatr i od tej pory
wszystko bę dzie się tu od by wać tak, jak on, Wriede, so bie ży czy, je śli wiemy, co ma na my ‐
śli. Oczy wi ście nie mie li śmy o tym po ję cia, ale z sa mego tonu wy wnio sko wa li śmy, że nie ma
po wodu do za chwytu.



Na gle, kiedy tak przed nami pa ra do wał, wy pa trzył w sze re gach uczniów moją skromną
osobę i, ni czym wąż hip no ty zu jący ofiarę, utkwił we mnie pełne nie na wi ści spoj rze nie. „Za ‐
mie rzam wpoić uczniom tej szkoły dumę z faktu, że są mło dymi Niem cami w na ro do wo so ‐
cja li stycz nej Rze szy – wy re cy to wał, nie spusz cza jąc ze mnie wzroku.”

Pod tym świ dru ją cym spoj rze niem ro biło mi się co raz bar dziej nie swojo, ale kiedy już
mia łem spu ścić wzrok, Wriede prze szedł da lej i spo koj nie kon ty nu ował swoją mowę. Wra ca ‐
jąc do klasy, nie mo głem po zbyć się nie po ko ją cego wra że nia, że wła śnie spo tka łem swo jego
oso bi stego wroga, ko goś, kto na prawdę źle mi ży czy. Nie mu sia łem długo cze kać, by moje
prze czu cie się po twier dziło.

Po raz pierw szy Wriede dał na ma calne świa dec two swo jej an ty pa tii, kiedy przy szedł na
za stęp stwo za na szego cho rego na uczy ciela gim na styki. Za rzą dził Mut probe – test od wagi,
aby od dzie lić tchó rzy od „chło pa ków z ikrą”. Nie mia łem z tym pro blemu; na wet ucie szy łem
się z oka zji do wy ka za nia się spraw no ścią, bo za wsze wie rzy łem – i nie raz się to po twier ‐
dzało – że mam tyle samo „ikry”, co prze ciętny chło pak z mo jej klasy.

Wpro wa dziw szy nas do sali gim na stycz nej, Wriede ka zał nam zbu do wać tor prze szkód
z usta wio nych w kręgu róż nych przy rzą dów: po rę czy, ko złów, rów no ważni, zo sta wia jąc
mię dzy nimi tyle wol nego miej sca, żeby prze sko cze nie z jed nego przy rządu na drugi wy ma ‐
gało pew nego wy siłku. Jedną lukę ka zał zo sta wić szer szą od in nych, aby można było ją po ‐
ko nać tylko me todą „na Tar zana”. Po le gało to na tym, żeby w trak cie skoku po chwy cić
grubą linę zwi sa jącą z su fitu i roz bu jać się na niej tak, by do się gnąć no gami na stęp nego przy ‐
rządu. W celu zwięk sze nia trud no ści Wriede po le cił jed nemu z chłop ców utrzy my wać linę
w cią głym ru chu za po mocą dłu giego pręta.

Przyj rza łem się to rowi i, nie prze wi du jąc po waż niej szych trud no ści, uf nie cze ka łem na
swoją ko lej. Kiedy na de szła, więk szość ko le gów ukoń czyła już ćwi cze nie, kilku jed nak od ‐
pa dło i tych Wriede ode słał na „ławkę tchó rzy”. Ja sporą część toru po ko na łem z ła two ścią
i wła śnie przy mie rza łem się do prze szkody z liną, gdy na gle chłopca z prę tem za stą pił sam
Wriede. Za miast po ru szać liną tam i z po wro tem, przy trzy mał ją w ta kiej od le gło ści, że zna ‐
la zła się cał kiem poza moim za się giem. Cze ka łem, aż ją pu ści, ale on wrza snął: „Fe igling!
Kein Mut! (Tchórz! Zero od wagi!) Z drogi!”.

W pierw szej chwili nie mo głem uwie rzyć w taką nie spra wie dli wość, więc od cze ka łem
jesz cze kilka se kund w na dziei, że jed nak pu ści tę linę. Ale Wrie dego tylko to roz ju szyło.
„Z drogi! Daj in nym wy ka zać się od wagą! Jazda na «ławkę tchó rzy»!”

Z ocią ga niem do łą czy łem do grupki nie udacz ni ków, czu jąc się jak zbity pies. W grun cie
rze czy bi cie nie bo la łoby mnie tak bar dzo, jak ta nie słusz nie przy cze piona łatka tchó rza.

Aż do tego mo mentu za bie ga łem o przy chyl ność Wrie dego, mimo że ten wy raź nie mnie
od rzu cał. Czu łem na wet ukłu cia za zdro ści, wi dząc, jaki jest do bry i tro skliwy dla in nych
chłop ców z mo jej klasy, zwłasz cza tych o ja snych wło sach i nie bie skich oczach, czyli ce ‐



chach sta no wią cych dla na zi stów ideał rasy. Ale na gle ta per wer syjna wręcz chęć przy po do ‐
ba nia się dy rek to rowi za mie niła się w czy stą, acz bez silną nie na wiść.

Nie opo wie dzia łem matce o in cy den cie na gim na styce, oba wia jąc się, że ze chce in ter we ‐
nio wać i tylko po gor szy sy tu ację. Za miast tego po sta no wi łem nie po zwo lić, aby bez względu
na to, co Wriede po wie lub zrobi, jesz cze raz wy pro wa dził mnie z rów no wagi. Ale jak się
wkrótce prze ko na łem, nie było to ta kie pro ste.

Pew nego dnia, kilka mie sięcy przed swoim „prze nie sie niem”, Fräu lein Beyle za po wie ‐
działa przy go to wa nia do do rocz nej tra dy cyj nej wie czor nicy dla ro dzi ców, pod czas któ rej
ucznio wie wszyst kich klas po pi sują się za baw nymi ske czami, wy sta wiają krót kie utwory sce ‐
niczne, de kla mują wier sze i wy ko nują utwory mu zyczne. Po wy bra niu pro stej sztuki, na pi sa ‐
nej w dia lek cie Ham bur ger Platt, o chłopcu, który nie cier pli wie czeka na pierw szy śnieg,
Fräu lein Beyle urzą dziła prze słu cha nie do trzech ról. Główna przy pa dła mnie, przy czym
oka zało się, że mu szę na uczyć się jej na pa mięć w ciągu dwóch ty go dni. Nie mo głem się do ‐
cze kać, kiedy po wiem o tym Mutti. Ta, po czuw szy się dumną matką przy szłego gwiaz dora,
na tych miast za wia do miła o moim de biu cie Tante Möl ler i wszyst kie naj bliż sze przy ja ciółki.
Po nad dzie sięć z nich oświad czyło, że z naj więk szą przy jem no ścią przyjdą na spek takl, pro ‐
sząc, abym za wczasu za ła twił im bi lety, któ rych koszt wy no sił 30 fe ni gów.

Fräu lein Beyle, nie chcąc ry zy ko wać, do każ dej roli wy zna czyła du blera i wszyst kich nas
do tąd mę czyła pró bami, aż opa no wa li śmy co do słowa cały tekst i mo gli śmy re cy to wać go
w tę i z po wro tem. W wi gi lię wiel kiego dnia, kiedy by li śmy w trak cie próby, do klasy wszedł
Herr Wriede. Dał ręką znak Fräu lein Beyle, że ma so bie nie prze szka dzać, i usa do wił się do ‐
kład nie na prze ciwko mnie. Aż do tego mo mentu nie wie dzia łem, co to trema, ale le d wie
spoj rza łem w zimne, nie przy ja zne oczy Wrie dego, ogar nęło mnie dziwne uczu cie pa niki.
Szybko jed nak się opa no wa łem, mó wiąc so bie w du chu, że nie mam czego się bać, bo prze ‐
cież świet nie znam rolę, i do koń czy łem próbę bez żad nej wpadki.

Przed wyj ściem z klasy Wriede po pro sił Fräu lein Beyle na ko ry tarz. Po po wro cie wy glą ‐
dała na zde ner wo waną, ale nic nie po wie działa. Ja jed nak nie mo głem oprzeć się wra że niu,
że jej dziwna mina ma coś wspól nego z wi zytą Wrie dego i ze mną oso bi ście. Nie mógł bym
mniej się my lić. Po skoń czo nej lek cji Fräu lein Beyle ka zała mi zo stać.

– Nie wiem, jak mam ci to prze ka zać – za częła prze pra sza ją cym to nem po dłuż szym na ‐
my śle – ale Herr Wriede chce, że bym główną rolę po wie rzyła Ger dowi (mo jemu ja sno wło ‐
semu i nie bie sko okiemu du ble rowi). Uważa, że on się le piej na daje.

– Skąd wie, że Gerd bę dzie lep szy, skoro go na wet nie wi dział w tej roli? – spy ta łem nie ‐
śmiało, w na dziei, że za miast tego męt nego za rzutu usły szę ja kiś ra cjo nalny ar gu ment.

– Ja się z tą opi nią nie zga dzam, ina czej od razu da ła bym rolę Ger dowi, ale nic nie po ra ‐
dzę. Herr Wriede jest dy rek to rem i mu szę słu chać jego po le ceń.



Kiedy po wie dzia łem Mutti, co się stało, za wrzała gnie wem, ale za ra zem ostrze gła mnie,
że bym nie po zwo lił, aby okru cień stwo Wrie dego mnie do tknęło, a nade wszystko abym
z jego po wodu nie prze stał lu bić szkoły. „Szkoła to cu downe miej sce, a więk szość na uczy ‐
cieli jest uczciwa, jak na przy kład Fräu lein Beyle. Prę dzej czy póź niej Wrie dego spo tka za ‐
słu żona kara, masz na to moje słowo.”

Po tem skon tak to wała się z Tante Möl ler i in nymi przy ja ciół kami, które wy bie rały się na
przed sta wie nie, i za pro po no wała im zwrot kosztu bi le tów. One jed nak nie chciały o tym sły ‐
szeć, zwłasz cza kiedy do wie działy się o praw dzi wej przy czy nie od wo ła nia mo jego wy stępu.
Tante Möl ler, która ni gdy nie owi jała w ba wełnę, wy ra ziła się szcze gól nie ob ra zowo: skoro
jej ma łemu Han sowi-Jür ge nowi ode brano rolę, to niech so bie „wsa dzą te 30 fe ni gów
w swoje na zi stow skie dupy”.

Na stęp nym ra zem Wriede przy cze pił się do mo jego stroju. Za trzy mał mnie na ko ry ta rzu
i w obec no ści kilku ko le gów dźgnął pal cem w pierś. „Masz wię cej nie przy cho dzić do szkoły
w tej ko szuli” – wark nął bez dal szych wy ja śnień. Ko szula w ko lo rze khaki, po da ru nek uro ‐
dzi nowy od Tante Möl ler, przy po mi nała te no szone przez człon ków Hi tler ju gend. Praw do po ‐
dob nie dy rek to rowi było nie w smak, że mam na so bie część na zi stow skiego mun duru.

Kiedy na za jutrz matka zja wiła się u dy rek tora, żeby za py tać, o co mu cho dziło, ten na ‐
tych miast na nią na sko czył: „Mun dur Hi tler ju gend sym bo li zuje na sze dumne młode po ko le ‐
nie Aryj czy ków – wrzesz czał. – Po zwa la jąc sy nowi go no sić, szy dzi pani ze wszyst kiego, co
ten mun dur ozna cza. Dla tego ra dzę do pil no wać, aby chło pak ni gdy wię cej nie po ka zy wał się
w szkole w tej ko szuli”.

Po tej ty ra dzie matka się gnęła do torby, wy jęła świeżo upraną sporną sztukę gar de roby
i spo koj nie po ło żyła ją na biurku. Szybko stało się ja sne, że ko szula nie sta no wiła czę ści re ‐
gu la mi no wego mun duru, tylko była zwy kłą ko szulą w ko lo rze khaki. Wriede jed nak ani my ‐
ślał prze pra szać. Sta rał się po kryć zmie sza nie, upie ra jąc się, że sama moż li wość wy stą pie nia
ta kiej po myłki wy star czy, że bym nie no sił wię cej tej ko szuli.

I w tym mo men cie matka nie wy trzy mała. „Po wie dzia łam mu – re la cjo no wała mi póź niej
– że do póki nie wyj dzie wy raźny za kaz no sze nia ko szul khaki przez nie upraw nione osoby,
bę dziesz w swo jej cho dził do szkoły, czy mu się to po doba, czy nie.”

Zna jąc Mutti, nie mia łem wąt pli wo ści, że to wła śnie mu po wie działa, je śli nie o wiele wię ‐
cej. Sprawę ko szuli jed nak zo sta wiła do mo jej de cy zji, ja zaś – wie dząc, że nic bar dziej
Wrie dego nie wku rzy – po sta no wi łem no sić ją jak naj czę ściej. Nie stety po paru mie sią cach
ko lor spło wiał od cią głego pra nia, a ma te riał cał kiem się wy tarł, więc Mutti uznała, że czas się
jej po zbyć.

Ce sarz Hen ryk w Ca nos sie



Jako za go rzały ar cy na zi sta, Wriede był cały czas go tów tę pić wszystko, co ko li do wało z jego
głę bo kim prze ko na niem o nie miec kiej wyż szo ści. Jedna z ta kich oka zji nada rzyła się, kiedy
za stę po wał na uczy ciela hi sto rii. Zgłę bia li śmy wła śnie kło poty ce sa rza Hen ryka IV, któ rego –
zgod nie z na szym pod ręcz ni kiem – pa pież Grze gorz VII ob ło żył eks ko mu niką wsku tek ja kie ‐
goś sporu ju rys dyk cyj nego. Wią zało się to z wy po wie dze niem władcy po słu szeń stwa przez
wa sa lów. Aby od zy skać ich lo jal ność i peł nię ce sar skiej wła dzy, Hen ryk miał uko rzyć się
przed pa pie żem i bła gać go o zdję cie klą twy. Uczy nił to, po dró żu jąc jako pro sty piel grzym
do ów cze snej re zy den cji pa pie skiej na zamku Ca nossa w pół noc nych Wło szech.

Przed przy by ciem Wrie dego dy żurny – zgod nie z po le ce niem na szego sta łego na uczy ciela
– za wie sił wielką ilu stra cję przed sta wia jącą ce sa rza Hen ryka, który w cien kiej po kut nej sza ‐
cie stoi boso przed zam kiem w głę bo kim śniegu. Z wieży pa trzył na niego pa pież, w ca łym
bla sku swego ma je statu. Ar ty styczna in ter pre ta cja owego faktu hi sto rycz nego miała słu żyć
jako ty powa wi zu alna po moc na uży tek nie miec kich szkół pu blicz nych, ale cen zo rzy na zi ‐
stow skiego mi ni ster stwa edu ka cji naj wy raź niej prze ga pili jej sens.

Wriede na wi dok ilu stra cji do stał szału. Przedarł ją na pół i rzu cił na pod łogę, wrzesz cząc:
„Lügen, Lügen, nichts als Lügen!” (Kłam stwa, kłam stwa, nic, tylko kłam stwa.).

Przez resztę lek cji ar gu men to wał, że cały epi zod zo stał „sfa bry ko wany przez bandę kłam ‐
li wych mni chów”. Ża den nie miecki ce sarz nie po ni żyłby się tak przed wło skim pa pie żem. Je ‐
śli dziś czy tamy ta kie bzdury w pod ręcz ni kach, to tylko dla tego, że w tam tych cza sach mało
kto, poza ka to lic kimi mni chami, umiał czy tać i pi sać, za tem to im przy padł obo wią zek do ku ‐
men to wa nia tak zwa nej hi sto rii. Mnisi jed nak nie opi sy wali wy da rzeń w spo sób od po wia da ‐
jący praw dzie, tylko zgod nie z wła snymi wy obra że niami.

Mimo mo jej oso bi stej an ty pa tii do Wrie dego, jego sprze ciw wo bec wszyst kiego, co prze ‐
czyło ger mań skiej su pre ma cji, uzna łem wów czas za bar dzo sen sowny. Świa do mość, że
„nasz” ce sarz nie za cho wał się jed nak jak mię czak, mile łech tała moje bu dzące się po czu cie
pa trio ty zmu.

Usta wiczne dą że nia Wrie dego do znie chę ce nia mnie i wy koń cze nia ata kami słow nymi od ‐
no siły wręcz od wrotny sku tek. Im bar dziej mi do ku czał, tym sta wa łem się hard szy, aż
wresz cie po czu łem, że po tra fię znieść wszystko, czym ze chce mi do ko pać. Na szczę ście
wśród na uczy cieli, z któ rymi sty ka łem się w cza sie ośmiu lat na uki w ham bur skiej szkole pu ‐
blicz nej, tacy jak Wriede na le żeli do wy jąt ków. Więk szość, a byli to praw dziwi pro fe sjo na li ‐
ści, trak to wała mnie tak samo, jak in nych chłop ców, a kil koro – jak Fräu lein Beyle – scho ‐
dziło na wet z utar tego szlaku i sta rało się uła twić mi ży cie, wczu wa jąc się w moją szcze gólną
sy tu ację.

Wśród tych ostat nich był także Herr Schne ider, męż czy zna z ko zią bródką o wy pro sto wa ‐
nej, żoł nier skiej syl wetce. Uczył nas zoo lo gii, bo ta niki, a także w wy mi ja jący spo sób tego
o „ptasz kach i psz czół kach”. Ten bo ha ter I wojny, który od zna czył się jako po rucz nik pie ‐



choty na fron cie za chod nim, wy da wał się naj ła god niej szą du szą na świe cie, kiedy wpro wa ‐
dzał nas w świat flory i fauny. Zy skał moją do zgonną mi łość, gdy tłu ma cząc nam, jak wy glą ‐
dają miesz kańcy In dii, po wie dział: „Mają taką samą piękną brą zową kar na cję jak wasz ko ‐
lega Hans-Jür gen”. Od tąd – przy naj mniej dla mnie – mógł ro bić, co chciał, na wet trzy mać
nas go dzi nami po szkole, aby śmy ob ser wo wali, jak para ptasz ków karmi swoje pi sklaki.

Herr Go sau

In nym na uczy cie lem, który nie krył się z sym pa tią do mnie, był Herr Go sau, nasz chór ‐
mistrz, przy stojny gnom o ła god nych ma nie rach, z nie na gan nie ostrzy żo nymi si wymi wło ‐
sami i krót kim wą si kiem. Jako je dyne ustęp stwo wo bec na zi stow skiego re żimu uzna wał obo ‐
wiąz kowy sa lut Heil Hi tler na po czątku i na końcu lek cji. Nie py ta jąc Wrie dego o zgodę, za ‐
kwa li fi ko wał mnie do chóru, gdyż z upo rem twier dził, że mam nie tylko do bry głos, ale i po ‐
nad prze ciętne zdol no ści mu zyczne. Oprócz mu zyki Herr Go sau pro wa dził lek cje „re li gii”,
które w grun cie rze czy do ty czyły hi sto rii bi blij nej.

Ni gdy nie po ru szał te matu rasy, ale in stynk tow nie wy czu wa łem, że trzyma moją stronę.
Stało się to szcze gól nie wi doczne po in cy den cie, który wy da rzył się pod czas week en do wej
szkol nej wy prawy do roz le głego Ju gend parku na przed mie ściu Lan gen horn. Ucznio wie mieli
tam za ba wiać ro dzi ców wy stę pami pod go łym nie bem. Po wy ko na niu z chó rem kilku pie śni,
za ją łem miej sce obok matki na wi downi. Na za koń cze nie po pisu Wriede za po wie dział „żar to ‐
bliwą pio senkę z to wa rzy sze niem tańca” w wy ko na niu naj star szej klasy, w ukła dzie cho re ‐
ogra ficz nym sa mego dy rek tora.

Na po czątku sze reg chó rzy stów z ósmej klasy ma sze ro wał w stronę wi downi, nu cąc mur ‐
mu rando ja kąś me lo dię. Na gle li nia roz stą piła się w środku i wy sko czył ni ski chło pak, cały
wy sma ro wany czarną farbą, w spód niczce z trawy i ką pie lów kach. Przy wtó rze tam-ta mów
– er satz Afryki – roz po czął po kaz dzi kich sko ków i wi ro wa nia, pod czas gdy chór bu czał beł ‐
ko tli wie, uda jąc niby to afry kań skie dźwięki.

Le d wie za czął się ów Ne ger tanz, wiele oczu licz nej wi downi zwró ciło się na mnie i moją
matkę. W pierw szej chwili Mutti chciała wyjść, ale za raz się roz my śliła, być może uwa ża jąc,
że w ten spo sób zwró ci łaby na nas jesz cze więk szą uwagę. Prze sie dzie li śmy więc cały wy ‐
stęp, który zda wał się cią gnąć w nie skoń czo ność. Kiedy wresz cie do biegł końca, Herr Wrie ‐
dego na gro dzono owa cją na sto jąco.

Wciąż zdru zgo tani po ni ża ją cym spek ta klem, po grą żeni każde w swo ich my ślach, wra ca li ‐
śmy do domu ko lejką miej ską, gdy na gle pod szedł do nas Herr Go sau. Przed sta wił się matce
jako na uczy ciel mu zyki i bez słowa ko men ta rza na te mat ra si stow skiego po pisu do dał:

– Pani syn jest bar dzo uzdol niony mu zycz nie.
Ta kich wła śnie słów po trze bo wała.



– Cie szę się, że pan, eks pert w tej dzie dzi nie, to mówi, bo za wsze czu łam, że Hans-Jür gen
ma ta lent.

W trak cie dal szej roz mowy Herr Go sau za pro po no wał, że może mi w wol nym cza sie da ‐
wać za darmo lek cje gry na skrzyp cach, je śli tylko matka kupi mi in stru ment. Nie py ta jąc
mnie o zda nie, obie cała, że będę miał skrzypce i nie póź niej niż za dwa mie siące sta wię się
na pierw szą lek cję.

Zu peł nie nie przy pa dło mi to do gu stu. W opi nii mo ich ró wie śni ków skrzypce były dla ma ‐
min syn ków. Na samą myśl, że miał bym się po ka zać na ulicy z fu te ra łem, na zy wa nym przez
nas po gar dli wie „tru mienką”, czu łem ciarki na ple cach. Ale nie mia łem nic do ga da nia, matka
uparła się, że będę brał te lek cje, i ba sta.

Naj trud niej szą czę ścią przed się wzię cia było zdo by cie pie nię dzy na za kup kosz tow nego in ‐
stru mentu. Cho ciaż Mutti już wcze śniej zna la zła stałą pracę w po bli skiej fa bryce wy ro bów
gu mo wych (New-York Ham bur ger Gummi-Wa aren Fa brik), le d wie wią zała ko niec z koń ‐
cem. W sys te mie akor do wym pła cono jej od sztuki, mo gła więc naj wy żej przy spie szyć
tempo, pra cu jąc na gra nicy wy trzy ma ło ści. I tak się stało: zmu sza jąc się do pracy nad siły,
oszczę dza jąc i za ci ska jąc pasa, do pięła wresz cie swego i wrę czyła mi z dumą skrzypce – cał ‐
kiem przy zwo ite, mu szę przy znać – ra zem ze smycz kiem i „tru mienką”. Ku piła je na raty
w po bli skim skle pie z uży wa nymi rze czami. Po nie waż nie chcia łem ra nić jej serca ani od rzu ‐
cać wspa nia ło myśl nej pro po zy cji Herr Go saua, nie po zo stało mi nic in nego, jak zro bić do brą
minę do złej gry i zdać się na ła skę losu. Raz w ty go dniu, po szkole, przez pra wie rok uczest ‐
ni czy łem wraz z in nymi trzema „szczę ścia rzami” w in ten syw nych lek cjach. Ale cho ciaż na ‐
prawdę ko cha łem mu zykę, nie cier pia łem strasz li wych dźwię ków, ja kie wy cho dziły spod mo ‐
jej ręki. Osta tecz nie, po wy jąt kowo skrę ca ją cej kiszki se sji, pod czas któ rej da rem nie usi ło ‐
wa łem do sto so wać uparte palce do in stru mentu zgod nie ze wska zów kami na uczy ciela, Herr
Go sau wziął mnie na bok i bez cie nia zde ner wo wa nia oświad czył, że się pod daje. „Masz na ‐
prawdę nie zwy kły ta lent – za pew nił mnie – i po wi nie neś go ko niecz nie roz wi jać w ten czy
inny spo sób, ale skrzypce ra czej nie są dla cie bie od po wied nim in stru men tem.”

Amen. Nie mógł bym bar dziej się z nim zgo dzić. Nie mniej czu łem się podle, roz cza ro wu jąc
star szego pana, a zwłasz cza matkę, która mu siała po rzu cić swoje se kretne ma rze nie o synu,
który kie dyś zo sta nie wir tu ozem skrzy piec. Wie czo rem po wie dzia łem jej, że prze ry wam lek ‐
cje. Wy raź nie po smut niała, ale po go dziła się z tym, co nie unik nione, bez żad nych wy mó wek.
Po wie działa tylko: „Pa mię taj, żeby po dzię ko wać Herr Go sau owi za jego do broć”.

Herr Har den

Do nie chlub nych wy jąt ków na le żał także Herr Har den, mój pierw szy na uczy ciel an giel ‐
skiego, praw dziwy ty ran, który był klasą sam dla sie bie. Jako naj bar dziej po zy tywną z jego
cech za pa mię ta łem to, że in nych chłop ców nie na wi dził tak samo jak mnie. Był to otyły męż ‐



czy zna o by czym karku, zdu mie wa jąco po dobny do ka ry ka tury Johna Bulla, z wy jąt kiem
oczu za gru bymi szkłami, które zda wały się skła dać z kilku kon cen trycz nych pier ścieni. Na ‐
le żał do fa na tycz nych zwo len ni ków za sady „kto oszczę dza ró zgę, psuje dziecko” i – ma jąc
za sobą sys tem, który to le ro wał, a na wet po pie rał kary fi zyczne – całą swoją pe da go gikę
opie rał na bi ciu. W re zul ta cie ucznio wie go nie cier pieli i każdy sta rał się zejść mu z drogi.
Herr Har den był też pierw szym, któ remu udało się do brać i do mo jej skóry.

Wła ści wie nie mogę wi nić ni kogo prócz sie bie za to spo tka nie ze strasz liwą bro nią Herr
Har dena. Lek cje an giel skiego, fran cu skiego czy hisz pań skiego były cał ko wi cie do bro wolne
i sta no wiły swego ro dzaju przy wi lej za re zer wo wany dla uczniów z naj lep szymi oce nami z ję ‐
zyka nie miec kiego. Gdy bym nie za pi sał się na an giel ski, na sze drogi ni gdy by się nie skrzy żo ‐
wały i oszczę dził bym so bie wielu cier pień. Ale tym, co się za pi sali, nie wolno było się już
wy co fy wać.

Nie mi nęło wiele czasu, a zo rien to wa łem się, że po peł ni łem ka ta stro falny błąd. Z każ dym
wy bu chem zło ści Herr Har dena mój en tu zjazm do na uki an giel skiego słabł, aż wresz cie po ‐
ża ło wa łem, że ten ję zyk w ogóle ist nieje. Ile kroć przy gło śnym czy ta niu źle wy mó wi li śmy ja ‐
kieś słowo, Herr Har den na tych miast wpa dał w szał i ko ry go wał nas, drąc się tak, jakby miał
przed sobą klasę głu chych. Wy cią ga jąc w na szą stronę kciuk, ry czał raz po raz: „This is the
thumb! This is the thumb! A nie: Zis is ze sumb!”.

Je śli ktoś z ja kie go kol wiek po wodu nie od ro bił lek cji i dał się na tym przy ła pać, Herr Har ‐
den bez żad nych wy jąt ków wzy wał nie szczę śnika na śro dek klasy, zmu szał do do tknię cia
pal cami pod łogi i wy mie rzał trzy ude rze nia swoją me trową szpi crutą. Sły sząc świst bata
zmie szany z krzy kami ofiary, po przy sią głem so bie ni gdy nie dać Har de nowi po wodu do wy ‐
pró bo wa nia na mnie tej broni. Ale los zde cy do wał ina czej.

Żeby uczęsz czać na an giel ski mu sie li śmy – ku swemu ża lowi – dwa razy w ty go dniu wsta ‐
wać o go dzinę wcze śniej, gdyż wszyst kie lek cje ję zy ków od by wały się przed re gu lar nymi za ‐
ję ciami, aby nie za kłó cać ich toku. W zi mie przy cho dzi li śmy do szkoły po ciemku i cze ka li ‐
śmy na dwo rze, aż Herr Har den wpu ści nas do bu dynku. Zwy kle nad jeż dżał na ro we rze
kilka mi nut przed siódmą, czyli go dziną roz po czę cia za jęć, po dość dłu giej dro dze z przed ‐
mie ścia.

Od dawna kar mi li śmy się ci chą, acz go rącą na dzieją, że pew nego ranka Herr Har den
wpad nie pod cię ża rówkę albo cho ciaż za śpi. Zgod nie ze szkol nym re gu la mi nem, je śli na ‐
uczy ciel nie po każe się przez dwa dzie ścia mi nut od po czątku lek cji, za ję cia au to ma tycz nie
zo stają od wo łane. Kilka razy już my śle li śmy, że się uda, bo na wieży ko ściel nej wy biła
siódma, a Har den nie nad jeż dżał, ale za wsze w ostat niej chwili zza za krętu wy ła niała się jego
po tężna syl wetka, po chy lona nad kie row nicą ro weru.

Pew nego fa tal nego ranka do pię li śmy jed nak swego. Było już pięt na ście po siód mej, a Har ‐
dena ani widu, ani sły chu. Po nie waż ża den z nas nie miał ze garka, a po ciemku nie wi dzie li ‐



śmy do brze tego na wieży, mo gli śmy po le gać tylko na wła snym wy czu ciu, że upły nęło bra ‐
ku jące pięć mi nut. W końcu jed no gło śnie orze kli śmy, że czas mi nął, i roz pierz chli śmy się jak
szczury z to ną cego okrętu.

Na sza ra dość miała krótki ży wot. Dwa dni póź niej, kiedy spo tka li śmy się z Har de nem
w kla sie (tym ra zem zja wił się punk tu al nie co do mi nuty), do stał ataku ta kiej fu rii, że za czę li ‐
śmy się bać o jego zdro wie i na sze ży cie. Z na brzmia łymi na czole ży łami wrzesz czał, że
jego cier pli wość do nas wresz cie się wy czer pała, a je śli uwa żamy, iż uda się nam wy strych ‐
nąć go na dudka, to się grubo my limy. Upie ra jąc się, że ro ze szli śmy się tam tego dnia znacz ‐
nie przed siódmą dwa dzie ścia, ka zał ca łej dwu dzie stce, rząd po rzę dzie, wy stą pić na przód
i ode brać za słu żoną „na grodę”.

Z pew no ścią na wet nie zbyt roz gar nięci ko le dzy na tych miast zro zu mieli, co Har den ma na
my śli. Z ro sną cym prze ra że niem pa trzy łem, jak ma cha swoim ba tem – trzy razy na ucznia –
aż klasę wy peł niło wy cie chłop ców, trzy ma ją cych się za obo lałe sie dze nia. Ni czym ska za niec
przed ma sową eg ze ku cją ob ser wo wa łem mo ich ko le gów, pa da ją cych je den po dru gim pod
okrutną ręką oprawcy. Wresz cie przy szła i moja ko lej za pła cić za udział w „spi sku”. Nim się
zo rien to wa łem, było po wszyst kim. Z po czątku po czu łem tylko trzy ostre ukłu cia, które jak
są dzi łem, dam radę wy trzy mać. Ale po kilku se kun dach ból stop niowo na ra stał, aż cały tył
ciała zda wał się pło nąć ży wym ogniem. Na tych miast zro zu mia łem, skąd te krzyki i wy cie
wo kół mnie, sam jed nak po sta no wi łem nie pła kać i do pią łem swego.

Nie stety nie było to moje ostat nie ze tknię cie z karą fi zyczną. Wy padki, które do pro wa dziły
do dru giej kon fron ta cji z tym bar ba rzyń skim aspek tem nie miec kiej edu ka cji, wy da rzyły się
wsku tek sta rego ham bur skiego zwy czaju ulicz nego o na zwie Kloppe (burda). Bójki mię dzy
chło pa kami z są sied nich dziel nic wy bu chają wtedy ni czym na tych mia stowy za płon. Żadna
z wal czą cych stron nie wie (ani nie chce wie dzieć), o co się bije ani kto za czął, cho dzi tylko
o ra dość ze sko pa nia tyłka. Za czyna się to zwy kle od tego, że ktoś ni z gruszki, ni z pie ‐
truszki woła: „Kloppe!”, po czym wszy scy rzu cają się do broni. W ruch idą drew niane
trzonki, mio tły, pałki – sło wem wszystko, co się na daje do po si nia cze nia czy ska le cze nia
prze ciw nika. My, młodsi, od bie ra li śmy bo jowe roz kazy od star szych chło pa ków i zwy kle
zaj mo wa li śmy po zy cje na cza tach, do no sząc o zbli ża niu się nie przy ja ciela albo co nie daj
Boże Schako, czyli w ham bur skim slangu po li cjanta.

Przy tej szcze gól nej oka zji dwóm moim ko le gom z klasy i mnie po wie rzono wy jąt kowo
nie bez pieczną mi sję. Każdy z nas do stał po bu telce wody i mie li śmy czaić się w za sadzce, aż
„żoł nie rze” wroga zbliżą się na od le głość rzutu, a po tem ci snąć bu tel kami o bruk tuż przed
ich no sem. Pełni za pału do wy ka za nia się od wagą, speł ni li śmy roz kaz z za dzi wia ją cym suk ‐
ce sem. Gdy bu telki eks plo do wały na chod niku, na szych prze ciw ni ków za sy pał grad szkla ‐
nych odłam ków, co zmu siło ich do po spiesz nej ucieczki.



Rano w szkole, wciąż pła wiąc się w chwale nowo zdo by tego sta tusu bo ha tera, zo sta łem
bez ce re mo nial nie we zwany do klasy Herr Sie gla, gdzie ku memu obrzy dze niu, trwało wła ‐
śnie coś w ro dzaju sądu woj sko wego. Kilku świad ków, w tym nasi uliczni wro go wie, ze ‐
znało, że wi dzieli mnie (tylko mnie!), jak rzu ca łem bu tel kami z wodą ni czym gra na tami, po
czym Herr Sie gel udzie lił mi su ro wej re pry mendy i pod kre ślił, że mia łem szczę ście, bo nikt
nie stra cił oka ani nie zo stał po waż nie ranny.

Z per spek tywy lat mu szę przy znać, że uwagi Herr Sie gla brzmiały bar dzo roz sąd nie, tylko
że do uka ra nia (trzy sma gnię cia) wy ty po wano je dy nie mnie. Kiedy za py tał, czy mam coś do
po wie dze nia na swoją obronę, uzna łem, że za ka po wa nie wspól ni ków by łoby nie etyczne,
a poza tym nic by mi nie dało. Za kwe stio no wa łem na to miast ju rys dyk cję Herr Sie gla, czyli
jego prawo do wy mie rza nia mi kary za coś, co wy da rzyło się po lek cjach i poza te re nem
szkoły. On jed nak skwi to wał moje obiek cje mach nię ciem ręki. Za wsze uwa ża łem go za
uczci wego go ścia, zbyt cy wi li zo wa nego, by miał się zni żać do po ziomu Herr Har dena, ale
kiedy zlał mnie po tyłku, z ża lem do sze dłem do wnio sku, że się my li łem.

Jak zwy kle matka miała ra cję. Czę sto ostrze gała mnie, że bym nie da wał się wcią gać
w różne draki, na wet je śli inni chłopcy biorą w nich udział. „Bo po tem – ma wiała – wszy scy
będą pa mię tać tylko cie bie.”

Ra tu nek w książ kach

Nie ustanny za lew pro pa gandy na zi stow skiej nie zdo łał jed nak na za wsze zmą cić mi umy słu.
Za wdzię czam to na wy kowi, który z cza sem osią gnął na tę że nie czyn no ści kom pul syw nej.
Gdy tylko na uczy łem się czy tać, matka do tąd pod sy cała moje za in te re so wa nie lek tu rami, aż
w wieku ośmiu lat po pa dłem w cał ko wite uza leż nie nie od ksią żek. Wszyst kich ksią żek. Po ‐
nie waż wy cho wa łem się w okre sie przed te le wi zyj nym, to one stały się dla mnie pierw szym
źró dłem roz rywki, ucieczki od świata i in for ma cji. Każ dego fe niga, któ rego udało mi się za ‐
ro bić bie ga niem na po syłki albo który do ro śli wrę czali mi na cu kierki, wy da wa łem na książki.
Matka, także kom pul sywna czy tel niczka, za ło żyła mi kartę bi blio teczną, a do tego na wszyst ‐
kie uro dziny i święta otrzy my wa łem głów nie książki.

Dzięki moim eklek tycz nym gu stom li te rac kim, które nie od róż niały do brej li te ra tury od
złej ani tej dla do ro słych i dla dzieci, czy ta łem z rów nym en tu zja zmem wszystko, co mi wpa ‐
dło w ręce. W re zul ta cie – mimo na zi stow skiego re stryk cyj nego i jed no wy mia ro wego to ta li ‐
ta ry zmu – tra fi łem do ogrom nego, wie lo wy mia ro wego i ko lo ro wego świata na długo przed ‐
tem, nim mo głem fi zycz nie uciec z men tal nego wię zie nia na zi stow skich Nie miec. Je śli in ten ‐
cją dok tora Go eb belsa było utrzy ma nie na szych mło dych umy słów na kur sie we wnętrz nego
na cjo na li zmu, to ze mną mu się nie udało. Dżin wie dzy w for mie dzie sią tek ksią żek o wy ‐
świech ta nych brze gach wy mknął się z bu telki i wy peł nił mi głowę nie zwy kłymi ob ra zami, te
zaś wzbu dziły tę sk notę za przy godą znacz nie wy kra cza jącą poza cia sne gra nice Nie miec.



Po stro ni cach ksią żek mo głem od by wać po dróże w cza sie i prze strzeni, po zna wać za ‐
równo rze czy wi stość, jak i kra inę fan ta zji. Jesz cze przed ukoń cze niem czter na stego roku ży ‐
cia prze mie rza łem prze strzeń mię dzy pla ne tarną i od by wa łem wie lo mi lowe pod wodne rejsy
z Ju le sem Verne’em, na długo przed tym, jak ato mowe ło dzie pod wodne i po dróże ko ‐
smiczne prze stały być tylko fik cją. Z Ja me sem Fe ni more’em Co ope rem pa li łem fajkę po koju
w wi gwa mie in diań skiego wo dza wiele lat przed tym, kiedy zo ba czy łem na wła sne oczy
praw dzi wego rdzen nego Ame ry ka nina. Za nim zwie dzi łem Ko lo seum i inne pa miątki sta ro żyt ‐
nego Rzymu, oglą da łem ra zem z Hen ry kiem Sien kie wi czem chrze ści jan rzu ca nych na po żar ‐
cie lwom i Ne rona sy cą cego wzrok po ża rem Rzymu. Dzięki Har riet Be echer Stowe cier pie ‐
nia nie wol ni ków na po łu dniu da le kiej Ame ryki wzbu dziły we mnie dziwne uczu cie em pa tii,
w któ rym jed nak nie roz po zna łem wów czas bra ter skiej so li dar no ści. Mi guel de Ce rvan tes ka ‐
zał mi trzy mać kciuki za obłą ka nego Don Ki chota w jego dą że niu do ry cer skich za szczy tów.
Char les Dic kens una ocz nił mi strasz liwy los osie ro co nego dziecka w „sta rej, we so łej An glii”
za cza sów re wo lu cji prze my sło wej. Sir Ar thur Co nan Doyle za chę cił mnie do wę dró wek we
mgle wą skimi, bru ko wa nymi ulicz kami dzie więt na sto wiecz nego Lon dynu, by w to wa rzy ‐
stwie Sher locka Hol mesa i jego po moc nika dok tora Wat sona tro pić ślady ta jem ni czej
zbrodni. Mark Twain za pro sił mnie na rejs tra twą po Mis si sippi ra zem z Huc kle ber rym Fin ‐
nem i nie wol ni kiem Ji mem na długo, za nim mia łem oka zję zo ba czyć naj po tęż niej szą z rzek
Ame ryki Pół noc nej. Vic tor Hugo przy pra wił mnie o dreszcz, uka zu jąc ma ka bryczną pracę gi ‐
lo tyny na rzecz wol no ści oby wa tel skich we Fran cji. No i jesz cze na długo za nim udało mi się
od wie dzić tro pi kalne raj skie wy spy na luk su so wym rej sie wy ciecz ko wym, za brał mnie tam
Ro bert Lo uis Ste ven son, dzięki któ remu że glo wa łem przez sie dem mórz z kor sa rzami i in ‐
nymi awan tur ni kami na po szu ki wa nie ukry tych skar bów.

Pa ra dok sal nie, wśród mo ich ulu bio nych ksią żek w owych la tach, jakże waż nych dla
kształ to wa nia oso bo wo ści, zna la zły się stare ger mań skie le gendy, na któ rych w znacz nym
stop niu oparła się ra si stow ska mi to lo gia na ro do wych so cja li stów. Za równo u Zyg fryda, jak
i in nych wa lecz nych ry ce rzy naj bar dziej fa scy no wał mnie że la zny ko deks ho no rowy, prze ‐
strze gany na wet w ob li czu śmierci. Ale moim zde cy do wa nym fa wo ry tem wśród teu toń skich
bóstw był Thor, bóg wojny, który gdy się roz gnie wał, krą żył po nie bio sach, mio ta jąc gromy
i bły ska wice ze swego ma gicz nego młota.

Dzięki książ kom mo głem w każ dej chwili uciec od róż nych przy krych sy tu acji w mo jej
co dzien nej eg zy sten cji i zna leźć się w świe cie wpraw dzie peł nym nie bez pie czeństw, ale spra ‐
wie dli wym, gdzie na gra dzano do brych i ka rano złych. Czy ta nie stało się dla mnie sku tecz ‐
nym bu fo rem prze ciwko cią głym ra si stow skim ata kom lu dzi po kroju Wrie dego. I cho ciaż nie
w pełni zda wa łem so bie z tego sprawę, było moim nie za wod nym spo so bem na prze trwa nie.

Mat czyne mą dro ści



Wśród wielu cha rak te ry stycz nych cech mo jej matki naj bar dziej rzu cał się w oczy nie ule ‐
czalny opty mizm. Prze ja wiał się on zwłasz cza w wiel kich am bi cjach, ja kie wią zała z moją
osobą mimo po nu rych per spek tyw na rzu co nych przez na zi stow skie prawa ra sowe. Nic nie
mo gło za chwiać jej prze ko na niem, że nie za leż nie od rasy, mam wy jąt kowy po ten cjał i kie dyś
z pew no ścią zro bię z niego uży tek.

Do wie dziaw szy się od Tante Fa timy, że w Li be rii bra kuje wy kształ co nej ka dry tech nicz ‐
nej, zde cy do wała, iż w przy szło ści zo stanę in ży nie rem i po mogę Li be ryj czy kom zbu do wać
tak po trzebne mo sty oraz drogi. Cho ciaż sto pień z ma te ma tyki mia łem naj słab szy na ca łym
świa dec twie, i tak po tra fiła mi wmó wić, że ka riera in ży niera leży w za sięgu mo ich moż li wo ‐
ści, je śli tylko na prawdę się po sta ram. Za chę cała mnie do tego, przy wo łu jąc starą mą drość:
„Kto chce zo stać ha czy kiem, musi wcze śnie za cząć się zgi nać”.

Prze po jona silną awer sją do re li gii (z cza sem ob ja wiła się ona i u mnie), uwa żała, że
można pil nie cho dzić do ko ścioła, go dzi nami le żeć krzy żem i znać Bi blię na wy rywki, a i tak
nie być do brym czło wie kiem. Je dy nym spo so bem, by to osią gnąć, jest spra wie dliwe trak to ‐
wa nie bliź nich i zwie rząt. Sama nie uczest ni czyła re gu lar nie w na bo żeń stwach. Za miast re li ‐
gij nych do gma tów za wsze miała na po do rę dziu nie wy czer pany za pas przy słów i mak sym,
któ rych się trzy mała. Na każdą oko licz ność, z którą czło wiek styka się w ży ciu, miała coś
sto sow nego: radę, jak zdo być pie nią dze, jak trak to wać przy ja ciół, dla czego warto być punk ‐
tu al nym i tak da lej. Wie dzę tę odzie dzi czyła po matce i ko niecz nie chciała mi ją wpoić.

Za czy na jąc pierw szą klasę, wie dzia łem już, że „kłam stwo ma krót kie nogi”, zwłasz cza od
chwili, gdy mnie na nim przy ła pała. Chcąc mi wska zać ko rzy ści z pra wego ży cia, mó wiła:
„Czy ste su mie nie to naj lep sza po duszka”. Skrom ność i grzecz ność wpa jała mi sło wami:
„Z ka pe lu szem w ręku ob je dziesz cały kraj”. Aby po wstrzy mać mnie od do ku cza nia ko le ‐
gom, ostrze gała: „Kto pod kim dołki ko pie, ten sam w nie wpada”. Kiedy wy da wa łem się
nie za do wo lony ze zbyt skrom nej sumy otrzy ma nej w pre zen cie: „Kto nie ceni fe niga, nie za ‐
słu guje na markę”. Cho ciaż w od róż nie niu od dzie się ciu przy ka zań lu do wym mą dro ściom
nie miec kim bra ko wało bo skiego po par cia, nie stra ciły dla mnie nic ze swej war to ści i jako
do ro sły już męż czy zna pró bo wa łem je wpoić moim sy nom. Dziś z naj więk szą ra do ścią słu ‐
cham, jak cy tują swoją Omi (bab cię) albo mnie, żeby do wieść swo ich ra cji.

Mutti miała duże po czu cie hu moru i po tra fiła szcze rze śmiać się z za baw nych hi sto ry jek,
na wet je śli żar to wano z niej sa mej. Uwiel biała opo wia dać je w kółko, jak na przy kład tę
z freu dow ską wpadką, kiedy zwró ciła się do pro fe sora z wy jąt kowo du żym or ga nem po wo ‐
nie nia „Pro fe so rze Nase” (Nos).

Uwiel biała też śpie wać – wszystko, od arii ope ro wych po me lo die fil mowe, ope ret kowe
i pio senki lu dowe. Od dziecka miała zna ko mity słuch, ale czę sto na rze kała, że bra kuje jej
pięk nego głosu. Być może miała ra cję, co nie prze szka dzało jej wy peł niać na szego miesz ‐



kanka śpie wem pod czas dzier ga nia, szy deł ko wa nia czy pra nia. „Za kła daj dom tam, gdzie
mu zyka, bo źli lu dzie nie mają pie śni” – ma wiała.

Wspa nia ło myślna bez gra nic, nie szczę dziła wy sił ków, by po móc ko muś w po trze bie. Nie ‐
raz od stę po wała wła sne łóżko ko le żance, która miała pro blemy mał żeń skie. Kto kol wiek pro ‐
sił ją o przy sługę, mógł z góry uwa żać sprawę za za ła twioną. Z dru giej strony, była od ważną
i upartą bo jow niczką, która nie bała się kon fron ta cji z ni kim, bez względu na po zy cję, je śli
tylko wy rzą dził krzywdę jej sa mej albo mnie. Ale kiedy ktoś, komu ufała, po waż nie się jej
na ra ził, wy kre ślała go raz na za wsze ze swo jego ży cia bez moż li wo ści po wrotu, bo „ho łota
raz się bije, raz go dzi”.

Nie ogra ni czona od por ność spra wiała, że przez całe dłu gie ży cie ra dziła so bie z prze ciw no ‐
ściami losu. Silna i zde ter mi no wana, kiedy ktoś wy chwa lał jej zdol ność do od bi ja nia się od
dna, ma wiała: „Złego dia bli nie biorą”.

Cho ciaż za wsze mó wiła prawdę bez ogró dek, nie oszczę dza jąc ni kogo, była bar dzo lu ‐
biana i sama lu biła lu dzi. Czę sto w week endy na sze małe pod da sze pę kało w szwach od jej
przy ja ciół, głów nie ko le ża nek ze szpi tala czy fa bryki, które zbie rały się na ge mütli chen
Abend (przy jemny wie czór), żeby po ga dać, po śpie wać, po śmiać się przy ka wie i czymś do ‐
brym. To był jej ulu biony spo sób spę dza nia wol nego czasu. W chłodne zi mowe wie czory
roz grze wała cza sem ze bra nych szkla neczką na pitku z wina, go rą cej wody, soku z cy tryny,
cu kru i gałki musz ka to ło wej, co wszyst kich za chę cało do śpie wów. Do piero kiedy oży wie nie
się gało szczytu, a ja mu sia łem już kłaść się spać, go ście dzię ko wali Mutti za wspa niały wie ‐
czór i roz cho dzili się do do mów.

Ści słe kółko Mutti

Mimo zde kla ro wa nego na sta wie nia an ty ka to lic kiego, wpo jo nego przez matkę jesz cze w dzie ‐
ciń stwie, za naj bliż szą przy ja ciółkę i po wier niczkę Mutti ob rała so bie za go rzałą ka to liczkę –
biu ścia stą, ru do włosą Ro sel Gen se der o po są go wych kształ tach. Wy snu łem stąd wnio sek, że
oka zjo nalne uwagi Mutti o tym, jak to nie na leży ufać ka to li kom, to po pro stu zwy kłe ga da ‐
nie, któ rego nie trzeba brać na se rio. Ro sel po cho dziła z Ba wa rii i mó wiła trudno dla mnie
zro zu mia łym dia lek tem. Kiedy ra zem z Mutti za czy nała pracę w fa bryce wy ro bów gu mo ‐
wych, do piero co prze nio sła się z ba war skiej wsi do Ham burga.

Ko lejna jej bli ska przy ja ciółka, dawna po moc pie lę gniar ska Lies beth Schro eder, miała
w ży ciu tylko je den cel: wyjść za mąż. Bez prze rwy uga niała się za męż czy znami, co z cza ‐
sem prze ro dziło się w ob se sję i czę sto prze czyło zdro wemu roz sąd kowi. Cho ciaż nie wąt pli ‐
wie lu biana to wa rzyszka, nie szczę sna Lies beth by wała nie kiedy mę cząca. Ca łymi la tami tak
bar dzo lgnęła do mo jej matki, że ta nie po tra fiła się od niej od cze pić. Dla Lies beth nie ist niało
słowo „nie”, ni gdy nie przyj mo wała od mowy i po pro stu wciąż nas na cho dziła, aż wresz cie
i ona tra fiła do ści słego kółka to wa rzy skiego Mutti.



Na le żała do niego także Erna Schme de mann, matka ma łej Eriki, tej, która wsła wiła się
strip ti zem. To wła śnie mię dzy in nymi Tante Erna na ma wiała Mutti, żeby nie ro biła so bie nie ‐
po trzeb nie wro gów, wal cząc o przy wró ce nie do pracy w szpi talu. Wie działa, o czym mówi.
Kilka mie sięcy wcze śniej Ge stapo aresz to wało jej męża Wal tera, który przed doj ściem Hi ‐
tlera do wła dzy peł nił ważną funk cję w Nie miec kiej Par tii So cjal de mo kra tycz nej (SPD). Za ‐
wsze wie dzia łem, kiedy matka dys ku to wała z Tante Erną o lo sie wujka Wal tera, swo jego
daw nego ko legi ze szpi tala. Mó wiły ści szo nymi gło sami, wy raź nie sta ra jąc się, żeby nic nie
do szło do mo ich uszu, a Tante Erna po pła ki wała. Oczy wi ście w ten spo sób tylko zwięk szały
moją cie ka wość. Uda jąc, że w ogóle mnie to nie in te re suje, ło wi łem dość in for ma cji, żeby
wy ro bić so bie po gląd na to, co się stało. Po dobno dwaj pa no wie w cy wil nych ubra niach za ‐
brali wujka w nocy do wię zie nia na przed mie ściu Fuhls büt tel. Sie dział tam na dal, bez żad ‐
nego pro cesu, rze komo za roz po wszech nia nie an ty na zi stow skich ulo tek.

„Wiem, że go bili – mó wiła Tante Erna – bo na ostat nim wi dze niu miał na twa rzy si niaki.”
Po dej rze wała też, że trzy mali go w kaj dan kach na rę kach i no gach, bo kiedy ka zano mu się
prze brać w wię zienny uni form, za brała jego oso bi ste rze czy i na man kie tach ko szuli oraz
spodniach za uwa żyła plamy z rdzy.

Wciąż nie mo głem zro zu mieć, za co On kel Wal ter zo stał uka rany, skoro – jak Tante Erna
po wta rzała wiele razy – nie zro bił nic złego. Wresz cie nie wy trzy ma łem i za py ta łem o to
matkę, a wtedy wy tłu ma czyła mi naj le piej, jak umiała, że uwię ziono go nie dla tego, że po peł ‐
nił zbrod nię, tylko za to, że nie zga dza się z rzą dem.

Ta kie wy ja śnie nie wy wo łało w mo jej gło wie jesz cze więk szy za męt, bo prze cież każdy
wie dział, że rząd – czyli Hi tler – ma za wsze ra cję. Cał kiem zdez o rien to wany, za py ta łem, dla ‐
czego On kel Wal ter się z nim nie zga dza? Matka obie cała od po wie dzieć mi na to, jak tro chę
pod ro snę, bo wtedy le piej to zro zu miem. Tym cza sem po pro siła, że bym nie roz ma wiał o tym
z ni kim, zwłasz cza w szkole.

Przy licz nych oka zjach Erna opo wia dała matce o swo ich da rem nych pró bach uwol nie nia
męża. Wkrótce wpa dła na po mysł za pi sa nia Eriki do or ga ni za cji Bund Deut scher Mädel
(BDM), żeń skiego odłamu Hi tler ju gend. Gdyby dziew czynce udało się zdo być kie row ni czą
funk cję, mo głaby szep nąć tu i ów dzie do bre słowo za oj cem. Cho ciaż plan wy da wał się dość
da le ko siężny, w swoim cza sie od niósł czę ściowy suk ces. W roku 1938, po od sie dze niu po ‐
nad czte rech lat, Wal tera zwol niono wsku tek sta rań córki, już wtedy wzo ro wej dzia łaczki i li ‐
derki BDM, która bom bar do wała Kan ce la rię Rze szy li stami, eks po nu jąc swój przy kładny na ‐
zi stow ski styl ży cia. Ale po wy bu chu wojny przy szły se na tor Ham burga Wal ter Schme de ‐
mann zo stał po wtór nie aresz to wany i wy wie ziony do obozu kon cen tra cyj nego, gdzie prze by ‐
wał aż do ka pi tu la cji Nie miec. Ko lejne li sty Eriki w jego spra wie, tym ra zem ad re so wane do
Re ichs füh rera SS He in ri cha Him m lera, po zo stały bez od po wie dzi.



On kel Max

Moja matka, nie zwy kle przy stojna ko bieta o ciem nych wło sach, piw nych oczach i ró żo wych
po licz kach, zwra cała na sie bie uwagę wielu męż czyzn. Zdą ży łem się przy zwy czaić, że ile ‐
kroć wy cho dzi li śmy gdzieś ra zem, za czy nali przy niej krą żyć ni czym psz czoły wo kół kwiatu,
po chle biało mi też, kiedy mó wili o „mo jej ślicz nej ma musi”. Od czasu do czasu ja kiś szczę ‐
ściarz by wał za pra szany na nie dzielną Kaf fee und Ku chen (kawę z cia stem), ale je śli nie zy ‐
skał mo jej zde cy do wa nej apro baty, koń czyło się na tej jed nej wi zy cie.

I tu wcho dzi na scenę Max Walz, roz wod nik, star szy od matki o dzie sięć lat pra cow nik
szpi tal nej kuchni. Od pierw szej chwili, gdy On kel Max po ja wił się w na szym domu, a mia ‐
łem wtedy pięć lat, po lu bi łem tego ła god nego ol brzyma o brą zo wych, wi ją cych się wło sach
i wiel kich wpraw nych dło niach, które – jak się zda wało – umiały ab so lut nie wszystko. Fakt,
że uty kał – Mutti wy ja śniła mi, że od uro dze nia miał jedną krót szą nogę – przy ją łem za coś
zu peł nie nor mal nego, po dob nie jak on moją brą zową skórę.

Wszech stron nie uzdol niony On kel Max umiał grać na ban do ne onie, a także na lutni i gi ta ‐
rze. Ma lo wał i ry so wał por trety jak pro fe sjo nalny ar ty sta, a co naj waż niej sze – jeź dził na
mo to rze, któ rym w week endy wo ził matkę i mnie na dłu gie wy cieczki. Wie czo rami wy peł niał
dom mu zyką, czy tał nam gło śno książki, uczył mnie szki co wać i bu do wać mo dele sa mo lo ‐
tów.

Pew nego dnia oznaj mił, że przy po mocy brata sto la rza za mie rza zbu do wać dzie się cio me ‐
trową ża glówkę. Przy zwy cza jeni, że dla wujka Maxa nie ma nic nie moż li wego, ob ser wo wa li ‐
śmy z matką w week endy, jak de ska po de sce urze czy wist nia swoje ma rze nie. Mniej wię cej
po roku po mo gli śmy mu zwo do wać smu kłą łódź, którą na zwał na cześć brata Kud del (w dia ‐
lek cie ham bur skim – Karl), po czym wy ru szy li śmy w dzie wi czy rejs po Al ste rze, po dzi wia ‐
jąc że glar skie i na wi ga cyjne umie jęt no ści On kela Maxa. Póź niej pły wa li śmy już pra wie każ ‐
dego let niego dnia, koń cząc rejsy spo tka niami w gro nie przy ja ciół z Yacht Clubu Al ster, do
któ rego On kel Max się za pi sał.

W mo ich oczach On kel Max z matką two rzyli ide alną parę. Nie cier pli wie wy cze ki wa łem
dnia, kiedy tych dwoje bli skich mi lu dzi wresz cie weź mie ślub i do tych cza sowy „wu jek” zo ‐
sta nie moim tatą. Ale tak się nie stało. Na wet przez myśl mi nie prze szło, że do mał żeń stwa
nie doj dzie wła śnie z mo jego po wodu.

Za wsze wie dzia łem, że cho ciaż On kel Max nie na le żał do par tii, go rąco po pie rał Hi tlera
i przyj mo wał za do brą mo netę prak tycz nie wszyst kie po czy na nia na zi stów. To mi nie prze ‐
szka dzało, bo w swej nie doj rza ło ści i igno ran cji tak samo jak on da łem so bie wy prać mózg.
Mutti, świa doma jego fa scy na cji Hi tle rem, sta ran nie uni kała dys ku sji na te maty po li tyczne,
z wy jąt kiem jed nego razu, kiedy po tra dy cyj nie sfał szo wa nych wy bo rach przy znała, że nie
gło so wała na Füh rera.



– Chcesz po wie dzieć, że nie gło so wa łaś na czło wieka, który zro bił dla Nie miec wię cej niż
ja ka kol wiek żywa istota? – krzy czał, to nem, ja kiego ni gdy u niego nie sły sza łem.

– Ja tam za wdzię czam mu tylko tyle, że wy le cia łam z ro boty – od cięła się matka, też
mocno po iry to wana.

Ta krótka wy miana zdań stała się po cząt kiem końca. W miarę jak ro sły wpływy Hi tlera,
On kel Max stop niowo wy co fy wał się z na szego ży cia. Skoń czyły się wspólne wy cieczki ża ‐
glówką, a w końcu w ogóle prze stał po ka zy wać się z nami pu blicz nie. W końcu matka miała
tego dość. Pew nej nocy wy rwał mnie ze snu jej gniewny głos: „Już ja wiem, jaki masz pro ‐
blem! Ty się po pro stu nas wsty dzisz! Nie chcesz, żeby nas z tobą wi dzieli ci twoi na zi stow ‐
scy kum ple. No do bra, wię cej nie bę dziesz się wsty dził. Wy noś się stąd i że bym cię wię cej
nie wi działa!”.

I rze czy wi ście ni gdy już go nie zo ba czy łem. Po stra cie czło wieka, który dał mi tyle, że
trak to wa łem go jak ojca, zo stała bo le sna pustka, a co wię cej, głę bo kie po czu cie zdrady. Do ‐
piero po kilku la tach udało mi się z tego otrzą snąć. I cho ciaż matka usil nie mnie prze ko ny ‐
wała, że nie było w tym mo jej winy, w głębi serca wie dzia łem swoje: czło wiek, któ rego ko ‐
cha łem jak ojca i który w moim mnie ma niu ko chał mnie jak syna, od szedł, bo nie chciał się
wię cej ze mną po ka zy wać.

Zbrod nia i kara

Je śli za młodu nie wkro czy łem na ścieżkę prze stęp stwa, to nie stało się to by naj mniej z po ‐
wodu mo ich oso bi stych wy bo rów, ale dzięki że la znemu, nie odwo łal nemu im pe ra ty wowi na ‐
rzu co nemu przez Mutti. Jako jedno z licz nych dzieci za pra co wa nej, trzeźwo pa trzą cej na ży ‐
cie wdowy, nie to le ro wała żad nych szcze niac kich nu me rów. Je śli mu siała po wie dzieć „nie”,
ni gdy się nie wa hała i nie od stę po wała od de cy zji, za wsze ma jąc na wzglę dzie swój główny
cel – wy cho wa nie mnie na po rząd nego czło wieka.

Miała swo iste i bar dzo sku teczne me tody wpa ja nia mi war to ści. Chcąc wbić raz na za wsze
do mło dej głowy za sadę, że zbrod nia nie po płaca, wy ka zy wała się cza sem znaczną kre atyw ‐
no ścią. Uświa do mi łem so bie, że tryby spra wie dli wo ści Mutti mielą szybko i nie ubła ga nie.
Szcze gól nie wryło mi się w pa mięć coś, co wy da rzyło się, kiedy by łem mniej wię cej pię cio ‐
let nim urwi sem.

Wy bra li śmy się z wi zytą do jed nej z za przy jaź nio nych pie lę gnia rek, która miała syna
w moim wieku. Pod czas gdy na sze matki roz ma wiały, my z Kur tem ba wi li śmy się spo koj nie
w ką cie żoł nie rzy kami, do póki nie na de szła pora po wrotu. Mi nęło może z pięć mi nut od na ‐
szego wyj ścia, kiedy matka za uwa żyła na mo jej kie szeni nie wielką wy pu kłość.

– Co masz w kie szeni?
– Nnnic – od rze kłem bez prze ko na nia.
– Po każ – za żą dała, się ga jąc do środka.



– To ma być „nic”? – za py tała, pod su wa jąc mi pod nos żoł nie rzyka. – Skąd to się tam
wzięło?

– Nie wiem…
– Je steś zło dzie jem i do pil nuję, że byś tra fił tam, gdzie po wi nie neś: do wię zie nia. Ale naj ‐

pierw wró cimy do Kurta i prze pro sisz go za to, że go okra dłeś.
Głę boko upo ko rzony pięt nem zło dzieja i kłam czu cha, po wlo kłem się za matką do miesz ‐

ka nia zna jo mych, gdzie od da łem Kur towi żoł nie rzyka i po tul nie go prze pro si łem. Ale naj gor ‐
sze miało do piero na dejść. Kiedy zna leź li śmy się znów na ulicy, matka za pro wa dziła mnie
pro sto na po bli ski po ste ru nek po li cji.

– Pa nie po li cjan cie, co się robi z chłop cem, który ukradł ko le dze za bawkę?
Po li cjant zmie rzył mnie zza biurka dłu gim, groź nym spoj rze niem, od któ rego po czu łem na

ple cach zimny dreszcz.
– Chyba trzeba go za mknąć ra zem z in nymi prze stęp cami – rzekł po na my śle.
W tym mo men cie nie wy trzy ma łem i ryk ną łem pła czem. Wrzesz cząc wnie bo głosy, za czą ‐

łem bła gać po li cjanta i matkę, żeby mi da ro wali, a już ni gdy, prze nigdy ni czego nie ukradnę.
– Wie pani co…? – ode zwał się po li cjant. – Dajmy mu jesz cze jedną szansę. Ale je śli zła ‐

pie go pani znowu na kra dzieży, to pro szę dać mi znać, a na tych miast go aresz tuję.
I, mru gnąw szy do matki, czego nie umia łem so bie wy tłu ma czyć, oznaj mił, że na ra zie je ‐

stem wolny. To straszne prze ży cie, dzieło twór czej in wen cji mo jej matki, utkwiło mi w pa ‐
mięci tak, jakby wy da rzyło się wczo raj. Już ni gdy nie da łem matce po wodu do sko rzy sta nia
z oferty po li cjanta.

Jak zwią zać ko niec z koń cem?

Po nie waż babka wy cho wała dzie wię cioro dzieci (po zo sta łych dwoje zmarło w nie mow lęc ‐
twie), Mutti ni gdy nie uwa żała nas za bied nych ani na szej sy tu acji za szcze gól nie trudną.
Dzięki roz trop nemu go spo da ro wa niu skrom nymi za rob kami i wy jąt ko wej smy kałce do tar go ‐
wa nia po tra fiła za dbać o na sze ży ciowe po trzeby, włą cza jąc w to ubra nie od po wied niej ja ko ‐
ści, zdrowe je dze nie, a na wet od czasu do czasu ja kiś luk sus w ro dzaju po ranka w ki nie.

Jak więk szość nie miec kich ko biet z jej po ko le nia, uni kała za cią ga nia dłu gów, wie rząc, że
„po życzki ścią gają kło poty”, i kon se kwent nie nie ku po wała ni czego na kre dyt. Za miast tego
oszczę dzała na kon kretny cel. Re ali zo wała w ten spo sób wszyst kie waż niej sze in we sty cje
do mowe, włącz nie ze swoją praw dziwą dumą – ma szyną do szy cia Sin gera z noż nym na pę ‐
dem, którą da wało się zło żyć w zgrabny sto lik. Świa do mość, że w na szym domu nie ma ani
jed nej rze czy, za którą nie za pła ciła go tówką, sta no wiła źró dło jej ogrom nej ra do ści.

Na wła snym przy kła dzie uczyła mnie dys cy pliny fi nan so wej. W tym cza sie moim naj więk ‐
szym ma rze niem był ro wer. Mutti za sko czyła mnie pew nego dnia no winą, że wpła ciła za ‐
liczkę za po jazd uży wany, lecz w do brym sta nie, taki sam, jaki kie dyś po dzi wia łem na wy ‐



sta wie sklepu w cen trum mia sta. Ile kroć szła za pła cić ty go dniową ratę, za bie rała mnie ze
sobą, że bym mógł po pa trzeć na ro wer, który pew nego dnia miał się stać mój. Nie mo głem
do cze kać się wiel kiej chwili, zwłasz cza że już wcze śniej na uczy łem się jeź dzić na ro we rze
ko legi. Każda wi zyta w skle pie na pi nała moją cier pli wość do gra nic wy trzy ma ło ści, nie
umniej sza jąc jed nak ra do ści ocze ki wa nia. W dniu, w któ rym matka wpła ciła ostat nią ratę,
za brała ze sobą także swój ro wer, że by śmy mo gli uczcić nowy za kup wspólną prze jażdżką.
Wiele razy wy obra ża łem so bie pierw szą jazdę na wła snym ro we rze, ale to prze ży cie prze ści ‐
gnęło naj śmiel sze ma rze nia. Przez wiele ty go dni jeź dzi łem z głową w chmu rach, aż wresz cie
stop niowo do tarło do mnie, że ta cu downa ma szyna na prawdę jest moją wła sno ścią.

Od tąd otwo rzyły się przede mną zu peł nie nowe ho ry zonty. Przed tem z ko niecz no ści po ru ‐
sza łem się tylko po naj bliż szej oko licy, cza sem tylko wy pra wia jąc się do mia sta tram wa jem.
Te raz mia łem do dys po zy cji śro dek trans portu, który w każ dej chwili mógł mnie prze nieść
w do wolną część Ham burga lub na wet poza jego gra nice. W re zul ta cie każ dego dnia po od ‐
ro bie niu lek cji wy pusz cza łem się z ko le gami na zwie dza nie mia sta. W nie dzielę, przy sprzy ‐
ja ją cej po go dzie, jeź dzi li śmy z matką do Wald dör fer – jed nej z po bli skich ma low ni czych le ‐
śnych wio sek. Wy bie ra li śmy so bie ja kąś przy jemną po lankę i urzą dza li śmy pik nik z ka nap ‐
kami i lek turą ksią żek. Dla Mutti i dla mnie te ci che go dziny na ło nie na tury stały się od po ‐
wied ni kiem słowa Ge mütlich keit. Pe da łu jąc przez oko liczne mia steczka z ich ład nymi, to ną ‐
cymi w kwia tach dom kami, od da wa li śmy się ma rze niom, że pew nego dnia my także za ‐
miesz kamy w jed nym z nich. Jed nak poza przed sta wi cie lami wyż szej klasy śred niej nie zna ‐
li śmy ni kogo, kto osią gnąłby tak nie do ści gły cel.

Po now nie Salza

Na dal spę dza łem let nie wa ka cje w Sal zie, ale jak wszę dzie w Niem czech, po doj ściu na zi ‐
stów do wła dzy na stą piły tam wy raźne zmiany na gor sze. Nie była to już ta przy ja zna, idyl ‐
liczna wio ska, którą na uczy łem się ko chać. Moi to wa rzy sze za baw po za pi sy wali się do Hi ‐
tler ju gend i – w od róż nie niu od ko le gów z Ham burga – za częli mnie osten ta cyj nie uni kać.
Ich ro dzice, któ rzy w dni po wsze dnie no sili brudne od gnoju kom bi ne zony, w nie dziele zgry ‐
wali waż nia ków, pa ra du jąc po wsi w bru nat nych mun du rach SA i wy po le ro wa nych wy so ‐
kich bu tach. Wy raź nie ude rzyło im do głowy to, że Hi tler uznał rol nic two za naj bar dziej za ‐
szczytną pro fe sję. Na do da tek wmó wiono im, że na leżą do wyż szej rasy z po wodu swej nie ‐
ska żo nej aryj skiej krwi. Wo bec tego wszy scy prze ści gali się na wza jem w gor li wo ści de mon ‐
stro wa nia swego śle pego od da nia Hi tle rowi i jego po li tyce.

W tak ma łej, za le d wie kil ku set oso bo wej spo łecz no ści Salzy, na gmin nie wści biano nos
w cu dze sprawy. Są sie dzi na ga by wali Tante Grete, dla czego się upiera, że chło piec, który go ‐
ści u nich każ dego lata, jest ich krew nym, skoro wy gląda, jakby uciekł z Afryki. Raz pod słu ‐
cha łem, jak skar żyła się On ke lowi Kar lowi na dwu li co wość są siadki, która przed rzą dami Hi ‐



tlera zwy kła czę sto wać mnie cia stem i in nymi sma ko ły kami. Mąż tej ko biety ze zwy kłego fa ‐
brycz nego ro bot nika ni skiego szcze bla wy bił się na na zi stow ską szy chę, ona sama zaś nie ‐
dawno ostrze gła „w ta jem nicy” Tante Grete, że wie z pew nego źró dła, ja koby moje wa ka ‐
cyjne wi zyty nie były do brze wi dziane. Na to ciotka od po wie działa, że nie bę dzie się wy pie ‐
rać ro dziny, bez względu na to, czy się to ko muś po doba, czy nie.

W wie czór po prze dza jący mój po wrót do Ham burga zo sta li śmy ura czeni dziw nym spek ta ‐
klem. Dzie siątki mło dych męż czyzn z cho rą giew kami ze swa styką prze ma sze ro wało tam
i z po wro tem główną ulicą Salzy, wzno sząc pro wo ka cyjne okrzyki i śpie wa jąc tra dy cyjną
nie miecką pieśń po że gnalną Muss i denn, muss i denn zum Städ tele hi naus. Nie któ rzy
z nich, wy raź nie po wielu pi wach, za ha czali o go spody, inni ło mo tali pię ściami do okien
i drzwi sklepu. Kiedy za py ta łem wujka Karla, o co ten cały har mi der, wy ja śnił mi, że ci mło ‐
dzi lu dzie wła śnie za kwa li fi ko wali się do Ar be its dienst, rocz nej służby pracy (głów nie przy
bu do wie pań stwo wych au to strad), obo wią zu ją cej przed wcie le niem do woj ska. Po nie waż
świę tują swoją ostat nią noc w cy wilu, po li cja tra dy cyj nie pa trzy przez palce na ich roz róby
i po zwala chło pa kom za sza leć.

– Ale dla czego tak się cie szą, skoro mu szą wy je chać z domu i słu żyć w woj sku?
– Bo to za szczyt no sić mun dur na szego kraju – od parł On kel Karl, wpraw dzie an ty na zi sta,

ale pa triota i we te ran I wojny. – Ty też, jak do ro śniesz, zo sta niesz żoł nie rzem.
Po sta no wi łem już wcze śniej, że nie po jadę wię cej do Salzy na wa ka cje, cho ciaż i tak de ‐

cy zja oka zała się czy sto teo re tyczna. Kiedy w na stęp nym roku matka chciała mnie za pi sać
na „wa ka cyjny po ciąg”, do wie działa się, że dar mowy prze jazd przy słu guje tylko człon kom
Hi tler ju gend. Wpraw dzie wu jo stwo na le gali, że bym mimo to przy je chał na ich koszt, ale
matka nie chciała o tym sły szeć. Tak skoń czył się je den z naj mil szych okre sów mo jego dzie ‐
ciń stwa.

Lu ste reczko, po wiedz prze cie…

Mu siało upły nąć parę ład nych lat, za nim w pełni zro zu mia łem i uwie rzy łem, że Hi tler to nie ‐
skoń cze nie zły, zde pra wo wany psy cho pata. Na ra zie de spe racko trzy ma łem się lan so wa nego
przez rząd wi ze runku do bro tli wego pół boga i zbawcy na rodu. Po każ dym psy cho lo gicz nie
dru zgo czą cym cio sie jed nego z pu pil ków Hi tlera, tłu ma czy łem so bie, że pa dłem ofiarą nad ‐
gor li wego pionka, który nad użył swo jej wła dzy i wy pa czył wielki plan Füh rera. Po pro stu nie
mo głem się zmu sić do ob cią że nia winą sa mego ar chi tekta po li tyki ra si stow skiej.

Do piero jako na sto la tek, po la tach upo ko rzeń i do świad cza nia psy chicz nego okru cień stwa,
by łem w sta nie przy swoić so bie praw dziwy ob raz Hi tlera i zo ba czyć w nim główne źró dło
mo ich co raz więk szych kło po tów. Aż do tego mo mentu, za miast ob wi niać za nie ra si stów,
tak jak na le żało, szu ka łem winy w so bie sa mym, a przede wszyst kim w moim wy glą dzie.
Szcze gól nie znie na wi dzi łem mocno po skrę cane włosy. Cho ciaż przy sią głem so bie nie do pu ‐



ścić, by Wriede zy skał nade mną prze wagę, za trute strzały wy pusz czane za równo przez
niego, jak in nych na uczy cieli zbie rały swoje żniwo. Pod cią głym gra dem obelg w ro dzaju
znie na wi dzo nego słowa Ne ger czy rów nie ob raź li wego Mi schling, moja sa mo ocena w za ‐
stra sza ją cym tem pie pi ko wała w dół.

Wresz cie, kiedy pewna to wa rzyszka za baw oznaj miła mi, że le piej wy glą dam w czapce,
po bie głem do domu i zro bi łem to, czego od pew nego czasu sta ra łem się uni kać: obej rza łem
się do kład nie w lu strze. Gdy bym po wie dział, że nie spodo bało mi się to, co zo ba czy łem, wy ‐
ra ził bym się bar dzo umiar ko wa nie. Chło pak, który pa trzył na mnie z lu stra, był po pro stu
brzydki. Nos miał krót szy i szer szy niż „nor malni” chłopcy, a skórę, cho ciaż gład szą od in ‐
nych, sta now czo zbyt ciemną, by uznać ją za opa loną. Ale naj gor sze ze wszyst kiego były te
sprę żynki na gło wie. Po pro stu nie mo głem ich ścier pieć. Przez ja kiś czas rze czy wi ście pró ‐
bo wa łem cho dzić w czapce i do sze dłem do wnio sku, że dziew czynka miała ra cję. Na kry cie
głowy zde cy do wa nie mi ni ma li zo wało moją afry kań ską apa ry cję, dzięki czemu wy glą da łem
le piej.

Prze ko nany, że przy pro stych wło sach znik nie po łowa mo ich pro ble mów, wpa dłem w eu ‐
fo rię, na tra fiw szy na in for ma cję, która – jak są dzi łem – mo gła na za wsze od mie nić moje ży ‐
cie. W jed nej z ksią żek przy go do wych wy czy ta łem, że człon ko wie pew nego afry kań skiego
ple mie nia ce re mo nial nie pro stują włosy, za nu rza jąc je w sub stan cji po dob nej do cu kru, roz ‐
pusz czo nej w go rą cej wo dzie. Tak więc pew nego dnia po szkole roz po czą łem sto sowne
przy go to wa nia do ak cji, która miała na celu za sko czyć matkę zu peł nie no wymi, pro stymi
wło sami. Na po czą tek na sy pa łem cu kru do ron delka z wodą i, cały czas mie sza jąc, do pro wa ‐
dzi łem mik sturę do wrze nia. Na stęp nie, po wy stu dze niu, wsma ro wa łem ją so bie we włosy
jak szam pon, star łem nad miar ręcz ni kiem i z nie cier pli wo ścią cze ka łem na trans for ma cję,
snu jąc fan ta zje na te mat no wego cu dow nego ży cia. Nie dawno obej rza łem film Młody sło nio ‐
mistrz11, więc wy obra zi łem so bie, że wy glą dam jak Sabu, przy stojny młody Hin dus, ulu bie ‐
niec nie miec kiej pu blicz no ści. Po sta no wi łem, że gdy tylko włosy mi się roz pro stują, będę je
no sił dłuż sze, ale na pewno nie tak dłu gie, jak Sabu. Bu ja jąc w ob ło kach, prze cze sy wa łem
pal cami czu prynę, żeby spraw dzić, czy coś się zmie niło. I rze czy wi ście, zmie niło się:
w miarę jak mik stura sty gła, na gło wie ro bił mi się lepki, zbity koł tun. Od cze ka łem jesz cze
go dzinę i w końcu da łem za wy graną: eks pe ry ment oka zał się kom pletną klapą.

Na szczę ście po kil ka krot nym spłu ka niu go rącą wodą włosy od zy skały swój nor malny kę ‐
dzie rzawy wy gląd, za to znacz nie trud niej sza do nad ro bie nia była klę ska emo cjo nalna. Z po ‐
czątku zde cy do wa łem, że nic nie po wiem matce, ale kiedy wró ciła do domu i za żą dała wy ja ‐
śnień na te mat mo ich mo krych wło sów i pu stego słoja po cu krze, wszystko jej wy zna łem.

Za miast się roz gnie wać z po wodu zmar no wa nia cu kru, wy ra ziła żal, że nie lu bię swo ich
wło sów.

– Może sam o tym nie wiesz, ale są bar dzo piękne – pró bo wała mnie prze ko nać.



– Ła two ci mó wić – burk ną łem i, wska zu jąc jej lśniącą, lekko po fa lo waną fry zurę, do da ‐
łem: – Ty masz pro ste włosy, jak wszy scy.

– Chęt nie bym ci od dała swoje włosy, gdy bym tylko mo gła cię w ten spo sób uszczę śli wić,
ale nie mogę. Bę dziesz więc mu siał na uczyć się je lu bić. Kie dyś, gdy bę dziesz star szy, zro zu ‐
miesz to i przy znasz mi ra cję, że są piękne.

Cóż in nego miała wtedy po wie dzieć, że bym prze stał się mar twić o włosy i w ogóle o swój
wy gląd? Mi nęły całe wieki, od kąd od bez stron nej osoby usły sza łem na ten te mat kom ple ‐
ment, na to miast po gar dliwy ko men tarz ktoś rzu cił za le d wie wczo raj.

Ist niały jed nak dwa aspekty mo jej apa ry cji, które nie tylko so bie ce ni łem, ale wręcz by łem
z nich dumny, mimo ich związku z ce chami ra so wymi. Pierw szy to bu dowa ciała: przy prze ‐
cięt nym wzro ście mia łem pro por cjo nalną, wy spor to waną syl wetkę o do brze umię śnio nych
no gach i ra mio nach. Drugi to zęby, dzięki któ rym zbie ra łem mnó stwo kom ple men tów pod ‐
czas szkol nych prze glą dów den ty stycz nych. Za każ dym ra zem den ty sta zwo ły wał całą klasę,
łącz nie z na uczy cie lem, i ka zał im ko lejno za glą dać mi do ust, żeby so bie obej rzeli „ide alne
uzę bie nie”. Dla mnie ta pro ce sja do mo jej roz dzia wio nej pasz częki sta no wiła do roczny mo ‐
ment chwały. Ale nic nie trwa wiecz nie. Moja ka riera mo dela skoń czyła się w dniu, kiedy ku
mo jemu wiel kiemu roz cza ro wa niu, den ty sta wy krył mi dwie dziury w zę bie trzo no wym. Od
tej pory nie było już mowy o „ide al nym uzę bie niu”.

Mia łem raz to wa rzy sza12

Do mo ich naj mniej lu bia nych ko le gów z klasy na le żał Egon Fa ber, kla sowy bła zen, a za ra ‐
zem syn wy so kiego funk cjo na riu sza par tii na zi stow skiej. Po nie waż na ra zie nie prze ja wia łem
an ty hi tle row skich skłon no ści, przy na leż ność par tyjna ojca nie miała nic wspól nego z moją
an ty pa tią do syna. Po wo dem, dla któ rego tak ni sko ce ni łem Egona, był fakt, że po pro stu
dzia łał mi na nerwy. Ro bił do słow nie wszystko, by zwró cić na sie bie uwagę albo ko goś roz ‐
śmie szyć swo imi bez sen sow nymi po pi sami. Wy ka zy wał wielką kre atyw ność w wy my śla niu
róż nych obrzy dli wo ści; raz na przy kład zdo był so bie uzna nie klasy, si ka jąc z okna dru giego
pię tra na szkolny dzie dzi niec. Nu mer ten, który w kul mi na cyj nym punk cie prze rwało nie za ‐
po wie dziane wej ście do klasy Herr Grim mel shäu sera, nie wąt pli wie skoń czyłby się karą cie le ‐
sną, gdyby nie wpływy ojca Egona. Wszy scy z wielką nie chę cią od no si li śmy się do tego im ‐
mu ni tetu na chło stę.

Na ogół uni ka łem Egona jak za razy, a on mnie, po nie waż także mnie nie zno sił. Pew nego
razu jed nak do słow nie na mnie wpadł i to z ta kim im pe tem, że ślady tego zde rze nia zo stały
mi na całe ży cie. Mie li śmy wtedy po dzie więć lat i cho dzi li śmy do czwar tej klasy, a rzecz
wy da rzyła się na szkol nym dzie dzińcu. Zgod nie z re gu la mi nem, mu sie li śmy na ko niec prze ‐
rwy sta wać na bacz ność w szyku i cze kać, aż na uczy ciel za pro wa dzi nas do klasy. Egon,
który stał tuż przede mną, wy głu piał się jak zwy kle, ła sko cząc sto ją cego przed nim chłopca.



Kiedy ten ob ró cił się twa rzą do żar tow ni sia, Egon cof nął się gwał tow nie, ude rza jąc ty łem
głowy pro sto w moje lewe oko. Siła ude rze nia była tak wielka, że oko na tych miast mi spu ‐
chło. Krzy wiąc się z bólu, szy ko wa łem się do od we to wego ciosu, ale po wstrzy mał mnie su ‐
rowy wzrok na uczy ciela, który od razu do nas pod szedł. Zdą ży łem tylko syk nąć: „Jesz cze
cię do rwę”, cho ciaż Egon pra wie nie zda wał so bie sprawy, co się stało. Moja złość na niego
wzra stała w miarę upływu dnia, bo też oko na brało in te re su ją cej ciem no fio le to wej barwy, co
zda wało się ba wić wszyst kich oprócz mnie. Po sta no wi łem so bie twardo do trzy mać słowa
i za raz na stęp nego dnia wy rów nać ra chunki.

Rano zja wi łem się w kla sie w bo jo wym na stroju, go tów przy pierw szej oka zji zro bić uży ‐
tek z pię ści. Na tych miast ro zej rza łem się za Ego nem, ale go nie zo ba czy łem: wi dać, wziął
moją groźbę na se rio i uznał, że le piej bę dzie zo stać w domu. Wła śnie Herr Grim mel shäu ser
szy ko wał się do spraw dza nia li sty, kiedy drzwi się otwo rzyły i wszedł ja kiś uczeń z wyż szej
klasy. Za mie nił z na uczy cie lem kilka słów, po czym Herr Grim mel shäu ser ze rwał się z krze ‐
sła, wy raź nie wstrzą śnięty tym, co usły szał. Do piero po chwili od zy skał rów no wagę i zwró cił
się do nas: „Chłopcy, mam smutną wia do mość. Wła śnie się do wie dzia łem, że wasz ko lega
Egon Fa ber nie żyje. Za strze lił się przy pad kowo wczo raj po po wro cie ze szkoły”. Po tem
zwol nił nas z lek cji do końca dnia.

Wieść o śmierci Egona po zo sta wiła klasę roz dartą po mię dzy ża lem a osłu pie niem, od któ ‐
rego aż od jęło nam mowę. Słowa na uczy ciela do tknęły mnie w bar dzo oso bi sty spo sób.
Wmó wi łem so bie, że cho ciaż to nie ja po cią gną łem za spust, to jed nak w ja kimś stop niu je ‐
stem od po wie dzialny za śmierć ko legi z po wodu tra wią cej mnie śle pej nie na wi ści. Te raz,
prze po jony ża lem, chcia łem mu po wie dzieć, żeby się nie przej mo wał moim okiem, bo wiem,
że nie ude rzył mnie umyśl nie, i już mu wy ba czy łem. Ale na gle uświa do mi łem so bie, że już
nic mu nie po wiem i będę mu siał żyć da lej z my ślą o ostat nich sło wach, ja kie do niego skie ‐
ro wa łem, czyli o tej peł nej nie na wi ści groź bie. I w tym mo men cie moja an ty pa tia do Egona
ulot niła się, jakby ni gdy nie ist niała, a jej miej sce za jęła wszech ogar nia jąca po trzeba ża łoby,
ni czym po dro gim przy ja cielu.

Wkrótce do tarły do nas pocztą pan to flową szcze góły wy padku. Oka zało się, że strzał padł
o wpół do pią tej po po łu dniu na klatce scho do wej bu dynku le żą cego za le d wie pięć mi nut
drogi od mo jego domu. Po dobno po po wro cie ze szkoły Egon przy pad kiem zna lazł w szu fla ‐
dzie służ bowy pi sto let ojca i po kry jomu przed matką prze my cił go na ulicę, gdzie zwo łał ko ‐
leż ków i za po wie dział, że za raz urzą dzi spe cjalny po kaz. Kil koro dzie cia ków dało się sku sić
i we szło za nim do domu. Egon przez ja kiś czas wy ma chi wał bro nią, wzno sząc okrzyki typu
„Ręce do góry!”, ce lu jąc w nich i na wet kilka razy po cią gnął za spust, ale nic się nie stało, bo
broń była za bez pie czona.

Mniej wię cej w tym cza sie matka Egona od kryła, że pi sto let jej męża znik nął. Od razu
zro zu miała, czyja to sprawka, więc zbie gła na dół z krzy kiem: „Egon, Egon, od daj pi sto let”.



Na wi dok matki Egon już chciał rzu cić broń… ale jesz cze raz spoj rzał w lufę i jed no cze śnie
po cią gnął za spust. Tym ra zem z ja kie goś po wodu za bez pie cze nie pu ściło i broń wy pa liła.
Kula tra fiła Egona w prawe oko. Zmarł w ciągu kilku se kund w ra mio nach osza la łej z roz pa ‐
czy matki, na oczach nic nie ro zu mie ją cych, za sty głych w gro zie ko le gów. Chło piec, który nie
co fał się przed ni czym, by zwró cić na sie bie uwagę, za pła cił za swoje kom pul sywne po pisy
naj wyż szą cenę.

Po przy wró ce niu za jęć Herr Grim mel shäu ser po in for mo wał nas, że ro dzice Egona ży czą
so bie, by cała klasa wzięła udział w po grze bie. Z tej oka zji od śpie wamy Ich hatt’ einen Ka ‐
me ra den. Ćwi czy li śmy ten utwór po lek cjach przez całe trzy dni, do póki Herr Grim mel shäu ‐
ser nie uznał, że do brze go umiemy.

W dniu po grzebu – pierw szego w moim ży ciu – za wie ziono nas au to bu sem na cmen tarz,
po dobno naj więk szy w Eu ro pie. Tam za ję li śmy po zy cję przy świeżo wy ko pa nym gro bie
i za mknię tej trum nie, która wy dała mi się sta now czo za mała, by po mie ścić ciało na szego ko ‐
legi. Z dru giej strony stała ro dzina Egona: oj ciec z su rową po wagą na twa rzy, szlo cha jąca
nie po wstrzy ma nie matka i sio stra ze łzami w oczach. Na samą myśl, że broń, która ode brała
Ego nowi ży cie, na le żała do jego ojca, prze szły mi ciarki po ple cach.

Po kilku sło wach Herr Grim mel shäu sera i krót kiej mo dli twie lu te rań skiego pa stora trumnę
opusz czono do grobu przy dźwię kach na szej po że gnal nej, sta ran nie wy ćwi czo nej pie śni,
którą śpie wa li śmy ze ści śnię tym gar dłem.

Kilka dni po po grze bie na dal mia łem czarne oko. Ale nikt już się ze mnie nie śmiał. Moje
oko stało się te raz swego ro dzaju zna kiem wy róż nie nia, który ko le dzy trak to wali z na leżną
re we ren cją, a ja uwa ża łem si niec za po wód do dumy, ni czym pla kietkę ho no rową, ostat nią
pa miątkę po Ego nie.

W kla sie długo jesz cze prze ży wa li śmy tę pierw szą w na szym ży ciu śmierć, a wi dok sińca
na moim oku wciąż o niej przy po mi nał. Go rąco pra gną łem za cho wać to nie sa mo wite ogniwo
łą czące mnie z do piero co po cho wa nym chłop cem, ale w miarę upływu dni za si nie nie stop ‐
niowo bla dło, aż wresz cie zni kło zu peł nie. I w tym wła śnie mo men cie uświa do mi łem so bie
z ogrom nym smut kiem, że Egon Fa ber, kla sowy bła zen, któ rego daw niej tak nie cier pia łem,
znik nął z mo jego ży cia na za wsze.

Po lo wa nie na neo fi tów

Nie długo po doj ściu do wła dzy Hi tler ja sno dał do zro zu mie nia, że ci, któ rzy upar cie od ma ‐
wiają przy ję cia na zi stow skiej ide olo gii, są czę ścią sta rego po rządku, ten zaś wła śnie się skoń ‐
czył. Nie za leż nie od prze ko nań po li tycz nych ro dzi ców – obie cy wał Füh rer – zrobi wszystko,
by zdo być bez gra niczne od da nie i lo jal ność ich sy nów i có rek. „Nie miecka mło dzież bę dzie
na le żała do mnie” – prze chwa lał się pu blicz nie.



By mógł się wy wią zać z tych obiet nic, we wszyst kich nie miec kich szko łach za częto mon ‐
to wać skom pli ko wane kam pa nie ma jące na celu wer bo wa nie uczniów do Hi tler ju gend. Mi ni ‐
ster stwo pro pa gandy pod wo dzą Go eb belsa uru cho miło cały ar se nał po mocy wi zu al nych, ta ‐
kich jak mapy, prze zro cza, filmy do ku men talne i fa bu larne, sło wem – nie szczę dzono wy sił ‐
ków, by po zy skać wśród mło dzieży jak naj wię cej neo fi tów no wej ide olo gii. Je den z ta kich
fil mów – Hi tler junge Quex – wy świe tlony w szkole w ra mach za jęć na te mat Volks kunde
(folk loru) wy warł na mnie nie za tarte wra że nie. Była to tra giczna hi sto ria przy stoj nego, ja sno ‐
wło sego chło paka o pseu do ni mie Quex13, do ra sta ją cego w bied nej, zdo mi no wa nej przez ko ‐
mu ni stów dziel nicy Ber lina. Jego ojca al ko ho lika, sym pa tyka ko mu ni zmu, który dzie lił swój
czas mię dzy al ko hol a mal tre to wa nie żony, grał prze ko ny wa jąco He in rich Geo rge, czo łowy
ak tor nie miecki i za go rzały wiel bi ciel Hi tlera.

Wy rwaw szy się na ja kiś czas ze swego okrop nego śro do wi ska, Quex w ta jem nicy bie rze
udział w wy cieczce Hi tler ju gend, gdzie w idyl licz nej skau tow skiej sce ne rii do świad cza po raz
pierw szy w ży ciu pełni ko le żeń stwa i po czu cia więzi przy wspól nym ogni sku. Do swo jej po ‐
nu rej dziel nicy wraca już jako na wró cony Hi tler junge i ak tywny dzia łacz na zi stow ski. Pod ‐
czas roz rzu ca nia ulo tek osa czają go ko mu ni styczni kom pani ojca, któ rzy pięt nują go jako
zdrajcę i śmier tel nie ra nią no żem. Quex umiera na rę kach no wych na zi stow skich przy ja ciół
przy dźwię kach hymnu Hi tler ju gend Vor wärts! Vor wärts! (Na przód! Na przód!), do któ rego
słowa na pi sał sam wódz HJ i wielka na zi stow ska szy cha Bal dur von Schi rach, sta jąc się naj ‐
młod szym mę czen ni kiem no wego ru chu.

Film wy warł głę bo kie wra że nie za równo na moim dzie się cio let nim wraż li wym, nie aryj skim
umy śle, jak na umy słach mo ich aryj skich ró wie śni ków. Wiem, bo kiedy po pro jek cji pod nie ‐
siono ża lu zje, na ca łej sali roz le gły się po dej rzane od głosy po cią ga nia no sem.

Mu siały upły nąć lata, za nim zro zu mia łem, że prze sła nie filmu, ma jące na celu prze ciw sta ‐
wie nie na zi stow skiej cnoty ko mu ni stycz nemu złu, to or dy narne wy pa cza nie fak tów. W grun ‐
cie rze czy pod czas licz nych krwa wych walk o do mi na cję na zi ści i ko mu chy byli sie bie warci.
Jedni i dru dzy dą żyli do to ta li ta ry zmu, za wsze go towi do bru tal nej prze mocy, byle zła mać
opór prze ciw ni ków wo bec swo jej ide olo gii.

Na sza szkoła z ar cy na zi stą Wrie dem na czele pro wa dziła agre sywną in dok try na cję i wer ‐
bu nek mło dych dusz do Jun gvolk, młod szej sek cji Hi tler ju gend dla chłop ców od dzie się ciu
do czter na stu lat, zna nych jako Pimpfe (szcze niaki). Nie było dnia, żeby sam Wriede albo
inni na uczy ciele nie przy po mi nali nam, że dla nie miec kiego chłopca nie zrze szo nego w tym
ru chu wła ści wie nie ma ży cia. Dą żąc do celu z ty pową dla sie bie de ter mi na cją, Wriede nie
usta wał w ob my śla niu co raz to no wych chwy tów. Pew nego dnia ogło sił swój naj śwież szy
po mysł: ogól nosz kolny kon kurs. Klasa, która jako pierw sza osią gnie stu pro cen tową przy na ‐
leż ność do Jun gvolk, otrzyma do dat kowy dzień wolny.



Na tych mia sto wym skut kiem tej de cy zji stała się ob se sja mo jego no wego wy cho wawcy
Herr Schür manna, który po sta wił so bie za punkt ho noru zdo by cie przez na szą klasę na grody,
dzięki czemu i on sam zy skałby kilka do dat ko wych punk tów. Od tej chwili nie da wał nam
spo koju. Po świę cał mnó stwo swo jego i na szego czasu, aby per swa zją, słod kimi słów kami
i in nymi spo so bami na mó wić nas do wstę po wa nia w sze regi or ga ni za cji. Naj bar dziej spek ta ‐
ku lar nym ele men tem kam pa nii stał się wy kres, który na ry so wał na ta blicy. Skła dał się on
z du żej ramy po dzie lo nej na tyle kwa dra ci ków, ilu było nas w kla sie. Każ dego ranka Herr
Schür mann py tał, kto ostat nio wstą pił do Jun gvolk. Po tem li czył pod nie sione ręce i z wy ‐
raźną przy jem no ścią do da wał nowe na zwi ska. Stop niowo kwa dra ci ków z na zwi skami przy ‐
by wało i z cza sem za częły prze wa żać nad pu stymi.

Aż do tego mo mentu śle dzi łem kon kurs bez więk szego za an ga żo wa nia, po nie waż cał kiem
sporo ko le gów, włącz nie z tymi naj bliż szymi, da wało do zro zu mie nia, że nie in te re sują ich
żadne dzia ła nia HJ i nie za mie rzają wstę po wać, bez względu na to, co Wriede czy Schür ‐
mann o tym są dzą. To mi pa so wało, bo ja też o tym nie my śla łem. Ale stop niowo, pod nie ‐
ustanną pre sją Schür manna, je den po dru gim za czy nali się ła mać.

Pew nego dnia, kiedy zo stało za le d wie kilka pu stych kwa dra ci ków, Schür mann za czął wy ‐
py ty wać opor nych o po wody ich „braku mi ło ści do Füh rera i Va ter landu”. Jedni tłu ma czyli,
że nie mają nic prze ciwko Hi tle rowi i oj czyź nie, tylko nie spe cjal nie in te re suje ich ro dzaj za ‐
jęć ofe ro wa nych przez Jun gvolk – obozy, mar sze, trąbki, fan fary i bi cie w śre dnio wieczne
bębny. Inni wy krę cali się bra kiem po zwo le nia od ro dzi ców, na co Herr Schür mann za pro po ‐
no wał, żeby ich do niego przy słali na roz mowę. Wresz cie na de szła moja ko lej. Już otwie ra ‐
łem usta, ale Herr Schür mann nie do pu ścił mnie do głosu: „W po rządku, ty je steś wy łą czony
z kon kursu, bo nie kwa li fi ku jesz się do Jun gvolk”.

To było jak grom z ja snego nieba. Ja się nie kwa li fi kuję? O czym on mówi? Wła śnie za ‐
mie rza łem wy ja śnić, że jesz cze nie zde cy do wa łem, czy chcę wstą pić, czy nie, a te raz sły szę,
że na wet gdy bym chciał, to nie mogę? Wi dząc moje za sko cze nie, Herr Schür mann po pro sił,
że bym po lek cjach zo stał na roz mowę.

Aż do dzwonka by łem w szoku i nic z tego, o czym mó wiono w kla sie, do mnie nie do cie ‐
rało. Czu łem się zdra dzony, opusz czony przez przy ja ciół i prze ra żony per spek tywą zo sta nia
je dy nym uczniem, któ rego na zwi sko nie po jawi się na ta blicy. W wieku dzie się ciu lat by łem
bez względny jak każdy mój ró wie śnik, mo głem znieść pra wie wszystko, co wy nik nie w trak ‐
cie szkol nych prze py cha nek, ale nie po tra fi łem po go dzić się z wy klu cze niem – pięt nem wy ‐
rzutka, jaw nym stwier dze niem, że je stem nie tylko inny, ale gor szy.

Na prze rwie Schür mann po pro sił, że bym usiadł przy jego biurku.
– Za wsze są dzi łem, że wiesz, dla czego nie mo żesz na le żeć do Jun gvolk – za czął. – Prze ‐

cież nie je steś Aryj czy kiem. Twój oj ciec jest Afry ka ni nem. Zgod nie z Usta wami no rym ber ‐
skimi, nie-Aryj czy kom nie wolno wstę po wać do ru chu hi tle row skiej mło dzieży. – Mi ło sier ‐



nie, być może chcąc oszczę dzić mi dal szego cier pie nia, nie do dał już nic na te mat znacz nie
bar dziej znie na wi dzo nych Ży dów.

– Ale ja je stem Niem cem – ar gu men to wa łem wśród łez. – Moja mama mówi, że je stem
ta kim sa mym Niem cem, jak każdy inny!

– Rze czy wi ście je steś nie miec kim chłop cem – przy znał Herr Schür mann z nie zwy kłym jak
na niego współ czu ciem. – Tylko nie stety nie ta kim sa mym, jak każdy.

Po jąw szy aż za do brze, o co mu cho dzi, nie zgła sza łem dal szych pre ten sji.
– Bar dzo mi przy kro, mój chłop cze. Chciał bym ci po móc, ale nie mogę nic zro bić. Ta kie

jest prawo.
Wie czo rem, kiedy spo tka łem się z matką, nie po wie dzia łem jej, co wy da rzyło się

w szkole. Po pro si łem tylko, aby po szła ze mną do po bli skiej sie dziby Jun gvolk, że bym mógł
się za pi sać. Po nie waż ni gdy nie ob ja wi łem za in te re so wa nia HJ, matka nie uwa żała za sto ‐
sowne pod su wać mi my śli, że mogą mnie nie przy jąć, dla tego moja na gła de cy zja ją za sko ‐
czyła. Kiedy spró bo wała mi ją wy per swa do wać, na po my ka jąc na wet coś o moż li wo ści od ‐
rzu ce nia, wpa dłem w szał. Wy krzy cza łem, że mu szę się za pi sać, bo nie będę je dy nym
uczniem w kla sie, który nie na leży. Ale Mutti na dal uwa żała, że to zły po mysł. „Pro szę,
chodź ze mną – bła ga łem nie mal hi ste rycz nie. – Może zro bią wy ją tek. Pro szę!”

W końcu nie chęt nie ustą piła i zgo dziła się zro bić, co tylko w jej mocy, aby mi po móc. Hi ‐
tler ju gen dheim, so lidna ka mienna bu dowla, tęt niła ży ciem. Wszę dzie krę cili się pa ra mi li tarni
ko man dosi. Przez otwarte drzwi sali ze brań, po dob nej do szkol nej klasy, wi dzia łem grupę
chłop ców, prze waż nie w moim wieku. Sku pieni wo kół dłu giego stołu wy raź nie słu chali wy ‐
kładu swo jego do wódcy. Wszy scy no sili po rządne mun dury – czarne spodnie i kurtki, ko ‐
szule khaki i czarne chu sty, ścią gnięte przy szyi ple cio nym skó rza nym rze mie niem. Wielu
miało także – co za uwa ży łem z za zdro ścią – krót kie czarne mie czyki (Do lch) ze swa styką –
em ble ma tem Hi tler ju gend. Od kąd zo ba czy łem je na wy sta wie po bli skiego sklepu woj sko ‐
wego, wzdy cha łem skry cie do tej ce re mo nial nej broni. Tak samo słowa Blut und Ehre (krew
i ho nor) wy gra we ro wane na błysz czą cym ostrzu to tal nie mnie uwio dły. Wie dzia łem, że je śli
tylko przyjmą mnie do HJ, nic nie sta nie na prze szko dzie, abym kie dyś zo stał dum nym wła ‐
ści cie lem Hi tler ju gend Do lch. Po żą da łem go tak mocno, że nie mal czu łem go w ręku.

W końcu wy pa trzył mnie ja kiś Pimpf i od razu sta łem się obiek tem kpin i stłu mio nych chi ‐
cho tów. Wtedy jed nak do wódca, zde ner wo wany bra kiem uwagi, ryk nął: „Ruhe!” (Ci sza!)
i za mknął drzwi. Kiedy matka po pro siła prze cho dzą cego chło paka, żeby za pro wa dził nas do
kie row nic twa, ten stuk nął ob ca sami i wska zał drzwi z na pi sem HE IM FÜH RER. Za pu kała,
a wtedy ze środka ktoś wrza snął: „Wejść!”.

– Heil Hi tler! Czym mogę słu żyć? – spy tał zza biurka przy stojny dwu dzie sto la tek w mun ‐
du rze do wódcy HJ śred niego szcze bla.



Przy po mi nał mi star szą wer sję mo jego daw nego ochro nia rza Wol fganga: wy soki, wy spor ‐
to wany, ja sno włosy i nie bie sko oki, sło wem – ty powy hi tle row ski Aryj czyk.

Matka od wza jem niła na zi stow ski sa lut.
– Czy tu składa się po da nia o przy ję cie?
Młody czło wiek spoj rzał na nią z nie do wie rza niem.
– O przy ję cie kogo? Jego? – Świ dro wał mnie wzro kiem, jakby wy pa trzył ja kie goś pa skud ‐

nego ro bala.
– Tak, mo jego syna – od po wie działa bez zmru że nia oka.
Męż czy zna aż się cof nął.
– Pro szę na tych miast wyjść! Je śli jesz cze to do pani nie do tarło, zmu szony je stem przy po ‐

mnieć, że dla pani syna nie ma miej sca ani w na szej or ga ni za cji, ani w Niem czech, które bu ‐
du jemy. Heil Hi tler! – Po wie dziaw szy to, wstał i de mon stra cyj nie otwo rzył drzwi.

Przez chwilę my śla łem, że matka wal nie go pię ścią. Trzę sła się cała i pa trzyła na niego
z taką zło ścią, ja kiej ni gdy w jej oczach nie wi dzia łem. Ale za raz się opa no wała i wzięła mnie
za rękę.

– Idziemy.
Przez całą drogę do domu żadne z nas nie ode zwało się ani sło wem. Czu łem się winny, że

na ra zi łem ją na przy krość i upo ko rze nie, poza tym ba łem się, że bę dzie na mnie zła. Ale
kiedy zna leź li śmy się w domu, matka tylko mnie przy tu liła i się roz pła kała.

– Tak mi przy kro, tak bar dzo mi przy kro – po wta rzała raz po raz.
Nie mo głem na to pa trzeć.
– Mutti, pro szę cię, nie płacz – bła ga łem, ale i mnie łzy spły wały po po licz kach.
Rzadki wi dok, bo zwy kle prze ści ga li śmy się w za cho wy wa niu swo ich smut ków dla sie bie.

W końcu by li śmy Niem cami.
Dwa dni póź niej na stą pił mo ment, któ rego naj bar dziej się oba wia łem. Herr Schür mann

z miną na gra nicy eks tazy wpi sał do swo jego wy kresu dwa ostat nie na zwi ska. Po tem wziął
gąbkę i sta ran nie wy ma zał je dyny pu sty kwa drat, pod kre śla jąc w ten spo sób fakt mo jego
nie ist nie nia.

„Gra tu luję wam, chłopcy! Wła śnie do pię li śmy celu: mamy stu pro cen towe człon ko stwo
w HJ. Je stem z was nie zmier nie dumny i wdzięczny za za szczyt, jaki przy nie śli ście na szej
kla sie i mnie oso bi ście. Nie po zo staje mi nic in nego, jak tylko prze ka zać do brą no winę panu
dy rek to rowi” – i wy szedł z klasy, by za kilka mi nut po wró cić w to wa rzy stwie Wrie dego.

Dy rek tor po chwa lił klasę za „po świę ce nie ży cia Adol fowi Hi tle rowi i jego wi zji Trze ciej
Rze szy”, a po nie waż była so bota i lek cje i tak koń czyły się wcze śniej, obie cany wolny dzień
wy zna czył na po nie dzia łek. Wia do mość zo stała przy jęta ogłu sza ją cym ry kiem ra do ści, który
ucichł do piero, kiedy Wriede przy po mniał, że to nie Ju den schule, gdzie brak dys cy pliny jest



czymś nor mal nym. Po nie waż ża den z nas ni gdy nie cho dził do ży dow skiej szkoły, mu sie li ‐
śmy uwie rzyć mu na słowo.

Ob ser wo wa łem to wszystko z ro sną cym za kło po ta niem, gdyż by łem bo le śnie świa dom, że
żadna z po chwał Schür manna i Wrie dego nie od nosi się do mnie. Moje nad wą tlone mo rale
pod trzy my wała je dy nie myśl, że nie mu szę po ka zy wać się w szkole aż do wtorku. Do po łu ‐
dnia, kiedy wy pusz czono nas do domu, zdą ży łem od zy skać hu mor i, prze cho dząc przez hol,
wy głu pia łem się w naj lep sze z ko le gami, aż tuż przed opusz cze niem bu dynku usły sza łem
zna jomy ryk:

– Hej, ty! Chodź no tu taj!
Kiedy się ob ró ci łem, zo ba czy łem sto ją cego w drzwiach ga bi netu dy rek tora. Od razu wie ‐

dzia łem, że to mnie woła, bo ni gdy nie zda rzało mu się zwró cić do mnie po imie niu.
– Wejdź na chwilę, mam ci coś do po wie dze nia.
Na gle po czu łem, że tonę. Nie mia łem po ję cia, o co mu cho dzi, ale by łem prze ko nany, że

wo lał bym tego nie sły szeć. I oka zało się, że in stynkt mnie nie za wiódł.
– Je stem uczci wym czło wie kiem – za czął – i przy pusz czam, że ty także je steś uczciwy.

Mam ra cję?
Za pew ni łem go, że ma.
– To do brze, bo w ta kim ra zie zgo dzisz się ze mną, że by łoby bar dzo nie uczci wie, gdy ‐

bym dał ci wolny dzień, cho ciaż nie zro bi łeś nic, by na niego za słu żyć. Nie chciał byś tego,
prawda? Nie uwa żasz, że na leży ci się coś za nic?

W ten spo sób szy dło wy szło z worka i od razu po ją łem, do czego Wriede pije.
– No więc…? – na ci skał.
– Nie, ale…
– To do brze – uciął. – Bo uzgod ni łem już z Herr Dut kem, że spę dzisz ten dzień w jego

kla sie. Czyli w po nie dzia łek mel du jesz się u Herr Dut kego, zro zu miano?
– Tak – wy krztu si łem, cho ciaż w wieku dzie się ciu lat na prawdę trudno mi było po jąć, dla ‐

czego Wriede tak srogo mnie trak tuje.
– To wszystko. Heil Hi tler!
– Heil Hi tler! – za sa lu to wa łem i wy sze dłem.
Znowu nie po wie dzia łem matce, co się stało. By łem pe wien, że gdy bym to zro bił, na złość

Wrie demu za trzy ma łaby mnie w po nie dzia łek w domu, nie ba cząc na kon se kwen cje. Dla ‐
tego, oszczę dza jąc jej zmar twie nia, po sze dłem w po nie dzia łek do szkoły, jak gdyby ni gdy
nic, i zo sta łem „spe cjal nym go ściem” w kla sie Herr Dut kego. Po wi tany szy der czym uśmiesz ‐
kiem, mu sia łem przez cały dzień zno sić jego zło śliwe ra si stow skie uwagi.

Mo rel lo wie



Fakt, że wszy scy moi ko le dzy z klasy zo stali człon kami Hi tler ju gend, nie wpły nął w ża den
spo sób na na sze wza jemne sto sunki. Na dal ba wi li śmy się ra zem i od wie dza li śmy się w do ‐
mach, jak gdyby nic się nie zmie niło. Zbyt mło dzi i na iwni, by po strze gać wszystko w sze ro ‐
kiej per spek ty wie, po zo sta wa li śmy cał ko wi cie obo jętni na wi zu alny pa ra doks: chło pak o wy ‐
raź nie afry kań skich ge nach bawi się w bra ter skiej har mo nii z blon dy nami w na zi stow skich
mun dur kach.

Cho ciaż moi ko le dzy byli gor li wymi Jun gvolk Pimpfe, za le d wie kilku z nich na prawdę na ‐
wró ciło się na ide olo gię na zi stow ską. Nie któ rzy za pi sali się, żeby mieć z głowy Schür manna
i Wrie dego, inni pod na ci skiem oj ców, któ rzy bali się o pracę. Reszta po pro stu przy łą czyła
się do grupy, nie chcąc się wy róż niać, co ro zu mia łem aż za do brze. Bez względu na mo tywy,
więk szość po kilku mie sią cach stra ciła za pał do ak tyw nej dzia łal no ści. Za in te re so wa nie ze ‐
bra niami, wy ciecz kami i de mon stra cjami przy ga sło, a w ciągu dwóch lat w ogóle wy kru szyli
się z or ga ni za cji. Wkrótce i dla mnie stało się oczy wi ste, że więk szość mo ich ko le gów po ‐
trak to wała Jun gvolk jako przej ściową modę, któ rej czas mi nął.

Ty po wym przy kła dem ta kiej po stawy był Eu gen Braun, syn ko wala. Jako je den z pierw ‐
szych w są siedz twie za czął no sić or ga ni za cyjny mun dur i na wet udzie lał się w ze spole fan fa ‐
rowo-bęb no wym swo jego od działu, ku za chwy towi jed nych, a utra pie niu dru gich; kiedy ma ‐
sze ro wali w po bliżu, ze wsząd roz le gał się trzask za my ka nych okien. Ale po kilku mie sią cach,
za nim zdą ży łem zu peł nie zzie le nieć z za zdro ści, Eu gen po rzu cił Jun gvolk, od wie sił do szafy
mun dur i za jął się in nymi spra wami.

Ta sto sun kowo szybka utrata złu dzeń co do HJ – co za uwa ży łem z dużą ra do ścią – nie
przy da rzyła się tylko mo jej kla sie, ale dała o so bie znać na te re nie ca łej szkoły, a także – jak
przy pusz czam – mia sta i poza jego gra ni cami. Po dej rze wam, że po mimo zma so wa nej i bar ‐
dzo na gła śnia nej obec no ści Hi tler ju gend na na zi stow skich wie cach, pro cent nie miec kich
chłop ców i dziew cząt, któ rzy ak tyw nie i re gu lar nie uczest ni czyli w ta kich im pre zach, był re ‐
la tyw nie nie wielki. Na zi ści za mie rzali prze kuć Hi tler ju gend w na rzę dzie, które za pewni im
kon trolę nad nie miecką mło dzieżą i po zwoli kształ to wać ją aż do chwili, kiedy doj rzeje do
wstą pie nia do par tii. Z wy jąt kiem nie licz nych fa na ty ków, któ rzy po dą żyli za usta lo nym kur ‐
sem, plan ten po zo stał uto pią. Cho dziły słu chy, że na zi ści chcieli pod nieść że nu jącą liczbę
człon ków HJ po przez obo wią zek człon ko stwa dla opor nych. Na szczę ście, kiedy ów plan
wpro wa dzono w ży cie, wy bu chła wojna, to też nie prze strze gano go ry go ry stycz nie, a z cza ‐
sem cał ko wi cie za rzu cono.

Ist niały też inne aspekty ru chu Hi tler ju gend, które ni gdy się nie przy jęły. Na przy kład bar ‐
dzo nie wiele dziew cząt prze strze gało par tyj nego dyk tatu do ty czą cego mody. Zda niem na zi ‐
stów, włosy (naj le piej blond) na le żało no sić sple cione w war ko cze i zwi nięte w „śli maczki”
nad uszami, ewen tu al nie upięte w kok. Każda dziew czyna z mo jej szkoły czy ulicy prę dzej
pa dłaby tru pem, niż po ka zała się w tego ro dzaju fry zu rze z pro pa gan do wego pla katu.



Wszyst kie wo lały cze sać się po swo jemu – na gład kiego pa zia czy ro biąc modną trwałą on ‐
du la cję.

Po dej rze wam, że ogromna więk szość męż czyzn z mo jej dziel nicy zwią zała się z na zi stami
z po wo dów da le kich od ide olo gii. Byli oni przede wszyst kim rze mieśl ni kami, me cha ni kami,
kraw cami i rzeź ni kami, a nie stu den tami czy po li ty kami. Sys tem nie miec kiej edu ka cji, który
re zer wo wał śred nie i wyż sze wy kształ ce nie dla elit in te lek tu al nych, po pro stu nie przy go to ‐
wy wał ich do po li tycz nego i fi lo zo ficz nego spo sobu my śle nia. Pod rzą dami Hi tlera wielu
z nich zna ko mi cie się po wo dziło, czego nie spo dzie wali się na wet w naj śmiel szych ma rze ‐
niach. Mieli stałą pracę, ulgę po dat kową na liczne dzieci, dar mową opiekę zdro wotną i wiele
in nych nie zna nych do tąd ko rzy ści. W ich prze ko na niu par tia po li tyczna, która wy wią zała się
z obiet nicy li kwi da cji bez ro bo cia, tej zmory klasy pra cu ją cej, za słu gi wała na po par cie. Ich
mon stru alną, nie da jącą się wy ma zać winą jest to, że ko rzy ści, któ rymi cie szyli się pod rzą ‐
dami na zi stów, uczy niły ich śle pymi i głu chymi na cier pie nia i śmierć nie zli czo nej rze szy
współ o by wa teli, uzna nych przez wła dze za nie po żą da nych.

Do ta kich sze roko na gła śnia nych świad czeń, które uatrak cyj niły na zizm w oczach „sza ‐
rego czło wieka”, na le żały wszech obecne pro gramy Kraft durch Freude (siła przez ra dość).
Stwo rzono je po to, by utrzy mać pra cu ją cych lu dzi w do brej for mie przez do star cze nie im
roz rywki na miarę ich moż li wo ści fi nan so wych – od wi zyt w ope rze i te atrze do rej sów wy ‐
ciecz ko wych po Mo rzu Śród ziem nym na luk su so wych, spe cjal nie w tym celu zbu do wa nych
stat kach. Nie któ rzy wstę po wali do par tii, bo spodo bał im się mun dur, pa rady i inne pa ra mi li ‐
tarne im prezy, z któ rych sły nęli na zi ści. Poza pre sti żem i sze ro kim wa chla rzem no wych ak ‐
tyw no ści par tia na zi stow ska wno siła do mo no to nii pro le ta riac kiego ży cia po wiew eks cy ta cji,
spra wiała, że jej człon ko wie czuli się jak ma cho czy na wet jak bo ha te ro wie. A nade
wszystko za pew niała struk turę, która przy da wała waż no ści ich ulu bio nemu spo so bowi spę ‐
dza nia czasu – hu lan kom i wy sta wa niu na ulicy z kum plami.

Przy kła dem czło wieka, który dzięki par tii na zi stow skiej cał ko wi cie od mie nił styl ży cia
i toż sa mość, był Wil helm Mo rell, ty powy ro bot nik. Ten łysy me cha nik, od dany mąż kor pu ‐
lent nej żony, oj ciec mo jego kum pla Karla i jego dwóch braci Hansa i Gerda, pra co wał w naj ‐
więk szym domu to wa ro wym zna nej sieci. Wszy scy sy no wie odzie dzi czyli po ojcu sze roką,
sło wiań ską twarz. Mo rel lo wie miesz kali tuż za ro giem, w ma lut kim miesz kanku na par te rze,
przy końcu uliczki pię tro wych sze re go wych dom ków, łą czą cej Stüc ken strasse z Ha fer kamp,
gdzie znaj do wała się kuź nia Eu gena Brauna.

Na mo ich oczach Herr Mo rell prze szedł naj bar dziej zdu mie wa jącą trans for ma cję, która
w pew nym stop niu tłu ma czy, co prze cięt nego Niemca przy cią gało do par tii na zi stow skiej.
W ciągu za le d wie kilku mie sięcy od wstą pie nia Herr Mo rell stał się zu peł nie inną osobą.
Z bez barw nego, ci chego i skrom nego pra cu sia, który sza leń stwo wy obra żał so bie jako kilka
ku fli z kum plami w po bli skiej pi wiarni, wy rósł świet nie umun du ro wany dru go rzędny funk ‐



cjo na riusz, który z de ter mi na cją bo bra bu du ją cego tamę, krą żył dum nie po oko licy, nie ustan ‐
nie wy szu ku jąc so bie nowe obo wiązki. Fakt, że jego nowe sta no wi sko Bloc kle itera (straż ‐
nika kwar tału) było nie płatne i nie peł no eta towe, nie umniej szało w ni czym jego za pału. Jako
oczy i uszy par tii w na szym kwar tale, Mo rell zaj mo wał się ol brzy mią liczbą spraw, po czy na ‐
jąc od nad sta wia nia ucha na an ty na zi stow skie wy po wie dzi, a koń cząc na skła da niu wnio ‐
sków o Mut ter kreuze (Krzyże Matki) dla ko biet, które uro dziły czworo lub wię cej aryj skich
dzieci, i śle dze niu, czy od biorcy za sił ków spo łecz nych przy pad kiem nie żyją po nad stan.
Poza tym uczęsz czał na ze bra nia, ma sze ro wał w pa ra dach, wy sta wał go dzi nami na zim nie,
po trzą sa jąc puszką pod czas zbió rek pie nię dzy na różne na zi stow skie ak cje cha ry ta tywne,
w tym szczytną Win ter hil fswerk (Dzieło Po mocy Zi mo wej), któ rej ha sło brzmiało: „Ke iner
soll hun gern! Ke iner soll frie ren!” (Nikt się nie za gło dzi, nikt nie za mar z nie). Cho dził też po
do mach, roz da jąc na pa stliwą li te ra turę an ty se micką.

Par te ige nosse (to wa rzysz par tyjny) Mo rell uwie rzył bez za strze żeń, że przy czyną wszel ‐
kiego zła są Ży dzi, cho ciaż szcze rze wąt pię, czy w na szej ro bot ni czej dziel nicy miał oka zję
spo tkać twa rzą w twarz przed sta wi cieli tej rasy, a cóż do piero do znać od nich ja kiejś
krzywdy. Jed no cze śnie wy ka zy wał to talną śle potę na ko lory, je śli cho dzi o moją osobę. Z ja ‐
kie goś nie wy tłu ma czal nego po wodu jego bi go te ryjna men tal ność mnie nie obej mo wała. Prze ‐
ciw nie, jako naj bliż szy ko lega Karla uczest ni czy łem w więk szo ści dzia łań Mo rel lów, któ rzy
trak to wali mnie nie mal jak członka ro dziny. Ku nie za do wo le niu matki, która szcze rze znie na ‐
wi dziła na zi stów, by łem sta łym go ściem w domu naj więk szego par tyj niaka w na szym kwar ‐
tale – w ja skini lwa, że tak po wiem. Ale po nie waż lu biła Karla i nie chciała psuć na szej przy ‐
jaźni, je dy nie od wra cała wzrok, za ci ska jąc przy tym zęby.

Jako lo jal nemu oku par tii, nie mo gło umknąć uwagi Herr Mo rella, że w na ro dowe święta
nie wy wie szamy w oknie flagi ze swa styką, co stało się nie pi sa nym pra wem. Kiedy za py tał
matkę o po wód tego po waż nego uchy bie nia, wy ja śniła, że po pro stu nie stać jej na za kup
flagi, co – jak wie dzia łem – było tylko po łową prawdy. Herr Mo rell od rzekł na to, że ma się
nie mar twić, i już na stęp nego dnia po da ro wał jej no wiutką cho rą giew ze swa styką na
drzewcu wraz z po zdro wie niami od jego par tyj nej jed nostki. Po fa ty go wał się na wet oso bi ście
na na sze pod da sze i wła snymi rę kami za mon to wał flagę za jed nym z okien. Nie było mowy
o żad nych wy krę tach, to też matka w końcu zde cy do wała wy wie szać ją w świą teczne dni,
żeby unik nąć kło po tów.

Co dziw niej sze, a do tego sprzeczne z tym, czego można by ocze ki wać po sy nach naj gor ‐
liw szego na zi sty w oko licy, tylko je den z sy nów Mo rella ak tyw nie dzia łał w Jun gvolk. Hans,
naj star szy, udzie lał się jako Pimpf, re gu lar nie peł nił różne funk cje, na to miast Karl, przy mil ‐
czą cej ak cep ta cji ojca, na le żał do or ga ni za cji tylko na pa pie rze i ni gdy na wet nie cho dził na
ze bra nia. Gerd, ze względu na wiek, w ogóle się nie za pi sał. Kiedy za py ta łem Karla, dla ‐
czego oj ciec po zwala mu się tak mi gać, od po wie dział, że po cząt kowo pró bo wał go zmu szać



do uczest nic twa w ze bra niach, ale w końcu go to znu żyło. „Przy naj mniej do póki for mal nie
je stem człon kiem, tak żeby mógł każ demu py ta ją cemu po wie dzieć, że na leżę do HJ, obie cał
się nie cze piać” – wy ja śnił mi Karl.

Dzięki wie lo let nim bli skim kon tak tom z Mo rel lami, mia łem za wsze in for ma cje z pierw szej
ręki o wszyst kich pry wat nych spra wach miesz kań ców, a zwłasz cza o tym, kogo uzna wano
za lo jal nego to wa rzy sza, a na kogo trzeba uwa żać, bo nie dbale wy peł nia obo wiązki. Herr
Mo rell nie mógł się oprzeć skłon no ści do plot ko wa nia z ro dziną i przy ja ciółmi o tym, czego
do wie dział się w wy niku swo ich róż nych do cho dzeń. Trzy ma jąc usta za mknięte, a uszy
otwarte, do wie dzia łem się, na przy kład, że je den z na szych są sia dów sie dzi w wię zie niu za
po gwał ce nie pa ra grafu 175 nie miec kiego ko deksu kar nego, który uzna wał sto sunki ho mo sek ‐
su alne za prze stęp stwo. Herr Mo rell zda wał się mieć haki na każ dego, kto zbłą dził (albo cho ‐
ciaż spra wiał ta kie wra że nie) z wą skiej ścieżki cnoty, z par tyj nymi kum plami włącz nie. „Miał
już dwa ostrze że nia – po wie dział kie dyś. – Jak zła piemy go znowu, to wy leci z par tii.”

Cho ciaż wiele z tych re we la cji, któ rych słu cha łem, uda jąc głupka, pod czas roz mów Mo ‐
rella w ści słym kółku przy ja ciół, prze ra stało moją zdol ność poj mo wa nia, za pa dały mi jed nak
w pa mięć. Po tem wy star czyło tylko do dać dwa do dwóch, żeby wy szło cztery.

Herr Dutke

Trzeba by mnie po rząd nie przy ci snąć, że bym zde cy do wał, który z dwóch naj więk szych bi ‐
go tów wśród mo ich na uczy cieli jest groź niej szy – Herr Wriede czy Herr Dutke. Dutke z wi ‐
doczną przy jem no ścią ob no sił w kla sie na zi stow ski mun dur, chcąc nadać świą teczną oprawę
swoim lek cjom folk loru, które trak to wał głów nie jako oka zję do sze rze nia nie na wi ści ra so ‐
wej.

„Prze stań się szcze rzyć! Co to za mu rzyń ski uśmiech – wy sy czał raz, kiedy mnie przy ła ‐
pał na nie win nych żar tach z ko le gami. – Mu rzyni nie mają po wodu do śmie chu w na ro do wo ‐
so cja li stycz nych Niem czech.” Aby to pod kre ślić, czę sto ka zał wy cho dzić na śro dek klasy
uczniom naj bar dziej zbli żo nym do aryj skiego ide ału i wska zy wał po żą dane ce chy: blond
włosy, nie bie skie oczy, „szla chet nie ukształ to waną czaszkę”. Pa ra dok sal nie, za ple cami tego
ar cy na zi sty moi ko le dzy okre ślali go sło wem, któ rego matka raz na za wsze za bro niła mi uży ‐
wać w ob raź li wym kon tek ście. Mó wili na niego „Żyd” – czę ściowo ze względu na duży, ha ‐
czy ko waty nos, a czę ściowo z po wodu wy bit nej smy kałki do in te re sów. Obie te ce chy na zi ‐
ści uwa żali za nie omyl nie ży dow skie. Dut kego, par tyj nego pionka, który na uczał także mu ‐
zyki i fi zyki, znano w ca łej szkole z tego, że nie prze pusz czał żad nej oka zji po więk sze nia
swo jej na uczy ciel skiej pen sji za po mocą róż nych, ra czej po dej rza nych trans ak cji. Cho ciaż
jego in te resy wy da wały się wy soce nie etyczne, je śli nie nie le galne, ucho dziły mu na su cho,
praw do po dob nie z po wodu przy na leż no ści do par tii.



Dutke nie na wi dził mnie ser decz nie nie tylko ze względu na swoje na zi stow skie prze ko na ‐
nia, ale także dla tego, że przy dwóch oka zjach ab so lut nie nie chcący utrud ni łem mu po łą cze ‐
nie edu ka cji z ty pową dla niego skłon no ścią do na cią ga nia uczniów.

Jako na uczy ciel mu zyki ogło sił pew nego dnia, że chęt nie na uczy klasę grać na har mo nijce
ust nej (którą to sztukę zdą ży łem już wcze śniej opa no wać na wła sną rękę). W tym celu
każdy po wi nien ku pić so bie in stru ment i tak się składa, że on po przez swoje spe cjalne ko ‐
nek sje może nam go za ła twić po spe cjal nej ce nie.

Jak się oka zało, wszy scy moi ko le dzy chęt nie z tego sko rzy stali i po na ra dzie z ro dzi cami
zło żyli za mó wie nia. Je dyną osobą w kla sie, która nie ku piła in stru mentu, by łem ja, ale nie
dla tego, że chcia łem po psuć Dut kemu jego in te re sik na boku, tylko po pro stu mia łem już or ‐
ganki, i to znacz nie lep sze od tam tych. Kiedy rok wcze śniej na uczy łem się grać na ta nim in ‐
stru men cie, matka w na grodę ku piła mi dość kosz towne i luk su sowe chro ma tyczne or ganki
Hoh nera. Dutke jed nak moją od mowę przy jął jako oso bi sty afront i w od we cie za bro nił mi
przy no sze nia mo jego in stru mentu do klasy, cho ciaż miał tę samą to na cję, a także wszel kiego
uczest nic twa w za ję ciach.

Po dobny sce na riusz ro ze grał się na lek cji fi zyki, kiedy Dutke pró bo wał nas na uczyć, jak
działa krysz tał kowe ra dio de tek to rowe. Po kilku wy kła dach na ten te mat po ja wił się w kla sie
z po je dyn czą słu chawką, do któ rej wlu to wał – dość zmyśl nie – mi nia tu rowy ze spół ob wo ‐
dów elek trycz nych krysz tał ko wego ra dia. Po tem za de mon stro wał nam swój wy na la zek: wy ‐
star czy tylko przy cze pić do kranu je den z dwóch dru ci ków wy cho dzą cych ze słu chawki
w celu uzie mie nia, a drugi trzy mać w gó rze jako an tenę, i pro szę – już można słu chać ham ‐
bur skiej roz gło śni miej skiej Nord deut scher Rund funk.

Na stęp nie po in for mo wał klasę, że za je dyne kilka ma rek każdy z nich może stać się dum ‐
nym po sia da czem „kie szon ko wego ra dia de tek to ro wego”. Po nie waż te le wi zja po zo sta wała
jesz cze w fa zie pro jek tów, a jako śro dek ma so wej ko mu ni ka cji bez dy sku syj nie kró lo wało ra ‐
dio, urzą dze nie Dut kego, które wy da wało się pre kur so rem ra dia tran zy sto ro wego, wy warło
na wszyst kich ogromne wra że nie. Fakt, że można bę dzie słu chać ra dia, kiedy tylko przyj dzie
ochota, sta no wił strasz liwą po kusę, to też wielu ko le gów po sta no wiło wy cią gnąć od ro dzi ców
go tówkę na za kup owej in try gu ją cej za bawki.

Prze no śne mi nia tu rowe ra dyjko, które nie wy maga ani ba te rii, ani po łą cze nia z sie cią, tak
mnie za cie ka wiło, że po przyj ściu do domu za bra łem się od razu do maj stro wa nia na wła sną
rękę. Ślę cza łem nad tym całą nie dzielę i w re zul ta cie skon stru owa łem drew niane pu de łeczko,
do któ rego wło ży łem ze spół ob wo dów i słu chawkę z krysz tał ko wego ra dia. Za sad ni czo moje
ra dyjko dzia łało tak samo jak po zba wiona obu dowy słu chawka Dut kego.

Kiedy przy nio słem moje dzieło do szkoły i za de mon stro wa łem je ko le gom, wzbu dzi łem
ich nie kła many po dziw. Ale je śli li czy łem na po dobne uzna nie ze strony Dut kego, to spo tkała
mnie nie spo dzianka. Nie ba cząc na fakt, że w ca łej kla sie tylko ja je den nie szczę dzi łem wy ‐



siłku, by wy ko rzy stać w prak tyce jego lek cję, zgro mił mnie za marne na śla dow nic two jego
wła snego wy na lazku i za ka zał przy no sić do klasy ten „szmelc”.

By łem zdru zgo tany, po dob nie jak kilku ko le gów, któ rzy pró bo wali mnie po cie szać; we dług
nich Dutke tylko dla tego tak się wku rzył, że te raz nie mógł sprze dać mi swo jej słu chawki.
Oczy wi ście mieli sporo ra cji, ja jed nak wie dzia łem, że jest jesz cze je den po wód: ko lor mo jej
skóry.

Te po dej rze nia wkrótce się po twier dziły. Kiedy je den z uczniów, prze cząc twier dze niu
Dut kego, iż lu dzie „in nej niż aryj ska” krwi są fi zycz nie i in te lek tu al nie gorsi, wy su nął jako ar ‐
gu ment moje osią gnię cia w na uce i spo rcie, ten zmie szał go z bło tem za to, że śmie się z nim
nie zga dzać. Po tem po uczył klasę, że mój przy pa dek to tylko wy ją tek po twier dza jący re gułę,
a poza tym wszyst kie swoje „nor malne” ce chy na pewno odzie dzi czy łem po aryj skiej matce.
Nie li cząc się w naj mniej szym stop niu z mo imi uczu ciami, za su ge ro wał, że w moim przy ‐
padku ostat nie słowo nie zo stało jesz cze po wie dziane i wciąż ist nieje moż li wość, że ta gor sza
krew ujawni się w ta kiej czy in nej for mie. „Można na wiele spo so bów oka zać się gor szym
ra sowo – ar gu men to wał. – Wcale bym się nie zdzi wił, gdyby wasz ko lega oka zał się kie dyś
ele men tem aspo łecz nym, na przy kład kry mi na li stą albo al ko ho li kiem. Może zresztą już być
po datny na cho roby pro wa dzące do de bi li zmu.”

Po prze ka za niu tych re we la cji Dutke ka zał mi zo stać w kla sie po dzwonku. „To, co mam
ci do po wie dze nia, nie zaj mie wiele czasu – za czął, upew niw szy się, że wszy scy już wy szli.
Pa trząc na mnie z nie skry waną nie na wi ścią przez grube szkła w ro go wych oku la rach, zbesz ‐
tał mnie za na sta wia nie klasy prze ciwko niemu i brak sza cunku wi doczny w cią głym «mu ‐
rzyń skim uśmie chu». – Po słu chaj no, młody czło wieku – do dał na ko niec. – Nie bądź taki
cwany, bo kiedy skoń czymy z Ży dami, za bie rzemy się za ta kich jak ty. To wszystko. Heil
Hi tler!”

Cho ciaż nie do tarło do mnie w pełni, co ro zu mie przez „skoń cze nie z Ży dami”, wie dzia ‐
łem, że są naj bar dziej znie na wi dzoną, a za tem naj bar dziej za gro żoną grupą w kraju. Przez
chwilę bi łem się z my ślami, czy opo wie dzieć o tej roz mo wie matce, ale osta tecz nie po sta no ‐
wi łem tego nie ro bić. Co by mi to dało? Tylko spro wo ko wał bym ją do awan tury, z któ rej nie
wy szłaby zwy cię sko. Dla tego zo sta wi łem sprawy wła snemu bie gowi w na dziei, że Dutke ze
swoim pro roc twem po pro stu roz pły nie się w po wie trzu.

Hańba Nad re nii

Kiedy przy sze dłem do szkoły pew nego ranka na po czątku marca 1936, w ca łym bu dynku aż
wrzało od emo cji, które ema nu jąc od na uczy cieli, szybko udzie liły się uczniom. Po in for mo ‐
wano nas, że Füh rer wła śnie od niósł wielki suk ces. Oto w pro te ście prze ciwko trak ta towi
wer sal skiemu roz ka zał swoim od dzia łom wkro czyć do zde mi li ta ry zo wa nej Nad re nii, landu



gra ni czą cego z Fran cją. Przez chwilę cały kraj wstrzy my wał od dech w ocze ki wa niu na srogi
od wet ze strony za chod nich mo carstw, ale nic ta kiego nie na stą piło.

We zwaw szy całą szkołę do auli, Herr Wriede wy piął dum nie pierś i ob wie ścił, że dzięki
od wa dze na szego uko cha nego Füh rera „za koń czył się je den z naj bar dziej ha nieb nych roz ‐
dzia łów w hi sto rii Nie miec”. Na stęp nie za czął się roz wo dzić na te mat strasz li wego upo ko rze ‐
nia, ja kiego do znały Niemcy ze strony alian tów. Zmu sili oni nasz kraj do wy co fa nia wojsk
z Nad re nii, by zmniej szyć rze kome nie bez pie czeń stwo agre sji. „Ale dzięki na szemu Füh re ‐
rowi wy, chłopcy nie mieccy, znowu mo że cie cho dzić z wy soko pod nie sioną głową.”

Już mia łem przy łą czyć się do tej po wszech nej dumy i rze czy wi ście pod nieść nieco wy żej
głowę, kiedy Wriede na mo jego du cha na ło żył tłu mik. Wy ja śnił mia no wi cie, że na kaz wy co ‐
fa nia nie miec kich wojsk po I woj nie otwo rzył drogę ko lej nej „strasz li wej ob ra zie” na rodu
nie miec kiego – nie le gal nej oku pa cji wę glo wego Za głę bia Ruhry przez około czter dzie sto ty ‐
sięczną ar mię „bar ba rzyń skich fran cu skich czar nu chów”. Tym dzi ku som z afry kań skiej
dżun gli – tłu ma czył nam z wy ra zem naj wyż szego obrzy dze nia – fran cu scy do wódcy po zwo ‐
lili do wol nie mie szać się i fra ter ni zo wać z miej sco wymi Niem cami. Skutki tej de cy zji oka zały
się ka ta stro falne, gdyż Nad re nię za lały ty siące fi zycz nie i umy słowo upo śle dzo nych dzieci.
Dzi siej sza od ważna ak cja Füh rera na za wsze za po bie gnie na wro towi tak upo ka rza ją cego na ‐
ru sze nia nie miec kiej su we ren no ści.

Nasz dy rek tor nie wspo mniał jed nak o tym, że Hi tler już zdą żył wpro wa dzić w ży cie ra dy ‐
kalny pro gram, który prze wi dy wał obo wiąz kową ste ry li za cję, a na wet eks ter mi na cję „nad ‐
reń skich bę kar tów”. Plany te jaw nie po pie rał mi ni ster rol nic twa Ri chard Wal ther Darré, który
już w 1933 roku pi sał: „Li kwi da cja po zo sta ło ści po czar nej hań bie Nad re nii jest sprawą naj ‐
wyż szej wagi. Ci mali mu laci zo stali spło dzeni albo wsku tek gwałtu, albo dla tego że ich białe
matki były kur wami. Nie mamy ab so lut nie żad nych mo ral nych obo wiąz ków wo bec tego ob ‐
cego ra sowo po tom stwa. Mi nęło pra wie czter na ście lat; ci mu laci, któ rzy prze żyli, wkra czają
wła śnie w wiek doj rze wa nia, nie ma więc czasu na dłu gie dys ku sje. Niech Fran cja i inne pań ‐
stwa roz wią zują swoje ra sowe pro blemy, jak się im po doba, ale dla nas jest tylko jedno roz ‐
wią za nie: eks ter mi na cja wszyst kiego, co obce, szcze gól nie w przy padku tych, któ rzy przez
gwałt i nie mo ral ność spro wa dzili na świat ka leki. Jako Nad reń czyk żą dam ste ry li za cji wszyst ‐
kich mu la tów, któ rzy spa dli nam na kark wsku tek nad reń skiej hańby.

Ak cja po winna po trwać przez na stępne dwa lata. Ina czej bę dzie za późno, przez co skutki
ska że nia rasy będą od czu walne jesz cze przez setki lat. Prawne za po bie ga nie mał żeń stwom
z ob cymi ra sowo ele men tami jest nie sku teczne, po nie waż to, co nie jest moż liwe le gal nie,
zwy kle dzieje się poza pra wem”.

Z po wodu po li tyki ra so wej Fran cji Hi tler uznał ją za „naj strasz liw szego wroga”. Jak pi sał
w Mein Kampf: „Ten na ród [Fran cuzi], co raz bar dziej po pa da jący w zmu rzy nie nie, ozna cza
w swoim po wią za niu z ce lami ży dow skiego pa no wa nia nad świa tem, nie bez pie czeń stwo czy ‐



ha jące na eu ro pej ską białą rasę. Al bo wiem za po wie trze nie po przez mu rzyń ską krew nad Re ‐
nem w sercu Eu ropy od po wiada sa dy styczno-per wer syj nej żą dzy od wetu tego szo wi ni stycz ‐
nego od wiecz nego wroga na szego na rodu rów nie sil nie, co lo do wato zim nej kal ku la cji Ży ‐
dów. Cho dzi w niej o roz po czę cie na tej dro dze ba star dy za cji kon ty nentu eu ro pej skiego
w sa mym jego środku i o po zba wie nie pod staw do sa mo dziel nej eg zy sten cji bia łej rasy po ‐
przez jej za ka że nie czło wie czeń stwem gor szego ga tunku.

To, co Fran cja, po bu dzona wła sną żą dzą od wetu, wie dziona z roz my słem przez Ży dów,
wy czy nia dzi siaj w Eu ro pie, jest grze chem prze ciwko bia łej ludz ko ści. Bę dzie on z cza sem
spro wa dzał na ten na ród wszyst kie du chy ze msty ro dzaju ludz kiego, który w po hań bie niu
rasy roz po znał grzech pier wo rodny ludz ko ści”.

Da lej Hi tler prze wi duje, że: „je śliby roz wój Fran cji po stę po wał w dzi siej szym stylu jesz cze
przez trzy sta lat, to ostat nie resztki fran kij skiej krwi za nik nę łyby w two rzą cym się eu ropo-
afry kań skim pań stwie Mu la tów. Po tężny, za mknięty ob szar osad nic twa od Renu aż po
Kongo, wy peł niony pod rzędną rasą, two rzącą się po woli wsku tek nie ustan nej ba star dy za ‐
cji”.14

Zło wrogi plan Hi tlera, zmie rza jący do ste ry li za cji, a na stęp nie wy mor do wa nia dzieci mie ‐
sza nej rasy w „wy zwo lo nej” Nad re nii, wy da wał się nie po ko jąco bli ski re ali za cji. Ale dzięki
Bogu o lo sie owych nie szczę śni ków do wie dzia łem się do piero po woj nie, to też na kilka lat
oszczę dzono mi obaw, że mógł bym po dzie lić ich tra giczny los.

Nowi idole

La tem 1936 moje po obi jane ego do stało zu peł nie nie spo dzie wa nie po tęż nych skrzy deł. Im ‐
pul sem byli dwaj mło dzi czarni ame ry kań scy spor towcy – za wo dowy bok ser Joe Lo uis i lek ‐
ko atleta ama tor Jesse Owens. Obaj wy warli trwały wpływ na moje ży cie, na peł nia jąc mnie
praw dziwą dumą z mo jego afry kań skiego dzie dzic twa w cza sach, kiedy mia łem nie wiele ku
niej po wo dów.

Wio sną 1936 ro ze szła się w Niem czech po gło ska, że młody czarny Ame ry ka nin ma wal ‐
czyć z Ma xem Schme lin giem, czyli na zi stow ską wer sją Wiel kiej Bia łej Na dziei15. Joe Lo uis
był dwu dzie sto dwu let nim au to ma tem do bok so wa nia, który dzięki nie prze rwa nemu cią gowi
no kau tów zy skał pseu do nim Brown Bom ber. Wi dziano w nim głów nego kan dy data do prze ‐
ję cia ty tułu mi strza świata wagi cięż kiej, który na le żał wów czas do jego bia łego ro daka, Ja ‐
mesa. J. Brad docka.

Gdy tylko no wina do tarła do na szej dziel nicy, wszyst kie oczy znowu zwró ciły się w moją
stronę. Jak się oka zało, nie tylko biali Ame ry ka nie uwa żają, że „wszy scy czarni są do sie bie
po dobni”, bo więk szość mo ich ko le gów upar cie twier dziła: „Wy glą dasz do kład nie jak Joe Lo ‐
uis”. I cho ciaż ame ry kań ski bok ser wa żył co naj mniej 75 ki lo gra mów wię cej, i tak każdy



chło pak w oko licy uwa żał, że ze wszyst kich kum pli wła śnie mnie jest naj bli żej do Braune
Bom bera. Nie mo głem się z tym nie zgo dzić.

Do mo ich ko leż ków do tarło wresz cie, że fa ceta, który miał do pro wa dzić do klę ski naj lep ‐
szego bok sera na kon ty nen cie eu ro pej skim, łą czy ze mną nie tylko wy gląd, ale co waż niej ‐
sze, w na szych ży łach pły nie taka sama ta jem ni cza, wszech po tężna afry kań ska krew. Im gło ‐
śniej nie miecka prasa za chwa lała fe no me nalną siłę ciosu Brown Bom bera, tym bar dziej ro sły
moje no to wa nia u ró wie śni ków. Ni gdy się nie zdra dzi łem, że jak każdy za twar działy ham bur ‐
ski Junge, za wsze ki bi co wa łem Schme lin gowi, he ro sowi z na szego mia sta. Skoro jed nak moi
ró wie śnicy okrzyk nęli mnie suk ce so rem Lo uisa, po czu łem się w obo wiązku za po mnieć o lo ‐
kal nym pa trio ty zmie i po przeć czar nego brata ze Sta nów. Kosz to wało mnie to sporo zma gań
z sa mym sobą, bo jak każdy wraż liwy dzie się cio la tek, do lo jal no ści wo bec idola przy wią zy ‐
wa łem dużą wagę. I na gle wy da rzyło się coś, co znacz nie uła twiło mi de cy zję. Na tkną łem się
mia no wi cie na cy tat z rze ko mej wy po wie dzi mo jego bo ha tera, w któ rej ten obie cy wał „zmie ‐
nić ko lor tego czar nu cha Brown Bom bera z brą zo wego na si no zie lony”. Uwaga ta (któ rej
zresztą po dob nie jak in nych tego typu Schme ling po upadku Trze ciej Rze szy zde cy do wa nie
się wy pie rał) do tknęła mnie do ży wego. Uzna łem, że mój idol mnie zdra dził i już bez żad ‐
nych skru pu łów zmie ni łem barwy, sta jąc po stro nie czło wieka, o któ rym wszy scy mó wili, że
wy gląda iden tycz nie jak ja.

Cho ciaż na zi stow ska prasa przed sta wiała Lo uisa jako groź nego prze ciw nika, pod kre ślała
jed nak, że to po pro stu kupa mię śni z ku rzym móżdż kiem. Prze wi dy wano, że in te li gen cja
Schme linga w po łą cze niu z jego zna ko mitą tech niką i do świad cze niem za pewni mu prze ‐
wagę.

Za in te re so wa nie na zi stów bok sem jako ta kim, a Schme lin giem w szcze gól no ści, nie wzięło
się z przy padku. Hi tler, pie lę gnu jąc swoje wy gó ro wane ma rze nia o świa to wym współ za wod ‐
nic twie, ocze ki wał, że nie mieccy chłopcy wy ro sną na męż czyzn „twar dych jak po de szwy,
szyb kich jak charty i wy trzy ma łych jak stal Kruppa”. W tym celu za rzą dził, aby fi zyczna
spraw ność nie miec kiej mło dzieży, a chłop ców w szcze gól no ści, stała się oczkiem w gło wie
na zi stow skiej edu ka cji. Max Schme ling, czło wiek wy brany przez ma chinę Go eb bel sow skiej
pro pa gandy na sym bol ta kich mę skich cnót jak siła, re fleks, wy trzy ma łość, od waga i nie ska ‐
zi telny tryb ży cia, nie spe cjal nie się do tego nada wał. Po pierw sze, ten chro nicz nie nie do go ‐
lony bru net o per ka tym no sie i krza cza stych brwiach, nie miał ani ja snej kar na cji, ani nie bie ‐
skich oczu, czyli cech fa wo ry zo wa nych przez twór ców aryj skiego mitu. Poza tym miał już
trzy dzie ści je den lat i wielu znaw ców boksu uwa żało go za spa da jącą gwiazdę. Ale że na
bez ry biu i rak ryba, eks czem pion wagi cięż kiej Max Schme ling zo stał okrzyk nięty wzo rem
nie miec kiego su pe ra tlety.

W roku 1930 jako pierw szy i je dyny Nie miec zdo był ty tuł mi strza świata wagi cięż kiej
w walce z Ame ry ka ni nem Jac kiem Shar keyem, któ rego zdys kwa li fi ko wano za cios po ni żej



pasa. Dwa lata póź niej utra cił go w re wanżu. Ale dzięki nie sa mo wi tej kam pa nii pra so wej,
która uczy niła go ido lem mo jego po ko le nia, otrzy mał szansę na po wrót do ka riery.

19 czerwca, w dzień walki, każdy osob nik płci mę skiej z mo jej dziel nicy mó wił wy łącz nie
o me czu. Cho ciaż więk szość ki bi co wała Schme lin gowi, wielu miało po ważne wąt pli wo ści,
czy bę dzie on w sta nie wy trzy mać nie sa mo witą siłę ciosu czar nego Ame ry ka nina. Ile kroć
włą cza łem się do dys ku sji, chło paki z mo jej ulicy na tych miast po wo ły wali się na mnie jako
na au to ry tet w spra wie Jo ego Lo uisa. Świa dom swo jej no wej po zy cji, gor li wie sy pa łem
szcze gó łami i za pew nia łem, że Lo uis po łoży kres am bi cjom Schme linga. Po nie waż prze czy ‐
ta łem i za pa mię ta łem wszystko na te mat Ame ry ka nina, co tylko wpa dło mi w ręce, mo głem
słu żyć cie ka wost kami z ży cia mo jego bo ha tera, po cząw szy od za dzi wia ją cej sta ty styki jego
osią gnięć po opisy no kau to wa nia prze ciw nika jed nym cio sem każ dej pię ści. Kum ple słu chali
tego z za par tym tchem, a ja roz sma ko wy wa łem się wła sną waż no ścią. Cu dow nie było pa ‐
trzeć, jak ci, któ rzy zwy kle cheł pili się przy na leż no ścią do bia łej rasy, z re spek tem wy ma ‐
wiali na zwi sko czar nego bok sera, zwłasz cza że odro bina tego re spektu spa dała i na mnie.
Tak wiel kiej dumy z afry kań skich przod ków nie czu łem, od kąd dzia dek wy je chał z Nie miec,
czyli od sze ściu lat, co wy da wało mi się wiecz no ścią.

Nie mo głem się do cze kać końca tego dnia. Po czą tek walki na no wo jor skim sta dio nie Jan ‐
ke sów za pla no wano na dzie wiątą wie czo rem miej sco wego czasu. Po nie waż w Niem czech
była wtedy trze cia w nocy, po pro si łem matkę, żeby na sta wiła mi bu dzik na drugą (na wszelki
wy pa dek). Za mie rza łem słu chać trans mi sji na moim za ufa nym ze sta wie krysz tał ko wym.
Punk tu al nie o dru giej obu dził mnie prze raź liwy dzwo nek. Mu sia łem jesz cze od cze kać nie ‐
zno śnie długą go dzinę, pod czas któ rej nie miecki spra woz dawca opi sy wał na piętą at mos ferę
wśród bli sko czter dzie stu ty sięcy wi dzów. Wresz cie usły sza łem gong na po czą tek pierw szej
rundy. Przez pierw sze trzy śle dzi łem z ra do ścią prze wagę Brown Bom bera, któ rego sier powe
i pro ste do pro wa dziły Schme linga do za mknię cia le wego oka. Po tem, w czwar tej run dzie
zda rzyło się coś to tal nie za ska ku ją cego, wręcz nie moż li wego. Dwa prawe ciosy Niemca
w pod bró dek Jo ego Lo uisa po słały go na de ski i za częło się wy li cza nie do czte rech. Wrzesz ‐
cza łem co sił w płu cach, żeby wsta wał, ale usły szała mnie tylko matka, która przy bie gła zo ‐
ba czyć, co się dzieje.

– Joe zno kau to wany! – krzyk ną łem. – Ma kło poty!
Nie do końca do tarło do niej zna cze nie tego, co usły szała, poza tym nie chciała być znów

obu dzona, więc po pro siła tylko, że bym tak się nie darł.
– To tylko mecz – pró bo wała mnie po cie szyć. – Nie mo żesz brać tego tak po waż nie.
W ża den spo sób nie mo głem jej wy tłu ma czyć, że ten czarny męż czy zna za oce anem wal ‐

czy nie tylko za sie bie, ale i za mnie, że jego zwy cię stwo bę dzie moim zwy cię stwem, a jego
po rażka – ucho waj Boże! – moją strasz liwą ka ta strofą.



Aż do tej chwili na wet przez myśl mi nie prze szło, by Joe Lo uis mógł prze grać walkę. Te ‐
raz po ja wiło się wy raźne nie bez pie czeń stwo, że Schme ling, z szansą je den do dzie się ciu, po ‐
prawi wy nik i okaże się zwy cięzcą. Je śli do tego doj dzie, co po wiem chło pa kom z są siedz ‐
twa? Prze cież im przy się ga łem, że Joe spie rze Maxa na kwa śne jabłko! Jak ja im te raz spoj ‐
rzę w oczy? Te i po dobne my śli drę czyły mnie, kiedy wia do mo ści ze sta dionu Jan ke sów
zmie niły się ze złych na jesz cze gor sze, a po tem na wręcz nie do znie sie nia. Lo uis, który naj ‐
wy raź niej po waż nie ucier piał od ciosu w pod bró dek we wcze śniej szej run dzie, od bie rał te raz
je den cios za dru gim, ale wciąż trzy mał się na no gach, pod trzy my wany chyba tylko siłą woli.
W dwu na stej run dzie (z pięt na stu pla no wa nych) zi ścił się mój naj więk szy kosz mar: Schme ‐
ling za koń czył mecz so lid nym pra wym cio sem w szczękę Lo uisa, który padł na de ski i dał się
wy li czyć do dzie się ciu. Fa cet nie do po bi cia, moja prze pustka do pre stiżu i sza cunku ró wie ‐
śni ków, zo stał uni ce stwiony!

Długo nie mo głem za snąć. Le ża łem na łóżku, roz pa mię tu jąc każdą bo le sną chwilę ostat niej
go dziny walki, aż wresz cie ka mienny sen po ło żył na ja kiś czas kres mo jej męce. Naj gor sze
jed nak miało do piero na dejść. Na stępny dzień – nie dzielę – prze sie dzia łem w domu, żeby nie
na tknąć się na któ re goś z chło pa ków. Wie dzia łem jed nak, że nie mogę się wiecz nie ukry wać.
W po nie dzia łek, czy mi się to po do bało, czy nie, mu sia łem pójść do szkoły. Le d wie wsze ‐
dłem do klasy, przy wi tał mnie hu ra gan śmie chu tych, któ rzy jesz cze dwa dni wcze śniej pa ‐
trzyli na mnie z po dzi wem. „Co się stało z twoim Brown Bom be rem?” – spy tał ktoś drwiąco.
„Brown Bom ber wy miękł” – za wtó ro wał mu drugi. „Zda wało mi się, że Lo uis umie wal ‐
czyć? – szy dził ko lejny. – Tak mó wi łeś, nie? To ja kim cu dem Max prze ro bił go na wo rek
tre nin gowy? Po wiem ci, dla czego tak się stało: bo Lo uis to czar nuch i tchórz!”

Pa trzył przy tym ta kim wzro kiem, że resztę z ła two ścią so bie do śpie wa łem: „Coś ci się nie
po doba? To sta waj!”. Nie bio rąc pod uwagę, że jest ode mnie o rok star szy i od po wied nio
więk szy (po wta rzał piątą klasę), rzu ci łem się na niego z pię ściami i ob sy pa łem ta kim gra dem
pra wych i le wych, że Joe Lo uis mógłby być ze mnie dumny.

Sym bo lizm tej sceny szybko do tarł do mo ich ko le gów z klasy, bo utwo rzyli wo kół nas
krąg i, za miast kon ty nu ować swoje żarty, za częli mnie do pin go wać: „Do łóż mu, Joe Lo uis!
Zno kau tuj go, Joe! Jesz cze je den prawy, Joe! Gdzie twój lewy sier powy?”.

Bru talny atak kom plet nie za sko czył mo jego prze ciw nika. Stra ciw szy rów no wagę, padł jak
długi na plecy, ale ja w fer wo rze walki ani my śla łem prze stać go okła dać. Całe roz go ry cze ‐
nie, gniew i wstyd, ja kie czu łem po klę sce mo jego bo ha tera, zna la zły uj ście w bi ciu. Za nim
jed nak zdo ła łem ko le sia po waż nie skrzyw dzić, ktoś zła pał mnie z tyłu i od cią gnął.

– Co to ma zna czyć?! – roz legł się głos Herr Dut kego, który nie po strze że nie wszedł do
klasy.

– On po wie dział, że Joe Lo uis prze grał walkę, bo jest Mu rzy nem i tchó rzem! – pró bo wa ‐
łem się uspra wie dli wiać.



– To nie po wód, by ko goś bić – ryk nął Dutke. – Nie mo żesz tłuc każ dego, kto nie uważa
Ho ten to tów za naj lep szych bok se rów na świe cie. Max Schme ling po ka zał w naj bar dziej
prze ko nu jący spo sób, że mu rzyń ska bru talna siła nie wy star czy, by po ko nać aryj skiego prze ‐
ciw nika o wyż szej in te li gen cji. Jego wspa niałe zwy cię stwo udo wod niło prze wagę nie tylko
Nie miec, ale wszyst kich Aryj czy ków, jak świat długi i sze roki. A te raz prze proś ko legę za to,
że go po bi łeś!

Nie za mie rza łem tego zro bić, bez względu na kon se kwen cje.
– Sły sza łeś?! Ka za łem ci go prze pro sić! – wrza snął Herr Dutke.
Łyp ną łem na niego ze zło ścią, nie od zy wa jąc się ani sło wem. Za nim jed nak Dutke zdą żył

za re ago wać, do klasy wszedł Herr Schür mann, nasz wy cho wawca. Dutke skwa pli wie po in ‐
for mo wał go o in cy den cie, ale we dług swo jej wer sji, zgod nie z którą wpa dłem w szał i po bi ‐
łem ko legę, po nie waż ten uznał Schme linga za lep szego bok sera niż Joe Lo uis. Zdu miała
mnie ta nie spra wie dli wość, ale na dal się nie od zy wa łem. Dutke przed wyj ściem za le cił su ‐
rową karę dla „tego zdzi cza łego ło buza”, a Schür mann obie cał pod jąć „od po wied nie dzia ła ‐
nie”.

Gdy tylko Dutke opu ścił klasę, wy cho wawca wy słu chał mo jej wer sji sporu, co klasa zgod ‐
nie po twier dziła. Herr Schür mann udzie lił mi su ro wego ostrze że nia, bym trzy mał swój tem ‐
pe ra ment na wo dzy, ale karę za wie sił. Ta kie samo ostrze że nie wy sto so wał pod ad re sem mo ‐
jego opo nenta, któ remu zo stało na twa rzy kilka si nia ków i za dra pań. Ka zał mu się po wstrzy ‐
mać od wy gła sza nia ra si stow skich uwag. Na stęp nie po wie dział kla sie, że on też słu chał trans ‐
mi sji, a cho ciaż Lo uis zo stał po ko nany, to prze grał z ho no rem, utrzy mu jąc się na no gach
o co naj mniej pięć rund dłu żej niż to moż liwe przy tak bru tal nym ataku.

Po czu łem się zre ha bi li to wany w oczach klasy i cho ciaż jesz cze nie raz sły sza łem o ge nial ‐
nym Schme lingu, który sprał tego pół główka Lo uisa, do cho dziły mnie też po chlebne ko men ‐
ta rze na te mat Ame ry ka nina i jego nad ludz kich wy sił ków, by utrzy mać się na no gach. Ni gdy
nie są dzi łem, że prze gry wa jąc walkę, Joe Lo uis mnie także po grą żył, ale jego po rażka jed nak
bar dzo mnie do tknęła. Te raz ucie szy łem się, że wiele osób sza nuje Lo uisa jako naj więk szego
twar dziela, który kie dy kol wiek sta nął na ringu. Dla tego gdy ktoś na zwał mnie Joe Lo uisem,
wy pi na łem dum nie pierś i czu łem się jak czem pion.

Nie długo po pa mięt nej walce na sta dio nie Jan ke sów uka zał się peł no me tra żowy film do ku ‐
men talny pod ty tu łem Max Schme lings Sieg – ein deut scher Sieg (Zwy cię stwo Maxa
Schme linga to zwy cię stwo Nie miec). Grano go we wszyst kich ham bur skich ki nach. Każdy
z mo jej dziel nicy ru szył oglą dać ten za in spi ro wany Go eb bel sow ską pro pa gandą do ku ment –
to zna czy, każdy, oprócz mnie. Ja po pro stu nie mo głem się zmu sić, by jesz cze raz prze żyć
ten ból, kiedy bito mo jego bo ha tera. Do piero dwa lata póź niej prze zwy cię ży łem awer sję
i obej rza łem do ku ment, ale tylko dla tego, że w tym cza sie Joe Lo uis zdą żył już wy rów nać
ra chunki ze Schme lin giem spek ta ku lar nym no kau tem w pierw szej run dzie.



Pod czas gdy fani nie miec kiego sportu wciąż roz trzą sali plusy i mi nusy pierw szej walki Lo ‐
uis–Schme ling, w na głów kach ga zet za częło się po ja wiać inne ważne spor towe wy da rze nie,
mia no wi cie igrzy ska olim pij skie w Ber li nie w roku 1936. Kilka ty go dni przed ich otwar ciem
prasa do no siła, że w ame ry kań skiej dru ży nie wy stąpi znaczna liczba czar no skó rych spor tow ‐
ców. Nie chcąc ob ra żać żad nego z pięć dzie się ciu je den kra jów, zwłasz cza tych, które mieli
re pre zen to wać za wod nicy nie aryj skich ras, prasa po wstrzy my wała się od zwy kłych ra si stow ‐
skich ko men ta rzy i prze ka zy wała wia do mo ści z nie ty pową obiek tyw no ścią. Na wet na pisy
JU DEN UNER WÜN SCHT (Ży dzi nie po żą dani), które ostat nio roz mno żyły się w ham bur ‐
skich re stau ra cjach i in nych miej scach użytku pu blicz nego, wy co fano na czas olim piady,
żeby nie na dep nąć na czuły cu dzo ziem ski od cisk. Za tą mo dy fi ka cją usta lo nych ra si stow ‐
skich prak tyk stała oczy wi ście kon cep cja uka za nia Hi tlera, który „prze chwy cił” olim piadę do
Nie miec, jako ła ska wego i to le ran cyj nego go spo da rza.

Ta okre sowo zmie niona po li tyka we wnętrzna nie wpły nęła jed nak na mo ich są sia dów, któ ‐
rzy wia do mo ści o czar nych za wod ni kach przyj mo wali z dużą dozą pro tek cjo nal no ści i prze ‐
śmie wek. Świad czyło to o ogrom nym braku wie dzy prze cięt nych Niem ców na te mat Sta nów
Zjed no czo nych. Wielu z nich wy śmie wało samą myśl, aby „banda Ka ni ba len” miała zwy cię ‐
żyć słynną nie miecką dru żynę olim pij ską. Oj ciec jed nego z mo ich ko le gów z klasy, fry zjer,
po wie dział nam z całą po wagą, że czarni, któ rzy jadą do Ber lina, zo stali poj mani w „ame ry ‐
kań skich dżun glach”, gdzie żyli so bie wolno, za nim zmu szono ich prze mocą do udziału
w olim pia dzie. Sły szał z do brze po in for mo wa nego źró dła, że wy ła pano tylko tych, któ rzy
naj szyb ciej bie gali i naj wy żej ska kali, po czym pod dano ich przy mu so wemu tre nin gowi, aby
roz wi nąć ich wiel kie ta lenty spor towe.

Wie dza lu dzi z ulicy nie róż niła się zbyt nio od tego, co gło sili le piej wy kształ ceni Niemcy.
Herr Dutke prze kre ślał z góry każdą moż li wość zwy cię stwa czar nych w olim pia dzie, wma ‐
wia jąc nam, że to nie są spor towcy „w praw dzi wym tego słowa zna cze niu”, po nie waż tak
samo jak ko nie czy inne zwie rzęta mają wro dzone zdol no ści do bie ga nia i ska ka nia. „Dla nie ‐
miec kiego bie ga cza prze grana z jed nym z tych na pół cy wi li zo wa nych osob ni ków z Ame ryki
to nie więk szy dys ho nor niż prze grana z ko niem – za pew niał klasę. – Każdy wie, że koń,
cho ciaż fi zycz nie spraw niej szy, men tal nie stoi ni żej od czło wieka. I tak samo jest z tymi Ho ‐
ten to tami z Ame ryki.”

Więk szość tego ga da nia o Ho ten to tach, ka ni ba lach i Mu rzy nach z bu szu skoń czyła się jak
no żem uciął w mo men cie przy by cia ame ry kań skiej dru żyny lek ko atle tów do wio ski olim pij ‐
skiej w Ber li nie. Na wet ci naj bar dziej nie do uczeni i prze sądni szybko się zo rien to wali, że
mło dzi, po rząd nie ostrzy żeni czarni za wod nicy w ele ganc kich bia łych uni for mach, któ rzy
uśmie chali się do nas z ga zet i ma ga zy nów, nie mają nic wspól nego z pry mi tyw nymi dzi ku ‐
sami. Wia do mość, że czarni spor towcy są stu den tami col lege’ów, wy warła głę bo kie wra że nie
na mo ich ro da kach, wśród któ rych pa no wał kult edu ka cji, ale tym, co na prawdę ich pod biło,



oka zała się dżen tel meń ska i praw dzi wie spor towa po stawa czar no skó rych go ści za równo na
bo isku, jak i poza nim.

Kilka dni przed otwar ciem olim piady Karl Mo rell za sko czył mnie sen sa cyjną wia do mo ścią.
Oj ciec za biera go ra zem ze star szym bra tem Han sem i pa roma chło pa kami z są siedz twa na
ty go dniową wy cieczkę do Ber lina! I je śli tylko moja matka się zgo dzi – a także wy su pła pie ‐
nią dze na po ciąg i parę ma rek na inne wy datki – to mogę z nimi je chać! Z po czątku Mutti nie
chciała o tym sły szeć, ale kiedy dwu go dzin nym straj kiem gło do wym prze ko na łem ją, że
umrę, je śli nie po jadę, zgo dziła się po ga dać z Mo rel lami na te mat ewen tu al nej po dróży. Po
dłu giej dys ku sji, w trak cie któ rej za pew nili ją, że będę w do brych rę kach i że dla chło paka
nie ma lep szego spo sobu spę dze nia wa ka cji niż zwie dza nie sto licy i oglą da nie igrzysk olim pij ‐
skich, ustą piła.

Ran kiem w dniu wy jazdu na sza grupka około dzie się ciu chło pa ków, nie któ rzy w mun du ‐
rach Hi tler ju gend, z cięż kimi ple ca kami i me naż kami, od je chała na dwo rzec główny. Za nim
wsie dli śmy do eks presu, Herr Mo rell usta wił nas na bacz ność, jak gwar dię ho no rową SS, do
krót kiej od prawy na te mat tego, co mamy ro bić, a czego nie ro bić w cza sie wy cieczki. On
także dźwi gał ple cak, ale cho ciaż nie wło żył swo jego mun duru Amt swal tera, wy po le ro wane
brą zowe buty do kon nej jazdy i bry czesy nie po zo sta wiały wąt pli wo ści co do jego człon ko ‐
stwa w par tii.

Po ciąg był prze peł niony, głów nie dziećmi w wieku szkol nym, które po dob nie jak my, szu ‐
kały uj ścia swo ich emo cji w ogłu sza ją cym ja zgo cie i cza sami ja kiejś mar szo wej pie śni. Słu ‐
cha jąc tej ka ko fo nii i ob ser wu jąc kra jo braz za oknem, i tak nie mo głem uwie rzyć, że za parę
go dzin będę spa ce ro wał po Ber li nie – mie ście, które uczono nas uwa żać za pę pek świata.

Kiedy późną nocą wje cha li śmy na słynny ber liń ski An hal ter Bahn hof, by li śmy schryp nięci
od śpie wów i śmier tel nie zmę czeni. Do mło dzie żo wego ho stelu na obrze żach mia sta do tar li ‐
śmy po krót kim prze jeź dzie au to bu sem przez wciąż tęt niącą ży ciem sto licę. Przy oka zji rzu ‐
ci li śmy okiem na Bramę Bran den bur ską i Funk turm, czyli nie miecką od po wiedź na wieżę
Eif fla. Za nim jed nak po zwo lono nam paść na ma te race pod ścia nami sy pialni na pod da szu,
Herr Mo rell nie omiesz kał nam uświa do mić, że od dy chamy te raz tym sa mym po wie trzem co
nasz uko chany Füh rer, w związku z czym ka zał nam od dać na zi stow ski sa lut. Na samą myśl
o bli sko ści Füh rera do sta łem gę siej skórki, która nie ustą piła, do póki nie za sną łem.

W od róż nie niu od pier wot nych uczuć wo bec Jo ego Lo uisa i Maxa Schme linga, ni gdy nie
od czu wa łem kon fliktu lo jal no ści w sto sunku do czar nych spor tow ców ame ry kań skich i za ‐
wod ni ków kraju mo jej matki. Od sa mego po czątku igrzysk wie dzia łem, że zwy cię stwa czar ‐
nych będą mo imi zwy cię stwami, a ich po rażki mo imi po raż kami. Na tych miast po czu łem
przy pływ dumy z po wodu szcze gól nego bra ter stwa krwi łą czą cego mnie z tymi Ame ry ka ‐
nami. W krót kim cza sie ich na zwi ska: Har ri son Dil lard, Dave Al brit ton, Ar chie Wil liams,
John Wo odruff, Cor ne lius John son i Ralf Met calfe stały się dla mnie tak swoj skie jak te



z dru żyny nie miec kiej, na przy kład asa bieżni Lutza Longa. Cho ciaż wszyst kich trak to wano
jak gwiazdy, ża den z za szczy tów, któ rymi ob sy pano czar nych Ame ry ka nów, nie mógł się
rów nać z tymi, które nie mieccy fani za re zer wo wali dla nowo od kry tego be nia minka igrzysk
(a także mo jego naj now szego idola) – Jes sego Owensa. Po dob nie jak Joe Lo uis, Owens był
uwa żany za głów nego fa wo ryta do olim pij skiego złota w lek ko atle tyce, o czym sze roko roz ‐
pi sy wała się prasa. To, co po ka zał na miej scu, prze szło naj śmiel sze ma rze nia nowo zdo by ‐
tych nie miec kich ki bi ców. Po wy czer pu ją cych czte rech dniach, pod czas któ rych wy stą pił
czter na ście razy z rzędu, za li czył cztery biegi eli mi na cyjne – każdy po 100 i 200 me trów –
i od dał sześć sko ków, Owens po biegł po zwy cię stwo w biegu na 100 i 200 me trów (10,3
i 20,7 se kundy), po pro wa dził zwy cię ską szta fetę na 400 me trów i usta no wił olim pij ski re kord
w skoku w dal (8,13 me tra). Wpraw dzie Herr Mo rell zdo łał za ła twić nam wstęp na za le d wie
kilka roz gry wek, a z na szych miejsc, wy soko na gó rze prze peł nio nego sta dionu, pra wie nie
wi dzie li śmy ak cji na bo isku, ale i tak nie zmniej szyło to na szego en tu zja zmu.

Rze komy afront Hi tlera wo bec czar no skó rego czte ro krot nego zło tego me da li sty, sze roko
re la cjo no wany w Sta nach, na zi stow ska prasa z pre me dy ta cją „prze oczyła”. Czy rze czy wi ‐
ście dyk ta tor od stą pił od wcze śniej szej prak tyki gra tu lo wa nia zwy cięz com oso bi ście, gdyż
chciał unik nąć ści ska nia dłoni „czar nu chowi”, po zo staje w sfe rze do my słów, po nie waż po
Owen sie żad nego ze zło tych me da li stów nie spo tkał ten „za szczyt”. Fak tem jest jed nak, że
Hi tler opu ścił sta dion, za nim Cor ne lius John son, zdo bywca zło tego me dalu w skoku wzwyż,
miał szansę wejść na po dium, i że od tej pory dyk ta tor ni komu już nie skła dał gra tu la cji.
Kiedy po la tach za py ta łem Jes sego Owensa, co my śli o sła wet nym „afron cie”, od po wie dział,
że nie wie, czy Hi tler ce lowo upo ko rzył czar nych spor tow ców, nie przyj mu jąc ich w swo jej
loży. „Prze cież to był na prawdę bar dzo za jęty czło wiek i za pewne miał na gło wie znacz nie
waż niej sze sprawy niż ści ska nie rąk spor tow com – od rzekł, uzna jąc tym sa mym in cy dent za
nie były. – Ale je śli na wet chciał nas po ni żyć, to i tak nie wiele mnie to obe szło.”

Po po wro cie na szej grupki do Ham burga jesz cze co naj mniej przez kilka ty go dni nie było
dnia, że bym nie wspo mi nał tam tych prze żyć i bo ha te rów olim piady. W związku ze sławą,
jaka przy pa dła w udziale Jes semu Owen sowi, nie któ rzy moi kum ple nie mo gli się oprzeć, by
nie na zy wać mnie Jesse, tak samo jak jesz cze nie dawno Joe. I znów uzna łem to za kom ple ‐
ment, po dob nie zresztą jak oni. Ra zem ze wscho dzącą w Ber li nie gwiazdą Jes sego w oczy ‐
wi sty spo sób wscho dziła i moja wśród ko le gów.

Tak jak w przy padku zwy cię stwa Schme linga, na zi ści nie prze pu ścili oka zji, by jak naj sze ‐
rzej roz re kla mo wać ko lejny wielki suk ces swo ich ro da ków – Niemcy zgar nęli lwią część zło ‐
tych me dali. Wkrótce wszedł na ekrany peł no me tra żowy film do ku men talny o igrzy skach
w Ber li nie, za ty tu ło wany Olim pia. Skła dał się on z dwóch czę ści – Fest der Völ ker (Święto
na rodu) i Fest der Schön heit (Święto piękna) – w re ży se rii ge nial nej Leni Rie fen stahl (plot ‐



ko wano, że była ko chanką Hi tlera), na dal nie zwy kle ce nio nej przez mi ło śni ków sztuki fil mo ‐
wej.

Tym ra zem z naj więk szą ochotą po sze dłem obej rzeć to dzieło. Aż na zbyt do brze świa dom
do mi nu ją cych po staw ra si stow skich, po go dzi łem się z my ślą, że będę mu siał pa trzeć, jak Jes ‐
sego po zba wiają kilku naj waż niej szych wy stę pów, ale tu zo sta łem przy jem nie za sko czony:
film sku piał się wła śnie na Owen sie, a nie na któ rym kol wiek z reszty mi strzów olim pij skich.
Nie wie rzy łem wła snym oczom, kiedy ka mera Rie fen stahl ro biła jedno zbli że nie za dru gim.
Jej głę bo kie za in te re so wa nie czar no skó rym spor tow cem nie bu dziło wąt pli wo ści. Świad czyły
o tym także liczne uję cia do brze umię śnio nego, lśnią cego od potu he ba no wego ciała. Każde
z nich pod kre ślało gra cję i moc ukrytą w ru chach. Oko ka mery czę sto uka zy wało wy ra zi stą
twarz Jes sego pod czas przy go to wań do ak cji i jego szczerą ra dość po każ dym zwy cię stwie.
Było też mnó stwo ma te riału do ku men tu ją cego pan de mo nium na sta dio nie i ogłu sza jące ryki
tłumu: „Jesse! Jesse! Jesse!”, któ rymi do pin go wano go do zwy cię stwa. Film wy raź nie wy ‐
pro du ko wany w celu wzmoc nie nia na zi stow skiej kon cep cji aryj skiej su pre ma cji, pa ra dok sal ‐
nie stał się po mni kiem nie aryj skiego mi strza.

Kiedy po za koń cze niu se ansu za pa lono świa tła, lu dzie nie pa trzyli już na mnie ze źle skry ‐
waną po gardą i krzy wymi uśmiesz kami, ale z wy raź nym po dzi wem i apro batą. „Oto bra ci ‐
szek Jes sego” – rzu cił ja kiś pan, po ka zu jąc mnie swoim dzie ciom. Po czu łem przy pływ
dumy, któ rej mimo wiel kich wy sił ków nie po tra fi łem ukryć. To uczu cie po ja wiało się już za ‐
wsze, ile kroć ktoś wspo mniał na zwi ska Jes sego Owensa i Jo ego Lo uisa. Pod trzy my wało
mnie ono po tem na du chu przez całe dzie ciń stwo.

Wiele lat póź niej, już jako re dak tor na czelny „Ebony”, po zna łem oby dwu mo ich idoli oso ‐
bi ście: Jo ego Lo uisa w Las Ve gas, gdzie wi tał go ści w Ca esars Pa lace, a Jes sego Owensa
w Chi cago, gdzie pro wa dził wła sną firmę PR. Mia łem oka zję po dzię ko wać im oso bi ście za
wszystko, co dla mnie zro bili. Za in try go wało ich to, ale kiedy opo wie dzia łem im, że jako
dzie się cio la tek w na zi stow skich Niem czech mo głem dzięki nim no sić głowę nieco wy żej,
przy jęli to z ty pową dla sie bie skrom no ścią.

LZ-129 „Hin den burg”

Wiele na zi stow skich pro gra mów o wy so kim prio ry te cie re ali zo wano po to, żeby wmó wić na ‐
ro dowi i resz cie świata, że Niemcy są na naj lep szej dro dze do od zy ska nia sta tusu mo car ‐
stwa. Na le żały do nich przede wszyst kim za pro jek to wa nie i wdro że nie do eks plo ata cji naj ‐
więk szego w dzie jach statku po wietrz nego, mon stru al nego ste rowca LZ-129 „Hin den burg”,
przy któ rym ko los „Graf Zep pe lin” mógł ucho dzić za karła.

Już na kilka mie sięcy przed in au gu ra cją pierw szych trans atlan tyc kich lo tów pa sa żer skich
Go eb bel sow ska prasa trą biła o tym „wiel kim cu dzie tech niki na ro do wego so cja li zmu”, wy ‐
chwa la jąc go jako żywy do wód świa to wej su pre ma cji Nie miec w za kre sie „naj waż niej szej



tech no lo gii XX wieku”. Po nie waż wi dy wa li śmy „Hin den burga” w licz nych kro ni kach fil mo ‐
wych i ga ze tach, ła two da li śmy się oszo ło mić temu nie miec kiemu „śmia łemu sko kowi
w przy szłość” w po staci cacka lżej szego od po wie trza i ni gdy nie mie li śmy dość dys ku sji
o jego ogrom nych moż li wo ściach. Ale cho ciaż za po zna łem się dość do brze z roz mia rami LZ-
129, zu peł nie nie by łem przy go to wany na swoje pierw sze i je dyne spo tka nie z owym po two ‐
rem.

Dzień, w któ rym „Hin den burg” miał zgod nie z pla nem prze le cieć ni sko nad Ham bur giem,
był wy jąt kowo sło neczny. Mniej wię cej go dzinę wcze śniej miesz kańcy Stüc ken strasse 3,
oprócz Tante Möl ler, która uznała, że jest za stara i za bar dzo się boi, wdra pali się po dra bi ‐
nie na dach na szej trzy pię tro wej ka mie nicy. Z nie cier pli wo ścią wy pa try wa łem na nie bie zna ‐
jo mego ko losa w kształ cie cy gara, do dat kowo pod eks cy to wany wi do kiem mia sta z góry, bo
przed tem matka za bra niała mi wy cho dzić na dach. Wszyst kie oko liczne da chy wy peł niali lu ‐
dzie, któ rzy tak jak my chcieli być świad kami hi sto rycz nego wy da rze nia. Roz po zna łem
wśród nich kilku szkol nych ko le gów, więc szybko za czę li śmy skra cać so bie czas ma cha niem
i wza jem nym prze krzy ki wa niem.

W końcu ktoś po ka zał ręką na po łu dnie i wrza snął: „Leci!”. Spoj rza łem w górę i zo ba czy ‐
łem w pew nej od le gło ści ste ro wiec zmie rza jący pro sto w na szą stronę. Z po czątku po czu łem
za wód, bo wcale nie wy glą dał na tak wielki, jak się spo dzie wa łem. A jed nak wolno, lecz zde ‐
cy do wa nie rósł w oczach, huk sil ni ków sta wał się co raz gło śniej szy, aż zna lazł się tuż przed
nami. W pierw szej chwili za parło mi dech na wi dok jego gar gan tu icz nych roz mia rów. Wy ‐
dało mi się, że jesz cze kilka cen ty me trów, a ste ro wiec nas wszyst kich zmiaż dży. Za nim się
zo rien to wa łem, był do kład nie nad na szymi gło wami, rzu ca jąc na ulicę ogromny cień. Wy raź ‐
nie wi dzia łem na pis „Hin den burg” na ka dłu bie. Z alu mi nio wego pod brzu sza ster czała gon dola
pa sa żer ska i cztery die slow skie tur biny, od któ rych ryku drżały szyby w oknach. W ciągu
kilku se kund mi nął nas tak szybko, jak się po ja wił, kur cząc się stop niowo, aż czarno-biało-
czer wone swa styki na każ dej z dwóch płetw ogo no wych zu peł nie zni kły nam z oczu.

Jesz cze przez wiele dni od lotu „Hin den burga” nie mó wiło się w szkole o ni czym in nym,
zu peł nie jakby to wy jąt kowe wy da rze nie wy two rzyło szcze gólną więź mię dzy nami a ol brzy ‐
mim stat kiem po wietrz nym. Po tem z wielką gor li wo ścią śle dzi li śmy w ga ze tach re la cje o jego
trium fal nym prze lo cie przez Atlan tyk. A jed nak nie cały rok póź niej, 7 maja 1937, na sze na ‐
dzieje i ma rze nia o tym cu dzie tech niki le gły w gru zach wraz z wia do mo ścią, że tuż po przy ‐
lo cie do La ke hurst w sta nie New Jer sey na „Hin den burgu” wy buchł po żar i trzy dzie ści sześć
osób stra ciło ży cie. Całe Niemcy za marły ze zgrozy. Ty dzień póź niej obej rza łem dra ma ‐
tyczną kro nikę fil mową z ka ta strofy. Wi dzia łem, jak lu dzie ra to wali się, ska cząc z pło ną cego
wraku na zie mię. Nie mo głem się po go dzić z tym, że tak oka zały ste ro wiec, który nie dawno
prze la ty wał nad moim do mem, roz padł się na ka wałki i zo stał po chło nięty przez ogień.



Cho ciaż prasa na zi stow ska zga dzała się z ame ry kań ską ofi cjalną wer sją co do przy czyny
ka ta strofy – przy pusz czal nie wsku tek wa run ków at mos fe rycz nych z ła dunku elek trycz nego
po szła iskra, która spo wo do wała eks plo zję – więk szość Niem ców (ja także) wie trzyła w tym
ja kieś oszu stwo. Ro ze szła się po gło ska, że Stany Zjed no czone, za zdro sne o prze wagę tech ‐
niki nie miec kiej w dzie dzi nie kon struk cji lot ni czych, za blo ko wały nam do stęp do helu, zmu ‐
sza jąc do sto so wa nia lżej szego, lecz ła two pal nego wo doru. Po tem wy star czyła jedna, do brze
wy ce lo wana kula, żeby wy wo łać na „Hin den burgu” po żar.

Cho ciaż wśród pe anów na te mat znisz czo nego ste rowca po ja wiło się wiele szum nych słów
na te mat bu dowy no wego, jesz cze lep szego i więk szego „Hin den burga”, ka ta strofa w La ke ‐
hurst po ło żyła kres am bi cjom Nie miec w za kre sie tech no lo gii ma te ria łów lżej szych od po wie ‐
trza, a także wdra ża nia ste row ców do ob sługi lo tów pa sa żer skich. Była rów nież koń cem mo ‐
ich dzie cię cych ma rzeń o dniu, w któ rym wzbiję się w niebo na „Hin den burgu”.

Chmury na ho ry zon cie

Ka ta strofa „Hin den burga” wkrótce znik nęła z na głów ków pra so wych, ustę pu jąc miej sca se rii
in nych waż nych wy da rzeń na gło śnio nych przez na zi stów. „W dniu dzi siej szym – oznaj mił
z dumą Wriede – Füh rer na za wsze uwol nił nas od upo ka rza ją cych kaj dan trak tatu wer sal ‐
skiego.” Cho dziło o ostat nie prze mó wie nie Hi tlera, w któ rym ten wy ra ził po trzebę Le ben ‐
sraumu (prze strzeni ży cio wej) i swoją de ter mi na cję, by po sze rzyć ją w miarę moż li wo ści
środ kami po ko jo wymi, ale je śli bę dzie to ko nieczne, także mi li tar nymi, w wy raź nej sprzecz ‐
no ści z wa run kami trak tatu.

Na stęp nie do wie dzie li śmy się, że łaj dak na zwi skiem Kurt von Schu sch nigg, kanc lerz Au ‐
strii, nę kał człon ków par tii na zi stow skiej, cho ciaż je dyną ich zbrod nią są upo rczywe de mon ‐
stra cje na rzecz po now nego zjed no cze nia ich kraju z Niem cami. Kiedy pod na ci skiem Ber ‐
lina Schu sch nigg po dał się do dy mi sji, jego miej sce za jął dr Ar thur Seyss-In qu art, li der au ‐
striac kich na zi stów, który na tych miast po ob ję ciu urzędu po pro sił Hi tlera o przy sła nie od dzia ‐
łów rze komo po to, aby za po biec roz le wowi krwi. O świ cie 12 marca 1938 nie miec kie woj ‐
sko wkro czyło do Au strii, gdzie we dług kro nik fil mo wych, przy jęto je z otwar tymi ra mio ‐
nami. Tego sa mego dnia Hi tler, rdzenny Au striak, w domu swo jego dzie ciń stwa w Linzu ob ‐
wie ścił, że mi sja „przy wró ce nia mo jej dro giej oj czy zny na łono Rze szy Nie miec kiej” zo stała
za koń czona suk ce sem.

Ja i moi ko le dzy z wiel kim prze ję ciem słu cha li śmy, że w ciągu jed nej nocy ob szar Nie miec
po więk szył się o pra wie 84 ty siące ki lo me trów kwa dra to wych z dzie wię cioma mi lio nami
miesz kań ców oraz po tęż nymi za so bami prze my sło wymi, rol ni czymi i na tu ral nymi. Aby nam
to w pełni uświa do mić, na uczy ciele po słu gi wali się ogrom nymi ma pami no wego te ry to rium.
Wbi jano nam do głów, że od chwili An schlussu o daw nej Au strii na leży mó wić: die Ost mark.
Za nim jed nak do szkoły do star czono nowe mapy, na któ rych uwzględ niono zmiany gra nic,



ko lejne wy da rze nie zdą żyło je unie waż nić. 1 paź dzier nika nie miec kie od działy do ko nały in ‐
wa zji na Cze cho sło wa cję, two rząc et niczny Su de ten land. Ten nie opro te sto wany na jazd po ‐
więk szył Niemcy o po nad 140 ty sięcy ki lo me trów kwa dra to wych i 3,5 mi liona miesz kań ców
(w tym 700 ty sięcy Cze chów).

Nasi na uczy ciele wy chwa lali pod nie biosa cnoty Füh rera i jego ge niusz, dzięki któ remu
nasz Va ter land zy skał tak ogromne te ry to ria „bez jed nego wy strzału”. Nie mu sieli długo nas
prze ko ny wać o omni po ten cji Hi tlera ani wpa jać nam nie wzru szo nej wiary w jego przy wódz ‐
two. Wszech obecny slo gan „Füh rer be fiehl, wir fol gen” (Wódz roz ka zuje, my słu chamy)
był dla nas, dzie się cio lat ków, czymś znacz nie waż niej szym niż zwy kłym ha słem – sta no wił
obiet nicę, któ rej wielu z nas za mie rzało do trzy mać, na wet za cenę ży cia.

Ze msta Wrie dego

W trak cie tych hi sto rycz nych wy pad ków gruch nęła nie ocze ki wana wia do mość, która do ‐
tknęła nas znacz nie głę biej. Po wie dziano nam, że na sza szkoła ma być prze kształ cona w spe ‐
cjalny za kład dla dzieci opóź nio nych w roz woju, czyli jak na zy wa li śmy to z dzie cię cym
okru cień stwem „Do fen schule” (szkoła dla ma toł ków). Ozna czało to roz wią za nie wszyst kich
klas oraz roz par ce lo wa nie uczniów i na uczy cieli do in nych szkół w dziel nicy. „Ci z was, któ ‐
rzy nie ze chcą się prze nieść – żar to wał Herr Schür mann – mogą zo stać.” Na stęp nie od czy tał
nam li stę na szych no wych przy dzia łów. Mnie przy pa dła szkoła przy Schle iden strasse 11, nad
ka na łem Oster bek, do któ rej mia łem dwa razy da lej niż do tych czas. Na szczę ście ra zem ze
mną miało tam przejść około dwu dzie stu ko le gów, w tym ci naj bliżsi.

Z po czątku przy ją łem tę no winę z mie sza nymi uczu ciami. Z jed nej strony nie mo głem się
do cze kać roz sta nia z Wrie dem i Dut kem, z dru giej… oba wia łem się kon fron ta cji z zu peł nie
no wymi ludźmi i oto cze niem. Szybko jed nak cie ka wość wzięła górę i za czą łem się za sta na ‐
wiać, ja kie to wy zwa nia przy nie sie mi los.

W końcu nad szedł nie cier pli wie wy cze ki wany dzień. Rano cała szkoła po ma sze ro wała do
auli na naj wyż szym pię trze. Wier ci li śmy się nie spo koj nie na miej scach, pod czas gdy kilku
na uczy cieli wy gła szało ko lejno kwie ci ste mowy, na fa sze ro wane pro hi tle row skimi fra ze sami,
lecz po zba wione tre ści. Po tem na stą pił punkt kul mi na cyjny w po staci po że gnal nego wy stą ‐
pie nia dy rek tora Wrie dego. Jak zwy kle sko rzy stał z oka zji, by przy wdziać swój uko chany
mun dur. Tu i tam roz le gły się stłu mione chi choty, bo przy jął iden tyczną pozę jak Hi tler
z por tretu wi szą cego na ścia nie tuż za jego ple cami.

Wy raź nie tym roz draż niony Wriede za po wie dział na wstę pie, że czas roz ry wek i za baw się
skoń czył, bo ani się obej rzymy, jak prze sta niemy być chłop cami i sta niemy się mło dymi
męż czy znami, któ rzy zajmą wy zna czone miej sce w nie miec kiej go spo darce i ży ciu po li tycz ‐
nym. Na gle utra cił kon trolę nad gło sem, który wzniósł się do pi skli wego fal setu. Wy wo łało to
na sali hu ra gan śmie chu.



Od po czątku jego wy stą pie nia nie mo głem usie dzieć na krze śle. Cho ciaż do cie rała do mnie
śmiesz ność jego wy prę żo nej na po dium po staci, dawno już na uczy łem się pa no wać nad mi ‐
miką. Nie raz się bo wiem zda rzało, że uwaga Wrie dego sku piała się na mnie i wtedy mu sia ‐
łem pła cić za zbio rowe grze chy ca łej klasy, dla tego na wet w tym ostat nim dniu wła dzy Wrie ‐
dego po sta no wi łem wy trwać do końca i nie da wać mu pre tek stu do od wetu.

Tym cza sem dy rek tor wma wiał nam, że czeka nas godna za zdro ści przy szłość, gdyż za
kilka lat bę dziemy już na tyle do ro śli, by zgło sić się na ochot nika do służby w naj le piej zor ga ‐
ni zo wa nej ar mii świata. Deut che We hr macht ofe ruje bo wiem nie ogra ni czone moż li wo ści
mło dym lu dziom, wy cho wa nym zgod nie z wi zją Füh rera. „Je śli kie dyś zo sta nie cie we zwani
do walki za wa szego Füh rera i Va ter land, to wiem, że da cie z sie bie wszystko, by Kät ner ‐
kamp schule mo gła być z was dumna.”

Na stęp nie nie od mó wił so bie uwagi, że w każ dym ko szu ja błek jest kilka zgni łych, przy
czym ob rzu cił mnie po gar dli wym spoj rze niem. „Są bo wiem i tacy – kon ty nu ował – któ rzy
z pew nych po wo dów nie są godni no sić mun duru nie miec kiego żoł nie rza.” Dla nich on,
Wriede, ma tylko jedną radę: niech wy jadą stąd, póki jesz cze mogą, bo przy szłość Nie miec
bę dzie na le żała do żoł nie rzy, a nie tchó rzy i mię cza ków, któ rzy mi gają się od obo wiąz ków.
„Dzięki Füh re rowi – kon klu do wał – Niemcy ni gdy nie staną się przy sta nią dla zdra dziec kich
nie aryj skich mę tów, ta kich jak Ży dzi, Mu rzyni i inni nie udacz nicy. Hi tler nie do pu ści, by ska ‐
zili szla chetną ger mań ską krew i pod stęp nie wy łu dzali od Niem ców za słu żone owoce zwy cię ‐
stwa.”

Przy wzmiance o Mu rzy nach spró bo wa łem scho wać się za ple cami ko legi, ale da rem nie.
Jak na ko mendę, wszyst kie oczy zwró ciły się na mnie; każdy chciał przyj rzeć się chłopcu,
któ rego Wriede na pięt no wał jako wroga na rodu nie miec kiego. Ba łem się, że cała sala usły szy
ło mot mo jego serca. Drżały mi ko lana i cały spły wa łem po tem. Chcia łem, żeby pod łoga się
roz stą piła i po chło nęła mnie, ra tu jąc przed upo ka rza ją cymi spoj rze niami ró wie śni ków. Ale
nic ta kiego nie na stą piło i mu sia łem znieść to wszystko do końca. Wśród udręki po wta rza łem
so bie, jak zwy kle, że „nie mieccy chłopcy nie pła czą”. Po mo gło mi to po ha mo wać łzy. Przez
za mglone oczy wi dzia łem, jak Wriede drwi ze mnie na po dium, a po tem jego sze roki, zło ‐
śliwy uśmiech sa tys fak cji, że udało mu się tra fić ulu biony cel w naj bar dziej czułe miej sce.
Jak za wsze mścił się na mnie za wszyst kie żarty mo jej klasy.

Zbli ża jąc się do kul mi na cyj nego punktu swo jego wy stą pie nia, na dal roz wo dził się nad do ‐
bro dziej stwami ka riery woj sko wej, wy chwa la jąc tych spo śród nas, któ rych bo ski pa lec losu
wskaże jako god nych ofiary ży cia za na szego uko cha nego Füh rera i Va ter land. Tym uczu ‐
cio wym ak cen tem po że gnał ze bra nych i skoń czył uro czy stość.

Nie tyle wzru szeni mową dy rek tora, co upo jeni chwi lową wol no ścią, ucznio wie wy dali
z sie bie ogłu sza jący ryk, po czym ru nęli po scho dach na ulicę. Nikt już nie zwra cał na mnie
naj mniej szej uwagi. Kto by tam so bie te raz za wra cał głowę pro ble mami in nych? Ważne, że



przez ty dzień nie bę dzie szkoły, że przy szłość – dzięki Adol fowi Hi tle rowi – ry suje się ja śniej
niż kie dy kol wiek przed tem… a przy naj mniej tak się wszyst kim zda wało. Po wlo kłem się za
ciżbą na ulicę.

Po po wro cie z pracy matka za stała mnie na łóżku, z pu stym, utkwio nym w su fi cie wzro ‐
kiem.

– Co się stało? – spy tała za nie po ko jona.
– Nic. Głowa mnie boli – od par łem bez prze ko na nia.
– Jak tam w szkole? – nie da wała za wy graną.
– Nor mal nie. Nic spe cjal nego. Kilka prze mó wień i w ogóle.
Po nie waż wi dy wała już u mnie to pu ste spoj rze nie, wie działa, że coś tu nie gra.
– Za łożę się, że to znów ten głu pek Wriede. Obie ca łeś mi, że nie bę dziesz się już przej mo ‐

wał ga da niem tego de bila. Po myśl so bie: to już ostatni raz, wię cej nie bę dziesz mu siał go
zno sić. Od razu po prawi ci się hu mor.

Miała ra cję. Już ni gdy wię cej nie udało mu się mnie upo ko rzyć ani pod dać tym swoim sa ‐
dy stycz nym gier kom. Wriede – ta zmora mo jego dzie ciń stwa – był już dla mnie mar twy. Po ‐
czu łem się, jakby spadł mi z piersi ogromny cię żar. Na gle ży cie znowu na brało bla sku, a nie ‐
spo dzie wany ty dzień wol nego uczy nił go jesz cze lep szym.

Nowa szkoła

Po ty go dnio wej prze rwie ra zem z dwu dziestką ko le gów za mel do wa łem się przy Schle iden ‐
strasse 11. W od róż nie niu od nie śmia łego, prze ra żo nego brzdąca, który po ja wił się w szkole
sześć lat wcze śniej, za pre zen to wa łem się jako do ra sta jący, pewny sie bie chło pak, wręcz
choj rak, śmiało pa trzący w przy szłość. Po pierw sze, wie dzia łem, że w kwe stii na uki nie mam
się czego oba wiać, na to miast je śli cho dzi o moż li wość na tknię cia się na ra si stow skich na ‐
uczy cieli, to nie za mie rza łem ustę po wać im pola. Wy cho dzi łem z za ło że nia, że skoro prze ‐
trwa łem ta kich jak Wriede i Dutke, to po ra dzę so bie nie mal z każ dym ga dem na zi stow skiej
pe da go giki.

Po dzie lono nas na dwie grupy i każdą za pi sano do in nej klasy. Tra fi łem do VII B, w któ rej
na szczę ście zna la zło się także mo ich dwóch naj bliż szych przy ja ciół – Karl Mo rell i Fiffi Pe ‐
ters. Na szym no wym wy cho wawcą zo stał Herr Henry Herbst, per ma nent nie nie do go lony
młody czło wiek o czar nych wło sach, krza cza stych brwiach, wy sta ją cej szczęce i ostrych,
sub tel nie rzeź bio nych ry sach. Z po wodu ude rza ją cego po do bień stwa do fik cyj nego bo ha tera
be st sel le ro wych nie miec kich kry mi na łów (w ty pie Sher locka Hol mesa) ucznio wie za ple cami
na zy wali go Tom Shark, co na le żało trak to wać bar dziej jako kom ple ment niż zło śli wość.
Herr Herbst bo wiem, po dob nie jak książ kowy de tek tyw, cie szył się opi nią wy jąt kowo spra ‐
wie dli wego, sen sow nego i kom pe tent nego fa ceta.



Po po wi ta niu nas od czy tał długą li stę rze czy, któ rych nie za mie rza to le ro wać w swo jej kla ‐
sie. „Je śli ktoś wam kie dyś mó wił, że na uka po winna być przy jem no ścią, to o tym za po mnij ‐
cie. W mo jej kla sie, pa no wie, na uka to praca, ciężka praca, skoro już o tym mowa. Ci
z was, Neu linge (no wi cju sze), któ rzy my ślą, że mogą tylko sie dzieć na swo ich le ni wych za ‐
dkach, grubo się mylą.”

Kiedy roz legł się dzwo nek na za koń cze nie pierw szej lek cji, Herr Herbst ka zał mi zo stać,
więc ze bra łem się w so bie, szy ku jąc się na ja kieś uwagi w stylu Wrie dego. Po wyj ściu ostat ‐
niego chłopca, po pro sił, że bym usiadł. „Po wiem to tylko raz – za czął. – Chcę, że byś wie ‐
dział, że twój ko lor skóry nie ma dla mnie ab so lut nie żad nego zna cze nia. W mo jej kla sie bę ‐
dziesz trak to wany jak każdy inny chło pak. Wi dzia łem twoje świa dec twa i wiem, że je steś
zna ko mi tym uczniem. Je śli je steś go tów ciężko pra co wać i przy zwo icie się za cho wy wać, to
nie wi dzę po wodu, że by śmy się nie do ga dali, a ty?” Przy jem nie za sko czony, za pew ni łem go,
że rów nież nie wi dzę prze szkód. Uści snął mi rękę i po zwo lił odejść. Był moim na uczy cie lem
przez dwa lata i przez cały ten czas do trzy my wał słowa. Ni gdy wię cej nie wspo mniał o moim
ko lo rze skóry ani w ża den spo sób nie dał mi do zro zu mie nia, że zwraca na to uwagę. Z ko le ‐
gami także obe szło się bez tarć. Jak zwy kle mój wy gląd wzbu dził dużo cie ka wo ści, szcze gól ‐
nie na dzie dzińcu pod czas przerw, ale wy raź nie nikt nie za mie rzał mnie pro wo ko wać.

Przez pierw szych kilka ty go dni my z Kät ner kamp schule trzy ma li śmy się ra zem, ale
wkrótce po za wie ra li śmy nowe przy jaź nie i po dział na no wych i sta rych za czął się co raz bar ‐
dziej za cie rać, aż wresz cie tylko jedna osoba zwra cała się do nas per Neu linge – Tom Shark.
Wkrótce do my śli łem się przy czyny – po pro stu trak to wał nas jako kon ku ren tów swo ich sta ‐
rych uczniów i za wszelką cenę pró bo wał udo wod nić, że są od nas bar dziej za awan so wani.
Oka zało się to dość trudne, po nie waż uczy li śmy się tak samo do brze, a w kilku przy pad kach
na wet le piej od tam tych. Na szczę ście Tom Shark był spra wie dliwy do bólu i ni gdy nie oszu ‐
ki wał przy oce nach. Ale nic nie spra wiało mu więk szej przy jem no ści, niż kiedy przy rzad kich
oka zjach któ ryś z Neu linge przy znał, że nie prze ra bia li śmy cze goś, co „sta rzy” już dawno
opa no wali.

Tylko je den z ko le gów upar cie oka zy wał mi nie chęć – Arne Arn holdt, szkolny as pły ‐
wacki. Wro gość ta miała jed nak krótki ży wot i nie mi nęło wiele czasu, jak zo sta li śmy do ‐
brymi przy ja ciółmi. Za py ta łem go póź niej, dla czego z po czątku tak mnie nie lu bił, a on wy ‐
znał, że gdy po ja wi łem się w szkole, ro ze szła się plotka, iż pły wam le piej niż Tar zan. Po pro ‐
stu bał się, że po zba wię go pierw szego miej sca i do ku czał mi z za zdro ści. Wszyst kie te nie ‐
przy ja zne uczu cia zni kły w mgnie niu oka, kiedy zo ba czył, jak pły wam. Prze ko nał się, że po ‐
gło ski o mo jej spraw no ści są mocno prze sa dzone i że da leko mi do jego umie jęt no ści.

Mimo że więk szość przed mio tów za li cza łem jak zwy kle z ła two ścią, dwa dały mi nie źle
w kość: an giel ski i ma te ma tyka. Z ma te ma tyki w końcu udało mi się psim swę dem uzy skać
do sta teczny, głów nie dzięki prze ko na niu Toma Sharka, że na prawdę się sta ra łem. Z an giel ‐



skiego jed nak by łem kom pletna noga. Po nie waż tra fi łem do klasy Frau dr Fink, je dy nej na ‐
uczy cielki w ca łej szkole ze stop niem dok tora, prze sta łem ro bić ja kie kol wiek po stępy. Pod ‐
czas gdy po przedni na uczy ciel, Herr Neu mann, który za stą pił „bul doga” Har dena, oży wiał
lek cje po przez kon wer sa cję i za pi sy wa nie te ma tów po an giel sku, Frau dr Fink ka zała nam
w kółko od mie niać cza sow niki. Im nud niej sze sta wały się lek cje, tym mniej się nimi in te re so ‐
wa łem, aż wresz cie prze stało mnie ob cho dzić, czy wy du kam choć jedno słowo. Moje roz go ‐
ry cze nie po dzie lała sama Frau Fink. Na ko niec roku szkol nego nie wy sta wiła mi na wet
oceny, tylko na pi sała na świa dec twie: „Hans-Jür gen nie wy ka zuje ab so lut nie żad nej zdol no ści
do na uki an giel skiego”. Pod czas swo jej czter dzie sto let niej pracy w cha rak te rze an glo ję zycz ‐
nego dzien ni ka rza sta ram się ukła dać zda nia w miarę sen sow nie, ale i tak cza sem na wie dza
mnie myśl, że być może sta ruszka miała ra cję.

Krótko po za mu stro wa niu na Schle iden strasse do ko na łem waż nego od kry cia: na świe cie
ist nieją dziew czyny. Kiedy za czą łem cho dzić do szkoły, wła ści wie prze sta łem je wi dy wać.
Tak się zło żyło, że prze by wały po dru giej stro nie dzie dzińca i w ogóle nie ob cho dziły ani
mnie, ani żad nego z mo ich ko le gów. I na gle wszystko się zmie niło. Bez żad nego szcze gól ‐
nego po wodu, nie mal w ciągu jed nej nocy dziew czynki wtar gnęły do na szych my śli, mowy
i uczyn ków. Cho ciaż szkolny sys tem za kła dał roz dział płci, my, chłopcy z VII klasy, uświa ‐
do mi li śmy so bie na gle, że w są sied nim skrzy dle szkoły znaj dują się osoby, które za częły nie ‐
od par cie przy cią gać na szą uwagę. Są dząc z cią głych chi cho tów i pro wo ka cyj nych spoj rzeń,
nie wąt pli wie zda wały so bie z tego sprawę.

Na prze rwach ma ni fe sto wa li śmy swoje za in te re so wa nie na różne spo soby, po cząw szy od
gło śnych pro wo ka cji słow nych, przez po pisy spraw no ści fi zycz nej, a skoń czyw szy na wet na
bój kach. Miało to coś wspól nego z wal kami lwów o względy sa micy, ale róż nica po le gała na
tym, że nie cho dziło tu o żadne kon kretne uczu cia, tylko o po pisy i zwra ca nie na sie bie
uwagi. Sub tel niej sza i znacz nie bar dziej sku teczna me toda po le gała na wy mia nie li ści ków,
które za częły krą żyć w tę i we w tę za po śred nic twem ku rie rów ta kich jak ja.

Po nie waż typy w ro dzaju Wrie dego i Dut kego uczu liły mnie na na rzu cone przez na zi stów
tabu do ty czące kon tak tów z nie miec kimi dziew czę tami, sam ab so lut nie nie uczest ni czy łem
w tej grze. Czer pa łem sa tys fak cję nie jako z dru giej ręki, słu żąc za ro man tycz nego łącz nika
i po wier nika róż nych za ko cha nych pa rek. Jak Cy rano de Ber ge rac po ucza łem przy ja ciela,
jak zdo być uczu cie dziew czyny, nie zdra dza jąc się, że mnie sa memu także na niej za leży.
Choć róż niło się to mocno od nor mal nego sam na sam, ja kim cie szyli się moi ko le dzy, moje
po dej ście do szcze niac kiej mi ło ści oka zało się w tych oko licz no ściach naj lep sze. Da wało
prawo do prze by wa nia w po bliżu i ko mu ni ko wa nia się z uko chaną bez ry zyka od rzu ce nia
albo, co gor sza, na ra że nia się na uwagę ko goś do ro słego – na przy kład ro dzi ców dziew czyny
– że od pa dam w przed bie gach i nie mam na co li czyć.



Nowe hobby

Dla ham bur skich chło pa ków z mo jego po ko le nia nie było nic waż niej szego i bar dziej fra pu ją ‐
cego niż piłka nożna, któ rej naj chęt niej po świę cali każdą wolną chwilę. Wszy scy w mo jej
kla sie mieli na tym punk cie fioła, a je śli ktoś nie spe cjal nie ra dził so bie w grze, nad ra biał to
gor li wym ki bi co wa niem. Z ja kie goś po wodu nie na le ża łem do żad nej z tych grup. Ni gdy nie
czu łem naj mniej szej ochoty ani do uga nia nia się po bo isku i ko pa nia piłki, ani do prze sia dy ‐
wa nia na try bu nach i przy glą da nia się, jak ro bią to inni. W mie ście, które od dy chało, ja dło
i spało z piłką w gło wie, obo jęt ność wo bec tego sportu sta wiała mnie poza na wia sem, po dob ‐
nie jak ko lor skóry. Fakt, że nie ob cho dziło mnie, czy chluba na szego mia sta, dru żyna Ham ‐
bur ger SV, prze grała czy wy grała ko lejny mecz, uwa żano za zdradę. W związku z tym, gdy
usta lano składy, ko le dzy z klasy trak to wali mnie jak Fla sche [ofermę] i za nic nie chcieli
mnie w swo ich dru ży nach. Tylko suk cesy na polu lek ko atle tyki ra to wały mnie przed mia nem
kom plet nego zera.

Ra niło to moją dumę, ale nie do tego stop nia, żeby chciało mi się pod jąć po ważny wy si łek
i zo stać po rząd nym gra czem. Jed no cze śnie czu łem wielką po trzebę upra wia nia ja kie goś
sportu z ta kim sa mym en tu zja zmem, jak moi ko piący piłkę ró wie śnicy. Sportu, dzięki któ ‐
remu zy skał bym po wszechne uzna nie.

Wkrótce z po mocą przy szedł mi przy pa dek. Pew nego dnia – mia łem wtedy około dwu na ‐
stu lat – wra ca łem ze szkoły z pa roma ko le gami, kiedy za cze pił nas młody, atle tycz nie zbu ‐
do wany blon dyn. Przed sta wił się jako Rudi, tre ner ama tor skiego klubu bok ser skiego na
przed mie ściu Bram feld. Za py tał, czy któ ryś z nas in te re suje się bok sem, bo tak się składa, że
jego klub ma dru żynę mło dzi ków. Za pro po no wał, że by śmy się spraw dzili, a je śli nam się to
spodoba, wstą pili do klubu.

By łem prze ko nany, że za pro sze nie mnie nie do ty czy, gdyż w tym cza sie wszelka dzia łal ‐
ność w za kre sie spor tów zor ga ni zo wa nych pod le gała prze pi som na zi stow skiego mi ni ster stwa.
Klę ska, jaką po nio słem, pró bu jąc za pi sać się do Hi tler ju gend, prze kre śliła raz na za wsze
moje na dzieje, że ja ka kol wiek or ga ni za cja w tym kraju przyj mie mnie z otwar tymi ra mio ‐
nami i po trak tuje jak rów nego. Za nim jed nak zre zy gno wa łem, za kła da jąc, że klub przyj muje
tylko Aryj czy ków, tre ner zwró cił się bez po śred nio do mnie. „Gdy byś zde cy do wał się wstą ‐
pić, mógł bym zro bić z cie bie na prawdę do brego bok sera.” Nie wie rzy łem wła snym uszom,
ale nie po trze bo wa łem nic wię cej, by pod jąć bły ska wiczną de cy zję. „Po pro stu przyjdź do
Old Gun Club. Tre nu jemy w każdy czwar tek i pią tek wie czo rem oraz w so botę rano.”
Wszy scy, całą piątką, obie ca li śmy się sta wić, oczy wi ście pod wa run kiem, że ro dzice po ‐
zwolą.

Tak jak się spo dzie wa łem, matka była da leka od za chwytu, ale ku memu za sko cze niu,
wy ra ziła zgodę. „Wiem, że zre zy gnu jesz, do piero gdy sam na prawdę po rząd nie obe rwiesz.”
Mutti znała mnie do brze, ale nie aż tak do brze.



Tre ningi od by wały się w sali daw nej pi wiarni nie czyn nego klubu strze lec kiego, pięt na ście
mi nut jazdy ro we rem od domu. Kiedy zja wi li śmy się po raz pierw szy, ćwi czyło tam pil nie ze
trzy dzie stu męż czyzn i chłop ców, nie któ rzy w moim wieku. Wśród świ stu ska ka nek sły sze li ‐
śmy od głos szyb kiej wy miany cio sów po mię dzy dwoma męż czy znami wal czą cymi na ringu.
Inni tłu kli z za pa łem cały ar se nał cięż kich wor ków i pi łek zwi sa ją cych z su fitu.

W ciągu kilku mie sięcy cały ten sam czy świa tek krwi, po stę ki wań i ostrej woni potu stał
się moim. Trzy razy w ty go dniu, w stroju gim na stycz nym i z rę ka wi cami bok ser skimi na
szyi, wska ki wa łem na ro wer i je cha łem do Bram feld. Wkrótce oka zało się, że mu szę tę
drogę od by wać sam, bo czte rej kum ple od pa dli, gdy tylko prze ko nali się na wła snej skó rze,
że boks to ulica dwu kie run kowa: coś z sie bie da jesz, ale i coś bie rzesz.

Gdy przy szło do na uki sub tel no ści tego sportu, wdra ża nia na szych ciał i umy słów do walki
na ringu, Rudi oka zał się twar dym tre ne rem. Z za wodu elek tryk, dawny ama tor ski mistrz
Nie miec wagi lek kiej, był też do brym i wraż li wym przy ja cie lem, który z nie wy czer paną cier ‐
pli wo ścią wpa jał nam mi łość do boksu i zna cze nie praw dzi wie spor to wej po stawy. To od
niego do wie dzia łem się, że nie ma nic pod lej szego jak cios po ni żej pasa, ude rze nie w nerki
czy bi cie le żą cego. Ni gdy nie po zwo lił nam roz po cząć rundy bez po da nia ręki prze ciw ni kowi
ani opu ścić ringu bez ko le żeń skiego uści sku.

Rudi był prze ko nany, że po sia dam wielki po ten cjał jako bok ser dzięki moim, jak to okre ‐
ślił, „wro dzo nym zdol no ściom” – szyb kim no gom, rę kom i do bremu re flek sowi – które, jego
zda niem, warto roz wi jać. Po nie waż zgod nie z prze pi sami boksu ama tor skiego nie mo głem
brać udziału w za wo dach młod szej ligi przed ukoń cze niem czter na stu lat, Rudi po sta no wił
w ciągu dwóch lat przy go to wać mnie do walki z każ dym za wod ni kiem w mo jej ka te go rii wa ‐
go wej. „Zro bię z cie bie nie miec kiego mi strza ju nio rów – obie cał. – Po pro stu rób swoje
i pra cuj tak ciężko, jak do tąd, a reszta to już moja sprawa.”

O ni czym bar dziej nie ma rzy łem – zwłasz cza od kąd Joe Lo uis, nowy mistrz świata wagi
cięż kiej, mój idol i wzór, po dźwi gnął się z po rażki, ja kiej dwa lata wcze śniej do znał w walce
z Ma xem Schme lin giem. Swoim sen sa cyj nym no kau tem oba lił na zi stow ską „białą na dzieję”
i spro wa dził do par teru su pre ma cję Aryj czy ków, przy naj mniej w moim mnie ma niu. Cho ciaż
uwa ża łem się za jego za go rza łego fana, zga dza łem się z Ru dim i więk szo ścią Niem ców, że
ame ry kań skie wpły wowe kręgi bok ser skie pod stęp nie po zba wiły Schme linga ty tułu mi ‐
strzow skiego po jego zwy cię stwie nad Lo uisem, nie do pusz cza jąc go do walki z do tych cza ‐
so wym mi strzem Ji mem [Ja me sem] Brad doc kiem. Za miast tego pod sta wili mu jako prze ciw ‐
nika Lo uisa, który – zgod nie z prze wi dy wa niami – zwy cię żył, od bie ra jąc ty tuł Brad doc kowi.
Sama myśl, że któ re goś dnia mógł bym być ta kim mi strzem jak Brown Bom ber z Ame ryki,
zda wała się nie po jęta, acz kol wiek, je śli wie rzyć Ru diemu, nie ko niecz nie zbyt mocno prze sa ‐
dzona.



Jed nak na wet bez ta kich da le ko sięż nych ma rzeń czas spę dzony w klu bie oka zał się
ogrom nie owocny i godny wy siłku. Poza czę ścio wym wy ła do wa niem agre sji, jaką za czą łem
prze ja wiać w od po wie dzi na po wta rza jące się znie wagi, wzmoc niło to moją kon dy cję fi ‐
zyczną i ogrom nie po pra wiło no to wa nia wśród ró wie śni ków. Ni gdy do tąd nie cie szy łem się
ta kim pre sti żem. Na wet starsi i więksi chłopcy za czy nali trak to wać mnie po waż nie i da rzyć
re spek tem. W szkole i oko licy ro ze szła się wieść, że sta łem się praw dzi wym twar dzie lem,
więc le piej ze mną nie za dzie rać.

Dziw nym zbie giem oko licz no ści, krótko po moim wstą pie niu do klubu, Hi tler włą czył lek ‐
cje boksu do pro gramu wy cho wa nia fi zycz nego, prze ko nany, że ta dys cy plina kształ tuje cha ‐
rak ter i wzmac nia pew ność sie bie. Za nim na uczy ciel po bły ska wicz nym kur sie za czął w na ‐
szej szkole pro wa dzić za ję cia, mia łem już za sobą pewne suk cesy. A po nie waż na bez ry biu
i rak ryba, na tych miast zo sta łem okrzyk nięty bok ser skim ge niu szem. W re zul ta cie na uczy ciel
czę sto pro sił mnie o za de mon stro wa nie róż nych tech nik, po cząw szy od wła ści wej pracy nóg
i pra wi dło wego wy mie rza nia cio sów po wy wi ja nie ska kanką z taką szyb ko ścią, żeby nie było
wi dać linki. Ka zał mi na wet urzą dzić po kaz walki z po szcze gól nymi prze ciw ni kami. Po nie ‐
waż ża den z nich nie miał do świad cze nia, spa ring z nimi dał mi szansę za de mon stro wa nia
mo jego kunsztu bez na ra że nia się na po ważne uszko dze nie ciała. Nie stety po paru ty go ‐
dniach na uczy ciel oznaj mił mi, że musi wstrzy mać te po ka zówki, po nie waż nie na leżą do
wy ma ga nego pro gramu. Nie mia łem jed nak wąt pli wo ści, że praw dziwa przy czyna jest inna –
po pro stu bał się, że ten cią gły po kaz nie aryj skiej do mi na cji w tak po pu lar nym spo rcie jak
boks może się nie spodo bać nie któ rym jego ko le gom. Ale mleko już się roz lało. Moja po zy ‐
cja jako naj lep szego bok sera w szkole była ugrun to wana i tak zo stało do końca mo ich szkol ‐
nych dni.

Tym cza sem w klu bie na swoją re pu ta cję mu sia łem ciężko pra co wać, spo ty ka jąc się na
ringu ze sta rymi wy ja da czami. Rudi pil no wał, że bym przy glą dał się licz nym ak cjom, czę sto
usta wia jąc mnie w pa rze z chło pa kami, któ rzy mieli nade mną prze wagę za równo pod wzglę ‐
dem wagi, jak i za sięgu ciosu. W ten spo sób uczył mnie wy ko rzy sty wa nia mo jego bły ska ‐
wicz nego re fleksu, dzięki któ remu po tra fi łem w ułamku se kundy po chy lić się lub od sko czyć
tuż przed cio sem. Cza sem jed nak re fleks mnie za wo dził. Pła ci łem za to roz kr wa wio nym no ‐
sem, prze ciętą wargą, spuch nię tym okiem czy zwich niętą szczęką, przez co ty go dniami czu ‐
łem nie zno śny ból przy je dze niu.

Wiele razy po waż nie za sta na wia łem się, czy nie za wie sić rę ka wic na kołku i nie na ra żać
się na ko lejny bo le sny cios. Ale za każ dym ra zem zmie nia łem zda nie na myśl, co bę dzie,
kiedy o mo jej re zy gna cji do wie dzą się w szkole i oko licy. Poza tym nie star czy łoby mi od ‐
wagi, by tak po pro stu sta nąć przed Ru dim i po wie dzieć, że dłu żej nie wy trzy mam. Tak
więc, za miast rzu cić boks, wy bra łem je dyną drogę wyj ścia z tej opre sji, w jaką się wpa ko ‐
wa łem, i za czą łem trak to wać rzecz se rio. Przy nie ustan nej za chę cie ze strony Ru diego tre no ‐



wa łem co raz cię żej, żeby wy eli mi no wać z mo jego stylu bok ser skiego wszel kie nie pra wi dło ‐
wo ści. W prze rwie mię dzy wy czer pu ją cym okła da niem worka tre nin go wego, bie ga niem
i ska ka niem na ska kance, od by wa łem walki z każ dym z dwu na stu dzie cia ków z młod szej
ligi. Stop niowo, krok po kroku, sta łem się ce lem tak trud nym do tra fie nia, że mo głem bez
żad nych obaw zmie rzyć się na ringu z każ dym ró wie śni kiem. Po tra fi łem prze wi dzieć cios,
za nim na stą pił, i za wczasu zro bić sto sowny unik.

Obawa przed oskar że niem o brak wy trwa ło ści nie była je dy nym po wo dem, dla któ rego nie
prze sta łem tre no wać. Cho dziło też o to, że ży cie w klu bie to czyło się z dala od na zi stow skiej
po li tyki, obec nej do słow nie wszę dzie. Klub bok ser ski w Bram feld sta no wił wy spę na mo rzu
za cie kłego hi tle ry zmu. Nie do statki ta kie jak brak prysz nica czy prze sta rzały sprzęt wy na gra ‐
dzał nam esprit de corps, duch ko le żeń stwa. Człon ko wie klubu byli zwy kłymi, pro stymi ro ‐
bot ni kami, któ rzy się na prawdę lu bili i swoją przy jaźń roz cią gali też na mnie. Je śli kilka razy
pa dła ja kaś uwaga na te mat mo jej rasy, to w zde cy do wa nie po zy tyw nym kon tek ście. Więk ‐
szość ko le gów z dru żyny zga dzała się z Ru dim, że afry kań skie geny mo jego ojca to na ringu
de cy du jąca za leta. I cho ciaż ich po glądy od zwier cie dlały dość ste reo ty powy spo sób my śle ‐
nia, nie czu łem się ura żony, po nie waż sam się pod nimi pod pi sy wa łem. Nie wie dzia łem, czy
oj ciec upra wiał ja kiś sport, ale by łem prze ko nany, że moje nie zwy kłe zdol no ści bok ser skie
mają z nim wiele wspól nego.

Ani Rudi, ani ja nie wąt pi li śmy, że moja ha rówka do czeka się wkrótce na grody w po staci
ty tułu mi strzow skiego dla mnie i dla klubu. Jesz cze za nim skoń czy łem czter na ście lat, Rudi
uznał, że je stem go tów do tur nieju na szcze blu kra jo wym. Dla tego po czuł się zdru zgo tany
tak samo jak ja, kiedy wnio sek, który zło żył w moim imie niu do Re ichs spor tver band (Na ro ‐
do wego Sto wa rzy sze nia Spor to wego), zo stał od rzu cony w myśl sta rej śpiewki: „Nich ta rier”
(nie-Aryj czyk). Sły sza łem to do sta tecz nie czę sto, by wie dzieć, że nie ma na dziei, ale Rudi
nie pod da wał się. Bez wa ha nia uło żył list do naj wyż szego spor to wego au to ry tetu w kraju,
Re ichs sport füh rera Hansa von Tscham mer und Osten. Po dobno ja kiś jego zna jomy przez
oso bi ste kon takty mógł spo wo do wać, aby ad re sat oso bi ście go prze czy tał. W li ście tym,
który zresztą mi prze czy tał, Rudi wy chwa lał za równo moją spor tową po stawę, jak i zdol no ‐
ści bok ser skie. Gdyby dano mi szansę wy stą pie nia w tur nieju, mógł bym nie tylko zdo być ty ‐
tuł kra jo wego mi strza ju nio rów wagi piór ko wej, ale przy niósł bym za szczyt mo jemu klu bowi
i bok sowi jako ta kiemu. Na za koń cze nie ape lo wał do oso bi stego po czu cia du cha spor to wego
Re ichs sport füh rera, po wo łu jąc się także na za sadę fair play.

Po dzię ko wa łem Ru diemu, że ze chciał nad sta wić za mnie głowy, wie dzia łem jed nak, że już
same ar gu menty sta no wić będą do sta teczną pod stawę do od mowy. Moje prze czu cie i tym
ra zem oka zało się trafne. Cho ciaż ni gdy się nie do wiem, czy von Tscham mer und Osten zo ‐
ba czył list Ru diego, wy star czyło mi, że mój tre ner nie do cze kał się od po wie dzi. A po nie waż



zbli żał się osta teczny ter min re je stra cji za wod ni ków, na moje miej sce zgło szono in nego chło ‐
paka, z któ rym zresztą nie raz uga nia łem się po ringu.

Kilka ty go dni póź niej z ża lem pa trzy łem na trium falne po wi ta nie mo jego du blera, który
wró cił z tur nieju z ty tu łem mi strza ju nio rów. Cho ciaż wie dzia łem, że nie był ni czemu wi nien,
nie mo głem po wstrzy mać nie chęci do tego chło paka. W mo ich oczach przy własz czył so bie
coś, co mi się słusz nie na le żało, dla tego nie mo głem się do cze kać spo tka nia na ringu z no ‐
wym mi strzem, choćby tylko tre nin go wego. Do brze ro zu mia łem, czemu go uni kał, jak tylko
mógł, tłu ma cząc się nie dy spo zy cją. Ale w końcu wy mówki mu się skoń czyły i moje pra gnie ‐
nie się speł niło. Z fu rią, ja kiej ni gdy nie czu łem, od kąd za czą łem tre no wać, spu ści łem mu
taki ło mot, że wkrótce po szła mu krew z nosa i za to czył się na liny. Na wet kiedy Rudi ka zał
mi prze rwać, grzmo ci łem da lej, jak bym miał przed sobą śmier tel nego wroga. W końcu tre ner
wkro czył na ring i od cią gnął mnie od prze ra żo nego mi strza.

– Ża łuję, że w tym li ście chwa li łem twoją spor tową po stawę – ryk nął na mnie z wy raź nym
obrzy dze niem.

– Tylko mi nie mów o spor to wej po sta wie! – wrza sną łem.
Po tem ścią gną łem rę ka wice, prze bra łem się i wy sze dłem z klubu, zde cy do wany ni gdy tam

nie wra cać.

Wojna wkra cza do Ham burga

Wia do mość, że 1 wrze śnia 1939 nie miec kie woj ska na roz kaz Hi tlera za ata ko wały Pol skę,
za równo ja, jak i moi ko le dzy z klasy, przy ję li śmy z jaw nym en tu zja zmem. W mło dzień ‐
czym pa trio ty zmie, tro skli wie pod sy ca nym przez ma chinę Go eb bel sow skiej pro pa gandy co ‐
dzien nymi mel dun kami o na si le niu pol skich pro wo ka cji wo bec tam tej szych Niem ców, uwa ‐
ża li śmy, że już naj wyż sza pora, by dać Po la kom na uczkę i po ka zać, że nie mogą bez kar nie
roz sta wiać na szych ro da ków po ką tach. Ża ło wa li śmy tylko, że jako trzy na sto latki je ste śmy
o wiele za mło dzi, by za ła pać się na ja kąś ak cję, a za nim bę dziemy zdatni do no sze nia broni,
wojna dawno się skoń czy. Z za zdro ścią słu cha li śmy Herr Herb sta, który pew nego dnia
oznaj mił, że musi po rzu cić po sadę na uczy ciela i zgło sić się do służby woj sko wej. Kilka ty go ‐
dni póź niej, już po pod sta wo wym prze szko le niu, od wie dził nas, żeby po ka zać się w no wej
fry zu rze na jeża i mun du rze sze re gowca. Kiedy czę sto wał nas żar to bli wymi hi sto ryj kami na
te mat ży cia w ko sza rach, żad nemu z nas nie prze szło przez myśl, że ani Herr Herbst, ani
więk szość na szych ko le gów z klasy nie do żyje końca wojny.

Ku na szemu roz cza ro wa niu, ży cie w Ham burgu to czyło się tak, jak by śmy na dal mieli po ‐
kój. O woj nie przy po mi nały nam tylko co dzienne re la cje pra sowe, Son der mel dun gen (ra ‐
porty spe cjalne) w ra diu i roz sze rzone kro niki fil mowe. Te ostat nie sta no wiły naj po tęż niej szą
broń w ar se nale Go eb bel sow skiej pro pa gandy. Ma te riały na żywo z li nii frontu uka zy wały
nisz czy ciel ską siłę nie miec kich wojsk, o klasę lep szych od pol skiej ar mii, którą roz nio sły



w ciągu osiem na stu dni. Mężne wy siłki Po la ków, któ rzy prze ciw nie miec kim czoł gom wy sta ‐
wili ka wa le rię, uzbro joną w lance z mi nio nej epoki, przed sta wiano jako je den wielki dow cip.
Cie szy li śmy się bar dzo zwy cię stwami Nie miec, ale Pol ska i wojna wy da wały się zbyt od le ‐
głe, by wpły nąć na na sze ży cie. Dla tego przez ja kiś czas kon ten to wa li śmy się „na szą
cząstką” wy siłku wo jen nego, która po le gała na tym, że po szkole cho dzi li śmy od drzwi do
drzwi i zbie ra li śmy od go spo dyń ko ści po trzebne do pro duk cji waż nych stra te gicz nie lu bry ‐
kan tów. Wy sy py wa li śmy je po tem na szkol nym dzie dzińcu, two rząc wielką, cuch nącą stertę.
Poza tym, z wy jąt kiem co raz bar dziej wi docz nych męż czyzn w woj sko wych mun du rach
i obo wią zu ją cego wie czo rem za ciem nie nia, które miało utrud niać nie przy ja ciel skim sa mo lo ‐
tom na mie rza nie ce lów, ży cie w Ham burgu to czyło się zwod ni czo nor mal nie i na szym zda ‐
niem nie zno śnie nudno.

Po przy stą pie niu do wojny Wiel kiej Bry ta nii i Fran cji za częły się liczne ak cje, które my,
dzieci, po wi ta li śmy z wiel kim en tu zja zmem. Idoli sportu szybko za stą pili woj skowi, tacy jak
ko man dor Gün ther Prien, który swoją ło dzią pod wodną U-47 wpły nął nie po strze że nie do sil ‐
nie ufor ty fi ko wa nej, „nie prze ni kal nej” bry tyj skiej bazy mor skiej Scapa Flow i za to pił okręt
wo jenny „Royal Oak” z 833 człon kami za łogi, po czym bez żad nych prze szkód ani strat
wró cił do bazy. Zo stał przy jęty jak bo ha ter przez sa mego Hi tlera w Re ich skan zlei, nie miec ‐
kim od po wied niku Bia łego Domu. Inni woj skowi bo ha te ro wie, któ rych dr Go eb bels sku tecz ‐
nie sta wiał za wzór nie miec kiej mło dzieży, to asy walk po wietrz nych Wer ner Möl ders i Adolf
Gal land. Re kor dową liczbę ze strze lo nych przez nich sa mo lo tów co dzienna prasa po da wała
tak jak wy niki me czów pił kar skich.

Jed nakże nie wszyst kie nie miec kie zwy cię stwa, re la cjo no wane w kro ni kach fil mo wych,
spra wiały mi przy jem ność. Po wiel kiej klę sce ar mii fran cu skiej na po czątku czerwca 1940
Go eb bel sow scy ka me rzy ści z lu bo ścią po ka zy wali ty siące wy cień czo nych fran cu skich żoł nie ‐
rzy po cho dze nia afry kań skiego, któ rych w po dar tych mun du rach pę dzono do nie miec kich
obo zów, i opa try wali to sar ka stycz nym ko men ta rzem: „Oto obrońcy cy wi li za cji Za chodu”.
W ko lej nym uję ciu z nie szczę snymi jeń cami żywo kon tra sto wali nie mieccy żoł nie rze o zde ‐
cy do wa nie aryj skim wy glą dzie, ma sze ru jący ener gicz nym kro kiem w zdy scy pli no wa nych
ko lum nach. „A tu – drwił ko men ta tor – nad cho dzą bar ba rzyńcy.”

Każ dej ra dio wej wia do mo ści o nie miec kim zwy cię stwie to wa rzy szył dźwięk fan far, na ko ‐
niec zaś woj skowy chór śpie wał po pu larny bo jowy hymn Wir fah ren ge gen En ge land,
w któ rym walkę i śmierć w „kru cja cie prze ciw An glii” przed sta wiano jako czy stą ra dość.
Go eb bel sow ska prasa z trium fem do no siła o prak tycz nie cał ko wi tym zbu rze niu przez nie ‐
miec kie bom bowce bry tyj skiego mia sta Co ven try. Ukuto na wet nowy przy miot nik „co ven ‐
triert” (sko wen try zo wany). Re ich smar schall Göring, ośmie lony pierw szymi zwy cię stwami
swo jej Luft waffe, cheł pił się otwar cie, że je śli cho ciaż je den aliancki sa mo lot wtar gnie w nie ‐
miecką prze strzeń po wietrzną, to „mo że cie na zy wać mnie Me ier”. Był to ty powy przy kład



jego po czu cia hu moru, po nie waż na zwi sko „Me ier” na leży do naj po spo lit szych w Niem ‐
czech.

Nie za leż nie od prze chwa łek Göringa, do wódz two nie miec kiej obrony po wietrz nej wo lało
nie ry zy ko wać i za ini cjo wało sze roko za kro jony pro gram bu dowy schro nów prze ciw lot ni ‐
czych. Wkrótce Ham burg był usiany be to no wymi bun krami tuż nad po wierzch nią ziemi,
włą cza jąc w to wy so kie, po dobne do for tec su per bun kry na He ili gen ge ist feld, miej scu po pu ‐
lar nego kar na wału zi mo wego Ham bur ger Dom. Dwa su per bun kry, ma ja czące w od dali ni ‐
czym zwa li ste po twory, sta no wiły zło wrogi ak cent w ele ganc kiej li nii ho ry zontu ham bur ‐
skiego nieba, na któ rym do tej pory kró lo wały wy smu kłe wieże ko ścielne. Bun kry te słu żyły
nie tylko do ochrony ty siącom cy wi lów, ale i jako plat formy dla cięż kiej ar ty le rii prze ciw lot ‐
ni czej. Wy po sa żono je także w su per no wo cze sne urzą dze nia na słu chowe – Horch ge räte –
pre kur sory ra daru, które wy glą dały jak gi gan tyczne czarne uszy fu tu ry stycz nego po twora.
Do piero po woj nie do tarła do opi nii pu blicz nej in for ma cja, że w dźwię kosz czel nej piw nicy
jed nego z bun krów urzą dzono też izby tor tur Ge stapo, w któ rych aż do 6 kwiet nia 1945 drę ‐
czono bo jow ni ków ru chu oporu w celu zdo by cia in for ma cji o ich to wa rzy szach.

Aby za po biec ata kom bom bo wym z ni skich wy so ko ści, nieba nad Ham bur giem strze gły
liczne ba lony za po rowe (Sper r bal lons). Liny, na któ rych je uwią zano, były w sta nie prze ciąć
skrzy dło ata ku ją cego sa mo lotu. Poza tym od zmierz chu do świtu obo wią zy wało za ciem nie ‐
nie. Mu sie li śmy szczel nie za sła niać okna ko cami, aby na wet naj słab szy pro mień nie prze nik ‐
nął na ulicę. W nocy szpe ra cze prze cze sy wały niebo po tęż nymi słu pami świa tła. Dla zmy le ‐
nia nie przy ja ciel skich lot ni ków i ochrony słyn nego mo stu Lom bards brücke, który roz dziela
rzekę Al ster, two rzącą w Ham burgu dwa je ziora, jedno z nich po kryto w ca ło ści siatką ka ‐
mu fla żową, a obok praw dzi wego mo stu wy bu do wano drugi, fał szywy.

Oprócz tego pod jęto inne środki za bez pie cze nia mia sta przed tym, co we dług Göringa
miało ni gdy się nie wy da rzyć. Miesz kań com roz dano ma ski ga zowe i za rzą dzono ćwi cze nia
prze ciw po ża rowe dla cy wi lów, w trak cie któ rych mu sie li śmy prze cho dzić w ma skach przez
wielki, wy peł niony ga zem na miot i ga sić nie wielki che miczny ogień. Aby zmniej szyć nie bez ‐
pie czeń stwo po żaru po ataku bom bo wym, wy dano ham bur czy kom na kaz uczest nic twa
w sze roko za kro jo nym pro gra mie wy wozu śmieci (En trüm pe lung). My z matką także mu sie ‐
li śmy opróż nić na sze pod da sze z nie po trzeb nych me bli, sta rych ma te racy, za ba wek, ksią żek.
Rze czy te na le żało wy sta wić na chod nik, skąd za bie rały je rzą dowe cię ża rówki.

Mimo sze ro kich przy go to wań do obrony przed na lo tami, wiele osób na dal po dzie lało opty ‐
mizm Göringa w kwe stii moż li wo ści Luft waffe i uwa żało te wszyst kie środki za zby teczne.
Szybko się oka zało, jak źle ulo ko wali swoje za ufa nie. 18 maja 1940 na lot bom bow ców
RAF-u za bił trzy dzie stu czte rech cy wi lów, a wraz z nimi wia ry god ność Göringa, który od tej
pory stał się te ma tem licz nych żar tów o Re ich smar schallu Me ie rze.



Na loty na Ham burg zda rzały się jed nak bar dzo rzadko, tak rzadko, że ile kroć ja kiś bu dy ‐
nek zo stał tra fiony, ja i setki in nych ga piów bie gli śmy na miej sce ka ta strofy, by na pa wać się
de struk cyjną siłą bomby. Wła śnie pod czas tej ci szy przed bu rzą do wie dzia łem się od On kela
Fritza, że jego matka, moja uko chana Tante Möl ler, zmarła po krót kiej cho ro bie w wieku sie ‐
dem dzie się ciu dwóch lat. Wia do mość ta na peł niła mnie głę bo kim ża lem, bo Tante Möl ler
trak to wa łem jak bab cię, któ rej ni gdy nie mia łem. To przede wszyst kim ona zro biła ze mnie
praw dzi wego ham bur czyka i spra wiła, że po ko cha łem to mia sto do końca mo ich dni.

Fritz Möl ler po wie dział mi na po cie chę, że jego matka, któ rej noga ani na mi nutę nie po ‐
stała w schro nie, umarła we śnie, uni ka jąc w ten spo sób eska la cji bom bar do wań i trud no ści,
ja kie z pew no ścią na stą pią. Miał oczy wi ście ra cję, ale na wet on nie prze wi dział, w jak strasz ‐
li wym wy mia rze zisz czą się te pro ro cze słowa.

W miarę na si la nia się na lo tów, co raz czę ściej bu dziło nas nocą wy cie sy ren. Ob ła do wani
ni czym muły spa ko wa nymi za wczasu wa liz kami, w któ rych trzy ma li śmy naj cen niej sze i naj ‐
po trzeb niej sze rze czy, wę dro wa li śmy ra zem z są sia dami do naj bliż szego schronu. Ten nasz,
w prze ci wień stwie do in nych, le d wie wy sta ją cych z ziemi, mógł po mie ścić około setki osób.
Zo stał zor ga ni zo wany w po rząd nie wzmoc nio nych i po bie lo nych piw ni cach nie czyn nej fa ‐
bryki wa fli, tej sa mej, w któ rej kie dyś za opa try wa li śmy się w okrawki. Wy po sa że nie skła dało
się z drew nia nych ław i usta wio nych pod ścia nami pię tro wych prycz bez ma te ra ców. W każ ‐
dym z trzech po miesz czeń znaj do wała się duża pompa po wie trza, przez którą za po mocą
ręcz nej, po dob nej do kija od mio tły dźwi gni, usu wano zu żyte po wie trze i za sy sano świeże,
prze fil tro wane.

Z punktu wi dze nia bez pie czeń stwa nasz schron nie bu dził wiel kiego za ufa nia. Mu sie li śmy
po go dzić się z my ślą, że je śli ude rzy w niego bomba, wszyst kich nas zmie cie z po wierzchni
ziemi. Był jed nak usy tu owany naj bli żej i za pew niał tyle ochrony, „ile na prawdę bę dziemy
po trze bo wali”. Nie prze ko ny wało nas to, ale ro bi li śmy do brą minę do złej gry.

Ży cie to czy się da lej

Mimo na szej co raz więk szej nie pew no ści ży cie w Ham burgu to czyło się względ nie nor mal ‐
nie, łącz nie z prze strze ga niem pew nych tra dy cji re li gij nych, ta kich jak kon fir ma cja po ukoń ‐
cze niu pod sta wówki. Ocze ki wano, że jako ochrzczeni lu te ra nie, wszy scy chłopcy z mo jej
klasy we zmą udział w przy go to wa niach do ce re mo nii. Nie świad czyło to by naj mniej o wiel ‐
kiej po boż no ści na szego śro do wi ska, sta no wiło je dy nie do wód trwa ło ści miej sco wej tra dy cji.
Pod wzglę dem du cho wym by li śmy skoń czo nymi kre ty nami i szczy ci li śmy się tym. Nasi na zi ‐
stow scy na uczy ciele, z któ rych część gło siła po wrót do teu toń skiego po gań stwa i kultu ger ‐
mań skich bóstw, pró bo wali nam wmó wić, że prak tyki re li gijne, jak na bo żeń stwa i mo dli twy,
są dla mię cza ków. W re zul ta cie więk szość z nas od czasu chrztu, a więc wcze snego dzie ciń ‐



stwa, nie wi działa ko ścioła od środka. A jed nak, cho ciaż mie li śmy re li gię w ma łym po wa ża ‐
niu, uwa ża li śmy kon fir ma cję za naj waż niej szy „ry tuał przej ścia” w na szym ży ciu.

Aby się do niej za kwa li fi ko wać, na le żało – zgod nie z wy ma ga niami na szego pa ra fial nego
He ili gen Ge ist Kir che (zboru Du cha Świę tego) – uczęsz czać co ty dzień na spe cjalne lek cje
po szkole i przez cały rok po prze dza jący kon fir ma cję uczest ni czyć w nie dziel nych na bo żeń ‐
stwach. Grupa kan dy da tów li czyła sie dem dzie się ciu pię ciu chłop ców i w przy bli że niu tyle
samo dziew cząt, które miały za ję cia w in nym dniu. Cho ciaż nie chęt nie re zy gno wa li śmy
z wol nego czasu, mu sie li śmy pod po rząd ko wać się pro gra mowi, choćby tylko dla tego, że ro ‐
dzice nie dali nam wy boru.

W od róż nie niu od zdo mi no wa nego przez ka to li cyzm po łu dnia i za chodu kraju, gdzie ry tu ‐
ały re li gijne od gry wały za wsze wielką rolę, pro te stancka pół noc była wy raź nie mniej po ‐
bożna, a przy naj mniej nie tak gor liwa w prak ty kach. Było to szcze gól nie wi doczne w Ham ‐
burgu, gdzie więk szość przed sta wi cieli klasy ro bot ni czej żyła wpraw dzie uczci wie i pra wo ‐
rząd nie, ale Panu Bogu wo lała się nie na rzu cać. „Ich lasse den lie ben Gott einen gu ten
Mann sein” (Po zwa lam Bogu być do brym czło wie kiem) – tak wielu ham bur czy ków pod su ‐
mo wy wało swój dy stans wo bec Stwórcy. W re zul ta cie do bez po śred niego kon taktu ze zbo ‐
rem do cho dziło tylko cztery razy w ży ciu: przy chrzcie, kon fir ma cji, ślu bie i po grze bie.

Matka, cho ciaż nie uro dziła się w Ham burgu, nie sta no wiła wy jątku – w nie dzielę wo lała
po rząd nie się wy spać niż prze sia dy wać w zbo rze i trosz czyć się o du szę. Po ty go dniu ka torż ‐
ni czej pracy w fa bryce za słu gi wała na wy po czy nek. A jed nak mimo braku gor li wo ści, wie ‐
rzyła w Boga i uwa żała moją kon fir ma cję za nie pod le ga jącą dys ku sji.

Czło wie kiem, na któ rego sze ro kie bary spa dła trudna mi sja prze kształ ce nia bandy nie po ‐
waż nych pół po gan w bo go boj nych mło dzień ców, i to za le d wie w ciągu dwu na stu mie sięcy,
był pa stor Ot t mer. Ten zwa li sty, becz ko waty męż czy zna nie wi dział żad nej sprzecz no ści
mię dzy głę boką wiarą w Je zusa Chry stusa – Żyda a fa na tycz nym od da niem Hi tle rowi, naj ‐
więk szemu an ty se mi cie wszech cza sów. En tu zja styczny zwo len nik mi li tar nej na pa ści na Pol ‐
skę (wy chwa lał ją jako uspra wie dli wiony krok w kie runku na pra wie nia zła wy rzą dzo nego
Niem com), każde swoje ka za nie koń czył prośbą do Boga o ko lejne zwy cię stwa Nie miec oraz
opiekę i bło go sła wień stwo dla „na szego uko cha nego Füh rera”. Zgod nie z teo lo gią Ot t mera,
Je zus jako syn „nie wąt pli wie aryj skiego Boga”, był w naj gor szym ra zie tylko pół-Ży dem
i w oczy wi sty spo sób nie odzie dzi czył żad nych nie po żą da nych cech swo ich ży dow skich
krew nych ze strony matki. W cha rak te rze do wodu po ka zy wał dwa wiel kie ma lo wi dła na
ścia nie. Jedno przed sta wiało ja sno wło sego i nie bie sko okiego Je zusa w doj rza łym wieku, dru ‐
gie – Dzie ciątko o krę co nych wło skach, które wy da wały się jesz cze ja śniej sze.

Po nie waż pa stor nie sta wiał stopni ani nie za da wał prac do mo wych, przy szli kon fir manci
dość luźno trak to wali swoje stu dia bi blijne, a tego, co gło sił na spo tka niach, słu chali ra czej



jed nym uchem. Ta po stawa się gnęła dra ma tycz nego szczytu czy ra czej dna pod czas jed nego
z nie dziel nych ka zań pod ko niec roku.

Zwy kle z kil koma chło pa kami wcho dzi li śmy na chór, gdzie nie się gał su rowy wzrok pa ‐
stora, dzięki czemu mo gli śmy za bi jać nudę na różne spo soby. Jedni po pro stu spali, po zo stali
grali w karty czy inne gry. Ja z re guły czy ta łem kry mi nał. Tej szcze gól nej nie dzieli, z braku
lep szego po my słu, paru ko le gów za jęło się skła da niem pa pie ro wych szy bow ców z pro gramu
na bo żeń stwa roz da wa nego przy wej ściu. Na zwa li śmy je Schwal ben (ja skółki). Na dany sy ‐
gnał wszy scy pu ścili sa mo lo ciki w dół i do prawdy po trze bo wa łem ca łej siły woli, by nie par ‐
sk nąć śmie chem na wi dok pa pie ro wej eska dry, która zgod nie z pra wami ae ro dy na miki su nęła
ci cho ku ko ściel nej po sadzce. Cho ciaż kilka sztuk prze le ciało nie bez piecz nie bli sko Ot t mera,
pa stor kon ty nu ował ka za nie, jak gdyby nic się nie stało. Do piero po zwy cza jo wym we zwa ‐
niu do Boga, by oto czył opieką „na szego uko cha nego Füh rera”, zwró cił się ku psot ni kom na
chó rze: „Wiem, kim je ste ście – ryk nął drżą cym z by naj mniej nie chrze ści jań skiego gniewu
gło sem, pod czas gdy jego wzrok zza gru bych szkieł prze ni kał nas ni czym pro mie nie la sera. –
Po li czę się z wami na na stęp nej lek cji!”.

Nie mie li śmy po ję cia, jak za mie rza uka rać spraw ców, ale ten wy buch nie wró żył, że pa ‐
stor nad stawi drugi po li czek. Po nie waż jed nak nie mia łem nic wspól nego z za im pro wi zo wa ‐
nym wi do wi skiem, nie spe cjal nie się tym prze ją łem. Na na stęp nych za ję ciach pa stor Ot t mer
wy czy tał z pół tu zina na zwisk, w tym, ku mo jemu naj wyż szemu za sko cze niu, obu rze niu
i prze ra że niu, także moje. Za nim zdą ży łem za pro te sto wać, ka zał nam wyjść na śro dek klasy,
po czym za po wie dział, że dla przy kładu za bra nia nam dal szego udziału w przy go to wa niach
do kon fir ma cji, która miała się od być już za kilka ty go dni. Kiedy wresz cie udało mi się wy ja ‐
śnić, że by łem je dy nie bier nym ob ser wa to rem i nie bra łem udziału w pusz cza niu sa mo lo ci ‐
ków, od rzekł, że po wi nie nem po pro stu „przy jąć karę jak męż czy zna” i nie po mo gło na wet
po twier dze nie mo jej wer sji przez kilku praw dzi wych spraw ców. Przy po mnia łem so bie ulu ‐
bione po rze ka dło matki, któ rym czę sto ostrze gała mnie przed tego ro dzaju fi gla rzami: „Mit ‐
ge fan gen, mit ge han gen” (Ra zem przy ła pani, ra zem po wie szeni). Te raz wi dzia łem, że miała
ra cję.

Gdyby pa stor Ot t mer za po wie dział, że za karę obe tnie nam kciuki, nie mógłby wy wo łać
więk szego szoku. Jak tu się wy tłu ma czyć ro dzi com, któ rzy od roku przy go to wują się do uro ‐
czy sto ści? Matka zdą żyła mi już ku pić ciemny gar ni tur, pierw szy w moim ży ciu z dłu gimi
spodniami. Był to też pierw szy za kup, na który po szły nowo wy dane wo jenne bony. Co ja
po wiem zna jo mym i są sia dom, za pro szo nym już na kon fir ma cyjne przy ję cie? Że ob rzęd zo ‐
stał od wo łany, bo oskar żono mnie o złe za cho wa nie w zbo rze?

Pod czas gdy – mię dzy jedną a drugą mo dli twą o bo ską in ter wen cję – za sta na wia łem się
go rącz kowo, jak tu prze ka zać matce złe wie ści, pa stor Ot t mer wy gła szał su rową re pry ‐
mendę. Żą dał, aby śmy prze stali za cho wy wać się jak dzieci, wzięli od po wie dzial ność za wła ‐



sne uczynki i wresz cie doj rzeli du chowo. „Może nie zda je cie so bie jesz cze z tego sprawy –
upo mi nał trzy na sto- i czter na sto lat ków – ale czas wa szego dzie ciń stwa się skoń czył.”

Od cze kaw szy, aż jesz cze tro chę na siąk niemy po czu ciem winy i stra chem, za mie nił nam
ła ska wie karę „eks ko mu niki” na co dzienną go dzinę cięż kich ro bót. Od tąd za raz po szkole
mu sie li śmy sprzą tać te ren wo kół zboru, gra bić, zbie rać pa piery i wy ko ny wać tego typu
prace. Przy oka zji za bro nił nam także wstępu na chór. „Ma cie sie dzieć na sa mym prze dzie,
tak że bym was wi dział. To wszystko. Heil Hi tler!” Za do wo leni, że urwa li śmy się ze
stryczka, wy pa dli śmy z salki w sta nie ta kiej eu fo rii, jakby ktoś po da ro wał nam dru gie ży cie.
Otarł szy się o ka ta strofę, przy rze kłem so bie słu chać od tąd pa stora i trzy mać się pro stej, acz
wą skiej ścieżki cnoty.

Kilka ty go dni póź niej, w sło neczny wiel ka nocny po ra nek, po dłu gim ka za niu pa stora Ot t ‐
mera, po dą ża łem do oł ta rza w dłu giej pro ce sji świeżo ostrzy żo nych i wy stro jo nych w nowe
ciemne gar ni tury ko le gów. Z dru giej strony zbli żała się taka sama pro ce sja dziew cząt w ciem ‐
nych, sztyw nych su kien kach. Pod cho dzi li śmy na zmianę – raz chło pak, raz dziew czyna – po
bło go sła wień stwo i uścisk dłoni pa stora, który wrę czał nam świa dec twa kon fir ma cji. Wie ‐
dzia łem, że gdzieś w tłu mie stoi moja matka. Kiedy na de szła moja ko lej, za uwa ży łem, że
wierni, prze waż nie krewni i zna jomi kon fir man tów, wy peł nia jący szczel nie zbór, wy cią gają
szyje, żeby le piej mi się przyj rzeć.

„Niech cię Bóg bło go sławi” – po wie dział su cho pa stor i obo jęt nie po dał mi rękę. Chyba
mu siał przy wo łać na po moc całe swoje chrze ści jań skie mi ło sier dzie, by móc po trak to wać
mnie tak samo jak in nych.

Na uka za wodu

Już cztery lata wcze śniej mój wy cho wawca Herr Grim mel shäu ser uprze dził mnie, że mimo
zna ko mi tych ocen nie mogę li czyć na przy ję cie do żad nej z Re al schule czy Obe rbau – nie ‐
miec kich od po wied ni ków szkoły śred niej – ze względu na nie aryj skie po cho dze nie. Zgod nie
z na zi stow skimi prze pi sami wolna od opłat śred nia i wyż sza edu ka cja ogra ni czała się do tych
uczniów, któ rzy nie tylko wy ka zali się naj wyż szymi oce nami w szkole pod sta wo wej, ale
także na le żeli do Hi tler ju gend. Dla tych, któ rzy z ta kich czy in nych wzglę dów zo stali za
burtą, po zo stały tylko dwie moż li wo ści: trzy let nia na uka za wodu albo ni sko płatna praca
w cha rak te rze nie wy kwa li fi ko wa nego ro bot nika do końca ży cia.

Wia do mość, że za blo ko wano mi do stęp do dal szej na uki, bar dziej niż mnie za bo lała wtedy
moją matkę. Od kąd jesz cze w dzie ciń stwie od kryła we mnie smy kałkę do maj ster ko wa nia
i prac ma nu al nych, wi działa mnie w przy szło ści jako in ży niera, ale skoro oka zało się to nie ‐
moż liwe, po sta no wiła po móc mi zo stać przy naj mniej wy kwa li fi ko wa nym ope ra to rem ma ‐
szyn. Za wód ten zdo by wało się po przez trzy let nie ter mi no wa nie pod okiem do świad czo nego
maj stra. Prak ty kanci nie otrzy my wali żad nego wy na gro dze nia, poza sym bo liczną ty go ‐



dniówką na drobne wy datki, co ozna czało, że matka bę dzie mu siała utrzy my wać mnie jesz ‐
cze przez ko lejne trzy lata. Kiedy jej tłu ma czy łem, że nie mogę się na to zgo dzić, ucięła
wszelką dys ku sję. „Idziesz na prak tykę i ko niec. Ale je śli ci to po prawi sa mo po czu cie, mo ‐
żesz mi od dać pie nią dze, jak się wzbo ga cisz.” Na fali mło dzień czego opty mi zmu zgo dzi łem
się na ten układ.

Cał kiem sporo mo ich ko le gów z klasy nie miało ta kiego szczę ścia. Wielu ro dzi ców znacz ‐
nie le piej sy tu owa nych niż moja matka, która przy swo jej skrom nej fa brycz nej pen syjce le d ‐
wie wią zała ko niec z koń cem, od mó wiło dal szego po no sze nia kosz tów kształ ce nia dzieci.
Ska zali ich tym sa mym na na tych mia stowe pod ję cie cięż kiej i źle opła ca nej pracy fi zycz nej.
Kilka mie sięcy przed koń cem VIII klasy wy słano nas do miej skiego biura Ar be it samtu (wy ‐
działu pracy) na kon sul ta cje w spra wie wy boru za wodu. Był to de cy du jący mo ment w na ‐
szym mło dym ży ciu, gdyż nie do ga da nie się w tym wzglę dzie z wszech po tęż nym do radcą
mo gło skut ko wać złym wy bo rem lub ze sła niem do ja kie goś pry mi tyw nego za kładu. Ma jąc to
na uwa dze, strasz nie ba łem się roz mowy z wy zna czo nym mi do radcą, von Vet tem. Jesz cze
za nim za pu ka łem do jego drzwi, by łem kłęb kiem ner wów, a kiedy usły sza łem: „Wejść!”,
serce do słow nie sta nęło mi w gar dle. Za biur kiem sie dział wy pro sto wany blon dyn w śred nim
wieku, ale w tym mo men cie wi dzia łem tylko zna czek SS z dwiema czar nymi bły ska wi cami
w kla pie jego gar ni turu. Czło wiek, który miał w rę kach moją przy szłość, na le żał do eli tar nej,
fa na tycz nie ra si stow skiej or ga ni za cji! Na tych miast na sta wi łem się na ko lejne upo ko rze nie,
ko men tarz w ty pie Wrie dego, że Ży dzi i inni nie-Aryj czycy po winni trzy mać się z dala od na ‐
szych za kła dów pracy. Ale nic ta kiego nie usły sza łem. Ku memu za sko cze niu i kon ster na cji
von Vett mru gnął do mnie przy jaź nie i po pro sił, że bym usiadł. Po uważ nym prze stu dio wa niu
mo ich szkol nych świa dectw po ki wał głową z apro batą i za py tał, czy zgod nie z wcze śniej szą
in struk cją, mam przy so bie coś wy ko na nego wła sno ręcz nie. Lę kli wie roz pa ko wa łem mały to ‐
po rek, który wy ku łem w kuźni ojca mo jego kum pla Eu gena Brauna.

– Sam zro bi łeś ten to po rek? – zdzi wił się von Vett, wy raź nie po ru szony.
– Tak, pro szę pana – od par łem, po czym wy ja śni łem, że więk szą część dzie ciń stwa spę ‐

dzi łem w kuźni są siada.
– Mo żesz pew nego dnia od dać wiel kie usługi na szemu kra jowi.
Po my śla łem, że albo słuch mnie myli, albo temu czło wie kowi ode brało ro zum. Po wszyst ‐

kich po ni że niach, ja kie zno si łem w prze szło ści, su ge stia, że mógł bym ode grać po zy tywną
rolę w na zi stow skich Niem czech, gra ni czyła z ab sur dem. Ale von Vett zda wał się mó wić se ‐
rio. Prze wi dy wał, że pew nego dnia, w nie tak da le kiej przy szło ści, Niemcy od zy skają swoje
ko lo nie we wschod niej i po łu dniowo-za chod niej Afryce. Kiedy to na stąpi, bę dzie ogromne
za po trze bo wa nie na nie miec kich tech ni ków, któ rzy mo gliby kształ cić i roz wi jać afry kań ską
siłę ro bo czą.



– Przy two ich zdol no ściach, jako wy kwa li fi ko wany ope ra tor ma szyn bę dziesz się do tego
zna ko mi cie nada wał.

Wy ra ziw szy przy pusz cze nie, że stanę się „wy bit nym ope ra to rem”, von Vett za koń czył
spo tka nie obiet nicą do sko na łego miej sca w fir mie naj wyż szej klasy. Po dzię ko wa łem mu więc
i, od daw szy obo wiąz kowy sa lut Heil Hi tler, za mie rza łem wyjść. Wtedy za py tał:

– Nie po dasz mi ręki?
Ob ró ci łem się na pię cie i uści snę li śmy so bie dło nie. Kiedy wresz cie wy sze dłem, mimo za ‐

do wo le nia z wy niku roz mowy, mia łem w gło wie mę tlik; nie bar dzo wie dzia łem, co mam są ‐
dzić o tej dziw nej sym pa tii urzęd nika pań stwo wego. Ni gdy wię cej go nie zo ba czy łem.

Von Vett do trzy mał słowa. Kilka dni po na szym spo tka niu otrzy ma łem za pro sze nie na roz ‐
mowę kwa li fi ka cyjną od Got t fried Lind ner AG, wy soko no to wa nej ham bur skiej firmy pro ‐
du ku ją cej przy czepy do cię ża ró wek.

W kwiet niowy po nie dzia łek 1940, odziany w no wiutki kom bi ne zon, roz po czą łem trzy let ‐
nią prak tykę w Lind ner AG. Oprócz mnie sta wiło się jesz cze trzech uczniów: He inz Scheel,
spo kojny fa cet o apa ry cji cię ża rowca, tycz ko waty In golf Die ter, do bro duszny syn po li cjanta
śred niego szcze bla, oraz Lisa Röh ling, hoża, swoj ska dziew czyna, która miała uczyć się
w biu rze na księ gową. Maj ster Neu mann, szef warsz ta tów, po wi tał nas w swoim kan torku,
po czym za brał na halę, gdzie moje nie na wy kłe zmy sły za ata ko wał ogłu sza jący ha łas prze ‐
róż nych wiel kich ma szyn, wszech obecny gę sty dym, który utrud niał od dy cha nie, a także
wiązki ośle pia ją cych pro mieni ze spa wa rek. „Nie pa trz cie tam – ostrzegł nas maj ster Neu ‐
mann. – Można so bie uszko dzić oczy.”

Moją pierw szą re ak cją był głę boki żal z po wodu do ko na nego wy boru. W co ja się wpa ko ‐
wa łem? Czemu na miej sce pracy aż do eme ry tury mu sia łem wy brać ta kie nie bez pieczne,
wro gie śro do wi sko? Dla czego nie wy cwa ni łem się tak, jak mój kum pel Fiffi Pe ters, który
tego sa mego dnia za czął się uczyć na kel nera w ele ganc kiej Ra thau skel ler w ra tu szu, ubrany
w nie ska zi telny czarny smo king? Ale w końcu uzna łem, że za późno na pre ten sje i za miast
psio czyć na los, mu szę jak naj le piej wy ko rzy stać to, co mi ze słał.

Maj ster Neu mann, wy soki męż czy zna w śred nim wieku o szpa ko wa tych, ostrzy żo nych na
jeża wło sach, ru mia nej twa rzy i ber liń skim ak cen cie, za pro wa dził nas do wiel kiej dru cia nej
klatki z dłu gim sto łem warsz ta to wym. Wi siał nad nim pla kat z po do bi zną mu sku lar nego
blond ro bot nika w ty pie Zyg fryda z pod wi nię tymi rę ka wami i wiel kim mło tem w dłoni. Na tle
flagi ze swa styką umiesz czono na pis: AR BEIT ADELT! (praca uszla chet nia). Je śli ten pla kat
miał nas za in spi ro wać, to w moim przy padku ab so lut nie się to nie udało. Wi dzia łem przed
sobą je dy nie trud, znój i co naj wy żej szczyptę – je śli w ogóle – szla chet no ści.

„To jest wa sze sta no wi sko pracy” – oznaj mił Herr Neu mann. Wy ja śnił, że klatka ma nas
chro nić i mo żemy z niej wy cho dzić tylko do to a lety, na prze rwę i na ko niec zmiany. „Od
czasu do czasu bę dzie cie przy dzie lani do po mocy cze lad ni kom przy róż nych fa zach pro duk ‐



cji przy czep. Ma cie za wsze od no sić się do nich uprzej mie, zwra cać się per «pan», a nie po
imie niu, i wy ko ny wać bez zwłocz nie każde ich po le ce nie. Zro zu miano?” Przy tak nę li śmy
skwa pli wie, ale po mi nach mo ich no wych ko le gów wi dzia łem, że w głębi serca – tak jak ja –
są da lecy od za chwytu.

Mu siało upły nąć tro chę czasu, za nim po go dzi łem się z fak tem, że – jak prze wi dział pa stor
Ot t mer – w wieku czter na stu lat moje dzie ciń stwo nie odwo łal nie się skoń czyło. Na sta wiw szy
się na wstrząs kul tu rowy, szy ko wa łem się do wkro cze nia w szorstki, cza sem wręcz okrutny
świat do ro słych. Nie po tra fi łem ja koś wy rzu cić z pa mięci pew nego in cy dentu, który wy da ‐
rzył się w któ rymś z ham bur skich warsz ta tów kilka lat wcze śniej. Trą biły o nim wtedy
wszyst kie ga zety. Pe wien ro bot nik fa bryczny, chcąc zro bić ka wał ko le dze, który za snął pod ‐
czas po łu dnio wej prze rwy, pod łą czył mu do od byt nicy wąż tle nowy pod ci śnie niem, żeby go
„tro chę na pom po wać”. Kiedy pró bo wał stop niowo od krę cić ku rek od bu tli, tlen ude rzył
z taką siłą, że w mgnie niu oka ro ze rwał wnętrz no ści śpią cego, za bi ja jąc go na miej scu. Ma jąc
ten wy pa dek cały czas w tyle głowy, po sta no wi łem ni gdy nie uci nać so bie drzemki w pracy.

Jako pierw szo rocz niacy sta li śmy się ty po wymi chłop cami do wszyst kiego. Na uczono nas
prze strze gać miej sca w sze regu, czyli zgod nego z umową sta tusu za leż no ści od wul gar nych
i czę sto zło śli wych cze lad ni ków oraz nie sym pa tycz nego maj stra. Pod ku ra telą tych nie okrze ‐
sa nych pro le ta riu szy o nie wy pa rzo nych gę bach, z któ rych każdy prze ja wiał dzie cinną skłon ‐
ność do ska to lo gicz nych i sek su al nych dow ci pów, nie mie li śmy wyj ścia – mu sie li śmy szybko
do ro snąć, je śli za mie rza li śmy prze żyć w tym ra czej nie przy ja znym śro do wi sku. Wśród ry ‐
ków apro baty cze lad ni ków, de mon stro wa li śmy swoją nowo od krytą mę skość, prze ści ga jąc
się w gor li wo ści z za pa łem god nym lep szej sprawy. Ist niała tylko jedna nie na ru szalna gra nica
tego ohyd nego za cho wa nia – ni gdy nie na ra ża li śmy na szych ro dzi ców na świń stwa, ja kich
uczono nas w pracy. To ozna czało, że dla matki na dal by łem jej nie win nym syn kiem, który
nie skrzyw dziłby mu chy. Na tej sa mej za sa dzie przy pusz cza łem, że na wet naj bar dziej wul ‐
garni cze lad nicy poza pracą od gry wali role ko cha ją cych mę żów, wzo ro wych oj ców i do brych
są sia dów, ta kich jak ci z Barm beku.

Cze lad nicy uwa żali za swój naj święt szy obo wią zek wbi jać do głów nam, uczniom, przy
każ dej oka zji – a było ich sporo – że je ste śmy bandą pół głów ków, hańbą za wodu, do któ rego
ab so lut nie się nie na da jemy. Je dy nym po zy tyw nym aspek tem mo jej no wej sy tu acji był fakt,
że owa ni ska ocena do ty czyła wszyst kich prak ty kan tów, zwłasz cza pierw szo rocz nych,
i z wy jąt kiem jed nego okrop nego in cy dentu, ni gdy nie od czu łem na pięt no wa nia na tle ra so ‐
wym. Cho ciaż z braku lep szego roz wią za nia zno si łem na ra zie ten sta tus quo, nie cier pli wie
wy cze ki wa łem dnia, kiedy przy bę dzie mi parę cen ty me trów i ki lo gra mów, tak żeby cze lad ‐
nicy dwa razy się za sta no wili, za nim na depną mi na od cisk. Tym cza sem po cie sza łem się my ‐
ślą, że za trzy lata nie będę już ni czyim po py cha dłem, na wet maj stra Neu manna.



Po nie waż obo wią zy wała za sada, że uczniów ma się wi dzieć, a nie sły szeć, na sza ko mu ni ‐
ka cja z cze lad ni kami była z po czątku ra czej jed no stronna i ogra ni czała się do spraw ści śle
zwią za nych z pracą. Mimo to, ma jąc gębę za mkniętą, a oczy i uszy sze roko otwarte, szybko
zo rien to wa łem się, co cze lad ni ków wku rza. Cho ciaż zbyt ostrożni, by otwar cie to przy znać,
ich sar ka styczne uwagi po każ dym ra dio wym ko mu ni ka cie nie po zo sta wiały wąt pli wo ści, że
nie na leżą do ad mi ra to rów Hi tlera i na zi stow skiego re żimu. Na wet Pe ter Schmidt, ich ko lega
wy brany na rzecz nika za łogi, który ofi cjal nie re pre zen to wał NSDAP, czę sto przy łą czał się do
żar tów z rządu. Schmidt, jak się do wie dzia łem, jako je dyny z za kładu zo stał wy róż niony
wraz żoną rej sem na Ma derę, w ra mach mocno na gło śnio nego pro gramu Kraft durch
Freude, do stęp nego teo re tycz nie dla wszyst kich pra cu ją cych Niem ców. W dniach wy płaty
czę sto sły sza łem na rze ka nia, że od roku 1933 związki za wo dowe, po dob nie jak pod wyżki,
za ni kły, a za robki można te raz zwięk szyć, tylko pra cu jąc szyb ciej, dłu żej i wy daj niej.

Kiedy cze lad nicy po znali mnie le piej, prze stali się tak pil no wać w mo jej obec no ści, dzięki
czemu sły sza łem znacz nie wię cej tego, co nie było prze zna czone dla mo ich uszu, na przy ‐
kład naj bar dziej bez czelne plotki na te mat Hi tlera i jego naj wyż szych dy gni ta rzy. Mi ni stra
pro pa gandy Jo se pha Go eb belsa, czło wieka żo na tego i rze kome wcie le nie wszel kich ro dzin ‐
nych cnót, na zy wali der Bock von Ba bels berg (ca pem z Ba bels bergu), nie miec kiej sto licy
filmu, z po wodu jego zna nych skłon no ści do nad uży wa nia „prawa pierw szej nocy” z kan dy ‐
dat kami do ról i licz nych ro man sów z gwiaz dami. Z tych sa mych nie pod wa żal nych źró deł
do wie dzia łem się, że szef SA su per ma cho Ernst Röhm o wy glą dzie Oli vera Hardy’ego, za ‐
nim zo stał uznany za zdrajcę i za mor do wany na roz kaz Hi tlera, sy piał z mło dymi bo jów ka ‐
rzami ze swo ich od dzia łów. In nym so czy stym ką skiem była wia do mość, że do wódcę Luft ‐
waffe Her manna Göringa utrzy my wał w cza sach jego mło do ści bo gaty ży dow ski ko cha nek
matki. Göring nie po tra fił się oprzeć po ku sie ob le ka nia swego po tęż nego brzu szy ska w co raz
stroj niej sze, ob wie szone me da lami mun dury, przez co był ulu bio nym obiek tem za kła do wych
żar tów. Ro bot nicy nie ustan nie drwili z jego sze roko na gło śnio nego „ślubu dzie się cio le cia”
w roku 1935, kiedy to oże nił się z mało znaną ak torką Emmy Son ne mann, a na stęp nie z na ‐
ro dzin córki, mimo plo tek, że wsku tek ob ra żeń, któ rych do znał pod czas nie uda nego pu czu
mo na chij skiego w roku 1923, nie mógł mieć dzieci, a na wet stał się im po ten tem. Dziew ‐
czynce nadano imię Edda, co zda niem żar tow ni siów sta no wiło akro nim od Emmy dankt dem
Ad ju tan ten (Emmy dzię kuje ad iu tan towi).

W prze śmiew kach po ja wiało się też re gu lar nie na zwi sko Ro berta Leya, przy wódcy Nie ‐
miec kiego Frontu Pracy. Utrzy my wano, że tak na prawdę jest Ży dem, który po zbył się jed nej
li tery z ory gi nal nego na zwi ska Levy, a do tego al ko ho li kiem. Z ko lei tę gawy li der Hi tler ju ‐
gend Bal dur von Schi rach we dług mo ich ko le gów ukry wał swoje ho mo sek su alne skłon no ści
pod przy krywką sza cow nego mał żonka i ojca, a ge ne rał Luft waffe feld mar sza łek Er hard



Milch, ko lejny Żyd prze kształ cony w Aryj czyka, ka zał swo jej aryj skiej matce ze znać, że nie
jest bio lo gicz nym sy nem swego ży dow skiego ojca.

Dla mo ich współ pra cow ni ków wy raź nie nie było nic świę tego, co ozna czało, że na wet sam
Füh rer może stać się obiek tem ich szy derstw. I tak do wie dzia łem się, że Hi tler – wbrew ofi ‐
cjal nej wer sji, zgod nie z którą nie in te re so wał się ko bie tami, gdyż całe swoje ży cie po świę cił
na ro dowi – utrzy my wał kie dyś ka zi rod czy zwią zek z kil ku na sto let nią sio strze nicą Geli Rau ‐
bal. Kiedy sto sunki mię dzy nimi się po psuły, dziew czyna po peł niła sa mo bój stwo. Sły sza łem
też nie ustanne plotki o ro man sie Füh rera z Leni Rie fen stahl.

Całe to lek ko myślne ga da nie, które – gdyby tra fiło do nie wła ści wych uszu – mo gło się
skoń czyć dla żar tow ni siów obo zem kon cen tra cyj nym, sta no wiło zwy kłą, co dzienną po żywkę
kon wer sa cyjną. Świad czyło wy raź nie i o tym, jak bar dzo spa dło ma sowe po par cie dla Hi tlera
i jego obozu oraz jak ma łym sza cun kiem cie szyli się wśród klasy ro bot ni czej.

Hans Vol l mer

Wpraw dzie po sta no wi łem na za wsze po że gnać się z bok sem, jed nak szybko zmie ni łem zda ‐
nie. Mimo wszystko tre ningi we szły mi w krew. Po trze bo wa łem wy siłku fi zycz nego, po czu ‐
cia, że moje ciało działa na naj wyż szych ob ro tach, poza tym ce ni łem so bie pa nu jącą w klu ‐
bie at mos ferę ko le żeń stwa, a Rudi prze ko nał mnie, że na wet bez pasa czem piona boks ama ‐
tor ski ma swoje do bre strony. Ale w nie dłu gim cza sie on i kilku star szych ko le gów do stało
po wo ła nie do We hr machtu i tak nasz Bram feld prze stał ist nieć. Po zo sta łych człon ków prze jął
znacz nie więk szy Box Ve rein Po li zei spon so ro wany przez ham bur ską po li cję.

Dziwne, ale nikt nie pro te sto wał, kiedy wraz z kil koma za wod ni kami z Bram feld po ja wi ‐
łem się na tre ningu w ko sza rach, cho ciaż ro iło się tam od po li cjan tów, któ rych ko men dan tem
był nie kto inny jak sam SS Re ichs füh rer He in rich Him m ler. Do dziś za sta na wiam się, dla ‐
czego po zwo lono mi ot tak wejść mię dzy sam kwiat ham bur skiej mło dzieży i co mnie opę ‐
tało, że zde cy do wa łem się nad sta wiać głowy. Prze cież wy star czyłby je den po li cjant z ko nek ‐
sjami z SS, by na za wsze przy pie czę to wać mój nie aryj ski los.

W cza sie tre nin gów w Box Ve rein Po li zei i fi lii tego klubu przy Bach strasse po zna łem mi ‐
strza ju nio rów wagi śred niej Hansa Vol l mera, bar dzo łeb skiego go ścia, star szego ode mnie
o trzy lata i pra wie o głowę wyż szego. Mimo mło dego wieku po sia dał za dzi wia jącą zdol ność
po sy ła nia prze ciw nika na de ski jed nym pra wym pro stym. Wkrótce Hans zo stał moim naj lep ‐
szym przy ja cie lem i za stęp czym uj ściem dla mo ich ura żo nych bok ser skich am bi cji. Za każ ‐
dym ra zem kiedy przy go to wy wał się do walki, czu łem ta kie samo na pię cie i pod nie ce nie jak
on, a po wy gra nym me czu od czu wa łem jego zwy cię stwo jak wła sne.

Mimo in ten syw nych tre nin gów na sze kon takty nie ogra ni czały się tylko do wspól nego
upra wia nia sportu. Hans, który już trzeci rok uczył się za wodu wul ka ni za tora, po pracy czę ‐
sto te sto wał wraz ze mną różne nocne lo kale. Po nie waż miesz kał w są sied niej dziel nicy



Hamm, kom plet nie po zba wio nej miejsc od po wied nich dla mło dych lu dzi, prze sia dy wa li śmy
albo w Café König w mo jej oko licy, albo w któ rejś z wielu spe lu nek przy Re eper bahn
w dziel nicy St. Pauli.

Wę drówki po miej scach, gdzie ko tłują się tłumy za dzior nych mło dych lu dzi, prę dzej czy
póź niej koń czą się kło po tami. Zwy kle uda wało nam się uni kać kon fron ta cji, po pro stu scho ‐
dząc ta kim zu chom z drogi, zwłasz cza że tre ner wbi jał nam nie ustan nie do głów, iż pię ści
bok sera poza rin giem to śmier telna broń, którą na leży się po słu gi wać z naj więk szą ostroż no ‐
ścią. Ale pew nego razu Hans po sta no wił nie za sto so wać się do tej prze strogi. Mi nę li śmy wła ‐
śnie grupkę mniej wię cej dwu dzie sto let nich fa ce tów, wy sta ją cych przed wej ściem do noc ‐
nego baru, gdy na gle jed nemu z nich, pra wie dwu me tro wemu osił kowi, nie spodo bała się
moja osoba.

– Co ten czar nuch tu robi? – syk nął na tyle gło śno, że do tarło to do na szych uszu.
Hansa jakby szer szeń ukłuł.
– Coś ty po wie dział?
– Za py ta łem, co robi tu ten czar nuch – po wtó rzył tam ten, pro stu jąc się, i do dał groź nie: –

A to bie co do tego?
W tym mo men cie jego to wa rzy sze za częli nas osa czać z wy raź nym za mia rem wsz czę cia

burdy. Mia łem na dzieję, że ten, który mnie ob ra ził, przyj rzy się le piej Han sowi i za uważy
jego spłasz czony nos, bli znę nad le wym okiem, sze ro kie bary i wą skie bio dra, po czym zro ‐
zu mie, z kim ma do czy nie nia i da spo kój. Ale on tylko nad sta wił pię ści i, przy jąw szy nie ‐
zdarną po stawę bok ser ską, wy su nął się do przodu. Na stęp nego kroku nie zdą żył już zro bić,
bo pięść Hansa z szyb ko ścią bły ska wicy wy lą do wała na jego szczęce. Roz legł się zło wiesz ‐
czy trzask ła ma nych ko ści i dry blas padł na zie mię. Le żał tam, mam ro cząc ja kieś nie ar ty ku ‐
ło wane słowa, a z ką ci ków ust cie kły mu strużki krwi.

Na wi dok „rę ko dzieła” Hansa po zo stali trzej roz pierz chli się, chcąc unik nąć losu ko legi.
Mimo że Hans za pra szał ich do po wrotu i wy rów na nia ra chun ków, trzy mali się w bez piecz ‐
nej od le gło ści, wy raź nie po zba wieni du cha walki. Po nie waż za wsze uwa ża łem, że na leży
wy co fać się w mo men cie naj więk szej prze wagi, na mó wi łem przy ja ciela, że by śmy od pu ścili
i wzięli nogi za pas. Mia łem po ważne obawy, że je śli Hans zła mał prze ciw ni kowi szczękę,
kon se kwen cje mogą być bar dzo nie przy jemne, zwłasz cza gdyby fa cet oka zał się na zi stą. Na
szczę ście udało nam się zejść ze sceny bez dal szych in cy den tów i ni gdy wię cej nie sły sze li ‐
śmy o bły ska wicz nej ak cji Hansa w mo jej obro nie.

Wiele razy od wie dza łem mo jego przy ja ciela w skrom nym miesz kanku w Hamm. Po zna ‐
łem jego ojca, także wul ka ni za tora, i matkę – pie lę gniarkę Czer wo nego Krzyża. Oboje bar ‐
dzo się szczy cili osią gnię ciami Hansa na ringu, a ja po kilku spo tka niach do sze dłem do wnio ‐
sku, że są po pro stu prze cięt nymi, ciężko pra cu ją cymi ludźmi, dla któ rych naj więk szą przy ‐
jem no ścią jest moż li wość oglą da nia suk ce sów wła snego dziecka. Szybko jed nak prze ko na ‐



łem się, że ni gdy nie na leży są dzić książki po okładce. Pew nego dnia, kiedy za trzy ma li śmy
się z Han sem pod drzwiami, usły sza łem, jak jego matka roz ma wia z kil koma męż czy znami
w ja kimś nie zna nym mi ję zyku. Kiedy za py ta łem, o co tu cho dzi, Hans od po wie dział, że
jego matka jest Ro sjanką i czę sto po maga swoim ro da kom. Byli to jeńcy poj mani przez
Niem ców w Ro sji i zmu szeni do pracy w tu tej szych fa bry kach zbro je nio wych.

Nie mo głem uwie rzyć, że Frau Vol l mer, która wy glą dała i mó wiła jak naj praw dziw sza
ham bur ska Haus frau i na wet po słu gi wała się czy stym Plat tem, była Ro sjanką. Za py tana, jak
tra fiła do Nie miec, opo wie działa mi wzru sza jącą hi sto rię, przy któ rej dok tor Ży wago po zie le ‐
niałby z za zdro ści. W cza sie I wojny jej przy szły mąż zo stał ranny i do stał się do ro syj skiej
nie woli, po czym prze wie ziono go do szpi tala w głębi kraju, gdzie ona pra co wała jako pie lę ‐
gniarka. Za ko chali się w so bie, ale po za koń cze niu wojny żoł nie rza ode słano do Nie miec.
Przed wy jaz dem przy siągł, że przy pierw szej oka zji wróci po swoją uko chaną. Po dobno
przez trzy lata nie da wał znaku ży cia, ona jed nak nie tra ciła wiary. I na gle pew nej zi mo wej
nocy usły szała pu ka nie do drzwi. Na progu stał nie mal na śmierć zmar z nięty Hans Vol l mer
se nior, go tów za brać ją do swo jej oj czy zny i po ślu bić. Od kąd usły sza łem tę opo wieść, pa ‐
trzy łem na Hansa i jego ro dzi ców in nymi oczami. Za sta na wia łem się, dla czego nie któ rzy jadą
na ko niec świata, byle tylko po łą czyć się ze swymi uko cha nymi, a mój ro dzony oj ciec nie
zro bił do tąd w tym kie runku na wet naj mniej szego kroku.

Kilka dni póź niej wpadł do nas Hans ze straszną wie ścią, że jego dom zo stał do szczęt nie
zbom bar do wany w cza sie noc nego na lotu. Jak wielu ham bur czy ków, on i jego ro dzice dość
luźno trak to wali prze pisy i nie za wsze scho dzili do schronu na dźwięk sy ren. Tym ra zem jed ‐
nak, nie wia domo czemu, po stą pili zgod nie z na ka zem. Ich są sia dów, któ rzy go zlek ce wa żyli,
zna le ziono mar twych pod gru zami.

W ciągu paru ty go dni Vol l me ro wie do stali przy dział na znacz nie więk sze miesz ka nie w lep ‐
szej dziel nicy. Wszyst kie straty wy na gro dzono im z na wiązką w ra mach sze roko na gło śnio ‐
nego ge stu rządu wo bec pierw szych ofiar bom bar do wań. Kiedy Hans opro wa dzał mnie
z dumą po no wym, wspa niale wy po sa żo nym i ozdo bio nym miesz ka niu, gdzie w od róż nie niu
od daw nej nory mieli ta kie luk susy jak duża, wy ło żona ka fel kami ła zienka i elek tryczna ku ‐
chenka, ma rzy łem w du chu, by mój dom zna lazł się na ko lej nej li ście ce lów do zbom bar do ‐
wa nia.

Kiedy RAF roz po czął od we towe na loty na nie miec kie mia sta, ru iny zbom bar do wa nych
bu dyn ków stały się w Ham burgu dość po wszech nym wi do kiem. Nie czę sto jed nak wi dy wało
się na miej scu ka ta strofy pro mi nent nych na zi stów. Sły sza łem, jak lu dzie szem rali, że Hi tler
ni gdy się tam nie po ka zy wał, cho ciaż jego obec ność mo gła znacz nie wpły nąć na zdru zgo tane
mo rale ofiar.

Swin gju gend



W dru gim roku na uki za wodu nie uwa ża łem się już za tak strasz nie po krzyw dzo nego przez
los tylko dla tego, że mu sia łem pra co wać tak ciężko i długo jak do ro śli. Była to już dla mnie
co dzien ność. Poza tym, mimo trud nych wa run ków, moje ży cie nie skła dało się wy łącz nie
z pracy. Każ dego dnia po faj ran cie, ra zem z ty sią cami ham bur skich na sto lat ków, prze cho dzi ‐
łem cał ko witą me ta mor fozę. Po dłu gim szo ro wa niu, fio ko wa niu i szczot ko wa niu z ro boli
w po pla mio nych kom bi ne zo nach zmie nia li śmy się w sta ran nie ucze sa nych, wy ma ni kiu ro wa ‐
nych i odzia nych świa tow ców… przy naj mniej we wła snym mnie ma niu. Zo sta wiw szy za
sobą ma szyny, pył i na rzę dzia, wkra cza li śmy w wy ima gi no waną kra inę Swin gju gend – grupy
nie for mal nej, nie zor ga ni zo wa nej i po zba wio nej przy wódcy, a jed nak wy raź nie sfra ter ni zo wa ‐
nej, przy któ rej bladł sła wetny Hi tler ju gend.

Ruch Swin gju gend, je śli można go tak na zwać, nie miał ani for mal nych, pła cą cych składki
człon ków, ani wy bie ra nych przy wód ców, tylko sa mych fa nów. Cho ciaż zro dził się głów nie
wśród pra cow ni ków fi zycz nych, wy kra czał poza gra nice klas spo łecz nych i przy cią gał mło ‐
dzież z róż nych śro do wisk. W ten spo sób wy ła do wy wa li śmy mło dzień czą po trzebę buntu
prze ciwko kon for mi zmowi, prze ciwko re żi mowi na zi stow skiemu. Nie mie li śmy żad nego
credo ani pro gramu po li tycz nego. No si li śmy się schlud nie do prze sady, jak mia stowi. Nasz
nie pi sany pro gram spro wa dzał się do pro te stów prze ciwko es ta bli sh men towi (co gro ziło po ‐
waż nymi kło po tami ze strony Ge stapo), słu cha nia przy każ dej oka zji jazzu, który uzna li śmy
za swój, po nie waż na zi ści za ka zy wali go jako Ne ger mu sik, bry lo wa nia wśród dziew czyn po ‐
stawą ma cho i klasą oraz – co nie mniej ważne – za cią ga nia ich do łóżka. W moim przy ‐
padku aku rat to ostat nie za sa dzało się bar dziej na fan ta zjach niż kon kre tach, gdyż szanse
zna le zie nia so bie chęt nej part nerki, a także od po wied nich wa run ków, były ab so lut nie ze rowe.

Swin gju gend za dali so bie wiele trudu, by stać się zde kla ro waną an ty tezą Hi tler ju gend.
W opo zy cji do krót kich, woj sko wych fry zur, za le ca nych przez kie row nic two HJ no si li śmy
baki i dłu gie włosy. Nie stety, moje do piero po wielu za bie gach i zu ży ciu mnó stwa po mady
z tru dem osią gały dłu gość „do koł nie rzyka”, zgodną ze sty lem swing boyów. Z ba kami szło
jesz cze go rzej. Że bym nie wiem jak czę sto go lił oko lice uszu, i tak po zo sta wały gład kie jak
pupa nie mow laka, bez jed nego choćby wło ska. Ten oczy wi sty man ka ment w pełni rów no ‐
wa żyła godna po zaz drosz cze nia, przed wcze śnie roz wi nięta zdol ność do za pusz cza nia wą sów.
Choć nieco za rzad kie, były do brze wi doczne. Ni gdy nie da łem się sku sić na „pa ten to wany
śro dek” na na gość pod no sem. Spo sób ten, mocno re ko men do wany przez cze lad ni ków, po ‐
le gał na sma ro wa niu na noc tego miej sca psim ka łem. Wielu mo ich ko le gów od no siło się do
sku tecz no ści owego środka rów nie scep tycz nie jak ja, ale wiem, że na wet ci, któ rzy pu blicz ‐
nie się z niego wy śmie wali, po ci chu pró bo wali go sto so wać. Naj wy raź niej uznali, że styl
Swin gju gend wart jest po świę ce nia.

Na szym ogól nie przy ję tym zna kiem fir mo wym była apa ry cja dan dysa, co za da wało kłam
opi nii, że więk szość z nas to nie okrze sane pro staki, do bre za równo do młotka i klu cza fran ‐



cu skiego, jak i do bitki. Chcąc to tal nie po gnę bić „zdrowy” styl za le cany przez kie row nic two
Hi tler ju gend, wy bra li śmy so bie na głów nego idola i wzo rzec do na śla do wa nia Jo han nesa He ‐
estersa, gwiaz dora fil mów mu zycz nych o ak sa mit nym gło sie, po że ra cza dam skich serc, któ ‐
rego blada kar na cja i sta ran nie utre fione, dłu gie, czarne włosy uosa biały prze ci wień stwo chło ‐
paka z HJ. Za przy kła dem wy twor nego, uro dzo nego w Ho lan dii He estersa no si li śmy dwu rzę ‐
dowe ma ry narki do ko lan, sze ro kie, za kry wa jące buty spodnie, sztywne, kroch ma lone koł ‐
nie rzyki, do pa so wane w ta lii gra na towe płasz cze, ka pe lu sze typu hom burg i – jako ab so lutny
szczyt ele gan cji – białe je dwabne szale. Myśl, że prysz czate, za ro śnięte wy rostki przy po mi ‐
nają ra czej ka ry ka turę He estersa niż jego sa mego, w ogóle nie przy szła nam do głowy.

Po nie waż mu zycy z or kiestr ta necz nych cie szyli się u Swin gju gend pra wie ta kim sa mym
pre sti żem jak gwiaz do rzy fil mowi, po sta no wi łem pod bu do wać wi ze ru nek oraz swoje ego,
pró bu jąc po raz drugi sił w grze na in stru men cie. Pew nego dnia na wy sta wie zo ba czy łem
błysz czącą, sre brzy stą trąbkę i za ko cha łem się w niej od pierw szego wej rze nia. Po paru go ‐
dzi nach wró ci łem do sklepu z od po wied nią sumą z wła snych oszczęd no ści. Roz py taw szy się
o do brego na uczy ciela gry, zde cy do wa łem się na Kon ser wa to rium Ver me erena, które ofe ro ‐
wało lek cje płatne od go dziny na wa run kach, któ rym mo głem po do łać. W prze ci wień stwie
do po przed niej, na rzu co nej próby ze skrzyp cami, trąbce po świę ci łem się całą du szą i wy cho ‐
dzi łem ze skóry, by opa no wać taj niki gry na in stru men cie. Mimo sta rań i tak nie ro bi łem za ‐
do wa la ją cych po stę pów z ust ni kiem. Po do kład nym zba da niu in stru mentu (oka zał się w po ‐
rządku), na uczy ciel orzekł, że winne są moje wargi. „Są zbyt pełne jak na trąbkę. – Tu po ka ‐
zał mi swoje aryj skie usta, które w cza sie gry ścią gał w po ziomą, cienką jak brzy twa kre skę.
– Może po wi nie neś spró bo wać z ja kimś in nym in stru men tem dę tym? Na przy kład dla ust ‐
nika klar netu wiel kość warg nie gra roli.”

Od po wie dzia łem, że prze cież naj słyn niej szy trę bacz jaz zowy Lo uis Arm strong nie ma
szcze gól nie wą skich warg. On jed nak uwa żał, że tego, co Satchmo wy do bywa ze swo jego
in stru mentu, nie można na zwać mu zyką. I tym gorz kim ak cen tem za koń czyły się moje lek ‐
cje w Kon ser wa to rium Ver me erena, ale i tak po zo sta łem nie za chwiany w wie rze, że skoro
wargi Satchma nie są za duże do trąbki, to i moje ujdą.

Za miast po rzu cić ma rze nie o grze, po sta no wi łem uczyć się sam – naj le piej jak po tra fię. Ku
roz pa czy są sia dów, któ rzy zo stali mo imi mi mo wol nymi słu cha czami, nie usta wa łem w ćwi ‐
cze niach. W re zul ta cie nie zo sta łem wpraw dzie no wym Arm stron giem, ale moja gra po pra ‐
wiła się na tyle, że do cze ka łem się wy ra zów uzna nia ze strony kilku ko le gów z są siedz twa.

Na cen trum ak tyw no ści Swin gju gend z mo jej oko licy wy brali so bie Café König, eks pan ‐
sywny nocny klub, w któ rym wy stę po wało kombo zło żone z sak so fo ni sty te no ro wego, pia ni ‐
sty, per ku si sty i ba si sty. Każdy z nich uwa żał się za swing boya. Mimo że po da wano tam je ‐
dy nie bez al ko ho lowe piwo, knajpa pę kała w szwach i hu lano tam przez sie dem dni w ty go ‐
dniu. Za bawa nie obej mo wała jed nak tań ców. Naj now sze za rzą dze nie władz za wie siło wszel ‐



kie pu bliczne dan cingi. Cho dziło o to, żeby nie do star czać oka zji do róż nych fi gli-mi gli mię ‐
dzy sa mot nymi żo nami fron to wych żoł nie rzy a snu ją cymi się po mie ście cy wi lami czy woj ‐
sko wymi sam cami na urlo pach. Z tego, co za uwa ży łem, za kaz ten i tak nie po wstrzy mał mę ‐
ża tek przed szu ka niem szczę ścia w ra mio nach ob cych męż czyzn.

Za ła pać się do to wa rzy stwa w Café König w wieku pięt na stu lat? Ła two po wie dzieć, go ‐
rzej z re ali za cją. Mło dzieży po ni żej osiem na stu lat nie wpusz czano do noc nych klu bów
z mocy prawa, za któ rego na ru sze nie wy zna czano sro gie kary. Po nie waż ani ja, ani ża den
z mo ich kum pli nie za mie rza li śmy cze kać trzy lata, gwiz da li śmy na prze pisy i wcho dzi li śmy
na bez czela. Za każ dym ra zem to wa rzy szył nam dreszcz emo cji. Żeby się do stać do środka,
mu sie li śmy mi nąć nie tylko na pis „MŁO DZIEŻY PO NI ŻEJ 18 LAT WSTĘP WZBRO ‐
NIONY”, ale co gor sza, prze śli zgnąć się koło bram ka rza Wil helma Königa, wła ści ciela lo ‐
kalu, któ rego lo jal ność wo bec par tii po twier dzała swa styka w kla pie. Ten ni ski, lecz po tęż nie
zbu do wany eksza pa śnik, z wy glądu przy po mi nał swo jego psa, który ni gdy go nie od stę po ‐
wał. König peł nił po dwójną funk cję – por tiera i wy ki dajły, za leż nie od po trzeby. Wi dzia łem
go raz w ak cji, kiedy na tarł jak czołg na kil ku na stu nie sfor nych go ści i w po je dynkę zli kwi do ‐
wał całą burdę, to też wie dzia łem, że nie ma z nim żar tów. Ale cho ciaż re gu lar nie od pra wiał
ta buny nie let nich chło pa ków i dziew cząt po spraw dze niu ich le gi ty ma cji, mnie nie tylko ani
razu nie ode słał, ale na wet nie po wie dział mi złego słowa. Uda wał też głu chego, kiedy mu zy ‐
ków po no siło i na bła ga nia tłumu wci skali kilka za ka za nych jaz zo wych ka wał ków do re per tu ‐
aru zło żo nego z prze pi so wych foks tro tów. Gdyby przy ła pał ich na tym ktoś nie po wo łany,
mógłby do pro wa dzić do aresz to wa nia, ob ło że nia grzywną, za wie sze nia, a w przy padku re cy ‐
dywy – wy sła nia na front wschodni.

Z przy na leż no ścią do Swin gju gend wią zały się też emo cjo nu jące prze py chanki z wszech ‐
obec nym Hi tler ju gend. Rzadko który ty dzień mi jał bez kon fron ta cji z ich pa tro lem, li czą cym
od dzie się ciu do dwu dzie stu umun du ro wa nych ju na ków. Po ja wiali się znie nacka przy na ‐
szych ulu bio nych knaj pach, blo ko wali wyj ścia, a po tem cho dzili od sto lika do sto lika, spraw ‐
dza jąc na przy kład dłu gość wło sów go ści. Tych, któ rzy mieli naj dłuż sze, wy pra szali na ze ‐
wnątrz i pod strażą pro wa dzili do za kładu, gdzie kilku fry zje rów cze kało z no życz kami, aby
dać im na uczkę na całe ży cie. Po nie waż przy jęło się, że dłu gie włosy no szą an ty na zi ści,
przy mu sowo ostrzy żeni mło dzi lu dzie ob no sili łyse pały z dumą jako świa dec two od wagi.
Trak to wa li śmy ich jak mę czen ni ków ru chu, któ rzy za pła cili naj wyż szą cenę za swoje prze ‐
ko na nia.

Raz tylko by łem bli ski tego obo wiąz ko wego strzy że nia, kiedy wy pro sił mnie z lo kalu
młod szy czło nek pa trolu. Uszczę śli wiony, że wresz cie do stą pię tego wy róż nie nia, wy pią łem
dum nie pierś i przy go to wa łem się do wyj ścia. Za nim jed nak do tar łem do drzwi, za trzy mał
mnie ich do wódca. „Ty mo żesz so bie no sić włosy ta kie dłu gie, jak tylko ze chcesz, Ka me rad
– oznaj mił z prze sadną uprzej mo ścią. – W ogóle nas nie ob cho dzi, co z nimi zro bisz.” Kiedy



wra ca łem do sto lika pod ob strza łem po gar dli wych spoj rzeń, zro zu mia łem, że duch He in ri cha
Wrie dego, który uprzy krzał mi ży cie w szkole, na dal ma się do brze.

Cho ciaż moda na swing boyów w Ham burgu sta no wiła ra czej uciąż li wość niż re alne za gro ‐
że nie dla pań stwa na zi stow skiego, Ge stapo bar dzo nie chęt nie pa trzyło na wszech obec nych
mło dych dan dy sów. Pod ko niec wojny około czte ry stu fa nów Swin gju gend zo stało aresz to ‐
wa nych, a sie dem dzie się ciu wy słano do obo zów kon cen tra cyj nych.

Re in gru ber

Zmiana pra co dawcy pod czas wojny była ab so lut nie nie moż liwa, to też zdzi wi li śmy się bar ‐
dzo, kiedy w za kła dzie po ja wił się nowy cze lad nik na zwi skiem Re in gru ber. O tym si wo wło ‐
sym, chu dym jak pa tyk fa ce cie po pięć dzie siątce wie dzie li śmy tylko tyle, że po cho dził z Ba ‐
wa rii i jak więk szość jej miesz kań ców był ka to li kiem. W pro te stanc kim Ham burgu kwa li fi ko ‐
wało go to do post po no wa nej mniej szo ści, okre śla nej jako Sau bay ern (świń scy Ba war ‐
czycy). Za ów „kom ple ment” od wza jem niali się, na zy wa jąc wszyst kich in nych Niem ców
Sau preus sen (świń scy Pru sacy).

Nic mnie nie ob cho dziło wy zna nie Re in gru bera ani jego po cho dze nie, to też ni gdy nie
uczest ni czy łem w po gar dli wym ob ra bia niu mu tyłka za jego ple cami. Jak dla mnie, fa cet był
w po rządku, zwłasz cza że wło żył dużo wy siłku, by się ze mną za przy jaź nić. Ale inny cze lad ‐
nik, mój bli ski ko lega Han nes Mauer, cały czas mnie ostrze gał: „Uwa żaj, chło pie. Nie wiem,
o co tu cho dzi, ale z tym Re in gru be rem coś jest nie tak”.

Żad nej z jego prze stróg nie po trak to wa łem se rio, bo Re in gru ber ni gdy nie po wie dział ani
nie zro bił nic, co wy da łoby mi się po dej rzane. Dla tego nie mia łem nic prze ciwko temu, że
pew nego dnia wy zna czono nas do wspól nej warty prze ciw lot ni czej. W cza sie wojny wszy ‐
scy pra cow nicy za kładu mu sieli na zmianę peł nić ca ło nocne dy żury i w ra zie tra fie nia bombą
za pa la jącą uga sić ogień.

Była je sień 1942. Na loty bom bowe na Ham burg wciąż zda rzały się rzadko, więc Re in gru ‐
ber i ja mo gli śmy się spo dzie wać spo koj nego dy żuru. Za nim po ło ży li śmy się na pry czach,
skra ca li śmy so bie czas czy ta niem i słu cha niem przez ra dio naj now szych mel dun ków z kwa ‐
tery głów nej Füh rera. Na ra zie wszystko ukła dało się zgod nie z jego pla nami – Pol ska, Fran ‐
cja, Bel gia i Ho lan dia pa dły. Nie miec kie od działy do tarły w głąb Związku So wiec kiego, pod
Sta lin grad. Bry tyj ska flota do znała po waż nej klę ski pod czas obrony To bruku w pół noc nej
Afryce, a Ja poń czycy na po tęgę bili Ame ry ka nów na Pa cy fiku.

Mimo tych „do brych wie ści” Re in gru ber był w pe sy mi stycz nym na stroju. W związku
z na głów kami w pra sie co dzien nej, które anon so wały ko lejne zwy cię stwo Ja po nii na mo rzu,
prze ko ny wał mnie, że te raz Ja poń czy ków nic już nie po wstrzyma: „Nie myśl, że za do wolą
się pa no wa niem w Azji. Jak tylko wojna się skoń czy, wy ślą do Ber lina spe cjalną grupę i za ‐



mor dują Hi tlera. A po tem pod biją cały świat. W każ dym ra zie czy to za sprawą alian tów, czy
Ja poń ców, nie długo bę dzie po na zi stach”.

Cho ciaż te prze wi dy wa nia wy dały mi się co kol wiek przed wcze sne, kim by łem, żeby dys ‐
ku to wać ze star szym cze lad ni kiem? Ma jąc do dat kowo na wzglę dzie prze strogę Han nesa
Mau era na te mat „dziw nego wra że nia”, ja kie wy warł na nim Ba war czyk, po sta no wi łem nie
do kła dać swo ich pię ciu gro szy i nie wy ra żać żad nych opi nii. Wy czer paw szy te maty do roz ‐
mowy, zga si li śmy świa tło i za snę li śmy. Po nocy, która mi nęła bez sy ren alar mo wych i nie ‐
spo dzie wa nych zda rzeń, po szli śmy do pracy.

Zdą ży łem już za po mnieć o złych prze czu ciach Re in gru bera co do wy niku wojny, kiedy se ‐
kre tarka we zwała mnie do dy rek cji. Tam moja pa mięć do cze kała się zu peł nie nie po żą da nego
i nie ocze ki wa nego wspar cia ze strony trzech pa nów: dy rek tora za kładu Herr Ha bichta, maj ‐
stra Neu manna i mo jego to wa rzy sza z noc nego dy żuru Re in gru bera, któ rzy pa trzyli na mnie
wzro kiem nie wró żą cym ni czego do brego. Ochrzan wi siał w po wie trzu, tylko nie mia łem po ‐
ję cia za co. A już naj mniej zro zu miała wy dała mi się obec ność w tym gre mium Re in gru bera.

– Obecny tu Herr Re in gru ber po in for mo wał nas – prze szedł od razu do rze czy Herr Ha ‐
bicht – że dziś w nocy ro bi łeś ja kieś wy wro towe uwagi. Kon kret nie mia łeś się wy ra zić, że to
tylko kwe stia czasu, kiedy Niemcy prze grają wojnę. Ro zu miesz chyba po wagę ta kiego za ‐
rzutu?

Za nie mó wi łem. Gniew i strach na chwilę ode brały mi ja sność my śle nia. Gniew – na Re in ‐
gru bera, który pa trzył na mnie z krzy wym uśmiesz kiem na nie prze nik nio nej twa rzy, a strach
z po wodu nie bez pie czeń stwa, na które jego bez czelne kłam stwo mnie na ra ziło. Czę sto sły ‐
sza łem, że wy po wia da nie wy wro to wych ko men ta rzy trak to wane jest na równi ze zdradą
i grozi za nie kara śmierci. Na myśl o eg ze ku cji ugięły się pode mną ko lana i czu łem, że za raz
zwy mio tuję. Wie dzia łem, że zo sta łem wro biony, że czło wiek, który uda wał przy ja ciela, ha ‐
nieb nie mnie zdra dził. Ale dla czego? Czemu Re in gru ber aż tak mnie nie na wi dził, że za le żało
mu na mo jej śmierci? Co ja mu zro bi łem? Te i inne my śli prze bie gały mi przez głowę, ale od ‐
po wiedź się nie na su wała.

– No więc co masz do po wie dze nia na swoją obronę? – przy wo łał mnie do rze czy wi sto ści
głos Herr Ha bichta.

– To nie prawda – wy ją ka łem. – To wszystko kłam stwo. To on tak mó wił, nie ja.
W pełni świa dom, jak nie prze ko ny wa jąco to brzmiało, wo dzi łem wzro kiem od Herr Ha ‐

bichta do maj stra Neu manna, wresz cie z nie skry waną po gardą spoj rza łem na Re in gru bera,
który na dal miał na ustach ten sam nie prze nik niony uśmie szek. Mia łem co raz więk szą ochotę
naj pierw dać mu w pysk, a po tem tłuc i tłuc, aż z jego twa rzy zo sta nie krwawa masa. Zmu si ‐
łem się do od wró ce nia wzroku, bo chęć roz pra wie nia się z nim tu i te raz sta wała się co raz
trud niej sza do opa no wa nia.

– Może pan wra cać do warsz tatu, Herr Re in gru ber.



Herr Ha bicht wy raź nie wy czuł, co mi cho dzi po gło wie. Le d wie za Re in gru be rem za ‐
mknęły się drzwi, pod jął te mat już nieco ła god niej szym to nem:

– Nie wiem, kto tu kła mie, ale to oczy wi ste, że je den z was nie mówi prawdy. Nie mu szę
ci chyba przy po mi nać, mój chłop cze, że tego ro dzaju ga da nie może na cie bie ścią gnąć po ‐
ważne kło poty. Ale my tu taj za wsze by li śmy za do wo leni z two jej pracy jako ucznia i na ‐
prawdę nie chcie li by śmy, aby spo tkało cię coś złego. Dla tego po wstrzy mamy się od prze ka ‐
za nia wła dzom tej sprawy do dal szego śledz twa.

Nie mia łem wąt pli wo ści, ja kie „wła dze” ma na my śli.
– Ro zu miesz chyba – kon ty nu ował – że je śli Niemcy prze grają wojnę, wszy scy bę dziemy

skoń czeni – ty, ja, każdy z nas. Ro zu miesz to, prawda?
– Tak – wy krztu si łem, da rem nie sta ra jąc się nadać swo jemu gło sowi nutę szcze ro ści.
Prawda, do któ rej nie mo głem się przy znać, była taka, że ni gdy nie wie rzy łem w po ‐

wszech nie ak cep to waną pro pa gandę Go eb belsa i po gróżki, że gdyby alianci wy grali wojnę, to
wszyst kich Niem ców czeka śmierć, tor tury i wieczna nie wola.

Za radą Herr Ha bichta i Herr Neu manna uni ka łem od tąd Re in gru bera jak za razy, ale nie
mo głem się oprzeć, by nie prze ka zy wać mu wzro kiem ca łej swo jej nie na wi ści, ile kroć na sze
drogi się skrzy żo wały. Kiedy opo wie dzia łem Han ne sowi Mau erowi, co mi się przy da rzyło,
utwier dził się tylko w swo jej po cząt ko wej opi nii o Ba war czyku, ale na wet on nie po tra fił
zna leźć wia ry god nego wy ja śnie nia, jaki mo tyw skło nił Re in gru bera do za de nun cjo wa nia
mnie mimo wcze śniej uda wa nej przy jaźni.

Nie cały rok po tym pa mięt nym in ter lu dium, w lipcu 1943, bomby znisz czyły więk szą
część mia sta, zrów nu jąc z zie mią nasz za kład. Ja i inni pra cow nicy Lind ner AG, któ rzy prze ‐
żyli na loty, prze nie śli śmy się do in nych za kła dów. I cho ciaż mia łem szczery za miar do trzeć
do sedna zdrady Re in gru bera, a na wet roz li czyć się z nim po woj nie, nie nada rzyła mi się już
taka oka zja. Mimo usil nych po szu ki wań ni gdy już go nie zo ba czy łem ani nie na tra fi łem na
jego ślad.

Gret chen

Mimo paru dość obie cu ją cych kon tak tów z płcią prze ciwną we wcze snym dzie ciń stwie,
w miarę do ra sta nia moje sto sunki z dziew czy nami co raz bar dziej się rwały, a za nim skoń czy ‐
łem czter na ście lat, wszel kie zna jo mo ści wy ga sły. Za stą piły je po bożne ży cze nia i se kretne
fan ta zje. Wy da rze nie, które do pro wa dziło do tego przy krego stanu rze czy, miało miej sce
cztery lata wcze śniej, jesz cze w szkole. Wtedy to Herr Dutke oznaj mił kla sie, że nie-Aryj ‐
czy kom, „jak wasz ko lega Hans-Jür gen”, prawa no rym ber skie za ka zują mał żeństw i wszel ‐
kich związ ków z nie miec kimi ko bie tami. Prze pis ten ma na celu – wy ja śnił Dutke ze źle
skry waną sa tys fak cją – nie do pusz cze nie do Ras sen schande, czyli kar dy nal nego grze chu ska ‐
że nia szla chet nej aryj skiej krwi do mieszką gor szej. Mo głoby to do pro wa dzić do de struk cji



na rodu nie miec kiego, dla tego Ras sen schande uwa żano za prze stęp stwo gor sze od mor der ‐
stwa.

W tam tym cza sie o wiele bar dziej przej mo wa łem się swoim sta tu sem kla so wego „wstręt ‐
nego nie-Aryj czyka” niż wia do mo ścią, że nie będę mógł oże nić się z Niemką. W wieku dzie ‐
się ciu lat mał żeń stwo nie zaj mo wało wy so kiej po zy cji na li ście mo ich prio ry te tów. Ale
w wieku doj rze wa nia dziew częta sta wały się dla mnie co raz waż niej sze i słowa Dut kego za ‐
częły na bie rać no wego, zło wro giego zna cze nia.

Moje obawy o wej ście w kon flikt z pra wem sta no wiły jed nak tylko część pro blemu, który
po wstrzy my wał mnie od przy jem no ści związ ków z dziew czę tami. Pod tym wzglę dem dość
długo uwa ża łem się za brzyd kie ka czątko. Oka zjo nal nie wy ra żane skrajne obrzy dze nie, ja ‐
kim nie które dziew czyny re ago wały na moje spoj rze nia, nie ko niecz nie pod no siło moją sa mo ‐
ocenę. Na wet bez za kazu Ras sen schande, która dziew czyna przy zdro wych zmy słach ze ‐
chcia łaby ta kiego jak ja? Cał ko wi cie prze ko nany, że żadna się mną nie za in te re suje ina czej
niż w pla to niczny spo sób, ni gdy się nie zdra dzi łem, że któ raś wpa dła mi w oko, choć bym ko ‐
nał z tę sk noty. Przy pusz cza łem, że w ten spo sób oszczę dzę so bie upo ko rzeń od mowy.
W od róż nie niu od więk szo ści mo ich kum pli, któ rzy za czy nali łą czyć się w pary z dziew czę ‐
tami z są siedz twa, ja nie mia łem na to żad nych szans.

Wszystko to ule gło zmia nie wraz z po ja wie niem się wy so kiej, smu kłej i sza le nie wy nio słej
dziew czyny w moim wieku – Gret chen Jahn. W mo men cie kiedy ra zem z matką i młod szym
bra tem wpro wa dziła się do miesz ka nia kilka do mów da lej, kom plet nie stra ci łem głowę. Nie ‐
stety o bliż szym po zna niu mo głem so bie naj wy żej po ma rzyć.

Jak do wie dzia łem się póź niej pocztą pan to flową, Jah no wie miesz kali przed tem w lep szej
dziel nicy, ale po roz wo dzie z za moż nym funk cjo na riu szem po li cji Frau Jahn mu siała po szu ‐
kać so bie skrom niej szego lo kum. Na dal jed nak uwa żała się za ko goś lep szego. Kon takty
z są sia dami ogra ni czała do ab so lut nego mi ni mum i do tego sa mego sku tecz nie za chę cała
swoje la to ro śle. Ani Gret chen, ani jej brat nie zwra cali naj mniej szej uwagi na dzieci z są ‐
siedz twa, te zaś od pła cały się im tą samą mo netą. Więk szość mo ich kum pli nie mo gła pa trzeć
na Gret chen, która nie dość, że za dzie rała nosa, to jesz cze była zbyt ko ści sta i kom plet nie
po zba wiona sek sa pilu. Mnie aku rat bar dzo to od po wia dało, gdyż ja ka kol wiek kon ku ren cja
tylko po gor szy łaby moją i tak bez na dziejną sy tu ację. Co do jej wy glądu i za cho wa nia, to
uwa ża łem, że jest naj wy twor niej szą, naj bar dziej ary sto kra tyczną istotą, na ja kiej kie dy kol ‐
wiek spo częło moje oko. Inne dziew czyny z są siedz twa wy glą dały przy niej jak tłu ste
wsiowe dzie wu chy. Ale jak zwy kle za cho wy wa łem swoje od czu cia dla sie bie.

Szczę śli wym zbie giem oko licz no ści za cen trum to wa rzy skiej ak tyw no ści chło pa ków z mo ‐
jej ulicy w wieku od pię ciu do pięt na stu lat słu żył sze roki be to nowy ga nek tuż pod miesz ka ‐
niem Jah nów. Tam, ku utra pie niu lo ka to rów, zbie ra li śmy się re gu lar nie w ha ła śli wych grup ‐



kach. Czę sto uda wało mi się do strzec w oknie syl wetkę Gret chen, co spra wiało, że wy po ‐
wia da łem się i za cho wy wa łem bar dziej po wścią gli wie niż moi lu zaccy ko le dzy.

I pew nie po zo stał bym ci chym wiel bi cie lem Gret chen do końca mo ich dni, gdyby nie ko ‐
lejny przy pa dek. Pew nego je sien nego po po łu dnia po dro dze do domu mi ja łem wła śnie wa ‐
rzyw niak, kiedy za uwa ży łem, że wy cho dzi z niego Gret chen z wielką siatką ziem nia ków. Nie
wie rzy łem wła snym oczom – dziew czyna wy raź nie ugi nała się pod cię ża rem, ale za nim zde ‐
cy do wa łem się za ofe ro wać po moc, sama mnie za py tała, czy będę tak uprzejmy… Czy
będę?! Wzią łem od niej siatkę i za czą łem się przed sta wiać, kiedy mi prze rwała:

– Znam już twoje imię. Hans-Jür gen, prawda?
– Skąd wie dzia łaś?
– Dużo o to bie wiem. – Tu za częła wy li czać, do któ rej szkoły cho dzi łem, że mój oj ciec

mieszka w Afryce, a ja z matką na pod da szu przy Stüc ken strasse 3, że je stem bok se rem
ama to rem i tak da lej. Z pew no ścią od ro biła pracę do mową!

Ku jej zdu mie niu i roz ba wie niu, od wró ci łem role, opo wia da jąc wszystko, co o niej wie ‐
dzia łem: że ma na imię Gret chen, a jej brat In g mar, że jej oj ciec jest po li cyjną szy chą, a za ‐
nim wpro wa dzili się na Barm bek, miesz kali w Uhlen horst, gdzie cho dzili z bra tem do gim na ‐
zjum.

W ciągu paru mi nut do tar li śmy do jej domu. Na szczę ście na ganku nie było ni kogo, co
oszczę dziło nam nie unik nio nych żar tów ko le gów.

– Wnie siesz mi na górę te głu pie ziem niaki?
I znów z naj więk szą przy jem no ścią speł ni łem jej prośbę. Pod drzwiami miesz ka nia, kiedy

szy ko wa łem się do po spiesz nej ucieczki, ka zała mi za cze kać.
– Chcę, że byś po znał moją matkę.
Z tego, co sły sza łem o Frau Jahn, nie spe cjal nie za le żało mi na tej zna jo mo ści. Ale było już

za późno, bo Gret chen za pu kała i drzwi otwo rzyła jej matka.
– Dzię kuję ci, Hans-Jür gen, że po mo głeś Gret chen – po wie działa z przy ja znym uśmie ‐

chem, nie cze ka jąc, aż córka mnie przed stawi. Naj wy raź niej mu siała już także o mnie sły ‐
szeć. Do stojna nie wia sta z wi docz nymi śla dami daw nej urody oka zała się znacz nie mil sza,
niż ocze ki wa łem.

– To dro biazg, Frau Jahn.
Kiedy zni kła w głębi miesz ka nia, a ja po raz drugi zbie ra łem się, by odejść, Gret chen po ‐

dzię ko wała mi za to, że oka za łem się tak szar mancki, po czym bio rąc mnie z za sko cze nia,
za py tała o plany na resztę wie czoru. Nie mia łem żad nych, do czego na tych miast się przy zna ‐
łem, na co ona za py tała, czy nie ze chciał bym pójść z nią na spa cer „około siód mej”. Zgo dzi ‐
łem się bez wa ha nia, więc umó wi li śmy się przed ko ścio łem dwie prze cznice da lej.

Przy by łem tam pra wie pół go dziny wcze śniej i z każdą mi nutą ogar niał mnie co raz więk ‐
szy lęk. Wła ści wie le piej pa so wa łoby tu słowo pa nika. O czym mam z nią roz ma wiać?



A przede wszyst kim, czemu za le żało jej na moim to wa rzy stwie? Do sta tecz nie dużo wie dzia ‐
łem o prze wraż li wie niu na zi stów na punk cie Ras sen schande, by zda wać so bie sprawę, że na ‐
sza randka, cho ciaż nie winna, może się źle skoń czyć. A je śli zo ba czą nas ra zem i ko muś się
to nie spodoba? W co my się pa ku jemy? Na gle uświa do mi łem so bie, jak skom pli ko wane
staje się moje ży cie i jak ża ło śnie nie przy go to wany je stem na to, co mnie czeka.

Ro biło się już ciemno, mimo to wy raź nie wi dzia łem smu kłą syl wetkę nad cho dzą cej Gret ‐
chen. W mo men cie gdy do mnie do tarła, ze gar na wieży za dzwo nił naj pierw cztery, a po tem
sie dem razy. Wy glą dało to na ide alny po czą tek pierw szej randki.

Gdy tylko po ka zała się na ho ry zon cie, cała pa nika zni kła i wkrótce ga da li śmy w naj lep sze
o wszyst kim, co nam przy szło do głowy: o in wa zji Nie miec na Pol skę, o na szych za in te re so ‐
wa niach, o tym, co lu bimy, a czego nie, o na uczy cie lach, są sia dach. Gret chen wy znała, że
nie za leży jej na chło pa kach z mo jej paczki, bo za cho wują się pro stacko i są nie kul tu ralni. Ja
na to miast je stem zu peł nie inny i to wła śnie ją we mnie po ciąga. Ja koś nie bar dzo wie dzia łem,
czym się od nich róż nię, poza oczy wi stymi ce chami ra so wymi, a już na pewno nie uwa ża łem
się za kul tu ral nego i wy twor nego, ale ona nie przyj mo wała żad nych ar gu men tów.

Od pierw szej chwili było ja sne, że na sze sto sunki mu szą po zo stać pla to niczne, cho ciaż ani
Gret chen, ani ja nie po wie dzie li śmy nic, co choćby ocie rało się o ro mans. Nie mu sie li śmy.
Nie mia łem bla dego po ję cia, co ona wi dzi w ta kim – we dług wszel kich stan dar dów – dzi wo ‐
lągu jak ja. Ale czy mo głem pod wa żać jej gust? Ważne, że mię dzy nami była che mia. Je śli
cho dzi o mnie, to czu łem się jak cała fa bryka che mi ka liów go towa do na tych mia sto wej eks ‐
plo zji. A jed no cze śnie w na szych uczu ciach nie było nic otwar cie sek su al nego, ot, dwoje nie ‐
win nych mło dych lu dzi, któ rzy ze sobą sym pa ty zują, ufają so bie i po trze bują się na wza jem.

Kiedy wspo mnia łem jej o swych oba wach, że ktoś za uważy nas ra zem w miej scu pu blicz ‐
nym, znowu mnie za sko czyła: tak, my ślała o tym, wie, że ry zy ku jemy, ale jest na to go towa.

– Po pro stu mu simy uwa żać – skwi to wała cały pro blem.
Mnie jed nak to nie prze ko ny wało. Za żadne skarby nie chcia łem, aby wpa dła przeze mnie

w kło poty.
– A twoja matka? Co są dzi o tym, że się spo ty kamy?
– W ogóle o to nie dba. Ob ser wuje cię od ja kie goś czasu i uważa, że je steś dżen tel me nem.

Woli, że cho dzę z tobą, a nie z któ rymś z tych chło pa ków z ulicy.
Przy znała, że oj ciec, funk cjo na riusz po li cji, jest zu peł nie inny, ale prze nie siono go do in ‐

nego mia sta, więc nie mu simy się nim przej mo wać. Kiedy za py ta łem, czy za nim tę skni, od ‐
po wie działa szcze rze:

– Nie.
Po tem zwie rzyła mi się, że oj ciec drę czył fi zycz nie ją i matkę, i to dla tego ta ostat nia ze ‐

rwała z nim wszel kie kon takty. Po dobno zmu sił Gret chen do wstą pie nia do Bund Deut sche
Mädel, ale po roz wo dzie ro dzi ców prze stała cho dzić na ze bra nia. Jako po li cjant i czło nek SS,



pró bo wał wzmoc nić swoją po zy cję, usi łu jąc za in te re so wać córkę pro gra mem Le bens born
(źró dło ży cia), który był oczkiem w gło wie SS Re ichs füh rera Him m lera, a po le gał na pro du ‐
ko wa niu ma łych Aryj czy ków po przez se lek tywne ko ja rze nie ko biet „do brej krwi” z es es ma ‐
nami.

Ta kie za cho wa nie ojca do pro wa dziło do tego, że Gret chen za częła kwe stio no wać jego na ‐
ro do wo so cja li styczne po glądy, w re zul ta cie zaś stała się praw dziwą re be liantką i an ty na ‐
zistką. W tej chwili naj bar dziej nie po koił ją typ edu ka cji dziew cząt, który trak to wał je jak
przy szłe „krowy za ro dowe” i przy go to wy wał wy łącz nie do roli ma tek i żon, a nie do kon ‐
kret nego za wodu. W prze ci wień stwie do chłop ców, w któ rych szkoła sta rała się roz bu dzić
am bi cje za wo dowe, dziew częta uczono tylko tego, co przy daje się w domu – go to wa nia,
szy deł ko wa nia, pie lę gna cji nie mow ląt w po łą cze niu z „hi gieną ra sową”, folk loru i gim na styki.
Za nim po zna łem Gret chen, która uświa do miła mi całą tę nie spra wie dli wość, uwa ża łem nie ‐
równe trak to wa nie dziew cząt i chłop ców jako coś zu peł nie nor mal nego. Na uczy ciele za wsze
wbi jali nam do głów, że w na ro do wo so cja li stycz nym pań stwie to męż czyźni grają główne
role, a ko biety mają ich tylko w tym wspie rać.

Po grą żeni w roz mo wie, nie za uwa ży li śmy, że czas mija. Cho dzi li śmy po ciem nych już uli ‐
cach, aż zna leź li śmy się znów pod ko ścio łem, na któ rym ze gar bił wła śnie dzie wiątą. Przez
cały wie czór nie do tknę li śmy się ani razu. Pod osłoną ciem no ści od wa ży łem się w końcu się ‐
gnąć po jej rękę. Ści sną łem ją de li kat nie i trzy ma łem tak, do póki nie sta nę li śmy pod jej do ‐
mem. Tam po wie dzie li śmy so bie „do bra noc”, nie na po my ka jąc nic na te mat dal szych spo ‐
tkań, wie dzie li śmy jed nak oboje, że z pew no ścią wkrótce na stą pią.

Na sza se kretna zna jo mość stop niowo roz kwi tała, a spo tka nia po zmierz chu stały się co raz
częst sze. Przez pe wien czas nie wie dzia łem, co zro bić z tymi nie pla to nicz nymi uczu ciami do
Gret chen ani jak wy ra zić swoje ro man tyczne pra gnie nia, aż pew nego wie czoru to ona prze ła ‐
mała lody. Już mia łem się z nią po że gnać przed do mem, jak wiele razy przed tem, kiedy na gle
ob jęła mnie mocno i po ca ło wała pro sto w usta. Od tej chwili na sze sto sunki ni gdy już nie
były ta kie same. W ciągu kilku na stęp nych spo tkań – głów nie na ław kach w parku – in ten ‐
syw nie ćwi czy li śmy po ca łunki i piesz czoty, aż z nie śmia łych no wi cju szy zmie ni li śmy się
w naj bar dziej na mięt nych se kret nych ko chan ków od cza sów re ne sansu, kiedy to inna zro ‐
dzona pod nie szczę śliwą gwiazdą para spo ty kała się po ta jem nie w We ro nie. Gret chen na wet
za ini cjo wała po ca łunki w stylu fran cu skim, którą to umie jęt ność po zy skała po dobno w trak ‐
cie lek tury ja kiejś książki. Z po czątku sam po mysł wy dał mi się od ra ża jący, ale po kilku in ‐
ten syw nych se sjach sta łem się za go rza łym en tu zja stą tej dziw nej, acz roz kosz nej formy kon ‐
tak tów. A jed nak, mimo wiel kiej na mięt no ści, Gret chen usta no wiła że la zną za sadę, któ rej
jako bok ser już dawno na uczy łem się prze strze gać: żad nych ak cji po ni żej pasa. Było to
trudne dla nas obojga, Gret chen jed nak z całą de ter mi na cją po sta no wiła oprzeć się po ku som
i przez naj bliż sze lata po zo stać dzie wicą.



Oczy wi ście prę dzej czy póź niej są sie dzi mu sieli się po ła pać, że mię dzy Gret chen a mną
coś iskrzy. Na szczę ście, poza pa roma do cin kami ko le gów, że pro wa dzam się z tym „wor ‐
kiem ko ści” (Gret chen życz liwe ko le żanki zdą żyły już ostrzec, że „skoń czy się to dziec kiem
w kratkę”), żadne kon se kwen cje nie na stą piły. Mimo to ni gdy nie przy szło nam do głowy, by
ob no sić się z na szą re la cją – na dal sta ra li śmy się jak naj mniej rzu cać w oczy. Je śli wy ru sza li ‐
śmy gdzieś poza naj bliż szą oko licę – do kina czy na ja kiś fe styn – za wsze pil no wa łem, by to ‐
wa rzy szył nam ko lega jako przy krywka. Uwa ża łem, że trójka za wsze bę dzie mniej po dej ‐
rzaną kom bi na cją niż para. Żeby jesz cze bar dziej uwia ry god nić ten układ, sta ra łem się stwa ‐
rzać ta kie wra że nie, że bym to ja, a nie ko lega, wy da wał się pią tym ko łem u wozu.

W krót kim cza sie zo ba czy łem ja sno, że po szczę ściło mi się z Gret chen bar dziej, niż to so ‐
bie z po czątku uświa da mia łem. Za wsze po do bała mi się z wy glądu, ale po kilku mie sią cach
za częła wy peł niać się w od po wied nich miej scach, aż wresz cie zro biła się z niej praw dziwa,
ape tycz nie za okrą glona pięk ność. Na gle moi ko le dzy nie tylko za częli ją do strze gać, ale
wręcz do niej star to wać. Mimo to praca wstępna, którą w nią za in we sto wa łem, wy raź nie mi
się opła ciła; Gret chen na dal uwa żała in nych chło pa ków za „pri mi tive Pro le ten” i wi działa
tylko mnie. Uczu cie, z któ rym wcale się nie kryła, bar dzo pod bu do wało moją sa mo ocenę po
wielu la tach drwin, głu pich dow ci pów i wro go ści.

Pew nego wie czoru, kiedy wła śnie od pro wa dzi łem Gret chen do domu po jed nym z na ‐
szych dłu gich noc nych spa ce rów po ciem nych uli cach Barm beku, kiedy ośle pił mnie silny
pro mień la tarki.

– Si cher he its dienst! (służba bez pie czeń stwa) – roz legł się mę ski głos, od któ rego mróz
prze szedł mi po ko ściach. Do brze zna łem opi nię o SD, jako naj bar dziej bez względ nym
i prze ra ża ją cym or ga nie wy wia dow czym SS. – Co ro bisz na ulicy pod czas za ciem nie nia? –
spy tał męż czy zna w czar nym skó rza nym płasz czu i ka pe lu szu z sze ro kim ron dem, mi gnąw ‐
szy mi przed oczami le gi ty ma cją, któ rej nie mo głem od czy tać.

– Tylko spa ce ro wa łem – od rze kłem nie pew nie. – Miesz kam na tej ulicy, tylko kilka do ‐
mów stąd.

Wy raź nie nie za do wo lony z od po wie dzi, ka zał mi iść ze sobą na naj bliż szy po ste ru nek.
Przez chwilę za sta na wia łem się, czy nie uciec i roz pły nąć się w mro kach nocy, ale zmie ni łem
zda nie. Do kąd miał bym się udać? I na wet gdyby mi się udało, jak długo bym się ukry wał,
gdyby funk cjo na riusz po dał na po li cji mój ry so pis?

Na miej scu męż czy zna przed sta wił się ofi ce rowi dy żur nemu, po czym chwy cił mnie za ra ‐
mię i po pchnął w stronę biurka.

– Zła pa łem tego czło wieka na wa łę sa niu się kilka prze cznic stąd. Wy gląda mi na to, że po ‐
luje na sa motne ko biety albo szuka oka zji do kra dzieży. – I za nim po li cjant zdą żył coś po ‐
wie dzieć, do dał: – Wi dzie li ście go kiedy? Bo mówi, że mieszka w po bliżu.

Po li cjant przyj rzał mi się uważ nie i po krę cił głową.



– Nie, nie mogę po wie dzieć, że go wi dzia łem, ale je stem tu nowy. Za raz za py tam któ re goś
z ko le gów.

W tym mo men cie prze cho dził we te ran tu tej szego po ste runku, któ rego zna łem pra wie
przez całe ży cie. Za py tany, czy mnie zna, od po wie dział, że wpraw dzie nie z na zwi ska, ale
wi duje mnie w tej dziel nicy od dziecka.

– A co on niby zro bił?
Funk cjo na riusz SD po wtó rzył swoje oskar że nie, ale już bez ta kiego prze ko na nia.
– To po myłka – rzekł po li cjant. – Ten mło dzie niec jest prak ty kan tem w Lind ner AG, gdzie

pra cuje o wiele za ciężko, by star czyło mu ener gii na szu ka nie kło po tów po nocy. Wiem, bo
syn mo jego ko legi robi z nim w jed nym warsz ta cie.

– No do brze, w ta kim ra zie uznaję sprawę za za mkniętą. Ale w tych cza sach ostroż no ści
ni gdy za wiele. – I, nie prze pra sza jąc mnie, od dał hi tle row ski sa lut i wy szedł.

Chęt nie uści skał bym tam tego po li cjanta. Co za szczę ście, że znał mo jego kum pla i zna lazł
się tu w od po wied nim cza sie! Ale in cy dent ten uświa do mił mi także, po jak kru chym lo dzie
stą pamy ra zem z Gret chen. Prze cież gdyby ten ge sta po wiec przy ła pał nas ra zem, dla nas
obojga mo głoby się to źle skoń czyć. Dla tego tu i te raz zde cy do wa łem, że na sze nocne spo ‐
tka nia mu szą na tych miast się skoń czyć, bez względu na ból, jaki nam to sprawi.

Na stęp nego dnia opo wie dzia łem Gret chen, co mi się przy da rzyło, i wy ja śni łem, że dal sze
spo tka nia ozna cza łyby pro sze nie się o ka ta strofę. Od rze kła, że ro zu mie, ale nie za mie rza re ‐
zy gno wać. „Mu simy tylko być cier pliwi i po cze kać, aż sy tu acja się zmieni” – su ge ro wała bez
prze ko na nia. Zda wa li śmy so bie sprawę, że aby coś się zmie niło, Niemcy mu sia łyby prze grać
wojnę, a na zi stow ski rząd upaść. Tak więc na sze na dzieje i ma rze nia trzeba było odło żyć na
bar dzo da leką przy szłość.

Na do mo wym fron cie

Im dłu żej trwała wojna, tym czę ściej od wie dza li śmy schron – wil gotną i zimną piw nicę
w sta rej fa bryce wa fli, która za częła od gry wać w na szym ży ciu co raz waż niej szą rolę. Wła ‐
ści wie trak to wa li śmy ją jak drugi dom, cen trum ży cia to wa rzy skiego, gdzie zna jący się tylko
z wi dze nia albo na wet zu peł nie obcy so bie lu dzie na wią zy wali przy ja ciel skie sto sunki
i wspól nie prze ży wali tro ski o dzieci, mę żów na fron cie i inne wo jenne pro blemy. Matka, po ‐
dob nie jak więk szość do ro słych, strasz nie na rze kała na te nocne wę drówki, ja jed nak wręcz
ich wy cze ki wa łem, bo dzięki nim zy ski wa li śmy z Gret chen je dyną oka zję na jaką taką in ‐
tym ność w jed nym z dwóch zu peł nie ciem nych po miesz czeń schronu.

Je śli nie prze by wa łem z Gret chen, spę dza łem czas na po ga dusz kach z nowo po zna nym
ko legą Kar lem-He in zem Bülo wem, ciem no wło sym chło pa kiem w moim wieku, który kilka
mie sięcy wcze śniej wpro wa dził się z ro dzi cami do domu na na szej ulicy. Pra co wał na po ‐
czcie, gdzie uczył się na mon tera li nii te le fo nicz nych. Jego oj ciec, ope ra tor w ki nie Eu ropa



Pa last, jako je den z pierw szych męż czyzn w oko licy zo stał po wo łany do woj ska. Karl-He inz
już po paru mie sią cach zdą żył zy skać re pu ta cję naj więk szego don żu ana w dziel nicy. We dług
upo rczy wych plo tek (które ocho czo po twier dził), za spo ka jał po trzeby pew nej żony fron to ‐
wego żoł nie rza, do póki go nie prze pę dziła, przy ła paw szy na pró bie uwie dze nia jej naj lep szej
przy ja ciółki. Po nie waż wciąż jesz cze by łem „nie winny”, sza le nie mi te jego pod boje im po no ‐
wały i kiedy za su ge ro wał, że po win ni śmy się bli żej za kum plo wać, skwa pli wie się zgo dzi łem.
Wkrótce sta li śmy się nie roz łączni. Karl-He inz nie ustan nie mnie za ba wiał swoją lu zacką śmia ‐
ło ścią, z którą szedł przez ży cie i uwo dził ko biety. Jak wielu na sto lat ków w tam tych cza sach
miał po glądy zde cy do wa nie an ty na zi stow skie, ale był fa na tycz nym mi ło śni kiem mun duru,
który sta no wił po noć nie od party spo sób na ko biety.

Naj lep szym miej scem do spraw dze nia tej hi po tezy był nasz schron prze ciw lot ni czy
w week endy, kiedy jesz cze nie za ka zano dan cin gów. Oprócz nas, sta łych by wal ców, szczel ‐
nie wy peł niali go żoł nie rze We hr machtu ze swo imi dziew czy nami. Scho dzili się tam z po bli ‐
skiego klubu Café Clas sen, gdy alarm lot ni czy prze ry wał ta neczne wy gi basy, ale jesz cze
wcze śniej zja wiało się kombo, które od razu za czy nało grać, tak że im preza trwała da lej.
Jedne pary krę ciły się w foks tro cie, inne oku po wały naj ciem niej sze kąty, gdzie ku bez sil ‐
nemu obu rze niu star szych osób, a za zdro ści Karla-He inza i mnie, od da wali się czyn no ściom
ero tycz nym. Pa trząc, jak młode ko biety do słow nie rzu cają się na męż czyzn w mun du rach,
do cho dzi li śmy do wnio sku, że woj sko ma jed nak swoje za lety.

Nie ma jąc na oku żad nych per spek tyw poza mo no to nią co dzien nej pracy i no cami w wil ‐
got nym schro nie, stale szu ka li śmy oka zji do dzia ła nia, obo jętne ja kiego, byle prze rwać tę
nudę. W nie dłu gim cza sie Karl-He inz wpadł na pe wien po mysł. Ma cha jąc mi przed no sem
klu czami zna le zio nymi w rze czach ojca, wy ja śnił, że to na sza prze pustka do Eu ropa Pa last.
Je śli mam jaja, to za pra sza mnie na ab so lut nie pry watny po kaz.

Mimo złych prze czuć i – jak zwy kle – nie ba cząc na zdrowy roz są dek, nie chęt nie zgo dzi ‐
łem się przyjść. Głów nie dla tego, że nie chcia łem się przy znać do braku od wagi. Zgod nie
z pla nem od cze ka li śmy, aż per so nel za mknie kino po ostat nim se an sie, i około dzie sią tej wie ‐
czo rem wyj dzie. Wśli znę li śmy się do środka przez wyj ście po ża rowe, które pro wa dziło do
budki pro jek cyj nej. Po wy pró bo wa niu kilku klu czy zna leź li śmy się w środku. Karl-He inz do ‐
pa so wał mi słu chawki i wska zał miej sce przy jed nym z du żych otwo rów, skąd mia łem roz le ‐
gły wi dok na ekran. Na stęp nie wrzu cił do pro jek tora szpulę i po pstry kaw szy kil koma prze ‐
łącz ni kami, pu ścił film, jakby nic in nego do tąd nie ro bił. W po ło wie filmu po ka zał praw dziwe
mi strzo stwo, uru cha mia jąc bły ska wicz nie ko lejną szpulę z dru giego pro jek tora.

Zro biło to na mnie wiel kie wra że nie, ale by łem zbyt wy stra szony, by do ce nić jego wy siłki,
a na wet sam film, który oglą da łem bez żad nej przy jem no ści. W re zul ta cie kom plet nie za po ‐
mnia łem za równo ty tuł, jak i treść. Po pro jek cji Karl-He inz z zimną krwią odło żył wszystko



na wła ściwe miej sca, po ga sił świa tła i za mknął drzwi na klucz, po czym ulot ni li śmy się jak
gdyby ni gdy nic.

Do piero gdy le ża łem już bez piecz nie w łóżku, roz my śla jąc o na szej przy go dzie, do tarło do
mnie w pełni, co zro bi łem. Bez względu na nie win ność i nie szko dli wość na szych in ten cji,
fakt po zo sta wał fak tem – wtar gną łem nie le gal nie do cu dzej firmy, wy ko rzy stu jąc za ciem nie ‐
nie. Pod czas wojny w Niem czech gro ziła za to kara śmierci.

Roz wa ża jąc moż liwe kon se kwen cje na szego czynu – by naj mniej nie naj po śled niej szą
z nich był za wód, jaki spra wi łem matce – spo ci łem się jak mysz i po przy sią głem so bie, że już
ni gdy nie dam się wcią gnąć w coś po dob nie głu piego. Nie ba wem nada rzyła się oka zja, by
pod dać to po sta no wie nie pró bie.

Na stęp nego wie czoru po pracy Karl-He inz za py tał, czy in te re so wałby mnie jesz cze je den
„pry watny se ans”. Nie wie rzy łem wła snym uszom. Za le d wie wczo raj udało nam się wy wi ‐
nąć z jed nego z naj śmiel szych wy sko ków w an na łach mło dzień czej głu poty, a tu mój kum pel
wy raź nie nie ma dość.

– Przy kro mi – od par łem – ale mam inne plany.
Ale mój lek ko myślny przy ja ciel tego nie ku pił.
– Taa, ja sne. Od razu po wiedz, że po pro stu masz pie tra – burk nął i od szedł na bz dy czony.
Miał ra cję, oczy wi ście, ale nie za mie rza łem się tłu ma czyć. Przy naj mniej raz po stą pi łem

roz sąd nie, o czym wkrótce mia łem się prze ko nać.
Tej sa mej nocy matkę i mnie obu dził ja kiś ruch na ulicy. Wyj rze li śmy przez okno i zo ba ‐

czy li śmy kilku po li cjan tów z la tar kami przy tym sa mym wyj ściu po ża ro wym, przez które
wspi na łem się za le d wie dobę wcze śniej. W ciem no ści nie wi dzia łem szcze gó łów, ale do my śli ‐
łem się, o co cho dzi – Karl-He inz od sta wił ten sam nu mer i tym ra zem wpadł.

Rano sam po twier dził moje po dej rze nia. Po dobno po mo jej od mo wie na mó wił in nego ko ‐
le sia i po li cja ich przy ła pała. Resztę nocy spę dzili w aresz cie, ale na szczę ście wła ści cielka ki ‐
no te atru, miła star sza pani, którą we zwano rano, roz po znała syna swo jego pra cow nika i się
za nim wsta wiła, dzięki czemu za rzut wła ma nia od da lono.

Ucie szyło mnie, że Kar lowi-He in zowi się upie kło, ale gdy bym zna lazł się na jego miej scu,
ra czej nie po trak to wano by mnie tak ła god nie. Przy rze kłem so bie, że od tąd będę jesz cze bar ‐
dziej uwa żał na każdy swój krok.

Ostat nie tango w Ham burgu

Po nie waż fa nom Swin gju gend był w gło wie tylko ta niec, rząd po sta no wił im przy ło żyć, za ka ‐
zu jąc swin go wa nia we wszyst kich miej scach pu blicz nych. Więk szość mło dzieży nie miec kiej
nie miała bla dego po ję cia, o co tu cho dzi, bo swing ko ja rzył się im z „dzi kimi, mu rzyń skimi,
jaw nie sek su al nymi wy gi ba sami i ob ro tami”, to też za kaz po zo stał tylko teo re tycz nym. Ale do
czasu, bo wkrótce za bro niono w ogóle wszel kich tań ców. Zna la zła się jed nak furtka – za kaz



nie obej mo wał lek cji tańca. Od razu wielu mi ło śni ków swingu płci obojga za pi sało się na
kursy bez względu na to, czy umieli tań czyć, czy nie. Po jed nym kur sie dla po cząt ku ją cych,
na któ rym udzie lano for mal nych in struk cji, „za awan so wani ucznio wie” mo gli za pi sać się na
ko lejny, już bez lek cji. Po le gał on na ćwi cze niu świeżo zdo by tych umie jęt no ści, czyli – in ‐
nymi słowy – na tań cze niu, ile du sza za pra gnie.

Wie dzia łem o tej luce w pra wie i pew nie sko rzy stał bym z niej jak więk szość mo ich ko le ‐
gów, ale się nie od wa ży łem, bo by łem prze ko nany, że mnie nie przyjmą. Jak bym już sły szał
te ką śliwe uwagi: „Co, chcesz tań czyć z na szymi nie bie sko okimi blon dyn kami czy stej aryj ‐
skiej krwi? Chyba masz źle w gło wie!”. Po sta no wi łem oszczę dzić so bie ta kich upo ko rzeń,
do póki pew nego dnia mój ko lega Hans Vol l mer nie za pro po no wał, że by śmy się ra zem za pi ‐
sali. Bez po da wa nia po wodu od po wie dzia łem, że mnie to nie in te re suje, ale zgo dzi łem się mu
to wa rzy szyć.

Kursy od by wały się w Tanz schule Ar thura Lu casa, za le d wie kilka prze cznic od mo jego
domu. W ko lejce do za pisu cze kało już kilku chło pa ków i dziew cząt ze Swin gju gend. Za
biur kiem sie dział łysy męż czy zna w szkłach bez opra wek – jak się do wie dzie li śmy, był to
sam wła ści ciel i jed no cze śnie na uczy ciel, Herr Lu cas. Gdy na de szła ko lej Hansa, sta ną łem
z boku, ale Herr Lu cas po pro sił nas obu o za ję cie miej sca i każ demu wrę czył sto sowny for ‐
mu larz. Za raz się za cznie, po my śla łem, wo dząc wzro kiem po ar ku szu w po szu ki wa niu kło ‐
po tli wych py tań w ro dzaju: „Czy je steś Aryj czy kiem? Je śli nie, za znacz”. Ale py tano tylko
o na zwi sko, wiek, ad res, a także na który kurs kan dy dat chce się za pi sać: dla po cząt ku ją cych
czy dla za awan so wa nych. Kiedy od da li śmy Herr Lu ca sowi wy peł nione for mu la rze i wnie śli ‐
śmy skromną opłatę, ten po in for mo wał nas, że od tej chwili je ste śmy kur san tami jego Tanz ‐
schule. Nic w jego za cho wa niu nie wska zy wało, że uważa mnie za ko goś od bie ga ją cego od
normy.

Kurs dla po cząt ku ją cych, na który za pi sa li śmy się z Han sem, trwał trzy mie siące. Dwu go ‐
dzinne lek cje od by wały się w du żej sali w każdą środę i nie dzielę wie czo rem. Brało w nich
udział dwu dzie stu paru chło pa ków i ty leż dziew cząt w wieku od osiem na stu do dwu dzie stu
pię ciu lat. Przy go to wa łem się na ja kieś chi choty, ale – ku mo jemu zdu mie niu i uldze – żadna
z dziew cząt nie zwra cała na mnie szcze gól nej uwagi. Gdyby któ ryś z chło pa ków pró bo wał
mnie za cze piać, wie dział bym, jak za re ago wać, ale wo bec dziew cząt był bym bez silny.

Przed pierw szą lek cją Herr Lu cas ka zał nam usiąść na prze ciwko sie bie w dwóch rzę dach
krze seł i wy gło sił wy kład na te mat par kie to wej ety kiety. Więk szość jego uwag do ty czyła
dżen tel meń skich ma nier. Pró bo wał w ten spo sób za szcze pić pro stym ro bot ni kom nieco
klasy, ale były to perły rzu cone przed wie prze. Le d wie wpu ścili coś jed nym uchem, za raz
wy pusz czali dru gim. Szcze gól nie czę sto igno ro wa li śmy su rowe wska zówki Herr Lu casa na
te mat miejsc na ciele part nerki, na któ rych nie wolno nam kłaść dłoni w tańcu, a także czego
nie po win ni śmy ro bić z ko la nami i udami. Zda wało nam się, że Herr Lu cas w ogóle nie ro zu ‐



mie, po co wy na le ziono ta niec. Inna kar dy nalna za sada, którą czę sto na ru sza li śmy, za kła dała,
że mamy pod cho dzić, a nie pę dzić jak stado słoni przez par kiet, aby po pro sić dziew czynę do
tańca. W tym sza leń stwie była jed nak me toda. My, bez na dziejni mę scy szo wi ni ści, dość
szybko przy swo ili śmy so bie pewną ważną prawdę – kto ostatni przy cho dzi, ten sam so bie
szko dzi i musi za do wo lić się reszt kami, czyli dziew czy nami, które nie miały w so bie za grosz
sek sa pilu. Po nie waż dziew częta mu siały przyj mo wać za pro sze nie na za sa dzie „kto pierw szy,
ten lep szy”, nie po do bało się im to prze bie ra nie czy wręcz uni ka nie nie po żą da nej part nerki.

Herr Lu cas oka zał się zna ko mi tym in struk to rem, więc za nim się spo strze głem, opa no wa ‐
łem w stop niu mi strzow skim pierw szy ta niec z li sty – walca an giel skiego, a po nim na stępne:
tango, po lkę i wresz cie mo jego ulu bio nego foks trota. Po nie waż na le ża łem do naj lep szych, ni ‐
gdy nie pod pie ra łem ściany, gdy Herr Lu cas ogła szał Da men wahl (pa nie pro szą pa nów).
Hans mu siał za to nie źle się na tru dzić przy wy dat nej po mocy Herr Lu casa, by zmu sić swoje
nogi do po ru sza nia się w rytm mu zyki i opa no wać naj bar dziej pod sta wowe kroki.

Część na szych ze Swin gju gend wie działa ze sły sze nia, że sza leń stwem nu mer je den w Sta ‐
nach jest jit ter bug i ko niecz nie chciała włą czyć go do na szego re per tu aru. Nikt jed nak nie wi ‐
dział, jak się go tań czy, po nie waż w cza sie wojny nie wy świe tlano ame ry kań skich fil mów.
Mu sie li śmy więc uru cho mić wy obraź nię i two rzyć różne wa ria cje foks trota, tak żeby od po ‐
wia dało to na szym wi zjom jit ter buga. W re zul ta cie po wstał nie sa mo wity misz masz ru chów
i kro ków, który – jak prze ko na łem się po la tach – tyle miał wspól nego z praw dzi wym jit ter ‐
bu giem co me nuet. Ale po nie waż nie mie li śmy żad nych wzor ców, od sta wia li śmy do woli jit ‐
ter buga „po na szemu” za ple cami Herr Lu casa, po twier dza jąc w ten spo sób, że cza sem le piej
jest nie wie dzieć za dużo.

Pew nej nie dzieli, le d wie Herr Lu cas zdą żył nam za de mon stro wać ja kieś nowe kroki, drzwi
do sali otwo rzyły się z trza skiem i do środka wtar gnęła banda około dwu dzie stu człon ków
Hi tler ju gend. Do wódca ka zał wy łą czyć mu zykę i za po wie dział prze gląd fry zur. Pod czas gdy
jego lu dzie ob sta wiali wyj ścia ewa ku acyjne i to a lety, on sam prze cho dził wolno wzdłuż rzędu
krze seł. O włosy nie spe cjal nie się mar twi łem, czu łem, że tym ra zem cho dzi o coś znacz nie
po waż niej szego.

Są dząc z po przed nich na lo tów tych umun du ro wa nych fa na ty ków, ba łem się, że za kwe ‐
stio nują samą moją obec ność w miej scu, gdzie mógł bym wejść w fi zyczny kon takt z aryj ‐
skimi dziew czę tami. Zna łem aż na zbyt do brze mo ich wro gów, to też nie spusz cza łem oczu
z ich do wódcy, aż wresz cie, kiedy zna la złem się w za sięgu jego spoj rze nia, sku pił na mnie
wzrok.

– Co my tu mamy? – spy tał ta kim to nem, jakby miał przed sobą rzadki ga tu nek fauny. –
Co tu, do li cha, ro bisz?

W tym mo men cie ła godny zwy kle Herr Lu cas wy stą pił do przodu i za pro po no wał, żeby
to, co li der HJ ma do po wie dze nia, za ko mu ni ko wał mu w przy le głym do sali ga bi ne cie.



Kiedy zna leź li śmy się tam we trzech, Herr Lu cas wy jął kilka do ku men tów, które wrę czył
swemu in ter lo ku to rowi. Wy le gi ty mo waw szy się jako czło nek NSDAP i Kul tur kam mer (Izby
Kul tury Rze szy), do dał, że jest we te ra nem I wojny, pod czas któ rej do słu żył się rangi ka pi ‐
tana, zo stał ranny, a na stęp nie otrzy mał za swe za sługi Krzyż Że la zny I i II klasy.

– Je stem głę boko ura żony, że ośmiela się pan pod wa żać moje kom pe ten cje, su ge ru jąc, iż
ten mło dzie niec nie po wi nien uczest ni czyć w kur sie. Być może pan nie wie, że jego oj ciec
słu żył jako ofi cer w si łach ge ne rała Let towa-Vor becka we wschod niej Afryce i otrzy mał za to
naj wyż sze od zna cze nie. Za pew niam, że usły szy pan o tym, kiedy już so bie po roz ma wiam
z pew nymi oso bami, które z wiel kim za in te re so wa niem do wie dzą się o pań skim nie od po wie ‐
dzial nym i na chal nym za cho wa niu.

Wy raź nie po ra żony i upo ko rzony li der HJ wy lew nie prze pro sił za równo Herr Lu casa, jak
i mnie.

– Bez urazy – po wta rzał raz po raz, po czym stuk nął ob ca sami i od dał sa lut – Heil Hi tler!
Po po wro cie do sali za uwa ży łem, że kilku człon ków HJ zdą żyło już oto czyć chło pa ków

o nie prze pi so wej dłu go ści wło sów.
– Puść cie tych ko le gów – roz ka zał do wódca i cały od dział po spiesz nie opu ścił salę.
Po tym in cy den cie pa trzy łem na Herr Lu casa in nymi oczami. Za miast lekko ko micz nego

fa ceta, który ze swo imi oku la rami bez oprawki i pu co ło watą twa rzą mógłby ucho dzić za bliź ‐
niaka so wiec kiego mi ni stra spraw za gra nicz nych Mo ło towa, zo ba czy łem dziel nego czło ‐
wieka, który nie bał się sprze ci wić nie to le ran cji ra so wej. Z wy jąt kiem krót kiego mo mentu,
kiedy za raz po zaj ściu po dzię ko wa łem mu za to, że przy szedł mi z po mocą, ni gdy już nie
wra ca li śmy do tego wy da rze nia. I w re zul ta cie nie do wie dzia łem się, czy świa do mie wy my ślił
tę hi sto ryjkę o moim ojcu i jego służ bie pod ge ne ra łem Let to wem-Vor bec kiem, czy też usły ‐
szał ją gdzieś i uwie rzył w jej praw dzi wość. Wiem tylko, że dzięki niej i spo so bowi, w jaki ją
przed sta wił, mia łem z głowy tych obrzy dli wych na zi stów. W ciągu na stęp nych mie sięcy,
kiedy cho dzi li śmy z Han sem na kurs tańca, już dla za awan so wa nych, ni gdy nie spo tka li śmy
pa trolu HJ.

Po że gna nie z dzie wic twem

Bra ter stwo w nie doli za cie śniło więzi po mię dzy prak ty kan tami w za kła dzie Lind ner
AG. Cho ciaż utrzy my wa łem do bre sto sunki ze wszyst kimi, szcze gól nie bli sko za przy jaź ni łem
się z chu dym ja sno wło sym „gwoź dzi kiem”, jak na zy wano uczniów dru giego roku. Na zy wał
się Wal ter Bauer i miesz kał w ma łym go spo dar stwie w wiej skiej czę ści przed mie ścia Lan gen ‐
horn, gdzie jego ro dzina ho do wała kury i świ nie. Wo bec stale ma le ją cych przy dzia łów żyw ‐
no ścio wych, Wal ter czę sto pod su wał mi wielką ka napkę z do mo wymi wy ro bami, dzięki
czemu mo głem choć tro chę na sy cić mój nie po ha mo wany ape tyt. Ja ze swej strony od pła ca ‐



łem mu się po mocą przy trud niej szych za da niach, kiedy nie da wał so bie rady z ja kąś ma ‐
szyną. Fakt, że na le żał do Hi tler ju gend, w ni czym nie na ru szał na szej przy jaźni.

Pew nego dnia Wal ter po ja wił się w pracy wy raź nie przy gnę biony. Kiedy za py ta łem, co się
stało, naj pierw ka zał mi przy siąc, że do cho wam ta jem nicy, a po tem zwie rzył się, iż wpadł
w nie złe ba gno. Ra zem z przy ja cie lem z są sied niego go spo dar stwa dali się przy ła pać po li ‐
cjan towi na wza jem nej ma stur ba cji. Po od pro wa dze niu wi no waj ców do ich sza cow nych do ‐
mów po li cjant po wie dział zmar twio nym oj com, że zgod nie z pra wem mógłby oskar żyć
chłop ców o prze stęp stwo ho mo sek su ali zmu, ale tym ra zem im da ruje. Na to miast oso bi ście
ra dziłby, aby zgod nie z kon wen cjo nalną wie dzą, jak naj szyb ciej zro bić z chło pa ków „praw ‐
dzi wych męż czyzn”, bo ina czej go towi na za wsze po zo stać „schwul” (zbo czeni).

Skut kiem tego oj ciec Wal tera, kiedy już przy kład nie zmie szał syna z bło tem, za bro nił mu
ja kich kol wiek kon tak tów z tam tym chłop cem. Po tem, idąc za radą po li cjanta, dał mu dzie ‐
sięć ma rek i po uczył, że gdy na stęp nym ra zem „za czną mu wzbie rać soki”, ma się udać do
bur delu i tam za ła twić sprawę w od po wiedni spo sób. Wal ter po wie dział mi, że je śli cho dzi
o te soki, to sprawa jest pro sta – ho mo sek su alny in cy dent przy da rzył mu się nie dla tego, że
jest „pe da łem”, tylko po pro stu nie zna żad nych chęt nych do „współ pracy” ko biet. A po nie ‐
waż ni gdy do tąd nie był nie tylko z pro sty tutką, ale w ogóle z żadną ko bietą, to może ze ‐
chciał bym mu to wa rzy szyć? Ra zem bę dzie nam raź niej, a przy oka zji mógł bym wy rów nać
po ziom wła snych „so ków”.

Przez chwilę się wa ha łem. Cho ciaż bar dzo wy cze ki wa łem dnia, w któ rym „stanę się męż ‐
czy zną”, ba łem się, czy spro stam za da niu. Nie po bie ra łem do tąd prak tycz nie żad nej edu ka cji
sek su al nej, z wy jąt kiem tej ze strony cze lad ni ków o nie wy pa rzo nych gę bach. Poza tym czu ‐
łem lek kie wy rzuty su mie nia wo bec Gret chen, cho ciaż sama mi po wie działa, że nie ma
mowy o żad nym sek sie, do póki nie skoń czy dwu dzie stu je den lat i nie wyj dzie za mąż. Ale
moje naj więk sze zmar twie nie po le gało na tym, że nie wie dzia łem, czy na zi stow skie prawo
za ka zu jące nie-Aryj czy kom seksu z Aryj kami do ty czy także pro sty tu tek. Wziąw szy to
wszystko pod uwagę, da łem so bie spo kój z ostroż no ścią i zgo dzi łem się z nim pójść, ale
tylko żeby po pa trzeć.

Z trzech zna nych ze złej re pu ta cji ulic – Kal khof, Her bert strasse i Win kel strasse – wy bra li ‐
śmy tę ostat nią. O Kal khof, po ło żo nej w cen trum mia sta, w po bliżu ele ganc kiej Jung fern ‐
stieg, mó wiono, że ma naj uro dziw sze pa nienki, ale po nie waż ich klienci skła dali się głów nie
z za moż nych biz nes me nów, li czyły za swoje usługi jak za zboże. Na Her bert strasse w St.
Pauli rzą dzili ma ry na rze, poza tym uzna li śmy, że mimo bar dziej umiar ko wa nych cen, tro chę
to nam nie po dro dze. Przed wy prawą Wal ter i ja po sta no wi li śmy wziąć na spytki paru młod ‐
szych, za ufa nych cze lad ni ków. Z naj więk szą chę cią wpro wa dzili nas w bur de lowe taj niki
i po in for mo wali, na co mogą li czyć no wi cju sze z ni skim bu dże tem.



„Pa mię taj cie, żeby bez względu na wszystko, nie zo sta wiać ma ry narki z port fe lem w in ‐
nym po koju, bo kiedy bę dzie cie za jęci, pod wę dzi go wam opie kun wa szej dziwki.” Do wie ‐
dzie li śmy się też, że obecna stawka na Win kel strasse wy nosi pięć ma rek za szybki nu me rek,
który zwy kle trwa od trzech do pięt na stu mi nut, za leż nie od spraw no ści klienta. I ab so lut nie
nie po win ni śmy się zdra dzać, że je ste śmy pra wicz kami, bo do li czą nam do dat kową „opłatę
wstępną”.

Na fa sze ro wani do brymi ra dami, spo tka li śmy się z Wal te rem przy jed nym z wy lo tów Win ‐
kel strasse, wą skiej uliczki w kształ cie li tery L z rzę dami sta rych sze re gow ców. Jej krańce
spe cjal nie tak za pro jek to wano, żeby za pew nić chęt nym do stęp bez wy sta wia nia sa mej
uliczki na wi dok pu bliczny. Aż skur czy li śmy się na wi dok na pisu, że mło dzieży po ni żej
osiem na stu lat wstęp wzbro niony. Szes na sto letni Wal ter, który dzia łał w za sa dzie na po le ce ‐
nie ojca, spe cjal nie się tym nie prze jął, ja jed nak by łem o rok młod szy i nie mia łem ta kiego
upo waż nie nia od matki.

„Po pro stu wej dziemy i się ro zej rzymy – za pro po no wał Wal ter, wi dząc, że lada chwila
mogę się roz my ślić. – Co z tobą?” W tam tym cza sie nie wie dzia łem nic na te mat pre sji ró ‐
wie śni ków, ale z pew no ścią jej ule głem. Nie za sta na wia jąc się wię cej nad tre ścią na pisu, po ‐
dą ży łem za Wal te rem do za ka za nej strefy. Ro iło się tam od męż czyzn w róż nym wieku, ale
prze wa żali ci o wy glą dzie sza cow nych oj ców ro dzin. Prze cha dzali się wolno po ulicy, oce nia ‐
jąc „to war” tak, jak inni oglą dają wy stawy skle powe.

W par te ro wych oknach obu rzę dów do mów sie działy ko biety, wy sta wia jąc na po kaz
swoje wdzięki. Były wśród nich zwy czajne dziew częta w skrom nych bluz kach i spód ni cach,
kształtne wampy w ob ci słych wie czo ro wych kre acjach z głę bo kimi de kol tami, twarde za ‐
wod niczki w ską pej bie liź nie, otyłe ma trony, pró bu jące za trzy mać dawno utra coną mło dość
i urodę za po mocą ma ki jażu i przy ćmio nego czer wo nego świa tła i tle nione blon dynki o za cię ‐
tych twa rzach, z nie od łącz nym pa pie ro sem w ustach. Wszyst kie sta rały się za wszelką cenę
zwró cić na sie bie uwagę, prze waż nie stu ka jąc w szybę klu czem lub mo netą.

Cho ciaż mia łem przy so bie przy naj mniej pięt na ście ma rek, czyli rów no war tość dwu ty go ‐
dnio wych za rob ków ucznia, nie pod ją łem jesz cze de cy zji, czy się po zbyć dzie wic twa. Kiedy
jedna z młod szych ko biet pró bo wała nas przy cią gnąć szcze gól nie upo rczy wym wa le niem
klu czami, Wal ter wziął jej za pał za kom ple ment i zde cy do wał sie za trzy mać.

– Chcesz się za ba wić, chłop czyku?
– Ile? – spy tał mój kum pel gło sem świad czą cym, że jego soki nie ba wem prze kro czą stan

alar mowy.
– Pięć ma rek.
Wal ter po pro sił, że bym za cze kał, i znik nął za drzwiami. Wró cił po dzie się ciu mi nu tach.

Spy ta łem, czy rze czy wi ście to zro bił, na co od po wie dział twier dząco. Poza uśmie chem od
ucha do ucha wy glą dał zu peł nie tak samo jak przed tem. Ja koś za wsze mi się zda wało, że ten



ry tuał przej ścia zo sta wia na czło wieku wy raźny ślad. Wal ter po wie dział, że to wcale nie ta kie
trudne, jak nie któ rzy opo wia dają. Wy star czy za cząć i wszystko samo to czy się da lej. A spra ‐
wił się tak do brze, że dziew czyna za pro siła go w naj bliż szym cza sie na po wtórkę.

Zro biło to na mnie ta kie wra że nie, że na tych miast zde cy do wa łem się spró bo wać szczę ścia
tu i te raz, czemu Wal ter en tu zja stycz nie przy kla snął. Chwi lowe skru puły zwią zane z nie wier ‐
no ścią wo bec Gret chen szybko ustą piły, bo – jak sam so bie wy tłu ma czy łem – na sze wza ‐
jemne sto sunki nie mają, na jej wła sne ży cze nie, nic wspól nego z sek sem, tak jak seks z pro ‐
sty tutką nie ma nic wspól nego z mi ło ścią.

W oba wie, by ktoś – zwłasz cza ja kiś na zi sta – nie zo ba czył, jak wcho dzę do bur delu,
a także z po wodu ogrom nej nie śmia ło ści, po sta no wi łem po cze kać, aż zrobi się ciemno.
Uzgod ni li śmy z Wal te rem, że do tego czasu po oglą damy so bie wy stawy. Do wie dziaw szy się,
że w po bliżu jest spe cjalny bur del dla za gra nicz nych ro bot ni ków, w któ rym pra cują same cu ‐
dzo ziemki, po de szli śmy tam z czy stej cie ka wo ści, gdyż Niemcy mieli tam za kaz wstępu. Do ‐
dat kową atrak cję sta no wił fakt, że za gra niczne pro sty tutki w od róż nie niu od nie miec kich nie
upie rały się zbyt sta now czo przy za kła da niu kon do mów.

Za raz wmie sza li śmy się mię dzy klien tów z róż nych eu ro pej skich na cji. Szybko stało się ja ‐
sne, że ko biety z te ry to riów oku po wa nych przez na zi stów za cho wy wały się znacz nie swo ‐
bod niej niż Niemki. Za miast sie dzieć w oknach i cze kać, aż męż czyźni zro bią pierw szy krok,
wer bo wały ich agre syw nie na po dwórku przed czte ro pię tro wym bu dyn kiem. Nie które da ‐
wały im przed smak tego, co ich czeka, pod no sząc spód nice, inne po su wały się jesz cze da lej
i ła pały fa ce tów za kro cze.

Kiedy fi glarna ma de mo iselle z Fran cji za sto so wała ten chwyt na Wal te rze i za częła go ca ‐
ło wać w ucho, ten na tych miast zła pał drugi od dech i go tów był wy dać po zo stałe pięć ma rek.
Ale za nim roz po czął ne go cja cje z dziew czyną, jego teu toń ski wy gląd za in te re so wał dwóch
cy wi lów, któ rzy mach nąw szy le gi ty ma cjami, ka zali mu na tych miast stam tąd odejść. Mnie
zo sta wili w spo koju, wi docz nie po my śleli, że je stem cu dzo ziem cem.

Do go ni łem Wal tera i ra zem wró ci li śmy do bur delu nie miec kiego, który w po rów na niu
z tam tym wy da wał się pra wie sza cowny. Po nie waż za pa dła już noc, po czu łem się mniej
skrę po wany i za czą łem in ten syw niej szu kać part nerki, z którą mógł bym prze kro czyć bramę
mę sko ści. Mój wy bór padł na ładną bru netkę w krót kiej spód niczce, któ rej wy datny biust
i po nętne uda wy da wały się ide alne do mo ich ce lów.

Wi dząc moje za in te re so wa nie, od po wie działa pu ka niem w szybę. Kiedy oznaj mi łem, że
mam tylko pięć ma rek, przy się gła, że tacy jak ja fa ceci na za siłku do pro wa dzą ją do ru iny,
ale „ten je den raz” zrobi wy ją tek. Parę se kund póź niej pią łem się za nią po naj bar dziej stro ‐
mych scho dach na świe cie, z każ dym stop niem czu jąc się co raz bar dziej jak ska za niec
w dro dze na szu bie nicę. Wra że nie to po głę biło się jesz cze, kiedy pod nio słem wzrok i zo ba ‐
czy łem, że moja wy branka ma zad pra wie dwa razy szer szy, niż wy da wało mi się przez



szybę. Po nie waż do tąd mia łem do czy nie nia tylko ze szczu plutką Gret chen, ten nad miar ko ‐
bie co ści po pro stu mnie po ra ził.

Na gó rze go spo dyni otwo rzyła drzwi do ma lut kiej iz debki, dusz nej i prze grza nej, bo cho ‐
ciaż chłody dawno mi nęły, że la zny pie cyk w ką cie pra co wał pełną parą. Po kój, za jęty pra wie
w ca ło ści przez wiel kie łóżko, wy peł niała mdła woń ta nich per fum i pa lo nej gumy.

Dziew czyna nie tra ciła czasu na roz mowy: „Nie za po mnia łeś o czymś?” – spy tała, wy cią ‐
ga jąc rękę. Nie mia łem po ję cia, czego mógł bym za po mnieć, do póki nie przy po mnia łem so bie
że la znej za sady pro sty tu tek, wbi tej mi do głowy przez men to rów z fa bryki, że usługa jest
płatna z góry. Za wsty dzony swoją nie do myśl no ścią, wrę czy łem jej pię cio mar kowy bank not,
który na tych miast znik nął w już i tak nad mier nie wy peł nio nym biu sto no szu.

Gdy bym tylko zdo łał wy my ślić ja kiś ele gancki pre tekst, by stam tąd pry snąć, na pewno
bym z niego sko rzy stał, na wet wy rzu ca jąc w błoto ciężko za ro bione pie nią dze. Ale cho ciaż
wy si la łem ze wszyst kich sił mó zgow nicę, nic z tego nie wy szło.

Tym cza sem go spo dyni ka zała mi zdjąć spodnie i dolną bie li znę, a sama – z wprawą ka ‐
płanki do ko nu ją cej ja kie goś świę tego ry tu ału – na lała wody z czaj nika do ema lio wa nej mi ski,
za nu rzyła w niej myjkę i za częła mi apli ko wać mi ni ką piel po ni żej pasa. Wy ja śniła, że musi
bar dzo uwa żać z klien tami, bo gdyby jej co ty go dniowe ba da nie w Sit ten po li zei (oby cza ‐
jówka) wy ka zało cho robę we ne ryczną, stra ci łaby li cen cję na „pracę”. Po bez po śred nich
oglę dzi nach i ma sażu su chym ręcz ni kiem wy cią gnęła nowy kon dom i nim zdą ży łem po wie ‐
dzieć „Danke schön”, by łem go tów do ak cji. Bez zbęd nych ce re gieli rzu ciła się na łóżko i,
roz ło żyw szy po tężne uda, przy po mniała mi zrzę dli wie, że czas to pie niądz, a pięć ma rek nie
upo waż nia mnie do spę dze nia tu ca łej nocy.

Ku memu za sko cze niu, nie pa dłem pod ob strza łem ani nie zro bi łem z sie bie głupka. Wie ‐
dziony od wiecz nymi in stynk tami, przy mi ni mal nej po mocy mo jej kon kret nej do bólu part ‐
nerki, ro bi łem, co pod po wie działa mi na tura, aż osią gną łem punkt, od któ rego nie było już
od wrotu.

Z wprawą na bytą za pewne w ciągu wielu lat prak tyki, ko bieta zdjęła kon dom, wrzu ciła go
do ognia i po bież nie ob tarła mnie ręcz ni kiem. Kiedy się ubra łem, od pro wa dziła mnie na dół
i bez na mięt nie po że gnała.

Mi sja zo stała speł niona. We dług stan dar dów mo ich ko leż ków, do ko na łem waż nego ry tu ału
przej ścia i za si li łem sze regi „praw dzi wych męż czyzn”. Ale do świad cze nie płat nego seksu po ‐
zo sta wiło mnie w sta nie nie tylko emo cjo nal nego nie do sytu, ale także głę bo kiego obrzy dze nia
do sie bie i ca łego tego do brze pro spe ru ją cego prze my słu. W prze ci wień stwie do Wal tera, któ ‐
rego uczu cia zu peł nie nie in te re so wały i który już pla no wał, że zo sta nie sta łym klien tem Win ‐
kel strasse, po sta no wi łem ni gdy wię cej nie za da wać się z pro sty tutką.

Za ka zany owoc



Do przy jem niej szych wspo mnień z okresu mo ich prak tyk w za kła dach Lind ner AG na leży to
o Ger dzie Schmidt, jed nej z se kre ta rek z głów nego biura. Ta drobna bru netka tuż po trzy ‐
dzie stce miała uj mu jący uśmiech i fi gurę klep sy dry, co zjed nało jej sym pa tię wszyst kich fa ‐
ce tów w fa bryce. W każdy pią tek, na go dzinę przed faj ran tem, wkra czała do warsz tatu
z wiel kim pu dłem ko pert z na szą wy płatą. Nie odmien nie jej wej ściu to wa rzy szył wy buch
gwiz dów i in nych od gło sów oraz nie mo ral nych pro po zy cji, które dzi siej sze ko biety z pew no ‐
ścią uzna łyby za bez czel ność i mo le sto wa nie sek su alne. Gerda jed nak kwi to wała to wszystko
sze ro kim uśmie chem i tylko pro wo ka cyj nie krę ciła bio drami.

Ca łymi la tami po łowa fa ce tów z warsz tatu pró bo wała ją po de rwać, ale wszy scy od pa dli.
W końcu za częły krą żyć plotki, że Gerda spo tyka się po ta jem nie z ja kimś waż nym żo na tym
męż czy zną, że jest les bijką albo że uważa pój ście do łóżka z pro stym ro bot ni kiem za coś
uwła cza ją cego.

Sły sza łem to wszystko, ale nic nie mo głem po ra dzić, że za du rzy łem się w niej po uszy.
Z nie cier pli wo ścią cze ka łem na pią tek – wcale nie z po wodu tych mar nych sied miu ma rek
wy płaty, tylko dla tego, że znów mo głem zo ba czyć ko bietę mo ich ma rzeń. Le d wie prze kro ‐
czyła próg warsz tatu, moje wy ostrzone zmy sły chło nęły słodki za pach jej per fum, zmie szany
z prze my sło wym odo rem fa bryki. Pa ra dok sal nie, kiedy wresz cie nad cho dziła długo wy cze ki ‐
wana chwila i obiekt mo jego po żą da nia przy sta wał przy moim sta no wi sku, od razu za po mi ‐
na łem ję zyka w gę bie. Li cząc pie nią dze, by łem w sta nie wy ją kać tylko „Danke” i czym prę ‐
dzej od wra ca łem wzrok, żeby nie zdra dzić się z uczu ciami. Za każ dym ra zem po jej wyj ściu
mia łem ochotę kop nąć się w kostkę za swój brak ogłady i na tych miast obie cy wa łem so bie, że
za ty dzień za cho wam się le piej.

By łem świę cie prze ko nany o bez na dziej no ści mo jego przy padku. Czy taka sek sowna, do ‐
świad czona ko bieta, któ rej wy star czyło kiw nąć pal cem, by mieć do słow nie każ dego, mo gła
za in te re so wać się na sto lat kiem? W do datku ska żo nym ra sowo i po za le d wie jed nej przy go ‐
dzie z pro sty tutką? Prze cież to czy sta me ga lo ma nia. Ale je śli się my li łem (cho ciaż dał bym
so bie rękę uciąć, że nie), no to cze ka łyby mnie straszne kło poty, bo wie dzia łem, że się jej nie
oprę.

Znów przy po mniały mi się prze strogi Herr Dut kego. Le d wie osią gną łem doj rza łość, po ra ‐
ziła mnie ta sza tań ska prawda – ja, ide al nie zdrowy męż czy zna, je stem ska zany na ha mo wa ‐
nie czy sto ludz kich pra gnień i ży cie w ce li ba cie. I to by naj mniej nie z wy boru, tylko wsku tek
bez względ nego prawa. Gdyby przy szło mi do głowy po pro stu je zi gno ro wać, spo tka łoby
mnie to samo, co sły sza łem o Ży dach, któ rych przy ła pano na Ras sen schande z Niem kami –
za swoją zbrod nię za pła cili ka stra cją, a na wet ży ciem. Dziw nym zbie giem oko licz no ści cią gle
znaj do wa łem w domu ga zety tak zło żone, żeby mój wzrok padł na ar ty kuł na ten wła śnie te ‐
mat. To matka na swój spo sób pró bo wała mnie ostrzec, gdyż ni gdy w ży ciu nie zmu si łaby



się do otwar tej roz mowy o sek sie. Ale mimo prze stróg i sy gna łów nie bez pie czeń stwa i tak
zde cy do wa łem, że w sto sow nym cza sie zro bię to, co będę mu siał.

Pew nego dnia, za raz po faj ran cie, do słow nie wpa dłem na Gerdę w po koju so cjal nym.
Wła śnie przy pi nała na ta blicy ja kieś ogło sze nie. Wy mam ro ta łem coś w ro dzaju po zdro wie nia
i już za mie rza łem wy mi nąć ją i wyjść, kiedy mnie za trzy mała.

– Mogę cię o coś za py tać? Czy ty się mnie bo isz?
– Nie, wcale – od par łem, kom plet nie za sko czony.
– To dla czego za cho wu jesz się tak za każ dym ra zem, gdy mnie wi dzisz?
– Dla czego tak są dzisz? – od pa ro wa łem, skon fun do wany, cho ciaż do sko nale zna łem od ‐

po wiedź. Za to ona zda wała się nie wie dzieć, że moje skrę po wa nie nie ma nic wspól nego ze
stra chem. Na prawdę ba łem się tylko tego, że mogę wyjść na głupka.

– No do brze, skoro się nie bo isz, to czemu nie po dej dziesz bli żej?
Po stą pi łem kilka kro ków w jej stronę, aby udo wod nić, że się myli, ale ja koś nie wy glą dała

na prze ko naną.
– Bli żej, bli żej…
Za ry zy ko wa łem jesz cze je den krok i na sze ciała pra wie się ze tknęły.
– Uwa żaj, bo mnie po bru dzisz… – wska zała mój po pla miony kom bi ne zon. Po tem pod nio ‐

sła głowę i po ca ło wała mnie w usta.
– No, może jed nak się nie bo isz – za uwa żyła. – Je śli chcesz, mo gli by śmy pójść dziś do

kina. W Am Zoll The ater grają Hallo Ja nine! z Ma riką Rökk i Jo han ne sem He ester sem.
Cho ciaż obie po pu larne gwiazdy na le żały do mo ich ulu bio nych, tym ra zem w ogóle mnie

to nie ob cho dziło. Bez wa ha nia zgo dzi łem się z nią spo tkać. W tym szcze gól nym mo men cie
wszystko działo się bez udziału mo jej woli i gdyby na wet za pro po no wała mi spo tka nie po
ciem nej stro nie księ życa, też bym się zgo dził.

Na gle uświa do mi łem so bie, że Gerda może nie zda wać so bie sprawy z ewen tu al nych kon ‐
se kwen cji schadzki ze mną i uzna łem za swój obo wią zek ją ostrzec, na wet gdyby miała
stchó rzyć.

– Ale wiesz, że na zi stom mo głoby się to nie spodo bać?
– Oczy wi ście, że wiem. Mogą mnie po ca ło wać tam, gdzie słońce nie do cho dzi.
Wie czo rem wy szo ro wa łem się do czy sta i ubra łem z naj więk szą sta ran no ścią. Je śli na wet

prze mknęła mi przez głowę ja kaś wąt pli wość, szybko ustą piła sta nowi ra do snego ocze ki wa ‐
nia. Z nie mal fa ta li styczną re zy gna cją przy wo ła łem w pa mięci znane nie miec kie przy sło wie:
Wer A sagt, muss auch B sa gen (Jak się mówi A, trzeba po wie dzieć i B). Z pew no ścią po ‐
wie dzia łem już „A” i nic nie mo gło mnie po wstrzy mać od zmie rze nia się z „B”. Je śli
wszystko po to czy się zgod nie z pla nem, my śla łem, to dzi siej szy dzień – 31 lipca 1941 –
przej dzie do hi sto rii jako ten, w któ rym po raz pierw szy za znam praw dzi wego smaku mi ło ści
fi zycz nej. Znacz nie póź niej do wie dzia łem się, że tego sa mego dnia Re ich smar schall Her mann



Göring wy dał pierw szy pi semny roz kaz wy mor do wa nia wszyst kich Ży dów na te re nie ob ję ‐
tym na zi stow ską wła dzą. Ak cji tej nadał na zwę En dlösung (osta teczne roz wią za nie).

Gerda cze kała na mnie przed wej ściem do ki no te atru. Kiedy wy pa trzyła mnie w tłu mie,
ku piła so bie bi let, a ja ku pi łem swój. Dla nie wpraw nego oka by li śmy ob cymi so bie ludźmi,
któ rzy przy pad kiem usie dli na są sied nich miej scach. Wkrótce zga sły świa tła i za częła się Wo ‐
chen schau (kro nika ty go dniowa). Po wy bu chu wojny do tych cza sowe in for ma cje ze świata
za stą piono ma te ria łami z frontu, zło żo nymi głów nie z prze wi dy wal nych scen zwy cięstw nie ‐
miec kich na lą dzie, mo rzu i w po wie trzu.

Kiedy upew ni łem się po nad wszelką wąt pli wość, że męż czy znę po mo jej le wej stro nie in ‐
te re suje wy łącz nie ak cja na ekra nie, wolno, wol niu teńko po ło ży łem prawą dłoń na udzie
Gerdy. Ośmie lony bra kiem oporu, za czą łem prze su wać ją w górę i w dół, stop niowo zwięk ‐
sza jąc na cisk. Na szczę ście z po wodu huku strza łów na ekra nie tylko ja sły sza łem przy spie ‐
szony od dech i po ję ki wa nia Gerdy. Pod czas krót kiej prze rwy mię dzy kro niką a fil mem, po ‐
chy liła się do mnie i szep nęła: „Spo tkajmy się na ulicy”.

Za nim do niej do łą czy łem, słońce już za szło i zro biło się zu peł nie ciemno. „Co ty wy pra ‐
wiasz? Chcesz mnie do pro wa dzić do sza leń stwa?” – dro czyła się ze mną. Za pro po no wała,
że by śmy się prze szli na po bli ską Wie sen damm, dwu pa smową ulicę z plan tami po środku.
Stały tam wśród za ro śli ławki, wprost wy ma rzone dla za ko cha nych. Zna leź li śmy od ludne
miej sce, ze stra te gicz nie po ło żoną ławką, osło niętą dwoma drze wami.

Bły ska wicz nie po zbyw szy się spodni, w do słowny spo sób po wie rzy łem się do świad czo ‐
nym dło niom Gerdy. Na gle usły sze li śmy kroki i eks taza zmie szała się ze stra chem, kiedy
przy war li śmy cia sno do sie bie, wstrzy mu jąc od dech. W miarę jak się zbli żały, mój nie po kój
rósł i tylko cze ka łem, aż usły szę wrzask: „Si cher he its dienst!”. Ale kroki mi nęły nas i wkrótce
za częły się od da lać. Kiedy uci chły, oży wi li śmy się znowu, aż oboje osią gnę li śmy speł nie nie.
Poza obawą, że mnie zła pią, cały czas czu łem zna jomy lęk, że się to tal nie zbłaź nię. Ale wi ‐
docz nie mło dzień czy za pał i ener gia zre kom pen so wały brak do świad cze nia, bo Gerda za pew ‐
niła mnie, że jak na pięt na sto latka, ro kuję wiel kie na dzieje.

Sta now czo nie zgo dziła się, bym od pro wa dził ją do domu. „Nie prze cią gajmy struny” –
po wie działa. Tą uwagą spro wa dziła mnie z po wro tem na zie mię. W prze ci wień stwie do mo ‐
ich aryj skich ko le gów, któ rzy mo gli ro man so wać do woli, ja mu sia łem kryć się w ciem no ‐
ściach jak zło dziej i na ra żać na bru tal ność ge sta pow ców.

Po po wro cie do domu wciąż jesz cze by łem prze siąk nięty za pa chem jej per fum. Po nie waż
matka miała bar dzo wy ostrzony zmysł po wo nie nia, wie dzia łem, że się zo rien to wała, gdy
tylko prze stą pi łem próg miesz ka nia. Ale tak tow nie po wstrzy mała się od uwag, za py tała tylko,
czy film mi się po do bał. Z po czątku chcia łem przy tak nąć, ale z ja kie goś po wodu kłam stwo
nie prze szło mi przez usta.



– Spo tka łem przy pad kiem zna jomą dziew czynę i po sta no wi li śmy pójść na spa cer – od rze ‐
kłem, sta ra jąc trzy mać się w miarę bli sko prawdy.

– Miła ta dziew czyna?
– O tak, bar dzo.
– Tylko uwa żaj, Hans-Jür gen. Wiesz, o co mi cho dzi – ostrze gła mnie z tym za fra so wa ‐

nym spoj rze niem, które ob cią żyło moje su mie nie ni czym tona ce gieł.

Dawna paczka idzie na wojnę

Moi dawni kum ple je den po dru gim za częli zni kać z oko licy. Więk szość do stała po wo ła nie do
woj ska, a kilku – z przy czyn, które nie miały nic wspól nego z mi ło ścią do Hi tlera – zgło siło
się do służby na ochot nika. Karl-He inz Bülow, zde kla ro wany an ty na zi sta, po szedł do ma ry ‐
narki tylko po to, żeby po pra wić swoje szanse u dziew czyn. Li czył, że w ma ry nar skim mun ‐
du rze cie szyć się bę dzie wy jąt ko wym po wo dze niem. We dług ocen zu ro wa nego li stu, który mi
przy słał, za li czył już sporo ak cji na ło dzi pod wod nej na Atlan tyku, ale jak na ra zie żad nej
z dziew czę tami w por tach. Tak samo inni: Eu gen Baun, bra cia Hans i Karl Mo rel lo wie oraz
Fiffi Pe ters, dawny kan dy dat na kel nera. Ko lejny mój ko lega Ja kob Spe der ski wstą pił do
woj ska, żeby uciec przed nud nym ży ciem nie wy kwa li fi ko wa nego ro bot nika, a wy lą do wał
w Związku So wiec kim jako kie rowca czołgu w sław nej Pan zer Di vi sion Gross deutsch land.
Wal ter Bauer, mój wspól nik z taj nej wy prawy do dziel nicy czer wo nych la tarni, zo stał mo to ‐
cy kli stą w jed nej ze zna nych jed no stek KRAD. Tylko Wol fgang Neu mann, eks li der Hi tler ju ‐
gend i mój dawny „ochro niarz”, zgło sił się do sła wet nej Waf fen-SS z po wodu swo jej nie ‐
wzru szo nej wiary w Hi tlera. Wkrótce zna lazł się na stro nach wszyst kich ga zet ro dzin nego
mia sta, kiedy na polu bi twy, gdzieś w Bel gii, awan so wano go za mę stwo na sto pień ofi cer ski.
Po tem – co ni kogo nie dzi wiło – jego na zwi sko tra fiło tam po now nie, tym ra zem na co raz
dłuż sze ko lumny z ne kro lo gami.

Mimo ro sną cej liczby ofiar na róż nych fron tach, z pewną nie cier pli wo ścią wy cze ki wa łem
chwili, gdy i ja ru szę na wojnę, choćby po to, żeby po ka zać, iż nie je stem gor szy od in nych.
Nie od wa ży łem się jed nak sam zgło sić, z obawy przed od rzu ce niem z po wodu – jak za wsze
– nie aryj skiego po cho dze nia. Dla tego nie po sia da łem się z ra do ści, kiedy pew nego dnia nad ‐
szedł urzę dowy list, coś w ro dzaju „po zdro wień od Wuja Sama”, a w nim roz kaz sta wie nia
się na ba da nie le kar skie, w celu spraw dze nia mo jej zdat no ści do od by cia rocz nej służby
w pa ra mi li tar nej jed no stce Ar be its dienst (służba pracy). Obo wią zy wała ona wszyst kich sie ‐
dem na sto lat ków jako przy go to wa nie do We hr machtu. Gdy bym nie miał się im przy dać, my ‐
śla łem z na dzieją, po co wzy wa liby mnie na ba da nie? Opty mi stycz nie uzna łem, że nie ma
lep szego spo sobu jak po wszech nie sza no wany mun dur na wy ma za nie ra so wej róż nicy, która
za wsze od dzie lała mnie od naj bliż szych przy ja ciół. Gdy już po czuję go na grzbie cie, z pew ‐
no ścią zdo łam udo wod nić, że je stem tak samo do bry jak wszy scy.



Ran kiem w dniu ba da nia spę dzono nas – kil ku set mło dzi ków z rocz nika 1926, w tym
sporą liczbę dłu go wło sych i ele ganc kich Swin gju gend – do du żej sali gim na stycz nej pu blicz ‐
nej szkoły w cen trum mia sta. Po nie waż wielu z tych chło pa ków nie kryło na dziei, że zo staną
od rzu ceni, po sta no wi łem za cho wać swoje mi li tarne am bi cje dla sie bie.

Pod ścia nami usta wiono stoły, przy któ rych za sie dli ofi ce ro wie We hr machtu i Ar be its dien ‐
stu w swo ich sza cow nych mun du rach. Je den z nich tu bal nym gło sem ka zał nam się za ‐
mknąć, po czym wrzawa ustała, jak no żem uciął. Na wstę pie ofi cer scha rak te ry zo wał nas
jako nędzną cy wil bandę, którą trzeba jak naj szyb ciej po sta wić do pionu, a na stęp nie po le cił
usta wić się po je dyn czo do zdję cia i ro ze brać do naga, łącz nie z bu tami, skar pet kami i tak da ‐
lej, a ubra nie zło żyć w kostkę na pod ło dze. Po tem mu sie li śmy przede fi lo wać przed ofi ce ‐
rami, któ rzy każ dego z nas oglą dali od stóp do głów, wy peł nia jąc przy tym pil nie stosy for ‐
mu la rzy. Z uwag, ja kie udało mi się pod słu chać, wy wnio sko wa łem, że mój ogólny stan zdro ‐
wia jest ide alny, wzrok, słuch i zęby po wy żej normy, tylko mam kilka ki lo gra mów nie do ‐
wagi, spo wo do wa nej praw do po dob nie ra cjo no wa niem żyw no ści.

„Wielka szkoda, że nie mo żemy cię wziąć – po wie dział sym pa tyczny ofi cer Ar be its dien ‐
stu. – Wy star czyłby rok po rząd nego od ży wia nia i re gu lar nej pracy na świe żym po wie trzu,
a za raz przy by łoby ci mięsa na ko ściach.” Słowa te, cho ciaż wy po wie dziane w do brej wie ‐
rze, cof nęły mnie na tych miast w na zi stow ską rze czy wi stość i roz pro szyły na dzieje na wy ‐
rwa nie się spod prze klę tego piętna rasy. Je śli nie na daję się na wet do ko pa nia do łów i bu ‐
dowy dróg w ra mach Ar be its dienst, tym bar dziej nie mam szans no sić broni. Przy pusz cze nia
te po twier dziły się, kiedy przy ostat nim stole ofi cer wrę czył mi no wiutką ksią żeczkę woj ‐
skową, w któ rej okre ślono mój sto su nek do służby. Taką ksią żeczkę każdy cy wil płci mę ‐
skiej mu siał oka zy wać na żą da nie władz. Obok fo to gra fii ktoś na pi sał ma łymi li te rami:
„n.z.v.”. Kiedy za py ta łem, co to zna czy, la ko niczna od po wiedź brzmiała: „Nicht zu ver wen ‐
den” (nie zdatny).

Po wy jeź dzie kum pli do woj ska moje ży cie na fron cie do mo wym stało się czy stym kosz ‐
ma rem – sama praca i zero roz ry wek. Na wet w warsz ta cie wszy scy mło dzi lu dzie albo do ‐
stali po wo ła nie, albo sami się za cią gnęli do ja kiejś for ma cji woj sko wej. Po zba wiło mnie to
wszel kich kon tak tów z ró wie śni kami płci mę skiej. Ale nuda oka zała się naj mniej szym z mo ‐
ich pro ble mów. Po nie waż na le ża łem do ma leń kiej i wciąż ma le ją cej grupy spraw nych fi zycz ‐
nie, lecz nie umun du ro wa nych męż czyzn, za czą łem się bar dziej rzu cać w oczy i to wcale nie
z po wodu rasy, ale cy wil nego ubra nia. Wśród cią głych po chwał „na szych męż czyzn w mun ‐
du rach, któ rzy dają z sie bie wszystko za Füh rera i Va ter land”, du siło mnie po czu cie niż szo ‐
ści i to tal nej izo la cji, które cały czas ro sło, aż wresz cie za czą łem się bać, że cał ko wi cie mną
za wład nie. Uczu cie to się gnęło szczytu, kiedy ranny ofi cer Waf fen-SS na ku lach za cze pił
mnie na ulicy i gło śno za kwe stio no wał moje prawo do bez piecz nego spa ce ro wa nia, kiedy
„dzielni nie mieccy żoł nie rze” ry zy kują ży cie i zdro wie w walce. Zro zu mia łem wtedy, że



moja sy tu acja nie aryj skiego cy wila nie sie ze sobą po ten cjal nie po ważne nie bez pie czeń stwo.
Pa mię ta jąc prze po wied nię Herr Dut kego, że po wy koń cze niu Ży dów na zi ści we zmą się za
mnie, mia łem wra że nie, że sie dzę na bom bie ze ga ro wej, która w każ dej chwili może wy ‐
buch nąć. Je dyne, co mo gło mnie ura to wać, to wstą pie nie do woj ska i mun dur, bo w Niem ‐
czech nikt nie cie szy się więk szym sza cun kiem niż nie miecki żoł nierz.

Mo jej de ter mi na cji nie zmniej szała na wet per spek tywa śmierci, co w roku 1942 stało się
bar dzo praw do po dobne, ani na ra sta jące prze ko na nie o nie uchron no ści klę ski Hi tlera. Wo la ‐
łem ry zy ko wać, że zo stanę ranny albo zginę na polu bi twy, niż wpaść w łapy SS. W re zul ta ‐
cie by łem go tów wsko czyć na to nącą łódź, cho ciaż na brzegu mo głem być względ nie bez ‐
pieczny.

Klu czowe py ta nie brzmiało: jak się do stać do woj ska. Za świ tało mi w gło wie, że może
będę miał wię cej szczę ścia, gdy zgło szę się jako ochot nik. Ten po mysł zda wał się wart przy ‐
naj mniej próby. Cho ciaż przy po bo rze uznano mnie za nie zdat nego, co raz więk sza liczba
ofiar we wszyst kich for ma cjach We hr machtu mo gła otwo rzyć przede mną nowe moż li wo ści
udziału w walce.

Maj ster bez pro blemu dał mi wolny dzień, kiedy wy ja śni łem, co za mie rzam zro bić –
ochot ni cza służba w woj sku znaj do wała się na czele li sty na ro do wych prio ry te tów. Ran nym
po cią giem po je cha łem na przed mie ście Rahl stedt, gdzie mie ściło się We hr be zirk skom mando
(re jo nowa ko menda woj skowa). W ca łej oko licy ni czym w ulu ro iło się od woj ska. Żoł nie rze
róż nych for ma cji prze miesz czali się pie szo i po jaz dami w sza rych ochron nych bar wach ze
zna jo mym krzy żem We hr machtu. Mało który zwra cał na mnie uwagę, a je śli już, to po pro ‐
stu dzi wił go wi dok spraw nego mło dego fa ceta w cy wil nym ubra niu i w do datku ciem no skó ‐
rego. Nie wiem, która z tych cech dzi wiła ich bar dziej – mój sta tus, wy gląd czy jedno i dru ‐
gie, ale nie ob cho dziło mnie to; niech tylko wbiję się w mun dur, nie przyj dzie im do głowy
wy śmie wać się z to wa rzy sza broni.

Tok mo ich my śli za kłó cił pisk opon, kiedy tuż przy mnie za ha mo wał woj skowy otwarty
ga zik.

– Sie da! Wer sind Sie und was ma chen Sie hier? (Hej, wy! Kim je ste ście i co tu ro bi cie?)
– spy tał pod puł kow nik z tyl nego sie dze nia gło sem, w któ rym po garda mie szała się z po dejrz ‐
li wo ścią.

Skwa pli wie wy cią gną łem We hr pass i po da łem ofi ce rowi. Po prze kart ko wa niu do ku mentu
przyj rzał się fo to gra fii, po rów nu jąc ją z moją twa rzą.

– No więc czego tu szu ka cie? – kon ty nu ował prze słu cha nie.
– Chciał bym za cią gnąć się do woj ska, Herr Obe rstleut nant – od par łem w na dziei, że skoro

roz po zna łem jego sto pień, po trak tuje mnie nieco życz li wiej. Ale nie mia łem tego szczę ścia.
– Że co?! – wy krzyk nął z ta kim zdu mie niem, jak bym co naj mniej pro sił go o rękę córki. –

Za cią gnąć się do woj ska? Wy chyba ma cie źle w gło wie. Nie wie cie, że nie-Aryj czy ków nie



przyj muje się do służby w We hr mach cie? Na wet w wa szej ksią żeczce jest na pi sane „untau ‐
glich” (nie zdatny).

– Tak, wiem – przy zna łem. – Ale my śla łem, że wo bec wiel kich po trzeb ar mii można zro ‐
bić wy ją tek.

Ofi cer wy raź nie tra cił cier pli wość.
– Po zwól cie, że coś wam wy ja śnię – wy sy czał, zwę ża jąc w szparki swoje sta lowe oczy. –

Niemcy nie są i ni gdy nie będą w tak wiel kiej po trze bie, żeby mu siały wy gry wać wojnę przy
po mocy ta kich jak wy. Ra dzę wam jak naj szyb ciej wra cać do pracy i nie tra cić cen nego
czasu pro duk cyj nego na głu pie mrzonki. Ver stan den? (zro zu miano) – Nie cze ka jąc na od po ‐
wiedź, rzu cił we mnie do ku men tem i ka zał szo fe rowi je chać da lej.

Wer balny atak ofi cera to tal nie mnie za sko czył. Do tego stop nia się go nie spo dzie wa łem,
że po pa dłem w stan ab so lut nego znie chę ce nia. By łem przy go to wany na ewen tu alną od ‐
mowę, ale nie na tak ob raź liwe słowa.

Nie za da jąc so bie już trudu, by za się gnąć dru giej opi nii w biu rze, po wlo kłem się z po wro ‐
tem na sta cję i zła pa łem naj bliż szy po ciąg do mia sta. Po dro dze na dal dźwię czał mi w uszach
głos ofi cera: „Niemcy nie są i ni gdy nie będą w tak wiel kiej po trze bie, żeby mu siały wy gry ‐
wać wojnę przy po mocy ta kich jak wy”. Przy po mnia łem so bie, że po dob nie się czu łem
w wieku dzie się ciu lat, kiedy matka chciała mnie za pi sać do Hi tler ju gend.

Stop niowo moje przy gnę bie nie za częło ustę po wać zło ści. W tym mo men cie po sta no wi łem,
że skoro nie mogę się do nich przy łą czyć ani ich po ko nać, to nie po zo staje mi nic in nego, jak
tylko z ca łego serca ich znie na wi dzić. Ta nie na wiść do na zi stów pod trzy my wała mnie przez
wszyst kie lata wojny, które wciąż mia łem przed sobą.

Po czą tek końca

Po ogrom nej klę sce ar mii nie miec kiej pod Sta lin gra dem w zi mie 1942, na wet dla naj więk ‐
szych opty mi stów stało się ja sne, że wojna nie to czy się tak gładko, jak prze wi dy wali. Wy ‐
star czył sy gnał, że od działy nie miec kie nie są przy go to wane do tem pe ra tur po ni żej zera, ja kie
pa no wały w Związku So wiec kim, by rząd zwró cił się do ko biet z ape lem o dary w po staci
fu ter i odzieży fu trza nej, ta kiej jak mufki i czapki, które po od po wied nich prze rób kach po ‐
służą mar z ną cym na fron cie żoł nie rzom.

Aby pod trzy mać mo rale za równo tych na fron cie, jak i w kraju oraz zmi ni ma li zo wać
szkody wy rzą dzone przez alian tów, ma china Go eb bel sow skiej pro pa gandy za częła za mie niać
klę ski w zwy cię stwa. W trak cie tego pro cesu wy na le ziono zu peł nie nowy słow nik, a w nim
ta kie eu fe mi zmy jak na przy kład stra te gi sche Ab set zung (stra te giczne dy stan so wa nie) za ‐
miast „od wrotu”. Klu czo wym na rzę dziem do pod trzy my wa nia du cha walki w na ro dzie stał
się prze mysł fil mowy. Ma sowo pro du ko wano ob razy, które albo przed sta wiały wojnę jako
ro man tyczną przy godę, a Ży dów jako przy czynę wszel kiego zła, albo da wały emo cjo nalne



wy tchnie nie. Nie wąt pli wie naj bar dziej an ty se mic kim fil mem wy pro du ko wa nym przez na zi ‐
stów w cza sie wojny był Jud Süss [Żyd Süss] Ve ita Har lana z Fer di nan dem Ma ria nem (jed ‐
nym z naj wy bit niej szych nie miec kich ak to rów) w roli głów nej. Ma rian, który wło żył całe
serce w to, by po ka zać Żyda ta kim, ja kiego prze ciętny widz uwiel biał nie na wi dzieć, po woj ‐
nie po peł nił sa mo bój stwo, przy pusz czal nie ze wstydu i po czu cia winy. Inne pro pa gan dowe
filmy przed sta wiały ro man tyczne przy gody uro dzi wych ofi ce rów. W Die grosse Liebe
(Wielka mi łość) po pu larna gwiazda Za rah Le an der po zo sta wia wi dow nię z opty mi stycz nym
prze ka zem: Ich we iss, es wird ein mal ein Wun der ge sche hen (Wiem, że wy da rzy się cud).
Wkrótce mi liony Niem ców śpie wały ów prze bój, wie rząc na prze kór wszyst kiemu, że fak ‐
tycz nie ja kimś cu dem karta się od wróci i po łoży kres woj nie. Inne pro duk cje, w ty pie hol ly ‐
wo odz kich mu si cali, po zwa lały lu dziom cho ciaż na dwie go dziny za po mnieć o gło dzie, bom ‐
bach, ofia rach i in nych okrop no ściach wojny.

Go eb bel sow ska de ter mi na cja da wała się od czuć na wet w miej scu pracy. Kilka razy nasz
za kład od wie dziły dwu- lub trzy oso bowe trupy ak tor skie, które przez ja kąś go dzinę pró bo ‐
wały nas za ba wiać dow cip nymi ske czami i dźwię kami akor de onu. Cho ciaż ce ni li śmy so bie
na wet naj mniej szą chwilę ulgi od nie ustan nej pre sji pro duk cji na po trzeby wojny, do sko nale
wie dzie li śmy, że rzu cają nam tylko ochłapy. Wszy scy oglą da li śmy kro niki z naj więk szych za ‐
kła dów zbro je nio wych, gdzie wy stę po wały naj wy bit niej sze or kie stry sym fo niczne, jak
choćby Ber li ner Phil har mo ni ker.

In nym na rzę dziem pod trzy my wa nia mo rale po przez umyślne wpro wa dza nie Niem ców
w błąd była kon tro lo wana przez pań stwo roz gło śnia Nord deut scher Rund funk. Na wet bar ‐
dziej ła two wierni oby wa tele za czy nali pa trzeć z ro sną cym scep ty cy zmem na pły nące z an ‐
teny kłam stwa. Aby zrów no wa żyć te jed no stronne wy po wie dzi, słu cha łem nie miec ko ję zycz ‐
nych au dy cji ra dia BBC. Ry zy ko wa łem su ro wymi kon se kwen cjami, gdyż na zi ści uwa żali to
za akt zdrady. Za zła ma nie za kazu gro ził obóz kon cen tra cyjny, a na wet śmierć. Cho ciaż nie
mia łem wtedy do sta tecz nej wie dzy na te mat tego, co działo się w obo zach, lu dzie ga dali, że
to pie kło na ziemi.

Jak na iro nię, alianc kich wia do mo ści słu cha łem na ma łym od bior niku na ba te rie – ta nim,
do to wa nym przez rząd apa ra cie, na który mógł so bie po zwo lić każdy Nie miec i tym sa mym
zna leźć się w polu od dzia ły wa nia in dok try na cji. Nie ba cząc na la menty matki, że ścią gam na
nas nie bez pie czeń stwo, uza leż ni łem się od BBC, któ rej wie rzy łem bar dziej niż kłam li wym
pro duk tom pro pa gandy. Dzięki tym wia do mo ściom mia łem kla rowny ob raz ka ta stro fal nej
klę ski, ku któ rej zmie rzała wo jenna ma china Hi tlera, na długo, za nim nie miecka roz gło śnia
po zwo liła się cze goś do my ślić. Żeby uchro nić się przed przy ła pa niem na go rą cym uczynku,
kła dłem ra dio na łóżku i przy kry wa łem się ra zem z nim ko cem, a matka peł niła straż przy
drzwiach. Pod czas tej taj nej ope ra cji na sze drew niane, skrzy piące schody słu żyły za sys tem
alar mowy.



Nie stety moje wspa niałe źró dło in for ma cji wy sta wiało mnie na cią głą po kusę dzie le nia się
tym, co sły sza łem, z in nymi, a także do za prze cza nia wia do mo ściom roz sie wa nym przez ofi ‐
cjalną prasę. Raz o mało się nie zdra dzi łem. 10 maja 1941 na zi stow skie ra dio po dało sen sa ‐
cyjną wia do mość, że Ru dolf Hess, za stępca Hi tlera, uciekł sa mo lo tem do An glii w celu wy ‐
ne go cjo wa nia układu po ko jo wego. Pra gnąc do wie dzieć się dal szych szcze gó łów, wciąż na ‐
sta wia łem BBC. Kilka dni po in cy den cie nie miec ko ję zyczna roz gło śnia lon dyń ska po twier ‐
dziła, że Hess wy lą do wał gdzieś w Szko cji. Kiedy w pracy wy wią zała się na ten te mat dys ‐
ku sja, z mo ich ust pa dło słowo „Szko cja”. Je den z ko le gów mnie po pra wił – prze cież
wszyst kie nie miec kie ra porty mó wiły o lą do wa niu w An glii. Na szczę ście nie wzbu dziło to
po dej rzeń i nie za czął mnie do kład niej wy py ty wać. Gdyby do dał dwa do dwóch i źle mi ży ‐
czył, bez trudu udo wod niłby, że za an ga żo wa łem się w zdra dziecką dzia łal ność, słu cha jąc
i roz po wszech nia jąc wrogą pro pa gandę.

Ucieczka tak wy soko po sta wio nego dy gni ta rza, jak Ru dolf Hess, uka zała fa talną sy tu ację
na zi stow skiego rządu i Go eb bels nie szczę dził wy siłku, by od krę cić całą aferę. W ra mach
tych sta rań w pra sie i ra diu po da wano, że Hess dzia łał w wiel kim na pię ciu i wła ści wie „nie
był sobą”. Od razu po wstało mnó stwo dow ci pów na te mat „stuk nię tego Hessa”, na przy kład
o pe chowcu, który przy szedł do biura za trud nie nia z prośbą o pracę:

– Ja kiego ro dzaju po sady pan szuka? – za py tał na zi stow ski urzęd nik.
– Sły sza łem, że zwol niło się sta no wi sko za stępcy Füh rera.
– Zwa rio wał pan?! – obu rzył się urzęd nik.
– Nie – od parł pe tent. – A to ko nieczne?
Dla po rów na nia re la cji BBC z jej nie miec kim od po wied ni kiem słu cha łem – cał ko wi cie le ‐

gal nie – noc nych ra por tów Wil liama Joyce’a, zna nego jako Lord Hau-Hau. Ten uro dzony
w Ame ryce, a wy cho wany w Ir lan dii wy bitny pre zen ter ra diowy gło sił Go eb bel sow ską pro ‐
pa gandę z ber liń skiej roz gło śni po an giel sku. Nie stety mój an giel ski nie był wów czas na tyle
za awan so wany, bym wszystko ro zu miał, ale wy chwy ty wa łem jego groźby pod ad re sem Bry ‐
tyj czy ków, na któ rych – je śli się szybko nie pod da dzą – miały wkrótce spaść same nie szczę ‐
ścia. Wy gła szał je mimo miaż dżą cej klę ski Luft waffe Göringa w bi twie o An glię, w któ rej Hi ‐
tler za mie rzał usta no wić prze wagę po wietrzną Nie miec jako pre lu dium do in wa zji na Wy spy
Bry tyj skie.

Oprócz ra por tów ra dio wych ist niały też inne, bar dziej na ma calne oznaki po waż nych kło ‐
po tów Hi tlera. Od kąd za czą łem prak tyki, maj ster Neu mann za wsze wy ma gał od nas,
uczniów, utrzy my wa nia wy so kich stan dar dów nie miec kiego rze mio sła w pro duk cji przy czep
do amu ni cji. Dla pew no ści, że tylko po jazdy bez żad nych wad zdo będą cer ty fi katy na pierw ‐
szą li nię frontu, po fa bryce krą żyła cała ar mia kon tro le rów. Spraw dzali każdy spaw, każdy
nit, każdą śrubę. Naj mniej sze od chy le nie od spe cy fi ka cji skut ko wało na tych mia sto wym od ‐
rzu ce niem po jazdu i srogą re pry mendą od bry ga dzi sty. I na gle w ciągu jed nej nocy ta pro ce ‐



dura ule gła zmia nie. Wy tłu ma czono nam, że po odej ściu znacz nej liczby lu dzi do woj ska fa ‐
bryka bo ryka się z po waż nym nie do bo rem siły ro bo czej, wsku tek czego grozi nam za wa le nie
planu pro duk cji. W związku z tym maj ster Neu mann za rzą dził, że od tej pory bę dziemy się
sta rali wy pu ścić jak naj wię cej po jaz dów w jak naj krót szym cza sie. Na stęp nie za szo ko wał
nas sło wami, któ rych ni gdy w ży ciu nie spo dzie wa li śmy się usły szeć z ust tego ob se syj nego
per fek cjo ni sty i wroga wszel kiej fu szerki: „Nie przej muj cie się, je śli te przy czepy nie będą
ide alne. Ważne, żeby do tarły na czas na li nię frontu, ina czej na wet te per fek cyjne będą bez u ‐
ży teczne i nie po mogą nam wy grać wojny”. Ra zem z wy so kimi stan dar dami pro duk cji ode ‐
szli też woj skowi kon tro le rzy. Po dobno wró cili na front, gdzie – zda niem do wódz twa – po ‐
trze bo wano ich bar dziej.

Po rwany jak wszy scy inni falą wy da rzeń wo jen nych, le d wie za uwa ży łem, że trzy lata mo ‐
jego ter mi no wa nia w fa bryce zbli żają się do końca i czeka mnie te raz dwu dniowy eg za min
na cze lad nika, na który skła dały się te sty prak tyczne i teo re tyczne. Nie cier pli wie cze ka łem na
awans do rangi wy kwa li fi ko wa nego ope ra tora ma szyn i emo cje opa dły ze mnie do piero
w mo men cie, kiedy mi po wie dziano, że zda łem eg za min i otrzy ma łem dy plom cze lad nika.
Jed nak su rowe prze pisy stanu wo jen nego nie po zwa lały mi po stą pić zgod nie z tra dy cją mo ‐
jego fa chu i zmie nić pracy. Mu sia łem po zo stać w sta rym miej scu, gdzie mimo no wego sta ‐
tusu, nie mo głem li czyć na sza cu nek daw nych zwierzch ni ków i uwol nić się od prze śla dow ‐
ców. Poza tym mia łem ser decz nie dość przy czep do amu ni cji, przy któ rych praca nie ofe ro ‐
wała mi już żad nych wy zwań. Na wet myśl o peł nym wy na gro dze niu cze lad nika za miast
mar nej ty go dniówki ucznia nie po pra wiła mi na stroju.

Ma rzy łem, aby stało się coś, co po ło ży łoby kres nu dzie i mo no to nii, co wnio słoby cho ciaż
tro chę emo cji do mo jego sza rego ży cia. Nikt mnie wtedy nie ostrzegł, że bym uwa żał, bo
moje ży cze nie może się speł nić.



Ope ra cja Go mora

„Wy obraź cie so bie, że po nad po łowa bo stoń skiej me tro po lii le gła w gru zach i wszę dzie jest
pełno roz kła da ją cych się zwłok. Weź cie każdy je den bu dy nek w gra ni cach ad mi ni stra cyj nego
Bo stonu i zwal cie na ru mo wi sko; spal cie wszystko, co może stra wić ogień; za bij cie dzie siątki
ty sięcy lu dzi. Wy obraź cie so bie Bo ston znisz czony w ten spo sób, le żący w gru zach i po pio ‐
łach i prze siąk nięty tru pim odo rem. Wy obraź cie so bie to wszystko w naj okrop niej szej po ‐
staci, a poj mie cie rze czy wi stość Ham burga”. Tak pi sał au tor pu bli ka cji o lot nic twie woj sko ‐
wym Mar tin Ca idin w swo jej książce z roku 1960 The Ni ght Ham burg Died (Noc, kiedy
umarł Ham burg). Re la cjo nuje w niej kosz mar ope ra cji Go mora, czyli dzie się cio dnio wego
nie ustan nego bom bar do wa nia Ham burga przez bry tyj skie lan ca stery i ha li faxy la tem 1943.
Mia łem szczę ście zna leźć się wśród tych, któ rzy bez jed nego za dra pa nia prze żyli owo „istne
pie kło cią głego ognia”. We dług Ca idina „na wet Hi ro szima i Na ga saki, ofiary strasz li wych eks ‐
plo zji ato mo wych, nie mo gły się z tym rów nać”.

Dla mnie i matki „istne pie kło” za częło się w czwar tek go rą cego 29 lipca 1943, około dzie ‐
wią tej wie czo rem. Wtedy to za wyły sy reny, sy gna li zu jąc, że nie przy ja ciel ski sa mo lot znów
prze kro czył ka nał La Man che i zmie rza w kie runku Ham burga. Jak setki razy przed tem
chwy ci li śmy wa lizki z naj po trzeb niej szymi rze czami i uda li śmy się do po bli skiego schronu.
Dla nas i in nych miesz kań ców ta kie nocne wę drówki stały się już co dzien no ścią, ale tym ra ‐
zem było ina czej. W ciągu dwóch po przed nich nocy zrów nano z zie mią ogromne po ła cie
mia sta, a pod bom bami zgi nęły ty siące lu dzi, to też dźwięk sy ren na brał no wego, bar dziej zło ‐
wro giego zna cze nia.

Nie któ rzy są sie dzi, w tym Gret chen z matką i bra tem, już wcze śniej za brali, co tylko zdo ‐
łali unieść, i opu ścili mia sto. Po przed niej nocy Gret chen po wie działa mi w schro nie, że są już
spa ko wani i rano wy ru szają do Ge tyngi w Dol nej Sak so nii, gdzie mają krew nych. My także
za sta na wia li śmy się nad wy jaz dem, ale osta tecz nie po sta no wi li śmy zo stać, gdyż trans port ko ‐
le jowy z Ham burga był mocno utrud niony z po wodu ma so wej mi gra cji prze ra żo nych lu dzi,
a bomba rów nie do brze mo gła tra fić w za tło czony po ciąg, jak w schron.

Przez pierw sze dwie go dziny alarmu pa no wał po zorny spo kój. Po sze dłem do ma lut kiej
ko mórki z przy łą czami gazu, w któ rej ze brało się kil ku na stu fa ce tów, by pa lić pa pie rosy
i zer kać przez otwarty właz na wy gwież dżone niebo. Ku mo jej wiel kiej ra do ści wy pa trzy łem
wśród star szych męż czyzn dawno nie wi dzia nego kum pla z są siedz twa, Ja koba Spe der skiego.
Ubrany w ele gancki mun dur Pan zer Di vi sion Gross deutsch land, wy ja śnił mi, że wła śnie ma
wąt pliwą przy jem ność ko rzy sta nia z urlopu z frontu wschod niego. Im po nu jąca ko lek cja me ‐
dali i ba re tek świad czyła o jego po nad prze cięt nych za słu gach w ak cji. Kiedy po gra tu lo wa łem
mu bo ha ter stwa, prych nął: „Mam wojny po dziurki w no sie, ale na uczy łem się wy ci skać, co
się da, na wet z naj gor szej sy tu acji”.



Po wie dział mi też, że wbrew po wszech nemu mnie ma niu, jego „eli tarna” dy wi zja wcale nie
składa się wy łącz nie z gor li wych ochot ni ków, ale także ze spo rej liczby nie chęt nych re kru ‐
tów, ta kich jak on. Swoją za słu żoną re pu ta cję jed nej z naj groź niej szych jed no stek bo jo wych
za wdzię cza mię dzy in nymi temu, że rzadko bie rze jeń ców. Z po czątku Ja kob czuł obrzy dze ‐
nie, kiedy ka zano mu za strze lić nie uzbro jo nych żoł nie rzy so wiec kich, któ rzy się pod dali.
Z cza sem jed nak, kiedy zo ba czył tak wielu wła snych to wa rzy szy broni mar twych lub oka le ‐
czo nych, za bi ja nie stało się co raz ła twiej sze, aż wresz cie na uczył się to ro bić nie mal bez ‐
myśl nie. „To jest tak, że albo my ich, albo oni nas – tłu ma czył – więc ro bisz, co w two jej
mocy, żeby to byli oni.” Przy znał, że za sada, aby nie pro sić o li tość ani jej nie oka zy wać,
miała też swoje mi nusy. Ow szem, wzbu dzali prze ra że nie u nie przy ja ciela, ale także wal czyli
bar dziej bez względ nie i opie rali się dłu żej, bo im też gro ziła pewna śmierć.

Nie bar dzo umia łem so bie wy obra zić tego ła god nego, nieco za mknię tego w so bie chło ‐
paka, któ rego pa mię ta łem z dzie ciń stwa, jako twar dego, bez względ nego za bójcę nie uzbro jo ‐
nej ludz kiej istoty. Ale pa trząc na jego me dale, za ciętą minę i sta lowy błysk w oczach, zro zu ‐
mia łem, że mój dawny ko lega i żoł nierz roz pra wia jący swo bod nie o tym, na co on sam i jego
to wa rzy sze broni po zwa lali so bie wo bec ro syj skich ko biet, to dwie różne osoby.

Wy raź nie za po mi na jąc, że to Niemcy na pa dły na Zwią zek So wiecki, a nie od wrot nie, Ja ‐
kob za pew niał mnie, iż Ro sja nie sami się o to pro sili, gdyż nie pod jęli uczci wej walki. Jako
przy kład opo wie dział, jak jego od dział zo stał zdzie siąt ko wany przez ro syj skie psy ka mi ka ‐
dze. Po dobno naj pierw tak wy tre so wali zwie rzęta, aby szu kały po ży wie nia pod czoł gami,
a po tem przy cze pili im ła dunki wy bu chowe i wy po sa żyli w coś w ro dzaju an ten. W mo men ‐
cie kiedy uka zały się czołgi nie miec kie, wy star czyło psy spu ścić ze smy czy, by an teny zła ‐
pały kon takt i zde to no wały po ci ski, a psy wraz z za łogą zna la zły się w dro dze do Val halli. Ja ‐
kob, który przed chwilą dał mi do zro zu mie nia, że nie wi dzi nic złego w za bi ja niu jeń ców,
pło nął obu rze niem z po wodu „nie ludz kiego okru cień stwa” wo bec zwie rząt. Zbul wer so wało
mnie to, co usły sza łem, ale uzna łem, że nie ma sensu wy ty kać mu błę dów w ro zu mo wa niu,
któ rym usi ło wał uspra wie dli wić sie bie i swo ich to wa rzy szy.

Kiedy, od wró ciw szy uwagę od Ja koba, za czą łem się przy słu chi wać roz mo wom in nych
męż czyzn, do bie gły mnie ko lejne okropne hi sto rie, tym ra zem już bliż sze na szego po dwórka.
W roz mo wie o na lo tach z ubie głego ty go dnia je den z nich opo wie dział, jak szu kał sio stry
i szwa gra, któ rzy miesz kali w Ham mer brook. Nie stety mu siał po rzu cić wszelką na dzieję, że
jesz cze uj rzy ich ży wych, bo cała dziel nica zo stała do słow nie zmie ciona z po wierzchni ziemi.
Inny wspo mi nał po wolną śmierć w mę czar niach se tek lu dzi, któ rzy spło nęli żyw cem od wy ‐
bu chu bomby za wie ra ją cej płynny fos for. Z bo le sną do kład no ścią opi sy wał, jak nie szczę ‐
śnicy pró bo wali się ra to wać, ska cząc do ka nału, ale gdy tylko wy cho dzili na brzeg, fos for za ‐
pa lał się znowu, więc mu sieli sie dzieć w wo dzie tak długo, aż w końcu nie star czało im sił
albo tra cili przy tom ność i to nęli.



Cho ciaż samo wy ar ty ku ło wa nie wąt pli wo ści w zwy cię stwo na zi stów uwa żano za zdradę,
lu dzie otwar cie za sta na wiali się, jak długo jesz cze Niemcy wy trzy mają tę ma sową de struk cję
naj waż niej szych ośrod ków prze my sło wych. Je den z męż czyzn, wy raź nie nie przej mu jąc się
obec no ścią żoł nie rza, da wał re żi mowi „naj wy żej mie siąc”. Nikt nie opo no wał. Wy da wało się,
że im bar dziej „szary czło wiek” uświa da mia so bie kło poty na zi stów, tym śmie lej za czyna
mó wić, co mu leży na sercu.

Ktoś inny spe ku lo wał, że na loty mogą ustać, bo Bry tyj czycy pew nie ze chcą prze jąć jak
naj mniej znisz czone mia sto. Nie zda wał so bie sprawy, po dob nie jak ja, że o lo sie Ham burga
dawno już zde cy do wali stra te dzy ope ra cji Go mora, która za kła dała cał ko wite zbu rze nie tego
dru giego co do wiel ko ści nie miec kiego mia sta prze my sło wego i naj więk szego portu mor ‐
skiego.

Wró ci łem do schronu, by prze ka zać matce, że na ze wnątrz się uspo ko iło i że przy naj mniej
tej nocy nic nam nie grozi. Obecni – prze waż nie ko biety, dzieci i starcy – sie dzący do tąd jak
na szpil kach, ode tchnęli z ulgą i za częli zwy kłe po ga duszki. Na gle tuż po pół nocy całe pie kło
roz pę tało się od nowa. Wśród zło wro giego bu cze nia chyba ty sięcy cięż kich sa mo lo tów wy ‐
róż niał się prze raź liwy gwizd bomb, po prze dza jący po tworny huk de to na cji. Za każ dym ra ‐
zem cały schron drżał jak przy po tęż nym trzę sie niu ziemi i na tych miast roz le gały się krzyki
prze ra żo nych ko biet i dzieci. Stały się jesz cze gło śniej sze, kiedy po kilku mi nu tach zga sło
świa tło i umilkł gło śnik ra diowy. Po pierw szych ude rze niach na stę po wały chwile ci szy, stop ‐
niowo co raz krót sze, aż wresz cie huk nie usta wał w ogóle, a nam się wy da wało, że to jedna
nie koń cząca się eks plo zja wszel kiego ro dzaju bomb. Na mia sto spa dło około ty siąca dwu stu
min lą do wych, trzy dzie ści ty sięcy cięż kich bomb bu rzą cych, po nad trzy mi liony świe co wych
bomb za pa la ją cych, osiem dzie siąt ty sięcy stu fun to wych bomb fos fo ro wych, pięć set ka ni ‐
strów z fos fo rem i pięć set flar za pa la ją cych.

Suk ces swo ich na lo tów na Ham burg Bry tyj czycy przy pi sali no wej tech no lo gii – lot nicy za ‐
rzu cili mia sto dużą ilo ścią pa sków me ta licz nej fo lii, które przy po mi nały strugi desz czu. Po ‐
wo do wały one błędne od czyty nie miec kich ra da rów, przez co ar ty le ria prze ciw lot ni cza nie
mo gła pra wi dłowo zlo ka li zo wać celu. Cho ciaż przy po przed nich ata kach lot nic two bry tyj skie
po nio sło cięż kie straty, tym ra zem bom bowce ma new ro wały nad mia stem pra wie bez kar nie.

Po go dzi nie tem pe ra tura w na szym schro nie za częła gwał tow nie ro snąć. Do my śli li śmy się,
że w fa brykę nad nami ude rzyła bomba za pa la jąca. Na sze po dej rze nia po twier dziły się po
kilku mi nu tach, kiedy przez szpary w su fi cie za czął prze do sta wać się gę sty dym. W tym mo ‐
men cie dał o so bie znać nasz do mo ro sły straż nik, kie ru jąc na sie bie pro mień la tarki. Do tąd
czę sto na bi ja li śmy się z jego pseu do woj sko wego spo sobu by cia, ale te raz ni komu żarty nie
były w gło wie. Wy ja śnił nam po wagę sy tu acji i po usta wie niu kilku lam pek na ba te rie za rzą ‐
dził, aby wszy scy sprawni fi zycz nie męż czyźni (w tym Ja kob i ja) wzięli się do pomp.



Za czę li śmy pom po wać, ale wkrótce stało się ja sne, że na sze wy siłki dają od wrotny sku tek.
Za miast świe żego po wie trza za sy sa li śmy dym, więc mu sie li śmy prze stać. Ja kob za uwa żył, że
wpraw dzie kon fron ta cja z „Iwa nem” przy od mro żo nych rę kach i no gach nie jest za bawna,
ale lep sze już to niż cze ka nie, aż się upie cze żyw cem jak kaczka albo udusi w ja kiejś „pie ‐
kiel nej dziu rze w ziemi”.

Wkrótce bom bar do wa nie ustało. Te raz sły sze li śmy już tylko gło śny syk – jak są dzi li śmy –
węży po żar ni czych. Oka zało się jed nak, że był to od głos bu rzy ognio wej, wy wo ła nej przez
bomby za pa la jące, które ulice nad nami za mie niły w pie kło o tem pe ra tu rze się ga ją cej ty siąca
stopni Cel sju sza. Schron po woli wy peł niał się dy mem. Lu dzie za częli kasz leć i rzę zić.
W miarę jak wy czer py wały się ba te rie, świa tło pro wi zo rycz nych lamp sła bło co raz bar dziej.
Mie li śmy tylko dwie moż li wo ści: albo zo stać w schro nie i się w nim udu sić, albo z niego
wyjść i za mie nić się w ludz kie po chod nie.

Na gle roz legł się strasz liwy ru mor – to wa liła się nad nami fa bryka, blo ku jąc wyj ścia ze
schronu i tym sa mym dwie ma ka bryczne opcje re du ku jąc do jed nej. Ktoś do tknął su fitu i się
opa rzył, co na su nęło nam prze ra ża jącą myśl, że lada chwila strop spad nie nam na głowy.
W tym mo men cie lu dzi ogar nęła re zy gna cja. Zbili się w cia sne ro dzinne grupki, wy raź nie
stra ciw szy na dzieję, że wy do staną się stąd żywi. Z wy jąt kiem cią głego su chego kaszlu pa no ‐
wała kom pletna ci sza, na wet dzieci prze stały pła kać.

Sie dzia łem na be to no wej po sadzce koło matki, która po dob nie jak ja miała kło poty z od ‐
dy cha niem i pie kły ją oczy. Wpraw dzie uprze dzono nas, że ma ski ga zowe nie chro nią przed
dy mem, ale z czy stej roz pa czy po sta no wi li śmy i tak je wło żyć, na wy pa dek gdyby jed nak się
na coś przy dały. Szybko prze ko na li śmy się, że są ab so lut nie do ni czego, tylko jesz cze bar ‐
dziej utrud niają od dy cha nie. W na szym sta nie umy słu nie przyj mo wa li śmy jed nak tego do
wia do mo ści i trzy ma li śmy je na twa rzach, jakby tylko one za bez pie czały nas przed śmier cią.

Cho ciaż by łem w pełni świa dom po wagi sy tu acji, nie wy obra ża łem so bie, że może to być
ko niec. Że moja mi sja – czy co tam – na tej ziemi może mieć fi nał w tej pie kiel nej dziu rze.
Na wet liczba tru pów, ja kie wi dzia łem w ciągu ostat nich dni w in nych czę ściach mia sta, nie
prze ko ny wała mnie, że moje szczę ście także może się skoń czyć. Nie czu łem ani opty mi zmu,
ani pe sy mi zmu, ani stra chu, tylko nie do wie rza nie, że to już jest „to”. Z każ dym co raz trud ‐
niej szym od de chem co raz bar dziej od da la łem się od rze czy wi sto ści, ale przy tom no ści nie
stra ci łem. Wciąż by łem świa dom obec no ści matki, tego, że trzy mamy się za ręce, cho ciaż
w ma sce wy da wała mi się tak nie re alna, jak przy bysz z in nej pla nety.

Nie wiem, jak długo po zo sta wa łem w tym stu po rze. Na stępną rze czą, którą so bie uświa ‐
do mi łem, było szarp nię cie za ma skę i głos ja kie goś męż czy zny, który krzy czał, że mam ją
zdjąć. Z po czątku my śla łem, że chce się ra to wać moim kosz tem, więc tym moc niej przy ci ‐
ska łem ma skę do twa rzy. Pu ści łem do piero, kiedy zo ba czy łem, że męż czy zna ma na so bie
mun dur. Przez główne wej ście do schronu wle wało się ośle pia jące świa tło dzienne, a gdy



tylko zdją łem ma skę, do mo ich spra gnio nych tlenu płuc po pły nęło świeże po wie trze. Matka
także zdjęła swoją i od razu ożyła. Ze ga rek wska zy wał go dzinę dzie wiątą rano. Na sza męka
trwała do kład nie dwa na ście go dzin.

Zbom bar do wani

Wolno, jakby bu dząc się z kosz maru, wy cho dzi li śmy ze schronu – długi sze reg lu dzi z nową
prze pustką do ży cia. Na szczy cie scho dów cze kali umun du ro wani ra tow nicy z Lu ft schutz,
któ rzy nas uwol nili. Ka zali nam osło nić głowy ko cami albo ręcz ni kami, bo w po wie trzu la tało
jesz cze mnó stwo iskier. Ostrze gli nas także, by śmy za cho wali spo kój wo bec tego, co zo ba ‐
czymy. Nie wiele nam po mo gła ta rada.

To, co na nas cze kało, było naj smut niej szym, naj bar dziej prze ra ża ją cym wi do kiem w na ‐
szym ży ciu. Stüc ken strasse… Nie, cały Barm bek, na sza uko chana dziel nica, zo stała to tal nie
zrów nana z zie mią. Wszę dzie, jak okiem się gnąć, same gruzy. I jako kon trast do ogłu sza ją ‐
cego huku z ubie głej nocy – gro bowa ci sza. Gdzie nie gdzie na tra fia li śmy na zwę glone, po ‐
dobne do mu mii trupy lu dzi, któ rzy wi docz nie za późno zde cy do wali się na po szu ki wa nie
schronu. Więk szość bu dyn ków spło nęła do go łej ziemi, nie które jesz cze się tliły, inne wy glą ‐
dały jak wy pa lone od środka sko rupy. Je den z nich, z któ rego zo stała tylko sterta osma lo ‐
nych ce gieł, był na szym do mem od czasu mo jego dzie ciń stwa. Kiedy mi ja li śmy go z czte ‐
rema wa liz kami i kil koma ko cami – te raz ca łym na szym do byt kiem – zer ka łem ką tem oka na
matkę, chcąc zo ba czyć, jak za re aguje na utratę wszyst kiego, na co tak ciężko i tak długo
pra co wała. Ale ku memu zdu mie niu, oczy miała su che i wy glą dała na opa no waną. „Li czy się
tylko to, że ży jemy i nic nam się nie stało – za pew niła mnie i sie bie samą. – Wszystko inne
da się z cza sem za stą pić.”

W ope ra cji Go mora zgi nęło po nad czter dzie ści je den ty sięcy lu dzi. Więk szość ofiar
umarła, sta nąw szy w ob li czu nie roz wią zy wal nego dy le matu, czy udu sić się w za ba ry ka do wa ‐
nym schro nie, czy zmie rzyć z pie kłem sza le ją cym na uli cach. Dzie więć set ty sięcy ham bur ‐
czy ków zo stało bez da chu nad głową. Pra wie po łowa bu dyn ków w mie ście i około sze ściu set
du żych za kła dów prze my sło wych, w tym naj więk sze stocz nie, le gły w gru zach. Kiedy dym
się roz pro szył, oka zało się, że prze stało ist nieć dwie ście sie dem dzie siąt sie dem szkół, dwa ‐
dzie ścia cztery szpi tale i pięć dzie siąt osiem ko ścio łów.

Za nim do tar li śmy pod tory ko lejki nad ziem nej, gdzie spo dzie wa li śmy się zna leźć ja kąś
osłonę przed pło ną cymi śmie ciami, które fru wały w po wie trzu, matka zdjęła z głowy koc.
Na gle usły sza łem jej krzyk: „Moje włosy!”. Zo ba czy łem, że spadł jej na głowę ka wa łek pło ‐
ną cej ga zety i bły ska wicz nie wy pa lił dziurę w gę stych brą zo wych wło sach. Szybko uga si łem
pło mień wła snym ko cem. Na szczę ście, poza kil koma opa rze niami, matce nic się nie stało.

Je den po dru gim za częli się scho dzić roz bit ko wie ze schronu. Nie któ rzy zroz pa czeni, inni
ura do wani, ale wszy scy ze śla dami prze żyć ubie głej nocy na twa rzach. Kiedy krą ży li śmy do ‐



okoła, ści ska jąc się na wza jem ze łzami w oczach, nie pa trzy li śmy, czy to bli ski zna jomy, są ‐
siad czy zu peł nie obcy czło wiek – wszy scy mar twi li śmy się stratą do bytku, ale by li śmy
szczę śliwi, że ży jemy.

Wy pa trzyw szy w tłu mie mo jego kum pla Ja koba, za py ta łem, jak się do sta nie do swo jej
jed nostki. „Nie mów ni komu – szep nął kon spi ra cyj nie – ale nie wra cam. Po tym, co się stało
tej nocy, je stem pe wien, że wojna nie po trwa już dłu żej niż kilka ty go dni, może na wet dni.
Do tej pory ewa ku uję się z któ rąś ro dziną.” Wska zu jąc na wa lizkę, którą trzy mał w ręku,
po wie dział, że przy naj bliż szej oka zji prze bie rze się w cy wilne ubra nie i po zbę dzie się „tego
za sra nego mun duru”. Cho ciaż zga dza łem się, że bom bar do wa nia mu szą przy spie szyć klę skę
Nie miec, nie po dzie la łem jego opty mi zmu.

– A je śli wojna nie skoń czy się za kilka ty go dni?
– Nie martw się o mnie – od parł za dzior nie. – Wiem, co ro bię.
– Mam na dzieję.
Po że gna łem się z nim, ży cząc po wo dze nia. Kiedy uści snę li śmy so bie ręce i Ja kob od szedł,

pa trzy łem za nim, do póki jego krępa syl wetka nie znik nęła w tłu mie. Zro biło mi się dziw nie
smutno, jak bym prze czu wał, że już ni gdy go nie zo ba czę.

W po łu dnie przy je chało kilka cię ża ró wek, które za wio zły nas na Mo or we ide, roz le gły plac
de fi la dowy przed dwor cem Dam m tor, gdzie wy zna czono główny punkt po mocy dla ofiar
bom bar do wa nia. Tam przy łą czy li śmy się do ty sięcy stło czo nych lu dzi, a po tem cze ka li śmy
w nie koń czą cej się ko lejce po ka napki i mleko od Czer wo nego Krzyża. Nie mo głem nie po ‐
dzi wiać zdol no ści or ga ni za cyj nych i sku tecz no ści ekip ra tow ni czych, do wo żą cych ogromne
ilo ści smacz nego po ży wie nia w tak krót kim cza sie.

Po nie waż wszy scy uchodźcy mieli prawo do dar mo wego prze jazdu po cią giem do wy bra ‐
nej miej sco wo ści na te re nie Nie miec, po sta no wi li śmy z matką udać się do Salzy, gdzie mo gli ‐
śmy li czyć na schro nie nie w domu krew nych. Był z tym pe wien pro blem. Kilka po cią gów
wy ła do wa nych po dach uchodź cami utknęło na dworcu do czasu roz wią za nia pro ble mów
z ru chem i zwol nie nia to rów. Za no siło się, że po trwa to na wet kilka dni, więc zde cy do wa li ‐
śmy się na po dróż pierw szą lep szą cię ża rówką, byle tylko opu ścić mia sto, a do po ciągu
wsiąść póź niej. Oka zało się, że ła twiej po wie dzieć niż wy ko nać, bo ty siące in nych wpa dły na
ten sam po mysł. Wresz cie po kilku go dzi nach i licz nych pró bach udało nam się do stać miej ‐
sce w cię ża rówce.

Ja dąc w ści sku ra zem z in nymi to wa rzy szami nie doli – wszy scy jed na kowo brudni, nie ‐
ogo leni, spo ceni i zmę czeni – my śla łem o tym, jak w wiel kim nie szczę ściu lu dzie stają się
równi. Mój od mienny wy gląd, który wszę dzie przy cią gał spoj rze nia, na gle prze stał ko go kol ‐
wiek in te re so wać. Lu dzi zbyt po chła niały wła sne pro blemy, by mieli się przej mo wać czy imś
ko lo rem skóry i ro dza jem wło sów.



Młoda ko bieta sie dząca obok mo jej matki na znisz czo nej wa lizce po czę sto wała nas ostat ‐
nimi pa pie ro sami, za które jako nie pa lący po dzię ko wa li śmy. Duże ka ta strofy, jak się zdaje,
wy zwa lają w lu dziach to, co naj lep sze. Gdzie kol wiek spoj rza łem, wi dzia łem, że każdy stara
się ulżyć cier pie niom bliź nich. Nie stety ta bez in te re sowna tro ska, tak po wszechna w pierw ‐
szych dniach po bom bar do wa niu, szybko się ulot niła przy pierw szych ozna kach po wrotu do
nor mal no ści.

Po kilku go dzi nach jazdy do tar li śmy do Lüne burga, gdzie na szczę ście w ostat niej chwili
zła pa li śmy po ciąg w kie runku po łu dnio wym, za tło czony po dach ewa ku an tami z Ham burga.
Nie zna leź li śmy miej sca w żad nym prze dziale, usie dli śmy więc na wa liz kach w przej ściu.

W po ło wie drogi mię dzy Lüne bur giem a Ha no we rem po ciąg za ha mo wał z pi skiem wśród
roz le głych łąk. Roz le gły się okrzyki „Flie ge ra larm!” [alarm lot ni czy], więc ra zem z matką
usta wi li śmy się w dłu giej ko lejce do naj bliż szego wyj ścia. Po ze sko cze niu na zie mię udzie liła
się nam pa nika ca łego po ciągu. Chwy ci łem matkę za rękę i szybko po cią gną łem w stronę
kępy krza ków w od dali. Za nim zdą ży li śmy tam do trzeć, usły sze li śmy mę ski głos: „Wszy scy
na zie mię!”. Do piero wtedy usły sze li śmy war kot sa mo lotu nad na szymi gło wami. Pa da jąc na
zie mię, zer k nę li śmy w niebo; my śli wiec ze zna kami RAF-u prze le ciał dwa razy nad po cią ‐
giem i znik nął. Wresz cie gwizd lo ko mo tywy za sy gna li zo wał, że nie bez pie czeń stwo mi nęło
i po kilku mi nu tach z eu fo ryczną ulgą ru szy li śmy w dal szą drogę.

Kiedy wje cha li śmy na ha no wer ski dwo rzec, na pe ron wy le gła ar mia pra cow ni ków Czer ‐
wo nego Krzyża. Per so nel za czął roz da wać przez okna ka napki, mleko i jabłka. Kiedy po ka ‐
zał się na zi stow ski Amt swal ter w swoim bru nat nym mun du rze, ja kaś ko bieta za częła krzy ‐
czeć: „Wy świ nie, to wszystko przez was!”. Zdą żyła do dać jesz cze kilka in nych wy wro to ‐
wych ko men ta rzy, aż w końcu ktoś za tkał jej usta ręcz ni kiem.

Po udręce trzy na sto go dzin nej po dróży (w nor mal nych wa run kach nie trwa łaby dłu żej niż
pięć go dzin) do tar li śmy do ma łej wio ski Salza am Harz, po ło żo nej nie da leko od ty siąc let niego
mia sta Nor dhau sen. Do brze po pół nocy wy sie dli śmy na opusz czo nej sta cji.

Po raz pierw szy od ucieczki z ham bur skiego pie kła ogar nęła nas kom pletna ci sza. Było to
coś tak no wego, że na sze wła sne głosy wy dały się nam ab sur dal nie obce. Ża den zwią zany
z wojną cios psy chiczny czy fi zyczny nie da wał się po rów nać z tym strasz nym uczu ciem
roz pa czy, kiedy po od jeź dzie po ciągu sta li śmy na słabo oświe tlo nym pe ro nie, zmar z nięci,
wy cień czeni i opusz czeni przez wszyst kich. Mimo po twor nego zmę cze nia, po pięt na stu mi ‐
nu tach mar szu ciemną i wą ską Haupt strasse udało nam się do trzeć do domu krew nych przy
Harz strasse 6. Nie mu sie li śmy ni czego wy ja śniać. Tante Grete wy star czyło spoj rzeć, by zro ‐
zu mieć, co się nam przy da rzyło. Już po chwili ści skały się z matką wśród łez. Po raz pierw ‐
szy od tam tych ka ta stro fal nych wy pad ków zo ba czy łem matkę tak zdru zgo taną.

Ostat nie wa ka cje w Sal zie spę dzi łem sześć lat wcze śniej jako je de na sto letni chło piec. On ‐
kel Karl i Tante Grete wy glą dali zu peł nie tak, jak ich wtedy za pa mię ta łem. Trud chen, te raz



pulchna młoda panna, miała już dwa dzie ścia je den lat i była za rę czona z ka pra lem wal czą ‐
cym gdzieś na ro syj skim fron cie. Wszy scy szcze rze cie szyli się z na szego przy jazdu.

Z cza sem, nie bez wy siłku, do sto so wa li śmy się z matką do ży cia na pro win cji. Ro dzina ro ‐
biła, co w jej mocy, że by śmy za po mnieli o hor ro rze i czuli się jak w domu. Nie było to ła twe
dla żad nego z nas. W prze ci wień stwie do Ham burga, gdzie utrata złu dzeń co do rzą dów Hi ‐
tlera stała się tak po wszechna, że na wet za go rzali na zi ści co raz ni żej spusz czali głowy,
w więk szo ści wsi i mia ste czek środ ko wych i po łu dnio wych Nie miec na dal bez dy sku syj nie
rzą dzili hi tle row scy funk cjo na riu sze. Po nie waż miesz kańcy Salzy za wsze mu sieli wie dzieć
na wet to, ile kto ma prze ście ra deł, On kel Karl i Tante Grete na uczyli się ukry wać swoje po ‐
glądy także przed nami. Nie mu sieli nas prze ko ny wać, by śmy po stę po wali tak samo.

Tuż po na szym przy jeź dzie całą wieś zbul wer so wała wia do mość, że kilka dni wcze śniej
Mus so lini wpadł w ręce wło skich an ty fa szy stów pod wo dzą mar szałka Pie tro Ba do glio. Po
upadku Duce Włosi za częli ma sowo wy co fy wać swoje od działy, co spo wo do wało za ła ma nie
oporu wo bec alian tów. Wie śniacy z Salzy, któ rzy do piero mieli po znać praw dziwy smak
wojny, no winę o upadku po tęż nej osi Ber lin–Rzym przy jęli jako oso bi stą klę skę. Wielu wy ‐
ra żało gło śno swoje obrzy dze nie do „tchórz li wych ma ka ro nia rzy”.

Kilka mie sięcy po aresz to wa niu Mus so li niego na stroje w Sal zie znów po szy bo wały
w górę. Kwa tera główna Füh rera wy dała ko mu ni kat, że Duce znów jest wolny. Póź niej wi ‐
dzie li śmy w kro nice, jak spe cjalne ko mando SS pod do wódz twem puł kow nika Ot tona Sko ‐
rze nego wy rwało Mus so li niego z rąk po ry wa czy w gó rach Abru zji i oszo ło mio nego, lecz ca ‐
łego, wy pu ściło na wol ność.

Kiedy sze regi mło dych re kru tów za częły się prze rze dzać, wielu we te ra nów I wojny,
w tym wujka Karla, znów po wo łano do woj ska. Wu jek for mal nie sta cjo no wał w nie od le głym
Er fur cie, w rze czy wi sto ści jed nak miesz kał w domu, gdzie wiódł pra wie nor malne ży cie cy ‐
wila. Kiedy jego do wódca w ran dze ge ne rała do wie dział się, że On kel Karl jest kraw cem, ka ‐
zał mu w domu szyć wy tworne mun dury dla sie bie i in nych wyż szych ofi ce rów. Mun dur ka ‐
prala wu jek za kła dał tylko wtedy, gdy od wo ził ro botę do er furc kiego gar ni zonu, skąd za raz
wra cał z no wym za da niem.

Od czasu do czasu „po wo ły wał” mnie do służby, ka żąc mi przy mie rzać jedną z sza rych
ga bar dy no wych kur tek ze zło tym i srebr nym sza me run kiem, żeby wy ko nać ostat nie po ‐
prawki. Spra wiało mi to coś w ro dzaju per wer syj nej sa tys fak cji, kiedy wy obra ża łem so bie,
co by taki ge ne rał czy puł kow nik „von und zu” po my ślał, gdyby wie dział, że jego mun dur
nosi ktoś nie godny na wet rangi sze re gowca. On kel Karl, który zu peł nie nie do strze gał pa ra ‐
dok sal no ści tej sy tu acji, ni gdy nie mógł zro zu mieć mo jego roz ba wie nia, kiedy pa trzy łem na
swoje od bi cie w lu strze.

– Co cię tak śmie szy? – py tał.
– Nic – od po wia da łem, na wet nie pró bu jąc mu tłu ma czyć.



Ze wszyst kich strat, ja kie po nio słem pod czas ham bur skiej po żogi, żadna nie do tknęła mnie
tak mocno, jak utrata uko cha nych ły żew ho ke jó wek i nie mniej uko cha nej trąbki. Przy nie ‐
do statku czy zu peł nym braku „nie istot nych dóbr” te dwie rze czy oka zały się nie do za stą pie ‐
nia. Szcze gól nie mocno bra ko wało mi moż li wo ści gra nia i dla tego tak bar dzo ucie szył mnie
nie spo dzie wany pre zent od wujka Karla – stary po obi jany klar net, który wy łu dził od jed nego
ze swych kum pli. „Wiem, że to nie trąbka i w ogóle nie ma na czym oka za wie sić, ale na nic
lep szego mnie nie stać” – tłu ma czył się wu jek. Wy star czył jed nak po kaźny ła du nek praw dzi ‐
wie czu łej mi ło ści i tro skli wych za bie gów, żeby stary „kij” za czął wy glą dać i brzmieć pra wie
jak nowy. Po wielu go dzi nach ćwi czeń i od kry ciu, że gram z ust ni kiem za ło żo nym na opak,
za sko czy łem wszyst kich wpa da ją cymi w ucho me lo diami. Ale wo bec wciąż to czą cej się
wojny upra wia nie mu zycz nego hobby miało krótki ży wot.

Zgod nie z obo wią zu ją cymi prze pi sami, za re je stro wa li śmy się z matką w miej sco wej ko ‐
men dzie po li cji, po więk sza jąc tym sa mym liczbę miesz kań ców Salzy. Aby mieć prawo do
ku po nów żyw no ścio wych i odzie żo wych, wszy scy sprawni fi zycz nie męż czyźni mu sieli być
za trud nieni przy pro duk cji zbro je nio wej. Ja zgło si łem się na ope ra tora ma szyn w du żym za ‐
kła dzie kon struk cji sta lo wych w po bli skim Nor dhau sen i z miej sca zo sta łem przy jęty. Przy
tym za kła dzie moja dawna fa bryka w Ham burgu wy glą dała jak ro dzinny skle pik. W prze ‐
past nym, ogłu sza jąco ha ła śli wym han ga rze czu łem się jak mrówka, kiedy gi gan tyczne sta ‐
lowe obiekty prze su wały mi się nad głową, ste ro wane pre cy zyj nie ręką nie wi docz nego ope ra ‐
tora dźwigu, który sie dział w ru cho mej ka bi nie wy soko pod su fi tem. Cho ciaż za trud niono
mnie na sta no wi sku cze lad nika, mia łem zde cy do wa nie za wy so kie kwa li fi ka cje jak na nie ‐
wdzięczne za da nia, ja kie mi przy dzie lono. Do naj więk szych wy zwań na le żało zgnia ta nie ob ‐
rzyn ków po skra wa niu i prze wo że nie ła dun ków wóz kiem wi dło wym.

Ta jem nica Góry Kohn stein

Je sie nią za uwa ży łem nie po ko jące zja wi sko. Pod oknem mo jego po koju przy Harz strasse 6
co dzien nie prze jeż dżał kon wój otwar tych woj sko wych cię ża ró wek z nie zwy kłym ła dun kiem.
Byli to ogo leni na łyso, wy chu dzeni męż czyźni w pa sia kach, o za pad nię tych po licz kach i du ‐
żych, po zba wio nych wy razu oczach, co nada wało ich gło wom wy gląd cza szek. Stali stło ‐
czeni jak by dło pod czuj nym okiem uzbro jo nych straż ni ków z SS. Kon woje te, zło żone na ‐
wet z kil ku na stu cię ża ró wek, zmie rzały w stronę Kohn stein, po bli skiej za le sio nej góry, na
którą swego czasu wy pra wia li śmy się w każde wa ka cje z wuj kiem Kar lem. Dla kon wo jo wa ‐
nych męż czyzn mu siała to być po dróż w jedną stronę, bo cię ża rówki za wsze wra cały pu ste.

Na Kohn stein, jak po in for mo wał mnie wu jek, wstęp był te raz za ka zany. Górę cał ko wi cie
za gro dzono i pil no wały jej pa trole. Inną wi doczną zmianę sta no wił wielki otwór w zbo czu od
strony Salzy, naj wy raź niej wlot do gi gan tycz nego tu nelu. Kiedy za py ta łem wujka, co się tam
dzieje, przy ło żył pa lec do ust i szep nął, że to nie nasz in te res, bo sprawy te są ob jęte ści słą



ta jem nicą pań stwową. „Nie wy py tuj lu dzi o Kohn stein – ostrzegł mnie – bo tylko ścią gniesz
na nas kło poty. Naj le piej rób to co inni – za po mnij, co wi dzia łeś, i za cho wuj się tak, jakby ta
góra w ogóle nie ist niała.”

Ła twiej po wie dzieć, niż zro bić. Nie mo głem za po mnieć. Wi dok ży wych tru pów w kon ‐
woju SS prze śla do wał mnie, zwłasz cza no cami, kiedy sły sza łem pod oknem war kot cię ża ró ‐
wek. Kim byli ci wy nędz niali lu dzie? Co ro bili na tej gó rze?

Do piero po za koń cze niu wojny po zna łem – ra zem z resztą świata – mroczny, prze ra ża jący
se kret Kohn ste inu i jego ofi cjalną na zwę: Kon zen tra tion sla ger Mit tel bau-Dora. W pro gra mie,
który mógł wy my ślić tylko sza tan, góra słu żyła dwóm na zi stow skim ce lom: pro duk cji „cu ‐
dow nej broni”, czyli po ci sku ra kie to wego V2, która miała wy rwać Niemcy ze szpo nów klę ‐
ski, oraz li kwi da cji ty sięcy lu dzi, uzna nych z tego czy in nego po wodu za wro gów pań stwa
Hi tlera.

Cho ciaż twa rze męż czyzn na cię ża rów kach zdra dzały czy stą de spe ra cję, na wet w naj dzik ‐
szych fan ta zjach nie by łem w sta nie do my ślić się grozy tor tur, głodu i wy nisz cza ją cej pracy,
która po kilku mie sią cach koń czyła się śmier cią. Nie mia łem po ję cia, że w od le gło ści za le d ‐
wie pięt na stu mi nut od miej sca, gdzie ży łem we względ nej wy go dzie, ty siące lu dzi pod przy ‐
mu sem za ha ro wują się na śmierć, po czym ich ciała są pa lone w kre ma to riach. Nie wie dzia ‐
łem też, że gę sty, czarny dym, który od czasu do czasu do cie rał aż do Salzy, po cho dził z pie ‐
ców kre ma to ryj nych, ani że woj skowe sa mo chody, prze jeż dża jące pod do mem, prze wo ziły
osoby od po wie dzialne za tę fa brykę śmierci, w tym szefa SS He in ri cha Him m lera, szefa
uzbro je nia Al berta Spe era i wy na lazcę po ci sku V Wer n hera von Brauna.

Gnany cie ka wo ścią i nudą, po sta no wi łem w nie dzielę przejść się w stronę Kohn ste inu
i prze ko nać się, jak da leko zdo łam za wę dro wać szla kiem mo jego dzie ciń stwa. Mi nąw szy
ostatni dom przy Harz strasse i nie czynny ba sen pły wacki, do tar łem do wy so kiego ogro dze nia
z siatki, zwień czo nego dru tem kol cza stym. W kilku miej scach wi siały na pisy za ka zu jące
wstępu oso bom nie upraw nio nym. Z miej sca, w któ rym sta łem, wy raź nie wi dać było wielki
wlot tu nelu, ale nic poza tym. Żad nego znaku ży cia, z wy jąt kiem uzbro jo nego po zęby es es ‐
mana, który z dru giej strony par kanu wolno zmie rzał w moją stronę z owczar kiem nie miec ‐
kim przy no dze. Nie chcia łem za wie rać bliż szej zna jo mo ści ze straż ni kiem ani jego psem,
dla tego zro bi łem w tył zwrot i wró ci łem do Salzy.

Kiedy kilka dni póź niej wró ci łem z pracy, ciotka przy wi tała mnie z miną jak chmura gra ‐
dowa. Bez słowa wrę czyła mi urzę dowy list z biura bur mi strza Salzy, a w nim we zwa nie do
sta wie nia się „bez zwłocz nie w pil nej spra wie”. Tak więc ran kiem przed pracą uda łem się do
je dy nego we wsi urzę do wego bu dynku. Po od cze ka niu na swoją ko lej pod ob strza łem ba ‐
daw czych spoj rzeń kilku miesz kań ców, któ rzy z pew no ścią wie dzieli, kim je stem, se kre tarka
wpro wa dziła mnie do ga bi netu, za po wia da jąc, że bur mistrz przyj mie mnie oso bi ście. Nie



mia łem złu dzeń, że to za in te re so wa nie naj wyż szego rangą na zi sty we wsi za wdzię czam kur ‐
tu azji wo bec mo jej osoby; po pro stu jego wy so ko ści bra ko wało per so nelu.

Duży męż czy zna w bru nat nym mun du rze, sie dzący za wiel kim biur kiem przed flagą ze
swa styką, przy po mi nał mi tro chę Herr Wrie dego, co uzna łem za zły omen. Bur mistrz od wza ‐
jem nił mój hi tle row ski sa lut z ka mienną twa rzą, po czym za żą dał do wodu toż sa mo ści. Po
uważ nym przej rze niu mo jego We hr passu prze szedł do rze czy:

– Otrzy ma łem mel du nek, że wę szy cie koło Kohn stein. Co wy na to?
Za nie mó wi łem. Oskar że nie o szpie go wa nie naj ści ślej szych ta jem nic woj sko wych to wy jąt ‐

kowo po ważna sprawa.
– Ni gdy w ży ciu nie wę szy łem ani koło Kohn stein, ani ni g dzie in dziej.
– To co ście tam ro bili, do li cha cięż kiego?
Opo wie dzia łem mu o mo ich dzie cię cych wy pra wach z wuj kiem i o tym, jak pró bo wa łem

oży wić te wspo mnie nia. Ale te mat dziw nych kon wo jów sta ran nie prze mil cza łem.
– Za wró ci łem, gdy tylko zo ba czy łem ogro dze nie z dru tem kol cza stym i na pis „Wstęp

wzbro niony”.
Bur mistrz zda wał się usa tys fak cjo no wany, ale ostrzegł mnie, że bym na przy szłość trzy mał

się z da leka od tego te renu i w ogóle nie wty kał nosa, gdzie nie na leży.
– Znam pań stwa Ba et zów od wielu lat. To po rządni lu dzie, więc nie chciał bym, że by ście

wy i oni wpa dli w ja kieś kło poty, zro zu miano?
Za pew ni łem go, że do sko nale ro zu miem, po czym wy mie ni li śmy hi tle row skie sa luty i po ‐

zwo lił mi odejść.
Kiedy opo wie dzia łem w domu o roz mo wie z bur mi strzem, On kel Karl i Tante Grete długo

nie mo gli mi da ro wać tej głu poty. „Mó wi łem ci, że byś za po mniał o Kohn ste inie i o tym, co
się tam dzieje – besz tał mnie cał kiem słusz nie On kel Karl. – Mamy szczę ście, że bur mistrz
jest moim sta łym klien tem i uszy łem mu już wiele gar ni tu rów i mun du rów. Ina czej na prawdę
mie li by śmy się z pyszna.” Obie ca łem wu jowi, tak jak przed tem bur mi strzowi, że od tąd będę
uwa żał na każdy krok.

Z po wro tem w Ham burgu

Opusz cza li śmy z matką Ham burg w prze ko na niu, że całe mia sto zo stało zrów nane z zie mią,
po nie waż nie wi dzie li śmy po dro dze ani jed nego nie usz ko dzo nego bu dynku. Ale w ciągu ko ‐
lej nych mie sięcy spo tka li śmy uchodź ców, któ rzy za pew nili nas, że spore czę ści mia sta oca ‐
lały.

Wia do mość ta obu dziła w nas taką tę sk notę za Ham bur giem, że nie zdo ła li śmy się jej
oprzeć. W krót kim cza sie prze ko na li śmy się, że nie na da jemy się do wiej skiego ży cia,
choćby na wet praw dzi wie idyl licz nego. Oko liczne góry, które kie dyś tak po dzi wia li śmy jako
atrak cję tu ry styczną, stały się dla nas groź nymi mu rami wię zien nymi, du si li śmy się w nich.



Oboje tę sk ni li śmy do pła skiego, nie ogra ni czo nego kra jo brazu wo kół Ham burga. Cho ciaż wu ‐
jo stwo go rąco na ma wiali nas do za pusz cze nia ko rzeni, na sza tę sk nota ro sła z każ dym dniem
i w końcu pod ję li śmy de cy zję, że wra camy.

Oczy wi ście, tak jak przy pusz cza li śmy, ogrom nie ich to roz zło ściło. On kel Karl krzy czał,
że je ste śmy lek ko myślni i głupi, na ra ża jąc się na śmierć w ko lej nym bom bar do wa niu, kiedy
tu, w idyl licz nej Sal zie, mamy za pew nione bez pie czeń stwo od na lo tów. Tante Grete też wy ‐
to czyła swoje działa, za rzu ca jąc nam, że uwa żamy ży cie na wsi za nie dość do bre dla nas,
„mia sto wych”. A Trud chen pró bo wała na kło nić nas do zmiany zda nia, wy bu cha jąc pła czem,
gdy tylko po ru sza li śmy te mat wy jazdu. Ale kiedy do tarło do nich, że żadne ar gu menty nie
po mogą, dali nam wresz cie bło go sła wień stwo na drogę i ży czyli po wo dze nia. Kilka dni póź ‐
niej, w piękny wio senny dzień, po że gnali nas wśród licz nych uści sków i łez oraz za klęć, że
gdyby sprawy uło żyły się nie po na szej my śli albo znów na stą piły na loty, to mamy na tych ‐
miast wsia dać w po ciąg i wra cać. Sta li śmy na tej sa mej sta cji, na któ rej nie cały rok wcze śniej
wy lą do wa li śmy to tal nie wy koń czeni w środku nocy, ale te raz w opty mi stycz nych na stro jach
nie cier pli wie wy cze ki wa li śmy sta rych zna jo mych wi do ków i dźwię ków.

Po nie waż przy wró cono już nor malny ruch po cią gów, po dróż do Ham burga za jęła nam
tylko sie dem go dzin. Wjeż dża li śmy do mia sta już po za pad nię ciu zmroku, co oszczę dziło
nam wi doku roz le głych znisz czeń. Cho ciaż z wiel kiego szkla nego skle pie nia zo stał tylko sta ‐
lowy szkie let, sam dwo rzec po sta remu tęt nił ży ciem, co przy ję li śmy z nie kła maną ra do ścią.
Nie po trze bo wa li śmy słów, by wy ra zić, co czu li śmy po po wro cie do je dy nego mia sta na
ziemi, które mo gli śmy na zwać do mem.

W punk cie in for ma cyj nym dla uchodź ców do wie dzie li śmy się, że naj bliż sze na szego daw ‐
nego domu schro ni sko mie ści się w daw nej pod sta wówce przy Bruck ner strasse, którą mi ja ‐
łem co dzien nie w dro dze do wła snej szkoły. Ko lejka pod ziemna do wio zła nas w dwa dzie ścia
mi nut do Barm beku i po krót kim mar szu do tar li śmy do celu.

Po spraw dze niu do wo dów toż sa mo ści i za pi sa niu na zwisk uprzejmy kie row nik wrę czył
nam czy ste koce, pach nące kul kami na mole, i przed sta wił wa runki: dwa dar mowe go rące
po siłki dzien nie, to a lety i umy walki z zimną wodą w piw nicy. Na stęp nie za pro wa dził nas do
klasy za mie nio nej w zbio rową sy pial nię z pry mi tyw nymi pię tro wymi pry czami. Po ra dził nam
przy tym, aby śmy nie tra cili na szego do bytku z oczu, gdyż nie ma tu żad nych za my ka nych
sza fek. Ostrzegł też matkę, że sy pial nia jest ko edu ka cyjna, więc je śli ze chce za pew nić so bie
kilka mi nut in tym no ści przy my ciu, musi wstać, kiedy inni jesz cze śpią.

Ma jąc na uwa dze pry wat ność, wy bra li śmy so bie dwie dolne pry cze w naj dal szym ką cie
sali. Na każ dej z nich le żało kilka sztyw nych, rzadko tka nych wor ków z bli żej nie okre ślo ‐
nego ma te riału, wy peł nio nych kłu ją cym sia nem i tro ci nami – nędzna na miastka gru bych ma ‐
te racy, pu cho wych koł der i po du szek, do któ rych przy wy kli śmy. Ale na wet per spek tywa



spę dze nia ca łej nocy w tych okrop nych wa run kach nie zmą ciła na szej ra do ści z po wrotu do
uko cha nego mia sta.

Wsu nę li śmy wa lizki pod pry cze i ra zem z in nymi lo ka to rami za sie dli śmy do ko la cji przy
du żym stole z przodu sali. Po si łek do star czono w wiel kim pod grze wa nym ko tle z kuchni po ‐
lo wej w mie ście. Pod czas roz mowy do wie dzie li śmy się, że wszy scy obecni są daw nymi
miesz kań cami Barm beku, że – tak jak my – stra cili w bom bar do wa niu wszystko prócz ży cia,
a te raz – także jak my – wró cili, bo nie wy obra żają so bie ży cia poza Ham bur giem. Mają na ‐
dzieję na wią zać kon takt z resztą ro dziny i przy ja ciółmi, a po tem uło żyć so bie ży cie na nowo.

Kiedy w ra diu za po wie dziano wie czorne wia do mo ści, przy stole za pa dła ci sza. W sta ran ‐
nie do bra nych sło wach spi ker przed sta wił je den z Go eb bel sow skich ra por tów o ko lej nym
„stra te gicz nym wy co fa niu” od dzia łów nie miec kich na fron cie wschod nim, co skwi to wano
kil koma sar ka stycz nymi ko men ta rzami. „Stra te giczne wy co fa nie, co? – rzu cił je den z męż ‐
czyzn. – Do sta jemy w dupę i tyle. Mo gliby wresz cie prze stać kła mać, bo…” – urwał gwał ‐
tow nie, gdyż w tym mo men cie kie row nik wsu nął głowę przez drzwi i przy po mniał, że za pół
go dziny, czyli o dzie sią tej, gasi się świa tło. „Fa cet wy daje się w po rządku – wy ja śnił nasz
współ lo ka tor, gdy tylko kie row nik za mknął za sobą drzwi – cho ciaż z tymi na zi stami ni gdy
nic nie wia domo.” Nie za mie rza łem wy po wia dać swo jej opi nii, ale w pełni się z nim zgo dzi ‐
łem.

Dwa dni póź niej do schro ni ska przy byli dwaj umun du ro wani urzęd nicy na ru ty nową kon ‐
trolę miesz kań ców. Uważ nie spraw dzili na sze do wody toż sa mo ści i za pi sali dane. Po le cili
nam albo bez zwłocz nie wró cić do daw nej pracy, albo, je śli to nie moż liwe, zgło sić się do
biura za trud nie nia po nowy przy dział. Każdy z nich przy po mniał nam o obo wiązku wspie ra ‐
nia kraju w wy siłku wo jen nym.

Wie dzie li śmy, że fa bryka wy ro bów gu mo wych, w któ rej pra co wała matka, po waż nie
ucier piała w cza sie bom bar do wa nia i w związku z tym ogra ni czyła za łogę do nie zbęd nego
mi ni mum, ale po sta no wi li śmy spró bo wać. Mie li śmy szczę ście. Dy rek tor per so nalny od razu
dał matce pracę w kuchni oraz miej sce w dam skim do rmi to rium. Jed no cze śnie po in for mo wał
mnie, że cho ciaż pro duk cja sta nęła, wolne etaty dla ope ra to rów są w fa bryce tej sa mej kom ‐
pa nii, ale w są sied nim mie ście – Har burgu, na po łu dnie od Łaby. Gdy bym się na to zde cy do ‐
wał, mógł bym za miesz kać za darmo w tam tej szym za kła do wym do rmi to rium dla męż czyzn.
Nie za sta na wia jąc się nad kon se kwen cjami, pod pi sa łem zgodę i na stęp nego dnia po go dzin ‐
nej jeź dzie tram wa jem za mel do wa łem się u no wego szefa, maj stra Erd manna, kie row nika
warsz tatu w har bur skiej fa bryce.

Opo wieść o dwóch mia stach

Herr Erd mann i ja po czu li śmy obo pólną nie chęć od pierw szego wej rze nia. Wy schnięty na
wiór maj ster z per ma nent nym gry ma sem nie za do wo le nia na twa rzy za po znał mnie z przy ‐



szłymi obo wiąz kami, które miały po le gać głów nie na usu wa niu uste rek. Przez cały czas roz ‐
mowy świ dro wał mnie po dejrz li wie wzro kiem, wy raź nie nie kry jąc obrzy dze nia.

W kil ku na stu bu dyn kach na te re nie fa bryki zma ga zy no wano setki wy tła cza rek pa ro wych,
uży wa nych do nada wa nia twar dej gu mie roz ma itych kształ tów. Przed wojną kom pa nia spe ‐
cja li zo wała się w wy ra bia niu wy so kiej ja ko ści grze bieni, cy gar ni czek i in nych przy dat nych
w domu ak ce so riów. Te raz, jak pra wie wszyst kie za kłady prze my słowe, prze sta wiono pro ‐
duk cję na po trzeby wojny. Tylko naj więk sze kom pa nijne szy chy – jak po wie dział maj ster –
wie dzą, do ja kich woj sko wych ce lów służą ele menty o dziw nych kształ tach, które w re kor ‐
do wym tem pie wy cho dzą spod pras.

Do naj waż niej szych za dań warsz tatu ma szy no wego na le żała kon ser wa cja ol brzy miej sieci
rur, przez które para z boj le rów prze cho dziła do ma szyn. Do tego do cho dziła ob sługa wy tła ‐
cza rek i wy miana zu ży tych czę ści. „Bę dziesz pra co wał na róż nych wy dzia łach, zdany
w znacz nym stop niu na sie bie – kon klu do wał Herr Erd mann – ale że by śmy się do brze ro zu ‐
mieli: nie ma mowy o żad nym obi ja niu się w ro bo cie.”

Kiedy go za py ta łem, skąd mu przy szło do głowy, że je cha łem taki ka wał do tej nędz nej
dziury tylko po to, aby się obi jać, od pa ro wał: „Wy, ham bur czycy, uwa ża cie się za ta kich
cwa nych, że nie da cie so bie słowa po wie dzieć. No do bra, za pa mię taj so bie: ja już dawno
mam ob wą chane miej sca, w któ rych ty do piero bę dziesz srał”. Po nie waż nie in te re so wały
mnie dal sze szcze góły na te mat jego wszę do byl skiego nosa, po zo sta wi łem tę uwagę bez ko ‐
men ta rza, ale uzna łem, że ra czej nie na wią żemy do brych sto sun ków.

Póź niej kilku ope ra to rów, także prze nie sio nych z Ham burga, po ra dziło mi, że bym ni czego,
co mówi Erd mann, nie brał za bar dzo do sie bie. Jak wielu tu tej szych miesz kań ców, ży wił
wro dzoną po dejrz li wość i za zdrość wo bec wszyst kich wiel ko miej skich ham bur czy ków.

Po mimo nie sym pa tycz nego maj stra sama ro bota przy pa dła mi do gu stu. Szcze gól nie ce ni ‐
łem so bie sa mo dziel ność i mo bil ność. Po nie waż oprócz mnie w fa bryce było tylko kilku wy ‐
kwa li fi ko wa nych spa wa czy ga zo wych i łu ko wych, wkrótce za częto mnie za sy py wać spe cjal ‐
nymi za da niami, co wzbu dziło sza cu nek in nych ope ra to rów i na wet nie chętną apro batę Erd ‐
manna. Z ko le gami do ga dy wa łem się do brze, zwłasz cza z tymi z Ham burga, i na wet udało
mi się bli żej za przy jaź nić z kil koma ro bot ni kami z Fran cji, z któ rymi dzie li łem kwa terę.
Szcze gól nie je den z nich, przy stojny dwu dzie sto pa ro letni pa ry ża nin Jean He ide iger stał się
moim na prawdę bli skim kum plem. Zo stała mi po nim trwała pa miątka w po staci umie jęt no ści
wią za nia wę zła wind sor skiego oraz zna jo mo ści wszyst kich fran cu skich brzyd kich wy ra zów.

Pew nego dnia na fa brycz nym dzie dzińcu za wrzało – kon wój woj sko wych cię ża ró wek
przy wiózł około setki wło skich jeń ców. Sta no wili część kilku dy wi zji, które po oba le niu Mus ‐
so li niego i pod da niu się wło skiej ar mii zo stały za gar nięte przez Niem ców i zmu szone do
pracy w prze my śle zbro je nio wym. Wy glą dali ża ło śnie – wy stra szona banda o za pad nię tych
oczach, nie ogo lona, wy gło dzona, w wy tar tych, brud nych mun du rach. Przy każ dej oka zji



grze bali w śmiet ni kach, szu ka jąc resz tek je dze nia, albo bła gal nie wy cią gali do nas ręce, pro ‐
sząc: „Man giare!” [Jeść!]. Nie pro szeni, za pew niali nas, że za wsze byli wierni Mus so li niemu:
„Mus so lini gut (do bry), Ba do glio schlecht (zły)” – wy raź nie za le żało im na za skar bie niu so ‐
bie łask Niem ców. Po nie waż ci ni gdy nie prze pa dali za Duce i jego zwo len ni kami, któ rych
zdol no ści bo jowe mieli w głę bo kiej po gar dzie, na tu tej szych ro bot ni kach nie ro biło to żad ‐
nego wra że nia. Mimo to trak to wali no wych ze współ czu ciem, je śli nie z sza cun kiem.

W ciągu kilku ty go dni Włosi prze szli zdu mie wa jącą me ta mor fozę, za mie nia jąc się w do ‐
brze od ży wio nych i za dba nych osił ków o lśnią cych fry zu rach gwiaz do rów fil mo wych i od po ‐
wied nio eks tra wa ganc kich oso bo wo ściach. Po cząt kowe przy gnę bie nie zmie niło się w butę
typu ma cho, po tar gane brody ustą piły miej sca gładko wy go lo nym twa rzom z wy pie lę gno wa ‐
nymi wą si kami. Ta grun towna prze miana nie uszła uwagi dam skiej czę ści za łogi i po nie dłu ‐
gim cza sie ob ser wo wa łem z za zdro ścią, jak na sze naj ład niej sze dziew czyny pro wa dzają się
z la ty no skimi ko chan kami.

Oprócz Wło chów i Fran cu zów pra co wali u nas jeńcy ze Związku So wiec kiego. Obo wią zy ‐
wał ich znacz nie więk szy ry gor, miesz kali w od dziel nych obo zach. Po nie waż nie wolno im
było utrzy my wać żad nych kon tak tów z Niem cami ani in nymi cu dzo ziem cami, ni gdy żad nego
z nich nie po zna łem.

Ży cie uło ży łoby mi się cał kiem zno śnie, gdyby nie fakt, że mu sia łem miesz kać w Har ‐
burgu – brzyd kim prze my sło wym mia steczku, po zba wio nym ja kich kol wiek roz ry wek, poza
kil koma ki no te atrami i pi wiar niami. W związku z tym nie cier pli wie wy cze ki wa łem so bót,
kiedy w po łu dnie sy rena ogła szała ko niec ca ło ty go dnio wej ha rówki. Od razu wsia da łem
w tram waj i je cha łem do Ham burga, do matki. Za zgodą jej mi łej współ lo ka torki, spę dza łem
dwie noce w ich sy pialni, by w po nie dzia łek rano wró cić do pracy.

Pew nej so boty tuż przed za mknię ciem fa bryki, kiedy szy ko wa łem się, by zła pać tram waj
do Ham burga, maj ster Erd mann za wo łał mnie do swo jego oszklo nego kan torka, skąd miał
wi dok na cały warsz tat. Wrę czył mi po le ce nie służ bowe na pi śmie – mia łem zli kwi do wać
prze ciek w jed nej z więk szych rur tło czą cych parę. Zło ży łem pa pier, scho wa łem go do kie ‐
szeni i, obie caw szy Erd man nowi, że w po nie dzia łek zajmę się tym z sa mego rana, ru szy łem
do wyj ścia.

– Nie tak prędko, przy ja cielu.
Wy ja śnił mi, że szcze liny nie da się za spa wać, kiedy w ru rze jest para pod ci śnie niem,

więc trzeba to zro bić po jej od cię ciu i wy su sze niu rury, czyli w nie dzielę.
– I to – do dał ze zło śli wym uśmiesz kiem – bę dzie twoje za da nie.
– Dla czego moje? – za py ta łem, ar gu men tu jąc, że mam już inne plany, któ rych nie mogę

zmie nić.
Herr Erd mann oznaj mił, że po nie waż inni spa wa cze mają ro dziny, oczy wi ste jest, że pa dło

na mnie, bez względu na to, czy mi się to po doba, czy nie. Wy ra ziw szy swoje cał ko wi cie od ‐



mienne zda nie, wy pa dłem z kan torka jak bu rza, ści gany po gróż kami Erd manna, który obie ‐
cy wał mi su rowe kon se kwen cje, je śli nie zmie nię zda nia. Po nie waż ab so lut nie nie wy obra ża ‐
łem so bie, że mógł bym stra cić co ty go dniową wi zytę u matki, która wy cze ki wała jej tak samo
jak ja, żadna zmiana zda nia nie wcho dziła w ra chubę. Poza tym mia łem już skoń czone
osiem na ście lat i nie za mie rza łem do pu ścić, żeby taki głu pek jak Erd mann roz sta wiał mnie po
ką tach. Nie wiele my śląc, opu ści łem fa brykę i w ciągu go dziny by łem w dro dze do Ham ‐
burga.

O Erd man nie przy po mnia łem so bie do piero w po nie dzia łek, kiedy po ja wi łem się w warsz ‐
ta cie, dumny, że nie da łem się za stra szyć. Ku mo jemu zdu mie niu, maj ster po wi tał mnie sze ‐
ro kim uśmie chem, a nie zwy cza jo wym gry ma sem. Wkrótce mia łem po znać po wód tej nie ty ‐
po wej we so ło ści.

„Przejdźmy się ka wa łe czek” – za pro po no wał, wciąż uśmiech nięty od ucha do ucha. Po
kilku mi nu tach wkro czy li śmy do hali z licz nymi rzę dami wy tła cza rek pa ro wych. Zwy kle hala
tęt niła ży ciem, wy peł niał ją syk pary i stu kot ma szyn. Te raz pa no wała tu ci sza, z wy jąt kiem
ści szo nych gło sów około pięć dzie się ciu męż czyzn i ko biet, sto ją cych bez czyn nie przy swo ich
sta no wi skach.

„Przy łóż tu rękę” – po le cił mi Erd mann, wska zu jąc naj bliż szą wy tła czarkę. Po czu łem, że
zwy kle go rąca po wierzch nia jest zimna jak lód. „Masz po ważne kło poty, przy ja cielu – oznaj ‐
mił wy raź nie za chwy cony maj ster – i do brze ci tak. Ostrze ga łem cię, ale nie chcia łeś słu chać.
To, co zro bi łeś, na zywa się sa bo taż, a nie mu szę ci chyba przy po mi nać, co czeka sa bo ta ży ‐
stów.” Po czym wy ja śnił ra do śnie, że moja od mowa na pra wie nia rury w nie dzielę spo wo do ‐
wała ogromne i nie usu walne straty cen nych go dzin pracy, a w związku z tym także klu czo ‐
wej dla wojny pro duk cji. Na za koń cze nie wy kładu po in for mo wał mnie, że sam główny szef
chce za mie nić ze mną słówko, i za pro wa dził do bu dynku ad mi ni stra cji, gdzie po pro sił o spo ‐
tka nie z na czel nym dy rek to rem. Per spek tywa kon fron ta cji ze wszech mo gą cym, lecz rzadko
wi dy wa nym zwierzch ni kiem roz pro szyła w mgnie niu oka całą moją wcze śniej szą bra wurę,
ustę pu jąc miej sca uczu ciu czy stej grozy.

W prze past nym, wy ło żo nym bo aze rią ga bi ne cie sie dział za biur kiem si wo włosy pan w ro ‐
go wych oku la rach, a na prze ciwko niego główny in ży nier, szef Erd manna. Obaj męż czyźni,
wy raź nie po in for mo wani o moim ak cie „kry mi nal nej nie sub or dy na cji”, świ dro wali mnie su ‐
ro wym wzro kiem.

„Co ście um Him mels Wil len (na mi łość bo ską) so bie my śleli? – prze rwał ci szę dy rek tor. –
Jak mo gli ście nie przyjść do pracy zgod nie z po le ce niem służ bo wym? Czy nie przy szło wam
do głowy, że utrud nia nie pro duk cji na po trzeby wojny to sa bo taż?”

Sta ra jąc się mó wić z jak naj więk szym prze ko na niem, za pew ni łem go, że sa bo taż w ogóle
nie po stał mi w gło wie. Je dy nym po wo dem mo jego nie po słu szeń stwa był fakt, że po czu łem
się nie spra wie dli wie zmu szony do po świę ce nia wol nej nie dzieli, do któ rej prze cież mia łem



prawo. W od po wie dzi dy rek tor wy gło sił całą ty radę, do wo dząc, że prze pra co wa nie kilku go ‐
dzin w nie dzielę jest ni czym w po rów na niu z ofia rami, ja kie nasi dzielni żoł nie rze co dzien nie
po no szą na fron cie.

„Ja kim pra wem za kwe stio no wa li ście po le ce nie maj stra Erd manna? – grzmiał. – Na ra zi li ‐
ście ży cie wal czą cych, po zba wia jąc ich pil nie po trzeb nej broni!” Prze kli na jąc w du chu wła ‐
sną głu potę, ca łym ser cem zgo dzi łem się z jego oceną sy tu acji – rze czy wi ście gro ziły mi po ‐
ważne kło poty. Ale kiedy moja pa nika się gnęła szczytu i by łem już bli ski omdle nia, dy rek tor
na gle się uspo koił. „Ze względu na wa szą matkę, która była na szą dłu go let nią, ce nioną pra ‐
cow nicą, zde cy do wa łem tym ra zem oszczę dzić jej cier pie nia i nie po wia da miać Ge stapo
o wa szym po stępku. Ale – znów pod niósł głos – nie mogę po zwo lić, żeby tak ra żące nie po ‐
słu szeń stwo uszło wam pła zem. Dla tego bę dzie cie mel do wać się w pracy przez ko lej nych
pięć nie dziel, zro zu miano?”

Za pew ni łem go, że za sto suję się do po le ce nia, po czym po zwo lono mi odejść, co uczy ni ‐
łem z ogromną ulgą. Nie mia łem cie nia wąt pli wo ści, że gdyby Ge stapo do wie działo się o tym
„ak cie sa bo tażu”, mój los zo stałby przy pie czę to wany. Uwa ża jąc się za tem za szczę ścia rza,
w po ko rze znio słem pięć nie dziel ha rówki oraz inne kary, wy my ślone przez Erd manna spe ‐
cjal nie dla mnie. Ope ra to rzy nie mu sieli zwy kle wy ko ny wać za dań nie wy ma ga ją cych kwa li fi ‐
ka cji, ale dla mnie zna la zło się jedno z naj niew dzięcz niej szych: „Zo baczmy, mój przy ja cielu,
jak so bie po ra dzisz z czysz cze niem wnę trza boj le rów” – oznaj mił z szy der czym uśmiesz ‐
kiem Erd mann, który aż się pro sił, by mu się po sta wić.

Cho dziło o gi gan tyczne sta lowe zbior niki uży wane do wy twa rza nia pary. Nie mia łem wyj ‐
ścia, mu sia łem przy jąć za da nie, żeby nie dać Erd man nowi po wodu do triumfu. Wci snąw szy
się do środka przez wą ski otwór, przez wiele go dzin ata ko wa łem pneu ma tycz nym dłu tem
war stwę po war stwie upar tego wa pien nego ka mie nia na we wnętrz nych ścia nach boj lera, do ‐
póki ogłu sza jący ha łas i gę sty, dła wiący pył nie zmu sił mnie do wyj ścia na po wie trze. Pod
ko niec dnia spę dzo nego w boj le rze bez ma ski i za ty czek do uszu by łem na pół głu chy i kasz ‐
la łem go dzi nami, ale w na stępną nie dzielę mu sia łem pod jąć tę samą pracę. Jed nakże na wet
taka fi zyczna udręka nie mo gła się rów nać z psy chiczną tor turą, jaką była dla mnie uśmiech ‐
nięta gęba Erd manna. Mu sia łem ze brać całą siłę woli, żeby nie wy gar nąć mu, co o nim są ‐
dzę, czy na wet nie sprać go na kwa śne jabłko. Cią gle upo mi na łem się w du chu, że Erd mann
tylko czeka, że bym dał się spro wo ko wać, a po tem wy star czy tylko je den te le fon do Ge ‐
stapo…

Pew nej so boty, znowu tuż przed faj ran tem, Erd mann po now nie ka zał mi za spa wać prze ‐
cie ka jącą rurę. Tym ra zem nie usły szał ode mnie słowa pro te stu. Wła śnie za mie rza łem wziąć
się do pracy, kiedy za uwa ży łem, że za równo rura, jak i su fit, do któ rego ją przy cze piono,
jest po wle czona grubą war stwą ja kiejś nie zna nej mi lep kiej sub stan cji. Za mel do wa łem o tym



maj strowi, su ge ru jąc, że sub stan cja może sta no wić za gro że nie po ża rowe, ale mi prze rwał:
„Może choć raz zro bisz, co ci się każe, bez otwie ra nia tej swo jej wiel kiej japy?”.

Aby unik nąć ko lej nego in cy dentu, za mkną łem „wielką japę”, ob ró ci łem się na pię cie i za ‐
czą łem ro bić, co mi ka zano. Ale gdy tylko mały pło myk pal nika spa wal ni czego do tknął rury,
buch nął wielki słup ognia, który po chwili ogar nął cały su fit. By łem pe wien, że za wali się cały
bu dy nek i tym ra zem Ge stapo nie wąt pli wie roz pocz nie śledz two w spra wie mo ich „po dej rza ‐
nych dzia łań”. Na szczę ście ktoś wsz czął alarm i po kilku mi nu tach po ja wiła się bry gada
straży po żar nej, która szybko uga siła ogień.

Le d wie Erd mann do wie dział się o wy padku, od razu pró bo wał unik nąć oskar że nia, prze ‐
cho dząc do ataku:

– No i wresz cie się do igra łeś! – ryk nął. – Ka za łem ci za spa wać rurę, a nie pod pa lać fa ‐
brykę!

Na szczę ście zdą ży łem już po ro zu mieć się z ko legą, który sły szał, jak Erd mann ochrza nił
mnie za otwie ra nie „wiel kiej japy”, to też kiedy za po wie dział, że w po nie dzia łek znów wy bie ‐
rzemy się do Wiel kiego Czło wieka, gdzie z pew no ścią usły szę, co trzeba za ten ko lejny akt
sa bo tażu, od par łem ze spo ko jem:

– Wo bec tego przy pro wa dzę ze sobą świadka, który sły szał, jak mnie pan uci szył, kiedy
pró bo wa łem wspo mnieć o nie bez pie czeń stwie po żaru.

I to był ko niec roz mowy na ten te mat. Szybko jed nak od kry łem, że to jesz cze nie ko niec
pro ble mów. Nie wiem, co mnie opę tało, ale wsku tek mło dzień czej lek ko myśl no ści, a ra czej
głu poty, na bra łem zwy czaju wi ta nia się z ko le gami w szatni prze śmiew czym hi tle row skim sa ‐
lu tem. Za ło żyw szy głu pio, że wszy scy mają już na zi stów po dziurki w no sie, po zwo li łem so ‐
bie na szczyptę sar ka zmu. Oka zało się to gru bym błę dem. Pew nego dnia od wo łał mnie na
bok Karl We de mayer, we te ran har bur skich ope ra to rów, o któ rym plot ko wano, że tylko cu ‐
dem za li czył test na aryj skość. „Były na cie bie skargi – oświad czył kon fi den cjo nal nie. –
Pewni har bur czycy, któ rzy i tak nie zno szą fa ce tów z Ham burga, czują się ura żeni tym
twoim Heil Hi tler. Wie dzą, że nie je steś szczery i wcale ich to nie bawi.”

Na tych miast zro zu mia łem, że prze sa dzi łem, i po dzię ko wa łem mu za ostrze że nie. Od
dawna po wi nie nem wie dzieć, że na zi ści nie mają za grosz po czu cia hu moru na swój te mat
i za każdy żart po tra fią się od pła cić bez względną bru tal no ścią. Mimo wszystko mia łem na ‐
dzieję, że ostrze że nie nie okaże się spóź nione i moja głu pota nie po cią gnie za sobą żad nych
kon se kwen cji. Przy rze kłem so bie od tąd trzy mać na kłódkę swoją wielką nie wy pa rzoną
„japę” i ja kimś cu dem szczę ście mi na dal sprzy jało.

Dwa nie prze wi dziane zbiegi oko licz no ści spra wiły, że moje ży cie w Har burgu stało się
nieco lżej sze. Po pierw sze matkę prze nie siono do tu tej szej kuchni. Po dru gie zna la zła
w Ham burgu miej sce, gdzie znów mo gli śmy miesz kać pod jed nym da chem. Była to dawna
szkoła pod sta wowa przy Von-Es sen-Strasse, je den z nie licz nych bu dyn ków w dziel nicy Eil ‐



bek, który oca lał pod czas bom bar do wa nia w lipcu 1943. Utwo rzono tam te raz schro ni sko dla
ta kich jak my, bez dom nych ofiar na lo tów. Su rowa, rze czowa kie row niczka wcią gnęła nas do
re je stru i przy dzie liła miej sca w kla sach prze kształ co nych we wspólne sy pial nie, po ło żone na
dwóch koń cach szkoły. Wy ja śniła, że do go dziny dzie wią tej wie czo rem mę żo wie i żony
(także sy no wie i matki) mogą się od wie dzać. Cho ciaż my z matką mu sie li śmy w ty go dniu
wsta wać o pią tej rano i do jeż dżać przez co naj mniej go dzinę tram wa jem do Har burga, a ja
zwy kle nie wra ca łem przed siódmą, po raz pierw szy od dłuż szego czasu czu li śmy się wprost
bez gra nicz nie szczę śliwi. Li czyło się tylko to, że znowu je ste śmy ra zem i, cho ciaż te raz wy ‐
daje się to ab sur dem, wtedy da wało nam to silne po czu cie bez pie czeń stwa. Nic nie mar twiło
nas bar dziej niż myśl, że jedno z nas mo głoby utknąć pod czas na lotu z dala od dru giego.

Na dal żyło nam się ciężko, ale przy naj mniej wpa dli śmy w ja kiś stały rytm nor mal no ści.
Wsta wa li śmy wcze śnie i przez dzie sięć mi nut brnę li śmy przez ru iny do tram waju w Dehn ha ‐
ide, gdzie spo ty ka li śmy ko le gów z fa bryki. Po nie waż praca w kuchni trwała kró cej niż
w warsz ta cie, matka wra cała do Ham burga wcze śniej i za czy nała przy go to wy wać skromną
ko la cję w su te re nie, gdzie ko rzy stała ze wspól nej kuchni.

Sku pieni na co dzien nych spra wach zwią za nych z prze trwa niem wojny, za po mnie li śmy
o ra so wych pro ble mach. Ale in cy dent, który wy da rzył się w naj bar dziej nie spo dzie wa nym
mo men cie, przy wró cił nas do rze czy wi sto ści. Stało się to w tram waju, w dro dze do pracy.
Mie li śmy z matką zwy czaj zaj mo wać miej sce sie dzące na zmianę, je śli w ogóle udało nam
się je zna leźć. Tego ranka to ja sie dzia łem, przy sy pia jąc, a matka stała obok, kiedy na gle ja ‐
kiś ob wie szony me da lami żoł nierz bez nogi, o ku lach, szarp nął mnie za klapy:

– Rusz się, ty au slan di sches Dreck schwein (cu dzo ziem ska za srana świ nio), i zrób miej sce
nie miec kiej ko bie cie! – ryk nął, wska zu jąc matkę. – Nie po to wal czy li śmy na fron cie, żeby
ta kie gówno jak ty ba wiło się na szym kosz tem!

Szla chetny ry cerz naj wy raź niej źle oce nił sy tu ację, a zwłasz cza co raz więk sze obrzy dze nie
nie miec kich ro bot ni ków do wszyst kiego, co było zwią zane z wojną, łącz nie z jej bo ha te rami.

– A może byś się tak za mknął i za czął pil no wać swego nosa? – wtrą cił się je den z mo ich
ko le gów, któ rego zna łem tylko prze lot nie.

Kiedy za sko czony żoł nierz we zwał go do bójki, ro bot nik od parł bru tal nie, lecz zgod nie
z prawdą:

– Ty już ni kogo nie po bi jesz, ko lego. Może jesz cze o tym nie wiesz, ale dni walki masz
już za sobą. A te raz zo staw na szego ko legę w spo koju albo wy rzucę cię z tram waju.

Na wi dok kil ku na stu par wro gich oczu żoł nierz zro zu miał swój błąd i mnie pu ścił. Po tęż nie
upo ko rzony, prze su nął się do wyj ścia i na naj bliż szym przy stanku wy siadł chył kiem z tram ‐
waju. Pa trzy łem, jak smęt nie opiera się na ku lach i da rem nie pró buje od zy skać do brą minę
po za słu żo nym po ni że niu, które sam na sie bie ścią gnął.



I matkę, i mnie wzru szył ten po kaz so li dar no ści na szego ko legi. Kiedy póź niej dzię ko wa li ‐
śmy mu za po moc w po trze bie, ka zał mi o tym za po mnieć: „Już naj wyż szy czas, żeby tak
zwani wo jenni bo ha te ro wie uświa do mili so bie, że dni ich chwały mi nęły, a utra cone koń ‐
czyny prze stały się li czyć”.

Te wy po wie dziane pu blicz nie uwagi uświa do miły mi, jak bar dzo zmie niła się sy tu acja od
mo mentu roz po czę cia wojny, ale in cy dent, który wy da rzył się kilka dni póź niej, przy po ‐
mniał, że przy naj mniej na ra zie złe moce na zi zmu wciąż mają prze wagę. Pew nego mroź nego
zi mo wego dnia Erd mann zle cił mi na prawę me ta lo wej ramy okien nej w jed nym z bu dyn ków.
Z pierw szego pię tra mia łem pełny wi dok na ulicę łą czącą Har burg z Ham bur giem przez most
na Ła bie. Na gle za uwa ży łem dziwną pro ce sję ko biet, która w oto cze niu uzbro jo nych es es ‐
ma nów w heł mach po su wała się wolno w moją stronę. Kiedy po de szły bli żej, oka zało się, że
więk szość z nich to mło dziut kie dziew częta. Wszyst kie, zgod nie z na zi stow skim pra wem,
miały przy pięte żółte gwiazdy Da wida z na pi sem JUDE. Straż nicy nie spusz czali z nich oka,
przy oka zji bacz nie ob ser wu jąc prze chod niów, one zaś sprzą tały ulicę za po mocą mio teł
i szpa dli. Mimo przej mu ją cego mrozu ubrane były tylko w cien kie kurtki, nie które nie miały
ani cza pek, ani rę ka wi czek, w prze ci wień stwie do es es ma nów w gru bej, zi mo wej odzieży.
Cho ciaż mu siały bar dzo cier pieć, żadna nie zdra dziła się na wet lek kim gry ma sem, pra co wały
z ka mien nym wy ra zem twa rzy, jak żywe trupy.

Po paru mi nu tach znik nęły za za krę tem, a ja sku pi łem się na swoim za da niu. Ale przez
naj bliż szych kilka dni prze śla do wała mnie pa mięć o tej mil czą cej gru pie, którą los na krótko
po sta wił na mo jej dro dze. Za sta na wia łem się, ja kie to straszne prze ży cia zmie niły je
w nieme, po zba wione wy razu upiory, co jesz cze spo tka je z rąk opraw ców, a także… czy
mnie także czeka po dobny los?

Mro żąca krew w ży łach wia do mość, która do tarła do mnie kilka dni póź niej, kiedy przy ‐
pad kiem wpa dłem w Ham burgu na dawną są siadkę Gerdę Bayer, by naj mniej nie po pra wiła
mi na stroju. Gerda, dziew czyna w moim wieku, oraz jej ro dzice sie dzieli z nami w schro nie
pod czas bom bar do wa nia. Kiedy wraz z in nymi ofia rami bom bar do wa nia ewa ku owali się
z pło ną cego mia sta, Ja kob Spe der ski – wów czas na urlo pie z frontu wschod niego – prze brał
się w cy wilne ubra nie i przy łą czył do nich. Tra fili do ma łej wio ski, gdzie zna leźli dach nad
głową, wy ży wie nie, a póź niej pracę. Ja kob wiódł, jak to okre śliła, bło gie ży cie w jed nym
z go spo darstw, gdzie zaj mo wał się głów nie in ten syw nym ro man so wa niem z Ilse Kor mann,
piękną bru netką i na szą dawną zna jomą z są siedz twa. Idylla jed nak nie trwała długo. Może
wsku tek czy je goś do nosu umun du ro wany na zi sta z wio ski za czął wy py ty wać lu dzi o Ja koba,
a wtedy ten czym prę dzej uciekł, nie po zo sta wia jąc ad resu. Nie długo po tem po ja wił się od ‐
dział Pan zer Di vi sion Gross deutsch land z psami i za czął prze cze sy wać po bli skie lasy. Po
paru go dzi nach zna leźli Ja koba i wy wle kli go w kaj dan kach. Po nie waż wy mie nił jako swo ich
krew nych ro dzinę Gerdy, Bay ero wie wkrótce do stali wia do mość, że Ja kob Spe der ski zo stał



roz strze lany za de zer cję. Cho ciaż nie przy jaź ni łem się z nim bli sko, od czu łem to jako wielki
cios.

Wojna to talna

Na ume blo wa nie mo jej sy pialni w szkole przy Von-Es sen-Strasse skła dało się kil ka na ście me ‐
ta lo wych prycz i tyle samo sza fek. Przy stole po środku sali sie działo pię ciu męż czyzn – ty ‐
po wych ham bur skich ro bot ni ków – i pil nie słu chało ra dia. Za awan so wany wiek sta wiał ich
poza za się giem po boru, ale i tak wy ko ny wali pracę na rzecz woj ska.

Z po czątku przy glą dali mi się po dejrz li wie, ale szybko uznali za swo jaka. Ku memu nie ‐
ustan nemu roz ba wie niu, sta no wili chyba naj bar dziej swar liwą grupę, z jaką zda rzyło mi się
ze tknąć. Od wcze snych go dzin ran nych aż do dzie sią tej wie czo rem, kiedy ga szono świa tło,
nie prze sta wali się kłó cić. Mimo to łą czyła ich so li darna po garda dla Hi tlera i jego re żimu,
z czym by naj mniej się nie kryli, nie ba cząc na bez pie czeń stwo. Naj bar dziej sar ka styczne
uwagi re zer wo wali dla co dzien nych ra dio wych mel dun ków z Obe rkom mando der We hr ‐
macht, in for mu ją cych na ród o po stę pach wojny. Prze cząc ge ne ral nie wszyst kiemu, co mó wił
spi ker, roz ko szo wali się prze wi dy wa niem, że ten Schwe ine hund [skur czy byk] Hi tler i jego
banda do cze kają się wkrótce na grody od plu tonu eg ze ku cyj nego alian tów.

Słowa te były mu zyką dla mo ich uszu, ale ma jąc na wzglę dzie sprawę z Re in gru be rem,
zdra dziec kim cze lad ni kiem z mo ich uczniow skich cza sów, uzna łem, że nie będę uczest ni czył
w tych pa sjo nu ją cych dys ku sjach. Po sta no wi łem też ni gdy nie zaj mo wać sta no wi ska w ich
spo rach.

20 lipca 1944 ra dio w na szym do rmi to rium po dało naj bar dziej sen sa cyjną wia do mość od
czasu wy bu chu wojny – grupa nie miec kich ofi ce rów zor ga ni zo wała za mach bom bowy na ży ‐
cie Hi tlera w jego kwa te rze w Kę trzy nie. Füh rer cu dem wy szedł z tego tylko z drob nymi ob ‐
ra że niami.Moi współ lo ka to rzy nie kryli za wodu. Klęli w żywy ka mień, nie któ rzy rzu cali się
na pry czę w uda wa nej roz pa czy nad fak tem, że „Schwe ine hund uciekł”. W miarę jak po da ‐
wano dal sze szcze góły nie uda nego spi sku oraz na zwi sko głów nego kon spi ra tora – puł kow ‐
nika Clausa von Stauf fen berga, te same na stroje, choć wy ra żane bar dziej po wścią gli wie, da ‐
wało się od czuć wśród wielu ro bot ni ków na te re nie Ham burga. Moi to wa rzy sze z sy pialni
po cie szali się na dzieją, że tylko pa trzeć na stęp nego za ma chu i tym ra zem spi skowcy nie za ‐
wiodą. Nie mia łem ta kiej pew no ści. Bły ska wiczny i wy jąt kowo bru talny od wet na spi skow ‐
cach i ich ro dzi nach wy dał mi się aż na zbyt moc nym środ kiem od stra sza ją cym.

Na tych miast po za ma chu wpro wa dzono roz kaz, po cho dzący z kwa tery głów nej Füh rera,
aby wszy scy żoł nie rze We hr machtu za częli od da wać sa lut Heil Hi tler, który do tych czas
obo wią zy wał tylko od działy Waf fen-SS. Nie wąt pli wie chciano w ten spo sób przy po mnieć
wspie ra ją cemu spi skow ców woj sku, kto tu jest sze fem.



W walce o pod trzy ma nie co raz bar dziej upa da ją cego mo rale za równo na fron cie, jak
w kraju, Hi tler na dal cho wał w rę ka wie asa w po staci drob nego czło wieczka ze znie kształ ‐
coną stopą, o rzed nie ją cych ciem nych wło sach i prze ni kli wych ciem nych oczach w za du żej
gło wie. Jo seph Go eb bels, Re ich smi ni ster für Volks auf klärung und Pro pa ganda, zy skał so bie
sławę naj więk szego spin dok tora wszech cza sów. W kilka ty go dni po za ma chu ob cią żono go
od po wie dzial no ścią za mo bi li za cję kraju do To ta len Krieg (wojny to tal nej), którą ogło sił już
rok wcze śniej. Moi współ spa cze i ja słu cha li śmy z nie do wie rza niem jego ra dio wego apelu
o po świę ca nie resz tek ener gii po trzeb nej do „nie chyb nego” End sieg (osta tecz nego zwy cię ‐
stwa).

Te raz wspo mniał o taj nej Wun der waffe, która miała prze chy lić szalę zwy cięstw na ko rzyść
Nie miec. W związku z jego skłon no ścią do prze sady, wy pa cza nia fak tów i ła ma nia obiet nic,
że zwy cię stwo jest „tuż za ro giem”, na zwi sko Go eb belsa stało się sy no ni mem kłamcy. Nie
umknęło uwagi mas, że jak na iro nię był on wiel bi cie lem naj więk szego łga rza w li te ra tu rze,
le gen dar nego ba rona Mün ch hau sena, i to do tego stop nia, że ka zał na krę cić o nim film, który
na dal ucho dzi za wy bitne dzieło sztuki fil mo wej. Wielu lu dzi słusz nie uwa żało kam pa nię na
rzecz wojny to tal nej za prze stęp czy spo sób prze dłu że nia ży cia na zi stow skich elit kosz tem
na rodu o ko lej nych kilka mie sięcy. Ale ci, któ rzy zbyt szybko zlek ce wa żyli wojnę to talną,
uzna jąc ją za pu sty pro pa gan dowy slo gan, mieli tego gorzko po ża ło wać.

W ślad za no mi na cją Go eb belsa [na peł no moc nika Rze szy do spraw to tal nej mo bi li za cji]
uka zało się za rzą dze nie o sześć dzie się cio go dzin nym ty go dniu pracy, za wie sze niu wszyst kich
urlo pów i za mknię ciu wszyst kich szkół. W do datku tak zwane Etap pen schwe ine i Drüc ke ‐
ber ger (świ nie z tyl nych esze lo nów i de kow nicy), któ rym udało się unik nąć służby na pierw ‐
szej li nii frontu i za ła twić pracę w jed nost kach po moc ni czych, mieli zo stać po now nie wcie ‐
leni do od dzia łów bo jo wych, bez względu na ich spraw ność fi zyczną.

Wy so kie do wódz two woj skowe ogło siło po nadto utwo rze nie Volks sturmu – przy mu so wej
for ma cji zło żo nej z męż czyzn, któ rzy po przed nio zo stali uznani za zbyt mło dych lub sta rych,
nie do łęż nych czy, jak ja, z in nego po wodu nie zdat nych do służby woj sko wej. Wszy scy oni –
od szes na stego do sześć dzie sią tego pią tego roku ży cia – mieli za mel do wać się w Volks stur ‐
mie, bez względu na po przedni sta tus.

Zgod nie z tym roz ka zem w pe wien je sienny nie dzielny po ra nek po wę dro wa łem do po bli ‐
skich ko szar, które wy zna czono jako punkt re kru ta cyjny. Dawno po rzu ciw szy wszel kie am ‐
bi cje woj skowe, spo dzie wa łem się, że gdy tylko wer bun kowy rzuci na mnie okiem, zo stanę
ode słany do domu. Ale tym ra zem nie mia łem ta kiego szczę ścia. Za miast do wie dzieć się, że
mam spa dać, bo jako nie-Aryj czyk nie je stem go dzien umie rać za Niemcy, ka pral wrę czył mi
stary, po obi jany ka ra bin i ka zał do łą czyć do grupy ob szar pa nych star ców w cy wil nych ubra ‐
niach dzier żą cych broń po dob nego typu.



Wszy scy ofi ce ro wie i pod ofi ce ro wie dy żurni bez wy jątku byli za słu żo nymi, ob wie szo nymi
me da lami we te ra nami. Kilku no siło czarne prze pa ski na oku, inni mieli ręce na tem blaku.
Naj star szy rangą młody ma jor od zna czony Krzy żem Ry cer skim za sa lu to wał nam lewą ręką,
z braku pra wej. Po wi taw szy nas w Volks stur mie, za po wie dział, że w celu do pro wa dze nia do
End siegu mamy za równo obo wią zek, jak ho nor bro nić, w ra zie po trzeby z na ra że niem ży ‐
cia, na szej oj czy zny, która wsku tek zdrady na wła snym te re nie i za gra nicą zna la zła się
w naj więk szej po trze bie. Na stęp nie wy ja śnił, że to jest tylko spo tka nie or ga ni za cyjne, a for ‐
mal nie za przy się żeni zo sta niemy w naj bliż szą nie dzielę.

Ku memu wiel kiemu roz cza ro wa niu ża den z ofi ce rów nie zwró cił naj mniej szej uwagi na
mój eg zo tyczny wy gląd. Mu sia łem prze ma sze ro wać, jak wszy scy inni, do okoła ko szar i wy ‐
słu chać spóź nio nej in struk cji na te mat obrony Va ter landu przed na jeźdź cami, któ rzy co raz
moc niej za ci skają pier ścień wo kół Nie miec. Kiedy przyj rza łem się moim ob szar pa nym to wa ‐
rzy szom broni, z któ rych więk szość klęła pod no sem albo drwiła z prób utwo rze nia z nich
od działu bo jo wego, ude rzyła mnie iro niczna prawda, że bez względu na moją per ma nentną
„opa le ni znę” je stem z ca łej grupy z pew no ścią naj bar dziej sprawny fi zycz nie.

Po mniej wię cej go dzi nie po wierz chow nej, nie zdar nej musz try po dzie lono nas na małe
grupki i przy dzie lono do in struk to rów, któ rzy za de mon stro wali nam dzia ła nie pan zer fau sta,
ręcz nego gra nat nika, po dobno zdol nego roz wa lić czołg – ame ry kań skiego sher mana albo so ‐
wiec kiego sta lina. Trzeba tylko – jak tłu ma czył in struk tor – po cze kać w za sadzce aż nad je ‐
dzie, raz na ci snąć spust i fiuuu! – po jazd wraz z za łogą prze cho dzi do hi sto rii.

Przy po mnia łem so bie uwagę ofi cera, który dwa lata wcze śniej mnie wy śmiał, kiedy chcia ‐
łem za cią gnąć się do woj ska. Ki piąc ra sową aro gan cją, po wie dział: „Niemcy nie są i ni gdy
nie będą w tak wiel kiej po trze bie, żeby mu siały wy gry wać wojnę przy po mocy ta kich jak
wy”. Gdy bym te raz miał zna leźć ja kiś na ma calny do wód, że Niemcy do stają w dupę i za raz
prze grają wojnę, wy star czy łoby mi spoj rzeć w lu stro. Na zi stow skie Niemcy wy raź nie i nie ‐
odwo łal nie osią gnęły punkt, w któ rym de spe racko za leży im na „ta kich jak ja”. I nie po to,
żeby wy grać wojnę, ale cho ciaż zy skać kilka mar nych dni, za nim roz nie sie je miaż dżąca
prze waga alian tów. Karta zde cy do wa nie się od wró ciła.

Po ko lej nej pro pa gan do wej prze mo wie ma jor po zwo lił nam się ro zejść i wró cić w nie ‐
dzielę na do dat kowe szko le nie. Po nie waż o pan zer fau ście wie dzia łem już wszystko, uzna łem
to za stratę cen nego czasu. Nikt nie za pi sał mo jego na zwi ska ani nie udo ku men to wał w ja ki ‐
kol wiek inny spo sób mo jej obec no ści, więc do sze dłem do wnio sku, że nic się nie sta nie, je śli
się tam nie po każę. Wpraw dzie prze szło mi przez myśl, że mógł bym zo stać po sta wiony
przed są dem woj sko wym za de zer cję, ale mło dzień cza bra wura szybko ze pchnęła tę obawę
na dal szy plan. „Prze pra wię się przez ten most, kiedy do niego do trę” – po wie dzia łem so bie.
Wi docz nie jed nak szczę ście znowu mi do pi sało, bo most po zo stał nie prze kro czony.



Nie bez pieczna po myłka

Je sie nią 1944 co raz wię cej har bur czy ków ogar niał lęk. Wpraw dzie do tąd udało się im unik ‐
nąć losu miesz kań ców Ham burga, ale czas ucie kał i lu dzie szy ko wali się na naj gor sze. Więk ‐
szość nie miec kich miast prze my sło wych le żała już w gru zach, więc z każ dym dniem trud niej
było mi uwie rzyć, że Har burg po zo sta nie nie tknięty.

Pew nego sło necz nego po po łu dnia wy mie nia łem wła śnie prze cie ka jącą rurę, kiedy pracę
prze rwało mi wy cie sy ren prze ciw lot ni czych. Zgod nie z prze pi sami zsze dłem ra zem ze
wszyst kimi do schronu. Za do wo leni z nie spo dzie wa nej prze rwy w dzie się cio go dzin nej ha ‐
rówce ro bot nicy ga wę dzili w naj lep sze, do póki głos z in ter komu nie ob wie ścił, że duża eska ‐
dra ame ry kań skich bom bow ców leci pro sto na Har burg-Wil helms burg. Wkrótce roz mowy
ustały i w bun krze za pa no wała pełna na pię cia ci sza. Po my śla łem, że matka po winna być już
w Ham burgu, bo per so nel ku chenny koń czył pracę za raz po wy da niu obiadu i sprząt nię ciu
ka fe te rii.

Na gle wśród huku se tek sa mo lo tów roz legł się świst pierw szych bomb, po czym na stą piła
se ria ogłu sza ją cych eks plo zji, od któ rych trzę sła się zie mia. Wszystko to zna łem aż na zbyt
do brze: owo dziwne uczu cie ode rwa nia od rze czy wi sto ści, ten spo kój, po łą czony z prze ko ‐
na niem, że nic złego mnie nie spo tka… Tym cza sem moi ko le dzy prze ży wali wła śnie swój
chrzest bo jowy.

Z po gardą przy glą da łem się dy rek cji, która da rem nie pró bo wała ukryć śmier telne prze ra że ‐
nie. Co się stało, my śla łem, z tą aro gancką rasą pa nów sprzed kilku za le d wie lat, a zwłasz cza
z jej przy wód cami? Maj ster Erd mann, to wcie le nie bez względ no ści i sar ka zmu, ku lił się ża ło ‐
śnie w ką cie, z tru dem opa no wu jąc dy got. Tak samo dy rek tor na czelny – wy nio sły si wo ‐
włosy ar cy na zi sta, który jesz cze nie dawno gro ził mi Ge stapo, był te raz kupką nie szczę ścia,
wy da jącą gło śne jęki po każ dym ude rze niu bomby.

W grupce fa brycz nych dy gni ta rzy znaj do wał się też por tier na zwi skiem Ze rvat czy ja koś
po dob nie, któ rego za ple cami wszy scy na zy wali Cer be rem od mi tycz nego trój gło wego psa
strze gą cego bram Ha desu. Czło wieka tego zgod nie nie cier pieli wszy scy sze re gowi pra cow ‐
nicy. Fa na tyczny na zi sta, za wsze ze znacz kiem par tii w kla pie czar nego gar ni turu, ni gdy się
nie uśmie chał ani z ni kim nie bra tał, za to z wy raźną sa tys fak cją opusz czał szla ban przed
każ dym, kto spóź nił się cho ciaż o se kundę. Kiedy raz mi się to przy tra fiło, ka zał mi wejść do
swo jej kan ciapy, gdzie ob je chał mnie z góry na dół za za nie dby wa nie obo wiązku wo jen nego
i za gro ził, że je śli jesz cze raz się spóź nię, złoży na mnie ra port w wy dziale per so nal nym.

Wi dok mo ich prze śla dow ców trzę są cych się ze stra chu miał dziwny wpływ na moje wła ‐
sne lęki. Przez chwilę czu łem na wet per wer syjne pra gnie nie, by bomba tra fiła w na szą fa ‐
brykę i unie moż li wiła dal szą pro duk cję, przy spie sza jąc ko niec wojny.

Tym ra zem się nie za wio dłem. Kiedy za le d wie kilka mi nut póź niej schro nem wstrzą snęła
ogłu sza jąca eks plo zja, jed nych zrzu ca jąc z sie dzisk, in nych zwa la jąc z nóg, nie mia łem wąt ‐



pli wo ści, że moje ży cze nie się speł niło. Zga sło świa tło i bun kier po grą żył się w ciem no ściach.
Gdy tylko wstrząsy ustały, ko muś udało się od blo ko wać wyj ście i wszy scy na mięk kich no ‐
gach, ale cali i zdrowi, za częli wdra py wać się po scho dach na górę. Już na dzie dzińcu z tru ‐
dem ukry łem uśmie szek sa tys fak cji. Bu dy nek, w któ rym znaj do wał się mój znie na wi dzony
warsz tat, zmie nił się w stertę osma lo nego gruzu. Przy po mnia łem so bie, że gdzieś pod tymi
ce głami leży to, co zo stało z mo jej szafki i rze czy oso bi stych: bu tów, ko szuli, spodni i ma ry ‐
narki, ale na wet ta strata nie zmą ciła ra do ści z dzieła znisz cze nia ame ry kań skich lot ni ków.

Wo bec wy łą cze nia z użytku waż nego warsz tatu me cha nicz nego i faktu, że więk szość ro ‐
bot ni ków nie otrzą snęła się jesz cze z szoku, dy rek cja po zwo liła wszyst kim iść do domu
i zgło sić się do pracy na stęp nego dnia rano. W moim przy padku – ła twiej po wie dzieć, niż
wy ko nać. Znisz cze nie warsz tatu ra zem z po bli skimi to rami tram wa jo wymi ozna czało dla
mnie wielki pro blem: jak się do stać do Ham burga? Po zo sta wało tylko jedno wyj ście. Zde cy ‐
do wa łem się za ry zy ko wać i do trzeć do dworca ko le jo wego w na dziei, że uda mi się zła pać
ja kiś po ciąg.

Po ataku po wietrz nym nad gru zami Har burga za wi sła upiorna ci sza. Brną łem wśród osma ‐
lo nych ruin, wciąż ogłu szony, krztu sząc się gę stym dy mem. Mi ja łem spa lone bu dynki, wy ‐
rwane z ko rze niami drzewa, po skrę cane szyny tram wa jowe. Z naj więk szą ostroż no ścią ob ‐
cho dzi łem od sło nięte zwoje ka bli, po dobne do roz wście czo nych węży, go to wych przy naj ‐
lżej szym do tknię ciu śmier tel nie ra zić prą dem. Sta ra łem się nie pa trzeć z bli ska na zwę glone
zwłoki w gro te sko wych po zach. Prze cież za le d wie kilka go dzin wcze śniej byli to żywi, od dy ‐
cha jący lu dzie, tacy jak ja. Na gle moją za dumę prze rwał dziki wrzask: „To je den z nich! –
krzy czała co sił w płu cach ko bieta o po stu rze wal ki rii, ce lu jąc we mnie pal cem. – Je den
z tych mor der ców! Za bij cie tę ame ry kań ską świ nię! Niech po czuje, jak to jest pa lić się żyw ‐
cem!”.

Ze wszyst kich stron za częli zbie gać się lu dzie. W ciągu paru mi nut oto czył mnie gniewny,
wrogi mo tłoch.Z po czątku kom plet nie się za gu bi łem, nie ro zu mie jąc, o co im cho dzi. Na gle
mój wzrok padł na go gle spa wal ni cze, które wciąż mia łem za wie szone na szyi, na za tłusz ‐
czony nie bie ski kom bi ne zon, wresz cie na moje wła sne brą zowe dło nie i do tarła do mnie ab ‐
sur dalna prawda: brali mnie za czar nego ame ry kań skiego pi lota, który wy sko czył z ze strze lo ‐
nego sa mo lotu! Za chciało mi się śmiać. Za raz po wiem im wszyst kim, jaka z nich banda głup ‐
ków… Ale szybko zro zu mia łem, że moja sy tu acja nie ma nic wspól nego z ko mi zmem, a je śli
na wet miał to być żart, to ja je stem jego obiek tem. Lu dzie, roz ju szeni za gładą mia sta i liczbą
ofiar, nie ze chcą słu chać żad nych ar gu men tów, zwłasz cza że wnio ski na su wają się same.

Na stroje w tłu mie, za grze wa nym wrza skami wal ki rii, by ze mną skoń czyć, a naj le piej
wrzu cić do jed nego z pło ną cych bu dyn ków, co raz bar dziej mi się nie po do bały. Czu łem, że
zbli żają się do punktu kry tycz nego; przy naj mniej szej pro wo ka cji z mo jej strony lu dziom
pusz czą nerwy i doj dzie do lin czu. Wy star czyło spoj rzeć na te wy krzy wione nie na wi ścią



twa rze. By łem ty po wym ko złem ofiar nym, na któ rym miał się skru pić cały ich bez silny
gniew na po wietrz nych na past ni ków. Ale od strasz li wej śmierci z rąk wła snych ro da ków
dzie liło mnie jesz cze ich wro dzone po słu szeń stwo. Przy naj mniej na ra zie ni komu się nie
spie szyło do ja kiejś ak cji bez wy raź nego roz kazu przed sta wi ciela wła dzy. Jak długo utrzyma
się ten stan, nie śmia łem zga dy wać.

W szczy to wym punk cie mo jego nie po koju na de szło wspar cie z dość nie ocze ki wa nego źró ‐
dła. Aku rat kiedy ludzki pier ścień wo kół mnie jesz cze bar dziej zgęst niał i sy tu acja zro biła się
na prawdę groźna, na sce nie po ja wił się po rucz nik po li cji. Na tych miast prze pusz czono go do
środka. „Spo kój! – ryk nął, kła dąc su ge styw nie dłoń na ka bu rze wiel kiego służ bo wego pi sto ‐
letu. – Wy co fać się na drugą stronę ulicy!”

Na ród, przy zwy cza jony do po słu chu, bez zwłocz nie speł nił roz kaz. Chwi lowo ode tchną łem
z ulgą, ale wciąż nie mia łem pew no ści, po czy jej stro nie sta nie ofi cer. Ten, po uważ nym zba ‐
da niu mo jej nie bie skiej Ken n karte, do wodu toż sa mo ści, który każdy Nie miec po wi nien za ‐
wsze no sić przy so bie, uznał, że jest w po rządku, i od razu zła god niał. Przy glą dał mi się te raz
z nie skry waną, nie mal oj cow ską do bro cią.

„No więc o co tu cho dzi?” – za py tał. Kiedy mu opo wie dzia łem, co się stało w fa bryce, na ‐
tych miast zo rien to wał się po ty po wym ham bur skim ak cen cie, że nie za leż nie od ko loru skóry,
ma do czy nie nia z au ten tycz nym ro da kiem. „Co za banda roz hi ste ry zo wa nych idio tów!” –
rzu cił pod ad re sem tłumu po dru giej stro nie ulicy. Nie za prze czy łem. „Zo baczmy, czy się
nam uda wy pra wić cię do domu. – Za trzy mał ru chem ręki prze ła do wany au to bus do Ham ‐
burga. – Masz pie nią dze na bi let?” Wy ja śni łem, że drobna suma, jaką za bra łem z domu, zo ‐
stała w szafce pod gru zami fa bryki. Ofi cer się gnął do kie szeni i dał mi drobne na bi let. Na ‐
stęp nie zwró cił się do kie rowcy:

– Pro szę do pil no wać, żeby ten młody czło wiek do je chał bez piecz nie do Ham burga. Czy ‐
nię pana oso bi ście za to od po wie dzial nym.

– Ja wohl, Herr Leut nant! Wsia daj, chło pie.
Za nim go usłu cha łem, po dzię ko wa łem ser decz nie mo jemu do bremu Sa ma ry ta ni nowi, ten

zaś od wza jem nił mi się ży cze niem „Hals- und Be in bruch”, nie miec kim od po wied ni kiem
„zła ma nia karku”, czyli „po wo dze nia”. Kiedy au to bus ru szył, wy da łem gło śne wes tchnie nie
ulgi, świa dom jed nak wle pio nych we mnie wro gich oczu tłumu.

Do piero ja kiś czas po woj nie do tarła do mnie w pełni groza śmier tel nego nie bez pie czeń ‐
stwa, w ja kim się wów czas zna la złem. Cho ciaż pod czas pro ce sów o zbrod nie wo jenne, wy ‐
to czo nych Niem com przez alian tów, ni gdy nie wspo mi nano o ta kich wy pad kach, ist nieją
setki wia ry god nych ra por tów na te mat prze stępstw po peł nio nych przez nie miec kich cy wi lów
i woj sko wych, zwłasz cza Waf fen-SS, prze ciwko czar nym żoł nie rzom ame ry kań skim, w tym
lot ni kom, któ rzy wy sko czyli ze spa do chro nami nad Niem cami czy oku po wa nymi przez nich
te ry to riami. Sta ra nia na ocz nych świad ków o po sta wie nie spraw ców przed są dem koń czyły



się prze waż nie ni czym, z po wodu trud no ści z ich iden ty fi ka cją, lo ka li za cją oraz przez urzęd ‐
ni czą obo jęt ność.

Ro dzina Gior dano

Na po czątku stycz nia 1945, wra ca jąc z kina w cen trum mia sta, wy sia dłem z po ciągu na sta ‐
cji Frie drichs berg i po ma sze ro wa łem do szkoły, w któ rej od po nad roku miesz ka li śmy
z matką. Dziar skim kro kiem po dą ża łem ścieżką wi jącą się ła god nie przez Eil bek tal, ciemny
i wy lud niony park. Na gle z tyłu do biegł mnie od głos kro ków. Cho ciaż nie mia łem po wodu do
obaw, men tal nie przy go to wa łem się na atak. Na wet ucie szyła mnie moż li wość zwe ry fi ko wa ‐
nia mo ich zdol no ści bok ser skich w obro nie wła snej. Kiedy obej rza łem się przez ra mię i wy ‐
tę ży łem wzrok w sła bym świe tle księ życa, do strze głem za rys mę skiej syl wetki.

Zwol ni łem kroku, żeby mógł się ze mną zrów nać. Zo ba czy łem fa ceta w moim wieku, krę ‐
pej bu dowy, w gru bych ro go wych oku la rach. Na tych miast uświa do mi łem so bie, że nie raz
wi dy wa łem go w swin ger skim światku Café König. Oka zało się, że i on mnie roz po znał.

– Znam cię – ode zwał się. – Swego czasu by wa łeś w Café König. Je stem Egon Gior dano.
– Też cię tam wi dy wa łem. – Przed sta wi łem się i uści snę li śmy so bie dło nie.
– Pa pie rosa?
– Dzię kuję, nie palę.
Egon za pa lił i ru szy li śmy da lej, snu jąc no stal giczne wspo mnie nia do brych cza sów w na szej

ulu bio nej me li nie, za nim w 1943 roku zbu rzyła ją bomba. W nie unik niony spo sób na sza roz ‐
mowa zwek slo wała na te mat wojny.

– Tylko pa trzeć, jak te na zi stow skie świ nie będą skoń czone – rzu cił smęt nie Egon.
Ude rzyła mnie nie na wiść w jego gło sie, ale nie od po wie dzia łem. Cho ciaż czu łem po dob ‐

nie, do świad cze nie na uczyło mnie trzy mać ję zyk za zę bami, kiedy ko muś nie do końca
ufam. Egon za uwa żył moją po wścią gli wość i ro ze śmiał się.

– Nie mu sisz się mnie oba wiać. Je stem Ży dem, my śla łem, że o tym wiesz.
Na dźwięk słowa „Żyd” drgną łem ner wowo. Mimo ca łego współ czu cia dla tej na cji, wie ‐

dzia łem, że w moim nie pew nym po ło że niu, spo ty ka jąc się z Ży dem w po dej rza nych oko licz ‐
no ściach, sam się pro szę o dziurę w gło wie.

– Nie, nie mia łem o tym po ję cia – od par łem w końcu. – Dla czego my śla łeś, że wiem?
– Bo chyba wszy scy w Café König wie dzieli.
– To czemu nie no sisz gwiazdy?
– No bo… wła ści wie je stem tylko pół-Ży dem. Tacy nie mu szą no sić gwiazdy Da wida.

Moja matka ma po cho dze nie ży dow skie, a oj ciec jest Wło chem uro dzo nym w Niem czech.
Na wet pół-Żyd to za dużo, bym się czuł bez piecz nie. A je śli wpad niemy na pa trol Ge ‐

stapo? Ni gdy nie uwie rzą, że na sze spo tka nie to czy sty przy pa dek. Już wi dzia łem te na ‐



główki: ŻYD I MU RZYN PO WIE SZENI ZA SPI SKO WA NIE W PARKU POD CZAS ZA ‐
CIEM NIE NIA.

Wy raź nie nie świa domy mo jego dys kom fortu, Egon kon ty nu ował spo koj nie:
– Nie wiem, czy zda jesz so bie sprawę, ale wiem z pew nego źró dła, że my wszy scy, nie-

Aryj czycy, z tobą włącz nie, je ste śmy w po waż nym nie bez pie czeń stwie. Po pro stu chcą nas
wy koń czyć. Na zi ści od pew nego czasu wie dzą, że gra jest skoń czona, ka putt. Ale są zde cy ‐
do wani po cią gnąć za sobą do grobu tylu z nas, ilu po tra fią do stać w swoje łapy.

Opo wie dział mi także, że wszę dzie tam, gdzie woj sko nie miec kie na dal spra wuje wła dzę,
spe cjalne ko manda Ge stapo wy cho dzą ze skóry, by wy ła pać wszyst kich nie-Aryj czy ków,
któ rym udało się unik nąć aresz to wa nia. Ro dzice i dwaj bra cia Egona na ra zie się przy cza ili,
ale są go towi na pierw szy sy gnał zejść pod zie mię i po zo stać w kry jówce aż do na dej ścia
alian tów.

– Je śli chcesz, mo żesz się do nas przy łą czyć – za pro po no wał. – Mamy za ufa nych nie ‐
miec kich przy ja ciół, któ rzy nas ukryją i za opa trzą w żyw ność, póki ta heca się nie skoń czy.
Tylko nie bądź na iwny i nie myśl, że nic ci się nie sta nie, bo Ge stapo się tobą nie in te re suje.
Po myśl! Czemu na zi ści mie liby po zwo lić ta kim jak my cie szyć się ży ciem, skoro lada chwila
więk szość z nich trafi do pu dła albo na stry czek?

Przy znam, że mnie za mu ro wało. To brzmiało cał kiem sen sow nie. Ob ra ca łem się do tąd
w cał ko wi cie aryj skim śro do wi sku, co uśpiło moją czuj ność i wzbu dziło fał szywe po czu cie
bez pie czeń stwa. Egon uświa do mił mi, że pły niemy na tej sa mej łódce, która w każ dej chwili
może za to nąć.

Po mimo świa do mo ści nad cią ga ją cego za gro że nia ogar nęła mnie ra dość bli ska eu fo rii. Od ‐
kąd pa mię tam, za wsze mu sia łem sa mot nie sta wiać czoła na zi stom. Poza matką nie mia łem
praw dzi wego so jusz nika. Ni komu nie mo głem zwie rzyć się ze skry wa nych obaw przed ży ‐
ciem w kraju, który wziął so bie za cel znisz cze nie mnie i ta kich jak ja. Te raz po raz pierw szy
spo tka łem praw dzi wego brata, ko goś, kto z do świad cze nia wie dział, jak to jest być uwa ża ‐
nym za pod czło wieka i wroga przez naj wyż sze wła dze w pań stwie. Ko goś za gro żo nego za ‐
gładą tak samo jak ja. Na gle po czu łem silną bra ter ską więź z Ego nem, cho ciaż jesz cze kilka
mi nut wcze śniej był mi zu peł nie obcy.

Do tarł szy do końca parku, wkro czy li śmy na roz le gły te ren ma so wych znisz czeń – rzędy
wy pa lo nych ka mie nic, któ rych pu ste zręby od ci nały się upiorną czer nią na tle nieba. Brnę li ‐
śmy mię dzy gó rami gruzu środ kiem ulicy, którą poza chod ni kami skru pu lat nie uprząt nięto ze
szcząt ków. Kiedy do szli śmy do szkoły, je dy nej oca la łej bu dowli na prze strzeni ki lo me trów,
chcia łem się po że gnać, ale Egon miał inne plany. „Chodź ze mną, mu sisz po znać moją ro ‐
dzinę – pro sił. – Miesz kamy w piw nicy, którą sami wy re mon to wa li śmy, nie da leko stąd. Zo ‐
ba czysz, jak się ucie szą z two jej wi zyty.” Nie po tra fi łem mu od mó wić, ja koś nie zna la złem
wła ści wych słów, więc cho ciaż ro zum pod po wia dał ina czej, zgo dzi łem się pójść.



Po dzie się ciu mi nu tach mar szu przez zglisz cza mi nę li śmy sta cję ko le jową Barm bek, po
czym skrę ci li śmy w wą ską ścieżkę, po któ rej dało się iść tylko po je dyn czo. Egon za trzy mał
się przed ru iną nie róż niącą się na oko od in nych. Przez chwilę sta li śmy ci cho, na słu chu jąc,
czy nikt nas nie śle dzi, a na stęp nie mój to wa rzysz za pu kał w szybę w umó wiony spo sób.
Ktoś we wnątrz po woli od su nął koc i po paru se kun dach uka zał się za rys twa rzy. Na tych ‐
miast otwo rzyły się drzwi obok szyby i Egon wpro wa dził mnie do zu peł nie ciem nego, cuch ‐
ną cego wil go cią po miesz cze nia, które wy dało mi się pełne lu dzi, choć nie mo głem ni kogo od ‐
róż nić. Kiedy za mknięto za nami drzwi, trza snęła za pałka i ktoś za pa lił lampę naf tową. W jej
ni kłym świe tle zo ba czy łem wresz cie kilku męż czyzn i ko bietę.

„To jest Mic key – przed sta wił mnie Egon ksywką, którą po słu gi wa łem się za cza sów
Swin gju gend. – Na pewno czę sto wi dy wa li ście go w Barm beku.” Po tem wska zał przy stoj ‐
nego pana w śred nim wieku o wi ją cych się szpa ko wa tych wło sach i wy mi ze ro waną ko bietę
o du żych pod krą żo nych oczach: „A to moi ro dzice, Al fons i Lilly Gior dano, pia ni sta i akor de ‐
oni sta oraz na uczy cielka gry na for te pia nie”.

Dwaj mło dzieńcy w wieku sie dem na stu i dwu dzie stu dwóch lat, Rocco i Ralph, oka zali się
jego braćmi. Ralph, w któ rym także roz po zna łem sta łego by walca Café König, po wie dział,
że pierw szy raz wi dział mnie jesz cze w dzie ciń stwie, kiedy na sze ulice były „w sta nie
wojny”. Za pa mię tał, że w pew nym mo men cie sta nę li śmy twa rzą w twarz, ale z ja kie goś nie ‐
ja snego po wodu ro ze szli śmy się bez bójki.

Za raz po tej pre zen ta cji wszy scy do słow nie się na mnie rzu cili, ści ska jąc mnie jak dawno
nie wi dzia nego brata. Naj wy raź niej od dawna nikt ich nie od wie dzał. Trzę śli się nade mną
i ob sy py wali kom ple men tami, aż się za czer wie ni łem. Bez skrę po wa nia po dzi wiali moje
włosy, zęby, kar na cję, wszy scy też zgod nie orze kli, że Afry ka nie to praw dziwa su per rasa.
Na stęp nie przy szła ko lej na py ta nia: jak ci Na zi schwe ine mnie trak tują, ja kie mam plany na
prze trwa nie(je śli w ogóle mam ja kieś), jak so bie ra dzi moja matka, co my ślę o prze biegu
wojny. W tym mo men cie za pro sili mnie do ma łego po miesz cze nia na ty łach, gdzie mo gli śmy
po słu chać naj now szych wia do mo ści. Od razu zro zu mia łem, o co im cho dzi, kiedy Ralph na ‐
rzu cił so bie na głowę gruby koc i za czął maj stro wać przy gał kach ma łego od bior nika. Po
paru se kun dach świ stów i trza sków usły sza łem zna jomy głos spi kera nie miec ko ję zycz nej sta ‐
cji BBC. Ralph za pro sił mnie pod koc i z nie skry waną ra do ścią do wie dzie li śmy się, że So ‐
wieci uwol nili pra wie dwa ty siące więź niów na zi stow skiego obozu w Au schwitz. Kilka so ‐
wiec kich od dzia łów, zda niem spi kera, zbliża się już do Ber lina. Po au dy cji prze ka za li śmy
z Ral phem do bre wie ści po zo sta łym, co przy jęli z mie sza nymi uczu ciami.

Im bli żej końca, teo re ty zo wał Herr Gior dano, tym więk sze nie bez pie czeń stwo grozi nam
ze strony na zi stów i tym bar dziej nie pewna staje się na sza sy tu acja. Wy ja śnił, że ich ro dzina
do mi ni mum ogra ni cza kon takty ze świa tem ze wnętrz nym, żeby nie zwra cać na sie bie nie po ‐
trzeb nej uwagi. „Le piej także zejdź do pod zie mia, póki nie jest za późno” – na ma wiał mnie,



do da jąc, że oni wszy scy z ra do ścią przyjmą mnie do sie bie ra zem z matką.Po dzię ko wa łem
i obie ca łem, że prze my ślę sprawę.

Kiedy w końcu uzna łem, że naj wyż szy czas wra cać do domu i tro chę się prze spać, cała
ro dzina za częła mnie pro sić, abym po zo stał z nimi w kon tak cie i jak naj prę dzej wró cił. Po
wy lew nych po że gna niach, rów nie ser decz nych jak po wi ta nie, ru szy łem do domu przez opu ‐
sto szałe mo rze ruin, z na tło kiem my śli w gło wie i w ta kich emo cjach, że do piero pod szkołą
wró ci łem do rze czy wi sto ści.

Nie było miej sca w go spo dzie

Po nie waż po bom bar do wa niu znaczna część fa bryki ule gła znisz cze niu, za kład za mknięto,
a mnie po le cono zgło sić się do Ar be it samtu po na tych mia stowy przy dział ko lej nej po sady
o wy so kim prio ry te cie. Matka, jako nie tak istotna pra cow nica, mo gła po zo stać w domu, do ‐
póki nie znaj dzie się dla niej coś od po wied niego. Zgod nie z obo wią zu ją cymi prze pi sami, ni ‐
komu nie było wolno zre zy gno wać z pracy ani jej zmie nić bez sto sow nego po zwo le nia
z góry.

W Ar be it sam cie ka zano mi się zgło sić do ma łego warsz tatu sa mo cho do wego w cen trum
Har burga, gdzie z po wodu co raz więk szych bra ków ben zyny prze ra biano rzą dowe cię ża ‐
rówki i inne sa mo chody na za si la nie ga zem drzew nym, tak zwa nym hol zga zem. W tym celu
na le żało wy mon to wać kar bu ra tor i z tyłu po jazdu za in sta lo wać wiel kie pa le ni sko na drewno
o wy glą dzie dwu me tro wego ko tła, w któ rym po wsta wał gaz. Na stęp nie trzeba było przy spa ‐
wać ru ro ciąg do pro wa dza jący go do sil nika.

Warsz ta tem kie ro wał po marsz czony mały czło wie czek, prze sia du jący zwy kle w swo jej
cia snej kan cia pie. Za łoga skła dała się z ośmiu jeń ców wo jen nych, głów nie Wło chów, i dwóch
nie miec kich uczniów, ja kimś cu dem nie wcie lo nych do We hr machtu. Włosi, któ rzy wy czu ‐
wali nie uchronną bli skość końca wojny, wy peł niali warsz tat dźwię kami O sole mio i wszyst ‐
kich po pu lar nych arii ope ro wych od Ver diego do Puc ci niego, uwa ża jąc przy tym, żeby przy ‐
pad kiem się nie prze pra co wać. Mię dzy sy nami sło necz nej Ita lii a mną bły ska wicz nie na wią ‐
zała się nić po ro zu mie nia. Je den z nich, przy stojny Sy cy lij czyk o lśnią cych czar nych wło sach
i kar na cji na wet o ton ciem niej szej od mo jej, na po le ce nie szefa za po znał mnie z ro botą.

Nino nie tylko po ka zał mi co i jak, ale jesz cze przed faj ran tem zdą żył wzbo ga cić mój i tak
po kaźny słow nik ro syj skich, pol skich i fran cu skich brzyd kich wy ra zów o sporą liczbę wło ‐
skich. Same za da nia, je śli nie przy spa rzały szcze gól nych pro ble mów, po do bały mi się znacz ‐
nie bar dziej niż te w daw nym za kła dzie. W do datku pa no wała tu miła at mos fera, przy jem nie
kon tra stu jąca z cią głymi na pa ściami maj stra Erd manna.

Na drugi dzień usły sze li śmy huk wy soko le cą cego sa mo lotu. Wy czu leni na wszelki ruch
w po wie trzu, pod nie śli śmy głowy, ale nie zo ba czy li śmy bom bowca, tylko coś w ro dzaju
chmury kon fetti. Po chwili oka zało się, że są to ty siące ulo tek, które le ni wie szy bo wały ku



ziemi. Naj wy raź niej nie przy ja ciel ski sa mo lot wtar gnął w prze strzeń po wietrzną nad Har bur ‐
giem na ta kiej wy so ko ści, że nie włą czył się alarm. Było po wszech nie wia domo, że za czy ta ‐
nie i roz po wszech nia nie przez cy wi lów ulo tek pro pa gan do wych wroga grozi kara śmierci. Ale
pewna liczba Wło chów oraz ja sam od ru chowo pod nie śli śmy kilka, które sfru nęły na na szą
ulicę. Za dru ko wano je po obu stro nach drob nymi li ter kami. Na pierw szy rzut oka udało mi
się od cy fro wać tylko wy tłusz czony na głó wek: DER KRIEG IST VER LO REN (Wojna jest
prze grana).

Nie mo głem się do cze kać chwili, kiedy prze czy tam resztę do brych no win. Nie stety le d wie
zdą ży łem we tknąć ulotkę do kie szeni, za sko czył mnie tu balny mę ski głos, który z da leka
ostrze gał nas, by ich nie ty kać. Ob ró ciw szy się na pię cie, zo ba czy łem dziko ge sty ku lu ją cego
Amt swal tera w bru nat nym mun du rze. Biegł pro sto w na szą stronę. Na gle za częła do mnie
do cie rać cała po waga mo jego po stępku. Wie dzia łem, że je śli na zi sta zła pie mnie z ulotką,
znajdę się w śmier tel nym nie bez pie czeń stwie. Co za straszna głu pota z mo jej strony, żeby
da wać mu do ręki stry czek, na któ rym za raz mnie po wiesi! Że też ja za wsze mu szę w coś
ta kiego wdep nąć! Ale za późno na żale i sa mo oskar że nia. Mu sia łem dzia łać szybko, aby nie
stać się mar twym mię sem. Wpa dłem do warsz tatu i po pę dzi łem do to a lety. Nie czy ta jąc
ulotki, po dar łem ją na strzępki i spu ści łem z wodą. Do piero gdy ostatni ka wa łe czek znik nął
w muszli, usły sza łem gniewny głos na zi sty. Krzy czał na na szego szefa, że wi dział, jak co naj ‐
mniej dwóch jego ma ka ro nia rzy pod no siło ulotki i upie rał się przy re wi zji.

Ko rzy sta jąc z za mie sza nia, wy mkną łem się z to a lety i wmie sza łem w tłum. Na roz kaz na ‐
zi sty usta wi li śmy się w sze reg i je den po dru gim opróż nia li śmy kie sze nie. Strasz nie się ba łem,
że Nino nie zdą żył po zbyć się swo jej ulotki. Kiedy na zi sta ka zał mu po ka zać za war tość kie ‐
szeni, Włoch grał na zwłokę:

– Ich nix ver ste hen (nie ro zu miem) – od parł, ka le cząc nie miecki. Była to stan dar dowa od ‐
po wiedź jeńca, który nie za mie rza współ pra co wać.

– Już ja cię zmu szę do ver ste hen! – wrza snął na zi sta. Ale Nino da lej uda wał głupka, wy ‐
pro wa dza jąc tam tego z rów no wagi.

W tym miej scu wtrą cił się nasz szef, tłu ma cząc Wło chowi, że od mowa speł nie nia roz kazu
może mieć bar dzo po ważne kon se kwen cje. Kiedy wresz cie Nino usłu chał, zro bił to z bez ‐
czel nym uśmie chem, który sta wał się co raz szer szy, gdy każda ko lejna kie szeń oka zy wała się
pu sta. Wresz cie za pro po no wał, że zdej mie spodnie, na co na zi sta ka zał mu „za mknąć
mordę” i zejść z oczu.

Wy da łem bez gło śne wes tchnie nie ulgi. Nie mia łem wąt pli wo ści, że Nino pod niósł ulotkę,
ale nie wie dzia łem, jak zdo łał wy ko ło wać Amt swal tera. Kiedy przy szła ko lej na mnie, na zi sta
przyj rzał mi się pil nie i stwier dził, że z całą pew no ścią je stem jed nym z „tych Wło chów”,
któ rych wi dział. Po nie waż by łem czy sty, od wa ży łem się spoj rzeć mu pro sto w oczy i wy ‐
tknąć po myłkę: „Po pierw sze, nie je stem Wło chem, tylko Niem cem, a po dru gie, nie ty ka łem



żad nych ulo tek” – po wie dzia łem naj czyst szą niem czy zną, wy wra ca jąc kie sze nie na lewą
stronę. Amt swal ter po pa trzył na mnie z nie do wie rza niem, ale już nie pro te sto wał. Tylko na
od chod nym, wy raź nie za wie dziony, przy ka zał sze fowi, żeby miał na oku „tych kłam li wych
zdraj ców Wło chów”.

Pod wie czór wpa dłem na Nina w umy walni.
– Du le sen Deutsch? – za py tał ła maną niem czy zną.
– Oczy wi ście, że czy tam po nie miecku.
– Więc mi to prze czy taj. – To rze kł szy, po dał mi zna jomo wy glą da jący świ stek. Na tych ‐

miast roz po zna łem ulotkę, która omal nie ścią gnęła na nas wiel kich kło po tów.
– Gdzieś ty to scho wał? – wy krzyk ną łem ze zdu mie niem.
– O tu. – Nino ze śmie chem wska zał na kro cze.
Z po czątku nie wie dzia łem, czy śmiać się ra zem z nim, czy go ochrza nić.
– A gdyby rze czy wi ście ka zał ci ścią gnąć ga cie, tak jak za pro po no wa łeś? Co byś zro bił?
– Ale nie ka zał.
Upew niw szy się, że je ste śmy sami, prze czy ta łem mu ulotkę. Prze ko ny wano w niej, że

wojna wkro czyła w koń cowe sta dium, a zwy cię stwo alian tów jest nie unik nione. W związku
z tym dal szy opór Nie miec nie ma sensu, gdyż prze dłuża tylko ich cier pie nie, a ze strony
wojsk oku pan tów na prawdę nie mają się czego oba wiać.

Nie wie dzia łem, czy Nino do sta tecz nie zro zu miał wszyst kie szcze góły, ale i tak wy glą dał
na za do wo lo nego.

– Mus so lini ka putt! – ogło sił roz pro mie niony. – Tylko pa trzeć, kiedy Hi tler i Go eb bels
także ka putt, a wtedy Nino wraca do domu!

Na za koń cze nie na szego kon spi ra cyj nego spo tka nia uro czy ście po dar li śmy ulotkę na
drobne ka wa łeczki, które na stęp nie wy eks pe dio wa li śmy via ki bel do mo rza.

Kilka dni póź niej, za raz po prze rwie na obiad, roz legł się znów zna jomy jęk sy ren. Szef
po le cił jed nemu z uczniów wziąć służ bową cię ża rówkę i wiać czym prę dzej z Har burga. On
sam po sta no wił ucie kać wła snym au tem. Reszta za łogi mo gła albo stło czyć się na pace cię ża ‐
rówki, albo za ry zy ko wać wę drówkę do naj bliż szego schronu. Pa mię ta jąc ostatni na lot, zde ‐
cy do wa li śmy się je chać.

Le d wie do tar li śmy do ro ga tek mia sta, usły sze li śmy nad gło wami wście kły gwizd – jak się
póź niej do wie dzia łem – ame ry kań skiego bom bowca B-17. W ciągu kilku se kund wo kół nas
po sy pały się bomby. Cię ża rówka za ha mo wała, a my ze sko czy li śmy, rzu ca jąc się na ro ze dr ‐
ganą zie mię. Kiedy pierw sza fala sa mo lo tów od le ciała, od wa ży łem się pod nieść głowę. Zo ba ‐
czy łem lu dzi bie gną cych gdzieś ulicą. „Gdzie tu jest ja kiś pu bliczny schron?” – krzyk ną łem,
ale nikt się na wet nie od wró cił, więc ru szy li śmy ich śla dem. Po ja kimś cza sie zo ba czy li śmy
znak schronu, lecz kiedy do tar li śmy do wej ścia, nad le ciała druga fala sa mo lo tów. Za do wo ‐



leni, że jed nak zdą ży li śmy, szy ko wa li śmy się do zej ścia za in nymi, gdy na gle wy rósł przed
nami straż nik.

„A wy do kąd? – za py tał re to rycz nie. Prze pu ścił dwóch uczniów o nor dyc kim wy glą dzie,
za gra dza jąc drogę trzem Wło chom i mnie. – Nie mamy tu miej sca dla Au slän de rów!” By łem
pe wien, że sam usta no wił tę za sadę, ale nikt nie sta nął w na szej obro nie. Prze ciw nie, za ple ‐
cami straż nika po ja wiły się groźne twa rze Niem ców, któ rzy wy raź nie nie za mie rzali wpu ścić
nas do środka. Za uwa ży łem wśród nich kilku żoł nie rzy i wy star czył mi rzut oka na ich wro ‐
gie miny i pi sto lety, by zre zy gno wać z kon fron ta cji.

Straż nik z po twor nym hu kiem spu ścił sta lową po krywę włazu tuż przed moim no sem
i w tej sa mej chwili, jakby na dany sy gnał, za częło się bom bar do wa nie. W tych oko licz no ‐
ściach mo gli śmy tylko po ło żyć się pła sko i przy wrzeć jak naj ści ślej do ściany schronu. Wo ‐
kół nas zie mia dy go tała, w po wie trzu la tały ze świ stem odłamki, a Nino prze su wał w pal cach
swój nie od łączny ró ża niec, po wta rza jąc raz po raz szep tem: „Ma donna vera! Ma donna
vera!”.

Po dob nie jak pierw szy na lot, drugi także trwał tylko parę mi nut, ale zdą ży li śmy się przez
ten czas ze sta rzeć o kilka lat. Gdy tylko jako tako do szli śmy do sie bie, wró ci li śmy do cię ża ‐
rówki, która na szczę ście stała nie na ru szona w tym sa mym miej scu. Po cze ka li śmy jesz cze
na dwóch uczniów, a po tem, klu cząc licz nymi ob jaz dami, do tar li śmy do warsz tatu. I tu ko ‐
lejne za sko cze nie: zo stała z niego tylko część. Na szczę ście tym ra zem szafka z moim ubra ‐
niem oca lała. Prze bra łem się i, po że gnaw szy Nina oraz jego ziom ków, zła pa łem pierw szy po ‐
ciąg do Ham burga.

Kiedy po dro dze za sta na wia łem się nad zbu rze niem mo ich dwóch miejsc pracy, przy szło
mi do głowy, że chyba mam w so bie coś z mi tycz nego Mi dasa, tylko pod moim do ty kiem za ‐
miast w złoto, wszystko za mie nia się w gruzy. A bar dziej se rio – nie mo głem nie za uwa żyć
tego na gro ma dze nia wy pad ków, z któ rych w moim dość krót kim ży ciu tylko o mały włos
usze dłem cało. Czy po wi nie nem mieć pre ten sje do losu, że szy kuje mi znacz nie wię cej pu ła ‐
pek niż in nym, czy ra czej być mu wdzięcz nym, że wy cho dzę z nich bez szwanku?

Max Ro epke

Na stęp nego dnia po słusz nie za mel do wa łem się w ham bur skim Ar be it sam cie po przy dział do
no wego miej sca pracy. Urzęd nik wy cią gnął moją teczkę, prze stu dio wał uważ nie kwa li fi ka cje
i ka zał mi po cze kać. „Chyba mam coś w sam raz dla pana” – oznaj mił, wy cho dząc z po koju.

Wró cił w to wa rzy stwie wy so kiego, po tęż nie zbu do wa nego męż czy zny, o czer wo nej twa ‐
rzy i jesz cze czer wień szym no sie, jak dla mnie, wska zu ją cym na skłon ność do sznapsa. Miał
na so bie kosz towny płaszcz z wiel błą dziej wełny – rzecz, ja kiej prze ciętny Nie miec nie byłby
w sta nie ku pić od po czątku wojny.



„Je stem Max Ro epke – przed sta wił się, wy cią ga jąc dłoń wiel ko ści szynki. – Mam w Ho ‐
he luft firmę prze wo zową i przyda mi się me cha nik «złota rączka».” Wy ja śni łem, że nie wiele
wiem o sil ni kach sa mo cho do wych, bo nie je stem me cha ni kiem, na to miast do sko nale znam
się na wszel kiego ro dzaju ma szy nach.

Ro epke prze stu dio wał moją kartę pracy i ski nął głową urzęd ni kowi. „My ślę, że się nada. –
Po tem zwró cił się do mnie: – No to za ła twione. Mo żesz za cząć od za raz.” Pod pi sał ja kieś
pa piery, uści snął dłoń urzęd ni kowi i, szep nąw szy coś w ro dzaju: „Wszyst kim się zajmę”, zo ‐
stał ofi cjal nie moim pa nem, któ rego nie mo głem po rzu cić, na wet gdy bym chciał. Na gle do ‐
zna łem dziw nego uczu cia, że wła śnie sta łem się to wa rem, zu peł nie jak na daw nym targu nie ‐
wol ni ków. Wra że nie to jesz cze bar dziej się po głę biło, kiedy już na ulicy Ro epke ka zał mi
wsiąść do sa mo chodu – smu kłego ka nar ko wego bmw ro ad stera. Od razu po ją łem, że mój
nowy szef jest czło wie kiem o du żych wpły wach. Świad czył o tym fakt, że wciąż miał do stęp
do ben zyny na uży tek pry watny w cza sie, kiedy prze zna czano ją wy łącz nie na po trzeby woj ‐
ska.

Po paru mi nu tach do tar li śmy do jego firmy – pię tro wego bu dynku z ce gły, gdzie mie ścił
się mały warsz tat, ga raż i kilka ma ga zy nów w ob rę bie du żego ogro dzo nego po dwó rza. Z wy ‐
jąt kiem mło dego blon dyna w kom bi ne zo nie i oliw ko wej czapce woj ska pol skiego, plac był
pu sty.

„To jest Sta ni sław, mój pla cowy – wy ja śnił Ro epke. – W ra zie po trzeby bę dzie ci słu żył
po mocą. Wszystko ci po każe i wpro wa dzi w szcze góły. Na ra zie nie ma wiele pracy, ale się
tym nie przej muj, na pewno bę dziesz miał co ro bić.” Wsiadł do ro ad stera i od je chał. Sta ni ‐
sław za pew nił mnie, że moja nowa ro bota to bułka z ma słem czy jak się wy ra ził w po ło wie
po nie miecku i pol sku „kein Pro blema”. Mogę na niego li czyć, opo wie mi, co i jak.

W ciągu na stęp nych ty go dni pra wie nie wi dy wa łem Ro ep kego i prak tycz nie nie mia łem nic
do ro boty, poza szli fo wa niem pol skiego. Pew nego dnia, bez spe cjal nego po wodu, Sta ni sław
„wpro wa dził mnie w szcze góły” nie wąt pli wie znacz nie głę biej, niż ży czyłby so bie Ro epke.
Swoim barw nym ła ma nym nie miec kim, któ rego po dobno na uczył się pod czas pię ciu lat nie ‐
woli, wy ja śnił mi, że Ro epke to re kin czar nego rynku, który w zmo wie z wy so kimi dy gni ta ‐
rzami na zi stow skimi pro wa dzi lu kra tywne ope ra cje po mię dzy oku po waną Ho lan dią a Niem ‐
cami. Po dobno je, pije i ubiera się le piej niż Hi tler, a jego cię ża rówki wożą to wary, o któ rych
ist nie niu prze ciętny Nie miec dawno za po mniał.

Na do wód Sta ni sław wy cią gnął z kie szeni ta bliczkę cze ko lady, prze ła mał ją i wrę czył mi
po łowę. Na tych miast zro zu mia łem, o co mu cho dziło. Rze czy wi ście dawno za po mnia łem,
jak pach nie i sma kuje cze ko lada.

– Skąd to masz? – spy ta łem.
– Chodź, po każę ci.



Po sze dłem za nim na górę, gdzie otwo rzył ja kieś drzwi, ale przed tem ka zał mi wyj rzeć,
czy nie wi dać gdzieś Ro ep kego. Od tego, co zo ba czy łem, oczy wy szły mi na wierzch. Sta ni ‐
sław miał ra cję – na wy ła do wa nych po su fit pół kach le żały ar ty kuły, które za równo ja sam,
jak i więk szość Niem ców dawno wy pchnę li śmy z pa mięci, bo stały się nie osią galne. Były
tam góry ta bli czek cze ko lady, pu szek z sar dyn kami, wo ło winą i szynką, kawa, pa pie rosy, cy ‐
gara, ty toń faj kowy, luk su sowe my dła, per fumy, ko sme tyki, ny lo nowe poń czo chy i w ogóle,
co tylko du sza za pra gnie.

Za nim zdą ży łem ochło nąć, Sta ni sław wy znał, że dla od miany on sam ma pe wien gros ses
Pro blema. Otóż od dłuż szego czasu wła muje się do tego ma ga zynu za po mocą pry mi tyw ‐
nego wy try chu, który so bie do ro bił, i bie rze so bie to i owo. Ale tego wła śnie ranka, kiedy za ‐
my kał drzwi po zdo by ciu „dla nas” owej cze ko lady, klucz zła mał mu się w zamku. Je śli Ro ‐
epke za sta nie otwarte drzwi, on, Sta ni sław, znaj dzie się po szyję w gów nie. A żeby tak się
nie stało, mam wy tę żyć swój umysł me cha nika i na pra wić szkodę.

W mgnie niu oka po ją łem, skąd u niego ta na gła skłon ność do po działu dóbr. W pierw szej
chwili chcia łem mu od mó wić i po słać go do dia bła. Per spek tywa współ udziału we wła ma niu
nie bar dzo mi się uśmie chała. Ale po tem do sze dłem do wnio sku, że przy ci śnięty do muru
Sta ni sław go tów do nieść sze fowi, że to ja, a nie on, pod bie ra łem z ma ga zynu to wary. Po nie ‐
waż Ro epke w ogóle mnie nie znał, to komu uwie rzy, Sta ni sła wowi czy mnie? Wy per swa do ‐
wa łem so bie, że nie mogę się na to na ra żać. Za cho wu jąc swoje po glądy dla sie bie, żeby nie
pod su wać Sta ni sła wowi złych my śli, zgo dzi łem się obej rzeć za mek. A po nie waż li czył się
czas, za pro po no wa łem, żeby Sta ni sław za jął się do ra bia niem no wego klu cza, ja zaś spró buję
wy do być ten zła many.

Z chwilą uzgod nie nia planu, za bra li śmy się do ro boty. W ciągu paru mi nut wy ją łem za mek
z drzwi, wy do by łem z niego frag ment klu cza i wsta wi łem na miej sce. Le d wie skoń czy łem
ro botę, Sta ni sław miał pra wie go towy du pli kat klu cza. Ale za nim zdą ży li śmy wło żyć go do
zamka, usły sze li śmy z po dwó rza war kot sa mo chodu Ro ep kego. Sta ra jąc się nie wy glą dać jak
kot, który ze żarł ka narka, za bra li śmy się pil nie do za mia ta nia ga rażu, aku rat kiedy wszedł
Ro epke.

– Wszystko w po rządku? – spy tał od progu.
– Tak, pa nie, kein Pro blema – od parł Sta ni sław, pod czas gdy ja, z tłu ką cym się w piersi

ser cem, przy ta ki wa łem skwa pli wie. Omal nie do sta łem za wału, kiedy Ro epke skie ro wał się
na schody.

– Co mam zro bić z tą klapą od cię ża rówki, która od pa dła wczo raj jed nemu z kie row ców?
– rzu ci łem de spe racko, byle go tylko po wstrzy mać.

Udało się! Ro epke za wró cił i wy szedł na po dwó rze obej rzeć po waż nie uszko dzoną klapę.
– Po tra fisz to na pra wić?
– Oczy wi ście, że po tra fię. Bę dzie jak nowa.



– Do sko nale, zo ba czymy, na co cię stać.
Zer k nął na ze ga rek, wsiadł do bmw i, po ma chaw szy mi, od je chał. Gdy tylko Ro epke znik ‐

nął nam z oczu, po pę dzi li śmy na górę wy pró bo wać klucz. Po paru drob nych po praw kach
ob ra cał się gładko w obie strony.

Za że gnaw szy kry zys, za sta na wia li śmy się już na chłodno, co po cząć da lej z tym ro giem
ob fi to ści. Zgo dzi li śmy się, że cała ta po zy skana w prze stęp czy spo sób kon tra banda nie na ‐
leży do nas, ale z dru giej strony nie na leży także do Ro ep kego, któ rego prze cież – jak
wszyst kich oby wa teli – obo wią zuje ra cjo no wa nie żyw no ści oraz in nych dóbr. A po nie waż
naj wy raź niej nie za mie rza się z nami dzie lić, mo żemy do po móc spra wie dli wo ści i od czasu
do czasu uszczk nąć z ma ga zynu tro chę tego i owego.

Tego wie czoru pod czas pięt na sto mi nu to wej jazdy po cią giem do domu ogar nęła mnie taka
pa ra noja, że do słow nie w każ dym pa sa że rze wi dzia łem agenta Ge stapo. W każ dej chwili
spo dzie wa łem się, że ktoś w dłu gim skó rza nym płasz czu do tknie mo jego ra mie nia, wy głosi
for mułkę aresz to wa nia i każe otwo rzyć wy pchaną teczkę, którą ści ska łem pod pa chą. Ale nic
ta kiego się nie stało. Kiedy do tar łem do szkoły i zo ba czy łem, jak oczy matki roz ja śniają się
na wi dok po zy ska nych skar bów – kilku ta bli czek cze ko lady, pu szek sar dy nek i my de łek –
po czu łem się jak Ro bin Hood po ob ra bo wa niu ja kie goś bo ga cza i prze ka za niu łupu bie da ‐
kowi.

Na resz cie wolni!

Wia do mość o śmierci Hi tlera w dniu 30 kwiet nia 1945 do tarła do Ham burga do piero na stęp ‐
nego dnia. Ale jak przy stało na czło wieka, który okła mał, zdra dził i na ko niec znisz czył na ród
nie miecki, jed no cze śnie do ko nu jąc spu sto sze nia na ca łym świe cie, ofi cjalny ko mu ni kat
o jego śmierci oka zał się jesz cze jed nym gro te sko wym kłam stwem. Zwię złe do nie sie nie
z kwa tery głów nej w Ber li nie brzmiało: „Dziś po po łu dniu w kan ce la rii Rze szy zgi nął śmier ‐
cią żoł nie rza Füh rer Adolf Hi tler, wal cząc do ostat niego od de chu za Niemcy prze ciwko bol ‐
sze wi zmowi”. Nie wspo mniano o tchó rzow skim spo so bie, w jaki czło wiek, za któ rego tylu
Niem ców od dało ży cie, na ochot nika i z przy musu, unik nął roz ra chunku, po peł nia jąc sa mo ‐
bój stwo i tym sa mym po zo sta wia jąc kraj na ła sce losu. Ale na wet kłam stwo o bo ha ter skiej
śmierci nie zdo łało przy wró cić wi ze runku he rosa, za ja kiego daw niej uwa żało go wielu Niem ‐
ców.

W cza sach naj więk szej po pu lar no ści Hi tlera wiele razy za sta na wia łem się, jak Niemcy za ‐
re ago wa liby na jego śmierć. Pu ściw szy wo dze fan ta zji, pró bo wa łem wy kre ować wi zję wy bu ‐
chu po wszech nego żalu, czy stej roz pa czy, którą z pew no ścią oka za liby po śmierci czło wieka
wy nie sio nego do po zy cji nie mal bo skiej. To też zu peł nie nie by łem go tów na to, jak na prawdę
moi ro dacy przy jęli ów ko mu ni kat. Kiedy po wta rzano go przez ra dio, nikt w na szym schro ‐
ni sku nie oka zy wał ani szcze gól nej ra do ści, ani żalu, tylko głę boką, po ra ża jącą obo jęt ność.



Poza rzu co nym od czasu do czasu ko men ta rzem w ro dzaju „krzy żyk na drogę”, moi współ ‐
lo ka to rzy cał ko wi cie zlek ce wa żyli to hi sto ryczne wy da rze nie i nie wspo mnieli na wet o nim
pod czas co dzien nych kłótni.

Także w mo ich wła snych uczu ciach nie do pa trzy łem się re ak cji, ja kiej jesz cze nie dawno
mógł bym ocze ki wać. Za miast ska kać pod su fit z ra do ści i ulgi – tak jak po prze trwa niu pa ‐
mięt nej bu rzy ognio wej – za da łem so bie tylko apa tyczne py ta nie: „I co z tego?”. Do sze dłem
bo wiem do wnio sku, że wo bec nie ustan nego za gro że nia wła snego ży cia, śmierć ta kiego ło tra
jak Hi tler na prawdę nie jest już w sta nie wzbu dzić więk szych emo cji.

Bar dziej sen sa cyjna oka zała się wia do mość po dana wkrótce przez alian tów, że Hi tler po ‐
peł nił sa mo bój stwo ra zem ze swoją ko chanką, którą po ślu bił za le d wie dzień wcze śniej: on
strze lił so bie w głowę z pi sto letu, ona po łknęła tru ci znę. Do piero kiedy w na głów kach po ja ‐
wiło się na zwi sko Evy Braun, Niemcy do wie dzieli się o ist nie niu tej młod szej o dwa dzie ścia
lat od Füh rera blon dynki. Te raz oka zało się na gle, że Hi tler nie tylko miał ko chankę, ale że
ich zwią zek trwał przez ca łych dwa na ście lat jego rzą dów. W jaki spo sób zdo łał utrzy my wać
w ta jem nicy tak ważną sprawę pod sa mym no sem ro da ków? Wiele osób wie rzyło w ofi ‐
cjalne wy ja śnie nie, że Füh rer żył w ce li ba cie, aby móc po świę cić cały swój czas i ener gię na ‐
ro dowi. Nikt nie po tra fił wy tłu ma czyć, w jaki spo sób naj waż niej szy czło wiek w pań stwie,
któ rego roz kład dnia kra jowa i mię dzy na ro dowa prasa zda wała się znać co do mi nuty, po tra ‐
fił utrzy mać Evę Braun w ukry ciu.

Karl Kauf mann, na zi stow ski gau le iter Ham burga, za nim jesz cze do wie dział się o śmierci
Hi tlera, w jaw nym pro te ście prze ciwko roz ka zowi, by bro nić mia sta do ostat niego miesz ‐
kańca, zde cy do wał się je pod dać. Tłu ma czył, że chce ura to wać to, co zo stało z Ham burga
oraz oszczę dzić dal szego roz lewu krwi i cier pień. Wia do mość o ry chłej ka pi tu la cji, nie cier pli ‐
wie ocze ki wana przez wy cień czoną wojną lud ność, do tarła do nas w wy da niu spe cjal nym
„Ham bur ger Ze itung”, ga ze cie utwo rzo nej z trzech głów nych dzien ni ków:

Miesz kańcy Ham burga!
Po he ro icz nej walce, po nie zmor do wa nym tru dzie na rzecz zwy cię stwa i Nie miec, po mimo
nie ogra ni czo nego po świę ce nia, na ród nasz uległ li czeb nej i ma te rial nej prze wa dze nie przy ja ‐
ciela. Wróg przy go to wuje się do oku pa cji na szego kraju i stoi już u bram na szego mia sta.
Jed nostki We hr machtu i Volks sturmu wal czyły męż nie prze ciwko po tęż nym si łom prze ciw ‐
nika. Nie zra żeni ham bur czycy speł nili swój obo wią zek za równo na fron cie, jak i w kraju;
twardo i nie wzru sze nie sta wili czoło woj nie.

Nie przy ja ciel za mie rza za ata ko wać Ham burg z ziemi i po wie trza z ol brzy mią, prze wa ża ‐
jącą siłą. Dla mia sta i jego lud no ści, dla se tek ty sięcy ko biet i dzieci ozna cza to śmierć
i znisz cze nie ostat nich środ ków prze trwa nia. Wy niku tej wojny nie da się już od wró cić,
a walki w ob rę bie mia sta ozna czają jego bez sen sowne i cał ko wite znisz cze nie. Ci, któ rym
żoł nier ski ho nor na ka zuje kon ty nu ować walkę, będą mieli do tego oka zję poza gra ni cami



Ham burga. Oso bi ście kie ruję się ser cem, su mie niem i wy raź nym roz po zna niem wa run ków.
W po czu ciu peł nej od po wie dzial no ści za mie rzam ura to wać Ham burg, jego ko biety i dzieci od
bez sen sow nej i nie od po wie dzial nej de struk cji.

Czy niąc to, wiem, czego się po dej muję. Osąd mo jej de cy zji po zo sta wiam hi sto rii i wam.
Ham bur czycy! Cała moja praca i tro ska za wsze na le żeć bę dzie do was, do tego mia sta,

a tym sa mym do na rodu. Bę dzie tak, do póki los się o mnie nie upo mni. Ta wojna jest na ro ‐
dową ka ta strofą dla nas i nie szczę ściem dla Eu ropy. Oby zro zu mieli to wszy scy, któ rzy za to
od po wia dają.

Niech Bóg ocali nasz na ród i kraj!
Karl Kauf mann

Wia do mość o za mia rze pod da nia Ham burga przez Kauf manna przy nio sła wielką ulgę mnie,
mo jej matce i z pew no ścią więk szo ści ham bur czy ków. Je stem ab so lut nie pe wien, że naj ‐
mniej szy opór ze strony Niem ców spo wo do wałby od wet wojsk alianc kich na taką skalę, że
po grze ba łoby to wszel kie szanse prze ży cia.

Na gle po ją łem, że po ko na li śmy z matką ostat nią prze szkodę na dro dze do wol no ści i je żeli
w ostat niej chwili nie zaj dzie nic nie prze wi dzia nego, mo żemy uznać na sze prze trwa nie za
fakt. W prze ci wień stwie do wielu mo ich ro da ków, nie pew nych, jaki los zgo tują im zwy ‐
cięzcy, z nie cier pli wo ścią ocze ki wa łem dnia, kiedy pa łeczkę przejmą alianci – ich na prawdę
nie mu sia łem się oba wiać. Co za iro nia losu – cho ciaż ni gdy nie po peł ni łem żad nego prze ‐
stęp stwa prze ciwko pań stwu nie miec kiemu, zmu szono mnie do ży cia przez całe lata
w śmier tel nym stra chu przed wła snym rzą dem i jego po plecz ni kami.

Dzień przed pla no wa nym prze ję ciem Ham burga przez Bry tyj czy ków (3 maja 1945) wy ‐
bra łem się do cen trum, żeby po raz ostatni rzu cić okiem na mia sto pod rzą dami na zi stów.
Przede wszyst kim chcia łem zo ba czyć wię cej wi docz nych oznak końca nie miec kiego oporu.
Nie do zna łem za wodu. W mie ście trwało istne pan de mo nium: ty siące nie miec kich żoł nie rzy
wjeż dżało cię ża rów kami i in nymi wo zami, mo to cy klami, ro we rami, a także przy by wało pie ‐
chotą. Nie któ rzy zde zer te ro wali, inni stra cili kon takt ze swo imi jed nost kami w za mie sza niu
spo wo do wa nym to talną dez or ga ni za cją do wódz twa. Mimo nie pew nej przy szło ści wszy scy
wy da wali się za do wo leni, że unik nęli losu tak wielu ko le gów, któ rzy stali się ofia rami ostat ‐
nich go dzin prze gra nej wojny.Wśród kłę bią cych się tłu mów biła w oczy nie obec ność człon ‐
ków Waf fen-SS, czyli wszech obec nych funk cjo na riu szy na zi stow skich w uko cha nych bru ‐
nat nych mun du rach. Gdzie oni wszy scy się po dziali?

Kiedy w końcu się po ło ży łem, wy da wało mi się, że już ni gdy nie za snę. Za oknem dud niła
bry tyj ska ar ty le ria, ho ry zont od po łu dnia roz świe tlały bły ski po dobne do pio ru nów. Nikt już
nie upie rał się, jak jesz cze przed kil koma dniami, że bły ski i huk po cho dziły z nie miec kiej,
a nie alianc kiej broni. Te raz już na wet naj bar dziej za pie kli wy znawcy nie miec kiego zwy cię ‐



stwa – lu dzie, któ rzy od dwóch lat żyli, kom plet nie za prze cza jąc rze czy wi sto ści – nie chęt nie
przy zna wali, że wojna jest prze grana.

Cho ciaż od dawna cze ka łem na ten mo ment, ja koś nie po tra fi łem uwie rzyć, że już ju tro
będą tu Bry tyj czycy, a na zi ści znikną na do bre. Ła twiej było wy obra zić so bie, że słońce
prze sta nie świe cić. Po dwu na stu la tach na zi stow skich rzą dów – czyli dwóch trze cich mo jego
ży cia – wy da wało mi się nie do po my śle nia, że Trze cia Rze sza, która we dług prze chwa łek
Hi tlera miała trwać co naj mniej ty siąc lat, zbliża się do sro mot nego końca.

Mimo wiel kiego wzbu rze nia mu sia łem jed nak za snąć, bo na stęp nym, co do mnie do tarło,
był głos mo jego współ lo ka tora: „Hej, obudź się! Twoi przy ja ciele już tu są!”. Gdy tylko jego
słowa prze biły się do mo jego za spa nego mó zgu, wró ciła mi pełna świa do mość. Był biały
dzień. Rzu ci łem się do okna, ale mnie po wstrzy mano: „Nie po ka zuj się! Mogą cię wziąć za
snaj pera i za strze lić!”.

Ostroż nie wyj rza łem z boku. To, co zo ba czy łem, było zbyt piękne, aby mo gło dziać się
na prawdę. Jak w od wró co nych sce nach z se tek na zi stow skich kro nik fil mo wych, wzdłuż ca ‐
łej ulicy su nęły dłu gie rzędy oliw ko wych czoł gów, sa mo cho dów pan cer nych i cię ża ró wek
z uzbro jo nymi po zęby Bry tyj czy kami. Wszy scy no sili cha rak te ry styczne pła skie hełmy, spo ‐
wite w ka mu flu jącą siatkę. Długa ko lumna po jaz dów za trzy mała się przed trzy me trową ba ry ‐
kadą koło szkoły. Sta no wiła ona część sys temu cią gną cych się przez całe mia sto for ty fi ka cji
prze ciw czoł go wych, wznie sio nych po spiesz nie w ciągu ostat nich mie sięcy, by opóź nić na dej ‐
ście tego, co nie unik nione. Bu do wano je z wiel kich ka mieni bru ko wych, wy ko py wa nych
z ulic, i wzmac niano sta lo wymi dźwi ga rami, od zy ski wa nymi ze zbu rzo nych do mów. Zgod nie
z na zi stow skim pla nem, jed nostki Volks sturmu i cy wile mieli za sa dzać się na czołgi z kok taj ‐
lami Mo ło towa i inną drobną bro nią, włącz nie ze sła wet nymi pan zer fau stami. Dzięki de cy zji
Kauf manna, ten prze ra ża jący sce na riusz nie do cze kał się re ali za cji.

An gole po pa try wali po dejrz li wie na szkołę – je dyny nie tknięty bu dy nek w mo rzu ruin.
Nie wielki od dział, może z dzie się ciu żoł nie rzy, wspiął się na ba ry kadę i ru szył w stronę wej ‐
ścia z bro nią go tową do strzału. Kilka mi nut póź niej usły sze li śmy z holu gło śną ko mendę
w ję zyku an giel skim. Wy dało mi się, że cho dziło o coś w ro dzaju „wszy scy wy cho dzić”.

„Może do wiesz się, czego chcą – po pro sił ner wowo je den z mo ich współ lo ka to rów. – To ‐
bie nic nie zro bią, poza tym mó wisz po an giel sku. Po pro stu po wiedz, że je ste śmy two imi
zna jo mymi i chęt nie się pod damy. I że ża den z nas nie jest na zi stą.” Głę boko po ża ło wa łem
swo jej daw nej, mocno prze sa dzo nej prze chwałki o rze ko mej zna jo mo ści an giel skiego. Mój
marny słow nik w naj lep szym wy padku mógł ucho dzić za po wierz chowny, a z pew no ścią nie
nada wał się do ne go cja cji wa run ków pod da nia oku pan tom. Ale skoro grupa wy ty po wała
mnie na rzecz nika, nie wi dzia łem spo sobu, jak wy krę cić się od tego wąt pli wego za szczytu.
Szybko się ubra łem i wy sze dłem do holu. Na wi dok uzbro jo nych po zęby żoł nie rzy i ich zło ‐



wro gich, okry tych py łem twa rzy cała moja od waga pry sła i po raz ko lejny po ża ło wa łem, że
zgo dzi łem się po śred ni czyć. Nie stety na wy co fa nie się było już za późno.

– Mó wi cie po an giel sku? – spy tał do wódca od działu.
– Tro chę – od par łem nie śmiało.
– Zna ko mi cie – wark nął, jak dla mnie bez sensu, do wódca, wy soki męż czy zna z buj nym

ru dym wą sem i ta kimi sa mymi brwiami. Tylko on je den nie ce lo wał we mnie z broni pal nej.
Miał w ręku szpi crutę, a jego ciężki pi sto let spo czy wał bez piecz nie w płó cien nym ol strze. Nie
zna łem wtedy bry tyj skich ozna czeń stopni woj sko wych, ale po trzech du żych brą zo wych
gwiazd kach na epo le tach wą sa cza do my śli łem się, że mam do czy nie nia z ofi ce rem.

Przed sta wił się zresztą za raz jako ka pi tan Taki-a-taki i za czął za da wać py ta nia: „Wa sza
na ro do wość?”. Wy ja śni łem, że je stem pół-Li be ryj czy kiem i pół-Niem cem. W tej ko lej no ści.
„Ile osób tu mieszka i co to za lu dzie?” – kon ty nu ował wą sacz, czę stu jąc mnie pa pie ro sem.
Aż do tej chwili opie ra łem się pre sji ko le gów, któ rzy usi ło wali na mó wić mnie do pa le nia, ale
te raz uzna łem, że nie po wi nie nem od rzu cać tego pierw szego od ru chu do brej woli ze strony
wy ba wi cieli, to też z wdzięcz no ścią przy ją łem po czę stu nek i za pa li łem w ge ście so li dar no ści
z mo imi sprzy mie rzeń cami. Na stęp nie wy tłu ma czy łem ofi ce rowi ła ma nym an giel skim, że
szkoła służy jako tym cza sowe schro nie nie dla cy wi lów, któ rzy stra cili dach nad głową wsku ‐
tek bom bar do wa nia. Jest wśród nich osiem dzie siąt pro cent ko biet, a reszta to starsi męż ‐
czyźni. „Prze każ cie im, że mają na tych miast ze brać się na dzie dzińcu, gdzie do nich prze mó ‐
wię. A po nie waż mój nie miecki jest jesz cze gor szy od wa szego an giel skiego, po słu ży cie mi
za tłu ma cza.”

Za pew ni łem ofi cera, że zro bię, co w mo jej mocy. Dumny z mo jego no wego, pół ofi cjal ‐
nego sta tusu tłu ma cza w służ bie Jego Kró lew skiej Mo ści, wró ci łem do sy pialni i prze ka za łem
po le ce nie. Na tych miast za uwa ży łem w gło sie i za cho wa niu współ lo ka to rów nową nutę cze ‐
goś w ro dzaju sza cunku.

Kiedy cho dzi łem od jed nej sy pialni do dru giej, prze ka zu jąc roz kaz, ze wszech stron bom ‐
bar do wano mnie py ta niami i żą da niami po śred nic twa. Ku memu roz ba wie niu, na wet ci, któ ‐
rzy do tych czas trzy mali się ode mnie z da leka, skwa pli wie przy po mi nali, ja kimi to bli skimi
kum plami za wsze by li śmy. Ta na gła zmiana po stawy by naj mniej mnie nie dzi wiła, gdyż wie ‐
dzia łem, że wielu z nich może się spo dzie wać po Bry tyj czy kach dość szorst kiego trak to wa ‐
nia, włącz nie z eg ze ku cją w es es mań skim stylu. Część ko biet, w sta nie peł nej hi ste rii, za ‐
mknęła się w umy wal niach, ze stra chu przed gwał tami za po wie dzia nymi przez Go eb belsa
w przy padku klę ski Nie miec. Moje próby prze ko ny wa nia, że nie mają się czego oba wiać,
od nio sły je dy nie czę ściowy suk ces.

Na dzie dzińcu ze brała się wy mi ze ro wana grupa wciąż za pła ka nych ko biet i męż czyzn, usi ‐
łu ją cych na dal ro bić wra że nie nie ustra szo nych. „Po wiedz cie im – po le cił ka pi tan – że mają
usu nąć część ba ry kady, tak żeby utwo rzyć drogę dla na szych po jaz dów. Za pół go dziny chcę



wi dzieć przed bu dyn kiem każ dego spraw nego fi zycz nie męż czy znę. Ko biety mogą wró cić do
swo ich po ko jów.” Za sko czyło mnie, jak wiele szkol nego an giel skiego po zo stało mi w pa ‐
mięci. Cho ciaż nie zna łem każ dego wy po wie dzia nego przez ka pi tana słowa, bez trudu ro zu ‐
mia łem sens. Kiedy skoń czy łem tłu ma czyć, za uwa ży łem, że miesz kań com szkoły wy raź nie
ka mień spadł z serca.

Lu dzie ka pi tana skon fi sko wali z po bli skiej zbom bar do wa nej firmy kilka je epów wy ła do ‐
wa nych ło pa tami i ki lo fami, które roz dali zgro ma dzo nym przy ba ry ka dzie Niem com. Ka pi tan
– znów za moim po śred nic twem – po in stru ował ich, że mają pra co wać naj szyb ciej, jak po ‐
tra fią. Dał im czas do czwar tej po po łu dniu, co ozna czało, że w ciągu pię ciu go dzin mu szą
ro ze brać to, co bu do wali przez całe mie siące – za da nie ra czej nie wy ko nalne.

Po mimo wy zna czo nego ter minu i rów no mier nego tempa pracy, do piero po zmroku po ‐
wstał na tyle duży wy łom w ba ry ka dzie, by mógł się w nim zmie ścić naj szer szy z po jaz dów.
Kiedy ostat nia cię ża rówka prze je chała na drugą stronę, ka pi tan ka zał mi zwol nić lu dzi i roz ‐
dać im kilka pa czek pa pie ro sów. Za nim wsiadł do je epa i znik nął w ciem no ściach, po dzię ko ‐
wał mi za po moc i wrę czył dwie puszki za wie ra jące łącz nie setkę pa pie ro sów. Do piero po ja ‐
kimś cza sie mia łem zro zu mieć, że wła śnie roz li czył się ze mną w naj now szej nie miec kiej wa ‐
lu cie.

Było już do brze po pół nocy, kiedy wresz cie po ło ży łem się spać. Ża den z mo ich są sia dów
nie ode zwał się ani sło wem, uświa da mia jąc mi w ten spo sób ko lejną zmianę w na szych sto ‐
sun kach, ale tym ra zem na moją nie ko rzyść. Już do nich nie na le ża łem. Te raz zna la złem się
„po dru giej stro nie”. Za świ tało mi w gło wie, że za jed nym po cią gnię ciem prze sta łem być
tym, za kogo za wsze się uwa ża łem, czyli Niem cem. Ale ja koś mnie to nie zmar twiło.
Niemcy ni gdy nie do pusz czali mnie do peł nego udziału w swo jej szczę śli wej prze szło ści, to ‐
też te raz nie po czu wa łem się do uczest nic twa w ich klę sce.

Le żąc bez sen nie na pry czy, roz my śla łem nad wy da rze niami tego dnia i do sze dłem do
wnio sku, że w moim ży ciu wła śnie na stą pił prze łom. Czu łem, że wa ha dło losu wy chyla się
w drugą stronę, tylko dla czego trwało to tak długo? Po raz pierw szy od lat uwol ni łem się cał ‐
ko wi cie od pa ra li żu ją cego lęku, do któ rego duma nie po zwo liła mi ni gdy przy znać się ni ‐
komu, a już naj mniej so bie sa memu, a który nę kał mnie nie ustan nie dniem i nocą. To nie był
taki zwy kły strach, jak przed śmier cią od bomby albo w na zi stow skim obo zie za głady, tu
cho dziło o lęk przed wy śmia niem, po ni że niem, odar ciem z god no ści, przed po czu ciem, że je ‐
stem istotą niż szego rzędu, kimś gor szym od lu dzi, wśród któ rych przy szło mi żyć. I na gle
ten wła śnie lęk opadł ze mnie ni czym ja kieś cięż kie brze mię, które dźwi ga łem, na wet nie
zda jąc so bie z tego sprawy.

Krótko po znie sie niu go dziny po li cyj nej wy bra łem się do mia sta, żeby obej rzeć zmiany.
Wciąż nie wie dząc, czego się spo dzie wać po zwy cięz cach, nie mieccy cy wile sta rali się nie
rzu cać w oczy, na to miast ulice za ro iły się od bry tyj skich od dzia łów prze mie rza ją cych mia sto



w wiel kich oliw ko wych cię ża rów kach i je epach. W ciągu jed nej nocy przy głów nych skrzy ‐
żo wa niach wy ro sły znaki ze strzał kami i na pi sami po an giel sku Z MIA STA i DO CEN ‐
TRUM, naj wy raź niej po to, aby po móc bry tyj skim kie row com w po ru sza niu się po Ham ‐
burgu. Za uwa ży łem, że ile kroć Niemcy ma chali do prze jeż dża ją cych żoł nie rzy, ci nie od po ‐
wia dali na po zdro wie nia. Pa trzyli twardo przed sie bie albo wręcz ce lowo od wra cali się
w inną stronę. Wie dzia łem, że wielu ham bur czy ków miało ser decz nie dość wojny Hi tlera,
a Bry tyj czy ków uwa żało bar dziej za wy zwo li cieli niż zwy cięz ców, dla tego dzi wiły mnie te
jawne afronty. Mu sia łem po cze kać jesz cze dwa mie siące na ofi cjalne wy ja śnie nie tego za ‐
cho wa nia, kiedy po ja wiły się pla katy z no wymi prze pi sami dla miesz kań ców i spe cjal nym
prze sła niem od bry tyj skiego mar szałka Ber narda Mont go mery’ego. Cha rak te ry zu jąc swo ich
ro da ków jako lu dzi za sad ni czo przy ja znych i po god nych, mar sza łek wy ja śniał jed no cze śnie,
że nie po zdra wiają miesz kań ców, po nie waż za ka zał im fra ter ni za cji. W świe tle za cię tych
walk, które do piero co się skoń czyły, uważa, że jesz cze za wcze śnie na uzna nie prze szło ści
za nie byłą. Pierw sza wojna bo wiem nie to czyła się na ziemi nie miec kiej, tylko we Fran cji
i Bel gii, a kiedy po bita ar mia nie miecka wró ciła bez strat, przy wódcy nie mieccy ukuli kłam ‐
stwo, że nie po nio sła ona klę ski. Aby hi sto ria nie po wtó rzyła się po raz trzeci i aby nie do szło
do wy bu chu trze ciej wojny świa to wej, Niemcy mu szą do stać na uczkę i zro zu mieć, że na ród
ma ta kich przy wód ców, na ja kich so bie za słu żył. Do póki ta prawda do nich nie do trze, nie
może być mowy o ja kim kol wiek „bra ta niu się” i za cie ra niu prze szło ści. „Na szym ce lem jest
znisz cze nie zła w po staci sys temu na ro do wo so cja li stycz nego. Jesz cze za wcze śnie na uzna ‐
nie, że zo stał on osią gnięty.”

Ta po li tyka sprze ciwu wo bec fra ter ni za cji, cho ciaż do brze uza sad niona, miała jed nak fa ‐
talną wadę. Czło wiek, który prze chy trzył Er wina Rom mla, słyn nego nie miec kiego Lisa Pu ‐
styni, nie wziął pod uwagę jed nej z naj istot niej szych ludz kich cech: po pędu sek su al nego. Już
po ty go dniu, a z pew no ścią na długo za nim Monty zde cy do wał się zmie nić zda nie, sam wi ‐
dzia łem, jak An gole i nie miec kie panny kpili w żywe oczy z tego „edyktu”, za cho wu jąc się
ni czym nie na sy ceni idioci. Nie uj mu jąc nic mi li tar nemu ge niu szowi Monty’ego, uzna łem, że
mar sza łek nie ma bla dego po ję cia o „psz czół kach i ptasz kach”.

Czę sto za sta na wia łem się, co się stało z ro dziną Gior dano, ale wciąż nie mo głem się zdo ‐
być na spraw dze nie, bo ba łem się, co tam za stanę. W końcu, dwa ty go dnie po ka pi tu la cji
Ham burga, prze ła ma łem swoje opory i po wę dro wa łem do piw nicy przy Die ster weg strasse.
Ku mo jej wiel kiej uldze zna la złem całą ro dzinę we względ nie do brym sta nie, jak na to, że
prze żyli nie wy po wie dziany kosz mar ukry wa nia się ty go dniami wśród ruin, z mi ni mal nymi
za pa sami żyw no ści i wody. Na wet Frau Gior dano po zbyła się swo jej udrę czo nej miny i wy ‐
raź nie po czuła ulgę, że cier pie nia jej ro dziny do bie gły końca. Wszy scy byli w eu fo rii z po ‐
wodu wy zwo le nia. Wciąż trudno im było uwie rzyć, że kosz mar się skoń czył i że wła ści wie
prze trwali Ho lo kaust. Po wta rza li śmy te raz na sze pierw sze tajne spo tka nie: wszy scy mnie ści ‐



skali, kle pali po ple cach, ści skali rękę, szczy pali w po liczki, gra tu lu jąc so bie i mnie po raz
enty śmierci tej Na zi schwein Hi tlera. W ja kiś spo sób cała scena przy po mniała mi za koń cze ‐
nie sta rej ger mań skiej ba śni o sied miu kóz kach tań czą cych z matką wo kół studni, w któ rej
przed chwilą uto nął wielki zły wilk.

Kiedy eu fo ria nieco osła bła, wy bra li śmy się – Egon, Ralph i ja – na spa cer, żeby po ob ser ‐
wo wać na szych wy zwo li cieli i prze dys ku to wać wy padki ostat nich kilku ty go dni. Po dro dze
wi dzie li śmy dłu gie rzędy za par ko wa nych czoł gów, cię ża ró wek i je epów. Obok po roz sia dali
się żoł nie rze w be re tach; żarli biały chleb, żło pali her batę – wy glą dało na to, że są w zna ko ‐
mi tych hu mo rach. Dawno nie wi dzie li śmy tak wielu do brze od ży wio nych męż czyzn. Ich wy ‐
gląd wy raź nie kon tra sto wał z wy glą dem wy cień czo nych nie miec kich jeń ców wo jen nych,
któ rzy w oto cze niu bry tyj skich straż ni ków byli pro wa dzeni do ośrod ków za mia stem. Wielu
szło o ku lach, z brud nymi ban da żami na gło wach i koń czy nach, nie któ rzy zdra dzali ob jawy
nie do ży wie nia. Jakże da leko od bie gli od ma sze ru ją cych de fi la do wym kro kiem mło dych Zyg ‐
fry dów, któ rzy jesz cze nie dawno w zwy cię skiej or gii po wa lali na ko lana je den eu ro pej ski na ‐
ród za dru gim. Przy po mniały mi się kro niki fil mowe, które wy śmie wały fran cu skich jeń ców
z Afryki, na zy wa jąc ich sar ka stycz nie „zbaw cami cy wi li za cji za chod niej”; te raz wy raź nie wi ‐
dzia łem, kto się śmieje ostatni.

Kiedy Ralph i Egon po wie dzieli mi o swo ich pla nach na przy szłość, zo rien to wa łem się, że
cho ciaż mamy ze sobą wiele wspól nego, na sze prio ry tety bar dzo się róż nią. Albo, ści ślej
rzecz bio rąc, oni ten pro gram mieli, a ja nie. Cie szy łem się, że wy sze dłem z na zi stow skiego
kosz maru żywy i względ nie bez szwanku, a te raz by łem go tów zo sta wić to wszystko za sobą
i spró bo wać no wych moż li wo ści. Oni, ze swej strony, nie za mie rzali jesz cze od pu ścić prze ‐
szło ści. Wła ści wie do piero za czy nali swoją walkę z za przy się głymi wro gami po li tycz nymi –
na zi stami i neo na zi stami. Na zwali mnie na iw nym i źle po in for mo wa nym, skoro su ge ruję, że
wraz ze śmier cią Hi tlera i klę ską We hr machtu na zizm prze cho dzi do hi sto rii. Ta ide olo gia –
ich zda niem – wciąż żyje i cie szy się po pu lar no ścią w na ro dzie nie miec kim. Obaj bra cia
przy się gli so bie nie spo cząć, do póki ostat nia Na zi schwein nie za dynda na stryczku, a na zizm
nie zo sta nie zmie ciony z po wierzchni ziemi.

Cho ciaż ja także chcia łem zo ba czyć na zi stow skich zbrod nia rzy przed są dem, a wszyst kie
ślady ich ide olo gii znisz czone, chęt nie po wie rzył bym to za da nie alian tom. Egon i Ralph prze ‐
ciw nie: oni za mie rzali roz po cząć ka rierę jako zwal cza jący na zizm dzien ni ka rze. Już spę dzili
więk szą część nocy, tłu kąc tek sty na roz kle ko ta nej ma szy nie, którą gdzieś pod wę dzili, w na ‐
dziei, że ja kaś ga zeta je wy dru kuje. W każ dym ar ty kule do ma gali się od bry tyj skich sił oku ‐
pa cyj nych szyb kiej i ra dy kal nej czystki ele men tów na zi stow skich.

Nie stety bry tyj skie młyny spra wie dli wo ści, jak zdą ży li śmy się prze ko nać, mie liły strasz nie
wolno, a w wielu przy pad kach uty kały w mar twym punk cie. Nie mniej w wo jen nych pro ce ‐
sach w ham bur skim Cu rio haus ska zano na śmierć przez po wie sze nie czter na ście es es ma nów



i funk cjo na riu szek SS. Uznano ich za win nych po peł nie nia nie sły cha nych po twor no ści
w obo zie kon cen tra cyj nym w Neu en gamme koło Ham burga. Zgi nęło tam po nad pięć dzie siąt
ty sięcy osa dzo nych. Jed no cze śnie więk szość praw dzi wych na zi stow skich szych wy krę ciła się
sia nem. Na przy kład ham bur ski Bür ger me ister Carl Vin cent Krog mann, który od po czątku
na zi stow skiego re żimu na le żał do elity po li tycz nych li de rów NSDAP, do stał tylko wy rok
grzywny – 10 ty sięcy ma rek – w za wie sze niu. Jego szef Karl Kauf mann miał jesz cze wię cej
szczę ścia. Ten wierny po plecz nik Hi tlera aż do mo mentu, kiedy zde cy do wał się pod dać
Ham burg i nie speł nić roz kazu obrony „do ostat niego czło wieka”, w ogóle zo stał uznany za
nie zdol nego do sta nię cia przed są dem z po wodu dusz nicy.

Rów nie ważne miej sce w pro gra mie braci Gior dano zaj mo wał te mat Wie der gut ma chung
(od szko do wa nia). Uznali, że na leży się ono wszyst kim nie-Aryj czy kom, któ rzy w ta kiej czy
in nej for mie do znali cier pień pod rzą dami na zi stów. Dla tego po sta no wi li śmy pójść do mia sta
i zo ba czyć, co się da zro bić w na szej spra wie.

Kiedy wkro czy li śmy do kwa tery głów nej Bry tyj czy ków w daw nym ho telu Espla nade,
skie ro wano nas do na czel nika od spraw po mocy hu ma ni tar nej w ran dze ma jora. Życz liwy
ofi cer po in for mo wał Ral pha i Egona, że jako pół-Ży dzi są na prio ry te to wej li ście upraw nia ją ‐
cej do róż nych środ ków po mocy usta no wio nych przez alian tów. Taka po moc, wy ja śnił,
obej muje mię dzy in nymi za kwa te ro wa nie, do dat kowe ra cje żyw no ściowe i pre fe ren cyjne za ‐
trud nie nie przez rząd woj skowy. Na stęp nie dał im do wy peł nie nia kilka for mu la rzy i za pew ‐
nił, że po ważna po moc jest już w dro dze.

Na de szła moja ko lej. Wy ja śni łem, że po dob nie jak ro dzina Gior dano, by łem przez na zi ‐
stów prze śla do wany z po wodu nie aryj skiego po cho dze nia, a także dys kry mi no wany pod
wzglę dem edu ka cyj nym, eko no micz nym, psy cho lo gicz nym i fi zycz nym. Wsku tek tego także
zmu szony je stem pro sić o po moc. Ofi cer grzecz nie mnie wy słu chał, zgo dził się, że moja sy ‐
tu acja pod rzą dami na zi stów mu siała być nie do po zaz drosz cze nia, ale rów no cze śnie uznał,
że nic nie może dla mnie zro bić: „Przy kro mi bar dzo, ale z punktu wi dze nia rządu bry tyj ‐
skiego jest pan Niem cem. Mamy prawo po ma gać je dy nie Ży dom, uchodź com z in nych kra ‐
jów, jeń com in nego niż nie miec kie po cho dze nia i więź niom obo zów kon cen tra cyj nych. Sam
pan wi dzi, że nie na leży do żad nej z tych ka te go rii”.

I tyle w te ma cie ko lej nego wy chy le nia wa ha dła. Mimo że „moja strona” wy grała, wciąż
prze śla do wał mnie stary pech nie do pa so wa nia.

Ostrze brzy twy

Roz cza ro wała mnie ta nie spo dzie wana od mowa, ale by naj mniej nie mia łem po czu cia klę ski.
Nic nie mo gło mnie prze ko nać, że te raz, kiedy skoń czyła się wojna i na zizm, sprawy nie
ułożą się le piej. Ostat nią kom pli ka cję po trak to wa łem po pro stu jako prze strogę, że ni czego
nie po da dzą mi na srebr nej tacy, by łem jed nak go tów uczy nić wszystko, aby coś w moim



ży ciu zmie nić. Wpraw dzie nie mia łem na ra zie żad nych moż li wo ści wy boru, ale wie dzia łem
jedno: zro bię wszystko, żeby już ni gdy nie pra co wać w ni czyim warsz ta cie.

Mimo ca łej wdzięcz no ści dla matki, która z ta kim po świę ce niem za pew niła mi na ukę za ‐
wodu, po la tach mor der czej ha rówki na prawdę ma rzy łem o zmia nie. Dość już tego ho do wa ‐
nia od ci sków na pal cach, na ra ża nia ży cia i zdro wia w po twor nym smro dzie i ogłu sza ją cym
ha ła sie. Za wszelką cenę mu sia łem, po pro stu mu sia łem, awan so wać do klasy „bia łych koł ‐
nie rzy ków”, nie mia łem tylko po ję cia, co mógł bym ro bić. A po nie waż w po wo jen nych Niem ‐
czech rzą dzili głów nie Ame ry ka nie i An glicy, do sze dłem do wnio sku, że moim naj wyż szym
prio ry te tem po winna stać się po rządna na uka ję zyka, gdyż pod sta wowy an giel ski nie wy star ‐
czy, aby się prze bić.

Ku pi łem kie szon kowy słow nik nie miecko-an giel ski, który od tej pory stał się moim naj ‐
wier niej szym to wa rzy szem. Z po czątku pró bo wa łem czy tać go jak książkę i uczyć się na pa ‐
mięć słó wek w ko lej no ści al fa be tycz nej. Me toda oka zała się nie tylko nudna, ale i cał ko wi cie
bez pro duk tywna. Ro bi łem mi ni malne po stępy, aż wresz cie zu peł nym przy pad kiem od kry łem
sys tem, który szybko za czął przy no sić fan ta styczne re zul taty. Bry tyj ski żoł nierz, z któ rym
za czą łem roz ma wiać, dał mi mocno „za czy tany” eg zem plarz po wie ści Wil liama So mer seta
Mau ghama Ostrze brzy twy i uprze dził, że je śli tylko za cznę czy tać, nie będę mógł się ode ‐
rwać. Próbę pod ją łem do piero po kilku dniach, ale bez po wo dze nia: już na pierw szej stro nie
zro zu mia łem, jak ża ło śnie ubogi jest mój za sób słów. W pierw szym od ru chu chcia łem zro bić
to, co An gol uznał za nie moż liwe, czyli odło żyć książkę do czasu, aż pod uczę się ję zyka, ale
po na my śle za czą łem żmud nie spraw dzać każdy wy raz w słow niku, do póki treść nie na brała
dla mnie sensu. Po prze brnię ciu przez pierw szą stronę prze sze dłem do na stęp nej i po wtó rzy ‐
łem cały pro ces. Z po czątku po stępy były iry tu jąco wolne. Cza sem za po mi na łem, co zna czy
słowo, które do piero co spraw dzi łem, i znów mu sia łem szu kać go w słow niku. Ale stop niowo
ak cja za częła mnie wcią gać i co raz bar dziej przej mo wały mnie losy mło dego Ame ry ka nina,
który szu kał oświe ce nia w ośnie żo nych gó rach In dii. Za czy na łem trwale so bie przy swa jać
słowa i ich zna cze nia. W po ło wie książki – czyli mniej wię cej po mie siącu – czy ta łem już
wiele stron bez po mocy słow nika.

Aby uzu peł nić to, czego na uczy łem się dzięki lek tu rze, wy ko rzy sty wa łem każdą oka zję do
kon wer sa cji z bry tyj skimi żoł nie rzami. Ze zdu mie niem za uwa ży łem, jak szybko wraca do
mnie to wszystko, co sta rał nam się wbić do głów Herr Har den, nasz znie na wi dzony na uczy ‐
ciel an giel skiego, a co uwa ża łem za bez pow rot nie stra cone. Wkrótce moja an gielsz czy zna na ‐
brała względ nej płyn no ści i po czu łem się go tów do no wych za dań.

Więk szo ści ob ser wa cji zwią za nych z po stę pu ją cym zbli że niem bry tyj sko-nie miec kim do ‐
ko ny wa łem z po gwał ce niem go dziny po li cyj nej (od zmierz chu do świtu), na rzu co nej lud no ści
nie miec kiej przez bry tyj skie wła dze woj skowe. Zgod nie z tymi prze pi sami, każdy Nie miec
zła pany na ulicy po za cho dzie słońca pod le gał su ro wym ka rom – od sied miu do sześć dzie się ‐



ciu dni wię zie nia. Po le ga jąc cał ko wi cie na swo jej mar nej an gielsz czyź nie i eg zo tycz nym wy ‐
glą dzie, cho dzi łem no cami po mie ście, jakby go dzina po li cyjna w ogóle mnie nie obo wią zy ‐
wała. Je śli za trzy my wał mnie bry tyj ski pa trol, mó wi łem, że je stem oby wa te lem Li be rii,
a więc pań stwa sprzy mie rzo nego, że lada dzień spo dzie wam się pasz portu i gdy tylko to bę ‐
dzie moż liwe, za mie rzam wró cić do mo jej oj czy zny. I prze waż nie na tym się koń czyło.
Tylko raz mnie za trzy mali, ale kiedy po wtó rzy łem swoją hi sto ryjkę ich zwierzch ni kowi, ten
prze pro sił mnie za przy krość ze strony jego lu dzi i pu ścił wolno.

Po kilku mie sią cach prze pisy po lu zo wano i po zwo lono Niem com prze by wać poza do mem
do dzie sią tej pięt na ście wie czo rem. Moje wła sne wy zwo le nie na stą piło for mal nie po dwu ‐
dzie stu je den dniach od pod pi sa nia przez ge ne rała Al freda Jo dla bez wa run ko wej ka pi tu la cji
w dniu 7 maja, co ofi cjal nie za koń czyło dzia ła nia wo jenne. 28 maja aliancki rząd woj skowy
od wo łał wszyst kie na zi stow skie prze pisy prawne, w tym tak zwane prawa no rym ber skie,
ma jące na celu „ochronę ger mań skiej krwi”. Ogło szono, że „od tej pory nikt nie może czer ‐
pać ko rzy ści ze swych związ ków z NSDAP ani po no sić szkód z po wodu swo jej rasy, na ro ‐
do wo ści i wiary”.

Home, sweet home

Nie któ rzy miesz kańcy schro ni ska, za zdrosz cząc mi oka zjo nal nych po da run ków w po staci
pa pie ro sów i żyw no ści, za częli ro bić zło śliwe uwagi na te mat mo jego „bra ta nia się z wro ‐
giem”. Zbyt tchórz liwi, by oskar żyć mnie pro sto w oczy, wy gła szali je w obec no ści matki,
kiedy mnie nie było w po bliżu. Kiedy do szło to do mo ich uszu, po wie dzia łem Mutti, że naj ‐
wy raź niej za długo już tu sie dzimy i pora się wy nieść. Zgo dziła się ze mną, a po tem za sko ‐
czyła, prze ka zu jąc ster na szej ma łej ro dzinki w moje ręce. „Te raz ty rzą dzisz. W tej no wej
bry tyj skiej oku pa cji zu peł nie nie umiem się od na leźć. Od tąd bę dziesz po dej mo wał de cy zje za
nas oboje”. Po czu łem się głę boko wzru szony i za szczy cony. Po sta no wi łem ste ro wać na szą
łódką naj le piej, jak po tra fię. Py ta nie tylko, do kąd mo gli by śmy pójść?

Ralph i Egon po cie szali mnie, że prę dzej czy póź niej ja kaś po moc się znaj dzie. Nie bar dzo
mnie to prze ko ny wało. Przede wszyst kim mu sia łem jak naj szyb ciej skon tak to wać się
z przed sta wi cie lami rządu Li be rii, ale – jak się do wie dzia łem – o usta no wie niu kon su latu
w Niem czech na ra zie nie mo gło być mowy. Już mia łem po rzu cić na dzieję, że uda się nam
zna leźć od po wied nie miesz ka nie, kiedy bra cia Gior dano za po znali mnie ze star szą wdową,
po dobno krewną ja kiejś daw nej na zi stow skiej szy chy, która się z nimi za przy jaź niła i za pro ‐
po no wała po moc. Na tych miast zgo dziła się wy na jąć nam po kój w swoim domu, nie da leko
piw nicy ro dziny Gior dano: „Mo że cie z matką tam miesz kać, do póki nie znaj dzie cie cze goś
lep szego”. Przy ją łem tę ofertę z za do wo le niem i, spa ko waw szy nasz nie wielki do by tek, wy ‐
nie śli śmy się ze szkoły, która przez całe dwa lata była na szym do mem.



W ume blo wa nym po koju na pię trze le d wie mie ściło się łóżko, mała sofa, to a letka i szafa,
ale dla nas był to raj od na le ziony. Po raz pierw szy od pa mięt nego bom bar do wa nia cie szy li ‐
śmy się luk su sem wła snej – cho ciaż nie wiel kiej – prze strzeni, bez cią głej obec no ści ob cych.
Nie stety na sza eu fo ria miała krótki ży wot.Szybko stało się ja sne, że to, co wzię li śmy za al ‐
tru istyczny gest, było ze strony na szej go spo dyni czy stym wy ra cho wa niem. Po dej rze wa łem,
że jak więk szość Niem ców z na zi stow skimi ko nek sjami, ko bieta żyła w śmier tel nym stra chu
przed tym, co ją czeka ze strony Bry tyj czy ków. Ma jąc na kon cie po moc ofia rom na zi stów,
ta kim jak Gior dano i ja, spo dzie wała się za ro bić kilka do dat ko wych punk tów pod czas ewen ‐
tu al nego śledz twa. Kiedy po kilku dniach prze ko nała się, że Bry tyj czycy nie za mie rzają trak ‐
to wać na zi stów zbyt su rowo, prze stała się bać i w związku z tym stra ciła za pał do po mocy.
Od razu też zmie niła po stawę wo bec matki i mnie. Za miast przy ja znych po zdro wień spo ty ‐
kały nas wro gie spoj rze nia i osten ta cyjne mil cze nie. Jesz cze przed upły wem mie siąca (za
który za pła ci li śmy) go spo dyni oznaj miła, że po kój jest jej po trzebny i mamy go jak naj szyb ‐
ciej opu ścić. Tak bar dzo chciała się nas po zbyć, że na wet pro po no wała zwrot ca łej sumy, je ‐
śli od razu się wy pro wa dzimy.

Z czy stej roz pa czy – gdyż ab so lut nie nie za mie rza li śmy wra cać do szkoły – ru szy łem na
po szu ki wa nie ja kiejś nie za miesz ka nej piw nicy pod zbom bar do wa nym i opusz czo nym bu dyn ‐
kiem. Na szczę ście udało mi się ją zna leźć, i to za le d wie kilka ulic od domu, z któ rego zo sta ‐
li śmy wy rzu ceni. Po wo łu jąc się na nie pi sane, lecz ogól nie przy jęte prawo po zwa la jące zaj ‐
mo wać opusz czone lo kale, na tych miast ob ję li śmy ją w po sia da nie.

Nasz nowy „apar ta ment” miał kilka udo god nień, dzięki któ rym mo gli by śmy go uznać za
świetną zdo bycz, na wet gdy by śmy mu sieli za niego pła cić. Od kry li śmy w nim czynną spłu ki ‐
waną to a letę, bie żącą zimną wodę, świa tło elek tryczne w po staci nie osło nię tej ża rówki pod
su fi tem i drzwi wej ściowe, na które dało się za ło żyć kłódkę. Poza tym byli tam wspa niali są ‐
sie dzi – mał żeń stwo w śred nim wieku, miesz ka jące tuż obok od trzech lat, czyli od czasu
bom bar do wa nia.

Po zło że niu na szego skrom nego do bytku uda li śmy się z matką na „za kup” me bli. Wy star ‐
czyło w tym celu przejść się po kilku opusz czo nych piw ni cach i wy brać spo śród po zo sta wio ‐
nych tam sprzę tów to, co mo gło się nam przy dać. W ciągu nie ca łych dwóch go dzin skom ple ‐
to wa li śmy ume blo wa nie w naj bar dziej eklek tycz nym stylu: dwie drew niane pry cze, cztery
różne krze sła, ku chenny sto lik na trzech i pół no gach, to a letkę, ema lio waną mied nicę bez
więk szo ści ema lii i duży, po waż nie wy szczer biony, ale na da jący się do użytku dzba nek na
wodę. W eks ta tycz nym na stroju za sie dli śmy do pierw szego po siłku. Fakt, że je dze nie, przy ‐
go to wane przez matkę na ku chence elek trycz nej, jak zwy kle było bez mięsa i skła dało się
tylko z go to wa nej ka pu sty, nie umniej szał w ni czym na szej ra do ści.

Do róż nych do dat ko wych atrak cji na szej re zy den cji, na le żały i te nie zbyt przy jemne:
pchły. Na szczę ście krótko mia łem kon takt z tymi ma łymi krwio pij cami, ale za pa dły mi one



w pa mięć jako naj bar dziej do kucz liwe stwo rze nia. Cho ciaż przed wpro wa dze niem się do ‐
kład nie wy sprzą ta li śmy na szą piw nicę, zu peł nie nie za uwa ży li śmy obec no ści pcheł. Do piero
kiedy zga si li śmy świa tło i po ło ży li śmy się spać, zro zu mie li śmy, że mamy pro blem… duży
pro blem. Ni czym za cza jone w za sadzce woj sko, opa dły nas do słow nie setki in sek tów.
W mgnie niu oka na sze ciała od stóp do głów po kryły się bą blami i plam kami na szej wła snej
krwi. Cał ko wi cie od porne na tłu cze nie z po wodu po dob nego do zbroi pan ce rza, kon ty nu ‐
owały że ro wa nie, cho ciaż wa li li śmy, ile wle zie. Od stra szyć je mo gło tylko świa tło. Do póki
nie zga si li śmy ża rówki i nie przy kry li śmy się ko cami, da wały nam spo kój, to też wo le li śmy
pa lić świa tło, cier pieć nocny chłód i roz dra py wać swę dzące miej sca aż do bia łego dnia, kiedy
to na sta wał kres na szej udręki.

Po nie waż nie mie li śmy in nego lo kum, zde cy do wa li śmy, że je śli ktoś ma się stąd wy nieść,
będą to pchły, a nie my. Gdy tylko otwarto sklepy, za opa trzy li śmy się w kilka du żych bu te lek
li zolu i ru szy li śmy na wojnę z sze ścio noż nymi in tru zami. Po ca łym dniu szo ro wa nia i zla niu
li zo lem każ dego kąta, szpary oraz więk szo ści sprzę tów, cała piw nica i my sami śmier dzie li ‐
śmy ni czym fa bryka che mi ka liów. Czy odór okaże się tak samo nie zno śny dla pcheł, mie li ‐
śmy się prze ko nać do piero w nocy. Zga si li śmy świa tło i z za par tym tchem cze ka li śmy na ko ‐
lejny atak. Ale nic się nie stało – nie po ka zała się ani jedna pchła. Rano obu dzi li śmy się bez
świe żych ra nek i mo gli śmy so bie po gra tu lo wać ko lej nej zwy cię skiej ba ta lii.

Nowy nie przy ja ciel – głód

Przez całą wojnę na zi stom uda wało się za opa try wać nie miec kich cy wi lów w żyw ność. Było
to moż liwe na tak wielką skalę dzięki dra koń skim ogra ni cze niom wpro wa dzo nym w oku po ‐
wa nych kra jach i kon fi sko wa niu lwiej czę ści pro du ko wa nej u nich żyw no ści. Dla tego cho ‐
ciaż nie za wsze ja da li śmy zgod nie z upodo ba niami, przy naj mniej nie gro ziła nam śmierć gło ‐
dowa.

Wszystko to zmie niło się wraz z klę ską i na stę pu jącą po niej oku pa cją Nie miec. Alianci
na tych miast wstrzy mali do pływ żyw no ści z za gra nicy i od tąd by li śmy zdani wy łącz nie na
wła sną skromną pro duk cję rolną. Spo wo do wało to ka ta stro falne braki w za opa trze niu Ham ‐
burga i in nych miast; lu dzie za częli ma sowo mrzeć z głodu. Po raz pierw szy w ży ciu po zna ‐
łem, co to jest praw dziwy głód. Świa do mość, że zbie ramy te raz owoce po li tyki Hi tlera, nie
sta no wiła spe cjal nej po cie chy ani dla matki, ani dla mnie. Przy ra cjach ogra ni czo nych do ab ‐
so lut nego mi ni mum, zbyt ma łych, by nor mal nie żyć, a za ra zem zbyt du żych, by umrzeć, sła ‐
bli śmy i chu dli śmy w oczach, z każ dym dniem po pa da jąc w co raz więk szą apa tię. Co gor sza,
ku pony żyw no ściowe nie da wały gwa ran cji, że na wet tę mi kro sko pijną ilość uda się ku pić.
Do wie dziaw szy się, że do sklepu na de szły nowe do stawy mięsa, chleba czy ziem nia ków,
czę sto spę dza li śmy z matką na zmianę dłu gie go dziny w ko lej kach, aby osta tecz nie odejść
z kwit kiem, bo wszystko zo stało już sprze dane. Trudno opi sać uczu cia za wodu, gniewu, pa ‐



niki i bez rad no ści, ja kie nas wtedy ogar niały, w po łą cze niu ze świa do mo ścią stra co nego
czasu i resz tek ener gii. Cza sem, wy cień czeni fi zycz nie i psy chicz nie, nie mie li śmy już siły
usta wiać się w na stęp nej ko lejce. Na sze długo pie lę gno wane prze ko na nie, że więk szość kło ‐
po tów skoń czy się wraz z za koń cze niem wojny, mu siało pierzch nąć w ob li czu twar dej rze ‐
czy wi sto ści. Na gle iro nia losu, który ka zał mi prze trwać hi tle row skie prze śla do wa nie i na loty
alian tów tylko po to, bym umarł z głodu w cza sie po koju, sta nęła mi przed oczami jako au ‐
ten tyczna moż li wość.

W tym po wo jen nym okre sie nic nie wy warło na nas tak wy nisz cza ją cego i otę pia ją cego
efektu jak ten nie ustanny głód. Nie da wał nam spać w nocy i unie moż li wiał ja kie kol wiek
dzia ła nie w ciągu dnia. Je śli już udało się za snąć, czę sto śniło nam się – jak żeby ina czej – je ‐
dze nie. W ta kim śnie sie dzia łem zwy kle przy suto za sta wio nym stole, go tów do po chło nię cia
ta kiego czy in nego da nia, ale za nim do nio słem pierw szy kęs do ust, na stę po wało gwał towne
prze bu dze nie. Przez kilka dni bu dzi li śmy się z opuch nię tymi i pa skud nie znie kształ co nymi
twa rzami, co Mutti zdia gno zo wała jako obrzęk gło dowy – na gro ma dze nie pły nów, spo wo do ‐
wane przez dietę zło żoną wy łącz nie z go to wa nej ka pu sty i skrajny brak białka. Raz, kiedy
sta łem w za tło czo nej ko lejce pod ziem nej, tuż przed moją sta cją zro biło mi się ciemno przed
oczami – coś, co ni gdy do tąd mi się nie przy da rzyło. Roz pacz li wie sta ra jąc się nie dać pu ‐
blicz nego przed sta wie nia i nie upaść, opar łem się ple cami o ścianę i zwar łem nogi, za nim
stra ci łem przy tom ność. Kiedy się ock ną łem, od kry łem ze zdu mie niem, że na dal stoję i tylko
prze je cha łem swoją sta cję.

Raz za trzy mał mnie kie rowca cię ża rówki i za py tał, czy nie po mógł bym mu roz ła do wać
wozu, za pcha nego po dach kar to nami oleju ja dal nego, ofe ru jąc za płatę w po staci jed nej bu ‐
telki. Po nie waż słabo się czu łem, a poza tym nie chcia łem po pla mić swo jego naj lep szego –
i je dy nego – ubra nia, w pierw szej chwili od mó wi łem. Ale po na my śle zmie ni łem zda nie.
Olej, po dob nie jak ma sło i inne tłusz cze, na le żał do naj mniej do stęp nych, a więc naj bar dziej
po żą da nych pro duk tów i matka z pew no ścią znaj dzie dla niego do bre za sto so wa nie.

Kiedy w samo po łu dnie upal nego dnia tasz czy łem w po cie czoła je den kar ton za dru gim,
czu łem już na ję zyku smak sma żo nych na oleju ziem nia ków, któ rymi za mie rza łem spra wić
matce nie spo dziankę. Po kilku go dzi nach mor der czej ha rówki ode bra łem wresz cie swoją bu ‐
telkę i trium fal nie wrę czy łem ją matce. Ka zała mi od po cząć, a sama za częła obie rać ziem ‐
niaki. Ale już w chwili gdy pierw sza kro pla oleju spa dła na roz grzaną pa tel nię, na sza ra dość
zmie niła się w gorzki za wód. Za miast ape tycz nego aro matu, piw nicę wy peł nił gę sty żółty
dym. Z bó lem serca zro zu mia łem, że zo sta łem wy sta wiony do wia tru: „olej ja dalny”, na
który tak ciężko pra co wa łem, oka zał się prze my sło wym, czyli zu peł nie nie nada wał się do
ce lów ku li nar nych. Dy sząc chę cią ze msty, po gna łem do ma ga zynu, w na dziei, że za stanę
oszu sta, ale zo ba czy łem tylko za mknięte na głu cho drzwi i ani śladu cię ża rówki.



Pew nego dnia, kiedy nasz głód się gnął szczytu, Mutti oznaj miła, że wraz z czte rema przy ‐
ja ciół kami, mię dzy in nymi nie zmor do waną Lis beth, po sta no wiły po łą czyć swe skromne za ‐
pasy i upiec praw dziwy ra ry tas – słynne cia sto „tyle, ile”. Wszy scy z nie cier pli wo ścią cze ka ‐
li śmy na so bot nie po po łu dnie, bo wła śnie tego dnia w oca la łym miesz ka niu jed nej z pań
miała się od być owa uczta.

Wresz cie nad szedł wielki dzień. Za raz po pracy wszyst kie pa nie ze brały się w kuchni i za ‐
częły od mie rzać i mie szać skład niki, fał szu jąc nieco prze pis, gdyż tego i owego im bra ko ‐
wało, więc mu siały użyć sub sty tutu. Każde z nas do ło żyło do puli po jed nym jajku, które
sta no wiło trzy mie sięczny przy dział. W chwili gdy roz kosz nie pach nące, bla do żółte cia sto
było go towe do pie cze nia, ktoś wpadł na po mysł, że aby uzy skać na prawdę per fek cyjny wy ‐
rób, na leży jesz cze do dać odro binę olejku wa ni lio wego. Kiedy ja z Mutti i resztą pań wy ru ‐
szy li śmy na po szu ki wa nie bra ku ją cego skład nika, Lis beth po sta no wiła zo stać, żeby do pro wa ‐
dzić kuch nię do po rządku. Wró ci li śmy po go dzi nie, zu peł nie nie przy go to wani na to, co zo ba ‐
czy li śmy.

Przy ku chen nym stole sie działa za pła kana Lis beth, a wo kół niej pię trzyły się brudne na ‐
czy nia. Z po czątku z jej płacz li wego mo no logu nie mo gli śmy nic zro zu mieć, poza po wta rza ‐
nymi w kółko sło wami „Okrop nie mi przy kro”. Stop niowo jed nak do tarła do nas strasz liwa
prawda, zwłasz cza gdy uj rze li śmy, że bla cha z bez cen nym cia stem jest nie tylko pu sta, ale
wręcz błysz czy czy sto ścią. W ury wa nych sło wach, wśród łkań i po cią ga nia no sem, Lis beth
przy znała, że za raz po na szym wyj ściu za brała się do sprzą ta nia, ale po peł niła błąd: po zwo liła
so bie spró bo wać ły żeczkę cia sta. Po jed nej ły żeczce na stą piła druga, a po tem trze cia, aż
wresz cie Lis beth kom plet nie stra ciła głowę.

– Na prawdę się sta ra łam, ale po pro stu nie mo głam prze stać jeść. Tak strasz nie by łam
głodna…

Wszy scy za nie mó wili, ale z każdą mi nutą wzbie rała w nas co raz więk sza złość.
– Naj le piej wyjdź stąd, Lis beth – ode zwała się moja matka – bo je ste śmy tacy głodni

i wście kli, że nie rę czymy za sie bie. W tej chwili mamy ochotę cię za bić.
Lis beth zła pała swoje rze czy i wy pa dła za drzwi. Le d wie wy szła, wszyst kie ko biety dały

upust swemu roz cza ro wa niu i zło ści, le jąc po toki łez i sy piąc in wek ty wami, wśród któ rych
ge me ines Lu der (wredna suka) na le żało do naj po chleb niej szych. Ja nie pła ka łem, ale wście ‐
kłość też pod su nęła mi kilka sta ran nie do bra nych słó wek, któ rych nie od wa ży łem się wy mó ‐
wić w obec no ści Mutti.Cho ciaż wtedy nikt z nas nie mógłby do strzec w owej sy tu acji ani
odro biny hu moru, po wielu la tach, kiedy znów mie li śmy w bród je dze nia, wy czyn Lis beth
stał się jedną z naj śmiesz niej szych hi sto rii w re per tu arze Mutti.

To wła śnie w tam tym cza sie sta łem kie dyś w mie ście na skrzy żo wa niu, cze ka jąc na
zmianę świa teł. Trzę sąc się w moim cien kim, po prze cie ra nym płasz czu, za sta na wia łem się,
jak uci szyć bur cze nie mo jego pu stego brzu cha.



– Co jest, chło pie? – prze rwał mi smętne my śli ja kiś tu balny głos.
Obej rza łem się ze zdu mie niem. Z woj sko wej cię ża rówki ame ry kań skiej, która za trzy mała

się przy kra węż niku, ze sko czył czar no skóry żoł nierz w sfa ty go wa nym po lo wym mun du rze.
Pierw szy ame ry kań ski „brat” w moim dwu dzie sto let nim ży ciu! Dok tor Li ving stone nie mógł
czuć więk szej eu fo rii na wi dok Stan leya niż ja na wi dok tego cu dzo ziemca z dru giego kon ty ‐
nentu.

– Co u li cha ro bisz mię dzy tymi szko pami? – za py tał.
Skwa pli wie wy ja śni łem mu moją świeżą an gielsz czy zną, że te szkopy to moi au ten tyczni

ro dacy, a Ham burg jest moim ro dzin nym mia stem.
– Gdzie by łeś w cza sie wojny? – chciał wie dzieć żoł nierz.
– Tu taj.
Ro zej rzał się ze zdu mie niem po ru inach, na stęp nie prze niósł wzrok na moje zno szone, ty ‐

powo nie miec kie ubra nie.
– A te raz jak ci leci? Pew nie na dal nie klawo.
Cał ko wi cie się z nim zgo dzi łem.
Po pro sił, że bym chwilę po cze kał, i wró cił na cię ża rówkę. Po mi nu cie wy ło nił się z heł mem

wy peł nio nym po brzegi ta blicz kami cze ko lady, ra cjami C16 i pa pie ro sami.
– Za łożę się, że ci się to przyda – od gadł, cho ciaż wcale mu nie mó wi łem, że słabo mi

z głodu. – Na ja kiś czas po winno wy star czyć.
Nie zdolny wy ra zić sło wami, co czuję, upy cha łem te skarby po kie sze niach na oczach

prze chod niów, któ rzy śle dzili każdy mój ruch. Mia łem chęć paść na ko lana przed moim czar ‐
nym Sa ma ry ta ni nem, ale za nim zdo ła łem wy krztu sić ja kieś słowo, wsiadł do cię ża rówki i po ‐
ma chał mi ręką.

– Trzym się, chło pie – za wo łał i tyle go wi dzia łem.
W ciągu tych kilku mi nut po raz pierw szy przy szła mi do głowy po dyk to wana sen ty men ‐

tem myśl, żeby wy je chać z Nie miec i po znać „swo ja ków” ze Sta nów Zjed no czo nych. Nie ‐
wąt pli wie mój pu sty żo łą dek wal nie się do tej de cy zji przy czy nił.

Po dob nie jak nie do sta tek żyw no ści, ogromne zna cze nie miał dla nas brak wę gla i in nego
opału. Aby uzu peł nić skromne przy działy, zde spe ro wane hordy męż czyzn, ko biet i dzieci
kłę biły się jak sza rań cza przy sto ją cych po cią gach z wę glem, pla cach za ła dun ko wych i in ‐
nych miej scach, gdzie ist niała szansa na na peł nie nie worka, ku bła czy ko szyka. Koń czyło się
to czę sto kon fron ta cją z po li cją, która ze wszyst kich sił sta rała się po wstrzy mać pro ce der
pod kra da nia opału. My z matką – cho ciaż przy działy wę gla zu peł nie nie wy star czały na na ‐
sze po trzeby – po sta no wi li śmy jed nak nie zdo by wać opału w nie le galny spo sób. Pod ję li śmy
tę de cy zję po tym, jak o mało nie da li śmy się wcią gnąć w walkę mię dzy po li cją a zło dzie jasz ‐
kami, w któ rej obie strony po nio sły po ważne straty. W ra zie po trzeby – uzna li śmy – le piej
za wi nąć się w koce, niż na ra żać na utratę ręki czy nogi.



Jako nie uchronny sku tek bra ków tak istot nych środ ków jak żyw ność i opał, szybko dał
o so bie znać roz wój czar nego rynku. Tam do słow nie wszystko – od pro duk tów żyw no ścio ‐
wych do pa pie ro sów i ubrań – można było po zy skać w dro dze wy miany na bi żu te rię, apa ‐
raty fo to gra ficzne, lor netki, akor de ony czy inne cenne przed mioty, które nie któ rym lu dziom
udało się prze cho wać przez całą wojnę. Już w kilka dni po wkro cze niu Bry tyj czy ków wi ‐
dzia łem, jak ga łę zie tej no wej, lot nej siły eko no micz nej, wy ra stają na ro gach ulic, w par kach
i skwe rach ca łego mia sta. Po nie waż w Niem czech wstrzy mano pro duk cję wy ro bów ty to nio ‐
wych, an giel skie i ame ry kań skie pa pie rosy szybko wy peł niły próż nię, sta jąc się nową czar no ‐
ryn kową wa lutą po astro no micz nym kur sie: je den pa pie ros rów nał się 5 mar kom.

Mimo ab so lut nie nie le gal nego cha rak teru czar no ryn ko wego pro ce deru, nie wielu jego
uczest ni ków na le żało do prze stęp czego świata ro dem z fil mów kry mi nal nych. Więk szość
tych, któ rych za ob ser wo wa łem przy ukrad ko wej wy mia nie, wy wo dziła się spo śród ską d inąd
pra wo rząd nych oby wa teli, zde cy do wa nych po świę cić ro dzinne pa miątki, by cho ciaż tro chę
roz ja śnić swoją nędzną eg zy sten cję oka zjo nal nym dym kiem z pa pie rosa, puszką wo ło winy,
pa roma fi li żan kami kawy czy ta bliczką cze ko lady. Poza tym ist nieli też do stawcy-ama to rzy,
bry tyj scy żoł nie rze. Ci z ko lei szu kali oka zji do za kupu upo min ków z Nie miec za cenę kilku
pa czek ści śle ra cjo no wa nych pa pie ro sów.

Praw dzi wymi re ki nami czar nego rynku, peł no wy mia ro wymi gra czami byli za to po zba ‐
wieni za sad mo ral nych Niemcy, któ rych tajne ma ga zyny przyj mo wały ła dunki pa pie ro sów
od rów nie nie mo ral nych bry tyj skich za opa trze niow ców, ce lem ich dal szej dys try bu cji. Ła two
roz po zna walni w swo ich dłu gich skó rza nych płasz czach i ol brzy mich zło tych ze gar kach,
ucho dzili za bez względ nych. Dys po no wali całą ar mią ulicz nych sprze daw ców, któ rzy zby ‐
wali to war z mak sy mal nym zy skiem. Po nie waż ni gdy nie pa li łem ani nie po sia da łem żad nych
kosz tow no ści do ewen tu al nej wy miany na żyw ność, czarny ry nek z po czątku w ogóle mnie
nie in te re so wał.

Cho ciaż ni gdy for mal nie nie zre zy gno wa łem z pracy u Maxa Ro ep kego, nie za mie rza łem
tam wra cać. Alianci unie waż nili na zi stow skie prze pisy o obo wiązku pracy, a ja zde cy do wa ‐
łem się po rzu cić na do bre za tłusz czony kom bi ne zon me cha nika i po szu kać szczę ścia w ja ‐
kimś no wym za wo dzie. Ufa łem, że w no wej epoce alianc kiej oku pa cji mój ko lor skóry nie
bę dzie już żadną prze szkodą i że tak czy ina czej znajdę spo sób, by za ro bić na chleb dla sie ‐
bie i matki.

Mój pierw szy wy stęp

Na dal po szu ki wa łem ja kiejś oka zji, kiedy pew nego dnia spo tka łem Herr Gior dano. Po chwa lił
się, że pra cuje jako pia ni sta w Służ bach So cjal nych Ar mii Bry tyj skiej, więc mi mo cho dem
wspo mnia łem mu, że też je stem kimś w ro dzaju mu zyka i że kie dyś uczy łem się grać na



klar ne cie. „To może cię za in te re suje, że Bry tyj czycy wciąż szu kają mu zy ków do za ba wia nia
swo ich żoł nie rzy” – pod chwy cił żywo i za czął mnie na ma wiać na prze słu cha nie.

Przy zna łem się, że da leko mi do za wo dowca, on jed nak upie rał się, że nie mogę być gor ‐
szy od róż nych bez ta lenci, któ rych tam za trud niają. Nie by łem tego taki pe wien, ale osta tecz ‐
nie, przy pu stej kie szeni i żo łądku, co mia łem do stra ce nia? Tak więc na drugi dzień od ku ‐
rzy łem mój stary po czciwy „kij”, któ rego nie ty ka łem od mie sięcy, i zgod nie z radą Herr
Gior dano, uda łem się do Ham bur ger Sta at sthe ater na prze ciwko Haupt bahn hof. Tam wmie ‐
sza łem się w tłum mu zy ków, któ rzy kłę bili się przed wej ściem w na dziei na po po łu dniowy
wy stęp. Była to zbie ra nina, któ rej odzież wi działa lep sze dni i w naj lep szym ra zie można by
ją uznać za wy świech taną ele gan cję. Ja też mia łem na so bie do brze zno szony gar ni tur
i zdarte buty, więc przy naj mniej tym ra zem nikt nie mógł mi za rzu cić, że od staję od reszty.

Pan Gior dano, któ rego wy pa trzy łem w tłu mie, za po znał mnie z pro ce durą za trud nia nia.
Co dzien nie w po łu dnie Bry tyj czycy wy bie rają pewną liczbę dwu na sto oso bo wych skła dów
róż nych in stru men tów. „Jak za wo łają: «Klar net!», pod no sisz rękę. Je śli bę dziesz miał szczę ‐
ście, to cię we zmą. Po wy stę pie za płacą ci kil koma pa pie ro sami, a cza sem do sta niesz her batę
i ka napki. Mnie na ra zie po szczę ściło się tylko dwa razy, bo pia ni stów tu na pęczki.”

Po go dzi nie ocze ki wa nia pod je chała okryta bre zen tem woj skowa lora i ofi cer za czął wy ‐
wo ły wać in stru menty do bandu. Kiedy ze brał dwu na stu z tych, któ rzy pod nie śli ręce, ka zał
im wsia dać do cię ża rówki i bez żad nego prze słu cha nia za wiózł całą grupę do jed nego z wielu
gar ni zo nów w mie ście czy na obrze żach, gdzie mieli do star czyć żoł nie rzom po po łu dnio wej
roz rywki.

Ku mo jemu zdu mie niu, zna la złem się już w dru gim skła dzie. Zro biło mi się przy kro, kiedy
cię ża rówka ru szyła, a Herr Gior dano na dal cier pli wie stał pod te atrem. Mia łem na dzieję, że
jemu też się uda, te raz jed nak mia łem pil niej sze zmar twie nia. Jakby tu wy ki wać in nych mu ‐
zy ków i wyjść na za wo dowca? Im bar dziej cię ża rówka zbli żała się do celu, ja kie goś woj sko ‐
wego obiektu koło ham bur skiego lot ni ska, ob sa dzo nego przez kilka se tek bry tyj skich sze re ‐
gow ców, tym moc niej ża ło wa łem, że da łem się w to wcią gnąć. Ale już nie było od wrotu.

Kiedy do tar li śmy do obozu, za pro wa dzono nas do gi gan tycz nego au dy to rium z bla chy fa li ‐
stej, osa dzo nego na drew nia nej plat for mie. Ofi cer, który nas eskor to wał, za po wie dział, że
kon cert ma się za cząć punk tu al nie o trze ciej. Mie li śmy więc około pół go dziny na usta wie nie
się, na stro je nie in stru men tów i zor ga ni zo wa nie, nie wspo mi na jąc o pró bie. Ofi cer roz dał nam
kilka ar ku szy nut po pu lar nych bry tyj skich i ame ry kań skich prze bo jów i po le cił wy brać szefa
ze społu. Nasz jed no myślny wy bór padł na naj star szego członka grupy, ni skiego, brzu cha tego
oku lar nika, gra ją cego na sak so fo nie i klar ne cie. Miał około sześć dzie się ciu pię ciu lat, siwe,
rzed nące włosy i na tyle duży au to ry tet, że wszy scy na zy wali go ka pel mi strzem Ful le rem.
Po dobno kie dyś miał wła sną or kie strę.



Wkrótce au dy to rium za częło wy peł niać się żoł nie rzami. Po krót kiej za po wie dzi ofi cera
nasz ze spół za grzmiał słynną aran ża cją Glenna Mil lera me lo dii In the Mood, która szybko
pod biła całe Niemcy. Wy pa dło to le piej, niż można by ocze ki wać w tych wa run kach, ale wy ‐
raź nie wi dzia łem, że bez względu na vo tum za ufa nia Herr Gior dana, je stem naj słab szym
ogni wem tego mu zycz nego łań cu cha.

Sie dzia łem w pierw szym rzę dzie po mię dzy ka pel mi strzem Ful le rem a mło dym, za ro zu mia ‐
łym sak so fo ni stą te no ro wym, który do piero co za bły snął wspa niałą so lówką. By naj mniej nie
wzmoc niło to mo jej pew no ści sie bie. Dla tego kiedy z po wodu prze su szo nego stro ika mój
klar net wy dał z sie bie ja kiś świń ski kwik w sa mym środku At Last, z tru dem po wstrzy ma łem
się od wyj ścia, za nim mnie wy rzucą. Ale za miast udzie lić mi na gany czy wy kpić, Herr Ful ler
mru gnął do mnie za chę ca jąco. „Nie przej muj się, chłop cze – po cie szył mnie w prze rwie. –
Dasz radę”. Na wet Addi Wulf, ten za ro zu miały sak so fo ni sta, rzu cił mi kilka słów za chęty.
I tak dzięki mo ral nemu wspar ciu ko le gów mój pierw szy wy stęp stał się fak tem.

Za raz po kon cer cie za pro szono wszyst kich mu zy ków do dłu giego stołu, za sta wio nego ka ‐
nap kami z pu szy stego bia łego chleba i dzban kami słod kiej her baty ze śmie tanką. Za po wie ‐
dziano, że mo żemy jeść, ile du sza za pra gnie, ale w tym sta nie wy gło dze nia nie po trze bo wa li ‐
śmy żad nej za chęty. I cho ciaż nikt nie wspo mniał o wy na gro dze niu, czu łem się w pełni usa ‐
tys fak cjo no wany, zwłasz cza że mo głem za brać torbę ka na pek dla Mutti.

Na stęp nego dnia znów wy ru szy łem pod te atr. Znów zo sta łem wy brany; po le cono mi grać
w tej sa mej gru pie, co wczo raj, i od tej pory się jej trzy mać. W re zul ta cie oka zało się, że za ‐
miast być co dzien nie zda nym na ła skę losu, mam stałą pracę! Mimo śmiesz nie ni skiej płacy
i da le kich od ide ału wa run ków, by łem szczę śliwy jak skow ro nek. Mia łem do stęp do je dze nia
i w moim ży ciu na stą pił istotny prze łom – awans od brud nego kom bi ne zonu do „bia łego koł ‐
nie rzyka”. Tym ra zem wa ha dło rze czy wi ście wy chy liło się w moją stronę.

Pew nego wie czoru, kiedy po wy stę pie wró ci li śmy do te atru, Herr Ful ler zło żył mi za ska ‐
ku jącą pro po zy cję: „Masz za datki na do brego mu zyka, ale sam wiesz: mu sisz jesz cze sporo
się na uczyć. Je śli chcesz, mogę ci da wać lek cje gry na klar ne cie i sak so fo nie”. Za pro po no wał
na wet, że do star czy mi sak so fon al towy Es, po nie waż ja dys po no wa łem tylko klar ne tem
w stroju B. Kiedy za py ta łem, ile by mnie te lek cje kosz to wały, od po wie dział: „Nic. Tylko
obie caj, że na prawdę dasz z sie bie wszystko”. Nie do końca ro zu mia łem, skąd taka hojna
oferta, ale by łem tak uszczę śli wiony moim Wiel kim Prze ło mem, że od razu się zgo dzi łem,
nie za wra ca jąc so bie głowy py ta niem, czemu Herr Ful ler oka zuje tyle do broci ko muś, kogo
pra wie nie zna.

Na stępne mie siące upły nęły mi na in ten syw nych, gra ni czą cych z ob se sją stu diach mu zycz ‐
nych pod su ro wym kie run kiem mo jego no wego men tora. Poza co dzien nymi po po łu dnio ‐
wymi wy stę pami w bry tyj skich obo zach, spę dza łem dłu gie go dziny w na szym piw nicz nym
„apar ta men cie”, ćwi cząc sze roko za kro jony re per tuar, od słyn nej ka den cji w Lek kiej ka wa le ‐



rii Franza von Sup pégo do sak so fo no wej so lówki w to na cji Es w In the Mood w aran ża cji
Glenna Mil lera – sło wem wszystko, co po le cił mi Ful ler – do póki nie wy szło mi ide al nie.
Dwa razy w ty go dniu cho dzi łem do skrom nego miesz kanka ma estra na dwu go dzinne se sje,
pod czas któ rych oce niał moje po stępy, uczył mnie i wy zna czał nowe utwory do ćwi czeń.

Pew nego dnia, kiedy po skoń czo nej lek cji szy ko wa łem się do wyj ścia, Herr Ful ler zdra ‐
dzał ja kąś nie zwy kłą ner wo wość. „Chciał bym prze dys ku to wać z tobą pewną sprawę, je śli
po zwo lisz” – po wie dział z wy raź nym skrę po wa niem. Prze ry wa jąc co pe wien czas, jakby
szu kał od po wied nich słów, wy ja śnił mi, że krótko przed wojną, aby uzy skać cer ty fi kat ka pel ‐
mi strza, zde cy do wał się wstą pić do NSDAP. Kiedy wy bu chła wojna, zo stał wcie lony do
Luft waffe w ran dze po rucz nika i dy ry genta ze społu kon cer to wego. Przez cały okres tej
służby wy ko ny wał wy łącz nie obo wiązki mu zyka i nie zaj mo wał się po li tyką.

Nie stety w związku z tym, że alianci ogło sili roz le gły pro gram de na zy fi ka cji, zmu szony
jest pro sić mnie o wielką przy sługę. Czy ze chciał bym pod pi sać oświad cze nie, że jest sta rym
przy ja cie lem mo jej ro dziny i uży wał swo ich wpły wów do „zła go dze nia mo jej sy tu acji, jako
osoby ob ję tej prze śla do wa niem na pod sta wie ra so wych praw no rym ber skich”?

W pierw szej chwili aż się wzdry gną łem. Mam kła mać, żeby po móc na zi ście wy krę cić się
sia nem od kary? To ostat nia rzecz, jaka przy szłaby mi do głowy. Ale pa trząc na ża ło snego
star szego pana, który w krót kim okre sie na szej zna jo mo ści stał się dla mnie jak oj ciec, za ‐
czą łem się wa hać. Pro gram de na zy fi ka cyjny rządu woj sko wego w Ham burgu już zdą żył do ‐
ro bić się opi nii jed nej wiel kiej farsy, skoro naj waż niej szym do stoj ni kom udało się wyjść
z opre sji tylko z sym bo liczną karą. Taki Herr Ful ler był tylko zwy kłym pion kiem, a nie po ‐
szu ki wa nym zbrod nia rzem wo jen nym. Kiedy uświa do mi łem so bie, ile już dla mnie zro bił,
umoż li wia jąc dzięki swoim lek cjom start do no wego ży cia, pod czas gdy alianccy „wy zwo li ‐
ciele” nie kiw nęli na wet pal cem, osta tecz nie zgo dzi łem się na cią gnąć nieco prawdę i pod pi sać
oświad cze nie. Na wet bio rąc pod uwagę, że jed nak Herr Ful ler nie kie ro wał się czy stym al tru ‐
izmem, czu łem, że ten czło wiek na prawdę lubi mnie tak samo, jak ja jego, a jego za in te re so ‐
wa nie moją osobą jest szczere.

Sprawy ukła dały się co raz le piej nie tylko dla mnie, ale także dla matki. Od daw nych ko le ‐
ża nek ze szpi tala do wie działa się, że osoby zwol nione przez na zi stów z przy czyn po li tycz ‐
nych mogą apli ko wać o przy wró ce nie do pracy. Na pi sała więc sto sowne po da nie i już po
kilku dniach za wia do miono ją, że może od zy skać dawną po sadę. Po trzy na stu la tach wró ciła
do swo jej uko cha nej kli niki la ryn go lo gicz nej, gdzie wszy scy po wi tali ją z otwar tymi ra mio ‐
nami. Nie wró cił tam za to je den z jej daw nych współ pra cow ni ków i bli skich przy ja ciół, Wal ‐
ter Schme de mann, so cjal de mo krata, oj ciec ma łej Eriki, który za swoją an ty na zi stow ską dzia ‐
łal ność od sie dział kilka lat w obo zie kon cen tra cyj nym. W jed nych z pierw szych wy bo rów,
ogło szo nych w de mo kra tycz nych Niem czech Za chod nich, wy brano go do ham bur skiego se ‐
natu.



Ob ra bo wani

Le d wie zdą ży li śmy z matką po my śleć, że skoro oboje mamy pracę i ja kie ta kie do chody, to
złe czasy są już za nami, spadł na nas tak straszny cios, że na sze mo rale spa dło znów nie mal
do zera.

Był wcze sny wie czór. Wra ca łem wła śnie z wy stępu w obo zie woj sko wym, kiedy kilka ulic
od na szej piw nicy zo ba czy łem bie gnącą na prze ciw mnie matkę z twa rzą za laną łzami. Z po ‐
czątku w ogóle nie mo głem zro zu mieć, co do mnie wy krzy ki wała wśród szlo chów. Stop ‐
niowo jed nak za częła się uspo ka jać i wtedy do tarło do mnie to, co po wta rzała w kółko:

– Wszystko znik nęło!
Do piero po ja kimś cza sie po ją łem, co pró buje mi prze ka zać: że po raz ko lejny stra ci li śmy

cały do by tek – ubra nia, buty, po ściel, koce, na czy nia – wszystko, co z ta kim tru dem zgro ma ‐
dzi li śmy po zbu rze niu na szego domu. Ale tym ra zem nie za wi niły nie przy ja ciel skie bomby,
tylko nasi wła śni ro dacy.

Matka opo wie działa mi, cały czas łka jąc, że kiedy za le d wie pięt na ście mi nut temu wró ciła
ze szpi tala, za stała wy ła maną kłódkę i piw nicę cał ko wi cie splą dro waną. Naj wy raź niej ktoś,
może są siad, zo rien to wał się, że w ciągu dnia ni kogo tam nie ma i sko rzy stał z oka zji. Mał ‐
żeń stwo z są sied niej piw nicy nic nie wi działo ani nie sły szało. Trzy lata temu zo sta li śmy po
bom bar do wa niu przy naj mniej z czte rema wa liz kami, te raz mie li śmy tylko to, co na so bie. Na
szczę ście klar net i sak so fon mia łem ze sobą.

W pierw szej chwili chcie li śmy zgło sić wła ma nie na po li cji, ale po na my śle uzna li śmy to za
bez ce lowe. Sły sze li śmy prze cież o licz nych przy pad kach okra da nia pro wi zo rycz nych schro ‐
nisk i obo jęt no ści po li cji, któ rej nie chciało się ści gać prze stęp ców. A po nie waż mie li śmy po ‐
wody przy pusz czać, że prę dzej czy póź niej zło dziej wróci w to samo miej sce, zde cy do wa li ‐
śmy, że trzeba się stąd jak naj szyb ciej wy nieść. Za nim jed nak zdą ży li śmy cał ko wi cie po grą ‐
żyć się w roz pa czy, od wie dził nas Egon Gior dano z do brą wia do mo ścią, która mocno pod ‐
nio sła nas na du chu: otóż bry tyj ski rząd woj skowy za re kwi ro wał dla jego ro dziny duże
miesz ka nie w willi w Blan ke nese, więc nie po trze bują już piw nicy przy Die ster weg strasse.
Je śli mamy ochotę, z przy jem no ścią ją nam prze każą.

Dzięki zło dzie jowi prze pro wadzka do no wego domu – około pięt na stu mi nut pie chotą –
oka zała się nad zwy czaj pro sta, bo nie mie li śmy nic do za bra nia. Nowy „apar ta ment” był tak
samo po zba wiony wy gód, jak po przedni, ale przy naj mniej miał drzwi, które da wało się za ry ‐
glo wać, a obok miesz kała wy jąt kowo życz liwa i godna za ufa nia czte ro oso bowa ro dzina.

Krótko po prze pro wadzce zro bi łem za ska ku jące od kry cie. Mniej wię cej sto me trów od
wej ścia do na szej piw nicy zo ba czy łem grupkę męż czyzn, która wy bie rała ce gły z po bli skich
ruin i po oczysz cze niu z za prawy ukła dała je w stosy o wy so ko ści czło wieka. Moją cie ka ‐
wość wzbu dził fakt, że zwa żyw szy na ro dzaj pracy, wszy scy byli nie od po wied nio ubrani –
mieli na so bie gar ni tury i płasz cze, nie któ rzy na wet kra waty. Po bliż szym przyj rze niu roz po ‐



zna łem w jed nym si wo wło sym panu mo jego daw nego szefa, dy rek tora fa bryki wy ro bów gu ‐
mo wych. Kiedy ostatni raz na sze drogi się skrzy żo wały, po wie dział mi, że je śli nie zmie nię
mo jego bul wer su ją cego za cho wa nia, bę dzie mu siał od dać mnie pod opiekę Ge stapo. Te raz
karty zde cy do wa nie się od wró ciły.

Naj wy raź niej on i jego współ pra cow nicy zo stali ujęci w pierw szej fali de na zy fi ka cji i jak
wiele in nych osób o nie czy stej kar to tece, skie ro wani w ra mach kary do służby na rzecz spo ‐
łe czeń stwa. Cho ciaż praca wy glą dała na względ nie lekką w po rów na niu z moją ha rówką
przy czysz cze niu boj le rów, wy czu wa łem upo ko rze nie daw nego dy rek tora, który na mój wi ‐
dok od razu od wró cił wzrok. Po nie waż nie mia łem po wodu do kła dać mu przy kro ści, ob ró ci ‐
łem się na pię cie i od sze dłem, zo sta wia jąc całą grupę ich wła snemu su mie niu. Kiedy wie czo ‐
rem prze cho dzi łem koło tego miej sca, nie było już śladu ani po tych lu dziach, ani po sto sach
ce gieł.

Fred Gass

Od by wa jąc w wol nym cza sie po ranny spa cer po mo jej no wej oko licy (mo rze ruin plus je den
czte ro pię trowy bu dy nek, który prze trwał wojnę), na tkną łem się na drob nego fa ceta z cien ‐
kim jak ołó wek wą si kiem i dłu gich, za cze sa nych do tyłu czar nych wło sach. Wy dał mi się
dziw nie zna jomy, a po bliż szym przyj rze niu roz po zna łem w nim sta łego by walca Café
König. Tyle że w tam tych cza sach miał na so bie mun dur ka prala ar mii nie miec kiej i no sił
rękę na tem blaku. Te raz pa ra do wał w nie ska zi tel nym gar ni tu rze przed wo jen nej ja ko ści, zło ‐
żo nym z ele ganc kiej ma ry narki w kratę księ cia Wa lii, bru nat nych ga bar dy no wych spodni
i sty lo wych ja sno brą zo wych bu tów na sło ni nie.

„Kopę lat, amigo – za gaił roz mowę. – Wi dzę, że i ty prze ży łeś wojnę.” Wy mie ni li śmy
uwagi na te mat sta rych do brych cza sów w Café König, po czym Fred Gass wy ja śnił mi, że
kiedy wi dy wa łem go w na szej ulu bio nej me li nie, le czył się jesz cze z ob ra żeń za da nych przez
ro syj ski szrap nel, który urwał mu środ kowy pa lec le wej ręki. „Na dal mam tę pa miątkę” –
do dał, po ka zu jąc mi dłoń o czte rech pal cach.

Pod czas tej wy cieczki w kra inę wspo mnień do wie dzia łem się, że Fred mieszka w po bliżu
ze sta rymi ro dzi cami, w bu dynku, który oca lał z bom bar do wań. Przed wojną pra co wał jako
boy w pre sti żo wym ki nie Wa ter loo, gdzie od by wały się pre miery z oso bi stym udzia łem zna ‐
nych gwiazd. Czę sto miał oka zję od da wać usługi pro mi nent nym oso bi sto ściom, sprze da jąc
im bi lety już po za mknię ciu kasy. W re zul ta cie na dal ma zna ko mite układy i je śli może coś
dla mnie zro bić, to mam się nie wa hać, tylko od razu dać mu znać. Prze śli znąw szy się po gar ‐
dli wym spoj rze niem po moim wy świech ta nym ubra niu, za su ge ro wał na po czą tek, że gdyby
mnie in te re so wało pod nie sie nie ja ko ści gar de roby, to wła śnie tra fi łem na od po wied niego czło ‐
wieka: „Mogę ci za ła twić świetny nowy gar ni tur za względ nie małe pie nią dze”.



To mnie na prawdę za in te re so wało, po nie waż pod czas kra dzieży stra ci łem dwa gar ni tury.
Do ce nia jąc ja kość ubra nia Freda, zro zu mia łem, że je śli ktoś ma do stęp do wy so ko ga tun ko ‐
wej odzieży, to z pew no ścią jest to mój nowy zna jomy. Umó wi li śmy się na na stępny dzień,
żeby po pchnąć sprawę do przodu, jed nak na za jutrz Fre dowi nie udało się skon tak to wać
z „czło wie kiem od gar ni tu rów”, po dob nie w ciągu ko lej nych kilku dni. Wpraw dzie nie chcia ‐
łem roz sta wać się z ma rze niem o ele ganc kim ubra niu, ale w końcu mu sia łem przy znać, że
Fred, cho ciaż nie wąt pli wie uro czy, jest tak nie za wodny, jak po goda w kwiet niu.

W nor mal nych oko licz no ściach sko rzy stał bym z pierw szej oka zji, by ka zać mu się wy ‐
pchać. Ale po nie waż trzy ma li śmy się ra zem od kilku ty go dni, Fred przy wykł do mo jego to ‐
wa rzy stwa, ja zaś mu sia łem przy znać, że mimo tych krę tactw zdą ży łem go po lu bić. Kiedy
zro zu mia łem, że bez względu na jego do bre in ten cje, nie po wi nie nem ni gdy na nim po le gać,
na sze wza jemne sto sunki ukła dały się świet nie, gdyż bar dzo so bie ce ni łem jego po my sło ‐
wość, ory gi nal ność, dow cip i ta lenty to wa rzy skie. Zresztą ja także mia łem mu coś do za ofia ‐
ro wa nia. Wkrótce do sze dłem do wnio sku, że Fred chęt nie grzał się w moim bla sku tam,
gdzie mój eg zo tyczny wy gląd przy cią gał uwagę. W re zul ta cie stwo rzy li śmy sym bio tyczny
tan dem, w któ rym każdy z nas był wart, że tak po wiem, swo ich pie nię dzy.

To spraw dziło się szcze gól nie wo bec nie za prze czal nego ta lentu Freda do na wią zy wa nia
kon tak tów z atrak cyj nymi ko bie tami. Ni czym ge ne rał szy ku jący się do wojny, Fred ni gdy nie
przy stę po wał do ba ta lii bez planu, je śli obiekt na prawdę wart był grze chu. Na przy kład
w desz czowy dzień usta wiał się z pa ra so lem pod bu dyn kiem biu ro wym w po rze końca pracy
i pil nie roz glą dał za da mul kami w po trze bie. Gdy tylko któ raś przy pa dła mu do gu stu, pro po ‐
no wał, że od pro wa dzi ją na przy sta nek czy gdzie tam się wy bie rała. Te, które zde cy do wały
się sko rzy stać, szybko ule gały jego uro kowi i prze waż nie zga dzały się na na stępne spo tka nie.

Po nie waż Fred uma wiał się zwy kle na wię cej ran dek, niż mógł ob słu żyć, po zwa lał mi ko ‐
rzy stać z su pe raty. W ta kim przy padku opi sy wał mi wy gląd dziew czyny, po da wał ad res,
a je śli po przyj ściu na miej sce uzna łem, że obiekt mi od po wiada, wkra cza łem na scenę. Tłu ‐
ma czy łem, że Fre dowi coś na gle wy pa dło i pro sił, abym go za stą pił. Dziew czyna zwy kle wo ‐
lała po go dzić się z sy tu acją niż z fak tem, że zo stała wy sta wiona do wia tru.

Na wet je śli Fred sporo prze sa dzał, to w kwe stii swo ich ko nek sji wy ka zy wał się nie ty pową
skrom no ścią. Gdzie kol wiek szli śmy, po zdra wiali go ham bur scy pro mi nenci, w tym gwiazdy
sceny i ekranu, oso bi sto ści z ra dia i inni, któ rzy pa mię tali go z cza sów Wa ter loo. Przy każ ‐
dym ta kim spo tka niu czę sto wał hoj nie pa pie ro sami po 5 ma rek za sztukę, cho ciaż nie za uwa ‐
ży łem, by miał ja kieś kon kretne źró dła utrzy ma nia.

Prze sia dy wa nie z Fre dem w Faun Ba rze i Haus Va ter land, dwóch pre sti żo wych noc nych
klu bach, które prze trwały wojnę, stało się moją ulu bioną roz rywką w cza sie wol nym od za ‐
jęć mu zycz nych. Za wsze spo ty ka li śmy się przy jed nym z naj bar dziej wi docz nych sto li ków
w po bliżu or kie stry. Nie odmien nie przy łą czały się do nas różne eg zo tyczne typy, jak Pal lah



Tuba, sma gły, znie wa la jąco przy stojny play boy z Iranu, któ rego starsi bra cia zaj mo wali się
im por tem orien tal nych dy wa nów, czy Coo-koo, młody Ku bań czyk, także za wdzię cza jący
swój swo bodny styl ży cia do brze pro spe ru ją cej, pra cu ją cej ro dzi nie. Obaj słabo mó wili po
nie miecku, to też na sze kon wer sa cje (je śli w ogóle można je tak na zwać) były kom plet nie po ‐
zba wione in te lek tu al nych tre ści. Kon cen tro wali się głów nie na naj now szych tren dach w mu ‐
zyce ame ry kań skiej, mo dzie i last but not le ast na tym, która z dziew cząt na daje się na
obiekt ewen tu al nego pod boju. Od czasu do czasu po ja wiał się przy na szym sto liku Hugo Ze ‐
isse, je dyny praw dziwy ka pi ta li sta w na szej gru pie. Ten wy soki, nie ska zi tel nie ubrany młody
czło wiek, któ rego po zna łem już w cza sie wojny, pra co wał w fir mie ma kler skiej swo jego
ojca. Jako że oj ciec, Tom Ze isse, po cho dził z An glii, w kwe stii ma nier i stylu zda wa li śmy się
cał ko wi cie na syna. Hugo jeź dził mer ce de sem i miesz kał z ro dzi cami w wy twor nym domu
w Fuhls büt tel. Sło wem, ob ra cał się w świe cie, do któ rego obaj z Fre dem mo gli śmy naj wy żej
aspi ro wać.

W świe tle na szych skrom nych wa run ków – Fred miesz kał w ma lut kim miesz kanku w ro ‐
bot ni czej dziel nicy, a ja w piw nicy, któ rej dach prze cie kał przy każ dym desz czu – nie zmier ‐
nie ba wił mnie nasz wi ze ru nek w oczach ka wiar nia nego to wa rzy stwa i za in te re so wa nie, ja kie
wzbu dza li śmy. Żeby pod trzy mać tę fik cję, Fred po tra fił po su nąć się na prawdę da leko. Raz
wy bie ra li śmy się aku rat na po dwójną „go rącą” randkę, kiedy trzy prze cznice od Haus Va ter ‐
land mój przy ja ciel za trzy mał ele gancki sa mo chód z dys tyn go wa nym pa nem za kie row nicą.
Wy cią gnąw szy trzy pa pie rosy, za py tał owego dżen tel mena, czyby nas nie pod wiózł do Haus
Va ter land, po nie waż „grozi nam spóź nie nie na ważne spo tka nie”.

Po my śla łem, że stra cił ro zum, ale za nim zdą ży łem po pro sić o wy ja śnie nie, kie rowca za ‐
pro sił nas do wozu. Kiedy po przy ję ciu owych trzech pa pie ro sów wy sa dził nas przed klu ‐
bem, na sze panny do słow nie za mu ro wało z wra że nia. Cho ciaż więk szość drogi prze by li śmy
tram wa jem, Fred po wie dział dziew czę tom, że „pod rzu cił nas tu przy ja ciel”.

Gu mowy ba ron

Pew nego dnia, kiedy wpa dłem do Freda, mój ubrany zwy kle jak spod igły przy ja ciel sie dział
w ma lut kiej ku chence w ro bo czych spodniach i far tu chu, za jęty wy cią ga niem ob cę gami
skrzy wio nego ob casa w dam skim pan to flu.

– Co ty wy pra wiasz, u li cha? – za py ta łem.
– Na pra wiam but – od parł ta kim to nem, jakby przez całe ży cie nie zaj mo wał się ni czym

in nym.
Wę sząc w tym ja kąś sen sa cję, po pro si łem o wy ja śnie nie.
– Pa mię tasz moje buty na sło ni nie?
– Tak, co z nimi?



– Pa mię tasz, że tak zdar łem ze lówki, że już mia łem je wy rzu cić, bo ża den szewc od czasu
wojny nie miał kau czu ko wej gumy?

– Pa mię tam, ale co to ma z tym wspól nego?
– Mnó stwo. – Tu po ka zał mi rze czone buty z no wiutką śnież no białą po de szwą.
No więc przy pad kiem tra fił na pchli targ, gdzie sprze da wano zdarte opony sa mo cho dowe.

Na jed nej z nich za uwa żył prze cię cie, z któ rego prze świe cała war stwa bia łej gumy. Za kilka
ma rek han dlarz sprze dał mu ka wa łek opony, a on wy kroił z niej póź niej dwie ide alne ze ‐
lówki. Na do wód swo jego trudu po ka zał mi pę che rze na dło niach.

– Ale to do piero po łowa hi sto rii – do dał z bły skiem w oku, jak chło piec, który chwali się
nową za bawką. – Kiedy wy sze dłem z domu w bu tach z no wymi ze lów kami, co chwilę ktoś
mnie za cze piał i py tał, gdzie można ta kie do stać.

Po dobno kiedy od po wia dał, że może zro bić to sam, ale na prawa bę dzie kosz to wała 100
ma rek od pary, nikt na wet nie mru gnął okiem. Już zdą żył na tym za ro bić 1000 ma rek. Wi ‐
dząc moje scep tyczne spoj rze nie, otwo rzył szafkę, z któ rej wy sy pały się dzie siątki mę skich
i dam skich bu tów.

– Przy tej stawce – cią gnął z nie po ha mo wa nym en tu zja zmem i ty pową dla niego wspa nia ‐
ło myśl no ścią – za parę mie sięcy będę bo ga czem. Je śli chcesz, mogę cię przy jąć do spółki, ro ‐
boty jest tyle, że star czy dla nas obu.

Cho ciaż do ce ni łem jego ofertę, od par łem, że dzię kuję, ale nie. Do piero co udało mi się za ‐
mknąć etap pracy fi zycz nej i nie za mie rza łem re zy gno wać z bez tro skiego ży cia mu zyka.
Mia łem znów zdzie rać ręce do ko ści i spę dzać nie zli czone go dziny przy ja kimś warsz ta cie?
Nie, to nie dla mnie, bez względu na wy so kość za rob ków. Cho ciaż praca wy da wała się
uczciwa i do brze płatna, ja koś nie wi dzia łem się w roli szewca.

Ku mo jemu zdu mie niu, wy tworny Fred, eks pert od ka wiar nia nego światka, kul ty wu jący
dość „twór czą” po stawę wo bec na szej po nu rej rze czy wi sto ści, nie miał ta kich obiek cji
i z wiel kim za pa łem rzu cił się w nowe przed się wzię cie. Kiedy matka eks mi to wała go
z kuchni, prze niósł swój warsz tat do piw nicy, gdzie tłukł młot kiem, kleił i kroił gumę od rana
do wie czora. Je śli zo sta wało mu jesz cze tro chę siły, zmie niał się po tem w daw nego ele ganta
i przy łą czał do paczki zna jo mych w Faun Ba rze czy Haus Va ter land z kie sze niami wy pcha ‐
nymi gru bymi pli kami ma rek. Wy star czało mu ich w zu peł no ści na zwy cza jowe dwie paczki
che ster fiel dów dzien nie. Jed nym z de ner wu ją cych skut ków no wej pro fe sji Freda był fakt, że
każdy Klaus, Karl czy Ilse za trzy my wali się te raz przy na szym sto liku nie dla wy miany po ‐
zdro wień, tylko żeby za py tać, kiedy wresz cie będą go towe ich buty.

Kiedy in te res roz krę cił się na ca łego, Fred zwer bo wał do po mocy swo jego czter dzie sto ‐
ośmio let niego oj czyma. Od tąd pra co wali na dwa warsz taty – papa w kuchni, a Fred w piw ‐
nicy, byle tylko zre du ko wać stertę bu tów i speł nić ro snące za po trze bo wa nie na gu mowe ze ‐
lówki, które w Ham burgu wy raź nie stały się ostat nim krzy kiem mody. W końcu han dlarz,



który do star czał Fre dowi stare opony, na brał po dej rzeń wo bec tych co raz więk szych za ku ‐
pów. Pew nego dnia, bez żad nego wy ja śnie nia, pod niósł cenę z 20 ma rek za sztukę do 200,
Fred jed nak z ła two ścią to prze łknął.

Mnie także cią gle na ga by wali różni lu dzie, któ rzy wi dząc moje ze lówki z bia łej gumy,
chcieli wie dzieć, jak zo stać dum nymi po sia da czami ta ko wych. Z po czątku od sy ła łem ich do
Freda, ale kiedy oka zało się, że ani on, ani jego oj czym nie na dą żają z za mó wie niami, nie
mo głem już dłu żej pa trzeć, jak forsa prze la tuje mi koło nosa. Po sta no wi łem przy stą pić do in ‐
te resu, ale na mój wła sny spo sób. Za miast oso bi ście pa rać się szew stwem, pro po no wa łem
po ten cjal nym klien tom, że za ła twię im gumę, na to miast ro botę mu szą albo wy ko nać sami,
albo po szu kać so bie szewca. Ze braw szy sto sowny pa kiet za mó wień, ku po wa łem starą
oponę, wy kra wa łem z niej ka wałki gumy wiel ko ści ze lówki i sprze da wa łem je po 50 ma rek.
Cho ciaż za ra bia łem na tym o po łowę mniej niż Fred, przy naj mniej nie mu sia łem pra wie nic
ro bić. Pró bo wa łem prze ko nać mo jego przy ja ciela, że to o wiele spryt niej szy spo sób ro bie nia
in te re sów, ale z nie zna nych mi po wo dów upie rał się przy swoim. Ja – po nie waż na po ci łem
się już do syć w na zi stow skich Niem czech – za mie rza łem trzy mać się klasy „bia łych koł nie ‐
rzy ków”. Za bar dzo po do bały mi się moje gład kie, po zba wione od ci sków dło nie.

Prze pro wadzka

Jako ofiara ra si stow skich praw no rym ber skich, kil ka krot nie skła da łem wnio sek o przy dział
miesz ka nia, ale bez po wo dze nia. Mia łem już zre zy gno wać, kiedy bry tyj ski rząd woj skowy
po in for mo wał mnie li stow nie, że za re kwi ro wano dla nas dwa po koje w Oth mar schen, jed nej
z lep szych dziel nic nad Łabą. Za re ko men da cję dla wła ści cieli domu miał po słu żyć ów list.

Kiedy przy by li śmy z matką pod wska zany ad res – zwy czajny dwu pię trowy bliź niak,
z któ rego po łowa była zbu rzona – wy szli nam na po wi ta nie go spo da rze – pań stwo Flem min ‐
go wie i ich dwóch do ro słych sy nów (star szy nie dawno zo stał zwol niony z ma ry narki wo jen ‐
nej, gdzie słu żył jako ofi cer). Zda wali się prze ra żeni ko niecz no ścią przy ję cia lo ka to rów, ale
usil nie sta rali się tego nie oka zy wać. Nie mia łem po ję cia, w jaki spo sób ich dom tra fił na li stę
bry tyj skich władz, bo nie wszyst kich Niem ców zmu szano do od da wa nia lo kali, ale mało
mnie to ob cho dziło. Po nie waż prze trwali bom bar do wa nie bez szwanku i los oszczę dził im
utraty do bytku, trudno abym im współ czuł, że mu szą wy na jąć część miesz ka nia.

Po koje były ma lut kie i po ło żone na róż nych pię trach, ale przy naj mniej nad zie mią i miały
nad sobą po rządny, nie prze cie ka jący dach. Po nie waż zdą ży li śmy już z matką przy wyk nąć
do ży cia jak krety w cuch ną cych, wil got nych i zim nych piw ni cach, przy ję li śmy je jako po ‐
wrót do cy wi li za cji. Już samo to, że mo gli śmy cho dzić boso po gład kiej drew nia nej pod ło ‐
dze, a nie po szorst kim, za wsze wil got nym be to nie, wy da wało się czy stym luk su sem.

Oth mar schen, jak więk szość ham bur skich przed mieść, wy szło z bom bar do wań obronną
ręką. Mu sie li śmy na nowo przy wyk nąć do cho dze nia po uli cach z nie na ru szo nymi chod ni ‐



kami i bu dyn kami, za miast prze dzie rać się wą skimi ścież kami po śród gór gruzu. Ce ni łem so ‐
bie także fakt, że unik ną łem piętna miesz kańca za szczu rzo nej piw nicy pod ru inami zbu rzo ‐
nego domu. Nie mu sia łem już wy krę cać się od od po wie dzi, kiedy ktoś mnie za py tał, gdzie
miesz kam. Już samo słowo „Oth mar schen” bu dziło na tych mia stowy re spekt.

Od na szego no wego domu do sta cji ko lejki mia łem tylko pięć mi nut drogi. Mo głem stąd
wy god nie do je chać do cen trum, od któ rego dzie liło mnie sześć przy stan ków, po dob nie jak od
Blan ke nese, gdzie miesz kała ro dzina Gior dano. Te raz mie li śmy oka zję czę ściej się wi dy wać.

Kiedy zło ży łem im wi zytę, za sta łem ich w do brym zdro wiu i jak zwy kle w sta nie wiel ‐
kiego oży wie nia. Tym ra zem jego źró dłem było po więk sze nie ro dziny o ma lutką sio ‐
strzyczkę. Mię dzy jed nym a dru gim piesz czo tli wym ćwierk nię ciem do dziecka Ralph i Egon
zdali mi re la cję ze swo jej ak tyw no ści na polu dzien ni kar stwa. Ku mo jemu zdu mie niu, za ‐
uwa ży łem dra styczną zmianę w po glą dach po li tycz nych Ral pha. Jesz cze kilka mie sięcy
wcze śniej ki piał en tu zja zmem wo bec bry tyj skich i ame ry kań skich oswo bo dzi cieli, a te raz
wście kał się na ka pi ta li stów, któ rzy, jak twier dził, wy ko rzy sty wali masy i na wią zy wali kon ‐
takty z na zi stami: „Po cze kaj, aż po je dziesz do tej swo jej cu dow nej Ame ryki – mó wił z go ry ‐
czą. – Szybko się zo rien tu jesz, o co mi cho dzi”.

Wiele lat póź niej, ob ser wu jąc nę dzę ame ry kań skich mia ste czek i wsi, mia łem wiele moż li ‐
wo ści przyj rze nia się mniej przy jem nej stro nie ka pi ta li zmu, ale wtedy ta me ta mor foza Ral ‐
pha na prawdę mną wstrzą snęła. Oznaj mił mi, że zo stał człon kiem Nie miec kiej Par tii Ko mu ‐
ni stycz nej i ko re spon den tem jej or ganu „Die Ham bur ger Volksze itung”. Nie mia łem wąt pli ‐
wo ści, że za tą dra styczną de cy zją kryje się jego obu rze nie po błaż li wo ścią, z jaką alianci od ‐
nie śli się do daw nych na zi stów. Jako ofiara prze śla do wań ra so wych, ja także bar dziej ce ni ‐
łem po stawę żoł nie rzy so wiec kich, któ rzy w swo jej stre fie oku pa cyj nej, jak po wszech nie
wia domo, roz pra wiali się z na zi stami nie wy ba czalną me todą „głowa za oko”. Ale moje po ‐
glądy były za bar dzo pro za chod nie, a wie dza i za in te re so wa nie ma te ria li zmem dia lek tycz nym
zbyt słabe, bym miał wy lać dziecko z ką pielą i wy rzec się mo jego „ame ry kań skiego ma rze ‐
nia”.

Cho ciaż mocno ża ło wa łem zwrotu Ral pha ku ko mu ni stom, któ rych ha sła i środki przy ‐
musu nie róż niły się w moim po ję ciu od na zi stow skich, po sta no wi łem nie do pu ścić, by po li ‐
tyka zni we czyła na szą przy jaźń. Za dużo prze szli śmy ra zem, by tak mała kon tro wer sja jak
ka pi ta lizm kon tra ko mu nizm mo gła nas roz dzie lić.

Al ka zar

Pew nego dnia spo tka łem przy pad kiem ko legę, sak so fo ni stę te no ro wego Ad diego Wulfa. Na ‐
mó wił mnie, bym po szedł z nim na prze słu cha nie do mło dego ka pel mi strza, który kom ple tuje
duży ze spół ta neczny. Fa cet – wy ja śnił Addi – nie bie rze ni kogo star szego od sie bie, a ma



nie wiele czasu na zmon to wa nie grupy, bo za mie siąc za mie rza wziąć udział w prze słu cha niu
do Al ka zaru, naj więk szego te atru i noc nego klubu w mie ście.

Nie wa ha jąc się ani chwili, wzią łem sak so fon i klar net i zgło si łem się ra zem z Ad diem. Ka ‐
pel mistrz na zwi skiem Rolf We hlau tylko rzu cił na mnie okiem i od razu zde cy do wał się mnie
wziąć. Było oczy wi ste, że bar dziej ce nił so bie moją war tość de ko ra cyjną niż zdol no ści mu ‐
zyczne, o któ rych nic wtedy nie wie dział. Wy ja śni łem mu, że nie mogę się jesz cze pod jąć
par tii pierw szego saksu al to wego Es z po wodu du żej liczby so ló wek, ale nie źle so bie ra dzę
jako trzeci alt.

Po ło żył przede mną kilka ar ku szy nut dla trze ciego altu i po pro sił o za gra nie współ cze ‐
snych ame ry kań skich prze bo jów do jego akom pa nia mentu. Kiedy skoń czy łem, oznaj mił, że
je stem przy jęty. Ad die także zna lazł się w ze spole jako drugi sak so fon te no rowy. Kru czek
po le gał na tym, że za trud nie nie za le żało od przy ję cia nas do Al ka zaru, a prze słu cha nie miało
się od być za mie siąc. Aby przez nie przejść, zgo dzi li śmy się wszy scy na tyle go dzin co dzien ‐
nych prób, ile nam za bie rze per fek cyjne wy szli fo wa nie re per tu aru.

Al ka zar, po ło żony w sercu dziel nicy St. Pauli, był ogromną salą ta neczną z par kie tem na
pod no śni kach hy drau licz nych, tak aby mógł w ra zie po trzeby słu żyć za scenę. Ota czały go
dwa pię tra bal ko nów, a wy soki su fit za pew niał od po wied nią ilość po wie trza i umoż li wiał wy ‐
stępy na li nie. Cho ciaż lo kal pa mię tał lep sze, przed wo jenne czasy i wiele z jego blich tru art
déco wy bla kło, w ni czym nie umniej szało to jego po pu lar no ści wśród miesz kań ców Ham ‐
burga.

Na prze słu cha nie w samo po łu dnie przy by li śmy wszy scy pra wie go dzinę wcze śniej, po
żmud nych przy go to wa niach. Przez cały mie siąc ćwi czy li śmy do utraty tchu, do póki nie na ‐
bra li śmy prze ko na nia, że po tej stro nie Łaby nie ma lep szego od nas bandu. Dla tego ni ski,
chu der lawy fa ce cik z cy ga rem w zę bach i ka pe lu szem zsu nię tym na tył głowy, który przed ‐
sta wił się jako szef Al ka zaru, za sko czył nas kom plet nie, kiedy ka zał nam za grać mar sza
Stars and Stri pes Fo re ver Johna Phi lipa So usy: „Wiem, że umie cie czy tać nuty i grać
wszyst kie naj now sze prze boje. Gówno mnie to ob cho dzi, każdy rzę poła to po trafi. Ja mu szę
wie dzieć, jak so bie ra dzi cie z im pro wi za cjami i wcale nie cho dzi mi o te jaz zowe. Je śli chce ‐
cie akom pa nio wać przy róż nego ro dzaju wy stę pach, mu si cie być w każ dej chwili przy go to ‐
wani na nie spo dzie wane pro blemy. Ar ty sta może, na przy kład, w ogóle się nie po ka zać,
a wtedy mu si cie za grać coś za stęp czego, czego do tąd nie wi dzie li ście na oczy. To bę dzie zna ‐
czyło, że umie cie im pro wi zo wać”.

Pa trzy li śmy na sie bie w osłu pie niu. Jak się oka zało, ża den z nas nie miał bla dego po ję cia,
kim był John Phi lip So usa ani co to za utwór Stars and Stri pes Fo re ver. W osta tecz nej roz ‐
pa czy, szef Al ka zara wy jął cy garo z ust i za gwiz dał kilka tak tów mar sza, który jak bym już
gdzieś sły szał. Po woli wy cią gnę li śmy in stru menty i za czę li śmy mu akom pa nio wać, z po ‐
czątku nie śmiało, po tem co raz gło śniej, w miarę jak co raz wię cej ko le gów chwy tało me lo dię.



Kiedy w ca łym te atrze za brzmiał nasz do no śny fi nał, fa cet za czął en tu zja stycz nie kla skać
i ogło sił, że nas przyj muje: „Je ste ście w po rządku, chło paki. Umie cie im pro wi zo wać”.

Grać na sak so fo nie w du żym ban dzie w Al ka za rze za 610 ma rek mie sięcz nie to wię cej, niż
ośmie lił bym się wy ma rzyć. Pła cili mi – we dług ów cze snych stan dar dów – wy jąt kowo do brze
za coś, co chęt nie ro bił bym na wet za darmo.

Do mo ich obo wiąz ków na le żał udział w dwóch dwu go dzin nych wy stę pach ty go dniowo,
w tym w dwóch se sjach ta necz nych od czwar tej do szó stej i od ósmej do dzie sią tej, z dwu ‐
go dzinną prze rwą. Zna czyło to, że z wy jąt kiem dwóch po ran nych prób w każ dym ty go dniu
mo głem so bie po zwo lić na sy pia nie do późna, a na stęp nie nie spieszny spa cer, po łą czony
z ob ser wa cją, jak pra cuje reszta mia sta. Uboczną ko rzy ścią z mo jego no wego stylu ży cia był
bez po średni do stęp do rzędu naj pięk niej szych nóg, ja kie po ja wiały się wów czas na ham bur ‐
skich es tra dach. Po nie waż więk szość chó rzy stek po cho dziła spoza Ham burga i miesz kała
w róż nych ta nich kwa te rach roz rzu co nych po ca łym St. Pauli, obo wią zek uszczę śli wia nia ich
w wol nym od pracy cza sie spa dał głów nie na człon ków or kie stry, ci zaś wy wią zy wali się
z niego z naj wyż szym od da niem.

Dużą sa tys fak cję spra wiał mi fakt, że mój ko lor skóry, który tak długo uwa ża łem za swoją
kulę u nogi, w ciągu do słow nie jed nej nocy prze obra ził się w atut. Pod czas mo ich daw nych,
zwy kle po ta jem nych kon tak tów z dziew czy nami, rzadko uda wało mi się unik nąć wra że nia,
że je stem dla nich czymś w ro dzaju za ka za nego owocu – wpraw dzie po żą da nego, ale jed ‐
nak. Te raz wresz cie mo głem do war to ścio wać swoje po obi jane ego: dziew częta wręcz się za
mną uga niały. Tuż po woj nie czerń naj wy raź niej sta wała się modna.

Dzięki mo jej no wej wy so kiej po zy cji sak so fo ni sty w jed nym z naj po pu lar niej szych noc ‐
nych lo kali, po od na wia łem sporo zna jo mo ści z przed wo jen nymi kum plami, któ rzy przy cho ‐
dzili do Al ka zaru jako go ście. Ze wszyst kich ta kich spo tkań naj bar dziej za pa dło mi w pa mięć
i serce szcze gól nie jedno.

Pod czas pew nego nie dziel nego po ranka, prze cho dząc w cza sie prze rwy koło baru, usły ‐
sza łem dziw nie zna jomy dam ski głos, wo ła jący mnie po imie niu. Kiedy się ob ró ci łem, uj rza ‐
łem wy soką ru do włosą pięk ność, którą oka zała się ni mniej, ni wię cej, tylko Gret chen Jahn.
W ciągu dwóch lat od na szego roz sta nia jej twarz jesz cze bar dziej wy pięk niała, ale za uwa ży ‐
łem też coś no wego: pewną za cię tość wo kół ust i oczu.

„Co tu ro bisz?” – za py ta łem, nie zdolny wy my ślić nic bar dziej bły sko tli wego. Gret chen od ‐
po wie działa, że jest tu z matką i za pro siła mnie do sto lika. Pani Jahn zda wała się na prawdę
ucie szona moim wi do kiem: „Mój Boże, aleś ty wy do ro ślał!” – wy krzyk nęła, po czym przy ‐
po mniała, że nie wi działa mnie od pa mięt nego lip co wego na lotu w 1943 roku, kiedy to więk ‐
szość Ham burga sta nęła w pło mie niach.

Mia łem do Gret chen wiele py tań i w ogóle chcia łem jej tyle rze czy po wie dzieć, ale krę po ‐
wała mnie obec ność jej matki. To samo wy czu wa łem u Gret chen. Pani Jahn chyba się tego



do my śliła, bo po wie działa, że chce zła pać wcze sny po ciąg do domu na przed mie ściu, więc
po wy stę pie bę dziemy mo gli so bie z Gret chen po wspo mi nać dawne czasy.

Po kon cer cie i szyb kim po że gna niu z pa nią Jahn uda li śmy się do baru. Wi dok Gret chen
po ru szył we mnie stare, długo tłu mione uczu cia. Była prze cież moją pierw szą mi ło ścią i to
z nią dzie li łem pierw sze nie śmiałe do świad cze nia… Nie mo gąc ode rwać od sie bie oczu, wy ‐
mie nia li śmy uwagi na te mat tego, co prze obra ziło tam tego mło dego chło paka w męż czy znę,
i skąd się wziął ów twardy wy raz w oczach i ustach dziew czyny.

Gret chen przy go to wała mnie na nie spo dziankę: ona także tra fiła do show biz nesu, zo stała
asy stentką ma gika. W jed nym z nu me rów „prze pi ło wy wał” ją na pół, a po tem skła dał jej de ‐
mon stra cyj nie uszko dzony tu łów na nowo. Nie wy py ty wa łem o szcze góły tego układu, ale
wy dało mi się oczy wi ste, że ma gik jest dla niej nie tylko sze fem.

Przy po mnia łem so bie na sze po że gna nie i jej upór w kwe stii za cho wa nia dzie wic twa do
ukoń cze nia co naj mniej dwu dzie stu je den lat. Te raz przy znała, że nie jest już dzie wicą, a ja
nie wie dzia łem, czy mam się tym cie szyć, czy mar twić. Z jed nej strony czu łem ulgę, że
główna prze szkoda zo stała usu nięta, z dru giej roz cza ro wa nie i głę boką urazę. Gret chen jakby
czy tała w mo ich my ślach, bo na gle po wie działa: „Bez względu na to, co się wy da rzyło i jesz ‐
cze wy da rzy, za wsze bę dziesz pierw szym męż czy zną, któ rego po ko cha łam”.

Zbli żała się pora za mknię cia baru, więc za pro po no wa łem, że od pro wa dzę ją do domu.
Oka zało się, że to tylko kilka ulic da lej. Kiedy do tar li śmy pod bu dy nek, w któ rym Gret chen
wy naj mo wała po koik na pię trze, zro biła to, o czym ma rzy łem: za pro siła mnie na górę. Przez
całą noc pró bo wa li śmy roz bu dzić dawne ocza ro wa nie – prze cież mie li śmy le d wie po czter na ‐
ście lat, kiedy po ca ło wa li śmy się po raz pierw szy. Ale nic z tego nie wy szło. Mu sie li śmy
przy znać ze smut kiem, że na sza nie win ność zo stała bez pow rot nie utra cona ra zem z pierw szą
mło do ścią.

Przy po że gna niu Gret chen po wie działa, że wkrótce wy jeż dża ze swoim ma gi kiem w trasę.
Oboje in stynk tow nie wie dzie li śmy, że wię cej się nie zo ba czymy i że wielka love story Hansa-
Jür gena i Gret chen do bie gła końca.

Wer ner Jan kes

Pew nej nocy wraz z ko le gami z or kie stry sta li śmy się świad kami dziw nego spek ta klu. Le d ‐
wie zdą ży li śmy usa do wić się na po dium, do za re zer wo wa nego sto lika tuż po ni żej kel ner
przy pro wa dził czar nego jak smoła go ścia – ży wego so bo wtóra Lo uisa Arm stronga –
w spodniach khaki i kurtce po lo wego mun duru ar mii ame ry kań skiej. Za raz po za ję ciu miej ‐
sca po ma chał mi ręką i, bły snąw szy sze ro kim, bra ter skim uśmie chem, wy jął z kie szeni ka ‐
napkę o roz mia rach, ja kich do tąd nie wi dzie li śmy na oczy. Kom plet nie obo jętny na uczu cia
in nych go ści, za to pił śnież no białe zęby w owym ra ry ta sie i uni ce stwił go do słow nie w ciągu
kilku se kund. Na stęp nie się gnął do dru giej kie szeni i po wtó rzył całą pro ce durę, ku za zdro ści



ze bra nych na sali wy gło dzo nych Niem ców. Naj wy raź niej kie sze nie miał bez dna, bo po
skon su mo wa niu dru giej ka napki wy do był pół kar tonu ca meli i wy jął z niego paczkę, z tej zaś
pa pie rosa.

Tego już moim ko le gom było za wiele: „Za łożę się, że dałby ci paczkę, gdy byś go po pro ‐
sił” – za su ge ro wał je den, wy raź nie ocze ku jąc po mnie po czę stunku. Mnie także za świ tała
po dobna myśl, to też na prze rwie pod sze dłem do sto lika cu dzo ziemca.

– Na zy wam się Mic key – przed sta wi łem się swoim pseu do ni mem. – Pew nie je steś ame ry ‐
kań skim żoł nie rzem?

– Nie, ma ry na rzem floty han dlo wej. Moje na zwi sko Smitty. Skąd się wzią łeś w szwab ‐
skiej or kie strze?

Wy ja śni łem mu, że sam je stem po czę ści „szwa bem”, bo moja matka jest Niemką i tu się
uro dzi łem.

– Ja po cho dzę z Mo bile w Ala ba mie.
Oka zało się, że Smitty do piero co przy pły nął z No wego Jorku na „Ap ple ton Vic tory” i miał

w Ham burgu spę dzić jesz cze parę dni.
Za pa liw szy ko lej nego pa pie rosa, ze chciał się do wie dzieć, czy palę. My śla łem, że już ni gdy

nie za pyta.
– You bet [że byś wie dział] – od po wie dzia łem świeżo wy uczo nym ame ry kań skim zwro tem.
Wrę czył mi pra wie całą paczkę i po zwo lił ją za trzy mać.
– Mu sie li ście mieć tu nie klawo w cza sie wojny – za uwa żył.
– Wciąż jesz cze tak mamy, zwłasz cza w kwe stii żar cia i fa jek. Pa pie rosy to ra ry tas, ku pisz

za nie, co ze chcesz. – I do da łem z na ci skiem: – Ab so lut nie wszystko.
Smitty po pa trzył na mnie z nie do wie rza niem. W jego oczach po ja wił się błysk chy tro ści.
– Wszystko, po wia dasz?
Po dał mi ko lejną paczkę, a na stęp nie po pro sił o przy sługę:
– Znasz tę wy soką blon dynkę z ze społu re wio wego?
– Znam wszyst kie girlsy z re wii. Ta ma na imię Gerda i jest główną tan cerką.
Nie po do bał mi się kie ru nek, jaki przy bie rała ta roz mowa… albo przy naj mniej zda wało mi

się, że przy biera. Gerda nie była tego ro dzaju dziew czyną.
– Za py taj ją, czy nie przy łą czy łaby się do nas. Chciał bym się z nią sfo to gra fo wać.
– Ża den pro blem – za pew ni łem go z wielką ulgą, nieco za wsty dzony swo imi po dej rze ‐

niami, i po sze dłem do Gerdy, która sie działa w ba rze.
– Chcesz szybko za ro bić tro chę fa jek? Mu sia ła byś tylko zro bić so bie zdję cie z moim zna ‐

jo mym.
Smitty roz pro mie nił się jak skow ro nek, kiedy Gerda zgo dziła się nie tylko na samo zdję cie,

ale na wet na cheek-to-cheek [po li czek przy po liczku] i z ra mio nami za rzu co nymi na szyję.
W ciągu kilku mi nut miej scowa fo to grafka uwiecz niła tę wzru sza jącą scenę dla przy szłych



po ko leń, a także oczy wi ście dla za zdro snych kum pli Smitty’ego w Ala ba mie Jima Crowa.
Gerda i ja otrzy ma li śmy „za fa tygę” wła sne pa miąt kowe od bitki oraz po paczce ca meli,
dzięki któ rej tego wie czoru mój łup się gnął wy so ko ści ty go dnio wych za rob ków.

W przy pły wie wspa nia ło myśl no ści rzu ci łem jedną z pa czek moim ko le gom na po dium.
Wielu z nich ob ser wo wało mnie w ak cji i nie cier pli wie ocze ki wało mo jego po wrotu. Za nim to
na stą piło, Smitty po dzię ko wał mi, że się nim za opie ko wa łem, i w re wanżu za po wie dział, że
mnie „ustawi”. Mu szę tylko od wie dzić go ju tro na statku: „Po pro stu złap launch WSA i wy ‐
siądź, kiedy do pły niesz do «Ap ple ton Vic tory». A na po kła dzie py taj o Smitty’ego z mesy”.

Wy ja śnił mi, że launch to mała mo to rówka, która w go dzin nych od stę pach wozi za darmo
ame ry kań skich ma ry na rzy mię dzy ich stat kami i lą dem. Nie mia łem po ję cia, gdzie mam „zła ‐
pać” tę łódkę ani co Smitty ro zu mie przez „usta wie nie”, ale bar dzo chcia łem sko rzy stać
z jego oferty. Od po sta wie nia stopy na ame ry kań skim statku już tylko krok do po sta wie nia
jej na ame ry kań skiej ziemi, kom bi no wa łem.

„Przy jadę ju tro” – obie ca łem, a Smitty za pew nił, że bę dzie na mnie cze kał. Z wy jąt kiem
kilku wy cie czek kla so wych w pod sta wówce, ni gdy nie by łem w ham bur skim por cie, naj ‐
więk szym oknie na świat Nie miec. Dla tego do piero po dłuż szym cza sie od na la złem na brzeże
koło słyn nych Lan dungs brüc ken St. Pauli, gdzie wielki na pis gło sił:

WAR SHIP PING AD MI NI STRA TION LAUNCH. 
AD MIS SION RE STRIC TED TO 

UNI TED STA TES MER CHANT MA RINE PER SON NEL!17

Mimo mo jej ogra ni czo nej an gielsz czy zny nie mia łem pro blemu ze zro zu mie niem, że ta kie
nie miec kie szczury lą dowe jak ja nie są tam mile wi dziane. Ale żeby do trzy mać obiet nicy
i nie re zy gno wać z „usta wie nia” przez Smitty’ego, po sta no wi łem za ry zy ko wać. Na mo to ‐
rówkę cze kało już kil ku na stu fa ce tów. Wy star czyło rzu cić okiem na ich nowe, za gra niczne
ciu chy, by po jąć, że są to „Ami”, jak ich czule okre ślali Niemcy. Sta ra jąc się nie wzbu dzać
po dej rzeń, śmiało wmie sza łem się w grupę i przyj rza łem każ demu z nich ką tem oka. Kilku
pa liło pa pie rosy, inni żuli gumę, ru sza jąc szczę kami jak krowy, jesz cze inni ro bili jedno i dru ‐
gie na zmianę. Z wy jąt kiem jed nego czło wieka w płasz czu ma ry nar skim i czapce ofi cer skiej
ze zło tym oto kiem, wszy scy mieli na so bie cy wilne ubra nia – od wa to wa nych na ra mio nach
gar ni tu rów, ka pe lu szy z sze ro kim ron dem i ja skra wych kra wa tów w geo me tryczne wzory do
swo bod nych spor to wych stro jów. Dla mnie, chło paka, który za cały ma ją tek miał tylko je den
ob szar pany gar ni tur, cała ta grupa na na brzeżu wy glą dała jak re wia mę skiej mody. Pa trzy łem
ze wsty dem na moje pry mi tywne „spor towe” buty z do mo wej ro boty ze lów kami, na spodnie
i ma ry narkę tak wy tarte i wy świe cone od cią głego pra so wa nia, że przy bliż szym spoj rze niu
na łok ciach i ko la nach prze świ ty wała skóra. Nikt jed nak nie zwra cał szcze gól nej uwagi ani na
mnie, ani na moją odzież, a przy naj mniej tak mi się zda wało. Le d wie za czą łem wy zby wać



się lęku, pod szedł do mnie ja kiś za dziorny młody fa cet o twa rzy – jak są dzi łem – ty powo
ame ry kań skiej. Miał na so bie ko szulę i spodnie khaki, białe skar petki i mo ka syny, blond
włosy sta ran nie za cze sane z przodu w „pom pa dura”, a z tyłu w „ka czy ku per”.

– Cześć – za gaił, za nim zdą ży łem wy my ślić, czego może chcieć. Na stęp nie po czę sto wał
mnie pa pie ro sem ze świeżo otwar tej paczki i za py tał, do kąd się wy bie ram.

– Na „Ap ple ton Vic tory” – od par łem, li cząc, mimo wszystko, że gość jest z in nego statku.
Pró bo wa łem ogra ni czyć na szą roz mowę do mi ni mum, żeby nie zdra dzić się z nie miec kim

po cho dze niem, ale da rem nie.
– Skąd je steś?
Nie zdą ży łem od po wie dzieć, bo ten w ma ry nar skim płasz czu po pro sił go o ogień. Za częli

ze sobą roz ma wiać i na ja kiś czas mi się upie kło.
– Skąd je steś? – tym ra zem to ofi cer za czął wy py ty wać „ty po wego Ame ry ka nina”.
– Z No wego Dżorku.
– Nowy Dżork? Gdzie to jest?
Na gle „ty powy Ame ry ka nin” stra cił całą swoją za dzior ność. Z kom plet nie bez radną miną

po wtó rzył:
– Mia sto Nowy Dżork w sta nie Nowy Dżork.
– Masz chyba na my śli Nowy Jork – spro sto wał ofi cer.
– Taa, Nowy Jork czy Dżork… jak zwał, tak zwał.
Ofi cer nie wał ko wał te matu, ale ja śle dzi łem tę wy mianę zdań z co raz więk szym za in te re ‐

so wa niem. Przy szło mi do głowy, że je śli ktoś nie umie wy mó wić pra wi dłowo na zwy swo ‐
jego ro dzin nego mia sta, to nie ko niecz nie musi z niego po cho dzić.

W tym mo men cie – punk tu al nie o dwu na stej – po wie trze roz darł ogłu sza jący ryk sy reny
i do na brzeża przy biła mo to rówka z gwiaź dzi stą ban derą na ru fie. Przy do dat ko wych po hu ‐
ki wa niach sy ren mgło wych usta wiła się burtą do kei i po chwili wy sko czył z niej młody czło ‐
wiek z grubą liną, którą wpraw nie przy wią zał do so lid nego sta lo wego słupka. Non sza lanc kim
kro kiem, jak bym całe ży cie spę dził na mo rzu, po dą ży łem za in nymi na po kład. Ba łem się, że
będę mu siał oka zać ja kiś do ku ment. Czy na pewno wy star czy, je śli po wiem, że je stem go ‐
ściem Smitty’ego z „Ap ple ton Vic tory”? Na szczę ście ni kogo to nie ob cho dziło. Po kil ku mi ‐
nu to wym ocze ki wa niu na spóź nial skich mo to rówka zro biła zwrot i ru szyła na śro dek Łaby,
mi ja jąc zbom bar do wane stocz nie Blohm & Voss i Deut sche We rft. Słynne za kłady, w któ ‐
rych uwi jały się kie dyś ty siące pra cow ni ków i które roz sła wiły Ham burg jako naj więk szy
ośro dek bu dow nic twa okrę to wego w Eu ro pie, stały te raz w upior nej ci szy, a ich dźwigi i sta ‐
lowe urzą dze nia były już tyko kupą splą ta nego, za rdze wia łego złomu.

Wkrótce znów mnie za gad nął „ty powy Ame ry ka nin”. Po woli za czy nał mnie wku rzać, ale
kiedy znów po czę sto wał mnie pa pie ro sem, zdo był u mnie do dat kowe punkty.

– Nie je steś z ma ry narki han dlo wej, hę?



– Zga dza się – przy zna łem. – To mój pierw szy raz w por cie. Jadę od wie dzić zna jo mego
na „Ap ple ton Vic tory”.

– Też się wy bie ram na ten sta tek. Mam tam kilku przy ja ciół.
Po kilku mi nu tach wie dzia łem już, że na zywa się Wer ner, mieszka w St. Pauli z matką

Niemką i młod szym bra tem, a jego oj ciec, za nim ulot nił się na po czątku wojny, słu żył jako
główny płat nik na li nii ame ry kań skiej. Cho ciaż Wer ner uro dził się pod Ber li nem, przed wojną
miesz kał przez kilka lat z matką i bra tem w Ru ther ford w New Jer sey, a także w No wym
Jorku. Zwie rzył mi się, że na wy brzeżu wszy scy na zy wają go Wer ner Jan kes. W ciągu ostat ‐
nich kilku mie sięcy od wie dził wiele ame ry kań skich stat ków i każda z tych wi zyt so wi cie mu
się opła ciła.

Od wza jem nia jąc tę szcze rość, opo wie dzia łem mu o wła snych ko rze niach. Wer ner po ra dził
mi, abym ni komu na statku nie wspo mi nał o moim li be ryj skim po cho dze niu, tylko mó wił, że
mój oj ciec jest Ame ry ka ni nem: „Wy star czy po wie dzieć, że utknę li ście z matką w Niem czech
z po wodu wojny, i go towe”.

Cho ciaż nie w pełni zro zu mia łem, co mia no wi cie ma być „go towe”, po stą pi łem zgod nie
z jego wska zów kami, co – jak się póź niej oka zało – zmie niło w za sad ni czy spo sób moje ży ‐
cie. Wer ner wy tłu ma czył mi, że „Ap ple ton Vic tory” jest jed nym z trzech ame ry kań skich stat ‐
ków w por cie i mo to rówka za trzy muje się przy nim w pierw szej ko lej no ści. „O, tam stoi” –
po ka zał mi w od dali czarny frach to wiec z biało-żółtą nad bu dówką i ma syw nym żół tym ko ‐
mi nem. W miarę jak mo to rówka zbli żała się do statku, ten rósł nam w oczach, aż wresz cie
gó ro wał nad nami ni czym mon stru alny klif nad łu pinką. Kiedy okrą ży li śmy ol brzyma, zo ba ‐
czy łem ogromną ło patę śruby okrę to wej czę ściowo wy nu rzoną z wody. Zna czyło to – jak
wy ja śnił mi Wer ner – że roz ła du nek jest pra wie za koń czony.

Za sta na wia łem się, ja kim cu dem wej dziemy na sta tek. Kiedy prawda do mnie do tarła,
prze ra zi łem się i w du chu sklą łem Smitty’ego, że mnie w to wszystko wplą tał. Aby do stać się
na po kład, trzeba było się wspiąć po wy wie szo nej z burty dra bi nie sznu ro wej z drew nia nymi
szcze blami, które chwiały się i ko ły sały na wie trze. Co gor sza, sama mo to rówka pod ska ki ‐
wała dziko na fali i czło wiek mu siał w ciągu se kundy uchwy cić wła ściwy mo ment, kiedy
z ło dzi da się prze sko czyć na dra binę. Oprócz Wer nera i mnie na sta tek chciało się prze do ‐
stać jesz cze trzech ma ry na rzy. Wer ner, który za uwa żył moje prze ra że nie, po ra dził mi: „Po
pro stu mocno się trzy maj i nie patrz w dół”.

Przez chwilę mia łem chęć po wie dzieć ski pe rowi, że się roz my śli łem i zo staję, ale za raz
w gło wie ode zwał mi się głos Herr Wrie dego: „Kein Mut! Fe igling! [Za grosz od wagi!
Tchórz!] Odejdź i zrób miej sce chło pa kom z ikrą!”. I na gle cały mój strach znik nął. Za nim
zo rien to wa łem się, co ro bię, sko czy łem w po wie trze, uchwy ci łem się dra biny i za czą łem się
piąć, nie pa trząc ani w górę, ani w dół. Po cza sie, który wy dał mi się wiecz no ścią, do tar łem
na szczyt i prze rzu ci łem się przez re ling na po kład. Za raz za mną po ja wił się Wer ner i po zo ‐



stali. „Tak my śla łem, że so bie po ra dzisz. To do zo ba cze nia” – po wie dział i znik nął za
drzwiami.

– Czego chcesz? – za py tał fa cet w przy bru dzo nych spodniach khaki i ta kiej sa mej czapce
ze zło tym sza me run kiem.

– Szu kam Smitty’ego – od par łem zgod nie z in struk cją.
– Smitty! – ryk nął tam ten. – Ktoś do cie bie!
Po paru chwi lach Smitty zma te ria li zo wał się w tych sa mych drzwiach, za któ rymi znik nął

Wer ner. Był ubrany cał ko wi cie na biało, włącz nie z po pla mio nym far tu chem.
– No wi dzę, że ci się udało – po wi tał mnie kor dial nie, wy cią ga jąc łapę wiel ko ści szynki. –

W samą porę na sza manko.
Przez wą ski la bi rynt ko ry ta rza, w któ rym mu sie li śmy się prze ci skać koło człon ków za łogi,

do tar li śmy do wą skiego po miesz cze nia z dłu gim sto łem i krze słami przy mo co wa nymi do sta ‐
lo wej pod łogi, ale tak, że da wały się ob ra cać.

– To jest mesa za łogi – wy ja śnił mi Smitty. – Tu ja damy.
Na stęp nie za brał mnie do cze goś w ro dzaju kuchni, co na zy wał kam bu zem.
– Sze fie, po znaj Mic keya, mo jego przy ja ciela – zwró cił się do czar nego męż czy zny gar ‐

gan tu icz nych roz mia rów, przy któ rym Smitty, cho ciaż po tęż nej bu dowy, wy glą dał na prze ‐
cięt nego wzro stu. Tam ten też był ubrany na biało, ale do dat kowo miał jesz cze wielką czapę
ku cha rza. – Mic key, to jest główny ku charz, mój szef.

– Cześć, Mic key – przy wi tał mnie ol brzym, wy cie ra jąc ręcz ni kiem mocno spo coną twarz
i ręce.

– To co, sze fie, usta wiamy chło paka na full? Od lat nie wi dział po rząd nego żar cia – za pro ‐
po no wał Smitty, po czym wy ja śnił mi, że „na full” ozna cza ta lerz wy peł niony wszyst kimi da ‐
niami z menu.

– Da się zro bić.
Smitty wska zał mi miej sce w me sie. Kilka mi nut póź niej po sta wił przede mną ta lerz,

z któ rego wy le wała się góra je dze nia: pu rée ziem nia czane, ko tlet wie przowy, kilka klop si ków,
dwa żół ciut kie jajka, kilka ro dza jów wa rzyw. Wszystko to pły wało w gę stym so sie mię snym.
Kiedy wy zna łem Smitty’emu, że mu szę część tego za brać dla matki, po wie dział, że mam się
nie mar twić, bo mają znacz nie wię cej.

– Przy go tuję ci paczkę dla mamy – obie cał, usu wa jąc w ten spo sób ostat nią prze szkodę na
dro dze do uczty. Te raz już mo głem spo koj nie za brać się do je dze nia.

Wkrótce zna la złem się w cen trum za in te re so wa nia in nych czar no skó rych ma ry na rzy, któ ‐
rzy ob sie dli stół i przy glą dali się z roz ba wie niem, jak góra z mo jego ta le rza znika w oczach.

Po mo głem Smitty’emu sprząt nąć mesę, po czym za pro sił mnie do ka juty, którą dzie lił
z ku cha rzem z mesy ofi cer skiej, wy so kim chu dziel cem z ko zią bródką. Slim – jak mi go
przed sta wił – po cho dził z Ga lve ston w Tek sa sie. Sie dział te raz na jed nej z dwóch koi w ma ‐



lut kiej ka bi nie z ilu mi na to rem, przez który wi dzia łem port i li nię brze gową Ham burga w po ‐
po łu dnio wym słońcu.

– Co się z to bom działo, cho pie? – za gad nął mnie kor dial nie.
Już wcze śniej za uwa ży łem, że Ame ry ka nie, zwłasz cza ci czarni, mó wią ję zy kiem zu peł nie

nie po dob nym do tego, któ rego uczyli mnie w szkole Herr Har den, Herr Neu mann i Frau
Dr Fink. Kiedy na prośbę Smitty’ego opo wia da łem jego ko le dze o swoim ży ciu pod Hi tle ‐
rem, Slim, po ru szony tym, prze ry wał mi gło śnymi okrzy kami: „No nie!”, „Oja cie!” „Ożeż
ty!” „Co za suka!”, z któ rych ża den nie miał dla mnie więk szego sensu.

Po tem przy szła moja ko lej na za da wa nie py tań. Od kąd jesz cze w dzie ciń stwie prze czy ta ‐
łem Chatę wuja Toma, wie dzia łem, jak źle trak to wano czar nych w Sta nach. Póź niej do szły
do tej wie dzy ar ty kuły w pra sie o za miesz kach na tle ra so wym, lin czach i pra wach Jima
Crowa. Ale ni gdy nie mia łem oka zji po znać tych fak tów z pierw szej ręki, więc w końcu za ‐
da łem nie unik nione py ta nie:

– Jak trak tuje się Mu rzy nów w Ame ryce?
Na co obaj męż czyźni od po wie dzieli chó rem:
– Jak gówno.
Po tem wy tłu ma czyli mi, że pół nocne mia sta, jak Nowy Jork, Chi cago i De troit są hal fway

okay [w miarę w po rządku], ale na po łu dniu do słow nie wszę dzie jest par szy wie.
– A jak się do ga du je cie z bia łymi na statku?
– Wcale z nimi nie ga damy – od parł Smitty. – Ro bimy swoje i trzy mamy się ze sobą, oni

tak samo. Krótko mó wiąc, my nie wpier da lamy się w ich sprawy, a oni w na sze.
Slim ostrzegł mnie, że sta tek roi się od „crac ke rów”, czyli bia łych ra si stów z po łu dnia, i ra ‐

dził uni kać ich jak za razy.
– Ten skur wiel ka pi tan też jest crac ke rem z Tek sasu, mo jego ro dzin nego stanu. Nie na wi ‐

dzi nas, ale nie może nam przy pier do lić, bo wie, że je śli się od waży, to zwią zek wy pier doli
jego. My wszy scy na le żymy do NMU (Na tio nal Ma ri time Union).

Kiedy wy czer pa li śmy te mat na szych ra so wych sto sun ków, Slim za czął się dziw nie za cho ‐
wy wać. Cho ciaż w ka bi nie pa no wała du chota, za mknął ilu mi na tor i spraw dził za mek
w drzwiach.

– Pa lisz re efery [skręty]?
– Ja wszystko palę – od po wie dzia łem, cho ciaż w ży ciu nie sły sza łem o ta kiej marce pa pie ‐

ro sów. Ale on, za miast paczki fa jek, wy jął małą puszkę z dziw nym ty to niem przy po mi na ją ‐
cym tro ciny, wy sy pał tro chę na ka wa łe czek pa pieru i za czął zwi jać so bie pa pie rosa. Je den
ko niec mocno skrę cił, zo sta wia jąc w środku nie równą grudkę, wresz cie ob li zał ca łość, żeby
mu się nie roz pa dła.

Nie mo głem zro zu mieć, dla czego Ame ry ka nin, który ma na wy cią gnię cie ręki te wszyst kie
ca mele, lucky strike’i, che ster fieldy i pall malle, za wraca so bie głowę ta kim szaj sem.



W końcu Smitty, wi dząc moją minę, za py tał, czy kie dy kol wiek pa li łem weed albo grass.
Zgod nie z prawdą od po wie dzia łem, że nie.

– To może tea? – za pro po no wał Slim.
Przy zna łem na iw nie, że z braku praw dzi wego ty to niu, zde spe ro wani Niemcy rze czy wi ście

pa lili cza sem w faj kach susz her ba ciany, ale o żad nych chwa stach i tra wie ni gdy nie sły sza ‐
łem.

Slim wy ja śnił, że re efer, weed, grass i tea to slan gowe okre śle nia ma ri hu any, ro śliny, któ ‐
rej li ście, je śli się je za pali, po tra fią za pew nić czło wie kowi od lot jak po al ko holu. Po tem za ‐
pa lił swój pa pie ros przy skrę co nym końcu i za czął wcią gać ury wa nymi, sy czą cymi hau stami
słod kawy dym. Wstrzy mu jąc od dech, wy da wał ta kie dźwięki, jakby po ły kał ten dym. Po
paru mi nu tach, kiedy my śla łem, że płuca za raz mu eks plo dują, zro bił długi wy dech, a na stęp ‐
nie znów za czął się za cią gać. Na ko niec prze ka zał skręta Smitty’emu, który po wtó rzył cały
ten dzi waczny ry tuał. Kiedy więk sza część skręta po szła z dy mem, za częli na ma wiać mnie
na spró bo wa nie.

– To naj lep sze zioło, ja kie zda rzyło mi się pa lić od dłuż szego czasu – za pew niał Slim.
– Lep sze już być nie może – se kun do wał mu Smitty.
Od po wie dzia łem, że wie rzę im na słowo. Na wet nie ma jąc wów czas po ję cia, że pa le nie

ma ri hu any na statku ame ry kań skiej floty han dlo wej pod czas mi sji rzą do wej sta nowi po ‐
ważne prze stęp stwo, które wszyst kich nas mo gło za pro wa dzić za kratki, ani mi się śniło pró ‐
bo wać. Dzi waczne za cho wa nie obu ma ry na rzy po dzia łało na mnie wy bit nie od strę cza jąco.

Pod czas gdy Slim spał w opa rach nar ko tyku, Smitty i ja szy ko wa li śmy się do po wrotu na
ląd. Jak w każdy po nie dzia łek, mia łem dzień wolny i obie ca łem Smitty’emu, że opro wa dzę
go po mie ście. „Mia sto” zna czyło tyle, co St. Pauli, por towa dziel nica, w któ rej wiele się
działo. Za nim opu ści li śmy ka binę, Smitty „usta wił mnie”, czyli za opa trzył w wielką paczkę
żyw no ściową dla matki i torbę pełną ubrań. Był tam nowy kom plet dre li chowy, bie li zna,
kilka par bia łych skar pe tek, dwa kra waty – chyba naj bar dziej krzy kliwe, ja kie wi dzia łem –
oraz cały kar ton che ster fiel dów.

Zu peł nie nie wie dzia łem, co mam mó wić i jak mu dzię ko wać. Już same pa pie rosy miały
na czar nym rynku war tość 1000 ma rek, wię cej niż moje mie sięczne za robki, a je dze nie było
wprost bez cenne. Kiedy wspo mnia łem Smitty’emu, że ni gdy nie dam rady od wdzię czyć mu
się za tę do broć, ka zał mi o tym za po mnieć. Ale do dziś mi się to nie udało.

Kiedy wy szli śmy na po kład, żeby nie prze ga pić mo to rówki o siód mej, we dług Smitty’ego
ostat niej tego dnia, cze kała tam już grupa ma ry na rzy, w tym główny ku charz. Za uwa ży łem,
że ze brani po dzie lili się na dwie grupy – czarną i białą. Przy po mnia łem so bie na szą roz mowę
w ka bi nie i zro zu mia łem, że to nie przy pa dek.

Tuż przed siódmą usły sze li śmy kilka sy gna łów sy reny mgło wej i po chwili uka zała się pę ‐
dząca pro sto na nas mo to rówka. Na szczę ście tym ra zem opusz czono trap, co oszczę dziło



mi męki scho dze nia po dra bi nie. Gdy tylko łódź do biła do burty, na po kła dzie zja wił się Wer ‐
ner z dwoma bia łymi ma ry na rzami. On także dźwi gał wiel kie paki, jak się do my śla łem, z ta ‐
kimi sa mymi da rami. Ma jąc w pa mięci słowa Smitty’ego: „My trzy mamy się ze sobą i oni
także”, za cho wy wa łem dy stans, ale już na mo to rówce Wer ner pod szedł do mnie i szep nął
z sze ro kim uśmie chem: „Nie ma to jak paczki CARE18, co? Mó wi łem, że i tobą się za opie ‐
kują”.Wspo mnia łem mu, że za mie rzam za brać Smitty’ego w ja kieś fajne miej sce, tylko nie
wiem gdzie. Wer ner po ra dził mi Harms Bar przy Bern hard Nocht Strasse: „Tam się dzieje
wię cej, niż da cie radę ogar nąć”. Po tem wy ja śnił, że wszyst kie dziew czyny w Harms to pro ‐
sty tutki, bez względu na to, jak wy glą dają, i że stawka wy nosi paczkę pa pie ro sów za „szybki
nu me rek”, a pięć pa czek za całą noc. „Jak już tam przyj dzie cie, py taj cie o Han ne lore – do ‐
dał. – Już ona wszyst kim się zaj mie. Tylko uda waj ame ry kań skiego ma ry na rza. Je śli się
przy znasz, że je steś Niem cem, nie po wie dzą ci na wet, która go dzina.” Ostrzegł mnie także
przed Irish Ba rem za ro giem:

– Tam prze sia dują tylko biali Ame ry ka nie, a tacy jak wy mogą naj wy żej za ro bić w dziób.
– A ty gdzie idziesz? – spy ta łem.
– Za bie ram dwóch crac ke rów z Po łu dnia wła śnie do Irish Baru. Wy łącz nie w in te re sach –

za zna czył, wska zu jąc na paczki.
Kiedy za uwa żył wy sta jący z jed nej z mo ich pa czek kar ton che ster fiel dów, po ra dził mi, że ‐

bym go otwo rzył i roz ło żył so bie paczki wo kół pasa pod ko szulą.
– Każdy ma ry narz ma prawo wziąć na ląd jedną nie na ru szoną paczkę i jedną otwartą.

Mu simy przejść przez bry tyj ską kon trolę. An gole sami nie mają co pa lić, więc mają fioła na
punk cie ame ry kań skich pa pie ro sów. Dasz ta kiemu paczkę i masz go z głowy.

Prze ka za łem tę cenną in for ma cję Smitty’emu i resz cie za łogi. Wszy scy szybko po upy chali
swoje kar tony w za le cany spo sób.

Na lą dzie mu sie li śmy przede fi lo wać po je dyn czo przed sro gim bry tyj skim żan dar mem
w bia łych rę ka wicz kach, bia łym pa sie i z białą ka burą. Przy glą dał się nam su rowo spod
daszka czer wo nej czapki, ale kiedy każdy z nas wrę czył mu paczkę pa pie ro sów, sroga mina
roz to piła się w sze ro kim uśmie chu i jo wial nym „Che erio, Yanks”, po czym prze pu ścił nas już
bez żad nej kon troli.

Harms Bar znaj do wał się w od le gło ści krót kiego spa ceru od przy stani – od na la złem go bez
pro blemu. Le d wie we szli śmy, akor de oni sta ude rzył w tony ame ry kań skiego prze boju, wy raź ‐
nie za mie rza jąc tchnąć nieco ży cia w pu stawe, jak do tąd, miej sce, nie li cząc kilku dziew cząt,
które ob sia dły je den sto lik w ocze ki wa niu na ja kąś ak cję. Spo sób, w jaki pa trzyły na nas i na
moje pa pie rosy, wy mow nie świad czył, co mają na my śli. Kiedy kel ner usa do wił nas przy są ‐
sied nim sto liku, kilka z nich wy ra ziło na migi go to wość do trzy ma nia nam to wa rzy stwa.
Smitty już chciał za pro sić całe to wa rzy stwo, ale po ra dzi łem mu wziąć na wstrzy ma nie.



Dziew czyny – nie które naj wy żej osiem na sto let nie – wy glą dały zdrowo i ra czej nie wy zy ‐
wa jąco w mo ich nie do świad czo nych oczach. Na szą nie zna jo mość nie miec kiego wy raź nie
uwa żały za coś oczy wi stego, bo gło śno spe ku lo wały na te mat tego, co je w nas fa scy no wało.
Jedna wy znała, że ni gdy nie cho dzi do łóżka z bar dzo czar nymi „Ami”, bo się ich boi.
„A czego tu się bać?” – zdzi wiła się druga, dla któ rej „czarni ni gdy nie są dość czarni”.

Kiedy prze tłu ma czy łem to Smitty’emu, wy buch nął kon wul syj nym śmie chem, który za głu ‐
szył gwar przy są sied nim sto liku.

– My ślisz, że to wszystko są kurwy? – za py tał z nie do wie rza niem.
– Co do jed nej – za pew ni łem go z miną sta łego by walca, który wszyst kie taj niki ży cia

noc nego w St. Pauli ma w ma łym palcu, cho ciaż na prawdę po bie ra łem wła śnie ele men tarną
edu ka cję.

Nie zdra dza jąc, że mó wię po nie miecku, za py ta łem kel nera o Han ne lore.
– Jest tu taj, to ta wy soka z ru dymi wło sami – wska zał mi jedną z grupy przy są sied nim

sto liku.
– Mógłby pan ją do nas za pro sić? – spy ta łem, pod su wa jąc mu otwartą paczkę pa pie ro sów.
Zgo dził się aż na zbyt chęt nie.
Han ne lore, po są gowa ruda ko bieta około trzy dziestki miała fan ta styczne nogi i lek kiego

zeza. Kiedy jej wy ja śni łem, że przy syła nas Wer ner, na tych miast usia dła i zro biła się bar dzo
przy ja zna.

– Wer ner to mój kum pel – po wie działa ła maną an gielsz czy zną. – Ty mó wisz Han ne lore,
co chcesz, i Han ne lore stara się po móc.

Od razu wy ło ży łem kawę na ławę ła ma nym nie miec kim ze sztucz nym ame ry kań skim ak ‐
cen tem:

– Smitty i ja je ste śmy z „Ap ple ton Vic tory”. Smitty szuka ja kiejś mi łej i ład nej dziew ‐
czyny, na całą noc, do szó stej rano. O tej go dzi nie mamy mo to rówkę na sta tek.

– A ty? – chciała wie dzieć Han ne lore.
– Ja po zna łem dziew czynę na ostat niej prze pu stce – skła ma łem, zde cy do wany nie scho ‐

dzić na ma nowce. Za le żało mi, żeby jak naj szyb ciej do trzeć do domu i za sko czyć matkę
skar bami ze statku.

Han ne lore chciała się do wie dzieć, jaki typ dziew czyn pre fe ruje Smitty. Opis – rude włosy,
wy soki wzrost, wspa niałe nogi – tak bar dzo pa so wał do niej sa mej, że na tych miast po jęła
alu zję.

– OK, to co po wiesz na mnie?
Smitty uśmiech nął się od ucha do ucha.
– Może być, baby, może być.
Bez dal szych ce re gieli Han ne lore przy su nęła się do niego z krze słem, da jąc tym sy gnał

swoim to wa rzysz kom, że fa cet na ja kiś czas bę dzie za jęty.



Stop niowo do baru za częli na pły wać inni go ście – ko biety i ko lejni czarni ma ry na rze,
w tym kilku z „Ap ple ton Vic tory”. Nie któ rzy z nich po de szli póź niej do na szego sto lika,
gdzie Smitty, zer ka jąc z miną po sia da cza na ru do włosą pięk ność, opo wie dział im, jak do brze
się nim za opie ko wa łem. Wy raź nie pod wra że niem, za pra gnęli, abym i dla nich do ko nał ta ‐
kiego cudu, co przy po mocy Han ne lore nie sta no wiło żad nego pro blemu. Po nie waż ani męż ‐
czyźni, ani ko biety nie byli szcze gól nie wy bredni, w ciągu paru mi nut każdy z nich miał już
swoją Fräu lein.

Przez cały wie czór wi dzia łem, jak biali ma ry na rze wcho dzili do baru, a po tem po spiesz nie
go opusz czali, rzu ciw szy tylko okiem na ha ła śliwe mię dzy ra sowe to wa rzy stwo. Bę dąc w wy ‐
raź nej mniej szo ści, oka zali się na tyle sprytni, że nie zgła szali żad nych obiek cji, ale ich miny
tchnęły nie skry waną nie na wi ścią. Nie mia łem cie nia wąt pli wo ści, że w ich mnie ma niu białe
ko biety – na wet pro sty tutki – nie po winny się za da wać z czar nymi męż czy znami.

Za do wo lony, że Smitty i jego kum ple wie dzą już, co i jak, raz jesz cze przy po mnia łem
Han ne lore, że mo to rówka od cho dzi o szó stej rano i mój przy ja ciel musi na nią zdą żyć.

„To do zo ba cze nia ju tro na statku” – po że gna łem się ze Smit tym, a po tem wy cią gną łem
spod krze sła torbę z mo imi skar bami i, zło żyw szy wszyst kim ży cze nia przy jem nego wie ‐
czoru, skie ro wa łem się do wyj ścia.

Po sta no wi łem wy krę cić się od ju trzej szego wy stępu w Al ka za rze i jesz cze raz wy brać się
na „Ap ple ton Vic tory”. Cięż kie czasy od dawna mnie na uczyły nie prze pusz czać oka zji i kuć
że lazo, póki go rące. Kiedy odziany w no wiutki dre lich khaki przy by łem do doku, żeby zła ‐
pać mo to rówkę, mój kum pel Wer ner już tam cze kał. Na wi dok mo jej trans for ma cji po wie ‐
dział mi naj wyż szy kom ple ment: „No, te raz to je steś wy ka pany Ami. Gdy bym nie wie dział,
na pewno bym uwie rzył”.

Po now nie po pły nę li śmy ra zem na sta tek i, tak jak po przed nio, od razu roz dzie li li śmy się,
aby przy łą czyć się do na szych sza cow nych przy ja ciół po dwóch stro nach ba riery ra so wej.
Po nie waż Smitty nie miał tego dnia wol nego wie czoru, za pro sił mnie na noc leg. Zgo dzi łem
się, kiedy Slim po wie dział, że mogę spać w jego koi, a on pój dzie do kum pla w są sied niej ka ‐
bi nie. Za nim roz sta li śmy się wie czo rem, z za zdro ścią słu cha łem, jak ci dwaj prze ści gają się
w opo wie ściach na te mat swo ich przy gód w róż nych por tach świata. Ro ze bra łem się już
i uło ży łem wy god nie w koi Slima, gdy na gle ktoś za ło mo tał do drzwi. W progu stał ja kiś ma ‐
ry narz, który oznaj mił Smitty’emu, że do ka pi tana do szły słu chy o dwóch nie upraw nio nych
oso bach na statku. Mają go na tych miast opu ścić. Zro zu mia łem, że z pew no ścią cho dzi
o Wer nera i o mnie.

Smitty prze pro sił mnie za ten nie spo dzie wany ob rót wy pad ków, ale po twier dził, że mu szę
się jak naj szyb ciej ubrać i wy nieść. Na po kła dzie wpa dłem na Wer nera, któ rego rów nież eks ‐
mi to wano i przez któ rego, jak się oka zało, ka pi tan tak się wku rzył.Po dobno Wer ner krę cił się
sam po po kła dzie, kiedy wy pa trzył go fa cet w przy bru dzo nych dre li chach i za czął wy py ty ‐



wać, co tu robi. Wziąw szy go za jed nego z nie miec kich do ke rów, któ rzy po ma gali przy roz ‐
ła dunku i czysz cze niu statku, „ty powy Ame ry ka nin” od po wie dział w ty powy dla sie bie non ‐
sza lancki spo sób: „Nie twój in te res”. I do piero kiedy tam ten na niego ryk nął: „Za bie raj dupę
z mo jego statku, skur wy synu!”, Wer nera oświe ciło, że wła śnie po peł nił po ważny błąd, bo ten
bru das to nikt inny, jak sam ka pi tan.

Uwaga Smitty’ego, że stary po trafi być strasz nym dup kiem, oka zała się wiel kim nie do mó ‐
wie niem. Ra zem z Wer ne rem po go dzi li śmy się z ko niecz no ścią cze ka nia na zim nym po kła ‐
dzie na ostat nią mo to rówkę, która miała po ja wić się za pół go dziny, ale młody ofi cer po kła ‐
dowy po in for mo wał nas, że ka pi tan ka zał nam opu ścić sta tek „na tych miast”. Ofi cer za su ge ‐
ro wał, że by śmy po cze kali na mo to rówkę na sznu ro wej dra bi nie na ze wnątrz statku, bo ina ‐
czej ka pi tan może ka zać wy rzu cić nas za burtę. Wo le li śmy nie te sto wać go to wo ści ka pi tana
do po peł nie nia mor der stwa, więc nie chęt nie prze leź li śmy przez re ling na dra binę. Ści ska li śmy
kur czowo szcze ble, aż nam ra miona zdrę twiały w cza sie ko ły sa nia na zim nej, noc nej bry zie
nad czar nymi wo dami Łaby. Wresz cie, kiedy zda wało nam się, że upły nęła cała wiecz ność,
po ja wiła się mo to rówka i na sza męka do bie gła końca… a przy naj mniej tak nam się zda wało.

Już na po kła dzie ski per oznaj mił nam, że wy sa dzi nas w por cie wol no cło wym (Fre iha fen),
wiele ki lo me trów od na szego na brzeża. Po nie waż nie mie li śmy pa pie ro sów, za po mocą któ ‐
rych mo gli by śmy go skło nić do zmiany zda nia, wy lą do wa li śmy na wiel kim pół wy spie, gdzie
wy zna czono strefę wol no cłową i po wierzch nię ma ga zy nową, w nie go ścin nie ciem nym,
opusz czo nym i zim nym por cie. Z braku lep szego po my słu po sta no wi li śmy iść w kie runku
mia sta, na wet gdyby miało to trwać całą noc. Na wi dok świa teł zbli ża ją cego się sa mo chodu,
szybko wsko czy li śmy do rowu i sie dzie li śmy tam, do póki jeep z bry tyj skimi żan dar mami nie
prze je chał. Cały te ren roił się od pa troli, co zmu szało nas do po wta rza nia tego ma newru raz
po raz. W końcu wy koń czeni i zmar z nięci w na szych cien kich dre li chach, na tra fi li śmy na
małą, krytą papą szopę, która przy bliż szym zba da niu oka zała się kur ni kiem. Kiedy otwo rzy ‐
li śmy drzwi, buch nął nam w noz drza po tworny kwa śny odór, ale przy naj mniej było tam cie ‐
plej niż pod go łym nie bem. W świe tle za pałki roz po zna li śmy kil ka na ście kur gda czą cych
gniew nie na wi dok in tru zów.

Za do wo leni, że nie mu simy już mar z nąć i kryć się przed żan dar mami, po sta no wi li śmy
znieść dziel nie smród i prze żyć w to wa rzy stwie dro biu aż do świtu. Po dzie li li śmy się ostat ‐
nim pa pie ro sem, a po tem zwi nę li śmy się ra zem na ziemi i za pa dli śmy w sen.

Wsta li śmy, gdy tylko przez szpary szopy za częło prze świe cać świa tło dnia. Spoj rze li śmy
na sie bie i jak na ko mendę wy buch nę li śmy śmie chem; by li śmy od stóp do głów po kryci ku ‐
rzym gów nem. Oczy ści li śmy się, na ile się dało, i zo sta wiw szy kury (ale nie ich smród, który
długo jesz cze nas prze śla do wał), pod ję li śmy wę drówkę. Tym ra zem nie spo tka li śmy już żad ‐
nego pa trolu.



Po dwu dzie stu mi nu tach mar szu koło ma ga zy nów, żu rawi por to wych i wa go nów to wa ro ‐
wych do tar li śmy do głów nej bramy portu wol no cło wego. Serca nam za marły na wi dok drew ‐
nia nej budki z na pi sem ŻAN DAR ME RIA WOJ SKOWA. Już mie li śmy ją wy mi nąć, kiedy za ‐
spany typ w czer wo nej czapce wy su nął głowę przez drzwi i, zie wa jąc, ży czył nam mi łego
dnia.

– Wy, chło paki, to pew nie Jan kesi, co nie? – za gad nął, na co od po wie dzie li śmy uni sono
non sza lanc kim:

– Yeah!
Nie przy glą da jąc się pa pie rom, które wy cią gnę li śmy z kie szeni, mach nął tylko ręką i po że ‐

gnał nas kor dial nym:
– Che erio!
Gdyby za dał so bie tro chę trudu, pew nie uniósłby brew (albo na wet obie), na wi dok nie ‐

waż nej prze pustki na ląd, którą Wer ner po ży czył od ame ry kań skiego kum pla, oraz świstka
pa pieru z ad re sem Smitty’ego w Ala ba mie.

Po roz sta niu z Wer ne rem, któ rego od domu dzie lił już tylko krótki spa cer, cze kało mnie
jesz cze jedno upo ko rze nie. Ja dąc za tło czo nym po cią giem miej skim do Oth mar schen, mu sia ‐
łem zno sić po gar dliwe spoj rze nia współ pa sa że rów, któ rzy osten ta cyj nie za ty kali so bie nosy.
Nie mo gli so bie na wet wy obra zić, w ja kie po pa dłem kło poty.

Pod czas ko lej nych ty go dni prze sze dłem zdu mie wa jącą trans for ma cję, za równo fi zyczną,
jak i psy chiczną. Wer ner prze ko nał mnie, że na ame ry kań skich stat kach jest tyle wa luty –
czyli pa pie ro sów – że wy star czy się tylko po nie schy lić, a mój eg zo tyczny wy gląd sta nowi
na tu ralną pod stawę do ubi cia lu kra tyw nego (to zna czy czar no ryn ko wego) in te resu z czar ‐
nymi ma ry na rzami. Po sze dłem więc na ca łość i zro bi łem wszystko, żeby wy glą dać, mó wić,
za cho wy wać się i na wet my śleć jak Ame ry ka nin. Szybko zor ga ni zo wa łem so bie kom pletną
gar de robę w stylu US, łącz nie z te ni sów kami, bok ser kami, krzy kli wymi kra wa tami i gar ni tu ‐
rami z wy wa to wa nymi ma ry nar kami, a także dwoma ka pe lu szami Stet son o sze ro kich ron ‐
dach. Ca ło ści do peł niała nowa fry zura: z bó lem serca mu sia łem po świę cić długo ho do waną,
wy po ma do waną ple rezę swing boya na rzecz krót kiego jeża w stylu ame ry kań skiego ma ry na ‐
rza.

Pod ku ra telą Wer nera na uczy łem się jeść po ame ry kań sku – sa mym wi del cem, trzy ma ‐
nym w pra wej ręce, za miast do tych cza so wego eu ro pej skiego spo sobu – z wi del cem w le wej,
a no żem w pra wej. Wer ner po mógł mi także za me ry ka ni zo wać mój szybko roz sze rza jący się
za sób an giel skich słów. Mu sia łem za po mnieć o ta kich wy ra zach, jak pe trol, le fte nant, bloke
i lorry, i za mie nić je od po wied nio na gas, lieut nant, guy i truck [ben zyna, po rucz nik, fa cet
i cię ża rówka]. Czego nie wie dzie li śmy o Sta nach, tam tej szych oby cza jach i mo wie, uczy li ‐
śmy się z ame ry kań skich fil mów, które wy świe tlano w Ura nii, ki no te atrze miej skim. Wpraw ‐
dzie przy by tek ten za re zer wo wano tylko dla alian tów, ale dla Wer nera i dla mnie nie sta no ‐



wiło to prze szkody. To z fil mów do wie dzia łem się po raz pierw szy o wspa nia łej ame ry kań ‐
skiej roz rywce – ba se ballu i o zbó jec kiej grze, upra wia nej głów nie za po mocą piłki, którą
z nie wy ja śnio nych po wo dów uparli się na zy wać fut bo lem19.

Żeby nie wyjść z wprawy i tym sa mym nie zdra dzić się, Wer ner i ja na bra li śmy zwy czaju
po ro zu mie wa nia się wy łącz nie w ję zyku an giel skim. To, że brano nas za Ame ry ka nów, miało
wiele za let. Na le żała do nich moż li wość dar mo wych prze jaz dów po cią gami miej skimi w luź ‐
nych, wy god nych wa go nach tylko dla alian tów. Poza tym Niemcy trak to wali nas z więk szym
re spek tem, zwłasz cza ofi cjele, tacy jak po li cja, która nie miała ju rys dyk cji nad alianc kim per ‐
so ne lem. Ni gdy nas nie nę kali, w prze ci wień stwie do swo ich ziom ków.

Ale ist niała też druga strona me dalu. Choć by śmy ko nali z głodu, mu sie li śmy omi jać nie ‐
miec kie stra gany z je dze niem. Po nie waż wszy scy wie dzieli, że alianci są aż za do brze ży ‐
wieni róż nymi przy sma kami w swo ich kan ty nach, nikt by nie uwie rzył w na szą ame ry kań ską
toż sa mość, gdyby przy ła pano nas na wci na niu go to wa nej ka pu sty.

Przy po mi nam so bie je den przy pa dek, kiedy moje nowe wcie le nie przy spo rzyło mi po waż ‐
nych kło po tów. Od pro wa dza łem wła śnie pewną młodą damę po na szej pierw szej randce
w Haus Va ter land. Nie wie dząc, że mój nie miecki jest co naj mniej tak do bry, jak jej, si liła się
przez cały wie czór na roz mowę po an giel sku, cho ciaż li znęła tylko tro chę tego ję zyka już po
za koń cze niu wojny. Mimo tej drob nej prze szkody sprawy mię dzy nami to czyły się cał kiem
gładko i mia łem pełne prawo przy pusz czać, że to do piero po czą tek mi łej zna jo mo ści. Wsie ‐
dli śmy do ko lejki pod ziem nej i ze względu na moją to wa rzyszkę po sta no wi łem sko rzy stać
z za tło czo nego wa gonu dla Niem ców. Pa pla łem z za pa łem o ży ciu w Ame ryce, ona zaś słu ‐
chała za fa scy no wana, kiedy na gle w końcu wa gonu za uwa ży łem daw nego zna jo mego z mo ‐
ich „przeda me ry kań skich” dni. Pra co wa łem z nim w cza sie wojny w fa bryce, a po tem nie
wi dzie li śmy się przez parę lat. Przez chwilę za sta na wia łem się, czy nie prze nieść się do dal ‐
szej czę ści wa gonu, ale było za późno. Za nim zdo ła łem się ru szyć, prze py chał się w moją
stronę, wo ła jąc na cały po ciąg nie ska żo nym ham bur skim Plat tem:

– Hans-Jür gen, bis du dat? Ik hef die bino nich wed der er kannt mit den Bort (Hans-Jür ‐
gen, to ty? Mało bra ko wało, a nie po znał bym cię z tymi wą sami).

Go rącz kowo sta ra jąc się za cho wać god ność, spoj rza łem na niego tę pym wzro kiem i od ‐
par łem po an giel sku:

– Nie ro zu miem, co pan mówi.
Fa cet przyj rzał mi się jesz cze raz, nie pewny, czy się nie po my lił, po czym po krę cił z nie ‐

do wie rza niem głową i od szedł, mam ro cząc pod no sem prze pro siny. Nie stety nie mo głem mu
wy ja śnić, że dawny Hans-Jür gen z Barm beku zo stał na ja kiś czas Mic keyem z Ame ryki; po
pro stu wpa dłem we wła sne si dła.

Kiedy wy sie dli śmy z po ciągu, moja panna ob rzu ciła mnie lo do wa tym spoj rze niem.



– Nie lu bię, jak się mnie okła muje – po wie działa po nie miecku. – Zwłasz cza na pierw szym
spo tka niu. Auf Wie der se hen, Hans-Jür gen, Mic key czy jak tam się na zy wasz.

– Po zwól mi wy ja śnić…
Ale nie chciała słu chać, co spe cjal nie mnie nie zdzi wiło.
Nie po zwa la jąc mi na wet do koń czyć zda nia, ob ró ciła się na pię cie i znik nęła z mo jego ży ‐

cia.

Trio AH-JU HON LOUS

W Al ka za rze pod czas prze rwy za trzy mał się przy po dium dla or kie stry je den ze ste pu ją cych
so li stów, młody Azjata Ah-Ju Hon Lou. Po pro sił mnie o chwilę roz mowy po wy stę pie. Do
tej pory po zdra wia li śmy się tylko z da leka, więc z cie ka wo ści zgo dzi łem się na spo tka nie
w ba rze. Cze kał tam na mnie ele gancko ubrany w szyty na miarę dwu rzę dowy szary gar ni tur
i pa lił pa pie rosa w dłu giej srebr nej cy gar niczce. Po raz pierw szy mia łem oka zję przyj rzeć mu
się z bli ska. Był de li kat nej, ale krzep kiej bu dowy, miał po dłużne, mig da łowe oczy, wy so kie
ko ści po licz kowe i czarne fa lu jące włosy, za ja kie w dzie ciń stwie dał bym so bie uciąć rękę.

Za zna czyw szy, że ko le dzy na zy wają go Ju, prze szedł do rze czy: „Mam dla cie bie pro po ‐
zy cję, na któ rej obaj mo żemy sko rzy stać”. Mimo eg zo tycz nego wy glądu mó wił jak ro do wity
ham bur czyk. Wy dało mi się to dziwne, ale za raz so bie uświa do mi łem, że ja też nie wy glą ‐
dam na chrzczo nego wodą z Łaby.

Ju wy ja śnił, że uro dził się dwa dzie ścia pięć lat temu w Ham burgu. Jego nie miecki dzia dek
był ma ry na rzem. Pod czas jed nej z po dróży do Szan ghaju za przy jaź nił się z mło dym Chiń ‐
czy kiem i za pro sił go do Nie miec. Pew nego dnia, ku zdu mie niu ma ry na rza, nowy przy ja ciel
zja wił się w jego domu w Ham burgu, gdzie po znał, a póź niej po ślu bił córkę ma ry na rza, póź ‐
niej szą matkę Ju. Za równo dzia dek, jak i oj ciec umarli, kiedy Ju jesz cze był mały, ale matka
wciąż żyje. To wła śnie ona na mó wiła go do na uki ste po wa nia, akro ba cji i tańca es tra do wego.
Jest już żo naty i mimo swo jego mie sza nego po cho dze nia zo stał swego czasu przy jęty do
Luft waffe. W cza sie wojny słu żył w jed no stce spa do chro no wej.

Wtrą ci łem, że nie mam bla dego po ję cia o ste po wa niu, na co Ju od parł, że wcale tego po
mnie nie ocze kuje: „Tań czę ja i dziew czyna. Ty bę dziesz nam akom pa nio wał na sak so fo nie”.
Po wie dział, że obej rzał już kilka tan ce rek i jedna wy dała mu się obie cu jąca. „Pro fe sjo nalna
tan cerka to nie pro blem – za pew nił – ale zna leźć ko goś ta kiego jak ty… kto wy gląda na
Ame ry ka nina i gra na sak sie to w Niem czech nie ła twa sprawa.”

Da lej wy ja śnił, że za mie rza pro mo wać swój ze spół – Trio Ah-Ju Hon Lous – jako „mu ‐
zyczny mi kro ko smos Na ro dów Zjed no czo nych”: Chiń czyk, Niemka i Ame ry ka nin. Po pro sił,
że bym wy obra ził so bie sie bie po środku sceny, gra ją cego „dziki nu mer” na sak sie na wiel kiej,
po dob nej do bębna, pod świe tlo nej od we wnątrz po tężną ża rówką po wierzchni, pod czas gdy



on i dziew czyna tań czy liby na dwóch mniej szych, po obu stro nach. Żeby do dać wy stę powi
czadu, rzucą w tle spe cjal nie ilu mi no wany ob raz no wo jor skiego ho ry zontu nocą.

Jako zde kla ro wa nemu ame ry ka no fi lowi spodo bał mi się ten po mysł, z wy jąt kiem na zwy
ze społu. Ta chiń ska wy dała mi się bez pł ciowa i nie ka sowa. Po wo jenna nie miecka mło dzież
iden ty fi ko wała się z Ben nym Go od ma nem, Lo uisem Arm stron giem i Har rym Ja me sem, nie
z Kon fu cju szem i Mao Ze don giem. Kiedy pró bo wa łem – jak naj tak tow niej – uświa do mić to
Ju, ten upie rał się przy swoim, su ge ru jąc, że ła twiej bę dzie za kon trak to wać nu mer ze znaną
już na zwą.

Je śli mia łem ja kie kol wiek obiek cje co do oferty Ju, to stra ciły całą moc, kiedy za po wie ‐
dział, że nie mal po dwoi mi mie sięczne za robki, a za miast pra co wać po dwie go dziny na wie ‐
czór, będę wy stę po wał naj wy żej przez kwa drans. Wy cią gać dwa razy tyle za jedną ósmą
czasu pracy? Tak, to prze ma wiało do mo jej pącz ku ją cej świa do mo ści biz ne so wej. Jesz cze
tego sa mego wie czoru zgo dzi łem się przy stą pić do Trio Ah-Ju Hon Lous, gdy tylko wy ga śnie
mój obecny kon trakt, czyli w końcu mie siąca.

Na stępne ty go dnie wy peł niły nam go rącz kowe przy go to wa nia do no wego nu meru i wy ‐
jazdu w trasę. Dzięki agen cji te atral nej obie cano Ju pre sti żowy wy stęp w re wii pod pa tro na ‐
tem Służb So cjal nych Ar mii Bry tyj skiej, która miała ob jeż dżać te atry w po bliżu obo zów
woj sko wych w cen tral nych i za chod nich Niem czech. Mu simy tylko być go towi do prze słu ‐
cha nia na ty dzień przed wy jaz dem. Po usil nych po szu ki wa niach od po wied niej part nerki Ju
zde cy do wał się wresz cie na jedną ze swo ich uzdol nio nych pu pi lek, miłą sie dem na sto let nią
blon dynkę imie niem Ilse. Dziew czyna trak to wała na ukę ste po wa nia jako hobby i ni gdy nie
tań czyła za wo dowo. Naj więk szą prze szkodę sta no wił opór ro dzi ców, któ rzy nie chcieli pu ‐
ścić jej w trasę.

Pod ści słym nad zo rem Ju go dzi nami ćwi czy li śmy na sze nu mery, mie rzy li śmy ko stiumy,
stu dio wa li śmy nuty z aran że rem i na zmianę po ga nia li śmy te atral nych za opa trze niow ców,
żeby zdą żyli przy go to wać nam na czas re kwi zyty. Na sze nie zmor do wane wy siłki zde cy do ‐
wa nie się opła ciły. Trio Ah-Ju Hon Lous sta wiło się punk tu al nie na prze słu cha nie przed ko ‐
mi sją Służb So cjal nych Ar mii Bry tyj skiej, która ich nu mer wy zna czyła na otwar cie pro gramu
mie sięcz nej trasy.

Pa trząc wstecz, nie mogę się na dzi wić, jak szybko przy sto so wa łem się do tego no wego,
bez tro skiego stylu ży cia wśród barw nych lu dzi es trady po mo jej daw nej po nu rej eg zy sten cji
w śro do wi sku sta tecz nych ro bot ni ków fa brycz nych. Wy star czyło kilka ty go dni, bym się po ‐
czuł jak ryba w wo dzie.

„Soir de Pa ris”

Jed nym z pa mięt nych przy stan ków w tra sie z Trio Ah-Ju Hon Lous było małe mia steczko
Helm stedt, z przej ściem gra nicz nym do so wiec kiej strefy oku pa cyj nej rów nie waż nym, jak



ber liń ski Check po int Char lie. Po nie waż przy je cha li śmy dość późno i w ho telu zo stało już
mało wol nych miejsc, Ju i ja do sta li śmy po kój w ma łej go spo dzie, a Ilse w ta kiej sa mej, po ‐
ło żo nej w po bliżu.

Le d wie we szli śmy do po koju, wy koń czeni po wielu go dzi nach po dróży cię ża rówką, na ‐
tych miast przy wró ciły nas do ży cia dźwięki mu zyki gra mo fo no wej i głosy ko biet zza ściany.
Bliż sze śledz two wy ka zało, że na sze po koje dzielą tylko drzwi i to a letka. Jak przy stało na
do brych są sia dów, przed sta wi li śmy się przez ścianę i, ku na szemu za chwy towi, wy wią zała
się oży wiona roz mowa, w trak cie któ rej po sta no wi li śmy jed no gło śnie spraw dzić, czy drzwi
są za mknięte na klucz. Usta liw szy, że wy star czy tylko na ci snąć klamkę po na szej stro nie –
znowu za obo pólną zgodą – prze su nę li śmy to a letkę i otwo rzy li śmy drzwi. To, co uj rze li śmy
po dru giej stro nie, oka zało się zbyt piękne, by mo gło być prawdą: dwie śliczne dziew czyny,
które zda wały się tak samo skłonne do za bawy jak my! Po wie działy, że po cho dzą ze wsi
koło Lüne burga i jadą do krew nych w Mag de burgu, w so wiec kiej stre fie. My przed sta wi li ‐
śmy się jako ar ty ści es tra dowi, za trud nieni przez ar mię bry tyj ską. Je śli ze chcą, mo żemy im
za ła twić miej sca na nasz wy stęp. Cho ciaż dziew czyny miały rano ru szać w dal szą drogę, do ‐
szły do wnio sku, że nie mu szą się spie szyć i chęt nie zo staną na jesz cze je den dzień.

Nie mi nęło wiele czasu, a tań czy li śmy przy tu leni przy przy ciem nio nym świe tle. Szcze gól ‐
nie mocno wrył mi się w pa mięć silny za pach wy peł nia jący cały po kój. Naj wy raź niej po cho ‐
dził ze sto ją cej na to a letce ko bal to wej bu te leczki z na pi sem „Soir de Pa ris” (Wie czór w Pa ‐
ryżu). Nie zda wa łem so bie wtedy z tego sprawy, ale na zwa i za pach miały po zo stać mi w pa ‐
mięci jesz cze na wiele lat.

Po od two rze niu po raz enty tej sa mej płyty dziew częta przy po mniały nam, że robi się
późno, ale ju tro też jest dzień. Ju i ja po sta no wi li śmy za cho wać się po dżen tel meń sku i nie
prze cią gać struny. Po nie waż dziew czyny zgo dziły się kon ty nu ować na sze za ję cia, kiedy wró ‐
cimy z po ran nej próby, po wie dzie li śmy im „do bra noc”, za mknę li śmy drzwi i prze su nę li śmy
to a letkę na miej sce. Przed za śnię ciem po gra tu lo wa li śmy so bie jesz cze nie zwy kłego szczę ścia,
które za pro wa dziło nas do tego wła śnie po koju.

Rano, przy go to wu jąc się do wyj ścia, cho dzi li śmy na pal cach, żeby nie obu dzić no wych
przy ja ció łek. Uwa ża li śmy, że po trze bują mnó stwo snu, żeby spro stać pro gra mowi, jaki mie li ‐
śmy dla nich w za na drzu. Koło po łu dnia, kiedy wró ci li śmy z próby, za sta li śmy to a letkę prze ‐
su niętą na bok, ale drzwi za mknięte. Na dal da wały się otwo rzyć z klamki, więc nie do cze ‐
kaw szy się od po wie dzi na pu ka nie, sko rzy sta li śmy z tego i – ku na szemu wiel kiemu za sko ‐
cze niu – zo ba czy li śmy kom plet nie pu sty po kój, wciąż jed nak prze sy cony owym in ten syw ‐
nym, wszech obec nym za pa chem per fum. Jesz cze więk sza nie spo dzianka cze kała nas po do ‐
kład niej szej in spek cji po koju: więk szość na szych rze czy znik nęła. Zo stały tylko pra wie pu ste
wa lizki.



Za wia do miona o wszyst kim wła ści cielka go spody po in for mo wała nas, że obie ko biety wy ‐
mel do wały się krótko po na szym wyj ściu na próbę i praw do po dob nie są już wiele ki lo me ‐
trów od gra nicy so wiec kiej strefy, gdzie z po wodu ro sną cego na pię cia mię dzy Wscho dem
a Za cho dem po ścig nie wcho dzi w ra chubę. Na szczę ście oba in stru menty wzią łem ze sobą
na próbę, a ko stiumy sce niczne zdą ży li śmy pod rzu cić wcze śniej do te atru. Strata tych rze czy
mo głaby unie moż li wić nasz wy stęp.

Ochło nąw szy nieco po wy bu chu bez sil nego gniewu, mu sie li śmy nie chęt nie przy znać, że
my, obyci i wy ra fi no wani świa towcy, da li śmy się wy ki wać jak dwóch wiej skich kmiot ków.
Ni gdy nie usta li li śmy, co bar dziej nas za bo lało – na sze nad we rę żone ego czy utrata do bytku,
ale jak to bywa w tego ro dzaju przy krych przy pad kach, czas ule czył na sze rany i nie do koń ‐
czona przy goda w opa rach Soir de Pa ris od pły nęła w nie byt.

Mię dzy wy stę pami

Po za koń cze niu peł nego suk ce sów mie siąca w tra sie, a tym sa mym wy peł nie niu wa run ków
kon traktu, Trio Ah-Ju Hon Lous wró ciło do Ham burga w prze ko na niu, że po mie siącu
znowu wy ru szy w drogę. Na sza part nerka Ilse, któ rej ro dzice z wielką nie chę cią zgo dzili się
na wspólny wy jazd, znowu stała się „po rządną dziew czyną z są siedz twa”. Ju, przed się biorca
z krwi i ko ści, wró cił do punktu wyj ścia, czyli do czar no ryn ko wych in te re sów i roli wier nego
męża, a ja do mo jego no wego hobby, które po le gało na tro pie niu Ame ry ka nów na ham bur ‐
skim na brzeżu.

Wer ner, gdy się z nim skon tak to wa łem, za ko mu ni ko wał mi, że zja wiam się w samą porę,
bo za po wiada się sza le nie lu kra tywny in te res: je den z ame ry kań skich ma ry na rzy po trze buje
po mocy w spro wa dze niu (czy taj: prze szmu glo wa niu) na ląd dwu dzie stu kar to nów pa pie ro ‐
sów, któ rymi za mie rza za pła cić pew nemu Niem cowi za nową, wartą 400 do la rów le icę. Za
fa tygę Ame ry ka nin obie cuje do dat kowo sześć kar to nów.

Zgo dzi łem się bez wa ha nia. Ani przez chwilę nie mia łem wra że nia, że uczest ni czę
w czymś nie mo ral nym czy nie god nym. Mimo wszystko każdy, do słow nie każdy, w taki czy
inny spo sób otarł się o czarny ry nek: star sze pa nie wy mie niały sre bro na pa pie rosy, dziew ‐
częta spę dzały noce z Ame ry ka nami za paczkę lucky strike’ów, sza cowni biz nes meni przyj ‐
mo wali pa pie rosy za miast ku po nów na re gla men to wane to wary, po li cjanci trze pali czar no ‐
ryn ko wych han dla rzy, za trzy mu jąc dla sie bie pa pie rosy, wresz cie bry tyj scy i ame ry kań scy
ma ry na rze na ga by wali Niem ców o apa raty fo to gra ficzne, złote ze garki, lor netki, ob rączki
ślubne i inne kosz tow no ści – wszystko w za mian za kilka mar nych pa pie ro sów.

Tak więc, ma jąc od dawna z głowy wszel kie mo ralne skru puły, skon cen tro wa łem całą
ener gię wy łącz nie na tym, aby nie dać się zła pać. Na kre ślony przez Wer nera plan ak cji wią ‐
zał się nie tylko z prze my tem, ale też z odro biną prze kup stwa. Mój kum pel uwa żał, że nie
wolno nam zdać się na przy pa dek. Chciał mieć pew ność, że nie wpad niemy w kło poty, kiedy



na sza kon tra banda znaj dzie się na lą dzie, dla tego na po czą tek uda li śmy się na po ste ru nek
bry tyj ski w doku, gdzie wda li śmy się w przy ja ciel ską po ga wędkę z dy żur nym star szym sze ‐
re go wym. Rudy Szkot, który z za że no wa niem wy znał, że ko le dzy na zy wają go Gin ger, oka ‐
zał się za twar dzia łym jan ke so fi lem. Kiedy za da li śmy mu hi po te tyczne py ta nie, jak jego zda ‐
niem naj le piej prze my cić z na szego statku na ląd „kilka do dat ko wych kar to nów pa pie ro sów”,
od po wie dział – też tylko hi po te tycz nie – że opty malne szanse na taką ope ra cję wy pa dłyby
na stęp nego dnia pod czas pew nych go dzin, kiedy bę dzie miał wartę. Po dzię ko wa li śmy mu
paczką pa pie ro sów za cenną in for ma cję i obie ca li śmy od wie dzić go na za jutrz.

Dwa dzie ścia cztery go dziny póź niej, około po łu dnia, ra zem z Wer ne rem i Jef fem – jesz cze
jed nym czar nym ma ry na rzem z Bro oklynu, wy sie dli śmy z mo to rówki w tym sa mym miej ‐
scu, ob ło żeni w pa sie kar to nami pa pie ro sów. Jeff do dat kowo dźwi gał dwie wy pchane płó ‐
cienne torby.

Zgod nie z umową Gin ger peł nił wartę, ale oprócz niego na po ste runku znaj do wał się jesz ‐
cze je den żan darm, o któ rym Szkot nic nam nie wspo mniał. W pierw szej chwili po my śle li ‐
śmy, że nas wy sta wił, ale kiedy za sta na wia li śmy się, czy wsko czyć z po wro tem do mo to ‐
rówki, czy zmie rzyć się z oby dwoma straż ni kami, Gin ger dał nam znak ręką, że by śmy we ‐
szli do budki. Tam wy ja śnił nam z uśmie chem, że ten drugi to taki sam „swój chłop”, jak on,
i mo żemy przy stę po wać do in te resu. Z wielką ulgą Wer ner wrę czył Szko towi dwa kar tony
i ru szy li śmy w swoją drogę. Naj trud niej szą część za da nia mie li śmy za sobą… a przy naj mniej
tak są dzi li śmy.

Po pię ciu mi nu tach mar szu pod wia duk tem ko lejki elek trycz nej w kie runku na Röding ‐
smarkt za uwa ży li śmy, że w pew nej od le gło ści za nami po stę puje trzech pa nów w czar nych
płasz czach. Na gle je den z nich krzyk nął:

– Halt! Po li zei!
– Chodu! – wrza snął Wer ner, który spe cjal nie trzy mał się z tyłu, żeby na sza grupa nie rzu ‐

cała się w oczy.
Kiedy taj niacy za częli go do ga niać, się gnął za pa zu chę i rzu cił w na szą stronę kilka kar to ‐

nów. Po chwy ci li śmy je z wprawą wy ćwi czo nych żon gle rów cyr ko wych i rzu ci li śmy się do
ucieczki. Ostatni raz wi dzie li śmy Wer nera, kiedy szedł w prze ciwną stronę, pro wa dzony
z obu stron przez taj nia ków. Naj wy raź niej nasi prze śla dowcy, wie dząc, że nie mają wła dzy
nad alianc kim per so ne lem, po sta no wili od pu ścić so bie Jeffa i mnie. Cho ciaż żal nam było
Wer nera, nie mo gli śmy nic dla niego zro bić, więc po klu czy li śmy tro chę po uli cach, żeby zgu ‐
bić ewen tu alny ogon, a po tem ru szy li śmy pod ad res wła ści ciela le iki i do koń czy li śmy trans ‐
ak cji ku za do wo le niu wszyst kich za in te re so wa nych. Naj bar dziej sko rzy stał na niej Jeff, który
do stał świetny apa rat wart 400 do la rów za dwa dzie ścia sześć kar to nów pa pie ro sów. Za
każdy z nich za pła cił w skle piku na statku tylko 75 cen tów.



Tego wie czoru, do pil no waw szy, żeby Jeff ze swoją le icą do tarł bez piecz nie na sta tek, wró ‐
ci łem do domu w Oth mar schen z sze ścioma lekko po gnie cio nymi kar to nami pa pie ro sów.
Trudno było mi uznać te moje trzy za nie uczci wie po zy skany łup, a nie re kom pen satę za nie ‐
bez pieczną pracę, jak rów nież za cięż kie ży cie pod wła dzą na zi stów. Ale ow szem, prze szło
mi przez myśl, że uliczna war tość trzech kar to nów ame ry kań skich pa pie ro sów, ja kie „za ro bi ‐
łem” w jedno po po łu dnie, wy nosi 3 ty siące ma rek – tyle, ile otrzy muję za trzy mie siące
pracy w Trio Ah-Ju Hon Lous. Cho ciaż ten ro dzaj „szyb kich pie nię dzy” zda wał się su ge ro ‐
wać, że je stem na naj lep szej dro dze do nie przy zwo itego bo gac twa, nic nie mo gło być dal sze
od prawdy. Fak tem jest, że wiel kie ilo ści ame ry kań skich pa pie ro sów, po dob nie jak ich źró dło
– ame ry kań skie statki – tra fiały się rzadko i w re zul ta cie moja eg zy sten cja opie rała się na cią ‐
głych wzlo tach i upad kach: od głodu do uczto wa nia i z po wro tem do głodu. Nie da się jed nak
ukryć, że do dat kowy do chód z mo jego dość nie kon wen cjo nal nego stylu ży cia i tak nie wy ‐
star czał, by nad ro bić to wszystko, co śmy z matką wy cier pieli w cza sie wojny i tuż po jej za ‐
koń cze niu.

Na stęp nego dnia po aresz to wa niu Wer nera wy bra łem się w jego oko lice, by spraw dzić, co
się z nim stało. Przy go to wa łem się na wia do mość, że mę czy się w pu dle, a tym cza sem za sta ‐
łem go przed do mem, uśmiech nię tego od ucha do ucha i bez śla dów ja kichś strasz nych prze ‐
żyć. Roz ko szu jąc się każ dym sło wem, opo wie dział mi, jak to roz ża leni taj niacy mu sieli go
wy pu ścić już po dwóch go dzi nach na po le ce nie prze ło żo nego, który im uświa do mił, że bez
do wodu w po staci pa pie ro sów nic na niego nie mają. Nie mniej udzie lili mu su ro wego ostrze ‐
że nia, żeby uwa żał, bo na stęp nym ra zem może nie mieć tyle szczę ścia. Kiedy mu po wie dzia ‐
łem, że jego trzy kar tony są bez pieczne na Oth mar schen, Wer ner uznał, że fak tycz nie stać
go na to, by przy czaić się na ja kiś czas, i za su ge ro wał, że by śmy od pu ścili so bie ame ry kań ‐
skie statki, póki sprawa nie przy cich nie.

Żoł nier ski blichtr

Na sza de cy zja, by przez ja kiś czas uni kać ame ry kań skich stat ków, oka zała się czy sto teo re ‐
tyczna, bo aku rat żad nego w por cie nie było, o czym zresztą świad czył brak pro sty tu tek na
na brzeżu. Gdyby ja ki kol wiek Ame ry ka nin po ka zał się w por cie, nocne (albo dzienne, za leż ‐
nie od zmiany) damy z St. Pauli zja wi łyby się w pod sko kach, uprze dzone pocztą pan to ‐
flową, która dzia łała nie za wod nie na tra sie Ham burg–Nowy Jork i z po wro tem.

Omi ja jąc sze ro kim łu kiem doki, w któ rych ro iło się od wścib skich woj sko wych i cy wil ‐
nych żan dar mów, po sta no wi li śmy spró bo wać z Wer ne rem szczę ścia w na szych sta łych przy ‐
brzeż nych me li nach. Z braku ame ry kań skich ma ry na rzy by li śmy przy go to wani na ob ni że nie
lo tów i po prze sta nie na ja kimś bied nym An golu czy, Boże ucho waj, jesz cze bied niej szym
Greku. W na szym wy soko wy spe cja li zo wa nym biz ne sie szybko na uczy li śmy się, że że bracy



nie mają wy boru. Ale po kilku pró bach na wią za nia sto sun ków z Bry tyj czy kami, da li śmy za
wy graną, uznaw szy, że nie ma mię dzy nami che mii.

Raz w piw nicy Irish Baru, wy pa trzy li śmy przy kon tu arze sa mot nego czar nego Ame ry ka ‐
nina. Jako je dyni czar no skó rzy w lo kalu, uści snę li śmy so bie dło nie i wszy scy trzej przed sta ‐
wi li śmy się so bie na wza jem. Nowy zna jomy na zy wał się Do nald Pat ter son, po cho dził z Chi ‐
cago i wła śnie wra cał do swo jej jed nostki w Gra fen wöhr, w po bliżu No rym bergi.

Do nald był do brze zbu do wany: sze ro kie bary, wą ska ta lia, lecz ni ski – koło me tra sześć ‐
dzie siąt pięć. Miał bru natną kar na cję, głę boko osa dzone czarne oczy, orli nos i sze ro kie,
pełne usta, nad któ rymi bez więk szego suk cesu usi ło wał wy ho do wać ru dawy wą sik.

Dla Wer nera i dla mnie moż li wość wstą pie nia do ar mii ame ry kań skiej była po pro stu
szczy tem ma rzeń. Nic więc dziw nego, że z za zdro ścią i po dzi wem zer ka li śmy na oliw kowy
mun dur no wego zna jo mego, ele gancką fu ra żerkę, którą no sił na cią gniętą ni sko na prawy
bok, wy czysz czone na błysk woj skowe buty, wy po le ro wane in sy gnia na koł nie rzu i złote na ‐
szywki na rę ka wach do pa so wa nej eisen ho we row skiej kurtki. Czego by śmy nie dali, by zna ‐
leźć się na jego miej scu! Oczy wi ście nie mie li śmy bla dego po ję cia, co to zna czy być ame ry ‐
kań skim żoł nie rzem. We dług na szych ide ali stycz nych wy obra żeń po le gało to na pa ra do wa niu
w ele ganc kim mun du rze, roz bi ja niu się je epem za miast zdzie ra nia nóg na pie chotę, nie ogra ni ‐
czo nym do stę pie do pysz nego je dze nia, pa pie ro sów i nie wy czer pa nych za so bów dziew czyn,
cze ka ją cych tylko, żeby wziąć je do łóżka.

Kiedy Do nald za dał nie unik nione py ta nie, skąd ja, z moją ciemną skórą, wzią łem się
w Ham burgu, po czę sto wa łem go, jak zwy kle, skró coną wer sją ży cio rysu, z jed nym tylko od ‐
stęp stwem od prawdy, mia no wi cie z li be ryj skiego ojca zro bi łem Ame ry ka nina. Dzięki temu
nie win nemu kłam stewku – jak od kry łem – mo głem prze dzierz gnąć się z „nie po żą da nego cu ‐
dzo ziemca” w kor dial nie wi ta nego „swo jaka”, „brata”. W nie dłu gim cza sie zo rien to wa łem
się, że więk szość czar nych Ame ry ka nów, z ja kimi ze tkną łem się w tuż po wo jen nych la tach,
uwa żała Afrykę za za co fany kon ty nent, a Afry ka nów za opóź nio nych w roz woju. Po nie waż
sami od zy skali wol ność za le d wie kilka po ko leń wcze śniej, wo leli, aby nie przy po mi nano im
o tym aspek cie ich prze szło ści. Ja z pew no ścią nie za mie rza łem psuć so bie szans na zbu do ‐
wa nie obo pól nie ko rzyst nych mo stów mię dzy na ro do wej wy miany han dlo wej, to też nie sta ra ‐
łem się im po no wać czar nemu bratu z Wietrz nego Mia sta20 swoim kró lew skim przod kiem
z Afryki.

Do nal dowi wy raź nie spodo bała się moja wer sja, zwłasz cza jej praw dziwa część o krew ‐
nych, któ rzy wró cili do Bar ring ton w Il li nois.

– Chło pie, to rap tem czter dzie ści parę mil na pół noc od Chi cago!
Była to dla mnie no wina, ale przy tak ną łem skwa pli wie, jak bym od dawna o tym wie dział.

Do nald zwie rzył mi się, że ma jesz cze trzy dni urlopu i chęt nie spę dziłby tro chę wię cej czasu



w Ham burgu, ale nie stety gwał tow nie koń czą mu się pa pie rosy, więc nie miałby jak sfi nan so ‐
wać swo ich hu la nek.

– A ile ci zo stało? – za py ta łem.
Oka zało się, że w worku ma ry nar skim ma jesz cze ukryte dwa kar tony. Na tych miast za ‐

pew ni li śmy go z Wer ne rem, że z tego, co nam wia domo o tym kraju, wy star czy tego z na ‐
wiązką na każdy ro dzaj sza leństw dla ca łej na szej trójki.

Kiedy Do nald zgo dził się do nas przy łą czyć, wpa dłem w eu fo rię. Da wało mi to zna ko mitą
oka zję do zdo by cia wie dzy o kraju mo ich ma rzeń – zwy cza jach, ję zyku, pro ble mach ra so ‐
wych, pa nu ją cych mo dach. Uzna łem też, że po ka zy wa nie się w pu blicz nych miej scach
z ame ry kań skim żoł nie rzem przy czyni się do zwięk sze nia mo jej wia ry god no ści jako rze ko ‐
mego Ame ry ka nina.

Do pi li śmy drinki, po czym wy ru szy li śmy na wspólną wę drówkę po naj po pu lar niej szych
lo ka lach – od Faun Baru do Haus Va ter land. Po nie waż w oku po wa nym przez Bry tyj czy ków
Ham burgu ame ry kań ski mun dur na le żał do rzad ko ści, na sza mię dzy ra sowa trójka nie ‐
odmien nie przy cią gała uwagę. Ile kroć wpa da łem na ko goś zna jo mego, osten ta cyj nie przed ‐
sta wia łem mu Do nalda, który – ku mo jemu za chwy towi – za zna czał, że jest moim ku zy nem
z Chi cago. Cze góż chcieć wię cej? Zda wało mi się zresztą, że Do nald jest tak samo dumny
z nie miec kiego ku zyna, jak ja z ame ry kań skiego.

W dniu swo jego po wrotu do jed nostki w Gra fen wöhr po pro sił nas, że by śmy mu to wa rzy ‐
szyli. Kiedy za py ta li śmy, jak so bie wy obraża na szą po dróż bez bi le tów i do ku men tów, od po ‐
wie dział: „To już moje zmar twie nie, tylko uma wiamy się, że ja będę ga dał”.

I za nim uświa do mi li śmy so bie, co ro bimy, sie dzie li śmy w po ciągu do No rym bergi, w wa ‐
go nie dla per so nelu alianc kiego. Wpa dli śmy w zro zu miałą ner wo wość, gdy ofi cer, któ rego
Do nald zi den ty fi ko wał jako po rucz nika ar mii ame ry kań skiej, za żą dał od nas do ku men tów.
Po krót kiej wy mia nie zdań, pod czas któ rej Do nald ura czył go rzewną hi sto ryjką, jak to jego
biedny ku zyn ze swoim ame ry kań skim przy ja cie lem utknęli w Niem czech w cza sie wojny,
wy raź nie wzru szony ofi cer prze niósł nas do pra wie pu stego wa gonu i po pro sił, że by śmy się
w nim roz go ścili, z czego nie omiesz ka li śmy sko rzy stać. Je cha li śmy do No rym bergi w stylu,
w któ rym już za wsze chcie li by śmy po dró żo wać: pa li li śmy ame ry kań skie pa pie rosy, prze glą ‐
da li śmy ame ry kań skie ma ga zyny, słu cha li śmy przez gło śniki świet nych ame ry kań skich ze ‐
spo łów, a w po rze obia do wej de lek to wa li śmy się ame ry kań skimi przy sma kami. Sta ra li śmy
się tylko nie zdra dzić na szej przy krywki, żeby nie skoń czyć jak na „Ap ple ton Vic tory”, dla ‐
tego ma jąc w pa mięci mą drą radę Wer nera, ja dłem sa mym wi del cem, a nie na spo sób eu ro ‐
pej ski.

Tak za je cha li śmy na no rym ber ski Haupt bahn hof, gdzie ro iło się od czar nych i bia łych
ame ry kań skich żoł nie rzy, w tym także nie po ko ją cej liczby żan dar mów. Na ulicy Do nald ka ‐



zał nam za trzy mać się przy kra węż niku, a sam wy cią gnął rękę, wska zu jąc kciu kiem kie ru nek
jazdy.

– Mo żesz mi wy ja śnić, o co ci cho dzi? – za py ta łem.
– Pró buję zła pać stopa. – Za nim zdo łał opo wie dzieć coś wię cej o ame ry kań skiej tra dy cji

au to stopu, za trzy mał się przy nas jeep.
– Wy do obozu? – spy tał biały ka pi tan.
– Tak jest – od parł Do nald.
– Wska kuj cie.
Ka pi tan ka zał nam się do brze trzy mać i ku na szej ra do ści wci snął gaz do de chy. Po jazd

ru szył z pi skiem opon i rwał na przód, jakby go dia beł go nił. Wkrótce zo sta wi li śmy w tyle
No rym bergę i po sza leń czej jeź dzie po ko cich łbach wiej skiej dwu pa smówki do tar li śmy do
głów nej bramy ame ry kań skiego obiektu woj sko wego w Gra fen wöhr. Żan darm w bia łym heł ‐
mie za sa lu to wał z oszklo nej budki ka pi ta nowi i bez żad nych for mal no ści dał mu znak, że
może je chać. Ten od po wie dział ta kim sa mym sa lu tem i po mi nię ciu rzędu drew nia nych ba ra ‐
ków wy sa dził nas przed po dob nym do szopy bu dyn kiem z na pi sem KAN CE LA RIA KOM ‐
PA NII A. Tam Do nald za mel do wał po wrót u dy żur nego sier żanta, a po tem za pro wa dził nas
do swo jego ba raku, że by śmy mo gli rzu cić okiem na jego „dom z dala od domu” i po znać
kum pli. Ale ba rak oka zał się pu sty, z wy jąt kiem jed nego or dy nansa.

Ani Wer ner, ani ja nie by li śmy przy go to wani na to, co wy da rzyło się póź niej. Na gle w ca ‐
łym ba raku za ro iło się od żoł nie rzy, ale za miast do pa so wa nych kur tek Eisen ho wera i fu ra że ‐
rek, dzięki któ rym tak wy twor nie się pre zen to wali, mieli na so bie ja kieś marne ka mu flaże,
spły wali po tem i le pili się od brudu. Zro zu mie li śmy, że wra cają z cięż kiej pracy przy ja kimś
by naj mniej nie ele ganc kim za da niu. Do nald wy ja śnił, że to kor pus łącz no ści, który wła śnie
ko pał rowy i ukła dał ka ble. Kiedy po pa trzy li śmy na te pry mi tywne ba raki i zbie ra ninę żoł nie ‐
rzy, za częło do nas do cie rać, że służba w ar mii ame ry kań skiej – na sze naj czu lej pie lę gno ‐
wane ma rze nie – znacz nie od biega od na szych fan ta zji.

Wpraw dzie za po zna nie z „uro kami” żoł nier skiego ży cia sta no wiło dla mnie coś w ro dzaju
kul tu ro wego szoku, znacz nie bar dziej za nie po ko iło mnie jed nak inne od kry cie. Otóż w jed ‐
no stce Do nalda wszy scy żoł nie rze byli czarni, a wszy scy ofi ce ro wie biali. Nasz przy ja ciel ni ‐
gdy nie wspo mniał, że w jego jed no stce obo wią zuje se gre ga cja ra sowa. Przy po mnia łem so ‐
bie la ko niczne słowa Smitty’ego na statku: „My trzy mamy ze sobą, a oni ze sobą. Nie wpier ‐
da lamy się w ich sprawy, a oni nie wpier da lają się w na sze”. Nie prze szło mi na wet przez
myśl, zresztą nie wi dzia łem w tym żad nego sensu, że ta sama za sada obo wią zuje w woj sku,
które ma za sobą okrutną wojnę świa tową w obro nie de mo kra cji.

Po trze bo wa łem czasu, żeby przy swoić so bie ten wstęp do ame ry kań skiego dy le matu: nie ‐
zdol no ści czy nie chęci do ży cia we dług swo jego credo, które za kła dało „wol ność i spra wie ‐
dli wość dla wszyst kich”. Od dawna wie dzia łem, że biali w Sta nach, zwłasz cza tych po łu dnio ‐



wych, nie za wsze go prze strze gają i rze czy wi ście mają na su mie niu wiele bru tal nych prze ‐
stępstw prze ciwko czar nym współ o by wa te lom. Nie mia łem jed nak po ję cia, że dys kry mi na cję
ra sową nie tylko ak cep tuje, ale jaw nie upra wia sam rząd. I cho ciaż szcze rze nie na wi dzi łem
na zi stów za ich ra sizm i od mowę przy ję cia mnie w sze regi ar mii, to mimo wszystko wy da ‐
wali mi się uczciwsi niż Ame ry ka nie ze swoją gębą pełną fra ze sów o de mo kra cji i go to wo ścią
wer bo wa nia czar nych do woj ska, a jed no cze śnie trzy ma niem ich na dy stans, w jed nost kach
o ni skim sta tu sie, pod do wódz twem bia łych. Z tru dem przy zna wa łem to przed sa mym sobą,
ale mój świeżo wy kre owany ideał Ame ryki, która zor ga ni zo wała i wy grała kru cjatę o wol ‐
ność dla ucie mię żo nych, otrzy mał po ważny, może na wet śmier telny cios.

Nie mniej, w wieku dwu dzie stu lat ani mi się śniło re zy gno wać z dą żeń do lep szego ży cia
tylko z po wodu róż nic ide olo gicz nych. Nie za leż nie od złego trak to wa nia czar nych w jed no ‐
stce woj sko wej, i tak wi dzia łem, że mają się znacz nie le piej niż zwy cię żeni Niemcy. A po nie ‐
waż po do bień stwo do czar nych Ame ry ka nów da wało mi zde cy do waną prze wagę w znisz ‐
czo nym przez wojnę kraju, po sta no wi łem kon ty nu ować swoje sta ra nia, by mó wić i za cho ‐
wy wać się jak oni. Moż li wość przyj rze nia się z bli ska, jak funk cjo nuje praw dziwy czarny
żoł nierz w swoim śro do wi sku, uzna łem za nie ocze ki wany dar od losu.

Rano usły sze li śmy z Wer ne rem naj pierw głosy dwóch męż czyzn wcho dzą cych do ba raku,
a po tem tu pot nóg po drew nia nych scho dach. Po chwili sta li śmy przed bia łym ka pi ta nem
i czar nym sier żan tem z ta bliczką do no ta tek. Naj wy raź niej prze pro wa dzali in spek cję, bo ka ‐
pi tan za py tał: „Co ście za jedni i co tu, u dia bła, ro bi cie?”. Kiedy wy ja śni łem, że mój „ku zyn”
sze re gowy Do nald Pat ter son do stał po zwo le nie od sier żanta, aby śmy z przy ja cie lem prze no ‐
co wali w ko sza rach, ofi cer bez słowa ob ró cił się na pię cie i wy padł jak bu rza z po koju ra zem
ze swoim pod wład nym.

Wo bec zde cy do wa nie złych prze czuć, szybko za stą pi łem spóź niony prysz nic kil koma kro ‐
plami wody Old Spice. Wer ner także uznał po spieszne wyj ście ka pi tana za zły omen. Mie li ‐
śmy ra cję. Po nie ca łych dzie się ciu mi nu tach po ja wił się Do nald w wy gnie cio nych ka mu fla ‐
żach i nie ty pową dla niego za fra so waną miną.

– Przy kro mi, chło paki, ale mu si cie na tych miast opu ścić jed nostkę. Ko men dant kom pa nii
wku rzył się na maksa, nie chce tu żad nych nie upraw nio nych osob ni ków.

Ni gdy nie sły sza łem okre śle nia „wku rzyć się na maksa”, ale od razu po ją łem, w czym
rzecz.

– To co mamy ro bić? Samo doj ście do bramy zaj mie nam dwa dzie ścia mi nut. A jak do sta ‐
niemy się po tem do No rym bergi?

– Tak się składa, że je den ofi cer za parę mi nut tam je dzie i zgo dził się was pod rzu cić. Ale
mu si cie się po spie szyć.

Cho ciaż nie pla no wa li śmy z Wer ne rem dłuż szego po bytu w Gra fen wöhr, nie spo dzie wa li ‐
śmy się też, że tak szybko sta niemy się nie po żą da nymi go śćmi. Ma jąc jed nak w pa mięci bły ‐



ska wiczną eks mi sję z „Ap ple ton Vic tory”, zła pa li śmy torby, po że gna li śmy Do nalda i wsko ‐
czy li śmy do ga zika, któ rego kie rowca, czarny po rucz nik, zer kał już nie cier pli wie na ze ga rek.
Nie zwy kle przy stojny, w nie ska zi tel nym mun du rze z dia go nalu, był pierw szym czar nym ofi ‐
ce rem, któ rego tu spo tka łem. Życz liwy uśmiech nie wska zy wał jed nak, że zdaje so bie
sprawę z na szego po ło że nia. Pa trząc, jak biały żan darm przy bra mie staje na bacz ność i sa lu ‐
tuje czar nemu ofi ce rowi, po czu łem przy pływ nie sa mo wi tej dumy.

Je śli ka pi tan usta no wił wczo raj ja kiś re kord pręd ko ści, to po rucz nik bez trudu go po bił, nie
zdej mu jąc ani na chwilę stopy z gazu. „Prze pra szam, chło paki, ale tro chę się spie szy łem –
tłu ma czył się, ha mu jąc przed dwor cem w No rym ber dze. – Chyba was nie wy stra szy łem
moim sty lem jazdy?” Za pew ni li śmy go, że nic nie spra wia nam ta kiej frajdy, jak szybka
jazda, i ru szy li śmy na za tło czoną sta cję. Nie spo dzie wana eks mi sja na peł niła nas lę kiem
i mocno osła biła en tu zjazm do po da wa nia się za Ame ry ka nów, dla tego za miast za szczy cić
na szą obec no ścią po cze kal nię dla per so nelu alianc kiego, jak mie li śmy to w zwy czaju, uda li ‐
śmy się do czę ści prze zna czo nej dla Niem ców.

Odra pane i po zba wione wszel kich wy gód po miesz cze nie wy peł niał tłum wy cień czo nych
po dróż nych z pod nisz czo nymi wa liz kami i ple ca kami. Wielu po ży wiało się ka nap kami, które
mu sieli przy nieść ze sobą, bo ni g dzie nie było śladu żad nych sprze daw ców. Mało bra ko wało,
a z głodu scho wa li by śmy dumę do kie szeni i po pro sili o coś do je dze nia w za mian za kilka
pa pie ro sów, ale osta tecz nie za pa li li śmy sami, by za głu szyć bur cze nie w brzu chu. W tej sa mej
chwili sta li śmy się ce lem za zdro snych, wręcz nie na wist nych spoj rzeń lu dzi, któ rzy naj wy raź ‐
niej uznali, że za możni Ame ry ka nie nie mają czego szu kać w „ich” po cze kalni.

Nie im jed nym przy szło to do głowy. Wkrótce w po cze kalni po ja wili się dwaj czarni żan ‐
darmi w bia łych heł mach i bia łych pa sach. Zde cy do wa nym kro kiem zmie rzali pro sto do nas.

– Umiesz czy tać po an giel sku? – spy tał je den z wy raźną nutą sar ka zmu. A po nie waż
w pierw szej chwili nie zro zu mia łem, o co mu cho dzi, po wtó rzył: – No umiesz czy nie?

– Oczy wi ście, że umiem – od par łem, bar dziej zde ner wo wany niż wy stra szony. W końcu
tym ra zem, dla od miany, nie mia łem nic na su mie niu.

– To se prze czy taj! – I mach nął groź nie pałką w stronę wiel kiego na pisu na ścia nie:
ALIANC KIEMU PER SO NE LOWI WSTĘP WZBRO NIONY.

Już mia łem pójść za pierw szym od ru chem i od py sko wać mu: „I co z tego?”, kiedy żan ‐
darm do bro dusz nie po pro sił nas, że by śmy prze stali się wy głu piać, wzięli w troki na sze już-
my-wiemy-co i wy nie śli się do po cze kalni po dru giej stro nie dworca, gdzie na sze miej sce.
Do dał jesz cze, że nie ro zu mie, czemu wo limy sie dzieć w tym sy fie ra zem ze szwa bami.

Prawdę rze kł szy, my także tego nie ro zu mie li śmy, to też po paru mi nu tach ko rzy sta li śmy
już – ab so lut nie nie le gal nie – z hoj nej go ścin no ści Wuja Sama w wy god nej kan ty nie. Ra czy li ‐
śmy się tam pysz nymi, go rą cymi na le śni kami i aro ma tyczną kawą, po daną przez miłe pa nie
z USO21, które wy cho dziły ze skóry, by „nasi chłopcy” czuli się jak w domu. Tyle, że tym



ra zem na pis na ścia nie gło sił: USO – NUR FÜR AL LIER TES PER SO NAL (USO – TYLKO
DLA PER SO NELU ALIANC KIEGO).

Kiedy pod je dli śmy so bie i do pro wa dzili się do po rządku w to a le cie, po sta no wi li śmy rzu cić
okiem na No rym bergę przed wy jaz dem do Ham burga. Wi dok zruj no wa nych ulic przy po ‐
mniał mi o istot nej, lecz głów nie ne ga tyw nej roli, jaką to mia sto ode grało w moim ży ciu. To
wła śnie w No rym ber dze od był się w roku 1935 Par te itag, na zwany, jak na iro nię, Zjaz dem
Wol no ści, który dał pod stawę dla po gro mów Ży dów i in nych nie-Aryj czy ków. Prawa no rym ‐
ber skie po zba wiły Ży dów i osoby o in nym niż nie miec kie po cho dze niu oby wa tel stwa tego
kraju, jed no cze śnie za ka zu jąc im za wie ra nia mał żeństw i utrzy my wa nia sto sun ków sek su al ‐
nych z Aryj czy kami.

Dzięki Leni Rie fen stahl, któ rej filmy do ku men talne po ka zały wiele z tego dra matu, No ‐
rym berga, ofi cjalna sto lica par tii na zi stow skiej, utkwiła w mo jej pa mięci bar dziej niż ja kie kol ‐
wiek inne mia sto, z Ber li nem włącz nie. To wła śnie tam, w sa mej ko lebce na zi zmu, od by wała
się co roku ty go dniowa or gia sa mo za do wo le nia z wi do wi sko wymi ma so wymi wie cami, pro ‐
hi tle row skimi de mon stra cjami i mar szami do późna w nocy. Za sprawą Al berta Spe era, ar ‐
chi tekta, a w cza sie wojny hi tle row skiego mi ni stra do spraw uzbro je nia i amu ni cji, na es tra ‐
dach za in sta lo wano ogromne re flek tory skie ro wane ku niebu, które po włą cze niu utwo rzyły
tak zwaną ka te drę świa tła.

Za sta na wia łem się, ilu spo śród tych se tek spo nie wie ra nych lu dzi, któ rzy mi jali nas na uli ‐
cach, było wśród tych fa na tycz nie wi wa tu ją cych na cześć uko cha nego Füh rera. Do póty
zdzie rali so bie gar dła, do póki wresz cie go nie prze ko nali, że może pod bić cały świat. Pa trzy ‐
łem twardo w twa rze męż czyzn i ko biet, żeby spraw dzić, czy wy śle dzę w nich resztki na zi ‐
stow skiej aro gan cji, tego prze świad cze nia o wyż szo ści wła snej rasy. Ale u ni kogo nie do ‐
strze głem żad nego śladu nie chlub nej prze szło ści; w ich obo jęt nych oczach kryła się je dy nie
re zy gna cja i nie kwe stio no wana ak cep ta cja obec nego sta tus quo.

Moim zda niem, alianci nie mo gli wy brać lep szego niż No rym berga miej sca na pro cesy
zbrod nia rzy wo jen nych. W wy ro kach, które za pa dły przed kil koma mie sią cami, dwu na stu
łaj da ków ska zano na śmierć przez po wie sze nie, w tym (in ab sen tia) Mar tina Bor manna,
szefa kan ce la rii Hi tlera. Plot ko wano, że uciekł do Ar gen tyny, ale po kilku de ka dach od na le ‐
ziono w Ber li nie jego szczątki, co świad czyło o praw dzi wo ści przy pusz czeń, ja koby po peł nił
sa mo bój stwo w maju 1945. Także Görin gowi udało się oszu kać kata i po łknąć ta bletkę z cy ‐
jan kiem, którą po dobno prze ka zała mu żona pod czas po że gnal nego po ca łunku. Tak jak po
śmierci Hi tlera obe szło się i w tym wy padku bez pu blicz nych (i praw do po dob nie także pry ‐
wat nych) wy ra zów żalu. Eks na zi ści i ich sym pa tycy trzy mali gęby na kłódkę w oba wie, by
nie zwró cić na sie bie uwagi, a „zwy kli” lu dzie mó wili „Gott sei Dank” (Dzięki Bogu) z braku
nie miec kiego od po wied nika „krzy żyk na drogę”.



Pod wie czór uzna li śmy z Wer ne rem, że już dość zo ba czy li śmy i pora wra cać na dwo rzec.
Po dro dze spo tka li śmy trzech czar nych żoł nie rzy, któ rzy chcieli wie dzieć, co tu ro bimy
w cy wil nych ubra niach.

– Je ste śmy ma ry na rzami floty han dlo wej i zwie dzamy Ba wa rię – wy ja śnił Wer ner, wy raź ‐
nie nie bu dząc po dej rzeń.

– To za pra szamy wie czo rem na tańce do na szych ko szar!
Po nie waż nie spe cjal nie spie szyło nam się do Ham burga, przy ję li śmy za pro sze nie, prze wi ‐

du jąc nową przy godę.
Żoł nie rze sta cjo no wali w daw nych no rym ber skich ko sza rach SS – ma syw nym, trzy pię tro ‐

wym kom plek sie, który jesz cze nie tak dawno mie ścił ja kąś eli tarną dy wi zję Hi tlera. Poza
bra kiem swa styki, wy cię tej z wieńca, który trzy mał w szpo nach gi gan tyczny ka mienny orzeł
nad bramą, bu dynki wy da wały się nie tknięte przez wojnę.

Spo dzie wa jąc się, że za raz nas stąd wy rzucą, roz glą da li śmy się pil nie za wścib skimi żan ‐
dar mami i in nymi przed sta wi cie lami władz woj sko wych, któ rzy mo gliby mieć obiek cje co do
na szej obec no ści. Ale wszy scy trak to wali nas jak dawno nie wi dzia nych braci. Je dyny nie bez ‐
pieczny mo ment na stą pił, kiedy wcho dzi li śmy na salę ta neczną i żoł nierz sie dzący przy sto ‐
liku przy drzwiach za cze pił Wer nera:

– Ty aby na pewno je steś ko lo rowy?
Na co Wer ner, nie bie sko oki blon dyn, bez mru gnię cia okiem od pa ro wał:
– A ty my śla łeś, że co?
Żoł nierz wzru szył prze pra sza jąco ra mio nami i go prze pu ścił.
Wielką salę wy peł niały setki czar nych żoł nie rzy i ich nie miec kich dziew czyn. Ni gdy w ży ‐

ciu nie wi dzia łem tylu czar nych na raz. I co za wa chlarz ko lo rów – od bieli, przez wszyst kie
od cie nie czerni, aż do he banu.

Kiedy or kie stra zło żona z kil ku na stu czar nych dała czadu, a sak so fo ni sta te no rowy pod ‐
szedł do mi kro fonu i bez naj mniej szego wy siłku za im pro wi zo wał nie wia ry god nie skom pli ko ‐
wane wa ria cje na główny te mat, moja wiara we wła sne mu zyczne zdol no ści le gła w gru zach.
Z przy kro ścią mu sia łem przy znać, że ni gdy w ży ciu tak nie za gram i już nie długo będę mu ‐
siał szu kać in nej pracy.

Akro ba cje, ja kie żoł nie rze wy czy niali na par kie cie ze swo imi part ner kami w jit ter bugu,
wy glą dały jak pro fe sjo nalne układy cho re ogra ficzne. Mu sieli mieć nie li chą prak tykę! Ob ser ‐
wu jąc wy raz naj wyż szej eks tazy na spo co nych twa rzach dziew cząt „jive’ują cych” w takt
tego, co na zi ści na zy wali Ne ger mu sik, by łem pe wien, że na wet gdyby Füh rer nie pal nął so bie
w łeb, to na sam wi dok swo ich bez cen nych Deut sche Mäd chen z „czar nymi mał pami”
padłby tru pem.

Na gle or kie stra ude rzyła w mocne, pod nio słe tony me lo dii, którą po raz pierw szy sły sza ‐
łem dzie sięć lat wcze śniej, w roku 1936 na igrzy skach olim pij skich w Ber li nie. Na pierw sze



takty wszy scy żoł nie rze sta nęli na bacz ność, a my z Wer ne rem po szli śmy za ich przy kła dem.
Je den pod szedł do mi kro fonu i głę bo kim ba ry to nem za czął śpie wać. Cho ciaż nie wszystko
ro zu mia łem, słu cha łem ich z wiel kim wzru sze niem, zwłasz cza za koń cze nia: „o’er the land of
the free, and the home of the brave”22. Po mysł, by kie dyś zo stać oby wa te lem ame ry kań ‐
skim, ni gdy nie prze mó wił do mo jej wy obraźni tak mocno, jak wła śnie w tej chwili.

Za bawa do bie gła końca i żoł nie rze ze swo imi pan nami za częli wy sy py wać się z sali. By li ‐
śmy śmier tel nie zmę czeni, to też chęt nie przy ję li śmy pro po zy cję jed nego z no wych przy ja ‐
ciół, aby za no co wać w ko sza rach, i ru szy li śmy za nim na pię tro. Pod drzwiami uprze dził nas,
że w środku śpią dwaj jego ko le dzy, ale za go dzinę mu szą wstać na służbę. Dał nam znak, że
mamy być ci cho, otwo rzył drzwi i bez za pa la nia świa tła skie ro wał nas do dwóch pu stych
prycz. „Rano po was przyjdę” – obie cał. By li śmy tak sko nani, że gło śne chra pa nie współ lo ‐
ka to rów nie zro biło na nas żad nego wra że nia i już po chwili spa li śmy ka mien nym snem.

Kiedy się obu dzi łem, był biały dzień, a obaj żoł nie rze znik nęli. Wer ner na są sied niej pry ‐
czy wciąż jesz cze spał. Roz glą da łem się le ni wie po po koju: kilka sta ran nie po ście lo nych
prycz, sto lik z czte rema krze słami, szafki w ścia nie… Na gle zdrę twia łem. Na szczy cie każ dej
szafki le żała biała wkładka do hełmu z li te rami, które bu dziły w nas naj wyż szy strach: MP23.
Wzdłuż jed nej ze ścian cią gnął się rząd ha czy ków, a na nich wi siały białe pasy z pu stymi bia ‐
łymi ka bu rami. Mo gło to zna czyć tylko jedno: nasi wczo rajsi przy ja ciele to wolni od służby
żan darmi.

Gdy tylko do tarło do mnie w pełni zna cze nie mo jego od kry cia, obu dzi łem Wer nera i za ko ‐
mu ni ko wa łem mu, że wła śnie spę dzi li śmy noc w ja skini lwa. W ciągu paru se kund by li śmy
cał ko wi cie ubrani i, prze myw szy twa rze w przy le głej umy walni, dziar skim kro kiem ma sze ro ‐
wa li śmy przez nie koń czące się ko ry ta rze. Po tem już tylko kilka pię ter po scho dach i da lej, za
bramę z wy ciętą swa styką. Do piero kiedy bu dynki Ka serne zu peł nie zni kły nam z oczu, od ‐
wa ży li śmy się biec. Na dworcu ku siło nas, by raz jesz cze od wie dzić po cze kal nię dla alianc ‐
kiego per so nelu, ale zre zy gno wa li śmy, bo wła śnie ogło szono, że po ciąg do Ham burga za raz
od jeż dża.

Bez Do nalda mu sie li śmy za do wo lić się wa go nem dla Niem ców, po zba wio nym tych
wszyst kich wy gód, do któ rych zdą ży li śmy przy wyk nąć. „Gdzie ci żan darmi, kiedy aku rat są
po trzebni?” – za sta na wia łem się w na dziei, że po jawi się pa trol i może znowu każe nam się
prze nieść. Ale tym ra zem nie mie li śmy szczę ścia. Je dy nym ofi cje lem, który się po ka zał
w wa go nie, był stary, bur kliwy kon duk tor. Spraw dził bi lety wszyst kim pa sa że rom, oprócz
nas – wi docz nie wziął nas za aliancki per so nel, upraw niony do dar mo wych prze jaz dów.

Po dłu giej po dróży, którą udało nam się w więk szo ści prze spać bez żad nych przy gód, do ‐
tar li śmy szczę śli wie do Ham burga.

Wer ner wy jeż dża do Ame ryki



Krótko po na szej no rym ber skiej przy go dzie, wio sną 1947 Wer ner za sko czył mnie nie zwy kłą
no winą. Po wielu la tach ubie ga nia się o re pa tria cję rząd Sta nów Zjed no czo nych na resz cie dał
mu po zy tywną od po wiedź. „Niemcy nie będą już mu sieli zno sić na swo jej ziemi Wer nera
Jan kesa” – oznaj mił z sze ro kim uśmie chem, po ka zu jąc mi list z De par ta mentu Stanu, który
po zba da niu za łą czo nych do ku men tów po sta no wił w pełni po twier dzić jego prawo do oby ‐
wa tel stwa Sta nów Zjed no czo nych. Pod jęto już przy go to wa nia do po dróży Wer nera z Bre ‐
mer ha ven do No wego Jorku na koszt rządu ame ry kań skiego. Je śli wszystko pój dzie zgod nie
z pla nem, naj póź niej za trzy mie siące po wi nien się zna leźć na statku. W naj bliż szym cza sie
otrzyma z kon su latu ge ne ral nego w Ham burgu za wia do mie nie, że ma się zgło sić po od biór
pasz portu.

Ta po myślna dla Wer nera wia do mość wy zwo liła we mnie całą masę emo cji. Cho ciaż cie ‐
szyło mnie, że jego – nie, na sze! – ma rze nia są tak bli skie speł nie nia, już sama myśl o jego
wy jeź dzie na peł niała mnie grozą, bo ostat nio sta li śmy się pra wie nie roz łączni. Wpraw dzie po ‐
zna li śmy się tylko pół tora roku wcze śniej, ale mnie się wy da wało, że przy jaź nimy się całe
ży cie. Za wsze fan ta zjo wa łem, że pew nego dnia ra zem wy ru szymy w po dróż do Sta nów. Tak
długo i z ta kim prze ko na niem gra łem rolę czar nego Ame ry ka nina, któ rego wojna za trzy mała
w Niem czech, że sam za czą łem wie rzyć w swoje prawo do re pa tria cji na równi z Wer ne rem.
Do bra no wina dla Wer nera spro wa dziła mnie do rze czy wi sto ści. Zro zu mia łem, że do tej pory
tylko gra łem, oszu ku jąc nie tylko in nych, ale i sie bie sa mego. Ame ryka nie przy bli żyła się ani
tro chę od tam tego dnia, kiedy po zna łem Wer nera na na brzeżu i za świ tała mi myśl o szu ka niu
szczę ścia za mo rzem.

Z tru dem ukry łem roz cza ro wa nie fak tem, że moje ma rze nie musi na ra zie po zo stać tylko
ma rze niem. Na to miast dla Wer nera rola za do wo lo nego z ży cia Ame ry ka nina na gle do bie gła
końca. Z ame ry kań skim pasz por tem w kie szeni nie mu siał już uda wać, on po pro stu był oby ‐
wa te lem Sta nów Zjed no czo nych. Te raz mógł ko rzy stać ze wszyst kich alianc kich upraw nień
– cho dzić do kina, jeź dzić po cią gami – nie oglą da jąc się na ame ry kań skich czy bry tyj skich
żan dar mów. Wy łącz nie z ra cji swo jego uro dze nia, mógł po zwo lić so bie na wet na naj więk szą
roz kosz, czyli kłaść nogi na prze ciw le głym sie dze niu, w praw dzi wie jan ke skim stylu, i nie
mu siał ni kogo za to prze pra szać.

W żad nym wy padku nie chcia łem, aby Wer ner po są dził mnie o za zdrość, cho ciaż – uczci ‐
wie przy znaję – wo lał bym, żeby De par ta ment Stanu opóź nił nieco jego wy jazd. Na szczę ście
mój przy ja ciel miał ta kie urwa nie głowy, że w ogóle nie zwró cił uwagi na moją nie zbyt en tu ‐
zja styczną re ak cję.

Dzięki po myśl nemu dla wszyst kich za in te re so wa nych zbie gowi oko licz no ści, mu sia łem
prze stać zaj mo wać się Wer ne rem, bo Ju ka zał mi się szy ko wać do ko lej nej, tym ra zem dwu ‐
mie sięcz nej trasy po środ ko wych Niem czech. Oszczę dziło mi to dłu gich po że gnań i uda wa ‐
nia, że cie szę się szczę ściem Wer nera, co pew nie i tak by mi nie wy szło. Za nim wró ci łem do



Ham burga, on zdą żył już wy lą do wać w No wym Jorku, który – jak do no sił w swoim pierw ‐
szym li ście – prze szedł jego naj śmiel sze ocze ki wa nia.

Poza wszyst kim, wy jazd Wer nera po dzia łał na mnie tro chę jak ku beł zim nej wody. Na gle
zda łem so bie sprawę, że je śli kie dy kol wiek mam się wy rwać z Nie miec, to mu szę prze stać
bu jać w ob ło kach i upra wiać gierki, tylko za cząć dzia łać. Po nie waż nie mia łem pod staw
praw nych do ubie ga nia się o oby wa tel stwo Sta nów Zjed no czo nych, uzna łem, że mu szę grać
ta kimi kar tami, ja kie los mi prze zna czył. W żad nym wy padku nie za mie rza łem się pod da wać
i sie dzieć do końca ży cia w Niem czech.

Le d wie skoń czyła się wojna, roz po czą łem sta ra nia o na wią za nie kon taktu z oj cem, który
prze by wał w Li be rii. Ofi cjalny ruch pocz towy po mię dzy na szymi kra jami nie zo stał jesz cze
wzno wiony, prze ka zy wa łem więc moje li sty (za adre so wane z braku in nych da nych: „Mr Al-
Haj Mas sa quoi, Mon ro via, Li ber, West Africa”) za przy jaź nio nym żoł nie rzom bry tyj skim
z prośbą o wy sła nie tam tej szą pocztą. Pi sa łem w nich, że ra zem z matką prze ży li śmy wojnę,
że za ra biam na ży cie jako mu zyk, ale na dal mamy po ważne pro blemy i naj chęt niej by śmy
stąd wy je chali. Kiedy przez po nad pół roku nie cier pli wego ocze ki wa nia nie otrzy ma łem żad ‐
nej od po wie dzi, w za sa dzie stra ci łem na dzieję.

Do piero po wy jeź dzie Wer nera, gdy pry sło moje ma rze nie o przy szło ści w Ame ryce, po ‐
sta no wi łem dać ojcu jesz cze jedną szansę. Przy po mocy braci Gior dano, któ rzy za czy nali
wy ra biać so bie na zwi sko jako mło dzi, obie cu jący dzien ni ka rze, wy stu ka łem na ich roz kle ko ‐
ta nej ma szy nie jesz cze kil ka na ście li stów. Tym ra zem ro ze sła łem je za po śred nic twem Mię ‐
dzy na ro do wego Czer wo nego Krzyża, agen cji UNRRA i kilku kon su la tów, w tym ame ry kań ‐
skiego. Na pi sa łem także do Mar thy, córki mo jej ciotki Clary w Bar ring ton, w Il li nois oraz do
Ilse, córki wuja Paula w Chi cago. Jedną i drugą po wia do mi łem, że chcemy z matką wy do ‐
stać się z Nie miec i pro simy o po moc.

Wpraw dzie od ojca na dal nie mia łem znaku ży cia, ale kilka ty go dni póź niej nie spo dzie wa ‐
nie przy szły li sty od obu ku zy nek. Ten od Mar thy – po zy tywny. Obie z matką do stały mój
list i za się gnęły rady praw nika w kwe stii spro wa dze nia nas do Sta nów. Nie stety główną prze ‐
szkodę sta nowi brak ofi cjal nego trak tatu po ko jo wego z Niem cami, które wciąż pod le gają
alianc kiemu prawu woj sko wemu. W re zul ta cie Niem com w Sta nach nie przy słu guje kon tyn ‐
gent imi gra cyjny, a bez tego ich oby wa tele nie mogą uzy skać tam prawa po bytu. Mar tha za ‐
koń czyła swój list opty mi styczną uwagą, że jej matka nie re zy gnuje ze sta rań o nasz przy ‐
jazd i już umó wiła się na spo tka nie ze swoim kon gres me nem w tej spra wie.

List od Ilse był zu peł nie inny. W od róż nie niu od ga wę dziar skiego tonu, który cha rak te ry ‐
zo wał jej po przed nią ko re spon den cję, za wie rał tylko kilka fra ze sów w ro dzaju „jak miło, że
się ode zwa łeś”. Na końcu wuj Paul do pi sał kilka zdań, spro wa dza ją cych się w za sa dzie do
jed nego: „Drogi sio strzeń cze, w żad nym wy padku nie przy jeż dżaj do Chi cago”. Pi sał, że
chce po pro stu oszczę dzić mi roz cza ro wa nia, bo jak więk szość Niem ców, wy raź nie ule głem



myl nemu prze ko na niu, że Stany Zjed no czone to kra ina mle kiem i mio dem pły nąca. Tym cza ‐
sem prawda jest taka, że Ame ry ka nie mu sieli w po cie czoła pra co wać na to, co po sia dają,
a wiele rze czy, w tym nie które pro dukty żyw no ściowe, na dal są rzad ko ścią. Dla tego naj le piej
zro bimy, po zo sta jąc tam, gdzie je ste śmy i zno sząc nasz los, do póki sy tu acja się nie po prawi.

Prze czy taw szy te uwagi, matka za wrzała gnie wem na brata, któ rego za wsze ko chała ca ‐
łym ser cem. „To my tu gło du jemy i czę sto na wet nie wiemy, kiedy znów bę dzie coś do je ‐
dze nia, a mój ko chany bra ci szek śmie nam pi sać, że mamy nie przy jeż dżać, bo w jego ca ca ‐
nej Ame ryce lu dzie ciężko pra cują i nie które pro dukty są rzad ko ścią! Nie przy po mi nam so ‐
bie, abym kie dy kol wiek mu pi sała, że nie chcemy pra co wać!”

Jesz cze bar dziej wście kła się po otrzy ma niu li stu od swo jej sio stry Clary. Ta bo wiem wy ‐
ja śniła matce praw dziwy po wód, dla któ rego wuj nie chce nas wi dzieć w Chi cago: otóż boi
się, że jej ciem no skóry syn może być źle wi dziany w jego bia łej spo łecz no ści. Po śmierci
pierw szej żony, uro dzo nej w Niem czech matki jego dzieci – do no siła Clara – Paul po ślu bił
Ame ry kankę z Po łu dnia i naj wy raź niej uległ jej ra si stow skim prze ko na niom. Wię cej matce
nie było trzeba. „Paul chyba za po mniał, że dwa dzie ścia pięć lat temu był za gło dzo nym nę ‐
dza rzem, który ni gdy nie do stałby się do Sta nów, gdyby nie po moc na szej sio stry Mar thy
i brata Her manna! I on te raz śmie pa trzyć z góry na lu dzi in nej rasy! Ale już nie musi się
mar twić, bo od dziś nie mam brata imie niem Paul! Dla mnie jest już mar twy!”

Da nego wtedy słowa do trzy mała do końca ży cia. Paul ze swej strony także nie wy co fał się
ze swych ra so wych uprze dzeń i ni gdy nie wy cią gnął ręki ani do matki, ani do mnie. I cho ciaż
Mutti nie długo po tem rze czy wi ście prze nio sła się do Sta nów, gdzie przez dwa dzie ścia pięć lat
miesz kała o czter dzie ści mi nut jazdy sa mo cho dem od Paula, ni gdy go nie od wie dziła ani do
niego nie za dzwo niła, a kiedy umarł, nie wzięła udziału w po grze bie.



Ob ława

Pro wa dze nie in te re sów na na brzeżu bez lo gi stycz nego i mo ral nego wspar cia Wer nera z po ‐
czątku spra wiało mi trud no ści, ale ja koś so bie ra dzi łem. Jed nak pew nego dnia, kiedy naj ‐
mniej się tego spo dzie wa łem, po raz pierw szy wpa dłem w na prawdę po ważne kło poty.

Wła śnie wró ci łem z ame ry kań skiego statku i z grupką czar nych ma ry na rzy uda łem się do
baru na tra dy cyjny ze staw biz nes–go rzała–dziew czynki. Mimo wcze snej pory w lo kalu pa no ‐
wał tłok. Prze by wa li śmy tam może z pięt na ście mi nut, kiedy na gle z ze wnątrz do bie gły nas
ostre gwizdy i gło śne roz kazy. Wyj rzaw szy przez okno, zo ba czy łem przy kra węż niku rząd
je epów. Parę se kund póź niej do środka wpa dli uzbro jeni bry tyj scy kon tro le rzy por towi
w nie bie skich mun du rach i bia łych czap kach. Wy brali spo śród ze bra nych pewną liczbę Ame ‐
ry ka nów – czar nych i bia łych – i wy pro wa dzili ich do ocze ku ją cych je epów. Pech chciał, że
zna la złem się wśród za trzy ma nych. Po krót kiej jeź dzie do biura kon troli portu ka zano nam
cze kać w du żym po miesz cze niu, skąd już po je dyn czo wzy wano nas na prze słu cha nie.

Kiedy przy szła moja ko lej, sta ną łem przed kil koma ofi ce rami sie dzą cymi za dłu gim sto ‐
łem. Je den z nich ka zał mi opróż nić kie sze nie. Na wi dok nie otwar tego kar tonu che ster fiel ‐
dów, który wy ją łem spod kurtki, uśmiech nął się ra do śnie, wy raź nie za do wo lony, że przy naj ‐
mniej jed nego wi no wajcę zła pał na go rą cym uczynku.

– Po pro szę wa szą prze pustkę na ląd.
– Nie mam.
– Więc opu ści li ście sta tek bez prze pustki?
– Nie.
– Skoro nie po sia da cie waż nej prze pustki od płat nika, to je ste ście na lą dzie nie le gal nie

i pod le ga cie aresz to wa niu.
Zda jąc so bie sprawę, że w grun cie rze czy nie zła ma łem żad nego prawa, za czą łem ba wić

się z bry tyj skim waż nia kiem w kotka i myszkę.
– Ma cie przy so bie ja kiś do ku ment toż sa mo ści? – wy py ty wał wy raź nie po iry to wany ofi ‐

cer.
Wska za łem na nie bie ską Ken n kartę bez fo to gra fii, którą po ło ży łem na stole ra zem z kil ‐

koma in nymi przed mio tami, m.in. za pal niczką i paczką gumy do żu cia. Ofi cer wziął do ku ‐
ment i uważ nie prze stu dio wał dane.

– We dług tego do ku mentu, je ste ście na ro do wo ści nie miec kiej i nie na le ży cie do za łogi
ame ry kań skiego statku?

– Zga dza się.
– Więc jak we szli ście w po sia da nie tego kar tonu pa pie ro sów? Jak za niego za pła ci li ście?

I co za mier za cie z nim zro bić? Zda je cie so bie sprawę, że han del na czar nym rynku jest po ‐



waż nym prze stęp stwem? – do ci skał mnie ofi cer, wy raź nie prze ko nany, że już się nie wy ‐
winę.

– Nic nie za pła ci łem za te pa pie rosy. Po da ro wał mi je ame ry kań ski ma ry narz pod czas wi ‐
zyty na statku.

– Chce cie mi wmó wić, że wy star czy łoby mi wejść na po kład, żeby do stać za darmo kar ‐
ton pa pie ro sów? – ude rzył w sar ka styczną nutę ofi cer.

– Bar dzo w to wąt pię.
– Więc dla czego wy – tak, a ja – nie?
Tym ra zem od pa li łem bombę:
– Bo pan jest biały, a ja czarny! Ma ry na rzowi, który dał mi ten kar ton, zro biło się mnie

żal, kiedy usły szał, że prze ży łem wojnę w na zi stow skich Niem czech.
Za pa dła krę pu jąca ci sza. W końcu inny ofi cer prze pro sił mnie za kło pot i po wie dział, że

mogę za brać swoje rze czy, z pa pie ro sami włącz nie, i opu ścić bu dy nek. Po dro dze do wyj ścia
za uwa ży łem, że idzie za mną młody po rucz nik. Przez chwilę my śla łem, że ofi ce ro wie zmie ‐
nili zda nie i jed nak chcą mnie za trzy mać, ale po rucz ni kowi cho dziło o coś in nego.

– Chciał bym z pa nem chwilę po roz ma wiać.
Ro zu mie jąc, że w za sa dzie nie mam wy boru, po dą ży łem za nim do pu stego biu ro wego po ‐

koju. Tam po in for mo wał mnie, że jego urząd otrzy mał mel du nek o czte rech „ko lo ro wych”
żoł nier zach ame ry kań skich, któ rzy zde zer te ro wali z jed nostki w Bre mie i praw do po dob nie
ukry wają się w oko licy ham bur skiego na brzeża z po mocą nie miec kich ko biet. Zgod nie z mel ‐
dun kami, męż czyźni ci są od po wie dzialni za sze reg wła mań i na pa dów z bro nią w ręku, dla ‐
tego na leży ich uwa żać za nie bez piecz nych. Rze czy wi ście przy po mnia łem so bie, że nie ‐
dawno na tkną łem się w St. Pauli na trzech czar nych żoł nie rzy w to wa rzy stwie ko biet. Po ‐
wie dzie li śmy so bie „hi”, ale po nie waż nie zdra dzali ochoty na za war cie bliż szej zna jo mo ści,
po sze dłem da lej. Ame ry kań skich żoł nie rzy, zwłasz cza czar nych, nad zwy czaj rzadko wi dy ‐
wało się w oku po wa nym przez Bry tyj czy ków Ham burgu, to też nie mia łem wąt pli wo ści, że
tych trzech sta no wiło część po szu ki wa nego „kwar tetu”.

Jak po wie dział mi po rucz nik, de zer te rzy przy pusz czal nie szu kają na na brzeżu oka zji do
za war cia zna jo mo ści z czar nymi ma ry na rzami w na dziei, że ci prze mycą ich na ame ry kań ski
sta tek i uła twią po dróż na gapę.

– Wiem, że pan nie po piera wła my wa czy i ban dy tów – kon ty nu ował, wy raź nie pró bu jąc
mi się pod li zać. – Dla tego po my śla łem, że może ze chce nam pan po móc w ich uję ciu. W za ‐
mian otrzyma pan stałą prze pustkę upraw nia jącą do wej ścia na te ren do ków i na statki, bez
opo wia da nia się wła dzom por to wym. Wy star czy, że bę dzie pan miał oko na wszyst kich ko lo ‐
ro wych Ame ry ka nów. – To rze kł szy, wy peł nił ważną przez mie siąc prze pustkę na moje na ‐
zwi sko. Dał mi też kartkę ze swoim na zwi skiem, stop niem i nu me rem te le fonu. – Je śli za ‐



uważy pan coś po dej rza nego, pro szę dzwo nić pod ten nu mer, bez względu na porę dnia czy
nocy. Zrobi pan to dla nas?

– Z przy jem no ścią – skła ma łem. Nie mia łem naj mniej szego za miaru od gry wać Ju da sza
wo bec czar nych żoł nie rzy, któ rzy chcieli wró cić do kraju, bo praw do po dob nie mieli po
dziurki w no sie ży cia w woj sku, gdzie trak to wano ich jak oby wa teli dru giej ka te go rii. Ani
przez chwilę nie wie rzy łem w te „mel dunki” o wła ma niach i na pa dach, ale je śli na wet były
praw dziwe, nie in te re so wała mnie funk cja bry tyj skiego ka pu sia.

W ciągu na stęp nych ty go dni prze pustka do do ków oka zała się wielce przy datna, bo dzięki
niej mo głem tam wcho dzić i wy cho dzić, nie przej mu jąc się wścib skimi żan dar mami. Po nie ‐
waż każdy z nich szcze gól nie uważ nie wy pa try wał czar nych de zer te rów, mój ko lor skóry
szybko zmie nił się z atutu w sporą nie do god ność, ale dzięki prze pu stce mo głem wy mknąć się
każ dej ob ła wie.

Dzięki po czcie pan to flo wej szybko do wie dzia łem się, że je den z czwórki zo stał już zła ‐
pany i ode słany do jed nostki w Bre mie na pro ces przed są dem woj sko wym, na to miast reszta
wciąż jesz cze ukrywa się u przy ja ció łek Han ne lore i czeka na oka zję, by zro bić na stępny
krok. Po rucz nik miał ra cję co do jed nego: Han ne lore po twier dziła, że de zer te rzy za mie rzają
do stać się na ame ry kań ski sta tek. Po dobno jej przy ja ciółki są w nich za ko chane po uszy
i zro bią wszystko, aby im po móc w ucieczce. I ka te go rycz nie za prze czają wszel kim po gło ‐
skom o kra dzie żach.

Parę ty go dni póź niej, pod czas jed nej z noc nych run dek po ulu bio nych me li nach, za uwa ży ‐
łem, że kil ka na ście je epów wy ła do wa nych żan dar mami pod jeż dża pod bu dy nek, który Han ‐
ne lore wska zała mi jako kry jówkę de zer te rów. Na ko mendę do wódcy od bez pie czyli broń
i hur mem ru szyli do środka. W ciągu paru mi nut przed do mem ze brał się tłum ga piów za cie ‐
ka wio nych noc nymi ha ła sami. Nie któ rzy spe ku lo wali, że to na lot na re kiny czar nego rynku.
Ja po dej rze wa łem zu peł nie co in nego, ale trzy ma łem gębę na kłódkę. Mia łem na dzieję, że
ptaszki zdą żyły już wy fru nąć z gniazdka, ale nic z tego. Kilka mi nut póź niej wy pro wa dzono
trzech czar nych żoł nie rzy ze sku tymi rę kami. Gdy tylko je epy od je chały z pi skiem opon,
tłum się roz pro szył i ży cie na ulicy wró ciło do normy, jakby nic się nie wy da rzyło.

Nie wiem, jaki los spo tkał tych nie szczę śni ków, ale cie szę się, że nie mia łem nic wspól ‐
nego z ich aresz to wa niem.

Kie ru nek Afryka

Już pra wie stra ci łem na dzieję, że mój oj ciec da jesz cze o so bie znać, kiedy pew nego dnia
otrzy ma łem pocztą lot ni czą nie ty powo dużą ko pertę, wy róż nia jącą się wśród in nych ko lo ‐
rami eg zo tycz nych znacz ków. Był to długo ocze ki wany list od ojca.

Jesz cze za nim go otwo rzy łem, za lała mnie fala sprzecz nych emo cji: oto pierw szy od
osiem na stu lat na ma calny do wód związku z czło wie kiem, któ rego ka zano mi na zy wać „oj ‐



cem”, cho ciaż od kąd nas opu ścił, stał mi się zu peł nie obcy. Nie by łem te raz w sta nie ob da ‐
rzyć go cie plej szymi uczu ciami, naj wy żej bez oso bową cie ka wo ścią. Kim był ten Al-Haj
Mas sa quoi, o któ rym tyle sły sza łem i któ rego, zda niem matki, tak bar dzo pod wie loma
wzglę dami przy po mi na łem? Dla czego zo sta wił nas w Niem czech, nie kiw nąw szy pal cem,
aby nam po móc, kiedy naj bar dziej tego po trze bo wa li śmy?

List, na pi sany po an giel sku na ma szy nie, za czy nał się zwy czaj nie: „Drogi Han sie-Jür ge ‐
nie!”. Da lej oj ciec dzię ko wał mi za list z 8 stycz nia 1948 i wy ra żał ulgę, że prze ży li śmy
z matką wojnę, bo od dłuż szego czasu oba wiał się, iż zo sta li śmy za bici. Na tych miast po
otrzy ma niu tej ra do snej wia do mo ści zło żył wnio sek o pasz port li be ryj ski dla mnie, co umoż ‐
liwi mi przy jazd do Li be rii. Aby nadać bieg spra wie, mam mu jak naj szyb ciej przy słać swoje
zdję cia pasz por towe. Jed no cze śnie su ge ro wał, abym na ra zie wy ru szył w po dróż sam, a je śli
Li be ria przy pad nie mi do gu stu, zor ga ni zuje przy jazd także dla matki.

Po tem na de szła ko lej na złe wie ści, któ rych zresztą się spo dzie wa łem: „Z przy kro ścią mu ‐
szę Ci do nieść, że Twój dzia dek Mo molu nie żyje od roku 1938”. Przy po mnia łem so bie, jak
jesz cze w dzie ciń stwie dzia dek obie cał mi po ka zać ko ronę, którą no sił jako król ple mie nia
Vai. Przez chwilę brzmiał mi w uszach ryk jego śmie chu w od po wie dzi na moje opo wie ści,
mia łem też przed oczami ob raz nas obu na spa ce rze nad Al ste rem, gdzie kar mi li śmy ła bę dzie
ka wał kami kan ta lupy. Świa do mość, że od szedł na za wsze, na peł niła mnie uczu ciem straty
nie do na pra wie nia. „Po mię dzy ro kiem 1930 a 1943 – czy ta łem da lej – nie mo głem wiele
zdzia łać. Od kąd jed nak mamy no wego, życz li wie do mnie na sta wio nego pre zy denta (Wil ‐
liama V.S. Tub mana), sprawy wy glą dają nieco le piej.”

Nie pod kre śla jąc spe cjal nie swego bo gac twa, oj ciec wspo mniał, że nie źle so bie ra dzi jako
przed się biorca. Za an ga żo wał się w han del im port–eks port z Da nią, po siada udziały w agen cji
pa row ców i sze regu firm trans por to wych, które dys po nują kil koma cię ża rów kami i au to bu ‐
sami z na pę dem Die sla oraz wiel kim stat kiem do wo że nia pa sa że rów wzdłuż wy brzeża.

Wy znał, że on i cio cia Fa tima nie roz ma wiają już ze sobą, po nie waż po po wro cie ze stu ‐
diów w Sta nach Zjed no czo nych ciotce „na gle strze liło do głowy, że Twój dzia dek zo sta wił
mi liony, które ja koby po winny jej przy paść w udziale. Za miast zwró cić się do mnie, jak czło ‐
wiek, po łą czyła siły z tym moim wred nym bra cisz kiem [Na tem] i ra zem wy stą pili na drogę
są dową. Na dal mar nują tych swo ich nędz nych kilka do la rów na praw ni ków, ale na ra zie nic
nie osią gnęli. Te raz Fa ti mie jest głu pio i omija mnie sze ro kim łu kiem. Praw do po dob nie opo ‐
wie ci wszystko, jak już przy je dziesz”.

Po tej por cji ro dzin nych bru dów oj ciec na po mknął, że po ro zu miał się już ze swoim duń ‐
skim part ne rem biz ne so wym Ha rol dem Nis se nem, który był kon su lem ge ne ral nym Li be rii
w Ko pen ha dze. Ma się on ze mną skon tak to wać i zor ga ni zo wać mi po dróż do Li be rii via Da ‐
nia na duń skim frach towcu „Born holm”. Koń cząc, obie cał na pi sać do mnie jesz cze, po czym



za py tał z głu pia frant: „Dla czego Twoja matka w ogóle do mnie nie pi sze? Może już jej na
mnie nie za leży?!!!”.

Cho ciaż za wsze ma rzy łem o uło że niu so bie ży cia w Sta nach, szybko do ko na łem ko rekty
i zde cy do wa łem się – na ra zie – na Afrykę. Plan ojca zy skał pełne po par cie matki, która od
dawna po go dziła się z my ślą, że kie dyś ją opusz czę. Świę cie prze ko nana, że do póki nie wy ‐
do stanę się z Nie miec, nie będę mógł roz wi nąć w pełni swo jego po ten cjału, za wsze pod trzy ‐
my wała we mnie dą że nie do wy jazdu za gra nicę, na wet gdyby ozna czało to okre sowe roz sta ‐
nie. Ja także chcia łem wy je chać z Nie miec, ale czy aku rat do Afryki? Tu mia łem mie szane
uczu cia. Ale po prze dys ku to wa niu sprawy z róż nymi oso bami, zro zu mia łem, że lep sza Li be ‐
ria niż zruj no wane Niemcy, poza tym je śli mi się tam nie spodoba, za wsze będę mógł po je ‐
chać do Sta nów.

Po paru ty go dniach kon su lat Sta nów Zjed no czo nych w Ham burgu, dzia ła jąc jako re pre ‐
zen tant in te re sów Li be rii, za wia do mił mnie, że pasz port li be ryj ski na moje na zwi sko już nad ‐
szedł i mogę go ode brać w do god nym ter mi nie. Do ku ment musi być pod pi sany w obec no ści
kon sula i dla tego nie mogą mi go wy słać pocztą. Pasz port li be ryj ski raz na za wsze miał za ‐
koń czyć moją eg zy sten cję w sza rej stre fie na ro do wo ści, w któ rej tak długo ży łem pod rzą ‐
dami na zi stów. Co waż niej sze, pasz port ten umoż li wiał mi le galne opusz cze nie Nie miec,
kiedy tylko ze chcę – przy wi lej, który nie przy słu gi wał oby wa te lom nie miec kim w alianc kiej
stre fie oku pa cyj nej.

Na stęp nie – zgod nie z za po wie dzią ojca – otrzy ma łem list od kon sula ge ne ral nego Nis sena,
a w nim wia do mość, że przy go to wa nia do mo jej po dróży zo stały za koń czone. „Born holm”
wy pły nął wła śnie z Li be rii i w dro dze do ma cie rzy stego portu Aal borg w Da nii za trzyma się
na krótko w Ham burgu. Kon sul ra dzi, że bym przy tej oka zji spo tkał się z ka pi ta nem Hart ‐
man nem w celu omó wie nia szcze gó łów po dróży.

Ma jąc za sobą liczne wi zyty na ame ry kań skich frach tow cach, na po kła dzie „Born holmu”
od razu po czu łem się jak w domu. Uświa do mi łem so bie przy tym, że po raz pierw szy cał ko ‐
wi cie le gal nie wkra czam na te ren portu. Ka pi tan, męż czy zna krzep kiej bu dowy, o si wych
rzad kich wło sach i ogo rza łej twa rzy, po trak to wał mnie z po czątku dość opry skli wie, ale
kiedy się przed sta wi łem, od razu stop niał: „Więc pan jest mło dym Mas sa qu oiem! No, no…”.

Nie mia łem po ję cia, co „no, no” zna czy w tym kon tek ście, a Hart mann nie kwa pił się
z wy ja śnie niem. Za po wie dział mi, że w ciągu dwóch mie sięcy mam być go tów do po dróży
po cią giem do Aal borgu, gdzie prze siądę się na „Born holm”. Te raz, kiedy mój ry chły wy jazd
stał się prze są dzony, na bra łem na gle wąt pli wo ści co do tego po śpie chu, nie mniej za pew ni łem
ka pi tana, że sta wię się w Aal borgu na czas.

Za py ta łem go także, czy długo zna mo jego ojca i jak się żyje w Afryce. Ka pi tan od parł, że
od lat robi z nim in te resy, a co do mo jego przy szłego ży cia, na pewno dam so bie radę: „Pań ‐
ski oj ciec jest do sko nale usta wiony. – Na po par cie tych słów, wy jął z szu flady biurka ko ‐



pertę, którą mi wrę czył. – Pro sił, że bym to panu dał na prze trwa nie i wy datki zwią zane z po ‐
dróżą do Mon ro vii. Na wy pa dek, gdyby pan mu siał ku pić so bie parę rze czy”.

Gdy tylko opu ści łem sta tek, roz dar łem ko pertę i po li czy łem pie nią dze. Było tam 500 do la ‐
rów w no wych dzie się cio do la ro wych bank no tach – li cząc po kur sie czar no ryn ko wym, praw ‐
dziwy ma ją tek. Z po czątku wzru szyła mnie hoj ność ojca, ale szybko przy po mnia łem so bie,
że to pierw sze pie nią dze, ja kie wy dał na mnie od dwu dzie stu lat.

Od chwili, gdy po zna łem datę wy jazdu, za czą łem z nie cier pli wo ścią li czyć dni. Na gle jed ‐
nak wy da rzyło się coś, czego nie prze wi dzia łem, a co o mały włos zmie ni łoby moje plany.

Wła śnie od by wa li śmy z Fre dem jedną z na szych zwy cza jo wych run dek po Ham burgu. Na
sta cji Kel lin ghu sen cze ka li śmy na prze siadkę, kiedy na są sied nim pe ro nie za uwa ży li śmy dwie
ko biety: młodą prze śliczną blon dynkę z wło sami do ra mion i drugą w śred nim wieku, jak dla
nas, nie okre ślo nej urody. Uśmiech nę li śmy się do tej mło dej z apro batą, ona zaś, ku na szemu
zdu mie niu, nie tylko od wza jem niła uśmiech, ale kiw nęła za pra sza jąco ręką. Po nie waż pro ces
pro duk cji mo jego te sto ste ronu gwał tow nie przy spie szył, za czą łem in ten syw nie my śleć, co by
tu zro bić, żeby ten anioł mi się nie wy mknął. Lada mo ment mógł nad je chać po ciąg i uwieźć
ją tam, gdzie już ni gdy jej nie od najdę.

Na gle wpa dłem na po mysł. Wska zu jąc na duży dwor cowy ze gar, który wska zy wał około
czwar tej, wy cią gną łem osiem pal ców, a po tem po ka za łem sie bie i pe ron, na któ rym sta łem.
Ku mo jej wiel kiej ra do ści blon dynka od po wie działa na migi, że ro zu mie i zga dza się wró cić
na pe ron o ósmej. Po paru na stęp nych se kun dach znik nęła w po ciągu.

Cztery go dziny póź niej, po nie koń czą cych się spe ku la cjach na te mat „przyj dzie–nie przyj ‐
dzie”, wró ci li śmy z Fre dem na pe ron. Z za sko cze niem za uwa ży li śmy, że blon dynka już tam
jest, tym ra zem w to wa rzy stwie wy so kiej ru do wło sej ko le żanki o zgrab nej fi gu rze, lecz dość
po spo li tej twa rzy. Z bli ska blon dynka wy dała mi się jesz cze pięk niej sza.

Cho ciaż głów nie to Fred pod trzy my wał roz mowę, jej uśmiech nięte błę kitne oczy, które
ba dały mnie z nie skry waną cie ka wo ścią, uwol niły mnie od lęku, że może bar dziej in te re suje
ją mój ko lega. Na szczę ście Fred cał ko wi cie za do wo lił się tą rudą imie niem Han nah. Od razu
za pro sił ją do kina, zo sta wia jąc mi wolne pole do za war cia bliż szej zna jo mo ści z ja sno włosą
In ge borg. Po wie działa mi, że ma osiem na ście lat (o cztery lata młod sza!) i mieszka z matką
(to z nią wi dzia łem ją przed tem), oj cem in wa lidą oraz młod szą sio strą i bra tem.

Do tąd raz tylko prze ży łem mi łość – do Gret chen – ale nie od pierw szego wej rze nia. Tym
ra zem strzała Ku pida spa dła jak grom z ja snego nieba. Jesz cze nim skoń czył się wie czór, In ‐
ge borg wy znała mi, że czuje to samo do mnie, co tylko wzmo gło in ten syw ność mo ich uczuć.
Nie ist niał ża den ra cjo nalny po wód – prze cież zna łem ją za le d wie kilka go dzin, ale ro zum nie
miał z tym nic wspól nego: po pro stu za ko cha łem się po uszy.

Już za czy na łem bu do wać zamki na lo dzie, snu jąc ma rze nia o ży ciu z tym anio łem u mego
boku, kiedy uświa do mi łem so bie, że za nie cały mie siąc mam wy je chać z Nie miec. Na gle



moja chęć wy do sta nia się w świat kom plet nie się ulot niła. Jak mógł bym wy ru szyć w ja kieś
nie znane strony i zo sta wić to śliczne stwo rze nie, aby kto inny bar dziej je do ce nił? Przez
chwilę roz wa ża łem moż li wość re zy gna cji z po dróży, ale szybko się z tego wy co fa łem. Ro zu ‐
mia łem, że oka zja opusz cze nia Nie miec może się już ni gdy nie nada rzyć.

Kiedy przy zna łem się In ge borg, że moje dni w Ham burgu są po li czone, dziew czyna za ‐
częła pła kać. „Od po czątku wie dzia łam, że to zbyt piękne, by mo gło być prawdą. Że musi
w tym tkwić ja kiś ha czyk. I rze czy wi ście…”

Po cie sza łem ją, że to nie ża den „ha czyk”. Albo ścią gnę ją do Li be rii tak samo, jak matkę,
kiedy już ułożę so bie tam ży cie, albo wrócę do Nie miec. Na ra zie jej to wy star czyło i do mo ‐
jego wy jazdu po sta no wi li śmy jak naj wię cej prze by wać ra zem. Po nie waż nie pla no wa łem już
żad nych wy stę pów, a in te resy z ma ry na rzami dawno po rzu ci łem, mia łem sporo wol nego
czasu.

Ni czym ko chan ko wie zro dzeni pod nie szczę śliwą gwiazdą, pró bo wa li śmy zmie ścić całe
na sze ży cie i mi łość w tych krót kich trzech ty go dniach. In ge borg przed sta wiła mnie swo jej
ro dzi nie, która przy jęła mnie z otwar tymi ra mio nami. Moja matka też od razu do niej przy ‐
lgnęła. W dzień cho dzi li śmy na ro man tyczne spa cery po oko licz nych la sach, wie czory spę ‐
dza li śmy w przy tul nych ba rach albo w prze past nym Haus Va ter land. Gdzie kol wiek po ka za li ‐
śmy się ra zem, na tych miast sku pia li śmy na so bie uwagę, oczy wi ście z po wodu trud nego do
zi gno ro wa nia kon tra stu. Ci, któ rym po do bał się ten wi dok, uśmie chali się życz li wie, inni mieli
dość ro zumu, żeby nie oka zy wać dez apro baty.

Trzy ty go dnie mi nęły jak z bi cza strze lił i wresz cie nad szedł dzień mo jego wy jazdu. Aby
oszczę dzić matce bo le snego roz sta nia, uzgod ni li śmy, że po że gnam się z nią w domu, a Fred
i Inge od pro wa dzą mnie na dwo rzec, skąd mia łem wy ru szyć do Aal borgu. Myśl o po zo sta ‐
wie niu matki zu peł nie sa mej w Niem czech wy dała mi się w pew nej chwili nie do znie sie nia,
lecz kiedy sama Mutti za uwa żyła moje skru puły, oznaj miła twardo, że nic jej nie bę dzie,
a mój wy jazd do Afryki wyj dzie na do bre nam obojgu. Ma jąc za tem jej bło go sła wień stwo,
uści ska łem ją jesz cze raz i wy sze dłem ra zem z Inge i Fre dem. Już na ulicy pod nio słem głowę
i zo ba czy łem, jak Mutti ma cha mi z okna.

Kiedy do tar li śmy na dwo rzec, po ciąg do Da nii już cze kał. Od razu wsia dłem, umie ści łem
ba gaż w prze dziale, a po tem wró ci łem na pe ron, żeby po że gnać Inge i Freda. Kilka mi nut
póź niej ma cha łem do nich z od jeż dża ją cego po ciągu, za sta na wia jąc się, czy ich jesz cze kie ‐
dyś zo ba czę.

Da kar

Tak mnie po chła niały my śli o tym, co zo sta wi łem za sobą i co mnie czeka w przy szło ści, że
pod czas krót kiej jazdy tak sówką z dworca do doku nie zwra ca łem szcze gól nej uwagi na Aal ‐
borg, wielki port mor ski i jedno z naj więk szych duń skich miast. Na po kła dzie sied mio ty sięcz ‐



nika „Born holm” po wi tał mnie główny ste ward, który po le cił ja kie muś na sto let niemu chłopcu
za pro wa dzić mnie do ka biny, a na stęp nie po ka zać mi pry watny sa lo nik ka pi tana, gdzie – jak
wy ja śnił – będą mi po da wać po siłki, gdyż na frach towcu nie ma od dziel nej ja dalni dla pa sa ‐
że rów.

Kiedy zja wi łem się tam na pierw szą ko la cję, ka pi tan Hart mann przed sta wił mnie mło demu
Duń czy kowi na zwi skiem Aage Kel stedt, przy ja cie lowi i go ściowi wła ści ciela „Born holmu”.
By li śmy je dy nymi pa sa że rami statku. Od razu zła pa li śmy kon takt. Aage wła śnie ukoń czył
pierw szy se mestr col lege’u i tak samo jak ja po raz pierw szy wy bie rał się do Afryki, któ rej
nie mógł się wprost do cze kać.

Aż do Da karu, gdzie „Born holm” miał na kilka dni za cu mo wać w su chym doku ce lem do ‐
ko na nia ko niecz nych na praw, na sza po dróż prze bie gała przy jem nie i bez nie spo dzia nek.
W dzień bu szo wa li śmy z Aaagem po statku, ga wę dzi li śmy z wol nymi od służby człon kami
za łogi, czy ta li śmy książki albo wy le gi wa li śmy się na le ża kach. Noce spę dza li śmy w ka bi nach,
które w po rów na niu z tymi na ame ry kań skich frach tow cach wy da wały mi się mi kro sko pijne.

Je dyne uroz ma ice nie co dzien nej mo no to nii sta no wiły po siłki przy ka pi tań skim stole. Chło ‐
pak okrę towy uprze dził nas, że ka pi tan Hart mann lubi punk tu al ność, więc je śli chcemy go
za do wo lić, po win ni śmy sie dzieć na swo ich miej scach co naj mniej dzie sięć mi nut przed jego
pla no wym przy by ciem. Wbrew po do bień stwu do świę tego Mi ko łaja, ka pi tan oka zał się po ‐
nu ra kiem bez po czu cia hu moru. Naj wy raź niej nie przy pa dło mu do gu stu, że musi po świę cać
swój pry watny czas dwóm mło dym fa ce tom, któ rzy w naj mniej szym stop niu go nie in te re so ‐
wali. W re zul ta cie roz mowa przy stole cią gnęła się jak me lasa i do ty czyła głów nie na si la ją ‐
cych się upa łów. Kiedy ka pi tan za uwa żył, że mocno się pocę, udzie lił mi do bro dusz nej rady:
„Le piej przy zwy czaj się do tego, bo póź niej bę dzie jesz cze go rę cej”. Wi dać nie da rzył mnie
spe cjalną sym pa tią, a ja zde cy do wa nie od wza jem nia łem to uczu cie.

Pierw szym lą dem, jaki wy pa trzy li śmy po kilku dniach na mo rzu, oka zały się Wy spy Ka ‐
na ryj skie. Je den z ofi ce rów wy ja śnił nam, że wy spy te słu żyły jako bazy Krzysz tofa Ko ‐
lumba pod czas jego eks plo ra cji Ame ryki, a ge ne rał Franco tu wła śnie roz po czął swoją na ro ‐
dową re wo lu cję. „Stąd już nie da leko do Da karu” – do dał.

Kiedy sta tek ugrzązł w doku w Da ka rze, po raz pierw szy zo ba czy łem tak dawno wy cze ki ‐
waną Afrykę. Pa trząc z po kładu „Born holmu” na są siedni sta tek, który wła śnie roz ła do wy ‐
wano, za uwa ży łem dziwną, cią gnącą się bez końca pro ce sję tycz ko wa tych, pra wie na gich ro ‐
bot ni ków, któ rzy tasz czyli na gło wach do pod sta wio nych cię ża ró wek wiel kie worki z sza rym
prosz kiem. Jak się oka zało, sub stan cją, która po kry wała ich od stóp do głów, był ce ment.

Mimo po twor nego upału lu dzie ci śpie wali gło śno ja kąś mo no tonną pieśń i po ru szali się
zgod nie z jej ryt mem, wzbi ja jąc tu many za ty ka ją cego płuca ce mentu. To tal nie obo jętni na
swój nędzny los, spra wiali wra że nie zu peł nie za do wo lo nych z ży cia. Od czasu do czasu
czarny nad zorca w dre li chu khaki pusz czał na nich stru mień wody z węża, w jed nej chwili



zmie nia jąc szare po staci w mło dych męż czyzn, cza sem na sto lat ków o po ły skli wej he ba no wej
skó rze.

Zbul wer so wał mnie wi dok tych chłop ców. Prze cież po winni ba wić się i cho dzić do szkoły,
a nie ha ro wać w tak nie ludz kich wa run kach za przy pusz czal nie nędzne za robki. „I co? Jak ci
się po doba Afryka?” – prze rwał moje my śli głos ka pi tana Hart manna. Kiedy mu po wie dzia ‐
łem, co my ślę na te mat owego prze ra ża ją cego spek ta klu, ostrzegł mnie przed po chop nymi
są dami: „Twój oj ciec kie ruje ar mią ro bot ni ków, czę sto nie wiele star szych od tych. I, jak się
wkrótce prze ko nasz, nie źle się na tym bo gaci”.

Ta uwaga nie wzbu dziła we mnie sym pa tii dla ojca, ale po sta no wi łem wstrzy mać się
z oceną, do póki nie zo ba czę wszyst kiego na wła sne oczy. Z ja kie goś po wodu wąt pi łem
w czy ste in ten cje ka pi tana, cho ciaż nie mia łem po wodu po dej rze wać go o mi ja nie się
z prawdą.

Trzech mło dych duń skich ofi ce rów, z któ rymi za przy jaź ni łem się na statku, za pro siło mnie
po po łu dniu na wspólną wy prawę na ląd. Z przy jem no ścią się zgo dzi łem, bo nie mo głem się
już do cze kać, kiedy po sta wię stopę na ziemi matki Afryki. Ze względu na moje afry kań skie
ko rze nie nie przy swo iłem so bie ani eu ro cen trycz nego wi ze runku „Czar nego Lądu”, ani hol ly ‐
wo odzko-ro man tycz nej idylli dżun gli Tar zana. Mimo to nie po zo sta łem obo jętny na eg zo ‐
tyczny urok Afryki i obiet nicę wiel kiej przy gody. Je śli cho dzi o to ostat nie, na pewno się nie
za wio dłem.

W roku 1948 Da kar, sto lica Se ne galu, był tęt nią cym ży ciem, ko smo po li tycz nym mia stem,
na dal jed nak peł nym sym boli głę boko za ko rze nio nego fran cu skiego ko lo nia li zmu. Na każ ‐
dym rzą do wym bu dynku po wie wały trój ko lo rowe flagi, a czarni żoł nie rze i ich biali do ‐
wódcy, a także od działy Le gii Cu dzo ziem skiej na le żeli do po wszech nych wi do ków. Na ba za ‐
rach uwi jali się lu dzie w po wiew nych sza tach, od czasu do czasu prze jeż dżał ob ła do wany
po nad wszelką miarę wiel błąd albo osioł. Do eg zo tycz nych wi do ków, które wciąż przy po mi ‐
nały mi, że wresz cie wy rwa łem się z Nie miec, do łą czył wszech obecny słodki za pach tro pi ‐
kal nej ro ślin no ści. Te raz uświa do mi łem so bie w pełni, jak da leko stąd do do tych cza so wej oj ‐
czy zny.

Przy stra ga nie z owo cami moją uwagę przy kuły piękne, doj rzałe ba nany. Wsku tek su ro ‐
wych ogra ni czeń im portu owo ców tro pi kal nych w cza sie wojny i tuż po jej za koń cze niu, nie
wi dzia łem ich, a tym bar dziej nie ja dłem, od co naj mniej ośmiu lat. Kiedy za py ta łem sprze ‐
dawcę, ile so bie ży czy za sześć sztuk, po ka zał mi na pal cach liczbę ko lo nial nych fran ków.
Le d wie zdą ży łem od li czyć żą daną sumę wiel ko ro zmia ro wych bank no tów, od cią gnął mnie na
bok drugi sprze dawca i za sy gna li zo wał na migi, że go tów jest mi od stą pić tyle samo ba na nów
za pół ceny. Duń czycy po ra dzili mi, abym sko rzy stał z lep szej oferty, ale za nim sfi na li zo wa ‐
łem trans ak cję, pierw szy sprze dawca pod niósł taki ra ban, że ścią gnął na nas uwagę ca łego
ba zaru. Wkrótce po ja wił się czarny po li cjant. Po wy słu cha niu skargi kupca po le cił nam nie ‐



omyl nym ru chem pałki udać się ze sobą na po ste ru nek. Z ja zgo czą cym cały czas sprze dawcą
prze py cha li śmy się przez gę sty tłum, pod ob strza łem wro gich spoj rzeń. Po nie waż han dlarz
wy my ślał nam po fran cu sku, nie mie li śmy bla dego po ję cia, o co wła ści wie mu cho dzi.
Wpraw dzie ro zu mia łem jego roz cza ro wa nie prze graną, ale nie wie dzia łem, ja kim pra wem
żąda, abym ku po wał wła śnie u niego.

Na po ste runku wpro wa dzono nas do du żego po koju, gdzie przy biur kach sie działo kilku
afry kań skich po li cjan tów. Kiedy cze ka li śmy w ko lejce do pre fekta, ja kiś biały aresz tant
z jed nej z cel szep nął nam po an giel sku, że by śmy za cho wali spo kój i „na mi łość bo ską nie
ro bili szumu”, chyba że chcemy się do niego przy łą czyć. Po wie dział, że jest ho len der skim
ma ry na rzem i że od mó wił za pła ce nia ła pówki dwóm po li cjan tom, któ rych w nocy za py tał
o drogę, za co na tych miast zo stał aresz to wany za za kłó ca nie spo koju. „Sie dzę tu już ty dzień
i na wet mój kon su lat nie był w sta nie mnie uwol nić.”

W końcu sta nę li śmy przed pre fek tem – Fran cu zem w mun du rze khaki. Kiedy od dał głos
sprze dawcy, ten przez kil ka na ście mi nut roz pra wiał i sza lał tak samo jak przed tem na ba za ‐
rze, wska zu jąc od czasu do czasu pal cem mo ich to wa rzy szy i mnie, do póki Fran cuz nie za ‐
sy gna li zo wał, że usły szał już do syć. Po my śla łem, że te raz po zwoli nam przed sta wić na szą
wer sję, ale się my li łem. Za nim skoń czy łem pierw sze zda nie, ofi cer prze rwał mi gru biań sko:
„Ferme ta gu elle” – co na wet ja zro zu mia łem jako „Stul pysk”. Ma jąc w pa mięci radę ho ‐
len der skiego ma ry na rza, to wła śnie zro bi łem.

Płynną, lecz mocno ak cen to waną an gielsz czy zną, Fran cuz na ka zał nam opróż nić kie sze nie
z pie nię dzy i po ło żyć je przed nim na biurku. Po prze li cze niu gru bego pliku bank no tów pre ‐
fekt wrę czył sprze dawcy kwotę, ja kiej ten za żą dał za ba nany, i wrzu ciw szy resztę do szu ‐
flady, po ka zał nam drzwi. „Al lez!” – wrza snął, a my w mgnie niu oka zro zu mie li śmy, że
mamy się wy no sić.

By li śmy wszy scy wście kli, ale ma jąc na uwa dze ga lij ski sys tem spra wie dli wo ści, roz sąd nie
po wstrzy ma li śmy się od ko men ta rzy, do póki nie zna leź li śmy się poza za się giem słu chu po li ‐
cjan tów. To, co nas spo tkało, mo gli śmy so bie tłu ma czyć tylko w je den spo sób: pa dli śmy
ofiarą prze krętu, jaki na szym kosz tem ro ze grali sprze dawca z pre fek tem.

Ba nany wy dały mi się na gle prze klę tym do brem, które za wsze wy my kało mi się z rąk. Nie
prze ją łem się wtedy spe cjal nie ich stratą, bo pod czas owego krót kiego in cy dentu stra ci łem na
nie ape tyt. Do piero po wielu mie sią cach mo głem pa trzeć na te owoce bez uczu cia zło ści,
a jesz cze dłu żej trwało, za nim przy szło mi do głowy ich spró bo wać.

Na stęp nego wie czoru, kiedy ofi ce ro wie znów chcieli mnie za brać ze sobą do mia sta, po ‐
sta no wi łem dać Da ka rowi jesz cze jedną szansę. Nocą mia sto zda wało się bar dziej eg zo ‐
tyczne i ta jem ni cze niż za dnia. Poza kil koma prze my ka ją cymi się chył kiem po sta ciami
i śpią cymi na chod niku bez dom nymi słabo oświe tlone ulice były pu ste. Na szczę ście mo gli ‐
śmy so bie po zwo lić na tak sówkę. Kiedy po duń sku, nie miecku i an giel sku za py ta li śmy miej ‐



sco wego kie rowcę, czy wie, gdzie tu się można za ba wić, w jego oczach po ja wił się błysk
zro zu mie nia. „Oui, Mon si gneurs! – cmok nął prze cią gle i uca ło wał czubki swo ich pal ców. –
Be au coup pięk nych la femme.”

Po cią gną cym się w nie skoń czo ność raj dzie przez mia sto – nie wąt pli wie „wi do kową trasą”
– sta nę li śmy przed noc nym klu bem o na zwie Le Mo ulin Ro uge, poza re pu ta cją nie wiele ma ‐
ją cym wspól nego ze słyn nym dzie więt na sto wiecz nym pa ry skim od po wied ni kiem.

Kel nerka, ładna Eu ro afry kanka o oliw ko wej kar na cji z kró ciutką fry zurą afro, po in for mo ‐
wała nas per fek cyjną an gielsz czy zną, że wraz z ko le żan kami po zo staje „do usług” i chęt nie
pod wyż szy na sze po czu cie kom fortu. Wszę dzie wo kół nas biali męż czyźni i afry kań skie ko ‐
biety jaw nie od da wali się czyn no ściom, przy któ rych bary St. Pauli mo głyby się wy dać pru ‐
de ryjne. Po sta no wi li śmy na ra zie za mó wić szam pana i wy pić go przy upoj nych dźwię kach
fran cu skich pio se nek, śpie wa nych przez afry kań skiego pia ni stę o ak sa mit nym gło sie.

Na „Born holm” wró ci li śmy dość późno. Po nie waż zu peł nie nie mia łem ochoty pa trzeć
przy śnia da niu na skwa szoną gębę ka pi tana, szybko na pi sa łem na ka wałku tek tury „Pro szę
nie prze szka dzać!”, przy cze pi łem go na drzwiach, po czym za pa dłem w ka mienny sen.

Kiedy się obu dzi łem i wyj rza łem przez ilu mi na tor, był już biały dzień. Go dzina na ze garku
wska zy wała, że zbliża się pora lun chu. Naj wy raź niej chło pak okrę towy prze czy tał moją wy ‐
wieszkę i zo sta wił mnie w spo koju. Wciąż na lek kim kacu, po gra tu lo wa łem so bie w du chu
prze zor no ści, dzięki któ rej zy ska łem kilka go dzin snu. Wy cho dząc z ka biny, za uwa ży łem, że
wy wieszka znik nęła.

Aage już cze kał przy stole: „Ka pi tan wściekł się, że nie przy sze dłeś rano. Po wie dział, że
kartka, którą wy wie si łeś, go ob raża”. Cho ciaż rze czy wi ście zde cy do wa łem się zre zy gno wać
ze śnia da nia z po wodu nie przy ja znej po stawy Hart manna, nie przy szło mi do głowy, że moja
nie obec ność do tknie go oso bi ście. Po sta no wi łem go prze pro sić i ugła skać nieco, na wy pa dek
gdyby miało to oczy ścić at mos ferę. Nie stety nie do sta łem szansy na po jed na nie. „Ka pi tan nie
przyj dzie – po in for mo wał nas ste ward. – Mogą pa no wie za cząć jeść.” Kiedy nie po ja wił się
także na ko la cji ani na śnia da niu na za jutrz, za świ tało mi, że za mie rza po zba wić nas wąt pli ‐
wej przy jem no ści swo jego to wa rzy stwa, do póki po zo stanę na po kła dzie. Jak dla mnie, w po ‐
rządku – i tak nie zno si łem dziada, więc im mniej będę go wi dy wał, tym le piej.

Pew nego skwar nego po ranka wy re mon to wany „Born holm” opu ścił port w Da ka rze, bio ‐
rąc kurs na Atlan tyk. Po paru dniach na szym oczom znów uka zał się afry kań ski brzeg i nie ‐
ba wem za ma ja czyły ską pane w słońcu wzgó rza Mon ro vii.

Przez całą drogę z Da karu wi dy wa łem ka pi tana je dy nie z da leka, kiedy stał na mostku,
a je śli na wet kilka razy na sze ścieżki się skrzy żo wały, to osten ta cyj nie mnie igno ro wał. Moi
duń scy przy ja ciele po wie dzieli, że bym się nie przej mo wał; ka pi tan jest zły, że się przed nim
nie po ka ja łem i że nie może mnie ter ro ry zo wać tak jak za łogę.



Ofi cer po kła dowy po in for mo wał mnie, że port w Mon ro vii, bu do wany wła śnie przez ame ‐
ry kań ską flotę, bę dzie go towy za kilka mie sięcy. Do tej pory „Born holm” musi stać na ko ‐
twicy parę ki lo me trów od brzegu, dla tego oj ciec przy pły nie po mnie ło dzią. „O, już go wi ‐
dać!” – wy krzyk nął, po ka zu jąc małą łó deczkę w od dali. Kiedy pod pły nęła bli żej, roz po zna ‐
łem ośmiu wio śla rzy, wy śpie wu ją cych ryt micz nie w od po wie dzi na po krzy ki wa nia ster nika.
Ich ob szar pane, brudne ła chy żywo kon tra sto wały z nie po ka laną bielą gar ni turu czar nego
męż czy zny, który sie dział tuż za ster ni kiem. Nie wi dzia łem jego twa rzy, bo za sła niał ją biały
hełm tro pi kalny, ale nie mia łem wąt pli wo ści, że cie szy się wiel kim au to ry te tem.

Oj ciec wszedł na po kład po spe cjal nie opusz czo nym tra pie. Ka pi tan Hart mann po wi tał go
jak wi zy tu ją cego po ten tata, czemu za łoga przy glą dała się z nie skry waną cie ka wo ścią. Po my ‐
śla łem, że bra kuje tu tylko sa lutu ar mat niego. Rze czy wi ście ofi ce ro wie nie prze sa dzili, opi su ‐
jąc ojca jako sztyw nego for ma li stę. Cho ciaż nieco niż szy ode mnie, od dzia ły wał onie śmie la ‐
jąco na swoje oto cze nie, ema nu jąc du żym au to ry te tem. Setki razy ćwi czy łem w my śli scenę
na szego po wi ta nia; chcia łem po pro stu mocno go uści skać i po wie dzieć, jak bar dzo się cie ‐
szę. Ale kiedy sta ną łem przed nim twa rzą w twarz i spoj rza łem mu w oczy, które po pra wie
dwóch de ka dach nic nie wy ra żały, wy dał mi się to tal nie obcy i stra ci łem cały kon te nans.

– Do brze, że wresz cie udało ci się tu do trzeć – po wie dział, ści ska jąc mi ofi cjal nie rękę.
Na stą piła chwila nie zręcz nej ci szy, pod czas któ rej na próżno szu ka łem od po wied nich słów.

Osta tecz nie wy du ka łem tylko:
– Jak pan się ma, sir?
Wcale nie to chcia łem po wie dzieć. Ja koś nie mo głem się oprzeć wra że niu, że obaj spra wi ‐

li śmy so bie za wód.
Moje skrę po wa nie długo jesz cze nie miało mi nąć. Mu sia łem zde cy do wać, jak zwra cać się

do czło wieka, któ remu za wdzię cza łem eg zy sten cję, a który aż do tej chwili był mi zu peł nie
obcy. Nie miec kie słowo „Vati” (ta tuś), ja kim na zy wa łem go w dzie ciń stwie, brzmiało zbyt
cu dzo ziem sko w an glo ję zycz nym kraju. I zbyt uczu ciowo, co wy da wało mi się nie wła ściwe.
„Oj cze”? To zbyt ofi cjalne. „Tato”? – zbyt po ufałe. Na ra zie po sta no wi łem uni kać bez po ‐
śred nich zwro tów i po cze kać, aż przyj dzie mi do głowy ja kiś lep szy po mysł.

Kiedy że gna łem się z duń skimi przy ja ciółmi, oj ciec z ka pi ta nem Hart man nem udali się do
sa lo niku na roz mowę o in te re sach. Trans ak cja – jak mi po wie dziano – do ty czyła okre so wego
wy na ję cia przez „Born holm” po nad dwu dzie stu afry kań skich do ke rów za po śred nic twem
agen cji mo jego ojca.

Po po wro cie z ka pi tań skiej kwa tery twarz ojca zdra dzała zde ner wo wa nie. W ręku trzy mał
kar to nową wy wieszkę z mo ich drzwi. „Coś ty zro bił? – spy tał z obu rze niem. – Ka pi tan mó ‐
wił, że za cho wa łeś się nie zwy kle or dy nar nie i ostrzegł mnie, że dasz mi się nie źle we znaki.”
A więc to tak. Ka pi tan Hart mann w swo jej dzie cin nej po trze bie od wetu ob sma ro wał mnie
przed oj cem i w ten spo sób jesz cze bar dziej utrud nił na sze i tak nie ła twe po łą cze nie. Za miast



po zwo lić, aby oj ciec sam się prze ko nał, ja kim je stem czło wie kiem, po sta no wił po psuć na sze
sto sunki, za nim zdą ży li śmy je na do bre na wią zać.

Pró bo wa łem szu kać słów wy ja śnie nia, ale oj ciec mi prze rwał: „Po roz ma wiamy o tym in ‐
nym ra zem” – za po wie dział to nem nie wró żą cym ni czego do brego.

Po łą cze nie z ro dziną

Kiedy pły nę li śmy ło dzią do brzegu, gniew mo jego ojca zda wał się ulat niać. Z wy raźną dumą
po ka zy wał mi różne lśniące bielą bu dynki rzą dowe, roz siane na od le głych wzgó rzach, w tym
am ba sadę Sta nów Zjed no czo nych przy Mamba Po int. Na brzegu ocze ki wał nas bosy młody
czło wiek w szor tach khaki i ko szuli. Oj ciec przed sta wił mi go jako ho use boya Ja sona.

– To jest mój syn, pan Hans – po in for mo wał go.
– Miło mi pana po znać, mi sta24 Ha ans – rzekł Ja son z obo jęt nym ski nie niem głowy, po

czym chwy cił moją wa lizkę i po szedł przo dem. Dom – jak wy ja śnił mi oj ciec – znaj do wał się
w nie wiel kiej od le gło ści, przy tej sa mej ulicy.

Ulica ro iła się od lu dzi – za równo w stro jach afry kań skich, jak i ubra nych w za chod nim
stylu. Więk szość bu dyn ków sta no wiły nędzne ba raki ze ścia nami z pu sta ków i da chami
z bla chy fa li stej. Na to miast lu dzie zwró cili moją uwagę swoją nie by wałą bez tro ską, swo bodą
i śmie chem – kle pali się po ple cach, ści skali so bie ręce. Na chod ni kach sie działy w kucki
rzędy ko lo rowo ubra nych ko biet, które ofe ro wały róż nego ro dzaju to wary – od tra dy cyj ‐
nych, ręcz nie tka nych ma te ria łów po świeżo upie czony chleb. Ga dały gło śno jedna przez
drugą w swo ich na ro do wych ję zy kach, co w pierw szej chwili wy dało mi się kłót nią. Do piero
póź niej zro zu mia łem, że to zwy kła roz mowa. Nie które z nich, owi nięte cia sno ko lo ro wymi
la pas, pod kre śla ją cymi krą gło ści ciała, prze cha dzały się le ni wie, ba lan su jąc róż nymi przed ‐
mio tami na gło wach – od pu deł i wia der po ma szyny do szy cia – ani na chwilę nie prze sta jąc
traj ko tać. Kilka z nich, jak za uwa ży łem, nio sły śpiące dzieci, przy tro czone do ple ców.

„To tu taj – oznaj mił oj ciec, wska zu jąc duży, ra czej nie cie kawy pię trowy dom, ozdo biony
stiu kami. – Na par te rze mamy biura i ga raż, a na pię trze po miesz cze nia miesz kalne.” Po le cił
Ja so nowi, żeby za nim przy go tuje mi ką piel, za pro wa dził mnie do mo jego po koju. „Kiedy do ‐
pro wa dzisz się do po rządku i tro chę od pocz niesz, wrzu cimy coś na ząb. – Wy ja śnił, że w li ‐
be ryj skim slangu ozna cza to je dze nie. – Daj Ja so nowi znać, jak już bę dziesz go tów. Będę
w biu rze.”

W prze stron nym i ja snym po koju do mi no wało wiel kie łoże z przy mo co waną do su fitu mo ‐
ski tierą. Duży su fi towy wia trak utrzy my wał ruch po wie trza, który jed nak nie wiele po ma gał
na duszny upał.

– Pań ska ką piel jest go towa, mi sta Ha ans – za anon so wał Ja son.
– Dzię kuję, Ja so nie. Jak długo pra cu jesz u mo jego ojca?
– Cztery lata, sah25.



Wkrótce mia łem od kryć, że okre śle nie „ho use boy” nie od zwier cie dla w naj mniej szym
stop niu licz nych funk cji, które Ja son speł niał z naj więk szą pew no ścią sie bie i efek tyw no ścią.
Jako praw dziwy to tum facki, był szo fe rem ojca, me cha ni kiem sa mo cho do wym, po słań cem,
pra czem, lo ka jem, se kre ta rzem, spe cja li stą od znaj dy wa nia za gu bio nych przed mio tów oraz
pod ręczną pa mię cią waż nych fak tów. Kiedy po zna łem go le piej, na bra łem prze ko na nia, że
gdyby po uczył się w szkole mi syj nej tro chę dłu żej niż te trzy lata, mógłby spo koj nie po pro ‐
wa dzić agen cję pa row ców ojca.

Od świe żony w let niej ką pieli, wło ży łem świeżo upraną białą ko szulę i spodnie, które przy ‐
go to wał mi Ja son, i uda łem się za nim do du żego po koju, gdzie na dłu gim stole cze kały dwa
na kry cia. Wkrótce do łą czył do mnie oj ciec. Oznaj mił mi, że wy łącz nie na moją cześć za ‐
mknął dziś wcze śniej biuro.

Ja son po sta wił przede mną dużą, przy krytą ser wetą tacę z sze re giem ape tycz nych dań, jak
kur czak w so sie, jar muż, ba nany raj skie i góra ryżu. Kilka se kund póź niej do świad czy łem po
raz pierw szy w ży ciu szoku trzew nego. Po nie waż na statku nie zja dłem śnia da nia, mia łem
ogromny ape tyt, to też z wielką przy jem no ścią prze łkną łem ko pia sty wi de lec kur czaka w so ‐
sie. Na gle moje usta i gar dło zmie niły się w pie kło. Chwy cił mnie straszny ka szel i długo nie
mo głem zła pać tchu.

„Wi dzę, że nie przy wy kłeś do ostrych przy praw – za chi cho tał oj ciec, kiedy już przy sze ‐
dłem do sie bie. – Za po mnia łem, że mój syn jest Eu ro pej czy kiem, a nie Afry ka ni nem. Ale nic
się nie martw, znajdą się dla cie bie kur czaki bez pie przu – to rze kł szy, po le cił Ja so nowi prze ‐
ka zać ku charce Ma imie, żeby szybko mi je przy go to wała. – Niech spro wa dzi tu swo jego ku ‐
zyna, tego, który go to wał dla Ame ry ka nów.” Oj ciec wy ja śnił, że za mie rza roz wią zać mój
pro blem, za trud nia jąc ku cha rza, który wcze śniej pra co wał u ame ry kań skich mi sjo na rzy
i umie przy rzą dzać po trawy bez ostrych przy praw.

Kiedy ja cze ka łem na je dze nie, oj ciec za jął się drugą tacą, prze zna czoną dla niego. Stały
tam nie znane mi afry kań skie da nia, z któ rych kilka pach niało rybą, jak dla mnie wy jąt kowo
nie ape tyczne. Po ka zał mi pap ko watą po trawę o ostrym, nie przy jem nym za pa chu, po dobno
wielki afry kań ski przy smak o na zwie fufu. Przy rzą dza się go ze sfer men to wa nej skrobi uzy ‐
ska nej z ko rzeni ma nioku. Po lał so bie ob fi cie to fufu ciem no zie lo nym so sem na ba zie okry,
który cią gnął się w cien kich smuż kach za łyżką z ta le rza aż do ust. „Na zy wamy to «traj ko tli ‐
wym so sem», bo je śli kap nie ci na ubra nie, to taką plamę bar dzo trudno wy wa bić i twoja ko ‐
bieta długo po tem traj ko cze ci nad uchem.” Wy buch nął grom kim śmie chem, a ja uświa do mi ‐
łem so bie, że wła śnie po raz pierw szy usły sza łem jego śmiech. Z za do wo le niem za uwa ży łem,
że ma też inną, nie tak sztywną stronę.

Wy ko rzy stu jąc spo sobny, moim zda niem, mo ment, po ru szy łem sprawę star cia z ka pi ta ‐
nem. Kiedy za pew ni łem ojca raz jesz cze, że nie mia łem na my śli nic nie wła ści wego, ka zał mi
o tym za po mnieć i sam także obie cał nie wra cać do te matu.



Z sa mego rana za po wie dział mi, że mam się zgło sić do jego oso bi stego le ka rza, dok tora
Je ana Bap ti sta Ti tusa, szefa li be ryj skiego wy działu zdro wia, na ba da nie ogólne i po in struk ‐
cje, jak się chro nić przed cho ro bami tro pi kal nymi, a zwłasz cza przed ma la rią. Przy oka zji
ostrzegł mnie, że bym ni gdy nie kładł się spać bez mo ski tiery. „Szkoda, że sam nie po słu cha ‐
łem tej rady po po wro cie z Eu ropy dwa dzie ścia lat temu, bo ma la ria, którą wtedy zła pa łem,
na dal się cza sem od na wia i wy łą cza mnie na sze reg dni z obiegu.”

Kiedy wresz cie mo głem się de lek to wać kur cza kiem bez pie przu, do po koju wszedł młody
szczu pły czło wiek o zdu mie wa jąco wy cy ze lo wa nych ry sach. „Jak się mie wasz, bra cie La hai?
– po wi tał ojca, uży wa jąc dru giej wer sji jego imie nia. Po tem z sze ro kim uśmie chem za py tał
mnie żar to bli wie – I jak tam mój mały bra ta nek? Jejku, aleś ty wy rósł!”

Uświa do mi łem so bie, że musi to być Fritz, mło dziutki brat ojca, a mój, młod szy za le d wie
o pół roku, stry jek, któ rego ostatni raz wi dzia łem w Ham burgu przy John sal lee, kiedy obaj
le d wie od ro śli śmy od ziemi. Te raz po wi tał mnie w Mon ro vii i oznaj mił, że reszta ro dzeń stwa
– Fa sia, Fa tima i Ar thur – nie mogą się już do cze kać spo tka nia. „Ju tro, jak już tro chę od ‐
pocz niesz, przyjdę po cie bie i po każę ci Mon ro vię” – obie cał.

Po wyj ściu Fritza oj ciec wy gło sił dłuż sze prze mó wie nie na te mat „ro dzin nych nie po ro zu ‐
mień” ze swoim ro dzeń stwem, a zwłasz cza z sio strą Fa timą i bra tem Na tem, o któ rych
wcze śniej wspo mi nał w li ście. Kiedy „sta ru szek” [Mo molu Mas sa quoi] bez sku tecz nie ubie gał
się o pre zy den turę, ob cią żył hi po tekę swo ich licz nych po sia dło ści, aby zdo być fun du sze na
kam pa nię. Po jego śmierci w roku 1938 zo stały więc same długi, które po la tach cięż kiej
pracy ojcu udało się spła cić.

„Te raz Fa tima i Nat uwa żają, że mają prawo do czę ści tych od zy ska nych po sia dło ści. Nie
chcą zro zu mieć, że nasz oj ciec nie zo sta wił po so bie ni czego oprócz dłu gów. Tracą mnó stwo
pie nię dzy na praw ni ków, żeby zmu sić mnie do po dzie le nia się z nimi tym, co do mnie na leży.
Ale sąd za każ dym ra zem bie rze moją stronę.”

Cho ciaż oj ciec i Fa tima od dawna się do sie bie nie od zy wali, nie miał nic prze ciwko temu,
że bym ją od wie dził. „Nie chcę ogra ni czać two ich kon tak tów – za pew nił mnie – poza jed nym
wy jąt kiem. Jest tu taki fa cet, na zywa się Mor ris. Wma wia, komu się da, że jest moim sy ‐
nem. A to kłam stwo. Nie da się o tym czło wieku po wie dzieć ni czego do brego. Praw do po ‐
dob nie bę dzie się sta rał do trzeć do cie bie z tymi re we la cjami, ale nie chcę, że byś w ogóle
wda wał się z nim w ja kieś roz mowy. Je śli zde cy du jesz się sta nąć po jego stro nie, prze sta ‐
niesz być moim sy nem. Bę dziesz zdany na sa mego sie bie, bo ja się cie bie wy rzeknę.”

Ul ti ma tum było twarde, nie wi dzia łem jed nak żad nego pro blemu, aby je przy jąć i za pew ‐
ni łem ojca, że je śli cho dzi o mnie, Mor ris w ogóle nie ist nieje. To dziwne żą da nie wzbu dziło
jed nak moją cie ka wość.

– A poza tym, że uważa się za two jego syna i że nie ma w so bie nic do brego, jaki jest ten
Mor ris?



Cho ciaż roz mowa na ten te mat wy raź nie mu nie od po wia dała, opo wie dział mi hi sto rię,
która po zwo liła mi zo ba czyć Mor risa w zu peł nie in nym świe tle.

– Gdyby nie był taki stuk nięty, mógłby pew nego dnia stać się jed nym z naj po tęż niej szych
lu dzi we współ cze snej Li be rii. Jedno mu szę mu przy znać: ma wię cej jaj niż ro zumu.

Po czym wy ja śnił mi, że kilka lat temu Mor ris za trud nił się jako ope ra tor cięż kiego sprzętu
przy bu do wie portu w Mon ro vii. Kiedy miej scowi ro bot nicy ogło sili strajk z po wodu mar ‐
nych za rob ków i złych wa run ków pracy, po czym ru szyli tłum nie pod sie dzibę dy rek cji, pre ‐
zy dent Wil liam Tub man, za nie po ko jony per spek tywą roz ru chów i opóź nie nia prac, po pro sił
ich o wy zna cze nie przed sta wi ciela, który wy ra ziłby ich pre ten sje. Ża den z ro bot ni ków nie
miał od wagi sta nąć oko w oko z pre zy den tem, poza jed nym Mor ri sem. „No i wy cho dzi ta kie
chu chro i oznaj mia pre zy den towi, że ża den z nich nie wróci do ro boty, je śli nie do staną po ‐
kaź nych pod wy żek i prawa do krót szego dnia pracy!”

Pre zy dent obie cał wyjść na prze ciw tym żą da niom i Mor ris na mó wił ro bot ni ków do pod ję ‐
cia pracy. Od tej pory, jako ofi cjalny przed sta wi ciel ro bot ni ków, roz bi jał się rzą do wym je ‐
epem z szo fe rem, miał też do dys po zy cji sub sy dio wane przez rząd biuro w por cie. Gdyby
za jął się biz ne sem – pe ro ro wał oj ciec – mógłby dojść do po tęgi jako za ło ży ciel pierw szego
związku za wo do wego w Li be rii. Nie stety za cho wał się jak kre tyn, któ remu w gło wie były je ‐
dy nie ko biety. Za miast trosz czyć się o swo ich ko le gów, po ja wiał się w pracy tylko wtedy,
gdy miał ochotę. No i pew nego razu przy szła do jego biura de le ga cja ro bot ni ków, która za ‐
wia do miła go, że nie jest już ich rzecz ni kiem. „Z tego, co mi wia domo, od tam tej pory nie
ma żad nej pracy” – za koń czył.

Do my śli łem się, że re la cja ojca na te mat pięt na sto mi nu to wej sławy Mor risa miała na sta wić
mnie prze ciwko niemu, ale stało się wręcz prze ciw nie. By łem pod wiel kim wra że niem od ‐
wagi tego fa ceta, który w wieku za le d wie dwu dzie stu trzech lat po sta wił się naj po tęż niej ‐
szemu czło wie kowi w kraju.

Na stęp nego dnia, po ko lej nej dłu giej po ga wędce z oj cem przy śnia da niu, wy bra łem się do
dok tora Ti tusa, przy stoj nego Ha itań czyka w śred nim wieku. Po wie dział mi, że nie długo zo ‐
sta niemy po wi no wa tymi, bo za mie rza po ślu bić moją ku zynkę Emmę Shan non, córkę sę ‐
dziego Sądu Naj wyż szego Eu gene’a Shan nona, który – jak wszy scy w Mon ro vii wie dzieli –
był nie ślub nym sy nem Mo molu. Po do kład nym zba da niu udzie lił mi po rady, jak prze żyć
w tro pi kach, i za pi sał dzienną dawkę ate bryny, środka prze ciwko ma la rii, bar dziej sku tecz ‐
nego niż sto so wana do tych czas chi nina.

Wie czo rem oj ciec za brał mnie na prze jażdżkę po mie ście. Od by li śmy rundkę po licz nych
noc nych lo ka lach, gdzie za po znał mnie ze swo imi przy ja ciółmi obojga płci, po czym za uwa ‐
ży łem, że chyba będę miał po ważny pro blem.

– Ja kiego ro dzaju pro blem?
Nie chęt nie wy zna łem, że jak do tąd, żadna z li be ryj skich ko biet nie przy pa dła mi do gu stu.



– Jak mogę żyć w kraju, w któ rym nie po doba mi się żadna ko bieta?
Oj ciec wy buch nął śmie chem.
– Je śli tylko to cię gnębi, to w ogóle się nie przej muj. Czu łem się do kład nie tak samo,

kiedy po raz pierw szy zna la złem się w Niem czech.
Żadna z ko biet, które tam zo ba czył, nie wy dała mu się piękna, ale – za zna czył – je śli po ‐

trze buję do wodu, że prze zwy cię żył swoje „wi zu alne uprze dze nia”, to wy star czy mi spoj rzeć
w lu stro.

– Po paru ty go dniach twoja per cep cja i stan dardy piękna się zmie nią. Cier pli wo ści.
I rze czy wi ście, nie mi nęło wiele czasu, a prze ko na łem się, że przy naj mniej pod tym wzglę ‐

dem miał ra cję.
Po tej mę skiej po ga wędce zde cy do wa li śmy za koń czyć wie czór. Kiedy oj ciec usiadł za kie ‐

row nicą swo jego no wego dwu na sto cy lin dro wego lin colna, pod szedł do niego ja kiś fa cet i bez
słowa ude rzył go w twarz. Wię cej nie było mi trzeba. Wy sko czy łem z auta i sta ną łem przed
na past ni kiem. Za po mocą paru do brze wy mie rzo nych cio sów w głowę, które w mo ich bok ‐
ser skich cza sach da łyby mi po wód do dumy, po wa li łem go ścia na zie mię.

„Wy bra łeś so bie zły obiekt – wark ną łem. – Na stęp nym ra zem, je śli bę dziesz miał sprawę
do mo jego ojca, zwróć się naj pierw do mnie.” Za miast pró bo wać wy rów nać ra chunki, na ‐
past nik wziął nogi za pas, le d wie udało mu się na nich sta nąć. Do piero z bez piecz nej od le gło ‐
ści ob rzu cił mnie wy zwi skami.

Cho ciaż in cy dent trwał tylko kilka mi nut, zdą żył przy cią gnąć tłu mek ga piów.
„Wsia daj, wy no śmy się stąd” – krzyk nął oj ciec. Kiedy od jeż dża li śmy peł nym ga zem, czu ‐

łem się dumny i szczę śliwy, że mia łem oka zję za de mon stro wać ojcu swoją lo jal ność i go to ‐
wość do walki w jego obro nie. Ale on za miast mi po dzię ko wać – nie wspo mi na jąc o po ‐
chwale – po rząd nie mnie zwy my ślał. Jego zda niem prze sa dzi łem, a moja ak cja może go
sporo kosz to wać, gdyby fa cet ze chciał wy to czyć mu pro ces. By łem zdru zgo tany.

Na stęp nego dnia, zgod nie z obiet nicą, zja wił się Fritz, żeby za brać mnie do cio tek. Za ‐
równo Fa tima, jak i Fa sia miesz kały z Ma Ra chel, wdową po Mo molu i ma triar chi nią rodu
Mas sa quoi. Ciotka Fa tima, świeżo po po wro cie ze Sta nów, gdzie spę dziła wiele lat, stu diu jąc,
a po tem wy kła da jąc na Fisk Uni ver sity w Ten nes see, była te raz pro fe so rem w Mon ro via
Col lege of Li be ria. Uczyła tam więk szo ści przed mio tów ści słych. Od kąd wi dzie li śmy się
w Niem czech przed samą wojną, pra wie się nie zmie niła, po dob nie jak Ma Ra chel, któ rej
przy było je dy nie parę ki lo gra mów i sporo si wych wło sów.

Spo tka łem tam rów nież Ar thura, mo jego stryjka i to wa rzy sza za baw z dzie ciń stwa przy
John sal lee, który te raz był wpły wo wym i za moż nym dy rek to rem w Biu rze do spraw Ko palń
i Geo lo gii. Ar thur, ab sol went Co lo rado School of Mi nes, naj bar dziej ze wszyst kich za sko czył
mnie swoim wy glą dem, bo wa żył chyba po nad 150 ki lo gra mów. Także naj młod sza ciotka
Fa sia zmie niła się nie do po zna nia. Z drob nego ma leń stwa w pie lu chach wy ro sła około dwu ‐



dzie sto let nia uro dziwa młoda dama. Przy oka zji po zna łem też stryja Abra hama, wy so kiego
urzęd nika de par ta mentu rol nic twa i przy szłego szefa Li be ryj skiej Ko mi sji Mor skiej, który
wy da wał li cen cje znacz nej licz bie świa to wych tan kow ców.

Kiedy już wszy scy krewni ko lejno mnie wy ści skali, ciotka Fa tima za po wie działa, że ma
dla mnie nie spo dziankę. Opu ściw szy na chwilę po kój, wró ciła w to wa rzy stwie mło dego, nie ‐
wy so kiego i szczu płego czło wieka. Przez chwilę my śla łem, że wzrok mnie myli, bo zo ba czy ‐
łem od mło dzoną twarz ojca.

„To jest twój brat – Mor ris. Mor ri sie, to twój brat – Hans.” Uści snę li śmy so bie ręce
i wtedy przyj rza łem mu się bli żej. Wbrew temu, co sły sza łem, nie mia łem cie nia wąt pli wo ści,
że fa cet, który po ru sza się, mówi i wy gląda jak mój oj ciec, musi być jego sy nem, a moim
bra tem. Dla tego też od razu zro zu mia łem, jak mam się do niego od no sić.

– Wiesz, że przez cie bie o mało nie tra fi łem do pu dła? – za py tał.
Po dobno po przed niej nocy wy rwała go ze snu po li cja. Ka zali mu się ubrać i je chać z nimi

na po ste ru nek. Tam skon fron to wali go z fa ce tem o za krwa wio nej gę bie, który wniósł skargę,
że syn Al-Haja Mas sa qu oia wy bił mu ząb. „Ale to nie on – po wie dział po li cjan tom, le d wie
rzu ciw szy okiem na Mor risa. – Tam ten był wyż szy i lżej szy. Wy glą dał i ga dał jak Ame ry ka ‐
nin.”

Mor ri sowi od razu za świ tało, że czło wie kiem po szu ki wa nym przez po li cję musi być jego
brat z Nie miec.

– Sły sza łem, że przy pły ną łeś do Mon ro vii, ale nie pu ści łem pary, kim je steś i gdzie mogą
cię zna leźć.

Opo wie dzia łem mu, co się wy da rzyło, i dla czego wda łem się w bójkę.
– Bar dzo mi przy kro – do da łem. – Chyba je stem ci wi nien jed nego.
Mimo sa mych ne ga tyw nych rze czy, ja kie sły sza łem o nim od ojca, od razu go po lu bi łem.

W ciągu tego po po łu dnia, kiedy za po znał mnie z hi sto rią swo jego ży cia, czu łem się szczę ‐
śliwy, że moje dzie cięce ma rze nie o star szym bra cie na resz cie się speł niło.

Mor ris uro dził się w chatce na obrze żach Mon ro vii. Jego matka po cho dziła z ple mie nia
Kru. Ni gdy nie na uczyła się czy tać i pi sać, a zmarła, kiedy Mor ris był jesz cze dziec kiem.
Przed śmier cią wy znała mu, że jego oj ciec, Al-Haj Mas sa quoi, jest bo ga czem z ple mie nia Vai
i mieszka w du żym domu przy Wa ter Street. Po nie waż star sza ciotka, która „odzie dzi czyła”
chłopca, nie miała z niego żad nego po żytku, od dała go na ho use boya ame ry ka no li be ryj ‐
skiemu mał żeń stwu na zwi skiem Wil liams. Ci pań stwo na zwali go Mor ris Wil liams i po słali do
szkoły mi syj nej, choć for mal nie go nie ad op to wali. Już jako na sto la tek Mor ris wy brał się do
domu przy Wa ter Street i przed sta wił panu Al-Ha jowi Mas sa qu oiowi jako jego ko cha jący
syn. „Stary nie chciał o ni czym sły szeć i ka zał mi się wy no sić.”

Ale za miast go po słu chać, chło pak od wie dził wszyst kich człon ków rodu i po in for mo wał
ich, kim jest jego ta tuś. Im zaś wy star czyło rzu cić na niego okiem: „Nie mów nic wię cej,



sami wi dzimy”. Po wi taw szy go jak swego, po ra dzili mu, żeby nie przej mo wał się tym „zwa ‐
rio wa nym ta tu siem”, bo on prę dzej czy póź niej od zy ska ro zum. Od tąd Mor ris na brał zwy ‐
czaju wpa da nia co naj mniej raz w ty go dniu do oj cow skiego domu, gdzie wi tał Al-Haja we so ‐
łym „Dzień do bry, pa!” i py tał: „Mogę coś dla cie bie zro bić, pa?”.

Nie ba wem zo stał za swój upór wy na gro dzony. Pew nego dnia, ku za sko cze niu Mor risa,
„stary” dał mu coś do za ła twie nia. Póź niej zda rzało się to co raz czę ściej, aż wresz cie z róż ‐
nych prak tycz nych wzglę dów wła ści wie go za trud nił. Sto sunki uło żyły się na tyle do brze, że
kiedy Mor ris po rzu cił na zwi sko Wil liams na rzecz Mas sa quoi, oj ciec nie tylko nie za pro te sto ‐
wał, ale na wet cza sem zwra cał się do niego per „synu”.

Na py ta nie, dla czego ich sto sunki się po psuły, Mor ris wy mam ro tał coś na te mat „bab ‐
skiego ga da nia”. Kiedy pró bo wa łem wy do być z niego ja kieś szcze góły, z po czątku od mó wił
od po wie dzi, ale po tem pękł: „Do dia bła z tym, w końcu masz prawo wie dzieć”.

Po dobno oj ciec dał mu de li katną mi sję; ka zał mu spro wa dzić z wio ski w li be ryj skim in te ‐
rio rze pewną młodą ko bietę z ple mie nia Kru, do któ rej za mie rzał się „za le cać”. Dla uła twie ‐
nia za da nia, na które Mor ris mu siał po świę cić pra wie cały dzień, a także po to, aby wy wrzeć
na da mie od po wied nie wra że nie, oj ciec po zwo lił mu wziąć w tym celu swój nowy luk su sowy
ame ry kań ski sa mo chód.

Mor ris za kli nał się, że miał szczery za miar lo jal nie wy wią zać się ze zle ce nia, ale wi dok
pięk nej panny po pro stu zwa lił go z nóg, do tego stop nia, że po sta no wił sam o nią za wal czyć.
A po nie waż w prze ci wień stwie do ojca, mó wił płyn nie ję zy kiem Kru, sprawa oka zała się ła ‐
twa.

Ty dzień póź niej oj ciec zo ba czył za par ko wany przed do mem brudny sa mo chód z pu stym
ba kiem, bez śladu Mor risa i panny. Roz gło sił po tem w ca łej Li be rii i poza jej gra ni cami, że
ten „prze klęty łaj dak z ple mie nia Kru”, który wy stę puje pod na zwi skiem Mor ris Mas sa quoi,
nie jest jego sy nem. Do piero po wielu mie sią cach mój brat od wa żył się po ka zać ojcu na
oczy, a wtedy „stary sklął mnie od skur wy sy nów i ka zał trzy mać się od sie bie z da leka”.
Zgod nie ze sło wami Mor risa, taki stan rze czy trwa już cztery lata.

Za koń czył swoją opo wieść fi glar nym uśmie chem, który zdra dzał wszystko, oprócz wy rzu ‐
tów su mie nia.

– Jak ro zu miem, stary za bro nił ci wszel kich kon tak tów z „tym prze klę tym łaj da kiem Mor ‐
ri sem” – do dał, mał pu jąc bry tyj ski ak cent ojca.

– Masz mu to za złe? – od pa li łem. – Prze cież zro bi łeś świń stwo.
Mor ris przy znał mi ra cję, ale na dal nie oka zy wał żad nej skru chy.
– Do sze dłem do wnio sku, że je śli wy po ży czę so bie na ty dzień jego auto i dziew czynę, to

i tak nie bę dzie to wy gó ro wana cena za lata za nie dby wa nia mo jej matki i mnie.
Bio rąc pod uwagę to, co prze cier pie li śmy z matką w Niem czech, uzna łem, że Mor ris zde ‐

cy do wa nie miał ra cję.



Po sta no wi li śmy utrzy my wać kon takty, ale w ta jem nicy, żeby nie na ra żać na szwank mo jej
po zy cji. Nie mia łem wąt pli wo ści, że oj ciec go tów jest wy rwać mi dy wa nik spod nóg, je śli się
do wie, że stoję po stro nie Mor risa. Dla uła twie nia na szych przy szłych spo tkań, zde cy do wa li ‐
śmy się zwer bo wać Fritza na po śred nika. Mia łem straszne po czu cie winy, że mu szę tak
oszu ki wać ojca, ale od cię cie się od wła snego brata uwa ża łem za jesz cze gor szy wy bór.

Kiedy wró ci łem z wi zyty u ro dziny, oj ciec oznaj mił, że szu kała mnie po li cja. „Nic się nie
martw – do dał, wi dząc mój nie po kój – już to za ła twi łem.” Na stęp nie wy ja śnił, że dwóch po ‐
li cjan tów i fa cet, któ rego po bi łem, wpa dli, żeby ze mną po ga dać. „Po dobno wy bi łeś mu ząb.
Wie dzia łem, czego chcą, więc da łem im tro chę pie nię dzy i ka za łem za po mnieć o spra wie.
A na przy szłość nie rwij się tak do bitki, bo pójdę przez cie bie z tor bami.”

Ja sne, po my śla łem, do wie dziaw szy się wła śnie od krew nych, że mój „biedny” oj ciec jest
nie tylko wła ści cie lem naj bar dziej lu kra tyw nej agen cji pa ro stat ków, ale także wy łącz nym im ‐
por te rem duń skiego piwa Tu borg, jed nej z naj po pu lar niej szych ma rek w kraju. Nie zdra dzi ‐
łem się, że hi sto rię o wy bi tym zę bie znam już od Mor risa. Za miast tego prze pro si łem ojca za
kło poty, cho ciaż w sercu wcale nie czu łem skru chy. Na dal uwa ża łem, że po wi nien do ce nić
moją po stawę, a na przy szłość po sta no wi łem zo sta wić go w ta kiej sy tu acji sa memu so bie.
Kiedy za py ta łem, o co w ogóle cho dziło temu na past ni kowi, od parł, że to jego dawny pra ‐
cow nik, który uważa się za po krzyw dzo nego w za rob kach. „To nie prawda – do dał – ale za ‐
pła ci łem mu, ile chciał, po pro stu dla świę tego spo koju.”

Spo tka nie z pre zy den tem

Z nie zwy kle za do wo loną miną oj ciec po wia do mił mnie, że jego przy ja ciel pre zy dent Tub man
za pro sił nas do swo jej sie dziby – Exe cu tive Man sion, po nie waż ży czy so bie mnie po znać.
Z po czątku ucie szył mnie ten za szczyt, ale w miarę jak zbli żała się nie dziela, czyli dzień spo ‐
tka nia, co raz bar dziej się de ner wo wa łem.

– Co po wi nie nem mó wić? – spy ta łem ojca. – Ni gdy w ży ciu nie po zna łem żad nego pre zy ‐
denta.

– Nie przej muj się, on nie gry zie. Masz tylko pa mię tać, żeby od zy wać się je dy nie wtedy,
kiedy się do cie bie zwróci, i za wsze mó wić „Tak, pa nie pre zy den cie” i „Nie, pa nie pre zy den ‐
cie”, a nie po pro stu „Tak” albo „Nie”. Poza tym po pro stu bądź sobą.

W wy zna czony dzień, uzbro jony w oj cow skie rady, świeżo ostrzy żony i w nie ska zi tel nie
bia łym gar ni tu rze, to wa rzy szy łem ojcu do pa łacu pre zy denc kiego. Mój na ra sta jący nie po kój
zmie nił się w to talną pa nikę. Wciąż mia łem na dzieję, że pre zy dent od woła to prze klęte spo ‐
tka nie, ale nie dane mi było ta kie szczę ście. Punk tu al nie o czwar tej oj ciec za mel do wał straży
pa ła co wej na sze przy by cie. Po paru mi nu tach po wi tał nas ad iu tant pre zy denta, puł kow nik
Ale xan der Bre wer, który za pro wa dził nas na prze stronną we randę na pię trze. Pre zy dent był
w trak cie oży wio nej roz mowy z dwoma bia łymi dżen tel me nami. Na wi dok ojca wstał, po ‐



chwy cił jego wy cią gniętą rękę i splótł z nim palce w tra dy cyj nym li be ryj skim ge ście po wi tal ‐
nym.

– Tak się cie szę, Mass, że udało ci się przyjść!
Na stęp nie zwró cił się do mnie i, ści ska jąc mi dłoń z ta kim sa mym en tu zja zmem, przy glą ‐

dał mi się uważ nie oczami, które zda wały się prze wier cać mnie na wy lot.
– To pew nie ten młody czło wiek, o któ rym tyle sły sze li śmy. Wi dzę, Mass, że nie tra ci łeś

w Niem czech czasu – do dał, mru ga jąc zna cząco do ojca.
– Rze czy wi ście nie tra ci łem, pa nie pre zy den cie – przy znał oj ciec.
Pre zy dent przed sta wił nas swoim go ściom – ame ry kań skiemu ka pi ta nowi, który nad zo ro ‐

wał bu dowę portu, oraz mło demu ame ry kań skiemu biz nes me nowi w ty pie Ivy Le ague26, na ‐
zwi skiem Stet ti nius, po czym po pro sił, aby śmy usie dli. Za pa liw szy wiel kie ha wań skie cy garo,
wró cił do prze rwa nej roz mowy, ale jej te maty zde cy do wa nie mnie prze ra stały. Kiedy ka mer ‐
dy ner za pro po no wał mi cy garo i szkla neczkę Vat 69 Gold, ulu bio nej szkoc kiej pre zy denta,
mia łem dość roz sądku, by od mó wić jed nego i dru giego. Cho ciaż bar dzo chcia łem spra wiać
wra że nie wy ra fi no wa nego znawcy, in stynkt pod po wie dział mi, że skoro ni gdy do tąd nie pró ‐
bo wa łem whi sky ani cy gar, le piej bę dzie po ćwi czyć to w in nym miej scu i cza sie. Z nie po ko ‐
jem jed nak pa trzy łem na Stet ti niusa. Ten, cho ciaż nie wiele star szy ode mnie, roz pra wiał
z za pa łem na ta kie te maty jak wkład fi nan sowy Sta nów Zjed no czo nych w wy ce niony na
wiele mi lio nów do la rów pro gram bu dowy portu w Mon ro vii, sys tem wa luty zło tej i za miary
Ro sji so wiec kiej od za koń cze nia wojny. Ja, jak do tąd, nie po świę ci łem im na wet jed nej my ‐
śli. W do datku za uwa ży łem z za zdro ścią, że młody biz nes men tan ko wał whi sky jak wodę
i ku rzył cy garo do sa mego końca.

Czu łem się jak muł w za ro do wym sta dzie. Bo le śnie świa dom wła snych bra ków w edu ka ‐
cji, zde cy do wa łem tu i te raz, że zro bię, co tylko się da, aby to nad ro bić. W mo men cie kiedy
po sta no wi łem prze sie dzieć to po po łu dnie w kło po tli wym mil cze niu, przy szedł mi z po mocą
sam pre zy dent: „A te raz po słu chajmy, co ma nam do po wie dze nia młody Mas sa quoi, który
do piero co przy je chał z Nie miec, gdzie spę dził całą wojnę. Ro zu miem, że miesz ka łeś
w Ham burgu. Jak ci się udało prze żyć te na loty bom bowe?”.

Na gle do sta łem moż li wość wy po wie dzi na te mat, o któ rym wie dzia łem wię cej niż kto kol ‐
wiek z obec nych. Przez kilka na stęp nych mi nut pre zy dent i jego go ście słu chali z uwagą mo ‐
jej re la cji z kosz maru bry tyj skich i ame ry kań skich ata ków po wietrz nych. Od czasu do czasu
prze ry wano mi py ta niami o szcze góły. Kiedy pre zy dent Tub man za py tał, w ja kim mo men cie
na ród nie miecki zo rien to wał się, że wojna jest prze grana, od po wie dzia łem, że to za leży,
o któ rych Niem cach mó wimy. Za twar dziali wy znawcy Hi tlera nie uwie rzyli w zwy cię stwo
alian tów, do póki nie zo ba czyli na uli cach ich woj ska. Na to miast prze ciw nicy hi tle row skiego
re żimu prze wi dy wali jego klę skę już od chwili wy bu chu wojny. „To bar dzo in te re su jące –



sko men to wał pre zy dent. – Masz szczę ście, że wy sze dłeś z tego żywy i bez jed nego za dra pa ‐
nia.”

Na za koń cze nie wi zyty pre zy dent po dzię ko wał ojcu za to, że mnie przy pro wa dził.
– Mass, mu sisz mi obie cać, że nie długo znów przy pro wa dzisz syna. Chciał bym usły szeć

wię cej o jego wo jen nych do świad cze niach.
– Oczy wi ście, pa nie pre zy den cie, może pan na mnie li czyć – obie cał oj ciec, prę żąc pierś

pełną oj cow skiej dumy.
W dro dze do domu po gra tu lo wał mi wła ści wego za cho wa nia i po wie dział, że jest ze mnie

dumny. „A tak przy oka zji – ten młody czło wiek, któ re go śmy spo tkali u pre zy denta, jest sy ‐
nem daw nego ame ry kań skiego se kre ta rza stanu Edwarda Stet ti niusa, prze my słowca i mul ti ‐
mi lio nera.”

Kiedy wy zna łem, że czu łem się ża ło śnie nie kom pe tentny, głów nie z po wodu ogłady tam ‐
tego, oj ciec obie cał mi po moc w nad ro bie niu bra ków wy kształ ce nia. Po śle mnie do col lege’u,
być może w Sta nach. Słowa te były mu zyką dla mo ich uszu; za mie rza łem zro bić do słow nie
wszystko, aby za słu żyć na jego wspar cie i za ufa nie.

Wkrótce po spo tka niu z pre zy den tem oj ciec za pla no wał dla mnie ko lejną atrak cję: „Pora,
że byś po znał nasz na ród. W przy szłą nie dzielę za biorę cię do Vai Town”. Była to mała osada
cha tek z gliny z da chami kry tymi strze chą usy tu owana ma low ni czo na wy brzeżu Oce anu
Atlan tyc kiego o dzie sięć mi nut jazdy od Mon ro vii. Na to miast praw dziwa zie mia Vai – do dał
– dawne kró le stwo jego ojca, obej muje Li be rię i bry tyj ską ko lo nię Sierra Le one.

Nie pa li łem się spe cjal nie do spo tka nia z „na szym na ro dem”, je śli miało to ozna czać lu dzi
ży ją cych w gli nia nych le pian kach za miast w do mach z ka na li za cją. Dla mnie „nasi” to tacy
jak ciotka Fa tima, Fritz, Ar thur oraz dzia dek Mo molu, a nie ja cyś anal fa beci. Z po wodu mo ‐
jego eu ro pej skiego wy cho wa nia, któ rego lwia część przy pa dła na ra si stow ski re żim na zi stów,
moje po glądy na „pry mi tyw nych tu byl ców” były dość ża ło sne.

Kiedy za je cha li śmy do wio ski, po wi tały nas ogłu sza jące bębny, męż czyźni i ko biety w ko ‐
lo ro wych sza tach oraz dzieci o pę ka tych brzusz kach z sze ro kimi uśmie chami i ogo lo nymi
gło wami. Naj wy raź niej uprze dzono ich o na szym przy by ciu. Prze dzie ra jąc się wolno przez
tłum, ści ska li śmy po dro dze licz nie wy cią gnięte ręce.

Na cen tral nym placu po wi tał nas wódz osady, siwy męż czy zna w nie po ka la nie bia łej sza ‐
cie i czar nej, ha fto wa nej zło tem czapce. Za pro sił nas do wiel kiej sali ze sło mia nym da chem,
gdzie wska zał nam miej sca obok sie bie, na bo gato rzeź bio nych krze słach, przed sie dzącą
w pół kolu star szy zną. Wódz wy gło sił dłuż szą mowę w ję zyku Vai, w któ rej – jak mi po wie ‐
dziano póź niej – zło żył hołd mo jemu dziad kowi i ojcu, a mnie po wi tał „w domu”. Oj ciec od ‐
po wie dział mu krótko, także w ję zyku Vai. Na stęp nie po dano nam mleczny na pój zwany wi ‐
nem pal mo wym oraz duże ka wałki ku ku ry dzia nego chleba, po czym roz po częła się długa
pro ce sja męż czyzn i ko biet, któ rzy ści skali nam ręce, ży cząc dłu gich lat ży cia i szczę ścia.



Było już pra wie ciemno, kiedy wy mie niw szy uścisk dłoni z ostat nią osobą, wró ci li śmy do
sa mo chodu w oto cze niu wo dza i star szy zny. Wkrótce Vai Town zni kło nam z oczu, ale długo
jesz cze do bie gał nas od głos bęb nów. Cho ciaż nie ro zu mia łem ani jed nego słowa z tego, co do
nas mó wiono, wy czu wa łem szcze rość go spo da rzy. Słu cha jąc bęb nów i wspo mi na jąc
ogromną ser decz ność skrom nych miesz kań ców Vai Town – na szego ludu, po czu łem na gle
głę boką dumę z mo jego dzie dzic twa.

Mimo mar nej opi nii o „ame ry kań skich Mu rzy nach”, któ rzy rze komo uwa żali się za lep ‐
szych od Afry ka nów, oj ciec przy jął za pro sze nie na raut do domu jed nego z wyż szych urzęd ‐
ni ków am ba sady USA, któ rej per so nel skła dał się z sa mych czar nych. Już w mo men cie na ‐
szego przy by cia zro zu mia łem, że moje po przed nie do świad cze nia z Ame ry ka nami, ogra ni ‐
czone do ma ry na rzy i pro stych żoł nie rzy, z któ rymi włó czy łem się po ham bur skim na brzeżu,
ma rząc, aby kie dyś się do nich upodob nić, nie przy da dzą mi się na nic w no wym śro do wi ‐
sku. Czarni pra cow nicy am ba sady róż nili się o niebo od wy lu zo wa nych, mó wią cych slan ‐
giem fa ce tów w dłu gich ma ry nar kach o wy wa to wa nych ra mio nach. Tu taj wszy scy bez wy ‐
jątku mieli nie na ganne ma niery i wy mowę, no sili kon ser wa tywne ubra nia i znać było po nich
wyż sze wy kształ ce nie.

Żeby nie wyjść na kom plet nego głupka w tym wy ra fi no wa nym śro do wi sku, mu sia łem
szybko się do niego do sto so wać. Przy po mniaw szy so bie wi zytę u pre zy denta Tub mana, po ‐
sta no wi łem być do brym słu cha czem i otwie rać gębę tylko wtedy, kiedy będę znał się na rze ‐
czy. Nie mi nęło wiele czasu, a krę ci łem się swo bod nie mię dzy go śćmi, wy mie nia jąc zdaw ‐
kowe zwroty typu „Jak się pan miewa” czy „Miło mi pana po znać” i za cho wu jąc się tak,
jak bym do piero co ukoń czył summa cum laude szkołę do brych ma nier.

Po nie waż pra wie wszy scy czarni Ame ry ka nie, któ rych do tąd po zna łem, byli płci mę skiej,
z przy jem no ścią od kry łem, że ist nieje też zu peł nie nowy dla mnie ga tu nek: czarne Ame ry ‐
kanki. Więk szość z nich była pra cow ni kami am ba sady albo ich żo nami. Poza wy soką in te li ‐
gen cją i nie na gan nym wy cho wa niem cie szyły się też wielką urodą, to też po pierw szej za chę ‐
cie ze strony ojca ru szy łem na par kiet, gdzie przy dźwię kach for te pianu i ku za chwy towi
part ne rek udało mi się za pre zen to wać kilka naj bar dziej wy ra fi no wa nych kro ków ze szkoły
Herr Lu casa w Barm beku.

Za chę cony pięk nymi dźwię kami for te pianu, przy łą czy łem się do go ści, któ rzy ze brali się
wo kół pia ni sty i śpie wali naj po pu lar niej sze ame ry kań skie prze boje. Ku mo jemu zdu mie niu,
mu zyk oka zał się nie wi do mym Li be ryj czy kiem, zna nym po wszech nie jako pro fe sor Hayes.
Kiedy przy łą czy łem się do chóru, oj ciec klep nął mnie w ra mię i szep nął, że musi wyjść, bo
ma do za ła twie nia „pe wien nie cier piący zwłoki in te res”, ale nie długo wróci. „Baw się do brze”
– do dał. Nie mia łem z tym pro blemu.

Po po wro cie wrę czył mi mój sak so fon w po krowcu: „Po każ im, co po tra fisz. Pro fe sor
Hayes na pewno nie bę dzie miał nic prze ciwko temu”. Po nie waż kilka kie lisz ków wina wy ‐



płu kało ze mnie resztki opo rów, z przy jem no ścią speł ni łem jego ży cze nie. Po paru mi nu tach
mój al towy saks przy łą czył się gładko do me lo dii Till the End of Time gra nej przez pro fe ‐
sora. Po pierw szym za sko cze niu na twa rzy nie wi do mego mu zyka uka zał się sze roki uśmiech
apro baty. Na ko niec, kiedy go ście okla skami do ma gali się dal szego ciągu, pro fe sor Hayes
wstał i ser decz nie mnie uści skał.

Tego wie czoru zy ska łem jesz cze jed nego, nad zwy czaj cen nego przy ja ciela: wi ce kon sula
Char lesa Han sona z No wego Jorku, pra wie dwu me tro wego oku lar nika z dy plo mami Ha ‐
rvardu i Yale. „Wpad nij do am ba sady po go dzi nach pracy – za pro po no wał mi ów trzy dzie ‐
sto pa ro letni ka wa ler. – Może po mo żesz mi do szli fo wać mój nieco za rdze wiały nie miecki.”
Od po wie dzia łem, że je śli on zrobi to samo z moją an gielsz czy zną, to umowa stoi.

Oj ciec, który przez cały wie czór cho dził dumny jak paw z miną „to-mój-chło pak”, za pew ‐
nił mnie póź niej, że do sko nale się spi sa łem. Nic nie mo gło mnie bar dziej ucie szyć.

Mój zwy kły dzień w no wym oto cze niu za czy nał się około ósmej, kiedy spo ty ka li śmy się
z oj cem na lek kim śnia da niu, zło żo nym z to sta, owo ców i her baty. Pro sto spod prysz nica,
w szla froku i ran nych pan to flach, oj ciec krą żył po ja dalni mię dzy jed nym a dru gim ły kiem
her baty, z pa pie ro sem w ręku roz pra wia jąc na pra wie każdy te mat. To wła śnie pod czas tych
co dzien nych roz mów przy śnia da niu zbli ży li śmy się do sie bie tak bar dzo, jak tylko to moż ‐
liwe mię dzy oj cem a sy nem. Z ło bu zer skim uśmie chem opo wia dał mi o swo ich praw nych
prze py chan kach z bra tem Na tem, któ rego uwa żał za mózg ro dzin nej re be lii prze ciwko so bie.
„Na ra zie nic im to nie dało, a te raz, kiedy już tu je steś, za czyna do nich do cho dzić, że ni gdy
nie po łożą łapy na moim ma jątku.”

Czę sto ra czył mnie opo wie ściami ze swo ich stu denc kich cza sów w An glii i Ir lan dii. Ni gdy
nie miał dość po ka zy wa nia mi fo to gra fii wy cię tej ze sta rej ga zety, gdzie jako „książę Al-Haj”
sie dzi obok Edwarda, księ cia Wa lii i przy szłego króla na ban kie cie w pa łacu Buc kin gham.
Z nie kła ma nym za chwy tem in for mo wał mnie, że to on na po czątku lat dwu dzie stych spro ‐
wa dził do Li be rii pierw szy au to mo bil marki Mer ce des-Benz, na długo, za nim w kraju po ‐
wstały pierw sze bru ko wane drogi. „Jaka szkoda, że twój dzia dek nie może zo ba czyć, na
kogo wy ro słeś” – wzdy chał, kiedy zdał mi już szcze gó łową re la cję z nie zwy kłego ży cio rysu
swo jego ojca.

W prze ci wień stwie do in nych dzieci Vai, Mo molu mu siał wcze śnie roz po cząć na ukę ich ję ‐
zyka. W wieku za le d wie ośmiu lat opa no wał wy ra fi no wany, wła ściwy tylko temu jed nemu
ję zy kowi sys tem pi sma, któ rego al fa bet, zło żony z po nad stu zna ków, wy róż nia Vai z więk ‐
szo ści nie pi śmien nych ple mion afry kań skich. Kró lew scy ro dzice, mu zuł ma nie, od dali syna
pod opiekę imama, aby ten za po znał go z Ko ra nem. Dwa lata póź niej dzie się cio let niego Mo ‐
molu wy słano do epi sko pal nej szkoły St. John’s w Cape Mo unt, żeby na uczył się an giel ‐
skiego. Pod kil ku let nim wpły wem chrze ści jań skich wy cho waw ców przy jął ich wiarę, zo stał
ochrzczony i przy stą pił do kon fir ma cji. W roku 1888, jako nad wiek roz wi nięty szes na sto la ‐



tek, wy je chał do Sta nów, gdzie roz po czął na ukę w Cen tral Ten nes see Col lege w Na shville.
Na gła śmierć matki w roku 1892, a cztery lata póź niej także ojca, dała mu prawo do ob ję cia
wła dzy nad te ry to rium Vai. Od mó wił jed nak, a za miast tego wy brał sta no wi sko dy rek tora
swo jej alma ma ter. Po sze ściu la tach osta tecz nie zgo dził się za siąść na tro nie i pod czas spek ‐
ta ku lar nej ce re mo nii z udzia łem miej sco wych dy gni ta rzy i bry tyj skich urzęd ni ków ko lo nial ‐
nych dał się uko ro no wać na króla Mo molu IV. Swoją sie dzibę usta no wił na te ry to rium Vai, li ‐
czą cym sześć set mil kwa dra to wych i roz cią ga ją cym się wzdłuż wy brzeża Atlan tyku od rzeki
Gal li nas w Sierra Le one po okręg Grand Cape Mo unt w Li be rii. W nie dłu gim cza sie – koń ‐
czył swą opo wieść oj ciec – we wnętrzne spory ple mienne roz pę tane przez in trygi Bry tyj czy ‐
ków, któ rzy oba wiali się sil nego, cha ry zma tycz nego i wy kształ co nego przy wódcy, pod ko pały
po zy cję Mo molu i zmu siły go do ab dy ka cji na rzecz mniej kom pe tent nego ku zyna.

Od wza jem ni łem mu się opi sem ży cia pod rzą dami na zi stów i pod czas wojny. Ni gdy nie
miał dość słu cha nia tych hi sto rii.

Pod czas na szych co dzien nych dys ku sji, które można by po rów nać do wy kła dów z za ‐
kresu sztuk wy zwo lo nych – po cząw szy od praw nej kon cep cji ha beas cor pus, a skoń czyw ‐
szy na pra wach dzie dzicz no ści Men dla – na bra łem sza cunku dla jego nie sa mo wi tego in te ‐
lektu i wie dzy. Za czą łem także od kry wać w nim sym pa tyczną stronę, któ rej przed tem nie
do strze ga łem. Jed no cze śnie co raz bar dziej uświa da mia łem so bie jego liczne dzi wac twa.
Kiedy roz mowa ze szła na te maty re li gii, oka zało się, że oj ciec wciąż nie może się zde cy do ‐
wać, czy uznać się za chrze ści ja nina czy mu zuł ma nina. Swoje wy wody po pie rał, la wi ru jąc
zręcz nie cy ta tami to z Bi blii, to z Ko ranu, za leż nie od tego, co mu le piej pa so wało. Kon se ‐
kwent nie jed nak trzy mał się trzech za sad: po gardy dla „ame ry kań skich Mu rzy nów” (z wy jąt ‐
kiem bli skiego przy ja ciela, daw nego mi ni stra peł no moc nego USA Wil liama P. La niera), lek ‐
ce wa żą cego sto sunku do ka riery w rzą dzie (nie wąt pli wie wsku tek nie po wo dzeń jego ojca)
i kultu pre zy denta Tub mana, któ rego cy to wał przy każ dej spo sob no ści: „Biały czy czarny,
Tub man jest bez ga da nia naj więk szym ży ją cym mę żem stanu” – ma wiał. I na po par cie tego
stwier dze nia przed sta wiał dwa naj waż niej sze środki, za po mocą któ rych pre zy dent stwo rzył
swoją ad mi ni stra cję i prze niósł Li be rię w XX wiek. Po li tyka otwar tych drzwi otwo rzyła kraj
na za gra niczne in we sty cje, na to miast po li tyka uni fi ka cji wpro wa dziła ludy ple mienne, daw ‐
niej ce lowo se pa ro wane i trzy mane w igno ran cji przez rzą dzą cych Ame ry ka no li be ryj czy ków,
w ży cie po li tyczne kraju.

Oj ciec miał także inny po wód do fa wo ry zo wa nia pre zy denta. Pod po przed nimi rzą dami
Edwina Barc laya on i reszta rodu Mas sa quoi zna la zła się w ży cio wym dołku. Tub man, który
zo stał pre zy den tem w roku 1944, od mie nił ich los. Od wra ca jąc po li tykę neu tral no ści Barc ‐
laya wo bec Nie miec i wy po wia da jąc wojnę na zi stow skiemu pań stwu, usu nął z kraju nie miec ‐
kich dy plo ma tów i re zy den tów, po czym usta no wił mo jego ojca wy łącz nym ad mi ni stra to rem
ich po kaź nego ma jątku. Za da nie ojca po le gało na zin wen ta ry zo wa niu nie miec kich ak ty wów,



bu dyn ków biu ro wych z ca łym wy po sa że niem, do mów, jach tów, wy peł nio nych to wa rami
ma ga zy nów, a na stęp nie sprze da niu ich rzą dowi na za sa dzie pier wo kupu albo za moż nym za ‐
gra nicz nym i kra jo wym biz nes me nom z po kaźną dzie się cio pro cen tową pro wi zją. Ten nie ‐
ocze ki wany przy pływ go tówki wy star czył, by po sta wić ojca z po wro tem na nogi i umoż li wić
mu od zy ska nie róż nych nie ru cho mo ści, które Mo molu przed śmier cią ob cią żył kre dy tem hi ‐
po tecz nym. W ich skład wcho dziły liczne po wy naj mo wane domy w Mon ro vii i oko li cach,
a także znaczne ob szary ziemi. „Nie długo za biorę cię w ob jazd – obie cał – i po każę to, co
kie dyś bę dzie twoje.”

Mimo do statku, oj ciec po zo stał pra co ho li kiem, który ty rał z de ter mi na cją od chwili wej ścia
do biura punk tu al nie o dzie wią tej do póź nej nocy. Je dyne od stęp stwo od tego zwy czaju sta ‐
no wił udział w co ty go dnio wych spo tka niach w eks klu zyw nym Sa tur day After noon Club na
wy brzeżu, gdzie pre zy dent Tub man w ści śle mę skim gro nie za ży wał roz rywki przy do brej
brandy, whi sky i cy ga rach.

Ad ap ta cja

Oj ciec raz po raz wy ra żał na dzieję, że mój przy jazd do Mon ro vii da mu z cza sem moż li wość
zwol nie nia tempa, a może na wet zro bie nia so bie wa ka cji. Po wielu la tach roz łąki chciał
wresz cie zło żyć długo od kła daną wi zytę swo jej sę dzi wej matce w La gos, w Ni ge rii. Roz ‐
wiódł szy się z Mo molu na długo przed moim uro dze niem, babka za miesz kała w ko lo nii bry ‐
tyj skiej, gdzie po ślu biła nie ja kiego pana So nii, uro dzo nego w Li be rii bry ga dzi stę w stoczni
w La gos. „Obie ca łem, że cię do niej wy ślę, gdy tylko się tro chę za do mo wisz. Nie może się
cie bie do cze kać.”

Wszystko to brzmiało dość in te re su jąco, ale nie uła twiało mi sy tu acji. Każ dego ranka drża ‐
łem na myśl o chwili, kiedy oj ciec zej dzie do biura, zo sta wia jąc mnie na roz my śla niach, jak
by tu spę dzić resztę dnia.

Żeby się nie za nu dzić, od by wa łem dłu gie spa cery po tęt nią cym ży ciem na brzeżu albo włó ‐
czy łem się z Frit zem i jego to wa rzy stwem zło żo nym z sy nów i có rek tu tej szej ame ry ka no li ‐
be ryj skiej elity. Byli wśród nich Se well Bre wer, syn ad iu tanta pre zy denta Tub mana, jego ku ‐
zyn Her bert Bre wer, syn li be ryj skiego am ba sa dora w Pa ryżu, Ca li sta Den nis, bra ta nica se ‐
kre ta rza stanu Ga briela Den nisa oraz inne uprzy wi le jo wane osoby. Wszy scy po dy plo mach
albo w trak cie stu diów w Col lege of West Africa, uczelni na wy so kim po zio mie, za mie rzali
kształ cić się da lej w róż nych col lege’ach i uni wer sy te tach ame ry kań skich dzięki sty pen diom
rządu li be ryj skiego. Po uzy ska niu stopni na uko wych i po wro cie do kraju cze kały na nich lu ‐
kra tywne rzą dowe po sady. Fritz jako pierw szy miał nie ba wem wy je chać na stu dia w dzie dzi ‐
nie mle czar stwa na Uni ver sity of Iowa. Ja koś nie mo głem so bie wy obra zić, żeby wy mu skany
ga lant Fritz zbli żył się choćby na ki lo metr do krowy, a cóż do piero za brał się do jej do je nia.



Moja paczka roz pra wiała cią gle o ba lach ab sol wen tów i in nych tego typu atrak cjach. Mnie
w ogóle ten te mat nie in te re so wał, za zdro ści łem im jed nak bez tro skiego ży cia. Pa trząc na
nich, uświa do mi łem so bie, że moja wła sna mło dość upły nęła głów nie na walce o prze trwa nie.
Za zdro ści łem im także sta ran nie za pla no wa nych przez ro dziny ka rier ży cio wych, z mał żeń ‐
stwami włącz nie; ja mu sia łem żyć z dnia na dzień i po le gać tylko na so bie.

Stało się dla mnie ja sne, że bez for mal nego wy kształ ce nia ni gdy nie dojdę do ni czego
w kraju, gdzie li czy się sta tus, ale ile kroć pró bo wa łem po ru szać ten te mat z oj cem, od po wia ‐
dał wy mi ja jąco i tylko pro sił mnie o cier pli wość.

Sporo czasu spę dza łem, tłu kąc w kla wi sze ma szyny do pi sa nia. Uwa ża łem, że je śli na biorę
wprawy, oj ciec prę dzej do pu ści mnie do in te re sów, a poza tym chcia łem na bie żąco in for mo ‐
wać matkę i Inge, jak so bie ra dzę. Matka na pi sała mi, że za raz po moim wy jeź dzie i tak już
wy soka in fla cja wzro sła do ta kiego po ziomu, że dawna marka nie miecka – Deut sche Re ich ‐
smark – stra ciła ja ką kol wiek war tość. Na jej miej sce wpro wa dzono do obiegu nową wa lutę
o na zwie Deut sch mark. Każ demu przy znano po 40 no wych ma rek i po zo sta wiono sa memu
so bie. W ciągu jed nej nocy pu ste do tąd sklepy za peł niły się po su fity to wa rami, ja kich nie
wi dy wano tu od po czątku wojny. List koń czył się opty mi styczną nutą: naj gor sze już za nimi
i nie ba wem spo tkamy się w Li be rii.

Inge pi sała, że jej sto sunki z moją matką ukła dają się nad spo dzie wa nie do brze: dużo czasu
spę dzają ra zem, cho dząc do kina i roz ma wia jąc – o kim by, jak nie o mnie. Za kli nała się
także, iż na wet nie pa trzy na in nych męż czyzn. Ko niecz nie chciała do wie dzieć się jak naj ‐
wię cej o Li be rii, a zwłasz cza o tam tej szych ko bie tach. Moja na tych mia stowa i ab so lut nie
szczera od po wiedź brzmiała: „Nie martw się o li be ryj skie dziew częta. One w ogóle nie są
w moim ty pie”.

Tro chę to trwało, ale zgod nie z prze wi dy wa niami ojca, coś w moim po strze ga niu po woli
się zmie niało. Za nim zdą ży łem to so bie w pełni uświa do mić, kilka li be ryj skich dziew cząt za ‐
częło mnie co raz bar dziej po cią gać.

Mor ris już od pew nego czasu po kpi wał so bie ze mnie i na ma wiał do „prze te sto wa nia to ‐
waru”. Obie cy wał, że w kwe stii ży cia to wa rzy skiego mogę na nim cał ko wi cie po le gać. Wie ‐
dział już o paru mło dych da mach, które chęt nie za war łyby ze mną zna jo mość. Im bar dziej
upie ra łem się, że jesz cze nie je stem go towy, tym go rę cej wy chwa lał ich za lety. Zwłasz cza
jedna – jak twier dził – była szcze gól nie chętna. Po dobno żyła z pew nym wpły wo wym Li be ‐
ryj czy kiem, który od wie dzał ją może z raz na mie siąc.

– Sam ro zu miesz – do dał. – Co to jest raz na mie siąc?
Kiedy za czą łem go przy ci skać, żeby po wie dział mi, co to za je den ten jej ko chaś, wy ‐

krztu sił w końcu, że to sam pre zy dent.
– Masz źle w gło wie czy co? Jak mógł bym krę cić z dziew czyną pre zy denta? Prze cież

gdyby nas na krył, urwałby mi łeb!



Mor ris jed nak na ma wiał mnie da lej. Pre zy dent się nie do wie, a na wet je żeli, to nic mi nie
grozi.

– On ma ko biety w ca łym kraju i na wet nie jest w sta nie ob słu gi wać re gu lar nie ich wszyst ‐
kich. Czemu nie miał byś po pro stu jej po znać? Mieszka rap tem kilka ulic od cie bie.

Mor ris z za chwy tem przy jął fakt, że zlek ce wa ży łem głos roz sądku i da łem mu się na mó ‐
wić na spo tka nie z tą dziew czyną.

– Ale tylko na chwilę – za zna czy łem.
Kiedy do tar li śmy pod jej dom, zo ba czy łem, że przez po ręcz we randy na pię trze wy chyla

się ko bieta o wy dat nym biu ście, ob le czona w płaszcz ką pie lowy.
– To ona – szep nął Mor ris.
– Mor ris, to twój bra ci szek? – za gad nęła ko bieta ko kie te ryj nie dzie cin nym gło sem.
– Tak, to ten dzi dziuś z Nie miec.
– Może wej dzie cie na górę, że by śmy mo gli się po znać?
Już na we ran dzie za uwa ży łem jej rze czy wi ście śliczną twarz, ale także i to, że mu siała wa ‐

żyć ze 20 ki lo gra mów wię cej ode mnie. Nie do brze – po my śla łem – bo poza tym wi dzia łem
w niej duży po ten cjał.

Ko lejny wstrząs prze ży łem na wi dok peł no wy mia ro wej fo to gra fii por tre to wej pre zy denta
Tub mana, która wi siała w sa lo nie. Po słu żyła mi jako zło wiesz cze ostrze że nie, że pa kuję się
w nie bez pieczną sy tu ację, która może mnie prze ro snąć.

Mor ris przed sta wił mnie Evie.
– Nie mó wi łeś, że twój brat jest pra wie o głowę wyż szy od cie bie – zbesz tała go, po czym

znik nęła w kuchni, żeby przy go to wać coś zim nego do pi cia.
Mor ris za czął mam ro tać, że niby zo sta wił gdzieś port fel, i za nim zdą ży łem go po wstrzy ‐

mać, ob ró cił się na pię cie i zbiegł po scho dach na dół.
– Nie ru szaj się stąd, za raz wra cam – wrza snął z ulicy i po chwili znik nął za ro giem. By ‐

łem pe wien, że już go tego dnia nie zo ba czę.
Przy sią głem so bie wy rów nać z nim ra chunki za wcią gnię cie mnie w tę awan turę. Ga wę ‐

dząc z Evą o wszyst kim i o ni czym, wy tę ża łem umysł nad sto sow nym pre tek stem, który po ‐
zwo liłby mi stąd zwiać, ale nic mi nie przy cho dziło do głowy. Tym cza sem moja go spo dyni
wle wała we mnie jedną po dru giej szkla neczki mocno przy pra wio nego pon czu. Kiedy za czą ‐
łem na rze kać na go rąco, za pro po no wała od świe ża jącą ką piel. Po ko lej nej szkla neczce pro po ‐
zy cja wy dała mi się cał kiem sen sowna, to też nie wda jąc się w dal sze roz wa ża nia, wkrótce
pła wi łem się w wan nie z let nią wodą. Eva po chy liła się, żeby otrzeć mi pot z czoła, szla frok
się jej roz chy lił, od sła nia jąc gładką brą zową skórę, co przy naj mniej w tej chwili kom plet nie
zmie niło moje po glądy na te mat ko biet z nad wagą.

Kiedy kilka go dzin póź niej, za lany w trupa i fi zycz nie wy koń czony, wy sze dłem na sło ‐
neczną ulicę, nie ży wi łem już wo bec Mor risa żad nych złych uczuć.



Jed nak na wet jego nie zmor do wane wy siłki na rzecz oży wie nia mo jego ży cia to wa rzy ‐
skiego nie po wstrzy mały mnie przed ob my śla niem sen sow niej szego planu na przy szłość.
Któ re goś dnia po skar ży łem się ojcu, że nuda mnie za bija i za py ta łem, czy nie ma dla mnie
ja kie goś kon struk tyw nego za ję cia. Od razu się na mnie wku rzył: „To jest Afryka, nie Eu ‐
ropa. Tu się ni komu nie spie szy. Do piero co przy je cha łeś, a chciał byś się wzbo ga cić w ciągu
jed nej nocy. Tym cza sem tu taj ta kie sprawy za ła twia się cał kiem ina czej”.

Cho ciaż nie po wie dzia łem ani słowa na te mat wzbo ga ce nia się w jedną noc, znio słem ten
wy kład po tul nie. Kilka dni póź niej oj ciec za brał mnie do po bli skiego ma ga zynu, wy peł nio ‐
nego ja kimś – tak mi się przy naj mniej zda wało – ba dzie wiem. W jed nym ką cie le żało kil ka ‐
na ście wiel kich, za ku rzo nych wag to wa ro wych, ta kich do wa że nia wor ków z pro duk tami.

„Kie dyś ten ma ga zyn na le żał do Niem ców – wy ja śnił mi oj ciec. – Te wagi zo sta wili tu po
woj nie nie mieccy biz nes meni. Chyba są w kiep skim sta nie, ale je śli po tra fisz je na pra wić, bę ‐
dziesz miał ja kieś za ję cie.

Po szyb kich oglę dzi nach kilku za rdze wia łych wag oznaj mi łem, że chyba po tra fię do pro wa ‐
dzić je do stanu uży wal no ści. Po grun tow nej na pra wie można by za każdą wziąć około 50
do la rów – wy ja śnił oj ciec. „Za wrzyjmy umowę. Za trud nię ci dwóch po moc ni ków i je śli uru ‐
cho misz wagi, to ci je sprze dam, a zy skiem po dzie limy się po po ło wie.” Szybko wy li czy łem,
że za ro bił bym na tym około 300 do lców, więc skwa pli wie się zgo dzi łem.

Pew nego ranka wy bra łem so bie z ga rażu ojca kilka na rzę dzi i ra zem ze świeżo po zy skaną
dwu oso bową ekipą wzią łem się do ro boty. Od ty go dni nie czu łem się tak do brze. Na gle oka ‐
zało się, że znowu mogę się do cze goś przy dać. To za bawne, jak kilka za rdze wia łych wag
po tra fiło przy wró cić mi po czu cie sensu, które kom plet nie za tra ci łem w ciągu tych gnu śnych
ty go dni po po dróży. Tak więc z ogrom nym en tu zja zmem rzu ci łem się w wir pracy.

Moi dwaj bo so no dzy po moc nicy, mniej wię cej w moim wieku, na le żeli do ple mie nia
Bassa. Wpraw dzie bra ko wało im do świad cze nia w pra cach me cha nicz nych, ale szybko ła ‐
pali, o co cho dzi, i wy cho dzili ze skóry, aby mnie za do wo lić. Kiedy do kład nie wy ja śni łem
każ demu, co ma ro bić, za brali się do pracy z we so łym śpie wem na ustach, zu peł nie nie
przej mu jąc się dusz nym upa łem i py łem.

Co dzien nie o dwu na stej, zgod nie z oby cza jem, któ rego prze strze ga łem, od kąd w wieku
czter na stu lat zgło si łem się na na ukę za wodu, ogła sza łem go dzinną prze rwę. Sam w tym cza ‐
sie ja dłem z oj cem lunch. Po ty go dniu za gad nął mnie o po stępy. „Sam zo bacz” – za pro po no ‐
wa łem, dumny z do tych cza so wych osią gnięć.

Kiedy we szli śmy do ma ga zynu, moi po moc nicy sie dzieli na kar to nach i je dli swój nędzny
po si łek, zło żony z su ro wych ko rzon ków ma nioku. „Co tu się dzieje?” – za py tał oj ciec su ‐
rowo. Z po czątku ani ja, ani moi lu dzie nie zro zu mieli, o co mu cho dzi. „Wra cać do ro boty!”
– huk nął.



Bez naj mniej szych oznak nie za do wo le nia za brali się do pracy. Kiedy pró bo wa łem tłu ma ‐
czyć ojcu, że zgod nie z moim za rzą dze niem, lu dzie ci wciąż mają za słu żoną prze rwę na
lunch, od pro wa dził mnie na bok i po czę sto wał dłuż szym prze mó wie niem na te mat afry kań ‐
skich zwy cza jów: „Oni nie wie dzą, co to jest prze rwa na lunch – upie rał się z całą po wagą. –
Mie szasz im tylko w gło wach tymi cu dzo ziem skimi po my słami. Płacę im do bre pie nią dze za
pracę, a nie za ja kieś prze rwy”.

Dla mnie było nie do po ję cia, że „ci lu dzie” nie wie dzą o prze rwie na lunch, skoro co ‐
dzien nie wi dzą, jak ko rzy stają z niej ich bo gaci sze fo wie. Pod czas jed nego z na szych wspól ‐
nych śnia dań przed sta wi łem mu swój po gląd i za su ge ro wa łem, że pew nie oba wia się, aby
inni ro bot nicy także nie za częli do ma gać się przerw. Wtedy się roz gnie wał: „Ty po pro stu nie
ro zu miesz Afryki i tu tej szych zwy cza jów, więc prze stań się do tego mie szać!”.

Wy da wało mi się, że do sko nale wszystko ro zu miem, ale dla świę tego spo koju trzy ma łem
gębę na kłódkę. Póź niej za py ta łem mo ich po moc ni ków, ile oj ciec im płaci. Po wie dzieli, że
dniówka wy nosi 25 cen tów, czyli tyle, co paczka pa pie ro sów. Przy wo ła łem w pa mięci ten
epi zod po trzy dzie stu la tach, kiedy w roku 1980 sier żant Sa muel Doe wsz czął krwawą re wo ‐
lu cję prze ciwko rzą dom Ame ry ka no li be ryj czy ków, co ani tro chę mnie nie za sko czyło.

Po trzech ty go dniach su mien nej pracy za koń czy li śmy za da nie. Przed roz sta niem po wie ‐
dzia łem moim po moc ni kom, żeby zaj rzeli do mnie dys kret nie za mie siąc, kiedy otrzy mam
już swój pro cent od sprze daży, to wy płacę im ja kąś pre mię. Chyba mi nie uwie rzyli, bo już
ni gdy żad nego z nich nie zo ba czy łem.

Wi dok dwu na stu błysz czą cych świe żym la kie rem wag wy warł na ojcu spo dzie wane wra ‐
że nie. Po spraw dze niu do kład no ści po miaru z obo wią zu ją cymi nor mami, ogło sił mnie ge niu ‐
szem me cha niki i za wia do mił, że chętni do za kupu stoją już w ko lejce. Kilka dni póź niej
wrę czył mi trzy dzie ści dzie się cio do la ro wych bank no tów – mój pierw szy za ro bek od chwili
opusz cze nia Nie miec.

We sele

Wia do mość o zbli ża ją cej się uro czy sto ści ro dzin nej ude rzyła mo jego ojca z siłą hu ra ganu.
Fa tima ogło siła swoje za rę czyny i ry chły ślub z elek try kiem z Fre etown w Sierra Le one, te ry ‐
to rium pod rzą dami Wiel kiej Bry ta nii. Cho ciaż reszty ro dziny także nie za chwy cał ów
straszny me za lians, wszy scy z cza sem przy zwy cza ili się stop niowo do tej my śli i żyli da lej po
swo jemu. Mój oj ciec jed nak uwa żał to mał żeń stwo za jedną z naj więk szych klęsk swo jego
ży cia. Wpraw dzie z po wodu „afery spad ko wej” i tak z Fa timą nie roz ma wiał, ale szczy cił się
jej osią gnię ciami i czę sto prze chwa lał się swoją „ge nialną sio strzyczką”. Jako naj star szy syn
Mo molu i ty tu larna głowa rodu Mas sa quoi, uwa żał, że ma coś do po wie dze nia w kwe stii wy ‐
boru mał żonka sio stry. Mógł jej zresztą wy ba czyć, że nie za py tała go o zda nie (co uznał za
akt buntu), gdyby cho ciaż wy brała ko goś sto sow nego. A tak? Prze cież to „cho lerny busz ‐



men” o nie wol ni czym na zwi sku „Fre eman”27 – jak dla niego, naj lep szy dow cip wszech cza ‐
sów, a za ra zem naj gor sza obe lga! W jego eli tar nym po ję ciu Fa tima zhań biła ro dzinę i pa mięć
ich ojca, Mo molu.

W pełni świa doma bra ter skich uczuć, Fa tima kon ty nu owała przy go to wa nia do ślubu. Ce ‐
re mo nia ko li do wała z Dniem Nie pod le gło ści Li be rii, który ob cho dzono 26 lipca 1948 roku,
ra zem ze 101. rocz nicą usta no wie nia re pu bliki. Oj ciec osten ta cyj nie nie po ka zał się na ślu bie,
ogła sza jąc, że nie może za szczy cić swoją obec no ścią tego „śmiesz nego spek ta klu”, ale mnie
ży czył do brej za bawy. Do końca nie dał się udo bru chać i nie po mógł na wet fakt, że ule ga jąc
du mie ro do wej, Fa tima prze tłu ma czyła mę żow skie na zwi sko na ję zyk Vai i od tąd na zy wała
się Fa tima Mas sa quoi Fahn bul leh.

Ce re mo nia ko ścielna za koń czyła się w samą porę, aby śmy z Frit zem i Mor ri sem zdą żyli
na pa radę z oka zji Dnia Nie pod le gło ści. Wy sa dzana pal mami Broad Street była ob sta wiona
wi dzami, z któ rych wielu – jak wy ja śnił Mor ris – przy było z od le głych wio sek spe cjal nie na
tę do roczną uro czy stość. Mnie przy po mniało się za raz dzie ciń stwo i moje ów cze sne upodo ‐
ba nie do na zi stow skich pa rad.

Po chód otwie rała fał szu jąca or kie stra woj skowa, za którą po stę po wała zbie ra nina męż ‐
czyzn w stro jach ko loru khaki z prze sta rza łymi ka ra bi nami. Każdy z nich zda wał się ma sze ‐
ro wać w takt ja kie goś wła snego do bo sza. Tylko wy ma chu jący sza blami ofi ce ro wie na czele
od dzia łów mieli na so bie buty i dłu gie spodnie ze źle do pa so wa nymi kurt kami w stylu ar mii
ame ry kań skiej. Z nie skry waną dumą Mor ris po in for mo wał mnie, że mam przed oczami
słynną Li be rian Fron tier Force – całą mi li tarną po tęgę na szego kraju. Ku siło mnie, by rzu cić
nie po chlebne po rów na nie do pa rad na zi stow skich i alianc kich, ale ugry złem się w ję zyk.

Punkt kul mi na cyjny de fi lady sta no wił prze marsz przed pre zy den tem Tub ma nem i rzą dem.
Mimo po twor nego skwaru pa no wie mieli na so bie czarne fraki z sza rymi sztucz ko wymi
spodniami i czarne cy lin dry. Do tego no sili ko lo rowe je dwabne szarfy i or dery z błysz czą ‐
cymi ka mie niami, przy czym naj bar dziej ob wie szony był pre zy dent. Na wet przy tak uro czy ‐
stej oka zji nie roz sta wał się z ulu bio nym ha wań skim cy ga rem, które trzy mał w le wej ręce.
Prawą po zdra wiał wi wa tu jące tłumy, pusz cza jąc jed no cze śnie wiel kie kłęby dymu.

Tuż za pre zy den tem stali dwaj inni naj po tęż niejsi li be ryj scy dy gni ta rze: wi ce pre zy dent
Cla rence Simp son i se kre tarz stanu Den nis. Przy po mnia łem so bie, że oj ciec uwa żał ich za
swo ich sta rych kum pli, a mi ni ster Den nis oso bi ście za ła twiał mi na jego prośbę li be ryj ski
pasz port. Te raz zro zu mia łem, co oj ciec miał na my śli, mó wiąc, że le piej być dużą żabą
w ma łej sa dzawce niż na od wrót.

Za nim wró ci łem do domu, za py ta łem Mor risa, czy nie po mógłby mi zna leźć pracy, po nie ‐
waż mia łem już dość obi ja nia się po ca łych dniach. Od parł, że wła śnie sam jest „mię dzy
jedną po sadą a drugą” i też szuka cze goś dla sie bie. „Sły sza łem, że Li be ryj ska Kom pa nia
Gór ni cza, fi lia Re pu bli kań skiej Stali, przyj muje do pracy w no wym obiek cie w Bre we rville.



Je śli chcesz, mo żemy się zgło sić choćby ju tro.” Oczy wi ście, że mnie to in te re so wało, więc
od razu umó wi li śmy się na na stępny dzień.

Wie czo rem, po wyj ściu z przy ję cia Fa timy mu sia łem zło żyć ojcu szcze gó łową re la cję
z we sela: kto był, a kogo nie było, o czym się roz ma wiało i tak da lej.

– Jak ci się po do bała de fi lada? – chciał wie dzieć.
Ma jąc jesz cze przed oczami do sko nale wy ćwi czony krok od dzia łów SS, z tru dem po ‐

wstrzy ma łem się od zło śli wych ko men ta rzy. Ale oj ciec zdą żył już do strzec mój pro tek cjo ‐
nalny uśmie szek.

– Co się tak głu pio szcze rzysz?
– Cóż, je śli na prawdę chcesz wie dzieć… – Na bra łem tchu. – Uwa żam wa szą Fron tier

Force za jedną wielką farsę.
Za miast się roz gnie wać, oj ciec przy znał mi ra cję.
– Wiem, że żadni z nich żoł nie rze. Re kru to wano ich wprost z bu szu i ni gdy nie pod dano

po rząd nemu woj sko wemu dry lowi. Pre zy dent też zdaje so bie z tego sprawę… Po wiem wię ‐
cej – chce, żeby tak zo stało.

Wy cho wany w kraju, gdzie po tęgę mi li tarną uwa żano za główną miarę war to ści i pre stiżu
na ro do wego, nie mo głem po jąć ta kiego braku am bi cji, do póki oj ciec mi tego nie wy ja śnił.
Otóż Tub man, który wi dział, jak wielu la ty no ame ry kań skich przy wód ców zo stało oba lo nych
przez wła snych ge ne ra łów i puł kow ni ków, na sa mym po czątku ka den cji zde cy do wał, że chce
mieć pań stwo z jak naj słab szym woj skiem, zło żo nym z „lu dzi tak nie kom pe tent nych i zdez ‐
or ga ni zo wa nych, żeby nie mo gli oba lić na wet wła snych ba bek”.

Uzna łem to wy ja śnie nie za sen sowne i od tąd za czą łem pa trzeć na prze bie głego pre zy denta
z uzna niem. Ale na gle przy szło mi do głowy ko lejne py ta nie:

– A co zrobi pre zy dent w ra zie ataku z ze wnątrz?
– Ta kie ry zyko jak naj bar dziej go tów jest pod jąć, po nie waż praw do po do bień stwo na pa ści

ze strony na szych trzech są sia dów, czyli bry tyj skiej Sierra Le one oraz fran cu skich Wy brzeża
Ko ści Sło nio wej i Gwi nei jest prak tycz nie żadne. Tub man wie, że gwa ran tami gra nic są za ‐
równo mo car stwa eu ro pej skie, jak i Stany Zjed no czone, a na nich może po le gać.

Bre we rville

Rano, gdy tylko oj ciec udał się do swo jego ga bi netu, spo tka łem się z Mor ri sem przed biu rem
za trud nie nia Li be ryj skiej Kom pa nii Gór ni czej. Po zło że niu wy peł nio nego wnio sku ja sno ‐
włosy Ho len der za pro sił mnie do ga bi netu. Prze czy tał mój for mu larz z du żym za in te re so wa ‐
niem, po czym oznaj mił mi, że jako wy kształ co nemu w Niem czech cze lad ni kowi może mi
za pro po no wać do sko nałe sta no wi sko ope ra tora za 10 do la rów dzien nie. Po czu łem się, jak ‐
bym wy grał na lo te rii. Z ta kimi za rob kami z ła two ścią po tra fię się utrzy mać i na wet po sy łać
pie nią dze matce.



Uzgod ni li śmy, że za cznę od naj bliż szego po nie działku. Zbie ra łem się już do wyj ścia, kiedy
Ho len der od dał mi wnio sek, wy ty ka jąc, że nie wpi sa łem na ro do wo ści.

– Je stem Li be ryj czy kiem – od par łem.
Na to Ho len der zro bił za kło po taną minę. Prze pro siw szy za zbyt po chopną de cy zję, wy ‐

znał, że wziął mnie za oby wa tela ame ry kań skiego.
– To jest w za sa dzie firma ame ry kań ska. Mamy z rzą dem Li be rii po ro zu mie nie o mak sy ‐

mal nej płacy dla tu tej szych oby wa teli. Ale w związku z pań skim sta żem w Niem czech, mogę
zro bić wy ją tek i za pro po no wać panu 5 do la rów dzien nie.

By łem zdru zgo tany. Z po wodu ja kiejś po dej rza nej ugody li be ryj skiego rządu z za gra niczną
spółką mia łem pra co wać za uła mek na leż nej mi sumy! Ale, zda jąc so bie sprawę, że nie stoję
na po zy cji prze tar go wej, z bó lem serca przy ją łem pro po no wane wa runki.

Kiedy po now nie spo tka łem się z Mor ri sem, ten po in for mo wał mnie z ra do ścią, że tra fiła
mu się praca w cha rak te rze me cha nika sa mo cho do wego za 3 do lary dzien nie. Na uczył się
tego za wodu pod czas wojny w woj sko wym parku ma szy no wym. Wy słu chaw szy mo jej hi ‐
sto rii, po wie dział, że po wi nie nem skła mać i nie przy zna wać się do na ro do wo ści li be ryj skiej.
Wy ja śnił, że gdyby za gra niczne spółki mo gły pła cić wyż sze wy na gro dze nia, ża den Li be ryj ‐
czyk nie ze chciałby pra co wać za nie wol ni cze stawki na tu tej szych plan ta cjach kau czuku czy
na po sa dach rzą do wych. W re zul ta cie ta kie obce firmy jak Fi re stone płacą tylko 25 cen tów
dzien nie ro bot ni kom, któ rzy ła mią so bie grzbiety przy zbio rach kau czuku dla ame ry kań skich
mi lio ne rów.

Na wia do mość, że przy ją łem po sadę w Bre we rville, oj ciec się wściekł. Mio ta jąc gromy za
ten rze komy akt zdrady, wspo mniał o pro roc twie ka pi tana „Born holmu”. „Te raz ro zu miem,
o co mu cho dziło! To ja cię ścią gam z Nie miec, przyj muję do swo jego domu, kar mię, jak ‐
bym miał fa brykę mięsa, a ty od wdzię czasz się, wcho dząc w układy z mo imi wro gami!”

Nie zda wa łem so bie sprawy, że miesz ka jąc z oj cem przez trzy mie siące po tym, jak la tami
nie pła cił ani centa na moje utrzy ma nie, staję się jego dłuż ni kiem. Nie mniej sta ra łem się
uspra wie dli wić, że za wio dłem jego ocze ki wa nia. Tłu ma czy łem, że za le żało mi na pracy,
abym nie mu siał pro sić go o pie nią dze za każ dym ra zem, kiedy chcę so bie ku pić pa stę do zę ‐
bów czy pójść do kina. Poza tym mia łem dość nu dze nia się po ca łych dniach.

Mo głem rów nie do brze ga dać do ściany, bo do ojca nie do tarło nic z tego, co mó wi łem.
Wciąż tylko po wta rzał swoje i oskar żał mnie o zdradę.

Po nie waż nie mie li śmy z Mor ri sem żad nego środka trans portu, ucie szy li śmy się z oferty
Char lesa Han sona, na szego zna jo mego z am ba sady ame ry kań skiej, który za pro po no wał nam
pod wózkę do Bre we rville. Kiedy rano przy je chali po mnie z Mor ri sem, pró bo wa łem po że ‐
gnać się z oj cem, ale ni g dzie nie mo głem go zna leźć. Ja son po wie dział, że mi sta wy ru szył
wcze snym ran kiem swoim sa mo cho dem, nie mó wiąc, do kąd się wy biera ani kiedy wróci.
Zo sta wi łem więc kar teczkę z wy ra zami żalu, że moja de cy zja pod ję cia pracy spra wiła mu aż



taką przy krość, ale nie mogę re zy gno wać z sa mo dziel no ści tylko dla tego, że przy je cha łem do
Afryki. Na za koń cze nie do da łem: „Bę dzie mi bra ko wało na szych po ran nych po ga wę dek.
Uwa żaj na sie bie. Twój ko cha jący syn Hans”.

Za miast świeżo otwar tej au to strady Char les wy brał pry mi tywną drogę przez busz, dla tego
wziął z am ba sady je epa, a nie se dana. Le d wie ru szy li śmy spod domu, po czu łem się jak wy ‐
pusz czony z wię zie nia. Uświa do mi łem so bie, że przez cały czas naj bar dziej bra ko wało mi
wol no ści i że ba łem się ojca, który trak to wał mnie jak swoją wła sność. Po sta no wi łem, że już
ni gdy nie po sta wię się w tak kło po tli wym po ło że niu.

Na ra zie chcia łem przede wszyst kim pu ścić wo dze mo jej awan tur ni czej na tu rze i ro bić do ‐
brą minę do złej gry. Gdyby tak moi ko le dzy z Ham burga, zwłasz cza Fred Gass, zo ba czyli
mnie te raz, jak w dre li chu khaki i ka sku tro pi kal nym chy bo czę się na wy bo istej dro dze,
z dala od wszel kich oznak cy wi li za cji…

Kiedy za py ta łem, ja kie mamy szanse na spo tka nie z lwami albo ja ki miś in nymi oka zami
tu tej szej fauny, Mor ris od parł, że naj więk sze szanse mamy na spo tka nie z „krową z bu szu”,
czyli z li be ryj skim dzi kim ba wo łem. Le d wie wy ra zi łem swój scep ty cyzm, mój brat po pro sił
Char lesa, by za trzy mał wóz.

– Spójrz – za chę cił mnie, wska zu jąc na zie mię.
To, co zo ba czy łem, spra wiło, że w jed nej chwili mu uwie rzy łem.
– Wy no śmy się stąd! – wrza sną łem na wi dok ogrom nych śla dów ra cic i rów nie wiel kich

od cho dów, które nie omyl nie wska zy wały na ja kiś ga tu nek by dła.
Wkrótce kręta droga do pro wa dziła nas na brzeg sze ro kiej rzeki.
– Ko niec jazdy – oznaj mił Mor ris. – Da lej jeep nie prze je dzie. Bre we rville jest ka wa łek

stąd, w górę rzeki, po dru giej stro nie.
– Jak się tam prze pra wimy?
– Nic się nie martw.
I wy dał z sie bie prze raź liwy krzyk, po któ rym stado ko lo ro wych pta ków fru nęło w niebo,

a małpy i inne stwo rze nia za częły so bie szu kać bez piecz niej szych miejsc na drze wach. Nie ‐
ba wem przy biło do brzegu ka noe z dwoma wie śnia kami. Wrę czy li śmy im nasz skromny do ‐
by tek i, po dzię ko waw szy Char le sowi za pod wózkę, we szli śmy na łódź.

– Uwa żaj na krowy z bu szu! – krzyk ną łem do Char lesa, który ma chał nam z brzegu, do ‐
póki nie we szli śmy w za kole rzeki i nie znik nę li śmy mu z oczu.

Oprócz plu sku wio seł ka noe pruło wodę w ab so lut nej ci szy. Od czasu do czasu mi ja li śmy
wio skę, któ rej miesz kańcy krzą tali się wo kół chat przy co dzien nych za ję ciach ta kich jak
sprzą ta nie, ucie ra nie ku ku ry dzy na mączkę, pie cze nie, go to wa nie, pra nie, pil no wa nie dzieci –
jak to ro bili od stu leci. Z każ dej z wio sek dzieci ma chały do nas, a my do nich.

Nie da leko od miej sca, gdzie mie li śmy wy siąść, za uwa ży łem duży czarny obiekt uno szący
się na wo dzie tuż przed nami. Za su ge ro wa łem Mor ri sowi, że może to wy wró cone do góry



dnem ka noe, ale on wy szcze rzył zęby w uśmie chu. „Ka noe, po wia dasz?”
Kiedy pod pły nę li śmy bli żej, do tarła do mnie strasz liwa prawda. To, co wzią łem za łódź,

a co znaj do wało się kil ka na ście me trów przed nami, oka zało się ogrom nym kro ko dy lem. In ‐
stynkt pod po wia dał mi, żeby wy no sić się do wszyst kich dia błów, byle da lej od be stii, która
ob ser wo wała nas le ni wie pół przy mknię tymi wy łu pia stymi śle piami. Ale za miast tego na sze
ka noe za sty gło w miej scu, a Mor ris szep nął, że mam być ci cho i ani drgnąć. „Nie przej muj
się – do dał, wi dząc moje prze ra że nie. – Je śli zo sta wimy go w spo koju, to i on nas zo stawi.”

Zda wał się wie dzieć, o czym mówi, bo gad trzy mał dy stans, a po kilku mi nu tach, kiedy
już się na nas na pa trzył, znik nął z gło śnym plu skiem w głę bo kiej męt nej wo dzie, zo sta wia jąc
po so bie długą falę, która roz ko ły sała nie bez piecz nie na szą łódź. Po czu łem wielką ulgę, gdy
do bi li śmy do brzegu i mo gli śmy od być resztę drogi na wła snych no gach. W parę mi nut do tar ‐
li śmy do biura Kom pa nii, gdzie przy dzie lono nam kwa tery i ka zano za mel do wać się na stęp ‐
nego dnia do pracy. Nasz dom skła dał się z po koju w drew nia nym ba raku, wy po sa żo nym
w dwie drew niane pry cze, dwie me ta lowe szafki i zlew z bie żącą zimną wodą, która jed nak
nie nada wała się do pi cia. Zbyt zmę czeni, by się przej mo wać nędz nym oto cze niem, wal nę li ‐
śmy się od razu na pry cze mimo po twor nego upału i roju ko ma rów, bez prze rwy brzę czą ‐
cych nam nad gło wami.

Rano wy zna czono mi pracę przy spa wa niu, a Mor risa przy dzie lono do parku ma szy no ‐
wego. Z po czątku tro chę się de ner wo wa łem, bo od trzech lat nie mia łem w ręku na rzę dzi, ale
po kilku pró bach dłoń od zy skała sta bil ność i moje spawy na brały sza cow nego wy glądu.

Ani się obej rza łem, jak pierw szy dzień pracy do biegł końca i ra zem z Mor ri sem zna leź li ‐
śmy się znów w na szym nie go ścin nym ba raku. Już my śla łem, że wpadnę w de pre sję z po ‐
wodu tego ob skur nego oto cze nia, kiedy mój brat za pro po no wał, żeby spraw dzić, co się
dzieje w je dy nej tu ta wer nie. Nie mu siał mnie cią gnąć siłą. Ta wernę wy peł niali głów nie ro ‐
bot nicy Kom pa nii i miej scowe ko biety, które uzna łem za od po wied niki ham bur skich kró lo ‐
wych na brzeża. Kilka par tań czyło przy ry czą cej z gło śnika pro stej me lo dii Be Ho nest with
Me, Girl. Po nie waż zde cy do wa nie nie by łem fa nem ani tego ro dzaju mu zyki, ani ta kich ko ‐
biet, grzecz nie od mó wi łem, kiedy jedna z nich za pro siła mnie do tańca.

„Mój bra ci szek jest po pro stu onie śmie lony” – wy ja śnił Mor ris, który nie po dzie lał żad nej
z mo ich obaw i zu peł nie opacz nie ro zu miał brak za in te re so wa nia z mo jej strony. Pod czas
gdy ja pod pie ra łem ścianę, po pi ja jąc piwo, on zła pał za rękę od rzu coną przeze mnie dziew ‐
czynę i ru szył z nią na par kiet, do wo dząc, że brak ta lentu do tańca nie sta nowi prze szkody
w ba lo wa niu.

Przez na stępny ty dzień ta werna stała się na szą re gu larną i je dyną roz rywką po pracy. Mo ‐
gli śmy albo ga pić się w ścianę ba raku i wa rio wać z nu dów i nie ustan nego bzy cze nia ko ma ‐
rów, albo to pić na szą nę dzę w pi wie przy pry mi tyw nej mu zyce w to wa rzy stwie ła twych ko ‐
biet. Pew nej nocy, kiedy po ło ży li śmy się spać, po czu łem, że ja koś dziw nie kręci mi się



w gło wie. Z po czątku przy pi sa łem to wie lo go dzin nemu spa wa niu w upale – może na ły ka łem
się ja kichś tok sycz nych wy zie wów? Ale rano obu dzi łem się, dy go cząc z zimna, i w tym mo ‐
men cie zro zu mia łem, że dzieje się coś na prawdę nie do brego. Mor ris do tknął mo jego czoła
i zba dał puls, po czym orzekł au to ry tar nie: „Masz ma la rię, bra chu”. Po tem wy padł z ba raku.
Sły sza łem, jak pę dzi w stronę za kładu.

Wró cił po kilku mi nu tach i oznaj mił, że za ła twił nam miej sca w fir mo wej cię ża rówce,
która w ciągu go dziny wy jeż dża do Mon ro vii. Przy krył mnie kil koma ko cami, ka zał le żeć
spo koj nie i zdać się na niego. Tym ra zem mie li śmy po dró żo wać au to stradą, bez żad nych
prze praw przez rzekę i spo tkań z kro ko dy lami.

Pra wie całą drogę prze spa łem i na wet gdy cię ża rówka za trzy mała się przed do mem ojca,
nie obu dzi łem się jesz cze do końca. Mor ris wszedł do środka i po chwili wró cił z oj cem i Ja ‐
so nem. Za sta na wia łem się, jak oj ciec za re aguje na fakt, że znów znajdę się pod jego da chem
i na jego ła sce, ale by łem zbyt chory, aby się tym przej mo wać. Chcia łem tylko zo stać sam
i spać. Pa mię tam, jak Mor ris z Ja so nem wy cią gali mnie z cię ża rówki i nie śli po scho dach na
górę, a po tem prze bie rali w pi żamę i kła dli do łóżka. „Uwa żaj na sie bie, bra chu. Nie długo się
zo ba czymy.”

Za pa mię ta łem jesz cze wi zytę dok tora Ti tusa.
– To pa skudny przy pa dek ma la rii, ale się nie martw. Raz-dwa po sta wimy cię z po wro tem

na nogi – oświad czył, po czym zwró cił się do ojca: – Niech pije dużo wody so do wej i re gu ‐
lar nie bie rze le kar stwo, które mu zo sta wiam.

Za raz po wyj ściu le ka rza oj ciec dał upust ca łemu po to kowi pre ten sji:
– Zda jesz so bie sprawę, że je śli ze chcę, to nie do sta niesz już ani jed nego li stu od matki?
Było to za gro że nie naj okrut niej szą z kar, ja kie mo gło zro dzić się w jego umy śle. Na szczę ‐

ście mój umysł i zdol ność ro zu mie nia po zo sta wały drę twe. Głos ojca dry fo wał co raz da lej
i wkrótce za pa dłem w głę boki, roz koszny sen.

Ja son do swo jego i tak wy peł nio nego ka len da rza mu siał do dać jesz cze obo wiązki pie lę ‐
gnia rza. Ile kroć bu dzi łem się z nie spo koj nego snu mię dzy jed nym a dru gim ata kiem dresz ‐
czy, sie dział przy moim łóżku, ocie ra jąc mi czoło ręcz ni kiem zmo czo nym w zim nej wo dzie,
kar miąc mnie po ły żeczce zupą i po da jąc wodę so dową oraz strasz nie gorz kie le kar stwo.

Raz, w środku nocy, obu dziło mnie dziwne skro ba nie do drzwi. Po pro si łem Ja sona, żeby
spraw dził, co to ta kiego. Drzwi po woli się otwo rzyły i zo ba czy łem naj pierw dłoń, a po tem
całe ra mię. Dłu gie palce wy cią gały się w moją stronę, jakby mnie chciały po chwy cić. Ale nie
zma te ria li zo wała się żadna osoba. Przy ci sną łem się do wez gło wia, bo te palce zda wały się
się gać mi do gar dła. Już miały mnie do tknąć, kiedy wrza sną łem:

– Ja son!!!
– Pan okej, mi sta Ha ans? – usły sza łem ci chy głos Ja sona i wtedy zro zu mia łem, że to go ‐

rączka płata mi fi gle. Kilka se kund póź niej oj ciec wsu nął głowę przez drzwi, ale kiedy Ja son



po wie dział mu, że mi sta Hans miał tylko zły sen, za raz się wy co fał. Jak zro zu mia łem, był to
pierw szy raz od sze regu dni, kiedy w ogóle do mnie zaj rzał, cho ciaż sły sza łem za drzwiami
jego dys ku sje z Ja so nem i in nymi. Na gle przy szła mi do głowy ab sur dalna myśl, że dłoń,
która wy cią gała się do mnie w de li rium, gro żąc udu sze niem, na le żała do mo jego ojca.

Go rączka stop niowo ustę po wała, a od loty zda rzały się co raz rza dziej i trwały znacz nie
kró cej. Wciąż by łem zbyt słaby, by wstać, z wy jąt kiem kilku kro ków do ła zienki, ale kry zys
mia łem zde cy do wa nie za sobą. W re zul ta cie skoń czyły się ca ło do bowe dy żury Ja sona przy
moim łóżku – te raz od wie dzał mnie tylko od czasu do czasu.

Ucieczka

By łem jesz cze przy kuty do łóżka, kiedy usły sza łem, że oj ciec wraca z jed nego ze swo ich
oka zjo nal nych wy pa dów do mia sta. Tym ra zem jed nak to wa rzy szyła mu ko bieta nie z ple ‐
mie nia Vai – je dy nego, z ja kim się do tąd za da wał. Wie dzia łem o tym, bo kiedy we szli do sa ‐
lonu, jego głos brzmiał nie ty powo uprzej mie:

– Mogę ci za pro po no wać coś do pi cia? Może whi sky?
Na co od po wie dział głos żeń ski:
– Whi sky z wodą bę dzie w sam raz.
Mó wiła kul tu ralną an gielsz czy zną, ani li be ryj ską, ani ame ry kań ską, a jed nak nie po tra fi łem

zlo ka li zo wać po cho dze nia tej dziw nie śpiew nej in to na cji. Wresz cie sama dała mi klucz, kiedy
po skar żyła się ojcu, że wciąż tę skni za ro dzin nym King ston. Wtedy do my śli łem się, że na ‐
leży do grupy imi gran tów z Ja majki, świeżo przy by łych do Mon ro vii.

Z po czątku krę po wało mnie, że pod słu chuję ojca i sta ra łem się nie śle dzić ich roz mowy.
Ale po nie waż oj ciec na wet nie pró bo wał ści szyć głosu, nie mo głem nic na to po ra dzić. Słu ‐
cha łem pil nie, kiedy roz mowa ze szła na „tego prze klę tego hul taja, mo jego syna, który od kąd
wró cił z Nie miec, spra wia mi same kło poty”. Na stęp nie wy gło sił całą ty radę, pod czas któ rej
opi sał mnie w naj bar dziej nie po chlebny spo sób, po czy na jąc od „nie mal kry mi nal nego za cho ‐
wa nia” na po kła dzie „Born holmu”. „Na do bitkę miał czel ność zwa lić mi się na głowę z ma la ‐
rią i ko rzy stać z mo jej wspa nia ło myśl no ści, kiedy po trze bo wał wy ży wie nia, da chu nad głową
i opieki me dycz nej.”

W tym mo men cie uzna łem, że mam dość. To luk su sowe ży cie od dawna było moim oso ‐
bi stym pie kłem. W pierw szym od ru chu chcia łem wpa ro wać do sa lonu i po wie dzieć ojcu, że
może się już nie mar twić, bo za raz prze stanę być mu cię ża rem; z sa mego rana stąd wyjdę
i już ni gdy nie wrócę. Trzę sąc się z gniewu i bez rad no ści, zde cy do wa łem jed nak ina czej.

Mniej wię cej po dwóch go dzi nach randka do bie gła końca i oj ciec za czął się szy ko wać do
od wie zie nia ko biety do domu. Gdy tylko usły sza łem od jeż dża jący sa mo chód, szybko się
ubra łem, wrzu ci łem do wa lizki mój skromny do by tek i zbie głem na dół, wy mi ja jąc Ja sona,
który przy glą dał mi się ze zdu mie niem, ale nie śmiał pro te sto wać. Po wie dzia łem mu, żeby się



nie mar twił, i po dzię ko wa łem za do tych cza sową po moc. Za mie rza łem udać się do ciotki Fa ‐
timy, za le d wie kilka ulic da lej, i po pro sić, aby przy jęła mnie, do póki so bie nie za ła twię ja kie ‐
goś lo kum. Mimo cał ko wi tej ciem no ści ba łem się, żeby nie wpaść na wra ca ją cego do domu
ojca, więc za miast iść drogą, wspią łem się na dość strome i błot ni ste wzgó rze za bu dyn kiem.
Ko lana mi drżały, serce wa liło jak mło tem i do słow nie ze wszyst kich po rów lały się strugi
potu. Czu łem, że za raz ze mdleję, ale strach przed oj cem trzy mał mnie w ry zach i do da wał
sił. Wie dzia łem, że w moim kiep skim sta nie ra czej nie po tra fił bym sta wiać oporu.

W pew nym mo men cie wa lizka wy śli znęła mi się z ręki i zsu nęła w dół, więc mu sia łem całą
wspi naczkę po wtó rzyć. Przy po mniał mi się mi tyczny król Sy zyf, któ rego bo go wie ska zali na
to cze nie pod górę cięż kiego głazu. Za każ dym ra zem, gdy zbli żał się do szczytu, głaz wy my ‐
kał mu się z rąk i le ciał w dół, a Sy zyf mu siał za czy nać swą ha rówkę od nowa. Pa mię ta łem,
że wcze śniej miesz kał z bo gami na Olim pie, ale kie dyś ob ra ził ich, pró bu jąc prze chy trzyć
śmierć… Cie kawe, czym za słu ży łem na po dobny los.

Po – jak mi się zda wało – naj dłuż szej w ży ciu pie szej wę drówce, cho ciaż mia łem do po ‐
ko na nia tylko kilka prze cznic, do tar łem do domu ciotki Fa timy. Mimo póź nej pory, do glą dała
jesz cze swo jej nowo na ro dzo nej có reczki imie niem Püp chen (La lu sia), na zwa nej tak na pa ‐
miątkę lat spę dzo nych w Niem czech. Po nie waż nie by łem w sta nie wy krztu sić na wet jed ‐
nego sen sow nego zda nia, z wdzięcz no ścią przy ją łem jej po moc. Rzu ciw szy tylko okiem na
moją wy nędz niałą po stać i prze po coną odzież, ka zała mi się kłaść do łóżka, a szcze góły zo ‐
sta wić na ju tro.

Mimo skraj nego wy czer pa nia długo nie mo głem za snąć. Za każ dym ra zem, kiedy pod do ‐
mem prze jeż dżał sa mo chód, wy obra ża łem so bie, że to oj ciec mnie szuka. Wie dzia łem, że
ugo dzi łem go w wy jąt kowo czuły punkt – dumę. Mon ro via to małe mia sto; wia do mość
o mo jej ucieczce z pew no ścią szybko się roz nie sie, ro dząc masę py tań.

Obu dzi łem się po po łu dniu. Od ty go dni nie było mi tak do brze. Roz pa mię tu jąc wy da rze nia
ostat nich dwu dzie stu czte rech go dzin, czu łem przy pływ świe żych sił za równo fi zycz nych,
jak i psy chicz nych, zu peł nie jak bym zna lazł ja kieś nowe źró dło ener gii. Na gle uwol ni łem się
od opre syj nej do mi na cji ojca, któ remu nie mie ściło się w gło wie, że je stem już do ro sły, mam
wła sny ro zum i od dawna przy wy kłem do nie za leż no ści i od po wie dzial no ści.

Kilka dni póź niej, kiedy już by łem na naj lep szej dro dze do wy zdro wie nia, ciotka Fa tima
zwo łała do swo jego sa lonu radę fa mi lijną, żeby zde cy do wać, co da lej. W ze bra niu nie brał
udziału jej mąż, któ rego nie do pusz czano do spraw ro dziny Mas sa quoi. Stryj Nat, ar chi tekt
praw nej wojny z moim oj cem, spe cjal nie przy je chał z Bun de way na plan ta cji Fi re stone,
gdzie peł nił funk cję sę dziego okrę go wego. Zja wił się rów nież stryj Abra ham, wy soki urzęd ‐
nik w de par ta men cie rol nic twa, oraz Mor ris. Wszy scy po parli moją de cy zję opusz cze nia
ojca, wy ra ża jąc spóź nione zdzi wie nie, że tak długo z nim wy trzy ma łem.



Kiedy po dzie li łem się z nimi obawą, że matka na pewno bar dzo się przej mie moim ze rwa ‐
niem sto sun ków z oj cem, stryj Abra ham na pi sał do niej długi list, w któ rym wy ja śnił nie ‐
uchron ność tej de cy zji: „Al-Haj to czło wiek, z któ rym nikt, kto ma do brze w gło wie, nie
umie się do ga dać”, ona zaś nie po winna się o mnie mar twić, gdyż reszta ro dziny Mas sa quoi
do brze się mną za opie kuje. Po tem ciotka Fa tima za pro po no wała, że bym na pi sał do ojca
i wy tłu ma czył mu, dla czego uzna łem za nie moż liwe dal sze miesz ka nie w jego domu. Za do ‐
wo lony, że zrzucę wresz cie ten cię żar z piersi, uło ży łem list, w któ rym przed sta wi łem moje
na dzieje i ma rze nia po przy jeź dzie do Li be rii. Wy ra zi łem także roz cza ro wa nie, że nie oka zał
się tym cu dow nym oj cem z wie lo let nich opo wia dań matki. „Je śli chcia łeś mieć we mnie bez ‐
względ nie po słusz nego syna, po wi nie neś być przy mnie od mo jego dzie ciń stwa. Te raz, po
dwu dzie stu dwóch la tach, jest już na to za późno.” Wszy scy ze brani uznali, że list jest po
pro stu w punkt.

Od kąd wpro wa dzi łem się do ciotki Fa timy, było oczy wi ste, że ten układ może trwać naj ‐
wy żej kilka dni, bo po na ro dzi nach Püp p chen zro biło się tam tro chę cia sno. Nie chcąc nad ‐
uży wać go ścin no ści ciotki, przy ją łem pro po zy cję Mor risa i zgo dzi łem się za miesz kać u niego.

Nie wie dzia łem jed nak, jak wielka nie spo dzianka mnie czeka. Nie fra so bliwa uwaga Mor ‐
risa, że jego miej scówka to „nic nad zwy czaj nego”, oka zała się nie do mó wie niem roku. Była
to po pro stu jed no izbowa le pianka z za rdze wia łym da chem z bla chy fa li stej, usy tu owana
w dziel nicy slum sów przy Camp John son Road nad sa mym oce anem. Na mi kro sko pij nym
ga neczku stało kilka drew nia nych skrzy nek, które uda wały me ble. Drew nianą ża lu zję w je ‐
dy nym oknie pod no siło się za po mocą kija. Do stępu do wody – bie żą cej czy in nej – nie było
tam w ogóle, nie wspo mi na jąc o ka na li za cji. Ku mo jemu (umiar ko wa nemu) roz ba wie niu, za ‐
uwa ży łem ob fi tość ma te ria łów do czy ta nia, gdyż we wnętrzne ściany ze sło mia nych mat po ‐
kry wało kilka warstw ga zet, sprzed za le d wie paru lat. Całe wy po sa że nie po koju skła dało się
z ma te raca z prze ście ra dłami i woj sko wym ko cem oraz wy słu żo nej lampy naf to wej, sto ją cej
na be to no wej pod ło dze. Kiedy za py ta łem, co to za ciemne grudki za le gają na po ścieli, kocu
i pod ło dze, Mor ris od parł la ko nicz nie: „Szczu rze gówno”.

Przy tej no rze na sza piw nica w zbom bar do wa nym Ham burgu wy glą dała jak przy tulne
gniazdko. Mia łem spore trud no ści z ukry ciem szoku na wi dok nę dzy, w ja kiej żył mój brat,
i wzdra ga łem się na samą myśl, że mógł bym uznać to miej sce za swój dom. Ale wo la łem się
po wstrzy mać od nad mier nej kry tyki, poza tym matka już dawno wpo iła mi za sadę, że da ro ‐
wa nemu ko niowi nie za gląda się w zęby. Mor ris wy ja śnił, że odzie dzi czył tę budę po sio strze
swo jej matki z ple mie nia Kru, zmar łej kilka lat temu, i że sy pia tu tylko „od czasu do czasu”.
Więk szość miesz kań ców tej oko licy sta no wią Kru, ale mogę się czuć bez piecz nie. „Ni gdy nie
za my kam drzwi na klucz i nikt ni gdy ani mnie nie ob ra bo wał, ani nie nie po koił. To tak jak ze
szczu rami – wszy scy się znamy i sza nu jemy.” Ta li be ralna fi lo zo fia po ko jo wego współ ist nie ‐
nia nie wy warła na mnie więk szego wra że nia, zwłasz cza w kwe stii szczu rów.



Po za po zna niu mnie z nie któ rymi „wy go dami”, w ro dzaju po bli skiego wy chodka i ręcz nej
pompy, Mor ris po wie dział, że mogę ko rzy stać z tego miej sca, jak długo ze chcę i kiedy ze ‐
chcę. „Mo żesz na wet za pra szać so bie go ści” – do dał z krzy wym uśmiesz kiem.

Nie mo głem so bie wy obra zić, ile dumy kosz to wa łoby mnie spro wa dze nie ko go kol wiek do
tej nory, ale po dzię ko wa łem Mor ri sowi, że nie opu ścił mnie w po trze bie.

Pierw sza noc w moim no wym „domu” oka zała się przy godą, któ rej nie za po mnę do końca
ży cia. Po nie waż Mor ris za po wie dział, że ma inne plany, spe cjal nie wró ci łem późno, żeby
spę dzić tam jak naj mniej czasu. Le d wie po ło ży łem się w nie zbyt świe żej po ścieli i zdmuch ‐
ną łem lampę, mię dzy ścia nami ze sło mia nych pu sta ków roz pę tało się pie kło. Wo kół mnie
oży wiła się ar mia se tek szczu rów, które go niły się z pi skiem, nie da jąc mi ani chwili spo koju.

Po nie waż o śnie nie mo gło być mowy, za pa li łem lampę. I jak na cza ro dziej skie za klę cie,
go ni twa ustała. Jako je dyny ślad po gry zo niach zo stała chmura ka pią cych z su fitu od cho dów.
Żeby utrzy mać nie pro szo nych go ści w spo koju, po sta no wi łem spać przy za pa lo nej lam pie.
Nie ma jąc in nego wyj ścia, więk szość nocy spę dzi łem w to wa rzy stwie szczu rów i wkrótce
rze czy wi ście na uczy łem się nie zwra cać na nie uwagi, przyj mu jąc fi lo zo fię Mor risa: „Je śli ty
nie bę dziesz im prze szka dzał, to i one zo sta wią cię w spo koju”.

Stryj Nat

Na szczę ście z go ściny Mor risa nie mu sia łem ko rzy stać zbyt długo. Aku rat gdy za czy na łem
przy zwy cza jać się do szczu rów, w domu ciotki Fa timy po ja wił się stryj Nat i za pro sił Mor ‐
risa i mnie na swoją plan ta cję kau czuku w Fi re stone. Obie cał też, że użyje wszel kich wpły ‐
wów, by za ła twić nam po sady w Li be rian In ter na tio nal Air ways, ame ry kań skiej kom pa nii,
która dys po no wała nie wielką flotą sa mo lo tów DC-3, ko rzy sta jącą z przy le głego do plan ta cji
lot ni ska Ro berts field.

Ży cie ze stry jem Na tem – w prze ci wień stwie do miesz ka nia z wiecz nie spię tym oj cem –
za po wia dało się jako jedno pa smo przy jem no ści. Gdy tylko prze nie śli śmy się z Mor ri sem do
prze stron nego bun ga lowu po środku plan ta cji kau czu kow ców, trak to wał nas bar dziej jak
młod szych braci niż bra tan ków. Po nie waż jego żona Ju lia prze by wała w Mon ro vii z có reczką
Ma rią, ocze ku jąc na ro dzin dru giego dziecka, Nat, ską d inąd zde kla ro wany ka to lik, ko rzy stał
ze sło mia nego wdo wień stwa, sy pia jąc z młodą osobą z są sied niej wio ski. Sto sunki po za mał ‐
żeń skie li be ryj skich męż czyzn na le żały do okre sowo to le ro wa nych zwy cza jów. Kiedy Nat
oznaj mił nam, że nie ma nic prze ciwko temu, aby śmy także cie szyli się dam skim to wa rzy ‐
stwem, skwa pli wie sko rzy sta li śmy z oka zji i zna leź li śmy so bie dwie atrak cyjne ko biety, które
ra to wały nas od nudy.

Jed nak oprócz po zor nej jo wial no ści, stryj Nat miał jesz cze drugą, mniej przy jemną stronę
cha rak teru. Od kry łem ją nie spo dzie wa nie, kiedy pew nego ranka na szą śnia da niową po ga ‐
wędkę prze rwał gło śny krzyk. Wyj rzaw szy przez duże pa no ra miczne okno, zo ba czy łem na



końcu po dwórka przed ma łym wię zie niem wiel kiego po li cjanta, który bez li to śnie tłukł ki jem
sku tego kaj dan kami czło wieka. Stryj jadł jed nak da lej śnia da nie, jak gdyby nic się nie działo,
cho ciaż krzyki i bi cie były co raz in ten syw niej sze. Za py ta łem, czy nie za mie rza prze rwać tego
bar ba rzyń skiego spek ta klu, na co od rzekł, że nie ma naj mniej szego za miaru, a wię zień, któ ‐
rego ska zał na chło stę, za słu żył na każde ude rze nie, je śli nie wię cej.

– Nie któ rzy z tych tu byl ców – wy ja śnił, wi dząc na sze prze ra że nie – nie re spek tują ni czego
poza bru talną siłą, bo tak zo stali wy cho wani. Wszel kie dys ku sje i tłu ma cze nia by łyby tylko
cał ko witą stratą czasu.

– A nie można po pro stu ska zać ich na od siadkę?
– Nie stety bra kuje nam środ ków na prze trzy my wa nie ty sięcy prze stęp ców w wię zie niu

przez tak długi okres. Naj le piej roz pra wić się z nimi od razu na plan ta cji i spu ścić im po ‐
rządne la nie, które nie prędko za po mną.

Może stryj Nat miał ra cję, że ple mienni Li be ryj czycy mają bru tal ność we krwi. Przy po ‐
mnia łem so bie, jak jedna z cio tek Mor risa zwią zała kie dyś sze ścio let niego chłop czyka, prze ‐
myła mu oczy i usta szmatą zmo czoną w roz two rze pie przu, a po tem bez li to śnie wy chło stała
ki jem. Prze stęp stwo po le gało na ukry ciu mo nety, którą wy pluł pod czas swo jej kaźni.

Krzyki stop niowo ci chły, zmie nia jąc się w jęki. Po li cjant skoń czył swoje ma ka bryczne za ‐
da nie i, chwy ciw szy ska zańca za kark, wtrą cił go do dołu. Na stęp nie za krył go de ską, którą
ob cią żył me ta lową ba ryłką. Już mia łem pod jąć na nowo dys ku sję na te mat trak to wa nia więź ‐
niów, ale Mor ris dał mi znak, że bym się za mknął.

„Ju tro, je śli ze chce cie – za pro po no wał stryj – mo że cie pójść ze mną do sądu i zo ba czyć,
jak wy gląda tu tej sza spra wie dli wość. Tylko miej cie na uwa dze, że to jest Li be ria, a nie
Niemcy. U nas obo wią zują inne stan dardy.” Z chę cią przy ję li śmy za pro sze nie. Co do tych
„in nych stan dar dów”, mia łem jesz cze w pa mięci na zi stow skie sądy. By łem prze ko nany, że li ‐
be ryj skie wię zie nia w po rów na niu z ge sta pow skimi izbami tor tur to luk su sowe ku rorty.

Zdą ży łem się już do wie dzieć, że mój stryj, jako naj wyż szy przed sta wi ciel li be ryj skiego
rządu na plan ta cji Fi re stone, był dla ty sięcy tu tej szych ro bot ni ków osta tecz nym au to ry te tem
i że nie tylko czarni da rzyli go czcią. Biały ame ry kań ski per so nel także na uczył się sza no wać
tego ni skiego, pę ka tego czło wieka, któ rego na zy wano „nie miec kim sę dzią”, bo uwiel biał pod ‐
kre ślać, że więk szość stu diów praw ni czych od był w pre na zi stow skich Niem czech. W od róż ‐
nie niu od swych po przed ni ków, któ rzy z bia łymi prze stęp cami ob cho dzili się w bia łych rę ka ‐
wicz kach, Nat do ro bił się opi nii twar dego i bez stron nego sę dziego, który jako pierw szy od ‐
wa żył się aresz to wać i ska zać na wię zie nie bia łych wi chrzy cieli. Więk szość tych przy pad ków
do ty czyła znę ca nia się nad afry kań skimi ro bot ni kami. Za każ dym ra zem Nat po zo sta wał
przez sze reg dni w od osob nie niu, ofi cjal nie „od wie dza jąc swoją wiej ską farmę”, żeby ża den
z fi re stoń skich ofi cjeli nie pró bo wał ra to wać od wię zie nia swo ich krnąbr nych pra cow ni ków
po spiesz nie wpła coną kau cją. Ta kie nu mery cie szyły się peł nym po par ciem pre zy denta Tub ‐



mana, który uwiel biał ra czyć swo ich klu bo wych kum pli opo wie ściami o ory gi nal nym spo so ‐
bie wy mie rza nia spra wie dli wo ści przez „nie miec kiego sę dziego”.

Ma lutką salkę roz praw obok po miesz czeń wię zien nych szczel nie wy peł niali wie śniacy
w na ro do wych stro jach. Po li cjant, który peł nił też funk cję woź nego, ka zał im „wstać i być
ci cho”, pod czas gdy stryj w bia łym gar ni tu rze zaj mo wał miej sce na po dium, a my z Mor ri ‐
sem na za re zer wo wa nych dla nas krze słach przy „ringu”.

Przez ko lejne trzy go dziny prze wi jała się przez salkę długa pro ce sja po wo dów, któ rych
oskar że nia do ty czyły sze ro kiego wa chla rza prze stępstw – od kra dzieży kozy do cu dzo łó stwa.
W każ dym przy padku stryj cier pli wie wy słu chi wał obu stron, za da wał kilka py tań – czę sto
w ro dzi mym żar go nie wie śnia ków, który opa no wał do per fek cji – a po tem, po krót kim na ‐
my śle, ogła szał wer dykt oparty bar dziej na zdro wym roz sądku niż ko dek sie praw nym.
W więk szo ści spraw wy rok sta no wił kom pro mis, ma jący na celu za do wo le nie obu stron.
Przy pa dek cu dzo łó stwa zo stał od rzu cony, a mę żowi od mó wiono tra dy cyj nej re kom pen saty,
o którą wno sił, po nie waż ma te riał do wo dowy ujaw nił, że w celu zgar nię cia od szko do wa nia
sam za chę cał żonę do ro mansu z oskar żo nym – bry ga dzi stą na plan ta cji: „Już drugi raz pró ‐
bu jesz tego nu meru – upo mniał go stryj Nat. – Jak jesz cze raz po ka żesz się w są dzie z tą
samą hi sto rią, wsa dzę cię do pu dła za strę czy ciel stwo”.

Ma jąc na uwa dze wy jąt kowo ni ską stawkę 25 cen tów za dzień pracy, Nat rzadko za są dzał
grzywny wyż sze niż 3 do lary. W nie któ rych przy pad kach ka zał ska za nym uisz czać grzywny
w ku rach albo ko zach, ewen tu al nie na ka zy wał od pra co wa nie za są dza nej sumy przy bu do wie
no wej chaty. Te raz wy raź nie wi dzia łem, co stryj miał na my śli, mó wiąc o „in nych stan dar ‐
dach”.

Ro berts field

Na stęp nego dnia po na szym za po zna niu z wiej skim sty lem spra wie dli wo ści Nat za brał nas do
Ro berts field na roz mowy kwa li fi ka cyjne z Ma tem Adam sem, pre ze sem Li be rian In ter na tio ‐
nal Air ways. Od razu stało się ja sne, że Adamsa, krę pego Jan kesa z No wego Jorku, bar dziej
niż po zy ska nie no wych pra cow ni ków in te re sują ewen tu alne ko rzy ści po li tyczne. De cy zję po ‐
wziął, za nim jesz cze przed sta wi li śmy mu na sze kwa li fi ka cje do sza cow nych za wo dów ope ra ‐
tora ma szyn i me cha nika sa mo cho do wego: mo żemy od ju tra za cząć pracę ze stawką 10 do ‐
la rów dzien nie i po dzię ko wać go rąco stry jowi za to, że mógł mu się czymś przy słu żyć.

Kiedy włó czy łem się z czar nymi ma ry na rzami po ham bur skim na brzeżu, za po znano mnie
z po ję ciem „wu jo to mi zmu”28, czyli słu żal czej po stawy czar nych wo bec bia łych. To, czego
przed chwilą by łem świad kiem, prze ko nało mnie, że czarni by naj mniej nie mają mo no polu
na ta kie za cho wa nie. Zro zu mia łem, że nie ko lor skóry, tylko wła dza jest tu naj waż niej szym
czyn ni kiem, a po nie waż w Li be rii wła dza na leży do czar nych, „wu jo to mizm” czę sto udziela
się bia łym.



Ży cie w Ro berts field znacz nie bar dziej przy pa dło nam do gu stu niż nędzna eg zy sten cja
w peł nej ko ma rów dżun gli Bre we rville. Lot ni sko sta no wiło bazę dla ame ry kań skich bom ‐
bow ców, które roz po czy nały stąd na loty na jed nostki pan cerne mar szałka Rom mla w Pół ‐
noc nej Afryce. Nie był to może pę pek świata dla ko mu ni ka cji lot ni czej, ale miał pewne udo ‐
god nie nia, któ rych bra ko wało nam w Bre we rville, w tym małą re stau ra cję i urząd pocz towy.

Mor risa i mnie przy dzie lono do warsz tatu na praw czego lot ni sko wego parku sa mo cho do ‐
wego. Sze fo wał mu Mike Omsted, uro dzony w Ka li for nii Szwed po czter dzie stce, który zna ‐
lazł się w ba zie nie wia domo skąd. Za trud niono go tam z miej sca, kiedy w ciągu jed nego dnia
udo wod nił, że zna się na swo jej ro bo cie. Ten dwu me trowy dry blas z dłu gimi ba kami i ospo ‐
watą gębą od po wia dał za utrzy my wa nie na cho dzie ma łej floty pick-upów, je epów i se da ‐
nów. W kwe stii sa mo cho dów ucho dził bez dy sku syj nie za ge niu sza zdol nego tchnąć nowe ży ‐
cie w naj więk szego gru chota, dawno spi sa nego na złom. Na wet Mor ris, sam me cha nik pełną
gębą, po dzi wiał jego ta lent.

Po nie waż nowe czę ści za pa sowe by wały czę sto nie do do sta nia, Mike wy mon to wy wał je
z se tek po jaz dów ar mii ame ry kań skiej, po zo sta wio nych pod ko niec wojny na skraju pasa
star to wego. Zda rzało się jed nak, że nie mógł zna leźć ja kiejś me ta lo wej czę ści i wtedy wkra ‐
cza łem ja. Ma jąc za wzór pry mi tywny szkic spo rzą dzony przez Mike’a, za przę ga łem do ro ‐
boty moje nie miec kie kwa li fi ka cje i zwy kle bez pro ble mów do ra bia łem, co trzeba. Mor ris
także szybko dał się po znać jako znawca sil ni ków. Obaj mie li śmy sporą sa tys fak cję, mo gąc
za de mon stro wać sze fowi Kom pa nii, że za trud nia jąc nas, wy ka zał się nie tylko zmy słem po li ‐
tycz nym, ale dzia ła niem w in te re sie firmy.

W znacz nej mie rze od po wia dał nam też tu tej szy styl ży cia. W week endy ła pa li śmy zwy kle
oka zję do Mon ro vii, co po zwa lało nam pod trzy my wać kon takty to wa rzy skie, które dzięki
no wemu sta tu sowi ka wa le rów ze sta łym za trud nie niem, za częły przy no sić owoce. Ale aku rat
w mo men cie kiedy wszystko szło jak po ma śle, uświa do miono nam bo le śnie chwiej ność na ‐
szej po zy cji.

Przy po mnie nie na de szło w for mie eks plo zji, która mo gła oka le czyć nas na resztę ży cia.
Jak wiele razy przed tem, Mor ris pró bo wał prze ła mać nie chęć ja kie goś sil nika do startu, wle ‐
wa jąc mu do gaź nika ku bek ben zyny. Kiedy po krót kim oży wie niu po now nie zgasł, Mor ris
po pro sił, że bym sta nął obok z dru gim kub kiem ben zyny i po mógł mu za si lać gaź nik, tak aby
utrzy mać sil nik w ru chu. Ale za miast war kotu buch nął wielki pło mień, który bły ska wicz nie
prze sko czył na ku bek Mor risa. Ten od ru chowo od rzu cił pło nące na czy nie, nie stety w moim
kie runku, pod pa la jąc ben zynę także w moim kubku. W jed nej chwili na sze dło nie zmie niły
się w po chod nie. Wy ma chi wa nie ra mio nami w celu uga sze nia ognia tylko po gor szyło sy tu ‐
ację – do dat kowy do pływ tlenu spra wił, że pło nęły in ten syw niej. Po wy pa le niu ca łej ben ‐
zyny, zga sły tak samo szybko, jak wy bu chły, za to na sza męka do piero wtedy za częła się na
do bre. Ręce po po cząt ko wym odrę twie niu pie kły nas tak strasz nie, że chciało nam się krzy ‐



czeć co sił w płu cach, ale w dro dze do szpi tala, z na szych ust wy do by wały się od czasu do
czasu tylko jęki. Jak w ciągu tych dwu dzie stu mi nut udało nam się za cho wać przy tom ność,
tego ni gdy nie zro zu miem.

Li be ryj ska pie lę gniarka oczy ściła i za ban da żo wała nam dło nie, a biały ame ry kań ski le karz
za apli ko wał środki prze ciw bó lowe. Po wie dział, że na szczę ście mamy tylko opa rze nia dru ‐
giego stop nia, które po winny się za goić w ciągu dwóch ty go dni, je śli obej dzie się bez in fek cji.
Po udzie le niu pierw szej po mocy za wie ziono nas na prze peł niony od dział dla „miej sco wych”.
Nie wiem, co było gor sze: gło śne traj ko ta nie pa cjen tów czy smród je dze nia i środ ków od ka ‐
ża ją cych.

Kiedy na de szła pora po siłku, dwie pie lę gniarki usi ło wały nas na kar mić ja kąś breją o po dej ‐
rza nym za pa chu, ale obaj od mó wi li śmy. „Nie bę dziemy je dli tego pa skudz twa” – zbun to wał
się Mor ris i pie lę gniarki po słusz nie od nio sły na sze mi ski do kuchni.

Po nie waż nikt nie za re ago wał na nasz pro test, za czę li śmy po ja kimś cza sie zmie niać zda ‐
nie. Może za re ago wa li śmy zbyt gwał tow nie? Może nie do bre je dze nie jest jed nak lep sze od
żad nego? Wkrótce jed nak po ja wił się biały ad mi ni stra tor i po in for mo wał nas, że wła śnie po ‐
le cono mu prze nieść nas do od dziel nej sali. Prze pra sza jąc nas wy lew nie za „po myłkę”, obie ‐
cał oso bi ście do pil no wać, żeby zro biono dla na szej wy gody, co tylko moż liwe. Póź niej, gdy
zło żył nam wi zytę stryj Nat, po ję li śmy, o ja kiej to „po myłce” mó wił ad mi ni stra tor. Przyj mu ‐
jąc nas, per so nel nie wie dział, że je ste śmy bra tan kami wszech moc nego „nie miec kiego sę ‐
dziego”. Do piero kiedy ten do wie dział się o wy padku i za te le fo no wał do szpi tala, do py tu jąc
się o nasz stan, oka zało się, że dwa na głe przy padki, które do piero co przy jęli na od dział dla
miej sco wych, to krewni li be ryj skiego VIP-a. Po nie waż jed nak na wet w rzą dzo nej przez
czar nych Li be rii było nie do po my śle nia, żeby po ło żyć czar nych ra zem z bia łymi, zwy cza ‐
jowo prze no szono czar nych VIP-ów do od dziel nych po ko jów na od dziale dla bia łych. Nie
mie li śmy nic prze ciwko temu, zwłasz cza że po si łek, który na tych miast nam po dano, wy glą ‐
dał i sma ko wał znacz nie le piej.

Wra ca jąc do zdro wia, mie li śmy z Mor ri sem mnó stwo czasu, by za sta no wić się nad na ‐
szym smut nym po ło że niem. W jed nej chwili by li śmy pa nami świata, w na stęp nej – pa cjen ‐
tami pod rzęd nego od działu szpi tala, na fa sze ro wani mor finą, z rę kami za ban da żo wa nymi po
łok cie. Wdzięczny le ka rzowi za za pew nie nie, iż wy pa dek nie po zo stawi trwa łych szkód, po ‐
sta no wi łem nie oskar żać Mor risa i pu ścić wszystko w nie pa mięć.

Chcąc wy ko rzy stać le piej ów nad miar czasu, za czę li śmy za cie śniać przy jaźń z kil koma
pie lę gniar kami. Wkrótce wpa dały do nas znacz nie czę ściej, niż wy ni kało to z ich obo wiąz ‐
ków, po pro stu żeby do trzy mać nam to wa rzy stwa. Na szą uwagę przy cią gnęła zwłasz cza
jedna pięk ność, która przy licz nych oka zjach da wała mi do zro zu mie nia, że chęt nie po zna ‐
łaby mnie bli żej. Po nie waż wie dzia łem, co Mor ri sowi cho dzi po gło wie, po sta no wi łem ugo ‐
dzić go w czułe miej sce – taki drobny re wanż za dwie po pa rzone dło nie.



Do jej obo wiąz ków na le żało po da wa nie nam co wie czór pi gu łek na sen nych przed zga sze ‐
niem świa tła. Za każ dym ra zem szep ta łem jej do ucha, że gdy tylko po zbędę się ban daży,
umó wimy się na randkę. W od po wie dzi gła dziła mnie po po liczku i ży cząc mi do brej nocy,
obie cy wała spoj rze niem raj skie roz ko sze.

Pew nego ranka, gdy tylko się obu dzi łem, Mor ris po wi tał mnie, sie dząc pro sto na łóżku,
z uśmie chem od ucha do ucha. Na gle mnie oświe ciło: za li czył pie lę gniarkę, pod czas gdy ja
spa łem! Wy znał ra do śnie, że było to względ nie ła twe. Przy roz da wa niu pi gu łek od cze kał, aż
po łknę swoje, a sam tylko udał, że po łyka. Po tem wszystko oka zało się tak pro ste, jak ode ‐
bra nie dziecku cu kierka – wy star czyło po cze kać, aż za snę.

To in ter lu dium, które je śli cho dzi o Mor risa, po winno się za koń czyć wraz z wy pi sem ze
szpi tala, miało jed nak nie prze wi dziany, bar dziej trwały sku tek. Kilka mie sięcy póź niej Mor ris
ode brał wia do mość, że nie ba wem zo sta nie dum nym ta tu siem. Jako coś w ro dzaju na grody
po cie sze nia dla mnie, swo jemu pier wo rod nemu sy nowi dał na imię Hans, na cześć wujka,
który cho ciaż po grą żony we śnie, był obecny przy jego po czę ciu.

Parę dni po po wro cie do pracy w Ro berts field, Mor ris za wia do mił mnie, że od cho dzi. Za ‐
mie rza apli ko wać do pre zy denta Tub mana o ja kąś rzą dową po sadę i na ma wia mnie do tego
sa mego. „Wiem, że stary nam po może, je śli tylko go po pro simy. W każ dym ra zie mam już
po dziurki w no sie tej brud nej ro boty. Tym ra zem do stanę praw dziwą po sadę i wiem, jak się
do tego za brać.” Po czym spa ko wał swój nie wielki do by tek i zła pał oka zję do Mon ro vii.

Zdą ży łem się już przy zwy czaić, że mam przy so bie brata, to też pró bo wa łem na mó wić go
do po zo sta nia, ale bez sku tecz nie. Sam nie za mie rza łem rzu cać pracy, do póki nie za ła twię so ‐
bie lep szej.

Mor ris czę sto po wta rzał, że w Li be rii nie doj dzie się do ni czego, je śli nie wstąpi się do ma ‐
so ne rii, dla tego nie zdzi wiło mnie, kiedy po paru mie sią cach od wie dził mnie już jako ma son
i po in for mo wał, że dzięki swoim ko nek sjom szybko awan suje w hie rar chii. Za py tany
o szcze góły, mój tak zwy kle ga da tliwy bra ci szek na brał wody w usta. Po wie dział tylko, że
zu peł nym przy pad kiem wpadł na pre zy denta Tub mana, który dla li be ryj skich ma so nów był
mniej wię cej tym, czym pa pież dla ka to li ków. Gdy tylko uści snął mu rękę i prze ka zał se ‐
kretny znak, ten wy ba łu szył oczy. Idąc za cio sem, Mor ris po pro sił go o spo tka nie w przy ‐
szłym ty go dniu, za mie rza jąc zwró cić się do niego z prośbą o po sadę rzą dową. „Mo żesz
szep nąć słowo i za mną” – po pro si łem bez spe cjal nego za pału, bo sie dze nie za biur kiem to
ostat nia rzecz, ja kiej pra gną łem.

Sammy

Cho ciaż nie za ra bia łem wiele, by łem dość za do wo lony z po sady, przy naj mniej w tym mo ‐
men cie, po nie waż da wała mi po czu cie bez pie czeń stwa i nie za leż ność. Mo głem na wet po zwo ‐
lić so bie na za trud nie nie ho use boya, by strego mło dego chło paka z ple mie nia Bassa. Sammy,



który uwa żał, że ma około pięt na stu lat, za pu kał pew nego dnia do mo ich drzwi i za py tał, czy
nie po trzeba mi ko goś do pro wa dze nia domu. Od par łem, że nie ma u mnie nic szcze gól nego
do ro boty, a poza tym nie za ra biam tyle, że bym mógł ko go kol wiek za trud nić. On jed nak
stwier dził, że w ogóle nie cho dzi mu o wy na gro dze nie, tylko o to, abym „na uczył go
książki”, czyli czy tać i pi sać. Zgo dzi łem się pła cić mu 5 do la rów ty go dniowo, co jak na li be ‐
ryj skie stan dardy było astro no miczną sumą, i na uczyć wszyst kich ksią żek, ja kie tylko zdoła
wchło nąć. W za mian ma sprzą tać mój po kój, prać i pra so wać tych kilka sztuk mo jej gar de ‐
roby, a przez resztę dnia może ga dać z in nymi ho use boy ami o wszyst kim i o ni czym. Po po ‐
wro cie z pracy będę za mie niał się w bel fra i przez około go dziny po ma gał mu zgłę biać taj niki
al fa betu. Na szczę ście szybko się uczył i cho ciaż za czy nał od zera, w nie cały mie siąc wy na ‐
gro dził moje wy siłki, czy ta jąc pro ste zda nia.

W su mie cał kiem od po wia dało mi jego po dej ście do pracy. Jak na chło paka, który nie miał
ze garka, był punk tu alny jak po ciągi Be nita Mus so li niego; przy cho dził na krótko przed moim
wyj ściem do warsz tatu. Oka zał się też na swój spo sób uczciwy, choć jego de fi ni cja słowa
„kra dzież” tro chę się róż niła od mo jej. Mimo że no si łem znacz nie więk szy roz miar ubrań,
Sammy nie mógł się oprzeć po ku sie „po ży cza nia so bie” mo ich ko szul, spodni i skar pe tek na
spe cjalne oka zje w swo jej wio sce. Zwra cał je na stęp nego dnia po pla mione i ze smu gami wo ‐
kół koł nie rzyka. I cho ciaż po wta rza łem mu w kółko, że za bie ra nie cu dzych rze czy, na wet
z za mia rem od da nia, to kra dzież, Sammy od czu wał nie prze party po ciąg do mo ich ubrań.
Pew nego dnia, kiedy po raz ko lejny pal ną łem mu ka za nie i na wet za gro zi łem zwol nie niem,
wy znał mi, że dla jego ró wie śni ków odzież bia łego czło wieka, a zwłasz cza dłu gie spodnie,
jest sym bo lem sta tusu. Bez nich za wsze będą cię trak to wać jak chłop czyka.

Przy na stęp nej wy pra wie do Mon ro vii ku pi łem mu więc dre li chowe spodnie i dwie ko ‐
szule: „Są twoje – za po wie dzia łem mu – pod wa run kiem, że od tąd zo sta wisz moje rze czy
w spo koju”.

Prze braw szy się w nowe ciu chy, Sammy roz ja śnił się jak la tar nia mor ska i przy rzekł po ‐
prawę. Po raz pierw szy zo ba czy łem go wtedy w dłu gich spodniach i mu sia łem przy znać, że
na wet bez bu tów, któ rymi gar dził, wy glą dał cał kiem sza cow nie. „Chyba będę mu siał mó wić
do cie bie «pa nie Sammy»” – za żar to wa łem, ale on wziął to na se rio i ski nął głową na znak
zgody. Od tej pory pil no wa łem się, żeby ni gdy nie po mi jać słowa „pan”.

Po jed na nie w ostat niej chwili

Po nie waż oj ciec nie od po wie dział na mój długi list z pre ten sjami, do sze dłem do wnio sku, że
na sze ze rwa nie, przy naj mniej z jego strony, jest nie odwo łalne. Zdą ży łem się jed nak prze ko ‐
nać, że po tra fię prze żyć w Li be rii bez ni czy jej po mocy, więc nie oba wia łem się już jego
gniewu. Ra czej współ czu łem mu, że z po wodu swo jej ma łost ko wo ści ska zuje się na ży cie
w izo la cji, prak tycz nie bez przy ja ciół i ro dziny, w wię zie niu wła snego umy słu. Wkrótce jed ‐



nak zro zu mia łem, że być może to ja pierw szy po wi nie nem wy cią gnąć rękę na zgodę. A że
i Mor ris przy kla snął mo jej de cy zji, po sta no wi li śmy sko rzy stać ze zbli ża ją cej się wi gi lii No ‐
wego Roku i ra zem zło żyć ojcu wi zytę.

Drzwi otwo rzył nam Ja son: „Wasz oj ciec jest sam, idź cie pro sto na górę”.
Nie po sta wi łem nogi w domu ojca od owej fa tal nej nocy sie dem mie sięcy temu, kiedy

stam tąd ucie kłem.
„No i co my tu mamy? – za chi cho tał oj ciec na nasz wi dok. – A niech mnie, prze cież to

moi łaj daccy syn ko wie!”
Mu szę przy znać, że na wet się ucie szył. Wy cią gnąw szy na szą ga łązkę oliwną w for mie bu ‐

telki do brej whi sky, na by tej za ciężko za ro bione pie nią dze, po wie dzia łem, że przy pad kiem
prze cho dzi li śmy obok i po sta no wi li śmy zło żyć mu no wo roczne ży cze nia.

„Naj pierw zo baczmy, co to za tan detę przy nie śli ście ojcu” – za żar to wał, wy raź nie sta ra jąc
się ukryć emo cje.

Ża den z nas nie wziął mu tego za złe i po krót kiej roz mo wie, pod czas któ rej nie pa dło ani
jedno słowo na te mat na szych pro ble mów, za czę li śmy się że gnać. Za nim wy szli śmy, oj ciec
się gnął do port fela i wrę czył nam po stu do la ro wym bank no cie.

„Szczę śli wego No wego Roku, chło paki. Na pij cie się na koszt ojca. Na wia sem mó wiąc,
czy mó wi łem wam już, że je ste ście jak Pat i Pa ta chon?” Ten naj po pu lar niej szy tan dem ko ‐
mi ków z lat dwu dzie stych i trzy dzie stych przy po mi na li śmy mu za pewne z po wodu róż nicy
wzro stu. Uzna li śmy jo wialną uwagę ojca za sy gnał, że za czyna mięk nąć i że być może ist ‐
nieje ja kaś szansa na po jed na nie.

Za bra kło nam oka zji, aby to spraw dzić. Dwa mie siące póź niej w środku nocy obu dziło
mnie pu ka nie do drzwi. Był to mój bry ga dzi sta Mike Omsted. Wła śnie do wie dział się od lot ‐
ni sko wego ra dio ope ra tora, że oj ciec miał gdzieś w in te rio rze po ważny wy pa dek sa mo cho ‐
dowy. Małe am bu la to rium w Gan cie, gdzie udzie lono mu pierw szej po mocy, wy słało drogą
ra diową pilną prośbę o tlen. „Wska kuj w ciu chy i je dziemy! – krzyk nął Mike. – Mam już
w pick-upie dwie bu tle z tle nem.”

Zmie nia jąc się za kół kiem, gna li śmy w mil cze niu przez nie utwar dzone gli nia ste drogi. Mi ‐
ja li śmy małe osady i roz kle ko tane mo sty, zło żone nie raz tylko z dwóch pni. W gło wie ko ła ‐
tała mi tylko jedna uparta myśl: „On nie może umrzeć”. O świ cie do tar li śmy do Ganty, ma łej
wio ski gli nia nych le pia nek. Ktoś wska zał nam drogę do am bu la to rium, gdzie w jed nym z po ‐
ko jów na du żym łóżku le żał mój oj ciec. Szyję i klatkę pier siową za sła niały mu za krwa wione
ban daże. Kiedy we szli śmy, otwo rzył oczy, w któ rych na chwilę po ja wił się błysk roz po zna ‐
nia. Po ru szył war gami, ale nie wy do był się z nich ża den dźwięk. Mo głem tylko wziąć go za
rękę. Trzy ma łem ją, zdu mie wa jąc się siłą, z jaką od wza jem niał mój uścisk. Zu peł nie jakby
się bał mnie pu ścić. Pa trzy łem w dół, na jego prawą dłoń, tę samą, która kie dyś wy cią gała się



do mnie w mo jej ab sur dal nej, spo wo do wa nej go rączką ha lu cy na cji, i za cho dzi łem w głowę,
jak mo głem się go kie dyś bać.

Za drzwiami me dyk z am bu la to rium po in for mo wał nas o sta nie ojca. Miał prze ciętą tcha ‐
wicę i po ważne ob ra że nia klatki pier sio wej. Je śli uda się prze trans por to wać go do Mon ro vii
na ope ra cję, ma szansę wy zdro wieć. Nie stety z po wodu wy bo istych i mocno za py lo nych
dróg praw do po dob nie nie prze żyje dłu giej jazdy do sto licy. W do datku mały sa mo lot, uży ‐
wany do prze wozu osób do Mon ro vii i z po wro tem, wy ma gał po waż nego re montu i wy łą ‐
czono go z eks plo ata cji. Po zo sta wała tylko jedna opcja: żeby któ ryś z do jeż dża ją cych do
am bu la to rium le ka rzy pod jął na miej scu próbę ope ra cji, i do piero kiedy stan ojca tro chę się
po prawi, prze trans por tuje się go do Mon ro vii.

Do wie dzie li śmy się, że oj ciec, nie zmor do wany w swo jej po goni za zy skiem, pro wa dził
vana wy ła do wa nego po czu bek wor kami z ry żem. Na gle z na prze ciwka nad je chała cię ża ‐
rówka. Po nie waż cią gnęła się za nią chmura czer wo nego pyłu, oj ciec nie za uwa żył, że pró ‐
buje ją wła śnie wy prze dzić inny sa mo chód. I to wła śnie ten drugi ude rzył czo łowo w vana.
Oj ciec był w sta nie kry tycz nym, van nada wał się do ka sa cji, na to miast cię ża rówka i jej kie ‐
rowca wy szli z wy padku pra wie bez szwanku. Jed nemu z ho use boyów ojca, który je chał
z tyłu vana, ja kimś cu dem także nic się nie stało.

Mike uświa do mił mi, że po zo staje nam tylko wra cać do Ro berts field. Przed tem jed nak po ‐
sta no wi li śmy obej rzeć miej sce wy padku kilka ki lo me trów za Gantą. Wi dok przy pra wił mnie
o wstrząs: na dal jesz cze było tam mnó stwo krwi, praw do po dob nie mo jego ojca. Obok le żał
wrak vana – kłę bo wi sko po wy gi na nych blach, czę ści sil nika i roz bi tego szkła. Koła – jak się
zda wało – zdą żyli już wy mon to wać i po zba wić opon „zbie ra cze”, wnę trze też do szczęt nie
splą dro wano, bo po ła dunku ryżu wszelki ślad za gi nął. Przy po mniało mi się stare po rze ka dło:
„Co dla jed nego jest mię sem, to dla dru giego tru ci zną”. Dla pu stych brzu chów miesz kań ców
Ganty wy pa dek mo jego ojca i kilka ton ryżu mu siało być da rem nie bios.

Po dzie się ciu dniach ner wo wego ocze ki wa nia do wie dzie li śmy się z Mor ri sem, że oj ciec
zmarł. Nie po zo stało nam nic in nego, jak prze wieźć ciało do Mon ro vii i po grą żyć się w ża ło ‐
bie. Cho ciaż pró bo wa łem się po cie szać, wma wia jąc so bie, że ni gdy nie był dla mnie praw dzi ‐
wym oj cem, zwłasz cza w tych la tach, kiedy naj bar dziej go po trze bo wa łem, obez wład niał
mnie smu tek i po czu cie nie od wra cal nej straty. Może nie był to oj ciec, o ja kim ma rzył mały
chło piec i na sto la tek, ale prze cież je dyny, ja kiego mia łem.

W po grze bie zor ga ni zo wa nym przez stryja Nata wzięły udział setki ża łob ni ków ze spo łecz ‐
no ści Vai, a także z li be ryj skiego rządu, włącz nie z wi ce pre zy den tem Simp so nem, który re ‐
pre zen to wał pre zy denta Tub mana. Po ce re mo nii do wie dzie li śmy się z Mor ri sem, że nasz
drogi stryj, po zu jący na nie utu lo nego w bólu brata, pil nie krzą tał się już za na szymi ple cami
wo kół wła snych in te re sów. Wy ko rzy stu jąc swoje wpływy i zna jo mość prawa, usta no wił sam



sie bie wy łącz nym ad mi ni stra to rem nie ru cho mo ści ojca. Nie wąt pli wie po mógł mu w tym fakt,
że zmarły nie po zo sta wił te sta mentu.

Po nie waż ze stry jem za wsze łą czyły nas przy ja ciel skie sto sunki, nie za pro te sto wa li śmy
prze ciwko temu prze ję ciu wła dzy. Uzna li śmy je jed nak za wy soce nie wła ściwe, gdyż obaj
by li śmy peł no letni i nie po trze bo wa li śmy opie kuna. Po nie dłu gim cza sie zo rien to wa li śmy się,
że stryj po pro stu za mie rzał nas po zba wić na leż nego dzie dzic twa. Ma jąc na uwa dze to, co
wy ja wił mi oj ciec, mia no wi cie że Nat jako pro wo dyr ro dzin nego spi sku usi ło wał ukraść jego
pie nią dze, za żą da łem wprost, aby stryj in for mo wał nas na bie żąco o wszyst kim, co do ty czy
po sia dło ści, a zwłasz cza jej roz mia rów i po stę po wa nia w spra wie wy na ję cia domu ojca li bań ‐
skim kup com. Nat niby chęt nie się zgo dził, ale prze cią gał sprawę. Znie cier pli wieni cze ka ‐
niem, na ci ska li śmy go, usi łu jąc wy du sić ja kieś in for ma cje. Wresz cie oświad czył nam, że ku
swemu wiel kiemu za sko cze niu i obu rze niu, od krył, iż nasz oj ciec zmarł wcale nie jako mi lio ‐
ner, ale wręcz jako nę dzarz, bez pra wie żad nych ak ty wów na swoje na zwi sko. W tych oko ‐
licz no ściach naj le piej bę dzie trzy mać gębę na kłódkę i pil no wać, aby na sza „kło po tliwa sy tu ‐
acja” nie prze do stała się do wia do mo ści pu blicz nej.

By li śmy pewni, że stryj kła mie; na pewno sfał szo wał coś w księ gach, aby sa memu do brać
się do ma jątku ojca. W związku z tym po wie dzie li śmy, że ani nam się śni trzy mać gęby na
kłódkę czy pod da wać się bez walki. Mie li śmy prze ciwko so bie jed nego z naj chy trzej szych
i naj po tęż niej szych po li ty ków, ale także nic do stra ce nia, to też na pi sa li śmy krótki list do pre ‐
zy denta Tub mana, z wy ja śnie niem na szej trud nej sy tu acji i prośbą o in ter wen cję w imie niu
na szego zmar łego ojca. Od po wiedź na de szła w ciągu ty go dnia: pre zy dent za pra szał Mor risa
i mnie oraz Nata na spo tka nie.

Stryj zdra dzał wy raźny nie po kój, kiedy pre zy dent po pro sił nas o za ję cie miejsc w swoim
oka za łym ga bi ne cie. Po za pa le niu nie od łącz nego ha wań skiego cy gara po le cił mi zre fe ro wać
nasz przy pa dek. Drżą cym gło sem po dzię ko wa łem mu naj pierw, że zgo dził się spo tkać z nami
w tak oso bi stej spra wie, a na stęp nie, za chę cony życz li wym uśmie chem, wy zna łem, iż ra zem
z Mor ri sem stra ci li śmy za ufa nie do stryja. Nie wie rzymy, że wła ści wie za rzą dza ma jąt kiem
ojca i po dej rze wamy, że ukrywa przed nami jego roz miary.

Kiedy skoń czy łem, pre zy dent uprze dził, że nie ma praw nej pod stawy do in ter wen cji
i działa tylko jako zwy kły oby wa tel i oso bi sty przy ja ciel ro dziny Mas sa quoi.

– Ale – do dał, zwra ca jąc się do Nata – ape luję do two jej uczci wo ści, abyś do pil no wał wła ‐
ści wego za ła twie nia tej sprawy, ma jąc na wzglę dzie tego mło dego czło wieka, który do piero
co przy je chał z Nie miec i był cał ko wi cie za leżny od swo jego ojca.

Za uwa ży łem, że Nat wier cił się na krze śle pod czas tej prze mowy, ale szybko od zy skał re ‐
zon.

– Za nim zbyt mocno użali się pan nad lo sem tego chłopca, pa nie pre zy den cie, chciał bym,
żeby zer k nął pan na to. Może wtedy zro zu mie pan le piej, ja kim czło wie kiem jest mój bra ta ‐



nek. – I z trium falną miną oskar ży ciela, który pre zen tuje w są dzie dy miący pi sto let, wy cią ‐
gnął z kie szeni ja kiś list. – Pro szę prze czy tać ten bar dzo ob raź liwy i po zba wiony sza cunku
list, który na pi sał do mo jego brata tuż przed jego śmier cią.

Na tych miast roz po zna łem list, który za na mową ro dziny na pi sa łem za raz po ucieczce od
ojca. Ku mo jemu naj głęb szemu za kło po ta niu, pre zy dent od czy tał go na głos. Kiedy skoń ‐
czył, po gra tu lo wał mi an gielsz czy zny, po czym zwró cił się do Nata:

– Pa nie sę dzio, nie wi dzę tu nic ob raź li wego czy po zba wio nego sza cunku, ale na wet
gdyby tak było, nie zmie nia to faktu, że jest pan zo bo wią zany do pil no wać, by ten młody
czło wiek nie za znał krzywdy. To oj ciec go tu spro wa dził, więc nie może być zdany na ła skę
losu. Na pewno po trafi pan ja koś tę sprawę za ła twić. Na to miast je śli cho dzi o Mor risa, to je ‐
stem spo kojny. Da so bie radę na wet bez pie nię dzy ojca.

– Zajmę się tym, pa nie pre zy den cie – wy mam ro tał Nat.
Le d wie wy szli śmy na ulicę, od wró cił się do nas z jawną nie na wi ścią w oczach.
– Za pła ci cie mi za to. Niech wam się nie zdaje, że mo że cie mnie cią gać do pre zy denta

i wpra wiać w za kło po ta nie za nic. Jedno wam mogę obie cać: tak jak ja mu sia łem cze kać na
śmierć wa szego ojca, żeby się do brać do mo jego ma jątku, tak wy przed moją śmier cią nie
zo ba czy cie nic ze swo jej schedy.

Nie zro biło to na mnie wra że nia. W wieku dwu dzie stu trzech lat nie umia łem so bie na wet
wy obra zić, jak to jest być bo ga tym, więc groźbą stryja w ogóle się nie prze ją łem. Mor ris jed ‐
nak do stał szału i pew nie do szłoby do awan tury, gdy bym go nie od cią gnął i nie uświa do mił
mu, że ob raza sę dziego przed Exe cu tive Man sion ozna cza łaby od da nie ma jątku na szego ojca
pro sto w ręce Nata, przy czym obaj wy lą do wa li by śmy w pu dle.

La gos

Kilka ty go dni póź niej otrzy ma łem krótki list na pa pe te rii Exe cu tive Man sion. Pre zy dent ży ‐
czył so bie wi dzieć mnie w waż nej spra wie oso bi stej, naj wcze śniej jak to moż liwe. W ciągu
go dziny by łem na miej scu.

Nie na wią zu jąc do na szego ostat niego spo tka nia, pre zy dent prze szedł do rze czy: „Otrzy ‐
ma łem list od pań skiej babki, pani Mary So nii, z La gos w Ni ge rii. Sły szała o pań skim przy ‐
jeź dzie do Li be rii oraz o śmierci pań skiego ojca i chcia łaby, abym za aran żo wał pań ską wi zytę
u niej”.

Babka pro siła, aby sfi nan so wał mi mor ską po dróż z Mon ro vii do La gos, i zo bo wią zy wała
się zwró cić tę po życzkę za moim po śred nic twem, kiedy wrócę. Na po par cie tych słów wy jął
z ko perty plik dwu dzie sto do la ró wek. „To po winno wy star czyć. Pro szę prze ka zać ode mnie
pani Mary So nii wy razy naj głęb szego sza cunku.” Po dzię ko wa łem pre zy den towi, który uści ‐
snął mi rękę i ży czył przy jem nej po dróży.



W prze wi dy wa niu dłuż szej nie obec no ści w Mon ro vii, uda łem się do Ro berts field, żeby
zło żyć wy mó wie nie. Po że gnaw szy się z Sam mym i przy ja ciółmi z warsz tatu, pierw szą lep szą
oka zją wró ci łem do Mon ro vii. Mor ris, który już kil ka krot nie od wie dzał na szą babkę, go rąco
przy kla snął mo jej wy pra wie, ale do ra dził mi inny spo sób po dró żo wa nia. Nie mu szę ku po wać
dro giego bi letu. On, Mor ris, za kilka do lców za ła twi mi u lu dzi z ple mie nia Kru miej sce
w kwa te rze dla za łogi na ja kimś frach towcu, i dzięki temu za osz czę dzę więk szość go tówki,
w którą za opa trzył mnie pre zy dent. Z po czątku od mó wi łem, bo ten plan wy da wał się nie zu ‐
peł nie uczciwy, ale kiedy Mor ris wy tłu ma czył mi, że wszy scy tu taj po dró żują w ten spo sób,
ustą pi łem.

W dniu wy jazdu Mor ris od pro wa dził mnie do świeżo ukoń czo nego portu, gdzie we szli śmy
na po kład bry tyj skiego frach towca pły ną cego do La gos. Tam, po krót kich ne go cja cjach w ję ‐
zyku Kru z sze fem „chło pa ków z po kładu”, za pew nił mnie, że wszystko jest za ła twione, do ‐
stanę ka binę tylko dla sie bie, a po siłki będę ja dał z za łogą. Wkrótce po tem wy ru szy łem
w drogę do no wego kraju, na spo tka nie z nową przy godą.

Bry tyj ska ba lia, która na na stępne trzy dni miała stać się moim do mem, mocno od bie gała
stan dar dem od wy mu ska nych stat ków ame ry kań skich, zna nych mi z Ham burga. Wszystko
na niej le piło się od brudu i wy ma gało na prawy. Po mo jej koi ła ziły ka ra lu chy i wszę dzie
uno sił się mdlący fe tor. Od pierw szej chwili ża ło wa łem, że po słu cha łem Mor risa i prze kli na ‐
łem po mysł za osz czę dze nia kilku do la rów. Mój żal jed nak szybko ustą pił zło ści wy mie sza nej
ze wstrę tem, kiedy w po rze po siłku moi go spo da rze pod su nęli mi brudną mi skę z ry żem i ja ‐
kimś nie zi den ty fi ko wa nym śmier dzą cym so sem. Grzecz nie po dzię ko wa łem za ów po czę stu ‐
nek, ale rano ten sam sos z ry żem po dano na śnia da nie. Tym ra zem głód skło nił mnie do
ustępstw i udało mi się tro chę zjeść.

Po po łu dniu do tar li śmy do portu Ta ko radi na Zło tym Wy brzeżu (obec nie w Gha nie), gdzie
wy bra łem się na krótką wy cieczkę kra jo znaw czą, pod czas któ rej po raz pierw szy mia łem
oka zję sta nąć na te ry to rium bry tyj skiej ko lo nii. Na stęp nego dnia we szli śmy do La gos, sto licy
naj więk szej i naj gę ściej za lud nio nej ko lo nii afry kań skiej. Z ulgą opu ści łem sta tek i przy sią ‐
głem so bie, że po wrotną po dróż od będę w lep szych wa run kach.

Po krót kiej jeź dzie tak sówką z kar ko łomną pręd ko ścią przez tęt niący ży ciem Ti nubu Squ ‐
are na Ig bo sere Road 157, gdzie miesz kała babka, wkro czy łem na dzie dzi niec rzędu par te ro ‐
wych do mów. Po wi tała mnie tam szczu pła star sza pani o ład nej, ja sno brą zo wej twa rzy oko ‐
lo nej gąsz czem krót kich si wych locz ków. Ści ska jąc mnie, nie mo gła opa no wać pła czu: „Mój
syn, mój syn, mój biedny, biedny syn” – po wta rzała cały czas z wy raź nym bry tyj skim ak ‐
cen tem, od no sząc się chyba za równo do mo jego zmar łego ojca, jak i mnie sa mego.

Kiedy od zy skała pa no wa nie nad sobą, przed sta wiła mnie mi łemu dżen tel me nowi o de li kat ‐
nych ry sach: „To jest Pa So nii, twój przy brany dzia dek”. Uści snę li śmy so bie dło nie i na tych ‐
miast po czu łem do niego sym pa tię.



Pa So nii za py tał, czy mia łem przy jemną po dróż, gdyż pły ną łem na frach towcu jego kom ‐
pa nii. Przy zna łem mu się od razu do oszczęd no ścio wego planu Mor risa i tego, jak na nim
wy sze dłem. Za pro po no wa łem też zwrot za osz czę dzo nych pie nię dzy, ale Pa So nii nie chciał
o tym sły szeć: „Za trzy maj je. Za słu ży łeś na każ dego centa. Mor ris jed nak po wi nien wie ‐
dzieć, że nie wolno mu było na ma wiać cię na po dróż w ta kich wa run kach. Za wsze mó wi łem,
że ten chło pak ma źle w gło wie”.

Po tem Ma So nii po ka zała mi dwie szczu płe kil ku na sto let nie dziew czynki. „Te młode damy
po ma gają mi pro wa dzić dom. Ta tu taj na zywa się Howa, a tamta szel mutka to Kpa ka nya.”
Obie miały ak sa mitną brą zową skórę, okrą głe bu zie z do łecz kami i nie ska zi tel nie białe zęby.

– Za nie ście ba gaż mo jego wnuka do jego po koju, a po tem przy go tuj cie mu ką piel – za rzą ‐
dziła.

– Tak, psze pani – od po wie działy chó rem i, chi cho cząc, po bie gły speł nić po le ce nie.
Do piero w tym mo men cie za uwa ży łem, że moja babka jest czę ściowo spa ra li żo wana.

Lewe ra mię zwi sało jej bez wład nie i cho dziła z wy raź nym wy sił kiem, po włó cząc lewą nogą
i pod pie ra jąc się la ską. „Tak, tak, je stem sta rym wra kiem – po wie działa, wi dząc, że bez wied ‐
nie się jej przy glą dam. – Mniej wię cej rok temu prze szłam udar i od tąd do ni czego się nie na ‐
daję.”

Po ką pieli prze bra łem się w czy ste ubra nie i resztę dnia spę dzi łem na uczto wa niu przy
stole suto za sta wio nym prze róż nymi afry kań skimi przy sma kami. Mu sia łem przy tym ści skać
nie skoń czoną liczbę rąk przy ja ciół i są sia dów mo jej babki. Wszy scy oni sły szeli o moim
przy jeź dzie, więc za da wali mi mnó stwo py tań na te mat ży cia w Niem czech, „tego nic po nia
Mor risa” i wy padku ojca. Nie dało się też unik nąć te matu stryja Nata i jego za wład nię cia ma ‐
jąt kiem ojca. „Zo staw to mnie – orze kła babka. – Nie uj dzie mu to na su cho, moja w tym
głowa.”

Nie bar dzo ro zu mia łem, co ta kru cha sta ruszka ma na my śli, ale wkrótce mia łem się prze ‐
ko nać. Kilka dni po moim przy jeź dzie, gdy tylko Pa So nii wy szedł do pracy w stoczni,
w domu po ja wiła się dziwna grupa kil ku na stu męż czyzn w ple mien nych stro jach. Na za pro ‐
sze nie babki wszy scy za jęli miej sca w prze stron nym sa lo nie, gdzie Howa i Kpa ka nya po dały
im świeżo za pa rzoną her batę.

„Wiem, że bę dziesz się śmiał, z tego, co ci te raz po wiem – szep nęła mi do ucha, kiedy na
jej prośbę usia dłem obok – ale ci lu dzie mają moc po wstrzy ma nia Nata od kra dzieży pie nię ‐
dzy two jego ojca. Nie mu sisz w to wie rzyć ani nic ro bić, tylko siedź tu i patrz.”

Mimo ca łego scep ty cy zmu, przez wzgląd na babkę, po stą pi łem, jak so bie ży czyła.
W ciągu na stęp nej go dziny sta łem się wi dzem dziw nego ry tu ału, zło żo nego głów nie z mo no ‐
ton nych śpie wów i po da wa nia so bie ko lejno drob nych przed mio tów, które wy glą dały jak
zwy kłe ka myki, pa ciorki i pa tyczki. Na ile mo głem oce nić, nie wią zały się one z ni czym
szcze gól nym, a już naj mniej z pie niędzmi ojca. Po skoń czo nej ce re mo nii męż czyźni przede ‐



fi lo wali przede mną, do ty ka jąc mnie, a po tem scho wali wy pła coną im przez babkę „dolę”
i znik nęli rów nie ci cho, jak się po ja wili.

Wie czo rem po po wro cie z pracy Pa So nii po wi tał mnie sze ro kim uśmie chem.
– Jak ci się po do bał ten po ranny cyrk?
– Cał kiem in te re su jący – od po wie dzia łem dy plo ma tycz nie, żeby nie zra nić uczuć babki.
– Twoja bab cia głę boko wie rzy w to głu pie juju – kon ty nu ował, nie ba cząc na obec ność

żony. – Jest bar dziej prze sądna niż ko biety z bu szu. Jej cała edu ka cja w An glii to czy sta
strata czasu.

– Mo żesz się śmiać, ile chcesz, So nii – od parła babka, na któ rej nie zro biło to żad nego
wra że nia. – Ja i tak wiem swoje.

Po od prę ża ją cej ką pieli Pa So nii prze brał się ze spodni i ko szuli w wy godną afry kań ską
szatę i usiadł z nami do ko la cji. „Cza sem się za sta na wiam, co gor sze: ko lo nia lizm czy prze ‐
sądy” – po wie dział, na wią zu jąc do swo ich dwóch naj więk szych bo lą czek. Na stęp nie wy ja ‐
śnił, że parę lat temu ad mi ni stra cja mia sta za in sta lo wała przy Ig bo sere Road la tar nie elek ‐
tryczne, ale „ci prze sądni busz meni” oba wiali się, że du chy mogą się ob ra zić, kiedy „noc
zmieni się w dzień”. I do tąd rzu cali w lampy ka mie niami i pa ty kami, aż mia sto ustą piło. Od ‐
tąd ulice znów toną w ciem no ściach.

Po po siłku prze siadł się na swój ulu biony fo tel i za brał się do tego, co naj bar dziej lu bił,
czyli do lek tury „West Afri can Pi lot”. Tę wo ju jącą an ty ko lo nialną ga zetę wy da wał jego idol
Nnamdi Azi kiwe z ple mie nia Ibo, znany w ca łej Ni ge rii jako Zik. „Zik to je dyny Ni ge ryj ‐
czyk, któ rego boją się Bry tole – wy ja śnił. – Dzięki swoim moc nym wstęp nia kom wy mie rzo ‐
nym w rząd ko lo nialny Zik stał się tak po pu larny, że Bry tyj czycy nie śmią go za cze piać
w oba wie o po tężny wy buch – tłu ma czył Pa So nii. – Je śli do brze ro ze gra swoje karty, może
zo stać pierw szym pre zy den tem nie pod le głej Ni ge rii” – do dał z na dzieją w gło sie.

Nie stety Pa So nii nie do żył speł nie nia swo jej prze po wiedni. Nie mógł wie dzieć, że za le d ‐
wie czter na ście lat póź niej, jako dzien ni karz ma ga zynu „Ebony”, prze pro wa dzę oso bi sty wy ‐
wiad z pre zy den tem Nnamdi Azi kiwe na jego jach cie, za ko twi czo nym w por cie La gos, w od ‐
le gło ści krót kiego spa ceru od domu Pa So nii.

Wiele czasu spę dza łem na roz mo wach z moją babką, która we dług jej wła snych za pew ‐
nień była za swych mło dych lat „nie złym ziół kiem”. Zry wa łem boki, słu cha jąc o jej licz nych
nu me rach. W pew nym mo men cie – jak wy znała – uga niało się za nią w nie zno śnie na tar ‐
czywy spo sób trzech pa nów, z któ rych ża den nie wie dział o ist nie niu po zo sta łych. Po nie waż
ża den nie przyj mo wał do wia do mo ści od mowy, umó wiła się z każ dym z nich do kład nie o tej
sa mej go dzi nie na tej sa mej ławce w lon dyń skim Hyde Parku. Na dal chi cho cząc na wspo ‐
mnie nie ich min, kiedy zro zu mieli, że wy strych nęła ich na dud ków, do dała, że od tej pory ża ‐
den już się jej nie na rzu cał.



Babka zwie rzyła mi się także, że dzia dek Mo molu był wpraw dzie mi ło ścią jej ży cia, ale
także nie ule czal nym ba bia rzem. „To nie do uwie rze nia, jak ten czło wiek po tra fił na mą cić ko ‐
bie tom w gło wach” – wspo mi nała z pew nym po dzi wem. Po dobno przy znał się sam do spło ‐
dze nia po nad dwu dziestki dzieci za równo ślub nych, jak i nie ślub nych, a to do piero wierz cho ‐
łek góry lo do wej. Wiele lat po ich roz sta niu, kiedy mój oj ciec stu dio wał już w Ir lan dii, po ‐
znała w Mon ro vii Pa So nii. Wła śnie za pro po no wano mu w La gos sta no wi sko bry ga dzi sty,
więc kiedy się oświad czył, sko rzy stała z tej szansy i ni gdy nie po ża ło wała swo jej de cy zji.
„To do bry czło wiek – stwier dziła – ale Mo molu był kró lem.”

Od czasu do czasu spa ce ro wa łem po uli cach La gos i pa trzy łem za fa scy no wany na pul su ‐
jący rytm wiel kiego afry kań skiego mia sta por to wego. W od róż nie niu od Mon ro vii, która
w la tach czter dzie stych nie obu dziła się jesz cze ze stu let niego snu, La gos tęt niło ży ciem
i tłumy lu dzi wprost wy le wały się na chod niki i ulice.

Oprócz bu dyn ków rzą do wych dzia łało tam mnó stwo ko mer cyj nych przed się biorstw, po ‐
cząw szy od skle pi ków z orzesz kami z jed no oso bową ob sługą po wiel kie domy to wa rowe.
Mój szlak wiódł wzdłuż po pu lar nej ma riny – ma low ni czej, wy sa dza nej pal mami ar te rii nad
la guną, od któ rej mia sto wzięło swą na zwę, przez gwarny Ti nubu Squ are – cen trum tu tej ‐
szego han dlu. Bio rąc pod uwagę spójny ob raz Afry ka nów przyj mu ją cych czę sto słu żal czą
po stawę wo bec bia łych nad zor ców, czu łem się szczę śliwy, że nie je stem ko lo nial nym pod da ‐
nym, ale wol nym Li be ryj czy kiem.

Z wy jąt kiem mo ich prze py cha nek z fran cu skimi wła dzami w Da ka rze, nie sty ka łem się
do tąd z ko lo nia li zmem. Wkrótce jed nak mia łem się za po znać bez po śred nio z jego bry tyj ską
wer sją. Zda rzyło się to, kiedy pró bo wa łem ku pić znaczki pocz towe. Na po czcie w cen trum
La gos zo ba czy łem kosz mar nie długą ko lejkę klien tów – sa mych Afry ka nów – sto ją cych na
roz ża rzo nym do bia ło ści słońcu przed jed nym okien kiem. Po sta no wi łem cze kać na swoją ko ‐
lej, w prze ci wień stwie do bia łego Bry tyj czyka w tro pi kal nym heł mie i ko lo nial nych dre li ‐
chach khaki. Ten po ma sze ro wał pro sto do okienka i ka zał się ob słu żyć. W tłu mie roz le gły się
stłu mione szmery, ale nikt nie za pro te sto wał. I tu na scenę wkro czył Hans Mas sa quoi. „Co
pan so bie my śli, do wszyst kich dia błów? – usły sza łem wła sny głos. – Dla czego nie stoi pan
w ko lejce jak każdy?”

Na gle tłum za fa lo wał i do łą czyły się inne głosy, żą da jące, aby Bry tyj czyk sta nął w ko lejce.
Biały męż czy zna wy raź nie nie wie rzył wła snym uszom: ktoś się ośmiela kwe stio no wać to, co
na leży mu się z ra cji uro dze nia? Mu siał dojść do wnio sku, że cho dzi o ko goś upo śle dzo nego
umy słowo, bo gdy tylko mnie wy pa trzył, zro bił w tył zwrot i od ma sze ro wał przy wtó rze wi ‐
wa tu ją cych tłu mów.

Kiedy wie czo rem opo wie dzia łem o tym Pa So nii i babce, dzia dek wy gło sił dłu gie i su rowe
po ucze nie: „Masz szczę ście, że ten biały nie wró cił i nie ka zał cię za mknąć w pace pod
pierw szym lep szym pre tek stem, na przy kład za pod że ga nie lu dzi do buntu. Tu nie Li be ria,



gdzie rządy na leżą do czar nych. To jest ko lo nia bry tyj ska, tu tejsi biali są nie zwy kle ner wowi,
bo czują, że zbliża się kres ich pa no wa nia. W tej chwili każdy, na wet naj bar dziej błahy in cy ‐
dent, trak tują jak iskrę, która może wy wo łać eks plo zję. A oni zro bią wszystko, na prawdę
wszystko, żeby tylko prze dłu żyć swoje rządy. Więc kiedy na stęp nym ra zem zo ba czysz, że
ja kiś Bry tyj czyk robi coś nie po two jej my śli, trzy maj gębę na kłódkę, choćby ze względu na
twoją babkę i mnie”.

Rada Pa So nii, cho ciaż słuszna, przy spie szyła moją de cy zję wy jazdu. Chcia łem jak naj ‐
prę dzej wró cić do Li be rii, bo nie za mie rza łem znowu żyć w ra si stow skiej ko lo nii. Uzna łem,
że w ciągu dwu na stu lat w na zi stow skich Niem czech od słu ży łem swoje z na wiązką.

Po czte rech mie sią cach po bytu moje po sta no wie nie spra wiło babce dużą przy krość.
W głębi du szy miała na dzieję, że po lu bię La gos na tyle, by za miesz kać u niej na stałe. Pa So ‐
nii zdą żył już zna leźć mi po sadę ope ra tora w swo jej kom pa nii El der Demp ster Line ze „zna ‐
ko mitą pen sją”, oczy wi ście w ka te go rii dla nie bia łych. Od po wie dzia łem, że dzię kuję, ale nie.
Cho ciaż żal mi było babki, która my ślała, że za stą pię jej utra co nego syna, na dal ho łu bi łem
swoje ma rze nie o wy jeź dzie do Ame ryki.

Tak więc z cięż kim ser cem po że gna łem się z babką i Pa So nii, któ rego zdą ży łem szcze rze
po lu bić. Kiedy za je chała tak sówka, po raz ostatni uści ska łem za pła kaną Ma. „Będę bar dzo
za tobą tę sk nić” – szep nęła.

Coś mi mó wiło, że już ni gdy jej nie zo ba czę.

Po wrót do Mon ro vii

Tym ra zem za re zer wo wa łem ka binę na ame ry kań skim pa rowcu, który za wi jał do Mon ro vii
w dro dze przez Atlan tyk do No wego Or le anu. Zo sta wi łem ba gaż w ka bi nie, gdzie cze kała na
mnie czy sta koja ze śnież no bia łymi prze ście ra dłami, i wy sze dłem na po kład, żeby po raz
ostatni rzu cić okiem na La gos.

Na statku od razu po czu łem się jak w domu. Tak jak wszyst kie jed nostki ame ry kań skie,
które od wie dza łem w Ham burgu, lśnił czy sto ścią i pach niał świeżą farbą. Ste war dzi, poza
sze fem, byli czarni. Jak więk szość frach tow ców, także i ten miał dość ogra ni czoną prze strzeń
dla pa sa że rów. Po zo sta łych dwoje po zna łem w po rze ko la cji w na szej ma łej ja dalni. Fe lix
Osi, ni ge ryj ski stu dent, syn na czel nika Yoruby, wy bie rał się za ocean, by roz po cząć stu dia
w col lege’u dla czar nych na Po łu dniu. Oprócz niego pły nęła z nami Vir gi nia Lang ston, przy ‐
jemna blon dynka po trzy dzie stce o wy raź nie po łu dnio wym ak cen cie. Ginny – pro siła, by tak
ją na zy wać – wra cała do ro dzin nego mia sta Mo bile w Ala ba mie po dwóch la tach w Ni ge rii,
gdzie pra co wała jako mi sjo narka me to dy stów.

Wła śnie za bie ra li śmy się do je dze nia, kiedy główny ste ward prze ka zał Ginny po le ce nie ka ‐
pi tana: po cząw szy od tej chwili wszyst kie po siłki ma ja dać z ofi ce rami. Wy raź nie zde ner wo ‐
wana mi sjo narka po wie działa nam przed wyj ściem, że bar dzo się cie szyła na na sze to wa rzy ‐



stwo i bę dzie go jej bra ko wało. My jed nak przy po mnie li śmy so bie, że ma cie rzy stym por tem
statku jest Nowy Or lean, gdzie obo wią zuje se gre ga cja ra sowa. Za pro sze nie ka pi tana z pew ‐
no ścią miało na celu oszczę dze nie bia łej ko bie cie przy kro ści dzie le nia stołu z czar nymi męż ‐
czy znami. Wciąż jesz cze oma wia li śmy ten afront, zwłasz cza że znaj do wa li śmy się na afry ‐
kań skich wo dach, kiedy Ginny wró ciła i z sze ro kim uśmie chem oświad czyła, że jed nak bę ‐
dzie ja dać z nami. Po dobno gdy usia dła obok ka pi tana w me sie ofi cer skiej, czarny ste ward
z iro nicz nym gry ma sem oznaj mił, iż zgod nie z prze pi sami, nie wolno mu ob słu gi wać pa sa że ‐
rów, co prze strze ga jący po łu dnio wych tra dy cji ka pi tan wy raź nie prze oczył.

Na stępne trzy dni spę dzi li śmy, wy le gu jąc się na po kła dzie, pod czas gdy biała za łoga dwo iła
się i tro iła, żeby utrzy mać sta tek w do sko na łym sta nie. Bom bar do wali nas wro gimi spoj rze ‐
niami, wy raź nie su ge ru jąc, że nie po doba się im, kiedy dwóch czar nych za żywa re laksu
w to wa rzy stwie bia łej ko biety, pod czas gdy oni mu szą ha ro wać. Po nie waż zaj mo wali się
tylko skro ba niem i ma lo wa niem, nie ro zu mia łem z po czątku, co tak fa scy nuje Fe lixa w ich
pracy, że po trafi się jej go dzi nami przy glą dać z nie zmien nym za in te re so wa niem. Kiedy
w końcu go o to za py ta łem, wy ja śnił, że jak żyje, ni gdy jesz cze nie wi dział bia łego czło wieka
przy tak nie wdzięcz nej ro bo cie.

– W Ni ge rii biali tylko spra wują nad zór albo pra cują w biu rze. Brudna ro bota jest dla
Afry ka nów.

– Cóż, w Sta nach jest ina czej – za pew niła go Ginny. – Zo ba czysz, że biali wy ko nują każ ‐
dego ro dzaju pracę, także tę nie wdzięczną. W An glii jest tak samo. Tylko w ko lo niach biali
uwa żają pracę fi zyczną za po ni żej swo jej god no ści.

Do dała też, że w róż nych mi sjach, gdzie sta cjo no wała, za równo ko biety, jak i męż czyźni,
pra co wali fi zycz nie. Ale Fe lixa, który był mu zuł ma ni nem, to nie za do wo liło. Do wo dził ze
zło ścią, że to głów nie chrze ści jań scy mi sjo na rze od po wia dają za ko lo ni za cję Afryki przez eu ‐
ro pej skie pań stwa. Gdyby nie na uczyli „nas, po gan” nad sta wiać dru giego po liczka i nie zmu ‐
sili czar nych wo jow ni ków do ule gło ści, biali ni gdy nie pod bi liby ca łego kon ty nentu.

– Je śli wy, mu zuł ma nie, chce cie ob wi niać chrze ści jań skich mi sjo na rzy za po moc w ko lo ni ‐
zo wa niu Afryki, mu si cie wziąć na sie bie winę za za po cząt ko wa nie nie wol nic twa – od pa ro ‐
wała Ginny, po czym wy gło siła długi wy kład o tym, jak grupy arab skich mu zuł ma nów prze ‐
mie rzały Afrykę, po ry wa jąc bądź ku pu jąc od chci wych wo dzów liczne grupy tu byl ców, od ‐
sprze da wa nych na stęp nie eu ro pej skim i ame ry kań skim han dla rzom nie wol ni ków.

W Ta ko radi na Zło tym Wy brzeżu, gdzie za trzy ma li śmy się na krótko w dro dze do Ni ge rii,
za łoga zło żona z kil ku dzie się ciu Afry ka nów ze śpie wem na ustach przy go to wy wała się w pie ‐
kiel nym upale do za ła dunku ogrom nej ilo ści ka kao.

– Tylko spójrz na nich – za gad nął mnie wy soki blond ofi cer w dre li chu khaki z cięż kim
nie miec kim ak cen tem – co za banda le ni wych nie ro bów!

– Czemu na zy wasz ich nie ro bami?



– Bo nie chce im się pra co wać. Nic, tylko by tań czyli i śpie wali. Za ła du nek statku za biera
im trzy razy wię cej czasu niż ame ry kań skiej za ło dze w Sta nach.

Tego ro dzaju ko men ta rze bia łych na te mat czar nych prze wa żały w ko lo niach. Afry ka nie
mieli nie tylko być po słuszni i go dzić się na wy zysk, ale ro bić to z uśmie chem i w wa run ‐
kach, któ rych ża den biały by nie przy jął.

Nie chciało mi się kłó cić z tym za du fa nym w so bie Land sman nem. Skoro sam nie ro zu ‐
miał, dla czego lu dzie pró bu jący prze żyć w sys te mie, który za pew niał im tylko gło dowe pen ‐
syjki, nie mają ta kiej mo ty wa cji do pracy, jak ci, któ rzy za ra biają kil ka dzie siąt razy wię cej
plus różne gwa ran to wane przez związki do datki, to jak mógł bym go o tym prze ko nać? Ci
Afry ka nie w ża den spo sób nie do ro bi liby się ani domu, ani sa mo chodu. Jak ciężko taki ła do ‐
wacz mu siał pra co wać na pa lą cym słońcu, żeby pod ko niec dnia do stać rów no war tość paczki
pa pie ro sów albo bu telki piwa?

Kiedy sta tek przy bił do portu w Mon ro vii, po że gna łem się z Fe li xem i Ginny, szcze rze im
za zdrosz cząc, że wkrótce znajdą się w kraju mo ich ma rzeń. Po wie dzia łem, że mam na dzieję
spo tkać się z nimi w Sta nach, ale ra czej na Pół nocy, po nie waż nie za mie rza łem po sta wić kie ‐
dy kol wiek stopy na ziemi Jima Crowa.

W Mon ro vii chcia łem przede wszyst kim od dać pre zy den towi pie nią dze, które na prośbę
babki wy pła cił mi na po dróż. Tym ra zem nie spo tka łem się z nim oso bi ście, ale zo sta wi łem
sto sowną sumę u puł kow nika Bre wera, jego ad iu tanta.

Na stęp nie zdwo iłem sta ra nia o wy jazd do Sta nów. Uzna łem, że mój dal szy po byt w Li be ‐
rii jest kom plet nie bez ce lowy. Na wią zaw szy ko re spon den cję z ciotką Clarą w Bar ring ton,
w Il li nois, wy ja śni łem jej, że bar dziej niż kie dy kol wiek za leży mi na wy jeź dzie, i bła ga łem na
wszystko, aby skom ple to wała do ku menty po trzebne do po par cia mo jego wnio sku o wizę.
W od po wie dzi za pew niła mnie, że już pod jęła od po wied nie kroki, ale w tym mo men cie może
uzy skać dla mnie tylko okre sową wizę stu dencką. Kwota imi gra cyjna dla Niem ców zo stała
na ra zie za wie szona, po nie waż nor ma li za cja sto sun ków mię dzy obu kra jami cią gle się od ‐
wleka.

Abym mógł otrzy mać wizę stu dencką, ciotka Clara za pi sała mnie na Ae ro nau ti cal Uni ver ‐
sity of Chi cago, re no mo waną uczel nię, która – jak się spo dzie wała – spo tka się z moją apro ‐
batą. Czym prę dzej od pi sa łem, że zga dzam się na wszystko, byle tylko do stać się do Sta nów.

In spek tor Mor ris

Spo tka niu z Mor ri sem to wa rzy szyła spora nie spo dzianka. Zja wił się w wy kroch ma lo nym
mun du rze khaki z od znaką ofi cera po li cji. Na py ta nie, co to ma zna czyć, od po wie dział, że
jego ma soń ski brat pre zy dent Tub man mia no wał go wła śnie in spek to rem Li be ryj skiej Po li cji
Na ro do wej. „Jedno ob raź liwe słowo, bra chu, i twój ża ło sny ty łek idzie sie dzieć” – za żar to ‐
wał.



Po tem już na se rio po in for mo wał mnie, że do jego no wych obo wiąz ków na leży pa tro lo ‐
wa nie dróg in te rioru po li cyj nym pick-upem i spraw dza nie, czy ła du nek cię ża ró wek nie prze ‐
kra cza li mitu wagi. Cho dziło o to, żeby nie do pusz czać do nad mier nego ob cią że nia kra jo ‐
wych dróg i mo stów, co pro wa dzi do uszko dzeń na wierzchni. „Je śli chcesz – do dał – mo żesz
ju tro wy brać się ze mną na pa trol. Wy ru szam o świ cie.”

Przy ją łem pro po zy cję i w ten spo sób zo sta łem nie ofi cjal nym to wa rzy szem po dróży przez
setki ki lo me trów grun to wych, py li stych dróg w po szu ki wa niu prze ła do wa nych cię ża ró wek
z ry żem. Po do go nie niu po dej rza nego po jazdu Mor ris po le cał kie rowcy je chać za sobą do
naj bliż szego punktu kon troli wagi, gdzie wy pi sy wał mu od po wiedni man dat i ka zał zrzu cić na
zie mię nad pro gra mowe worki. Wła ści cie lami cię ża ró wek byli prze waż nie li bań scy albo sy ryj ‐
scy biz nes meni z Mon ro vii, któ rzy za każ dym ra zem upie rali się, że rzą dowe wagi są sfał szo ‐
wane. Po nie waż na Mor ri sie nie ro biło to wra że nia, spusz czali z tonu i pro po no wali za ła twić
to „małe nie po ro zu mie nie” za po mocą ła pówki. Mor ris znał li be ralną po li tykę pre zy denta
Tub mana w tej kwe stii: na kra dzieże funk cjo na riu szy pa trzy się przez palce pod wa run kiem,
że się gają do rzą do wej kasy nie głę biej niż po łok cie. W związku z tym za trzy my wał dla sie ‐
bie tylko drobny pro cent za in ka so wa nej sumy, na to miast etyka za wo dowa nie po zwa lała mu
przyj mo wać żad nych ła pó wek. Taka po stawa, jak mnie za pew nił, cał ko wi cie zga dzała się
z pre zy dencką za sadą „tylko do łok cia”.

Po dłu gim dniu za kół kiem, na zmianę z Mor ri sem, czu łem, jak szybko ucho dzi ze mnie
para, a do na stęp nego rzą do wego kom pleksu mie li śmy jesz cze około dwóch go dzin jazdy.
Mor ris po tra fił nie zwy kle długo oby wać się bez po siłku i snu, dzięki temu, że żuł gorz kie
orzeszki kola, ale ja nie. Kiedy wje cha li śmy na otwarty plac w ma łej wio sce, nasz sa mo chód
oto czył rój dzieci wy cią ga ją cych pro sząco ręce. Po wy zby ciu się wszyst kich drob nych mo net
Mor ris za py tał mal ców w ich ję zyku o wo dza. Po ka zali mu grupkę męż czyzn sie dzą cych
wo kół ogni ska przy wie czor nym po siłku. Od dziel nie, w pew nej od le gło ści po ży wiały się
także ko biety.

Nie mo gło być po myłki co do osoby wo dza. Star szy męż czy zna sie dział na rzeź bio nym
fo telu, a wszy scy inni na ziemi. Mor ris przed sta wił mu się jako ofi cer po li cji i po wie dział, że
ra zem z bra tem szuka miej sca na noc leg i cze goś do je dze nia. Wódz na tych miast za pro sił nas
do to wa rzy stwa jako ho no ro wych go ści i za chę cił, aby śmy się czę sto wali. W cen trum kręgu
stały dwie gi gan tyczne misy – jedna z ry żem, druga z mię sem w so sie. Mor ris szep nął mi, że
kiedy wej dziesz mię dzy wrony, trzeba kra kać jak i one, więc za jego przy kła dem na bra łem
ręką tro chę ryżu, zro bi łem z niego kulkę i za nu rzy łem w dru giej mi sie. Pach niało to i sma ko ‐
wało wspa niale, to też wkrótce wci na łem, aż mi się uszy trzę sły. Na gle za uwa ży łem, że je den
z męż czyzn otarł so bie ręką pot z czoła, a po tem tą samą ręką się gnął do misy. Od razu je ‐
dze nie utknęło mi w gar dle. Mor ris, wi dząc to, prych nął:

– Nie mo żesz ich ob ra żać, rzy ga jąc po czę stun kiem!



– Nie wiem, czy się po wstrzy mam – od par łem, ale dziel nie prze żu łem i po łkną łem to, co
mia łem w ustach.

Na wszelki wy pa dek, gdyby ktoś za uwa żył moje zma ga nia, Mor ris wy ja śnił, że nie dawno
przy je cha łem z „da le kiego kraju bia łych” i nie zdą ży łem przy wyk nąć do przy sma ków afry ‐
kań skich.

Póź niej młody chło pak za pro wa dził nas do chaty, którą wódz prze zna czył na nasz noc leg.
Pod łoga i ściany lśniły czy sto ścią. Zer ka jąc na ob darte ze skóry trupy ja kichś ma łych zwie ‐
rzą tek z dłu gimi ogo nami, które zwi sały z be lek pod su fi tem, za py ta łem, co to za jedne.

– Małpy, sah. Bar dzo pyszne.
Po raz drugi tego wie czoru ze brało mi się na wy mioty.
– Kto, u li cha, jada małpy? – za sta na wia łem się gło śno.
– Ty – od parł Mor ris, nie kry jąc we so ło ści. – My ślisz, że co przed chwilą ja dłeś? Sma ko ‐

wało ci, no nie?
Nie chęt nie mu sia łem przy znać mu ra cję.
– Oj ciec ostrze gał mnie, że z cie bie jest nie zły ga ga tek. Te raz wiem, co miał na my śli.
Da li śmy spo kój mał pom i po ło ży li śmy się spać.
Po ja kimś cza sie obu dziły nas gło śne wrza ski. Wyj rzaw szy na ze wnątrz, zo ba czy li śmy

słup ognia nad są sied nią chatą. Kil koro lu dzi go rącz kowo ga siło go wia drami wody ze studni,
ale bez sku tecz nie. W ciągu paru mi nut chatę stra wiły pło mie nie, zo sta wia jąc tylko gli niane
ściany.

Rano chcie li śmy po dzię ko wać wo dzowi za go ścinę i się po że gnać. Zo ba czy li śmy, że ze ‐
brała się tam cała wio ska. Nasz mały ko leżka z po przed niego wie czoru wy ja śnił, że szy kuje
się „dużo ga da nia” na te mat po żaru. Po dej rzewa się pod pa le nie i wy ty po wano już trzech po ‐
dej rza nych. A po nie waż ża den nie chce się przy znać, wódz po pro sił wio sko wego sza mana,
żeby wy krył sprawcę za po mocą cza rów.

Po nie waż nie spie szy li śmy się spe cjal nie, Mor ris za pro po no wał, że by śmy jesz cze zo stali
i po pa trzyli. „Za in te re suje cię to – obie cał – zwłasz cza że wy, Eu ro pej czycy wie rzy cie, że
tylko Je zus czy nił cuda.”

Prze pchnę li śmy się ja koś do pierw szego rzędu. Kiedy wódz ze star szy zną za jęli swoje
miej sca, tłum ucichł. Na dany przez wo dza znak krąg się roz stą pił i wkro czyło trzech „kon ‐
sta bli” w sfa ty go wa nych mun du rach khaki. Każdy z nich pro wa dził na sznurku jed nego po ‐
dej rza nego z rę kami zwią za nymi z tyłu. Ka zali im usiąść na ziemi po środku kręgu.

Na ko lejny znak wo dza, wśród po mruku uwiel bie nia, krąg roz stą pił się znowu, prze pusz ‐
cza jąc drob nego czło wieczka z po tar ganą białą brodą, któ rego wszy scy na zy wali mę dr cem.
Ubrany w luźne białe spodnie i skó rzane san dały, na od sło nię tej piersi i ple cach miał wy ma lo ‐
wane białe znaki. U pra wego boku zwi sała mu stara ka wa le ryj ska sza bla, która mimo za rdze ‐
wia łego ostrza wy glą dała dość groź nie. Kiedy mę drzec ob cho dził wolno oskar żo nych, kilku



męż czyzn za częło wzno sić wy soki do pasa stos drewna opa ło wego, który na stęp nie pod pa ‐
lono. Gdy ogień się gnął szczytu, mę drzec wy cią gnął sza blę nad pło mie niami, po trzy mał ją
tak przez kilka mi nut, po czym przyj rzał się jej kry tycz nie. Za uwa ży łem, że ostrze przy brało
czer woną barwę, a po wie trze wo kół niego za wi bro wało. Mę drzec przy ło żył so bie roz ża rzone
ostrze do po licz ków, piersi i ple ców bez żad nych nie po żą da nych skut ków. Po tem ob szedł
krąg i za py tał o ochot ni ków. Na tych miast zgło siło się kilku miesz kań ców i nad sta wiło pod
ostrze po liczki, piersi i plecy. Oni także nie do znali żad nych wi docz nych opa rzeń. Wresz cie
mę drzec za trzy mał się przede mną i ge stem za pro sił mnie, bym przy łą czył się do ochot ni ‐
ków. Wa ha łem się, ale wtedy wy stą pił do przodu Mor ris.

– Je śli nie ty pod ło ży łeś ogień, to nic ci się nie sta nie – obie cał.
– Dla czego?
– Bo to jest ma gia. Afry kań ska ma gia.
Po nie waż już raz za sprawą Mor risa do zna łem po waż nych opa rzeń, nie kwa pi łem się do

da wa nia mu dru giej szansy, ale osta tecz nie cie ka wość wzięła górę. Ośmie lony tym, co przed
chwilą wi dzia łem na wła sne oczy, po zwo li łem sza ma nowi do tknąć ostrzem mo jego po liczka.
Po czu łem chłód.

Kiedy mę drzec po now nie roz grze wał sza blę, wódz prze słu chał krótko oskar żo nych, któ rzy
na dal utrzy my wali, że są nie winni. Wresz cie dał sza ma nowi znak, że może kon ty nu ować,
a wtedy ten zbli żył się do nich z sza blą. Pa trzyli na niego z prze ra że niem. Sza man bły ska ‐
wicz nym ru chem do tknął ostrzem po liczka naj pierw pierw szego po dej rza nego, po tem dru ‐
giego, za każ dym ra zem nie zo sta wia jąc śladu opa rze nia. Za nim jed nak zwró cił się ku trze ‐
ciemu, ten ze rwał się na nogi, wy szarp nął straż ni kowi i śmi gnął przez tłum ze zwią za nymi
na dal rę kami.

W ciągu kilku mi nut straż nicy do go nili zbiega i do pro wa dzili go z po wro tem na śro dek
kręgu, gdzie sza man do koń czył swego te stu praw do mów no ści, tym ra zem z zu peł nie in nym
skut kiem. Gdy tylko ostrze do tknęło po liczka męż czy zny, ten wy dał dziki wrzask, a na jego
skó rze od ucha do pod bródka zo stała ży wo czer wona rana. Sza man po wtó rzył pro ce durę na
dru gim po liczku – z tym sa mym re zul ta tem. Tłum ob wie ścił swój aplauz gło śnym ry kiem,
a oskar żony przy znał się do winy, po czym go za brano.

– To, co przed chwilą wi dzia łeś, na zywa się juju. Na Ha iti mó wią na to vo odoo.
– Nie wiem, jak on to zro bił – przy zna łem – ale z pew no ścią musi to być ja kaś sztuczka.

Tylko mi nie mów o ma gii, nie ma cze goś ta kiego.
Uda wa łem, że trzy mam się tego zda nia, ale w głębi du szy nie by łem już taki pewny.

Czyżby Afry ka nie dys po no wali czymś, co prze czy lo gice Za chodu i można to wy ja śnić tylko
cza rami? Z cza sem do wie dzia łem się, że w Li be rii nie mal wszy scy, z pre zy den tem włącz nie,
wie rzyli w moc juju i oba wiali się jej, cho ciaż ci naj le piej wy kształ ceni wo leli się do tego nie
przy zna wać.



Pew nego dnia Mor ris po sta no wił udać się na pa trol do San ni qu el lie, przy pół noc nej gra ‐
nicy z fran cu ską Gwi neą, i przy oka zji zło żyć wi zytę stry jowi Ja iah, jed nemu z licz nych sy ‐
nów Mo molu. Zaj mo wał on wy so kie sta no wi sko ko mi sa rza pro win cji i re pre zen to wał rząd
Li be rii w ca łym przy gra nicz nym okręgu Nimba. Spo tka łem go już na po grze bie ojca i z ra do ‐
ścią wy cze ki wa łem oka zji do za war cia bliż szej zna jo mo ści. We dług Mor risa, był to po rządny
fa cet, który do szedł do swej po zy cji dzięki pra co wi to ści i od da niu dla służby, a nie po przez
po li tyczne ma ni pu la cje. Mimo to nie cie szył się wiel kim sza cun kiem wśród reszty ro dziny,
mię dzy in nymi dla tego, że cho ciaż w od róż nie niu od ro dzeń stwa za cho wał na zwi sko Mas sa ‐
quoi, bra ko wało mu po loru eu ro pej skiego wy kształ ce nia. In nym po wo dem był fakt, że miał
kilka miej sco wych żon, na co krzy wili się „cy wi li zo wani” Li be ryj czycy.

Przy bra mie kom pleksu zło żo nego z kilku bu dyn ków biu ro wych, pry wat nej re zy den cji
i woj sko wych ko szar, sier żant służby gra nicz nej prze pu ścił nas, pre zen tu jąc broń. W środku
ko lejny żoł nierz za pro wa dził nas do biura. Stryj Ja iah, krępy łysy męż czy zna z doł kami
w po licz kach, pod niósł się z miej sca, gdy tylko nas roz po znał.

„Cześć, gruba rybo – po wi tał Mor risa, wy raź nie od no sząc się do jego no wego sta tusu. –
Jak się masz, Hans? – zwró cił się z ko lei do mnie, ści ska jąc mi dłoń. – Nie stety za nie całą
go dzinę wy jeż dżam na gra nicę, gdzie mam spo tka nie z ja ki miś ko lo nial nymi urzęd ni kami
z Gwi nei. Nie bę dzie mnie około ty go dnia, ale wy mo że cie zo stać, jak długo chce cie. Czuj cie
się jak w domu.” Przed sta wił mnie jed nej ze swych żon, smu kłej pięk no ści, młod szej od
niego o po łowę, i po le cił jej, aby za dbała o nasz kom fort oraz pil no wała, że by śmy się do brze
od ży wiali.

Pod czas krót kiej po ga wędki zdą żył nas za pew nić, że nie po chwala spo sobu, w jaki jego
brat Nat za rzą dza ma jąt kiem ojca, za raz jed nak wszedł żoł nierz z mel dun kiem, że sa mo chód
już czeka. Stryj po pro sił, aby śmy go znów od wie dzili, po czym wsiadł do je epa i po chwili
znik nął w tu ma nie ku rzu.

Miej się na bacz no ści, puł kow niku San ders29

Kiedy przy je cha li śmy do Mon ro vii, aby Mor ris mógł zło żyć swój okre sowy ra port w Ko ‐
men dzie Głów nej Po li cji, do wie dzia łem się, że pań stwo John son (on – Li be ryj czyk, ona –
Niemka), któ rzy nie dawno przy byli z Eu ropy i któ rych zdą ży łem po znać w Ro berts field,
otwo rzyli knajpkę. Po wi tali nas z otwar tymi ra mio nami i z dumą po ka zali swój nowy, przy ‐
tulny lo ka lik. Knajpka prze waż nie pę kała w szwach, co – jak wy ja śnił pan John son – na le ‐
żało za wdzię czać do sko na łemu ro so łowi z kury, przy go to wy wa nemu przez jego żonę. Kiedy
już każdy z nas po chło nął mi skę owego przy smaku, mu sie li śmy przy znać, że istot nie nie ma
so bie rów nych.

– Oby ście mieli ra cję – od parł pan John son – ale na ra zie mamy pe wien pro blem. Otóż po ‐
pyt na ro sół znacz nie prze wyż sza po daż kur. Gdy bym tylko dys po no wał do sta teczną liczbą



kur, to miej sce by łoby żyłą złota.
– Ile pan płaci za jedną kurę? – za in te re so wał się Mor ris.
– To za leży od wiel ko ści… Mniej wię cej około do lara.
– W ta kim ra zie może my z bra tem zaj miemy się do stawą?
Przez chwilę my śla łem, że mu od biło. Skąd on chce wziąć kury? Mor ris po ka zał mi na

migi, że mam sie dzieć ci cho. Póź niej uświa do mił mi, że w każ dej od wie dza nej przez nas
wio sce wi dzie li śmy ja kieś stadko dro biu. Mo gli by śmy w dro dze do in te rioru ogła szać we
wszyst kich osa dach, że ku pimy od nich tyle kur, ile zdo łają do star czyć, po 50 cen tów za
sztukę. Po tem wró cimy do Mon ro vii i sprze damy je panu John so nowi z pięć dzie się cio cen to ‐
wym zy skiem. Żeby nie wzbu dzać nie po trzeb nego za in te re so wa nia fak tem, że po li cja
z Mon ro vii za ra bia na trans por cie kur, po stara się, aby nasz przy jazd do mia sta od by wał się
w nocy.

Plan Mor risa oka zał się ma giczny. Kiedy na stęp nym ra zem zje cha li śmy do Mon ro vii, mie ‐
li śmy po li cyjny pick-up za ła do wany pod niebo klat kami z gda czą cym dro biem. A gdy pan
John son wy pła cił nam pra wie 100 do la rów, wpa dli śmy w eu fo rię. „Tylko tak da lej” – pro sił.

Po sta no wi li śmy za in we sto wać cały nasz do chód w kury i po paru dniach zgar nę li śmy 500
do la rów – czyli jak na tu tej sze stan dardy, praw dziwą for tunę. Roz ma wia li śmy już tylko
o ku rach, ma rząc o jesz cze więk szym ma jątku. Mor ris po waż nie się za sta na wiał, czy nie
odejść z po li cji. Ku pi li by śmy wła sny wóz do staw czy i za jęli się już tylko ku rzym biz ne sem.
Ale na sze ma rze nie szybko pry sło, gdy do stawcy oświad czyli, że koń czy się im to war. Po
pro stu wy ku py wa li śmy tyle kur, że wie śniacy nie na dą żali z ho dowlą. W każ dej od wie dza nej
wio sce liczba ofe ro wa nego na sprze daż dro biu co raz bar dziej spa dała, aż w końcu usły sze li ‐
śmy: „Przy kro nam, ale nie ma już kur”.

To po ło żyło kres na szym na dzie jom na ty tuł ma gna tów dro bio wych. Ale za nim po grą ży ‐
łem się w ża ło bie po tak wiel kiej stra cie, mój na strój otrzy mał ta kiego kopa w górę, ja kiego
nie za pew niłby ża den tu tej szy biz nes. Mój przy ja ciel kon sul Han son z am ba sady ame ry kań ‐
skiej za wia do mił mnie, że zo stał upo waż niony do wy da nia mi rocz nej wizy stu denc kiej do
Sta nów Zjed no czo nych. Kiedy na pi sa łem o tym do ciotki Clary, na tych miast przy słała mi bi ‐
let lot ni czy za 600 do la rów. Ka zała mi jak naj prę dzej szy ko wać się do po dróży i za te le fo no ‐
wać za raz po wy lą do wa niu w No wym Jorku.

Nie po trze bo wa łem żad nego po na gla nia, za sta na wia łem się tylko, dla czego chce, że bym
le ciał sa mo lo tem, skoro po dróż stat kiem kosz to wa łaby znacz nie mniej. W końcu do sze dłem
do wnio sku, że skoro za pi sała mnie na uni wer sy tet, wie dząc, że nie mam pie nię dzy na stu dia
i nie wolno mi bę dzie pra co wać, to pew nie jest bo gata. Zresztą bez względu na po wody tak
kró lew skiego trak to wa nia, cał kiem mi to pa so wało.

W oj czyź nie „od wagi i na dziei”30



22 maja 1950, z obo wiąz kową sfa ty go waną wa lizką, w któ rej wio złem mój naj lep szy (i je ‐
dyny) gar ni tur oraz dwa na ście ko szul i kra wa tów, ze 100 do la rami (po zo sta łość mo jej czę ści
ku rzego biz nesu) w kie szeni, przy go to wy wa łem się w Ro berts field do wej ścia na po kład sa ‐
mo lotu li nii Pan Am do No wego Jorku. Nie cier pli wie wy cze ki wa łem przy łą cze nia się do mo ‐
jego kum pla Wer nera Jan kesa i in nych bied nych, udrę czo nych lu dzi, ma rzą cych o tchnie niu
wol no ści i za ro bie niu ja kie goś do lara.

Moją ra dość z osią gnię tego na resz cie celu mą ciła je dy nie myśl o roz sta niu z Mor ri sem.
W ciągu ostat nich dwóch lat sta li śmy się pra wie nie roz łączni. Cho ciaż wy cho wani w róż nych
kul tu rach, na róż nych kon ty nen tach, w nie świa do mo ści ist nie nia tego dru giego aż do do ro sło ‐
ści, czu li śmy się zwią zani bar dziej niż nie jedni ra zem do ra sta jący bra cia.

Ża den z nas za żadne skarby nie zdra dziłby się ze swymi uczu ciami, to też w ma łej po cze ‐
kalni dla pa sa że rów roz ma wia li śmy wy łącz nie na neu tralne te maty.

„Uwa żaj na sie bie, bra ciszku. – Mor ris, jak zwy kle, nie zwa żał na dzie sięć cen ty me trów
róż nicy wzro stu, która w za sa dzie to jego pre de sty no wała do roli «bra ciszka». – I na pisz mi
wszystko, jak tam so bie ra dzisz.” Obie cał od wie dzić mnie w Sta nach, gdy tylko fi nan sowo
sta nie na nogi. Ja jed nak że gna łem go ze smut kiem, bo ma jąc na wzglę dzie jego chro niczny
brak go tówki, po dej rze wa łem, że nie prędko się zo ba czymy.

Od chwili startu by łem tak za fa scy no wany nową lot ni czą przy godą, że mój po nury, re flek ‐
syjny na strój szybko ustą pił ra do snemu ocze ki wa niu. Po mię dzy lą do wa niu w Li zbo nie kon ‐
ty nu owa li śmy lot do Sta nów. Im bar dziej zbli ża li śmy się do celu, tym moc niej się nie cier pli ‐
wi łem, za sta na wia jąc się, czy mój ide ali styczny ob raz Ame ryki ma ja kie kol wiek po twier dze ‐
nie w rze czy wi sto ści. Cho ciaż Wer ner w swo ich li stach od ma lo wy wał ży cie w No wym Jorku
w ró żo wych bar wach, nie któ rzy li be ryj scy zna jomi, w tym Char les Han son, opo wia dali mi
o da le kich od ide ału sto sun kach ra so wych i prze strze gali, że mogę ni gdy nie przy wyk nąć do
„ame ry kań skiego oby czaju”.

Te ne ga tywne my śli roz wiały się chwi lowo, kiedy we wcze snych go dzi nach ran nych,
z pra wie go dzin nym opóź nie niem, scho dzi li śmy do lą do wa nia na mię dzy na ro do wym lot ni sku
La Gu ar dia, a pod nami roz po ście rał się dy wan mi liona świa teł. Na pi sa łem Wer ne rowi, kiedy
przy la tuję, i nie po ko iłem się, czy do stał mój list i czy bę dzie na lot ni sku. Ale le d wie sta ną łem
na ostat nim schodku, ja kiś umun du ro wany pra cow nik li nii lot ni czych za py tał, czy na zy wam
się Hans Mas sa quoi. Po twier dzi łem skwa pli wie, na co on wy krzyk nął: „Dzięki Bogu! Bo tu
ja kiś fa cet na zwi skiem Wer ner mę czy nas od kilku go dzin py ta niami, czy już wy lą do wa łeś”.

Wer ner ma chał do mnie z da leka, sto jąc w tłu mie ocze ku ją cych. Po za koń cze niu kon troli
gra nicz nej i cel nej mo gli śmy się wresz cie uści skać po bli sko trzech la tach roz łąki. Wy glą dał
fan ta stycz nie. W od róż nie niu od tego, co no sił w Ham burgu – wście kle nie bie skich prąż ko ‐
wa nych gar ni tu rów i kra wa tów ręcz nie ma lo wa nych w pięk no ści w ką pieli – miał na so bie
kon ser wa tywny, szary dwu rzę dowy gar ni tur ze sta ran nie do bra nym kra wa tem.



Tak samo duże wra że nie zro bił na mnie por tier w li be rii, który po wi tał nas przy Ri ver side
Drive 210 jak człon ków ro dziny kró lew skiej. Za sta na wia łem się, jak ze skrom nej urzęd ni czej
pen syjki stać Wer nera na miesz ka nie w tak wiel kim stylu, do póki winda nie za wio zła nas na
je de na ste pię tro i nie zo ba czy łem roz miaru jego miesz kanka. Cho ciaż mi kro sko pijne, było
jed nak bar dzo schludne i miało fan ta styczny wi dok na rzekę Hud son oraz nie prze rwany stru ‐
mień sa mo cho dów na Ri ver side Drive. „Wolę miesz kać w ma łym apar ta men cie w do brej
dziel nicy niż w wiel kim, ale w slum sie, zwłasz cza przy tej sa mej ce nie” – wy tłu ma czył mi
Wer ner.

W na stęp nych dniach Wer ner po ka zy wał mi swój Nowy Jork: Broad way, Cen tral Park,
Em pire State Bu il ding, Roc ke fel ler Cen ter, Sta tuę Wol no ści, Vil lage, Ger man town, Chi na ‐
town, Bo wery i Grand Cen tral Sta tion. Na Man hat ta nie od razu po czu łem się jak w domu.
Zu peł nie jak bym do świad czał déjà vu, jak bym już kie dyś tu był. Wszystko wy da wało mi się
zna jome – praw do po dob nie dla tego, że wcze śniej na oglą da łem się ame ry kań skich fil mów.
Nowy Jork oka zał się do kład nie taki, jak się spo dzie wa łem.

Na wła sną rękę wy pu ści łem się do Har lemu, gdzie zgod nie z obiet nicą daną Char le sowi
Han so nowi, mia łem od wie dzić jego ojca. I tu wła śnie spo tkała mnie je dyna nie spo dzianka.
Za miast nie bez piecz nych slum sów z po dej rza nymi osob ni kami, tak czę sto wi dy wa nymi
w fil mach, zo ba czy łem dziel nicę za miesz kaną przez lu dzi z klasy pra cu ją cej, w ty pie mo ich
są sia dów z Ham burga. Róż nili się od nich je dy nie tym, że tu taj każdy – od li sto no sza, fry ‐
zjera, po li cjanta czy zbie ra cza śmieci po szy chę w ca dil lacu ca brio – był czarny. Kiedy cho ‐
dzi łem po ru chli wej 125 Ulicy i nikt nie zwra cał na mnie naj mniej szej uwagi, po raz pierw szy
w ży ciu mia łem oka zję prze ko nać się, co to zna czy „wmie szać się w tłum”. Jed no cze śnie
zda wa łem so bie sprawę, że miną lata świetlne, za nim się tu na prawdę za do mo wię.

Przed wy jaz dem do Chi cago Wer ner ka zał mi przy rzec, że je śli sprawy w Il li nois nie ułożą
się po mo jej my śli, na tych miast wrócę i za miesz kam u niego. W Chi cago na dworcu au to bu ‐
so wym cze kała na mnie ciotka Clara z córką Mar thą i jej mę żem Ru dol phem. Roz po zna łem
ich od razu ze zdjęć, które Mar tha przy słała mi do Nie miec. Clara, cho ciaż młod sza o trzy
lata od mo jej matki, wy glą dała znacz nie sta rzej i wcale jej nie przy po mi nała. Mar tha, po są ‐
gowa bru netka o ład nej, lal ko wa tej twa rzy, i jej mąż, wy soki oku lar nik w ty pie na ukowca,
two rzyli nie zwy kłą parę. Nie ba cząc na wścib skie spoj rze nia czar nych i bia łych ga piów,
wszy scy uści skali mnie ser decz nie – zda wali się szcze rze cie szyć z mo jego przy jazdu.

Żeby po móc mi się zo rien to wać, Ru dolph i Mar tha (miesz ka jący w Chi cago) po je chali
z nami na przed mie ście Bar ring ton, gdzie miesz kała Clara z naj młod szym sy nem Wil liem.
Pod czas go dzin nej jazdy po cią giem sie dzia łem obok Ru dol pha. Kiedy po wie dzia łem mu, że
nie mogę się już do cze kać, kiedy do trzemy na miej sce, spoj rzał na mnie z ukosa i rzekł:

– Wy razy naj głęb szego współ czu cia.
Aż pod sko czy łem na tę uwagę.



– Co masz na my śli?
– Nie mogę ci po wie dzieć, ale wkrótce sam się prze ko nasz.
Miał ra cję. Od sta cji w Bar ring ton szli śmy jesz cze około ki lo me tra wzdłuż to rów, mi ja jąc

sze reg sza cow nych na oko do mów, aż do tar li śmy do za pusz czo nej po se sji, na któ rej stał tan ‐
detny ni ski ba rak kryty papą.

– To twój nowy dom – szep nął Ru dolph. – Wi tamy w Bar ring ton.
Osłu pia łem. Nie zdolny wy krztu sić słowa, ru szy łem za ciotką do ru dery, któ rej wnę trze nie

od bie gało od tego, co su ge ro wał wy gląd. Na gle zro biło mi się żal ciotki, a jed no cze śnie sie bie
sa mego. Jak Clara, która naj wy raź niej żyła w nę dzy i le d wie mo gła się utrzy mać, za mie rzała
prze pchnąć mnie przez col lege? Dla czego nie była ze mną szczera? Skąd wzięła 600 do la rów
na mój bi let?

Cał ko wi cie nie świa doma my śli, które ga lo po wały mi pod czaszką, ciotka Clara po pro siła,
że bym czuł się jak u sie bie. „Mo żesz za jąć po kój Her manna” – po wie działa. Her mann był jej
naj star szym sy nem, który już się oże nił i po dob nie jak sio stra, prze pro wa dził do mia sta.

Wie czo rem, kiedy Mar tha i Ru dolph od je chali, przy szedł Wil lie. W od róż nie niu od matki
i sio stry przy wi tał mnie z nie skry waną po gardą, co – jak zro zu mia łem póź niej – nie miało nic
wspól nego z rasą, za to wiele z eko no mią. Po stawny dwu me trowy blon dyn, który za ra biał na
ży cie przy ci na niem drzew, nie ro bił ta jem nicy z faktu, że uważa mnie za kło po tliwe ob cią że ‐
nie dla i tak już nad szarp nię tego bu dżetu matki, która do dat ko wej gęby przy stole po trze buje
tak samo jak dziury w mo ście. Nie mo głem go za to wi nić, cho ciaż nie ja od po wia da łem za
za ist niałą sy tu ację. Je dy nym błę dem, jaki po peł ni łem, było naj wy raź niej mylne prze świad ‐
cze nie, że ciotka wie, co robi. Gdyby dała mi naj mniej szą wska zówkę co do praw dzi wego
stanu swo ich fi nan sów, gdy bym wie dział, że pie nią dze na mój bi let po ży czyła od wuja Her ‐
manna, naj star szego brata matki, że na swoje nędzne utrzy ma nie za ra bia, sprzą ta jąc domy
bo ga tych są sia dów – ni gdy w ży ciu nie zgo dził bym się na taką nie re ali styczną wspa nia ło ‐
myśl ność.

Do piero póź niej zro zu mia łem, że oso bo wość ciotki Clary za sa dzała się na prze czą cej zdro ‐
wemu roz sąd kowi wie rze, iż „ja koś to bę dzie”. To wła śnie ta na iwna wiara ka zała jej za pi sać
mnie do col lege’u, cho ciaż nie miała bla dego po ję cia, jak roz wią zać sprawę cze snego. Z tego
sa mego po wodu na mó wiła mnie do apli ko wa nia o wizę stu dencką, cho ciaż po wie dziano jej,
że za gra niczni stu denci nie mają prawa do pracy. „Bę dziemy się o to mar twić, jak już tu
przy je dziesz” – na pi sała bez tro sko. Nie stety, gdy sprawy nie po to czyły się tak, jak so bie wy ‐
obra żała, za częła się roz glą dać za ko złem ofiar nym. I pa dło na mnie.

Przez dwa ty go dnie pró bo wa łem ukła dać sto sunki z ciotką i co raz bar dziej wrogo na sta ‐
wio nym ku zy nem. Sta ra jąc się przy sto so wać do no wego ży cia w ob skur nej no rze obok za ‐
moż nej, bia łej spo łecz no ści, my śla łem z utę sk nie niem o bez tro skich cza sach, kiedy ra zem
z Mor ri sem włó czy li śmy się po li be ryj skich wio skach. Ale aku rat wtedy, gdy du ma łem nad



ba gnem, w ja kim się zna la złem, i wy si la łem mó zgow nicę w po szu ki wa niu ja kie goś roz wią za ‐
nia, od wie dziła nas ciotka He dwig i jej mąż Gust Gal ske, któ rzy za pra gnęli mnie po znać. Ze
swo jej ma łej farmy w po bli skim Bar tlett przy je chali for dem Mo del A, pre zen tem od wuja
Her manna, który zre zy gno wał już z pro wa dze nia sa mo chodu. Mię dzy ciotką He dwig, star szą
ko pią mo jej matki, a mną wy bu chła mi łość od pierw szego wej rze nia. Od razu po lu bi łem też
wuja Gu sta, ru mia nego ol brzyma w kom bi ne zo nie, z siwą czu pryną i tu bal nym gło sem. Ku
wiecz nemu utra pie niu ciotki He dwig, Gust klął jak szewc i śmiał się za raź li wie z wła snych
ry zy kow nych dow ci pów.

Kiedy wuj roz śmie szał do łez ciotkę Clarę, He dwig wzięła mnie na bok. Oka zało się, że
jesz cze za nim przy le cia łem do Sta nów, cał ko wi cie zda wała so bie sprawę, w jak kło po tliwą
sy tu ację się pa kuję. „Chcemy z wu jem, że byś na ja kiś czas przy je chał do nas na farmę.
Mamy tam mnó stwo miej sca i je dze nia. Je śli ze chcesz, ale tylko wtedy, mo żesz po ma gać
Gu stowi w jego co dzien nych obo wiąz kach. Po tem za sta no wimy się, co da lej.” Mia łem chęć
ją uści skać.

– Ale jak po wie dzieć o tym ciotce Cla rze? W końcu to ona ścią gnęła mnie do Sta nów.
– Już ja to za ła twię. Po wiem jej prawdę: też je stem twoją ciotką i mam prawo spę dzić

z tobą tro chę czasu, to prze cież ja sne. Jak znam moją sio strę, na pewno się ucie szy, że bę ‐
dzie cię miała z głowy.

Ciotka He dwig miała ra cję. Kiedy po wie działa Cla rze, że chce mnie ze sobą za brać, ta na ‐
wet nie mru gnęła okiem, jesz cze po mo gła mi się spa ko wać. Że gna jąc się z nią, mia łem nie ja ‐
sne wra że nie, że na sze sto sunki wła śnie do szły do ściany.

Po ma ga jąc ciotce He dwig kar mić kury, a wu jowi Gu stowi krowy i muły, szybko za po ‐
mnia łem o kło po tach i wró ci łem my ślą do wi zyt w Sal sie. Ciotka He dwig od po czątku wy ‐
dała mi się równą babką, a wuj Gust w ni czym jej nie ustę po wał. Sto sunki z ku zy nem John ‐
nym, ma ło mów nym we te ra nem ma ry narki wo jen nej z wiecz nym cie niem za ro stu, a także
z jego żoną, ciem no włosą Shir ley, rów nież do brze się uło żyły. Oni także miesz kali na far mie
ra zem z ma łym syn kiem Joh nem ju nio rem.

Co do ciotki He dwig, to zwie rzyła mi się, że po nie uda nym mał żeń stwie ze szwaj car skim
far me rem, al ko ho li kiem, który prze grał farmę i zo sta wił ciotkę z dwoma syn kami Lo tha rem
i John nym, przy jęła po sadę go spo dyni u ka wa lera Gu sta i jego nie wi do mej matki. Ta, krótko
przed śmier cią, po pro siła He dwig, żeby zo stała na go spo dar stwie i wy szła za jej syna: „Gust
to do bry czło wiek – prze ko ny wała ją – tylko cza sem nieco chro po waty przy brze gach”.

Usły szaw szy to, Gust ryk nął:
– Co to zna czy „chro po waty przy brze gach”? Cały pro blem z ba bami jest taki, że nie ma ‐

cie za grosz po czu cia hu moru, prawda, Ju nior?
I nie cze ka jąc na moje po twier dze nie, trzep nął się w udo i wy buch nął grom kim śmie chem,

prze ry wa nym okrzy kami „Chry ste Pa nie!”. Po tem umie ścił swą ma sywną po stać na ku chen ‐



nym krze śle, kieł ba sko wa tymi pa lu chami zwi nął so bie pa pie rosa i za pa lił go wielką za pałką,
którą po tarł o me ta lowy gu zik kom bi ne zonu.

– Za grosz po czu cia hu moru – po wta rzał, na peł nia jąc kuch nię kłę bami dymu.
– Wi dzisz, o co mi cho dzi? – zwró ciła się do mnie ciotka, prze ko nana, że Gust po mógł jej

po sta wić kropkę nad „i”.
W pe wien week end od wie dzi li śmy wuja Her manna, naj star szego brata Mutti, o któ rego

hoj no ści dla krew nych tak wiele sły sza łem, a także sam jej do świad czy łem. Od razu wspo ‐
mnia łem mu, że gdy tylko będę mógł, zwrócę mu 600 do la rów wy ło żo nych na moją po dróż,
ale wuj, krępy siwy męż czy zna, ka zał mi spać spo koj nie. „Nie przej muj się tym, za pła cisz,
jak bę dziesz miał. Wiem, że mogę ci za ufać, bo je steś sy nem Ber thy.”

Miło mi było to sły szeć. Cho ciaż nie wi dzieli się przez po nad trzy dzie ści lat, wuj na dal
wie rzył, że wpo iła mi swoją uczci wość. Na tych miast po sta no wi łem udo wod nić mu, że się nie
za wie dzie, i jak naj szyb ciej spła cić dług.

Cho ciaż zdrowy styl ży cia na far mie zde cy do wa nie mi słu żył, nie mo głem za po mnieć, że
za cztery mie siące mu szę albo za mel do wać się na Ae ro nau ti cal Uni ver sity, albo zre zy gno wać
ze sta tusu stu denta. Wy kom bi no wa łem, że gdy bym zna lazł so bie w tym cza sie ja kąś pracę,
cho ciaż le gal nie nie było to moż liwe, mógł bym opła cić przy naj mniej część cze snego. Po pro ‐
si łem więc Johnny’ego, żeby po mógł mi zna leźć coś w El gin Watch Com pany, gdzie sam
pra co wał. Od po wie dział, że te raz nie przyj mują no wych pra cow ni ków, ale za bie rze mnie do
od lewni Wo odruff and Edwards, także w El gin, bo sły szał, że szu kają ope ra to rów.

Na stęp nego dnia po je cha li śmy tam jego pra wie no wym, lśnią cym hud so nem. Kiedy
Johnny przed sta wił mnie jako swo jego ku zyna, szef per so nelu zdzi wił się nieco, ale po ‐
wstrzy mał od ko men ta rza. Po dzie się cio mi nu to wej roz mo wie za pro wa dził mnie do hali,
gdzie war czały usta wione w rzę dach to karki. Co cie kawe, wszy scy ope ra to rzy byli biali;
kilku czar nych cią gnęło ręczne wózki i ob słu gi wało wózki wi dłowe. „Za czy nasz w po nie dzia ‐
łek” – oznaj mił kie row nik i uści snął mi rękę.

W po nie dzia łek świeży i rześki za mel do wa łem się do pracy. Kie row nik przed sta wił mnie
bry ga dzi ście, który wy tłu ma czył mi, co mam ro bić – cho dziło o dość pro stą ope ra cję cię cia
rury na tu leje o okre ślo nych wy mia rach. Cho ciaż od ham bur skich cza sów nie ty ka łem to ‐
karki, szybko oswo iłem się z kor bami i dźwi gniami sto ją cej przede mną ma szyny. Matka
miała ra cję, ma wia jąc: „ge lernt is ge lernt” (co na uczone, to na uczone).

Za nim mia łem szansę ucie szyć się z tak po myśl nego ob rotu spraw, bry ga dzi sta prze ka zał
mi przy krą wia do mość: „Na prawdę mi wstyd, że mu szę ci to po wie dzieć, ale do szły nas słu ‐
chy, że więk szość ope ra to rów opu ściła sta no wi ska pracy dla tego, że śmy cię za trud nili. Ni gdy
do tąd nie mie li śmy tu czar nego to ka rza”. Do piero w tym mo men cie za uwa ży łem, że z wy jąt ‐
kiem paru osób hala ma szyn świeci pust kami. „Nie po wi nie neś się mar twić – cią gnął bry ga ‐
dzi sta. – Wy daje mi się, że so bie po ra dzisz. Po pro stu rób swoje, jak gdyby nic się nie stało.



Kie row nic two za jęło bar dzo zde cy do waną po stawę i po in for mo wało już ope ra to rów, że je śli
nie wrócą na sta no wi ska po prze rwie na lunch, mogą so bie szu kać in nej ro boty.”

Nie po raz pierw szy ze tkną łem się z ra si zmem już po oba le niu na zi stow skiego re żimu
w Niem czech, ale tym ra zem był to ra sizm w ame ry kań skim wy da niu, i to na rze komo li be ‐
ral nej Pół nocy. Wspo mniaw szy słowa Char lesa Han sona i in nych czar nych Ame ry ka nów
w Li be rii, nie mo głem po wie dzieć, że mnie nie ostrze gano.

W po rze lun chu sie dzia łem smęt nie przy to karce, gry ząc bez prze ko na nia ka napkę od
ciotki He dwig, kiedy kilku ro bot ni ków, w tym także ko biet, przy szło na po ga wędkę. Za pew ‐
nili mnie, że są zde cy do wa nie prze ciwni ak cji swo ich ko le gów i za chę cili, że bym się trzy mał,
bo nie wszy scy w za kła dzie są bi go tami.

Pod nio sło mnie to na du chu, tym bar dziej że hala stop niowo za częła się wy peł niać tymi,
któ rzy po sta no wili wró cić do pracy. Sta no wi sko kie row nic twa i zwy kła przy zwo itość wy ‐
grały i po paru dniach in cy dent po szedł w za po mnie nie. Przy naj mniej nikt otwar cie nie kwe ‐
stio no wał mo jego prawa do pracy. Oczy wi ście de cy zja kie row nic twa z pew no ścią nie zmie ‐
niła ni czy ich po glą dów, wpły nęła jed nak znacz nie na za cho wa nie mo ich współ to wa rzy szy.

Ma jąc na uwa dze uprze dze nia ra sowe w Ame ryce, z re guły sta ra łem się nie rzu cać
w oczy, kiedy wu jo stwo czy Johnny z żoną przyj mo wali go ści. Zwy kle sie dzia łem wtedy
w moim po koju na gó rze, ale po ja kimś cza sie wuj Gust za uwa żył moją nie obec ność na spo ‐
tka niach to wa rzy skich i do dał dwa do dwóch. „Po zwól, że coś ci po wiem, Ju nior, i wię cej
nie będę tego po wta rzał – ryk nął. – To jest twój dom. Gówno mnie ob cho dzi, że ko muś to
się nie po doba. Na stęp nym ra zem, kiedy bę dziemy mieli go ści, masz zejść na dół i usiąść ra ‐
zem ze wszyst kimi. Gdyby ja kiś Ar schloch (du pek) z Pit ts burga krę cił no sem, może iść pro ‐
sto do dia bła.” I w ten ob ra zowy spo sób, wy ło żyw szy kawę na ławę, trzep nął się po udzie,
z okrzy kiem: „Niech to szlag!”. Dzięki tej pro stej de kla ra cji od razu po czu łem się praw dzi ‐
wym, mile wi dzia nym do mow ni kiem. Prze ko na łem się także, że zwy kła, ludzka przy zwo ‐
itość nie jest funk cją wy kształ ce nia czy re li gii, ale po pro stu kwe stią serca.

Wkrótce na de szła je sień, a wraz z nią roz po czę cie za jęć na Ae ro nau ti cal Uni ver sity. Pro ‐
gram stu diów, zmie rza jący do uzy ska nia dy plomu me cha nika lot ni czego, był po dzie lony na
dwie czę ści: teo rię oraz prak tykę, od by waną w han ga rze lot ni ska Mi dway, w owym cza sie
naj bar dziej ru chli wego na świe cie.

Po nie waż nie chcia łem rzu cać pracy w od lewni, prze nio słem się na drugą zmianę. Ozna ‐
czało to, że mu sia łem wsta wać bla dym świ tem, ła pać pierw szy po ciąg do Chi cago’s Union
Sta tion, prze sia dać się do au to busu i uczest ni czyć w za ję ciach aż do po łu dnia. Po tem znowu:
au to bus, po ciąg do El gin, praca od dru giej do dzie sią tej wie czo rem, po ciąg do Bar tlett i pie ‐
sza wę drówka – około pół tora ki lo me tra – na farmę tylko po to, żeby na stęp nego dnia po ‐
wtó rzyć cały cykl. Nie mi nęło wiele czasu, kiedy się zo rien to wa łem, że długo tak nie po cią ‐
gnę, bo po pro stu umrę z wy czer pa nia. Nie wi dzia łem jed nak wyj ścia. Gdy bym rzu cił pracę,



zo stał bym bez pie nię dzy na cze sne i moż li wo ści stu dio wa nia. Gdy bym rzu cił szkołę, stra cił ‐
bym sta tus stu denta i de por to wano by mnie ze Sta nów.

Aku rat kiedy bi łem się z my ślami, nie wie dząc, co po cząć, ciotka He dwig wrę czyła mi list
od Wuja Sama. Oprócz dość sztyw nych po zdro wień list za wie rał za pro sze nie na ba da nia le ‐
kar skie przed ko mi sją po bo rową w cen trum Chi cago oraz przy po mnie nie, że kiedy wy da ‐
wano mi w Mon ro vii wizę do Sta nów, zo bo wią za łem się sta wić przed rze czoną ko mi sją za ‐
raz po przy by ciu na miej sce. To aku rat speł ni łem, ale wtedy po in for mo wano mnie, że re je ‐
stra cja jest czy stą for mal no ścią, gdyż jako ob co kra jo wiec nie pod le gam po bo rowi. Dla tego
przy pi sa łem ów list po myłce urzęd nika.

Za miast jed nak – jak się spo dzie wa łem – ode słać mnie do domu, pod dano mnie ba da niu,
uznano, że je stem zdrów jak ryba, i po le cono zgło sić się do służby czyn nej w dniu 19 lu tego
1951, w sa mym środku wojny z Ko reą. Tego dnia, cho ciaż nie by łem ani oby wa te lem ame ‐
ry kań skim, ani sta łym re zy den tem w tym kraju, do go niło mnie moje dawne ma rze nie o zo ‐
sta niu ame ry kań skim żoł nie rzem. Mógł bym wpraw dzie wy krę cić się od po boru, uza sad nia jąc
to moim sta tu sem stu denta, ale po sta no wi łem pod dać się lo sowi. Sta wie nie czoła ku lom
w Ko rei wy dało mi się bar dziej ku szące od śmierci z wy czer pa nia pod czas ca ło do bo wej ha ‐
rówki. Przy szło mi też do głowy, że służba w ar mii Sta nów Zjed no czo nych przyda mi się
w przy szło ści jako ar gu ment przy sta ra niu się o oby wa tel stwo.

Tak więc za le d wie dzie więć mie sięcy po wy lą do wa niu w No wym Jorku je cha łem po cią ‐
giem z Chi cago do Camp (obec nie Fort) Brec kin ridge w Ken tucky, jako świeżo wcie lony re ‐
krut. Je śli jesz cze mia łem ja kieś złu dze nia co do luk su so wego ży cia ame ry kań skich żoł nie rzy,
to wy zby łem się ich cał ko wi cie pod czas czter na stu ty go dni za sad ni czego szko le nia w pie cho ‐
cie. Z pew no ścią nie za uwa ży łem żad nych luk su sów w bie gach z wy wie szo nym ję zy kiem,
mar szach do zdar cia skóry z tyłka i ud, ku le niu się w li siej no rze przed mon stru al nym czoł ‐
giem i czoł ga niu w bło cie pod świsz czą cymi nad głową ku lami ka li ber .50 z ka ra binu ma szy ‐
no wego.

Wy siłki zmie rza jące do zro bie nia ze mnie żoł nie rza zo stały prze rwane, kiedy sier żant ka zał
mi na tych miast za mel do wać się u ko men danta żan dar me rii po lo wej. Cho ciaż nie przy cho ‐
dziło mi na myśl nic, czym mo głem się na ra zić, i tak się zde ner wo wa łem, kiedy re cep cjo ‐
nistka wska zała mi dwóch cy wili, któ rzy na mnie cze kali. Przed sta wiw szy się jako urzęd nicy
INS31, oznaj mili, że szu kają mnie, po nie waż nie do peł ni łem obo wiązku zgło sze nia się do wy ‐
ma ga nej przez wła dze fe de ralne co rocz nej re je stra cji cu dzo ziem ców. Moja stu dencka wiza
się skoń czyła, więc uznali, że się urwa łem, do póki nie do wie dzieli się od mo ich krew nych, że
wcie lono mnie do ar mii. Zbesz tali mnie za „nie do pa trze nie” i wspo mnieli o moż li wo ści na ‐
tych mia sto wego wsz czę cia pro ce dury de por ta cyj nej. Tego już było za wiele. Da jąc upust
długo tłu mio nemu gnie wowi, po wie dzia łem, że pro szę bar dzo, mogą mnie de por to wać, i tak
mam już po dziurki w no sie tej ca łej ar mii. Kiedy wspo mnia łem, że wcale nie tra fi łem do



woj ska z wła snej ini cja tywy, tylko po pro stu wy ko na łem roz kaz ko goś, kto nie wie dział, co
robi, za częli mnie prze pra szać. Wy star czy, że mój do wódca po świad czy na pi śmie, że je stem
do brym żoł nie rzem i war to ścio wym człon kiem tej jed nostki, i INS zo stawi mnie w spo koju,
przy naj mniej do póki będę w służ bie czyn nej. Po pro si łem więc do wódcę o wy sta wie nie za ‐
świad cze nia, na co chęt nie się zgo dził.

Sto sunki ra sowe w na szych zin te gro wa nych kom pa niach szko le nio wych ukła dały się wy ‐
jąt kowo do brze. Czarni re kruci ko le go wali się z bia łymi to wa rzy szami broni, za wią zało się
wiele mię dzy ra so wych przy jaźni. Ale w po ło wie pod sta wo wego szko le nia do zna łem
wstrząsu, który zdru zgo tał moje gor li wie pie lę gno wane za ufa nie do Sta nów Zjed no czo nych.
Pew nej nocy, pod czas warty, którą peł ni łem z jed nym z bia łych ko le gów, ten za czął na rze ‐
kać, że Ży dzi w na szej kom pa nii (było ich kilku) ko rzy stają z wol nego pod czas świąt Bo żego
Na ro dze nia tak samo jak pod czas świąt ży dow skich, na to miast cała reszta ma wolne tylko
z oka zji tych pierw szych. „Mam już po dziurki w no sie tych pier do lo nych Ży dów – la men to ‐
wał. – Szkoda, że nie po szli śmy w ślady Hi tlera i nie po zby li śmy się ich.”

Nie wie rzy łem wła snym uszom. Za wsze za kła da łem – dość na iw nie – że Ame ryka po szła
na wojnę prze ciwko Niem com, żeby po ło żyć kres agre sji, zmieść z po wierzchni ziemi to ta li ‐
ta ryzm i ra sizm, wpro wa dzić na po wrót de mo kra cję i uwol nić Ży dów. A te raz Ame ry ka nin
prze ma wiał tym sa mym ję zy kiem nie na wi ści i nie to le ran cji, który zna łem tak do brze z na zi ‐
stow skich Nie miec! Z przy kro ścią do sze dłem do wnio sku, że an ty se mi tyzm żył i miał się do ‐
brze rów nież w sta rych po czci wych Sta nach Zjed no czo nych.

Pró bo wa łem kum plowi wy per swa do wać, że li kwi da cja mi lio nów lu dzi tylko dla tego, że
przy słu guje im kilka do dat ko wych dni urlopu, to ra czej eks tre malne roz wią za nie. W od po ‐
wie dzi usły sza łem, jaki to ze mnie na iw niak, skoro biorę stronę Ży dów. „Po pro stu nie znasz
ich tak do brze, jak ja – upie rał się. – Ina czej wie dział byś, że pu ści liby cię z tor bami, gdy byś
tylko dał im cień szansy. My z oj cem pra co wa li śmy u Ży dów i wy naj mo wa li śmy u nich
miesz ka nie.”

Po wie dzia łem, że nie chcę wię cej słu chać tych bi go te ryj nych bzdur. Mu siało jed nak upły ‐
nąć nieco czasu, za nim zre wi do wa łem swoje po glądy do tego stop nia, że nie mia łem już po ‐
trzeby ide ali zo wa nia Sta nów Zjed no czo nych. W tym mo men cie czu łem tylko po tworne roz ‐
cza ro wa nie do „ziemi wol no ści i oj czy zny śmia łych”32.

Pod ko niec pod sta wo wego szko le nia zy ska łem ko lejny po wód do scep ty cy zmu wo bec
ame ry kań skich zwy cza jów. Kiedy nad szedł czas przy dzie la nia re kru tów do sta łych jed no ‐
stek, za uwa ży łem pewną pra wi dło wość. Otóż prze dziw nym zbie giem oko licz no ści wszy scy
biali żoł nie rze do stali przy działy do po ko jo wej Eu ropy, na to miast czar nych wy słano do roz ‐
dar tej wojną Ko rei, gdzie ist niało wy so kie praw do po do bień stwo po wrotu w worku na
zwłoki. Nie któ rzy z czar nych ko le gów pró bo wali in da go wać bia łego ko men danta na te mat
tak nie zwy kłego zrzą dze nia losu, ale w od po wie dzi sły szeli, że nie ma to ab so lut nie nic



wspól nego z uprze dze niami ra so wymi, a roz kazy „po cho dzą z sa mego Wa szyng tonu”, gdzie
wy da jący je nie mają po ję cia, kto jest czarny, a kto biały. No ja sne.

Jako cu dzo zie miec nie spe cjal nie pa li łem się do prze le wa nia krwi za Stany Zjed no czone,
zwłasz cza że miesz ka łem tu krótko i nie ko rzy sta łem z przy wi le jów oby wa tel stwa. Dla tego
gor li wie szu ka łem spo sobu po zo sta nia w tym kraju nieco dłu żej. Do wie dzia łem się, że są
dwie moż li wo ści po zwa la jące unik nąć zsyłki za mo rze: Szkoła Ofi cer ska bądź szko le nie po ‐
wietrz no de san towe w Szkole Pie choty w Fort Ben ning. Do tej pierw szej nie mo głem apli ko ‐
wać jako nie oby wa tel, wy bra łem więc drugą opcję. Było to – jak zro zu mia łem – tylko okre ‐
sowe roz wią za nie, po nie waż szko le nie po wietrz no de san towe trwało tylko trzy ty go dnie i nie
mo głem prze wi dzieć, do kąd mnie póź niej skie rują.

Do Ken tucky je cha łem po cią giem ra zem z Bil lem To le rem, miesz kań cem stanu Mis si sippi,
z któ rym ser decz nie się za przy jaź ni łem pod czas za sad ni czego szko le nia. Po dzie la jąc moją
nie chęć do zo sta nia mię sem ar mat nim w Ko rei, Bill po szedł za moim przy kła dem i zgło sił się
jako ochot nik na spa do chro nia rza. Ża den z nas nie miał po ję cia, w co się pa ku jemy.

Na pierw szej zbiórce, tuż po na szym przy by ciu do Fort Ben ning mu sku larny in struk tor
w opię tym śnież no bia łym pod ko szulku, wy kroch ma lo nych ma sku ją cych spodniach i wy po le ‐
ro wa nych na błysk bu tach do sko ków, przy tknął nos do mo jej twa rzy: „Co ma cie pod no ‐
sem?” – ryk nął. Nie mia łem po ję cia, o co mu cho dzi. „Wszy scy, któ rzy ho dują pod no sem
to, co ho dują, mają dzie sięć mi nut, żeby się tego po zbyć.” Zer k nąw szy na ze ga rek, oznaj mił,
że jest 8.20, a o 8.30 chce nas wi dzieć z po wro tem, gładko wy go lo nych, bo ina czej…

Wraz z in nymi wą sa czami – czyli wszyst kimi czar nymi żoł nie rzami, sta no wią cymi po łowę
plu tonu – ru nę li śmy ni czym stado ba wo łów do ko sza ro wej umy walni, gdzie uzbro jeni
w brzy twy po zby li śmy się na szej dumy i ra do ści. Bill i ja le d wie zmie ści li śmy się w cza sie.
Ci, któ rzy nie do my ślili się, co mu sku larny miał na my śli, do da jąc „…bo ina czej”, mu sieli
wy ko nać dzie sięć pom pek za każdą mi nutę spóź nie nia.

Po po wro cie z pierw szego tre ningu spa do chro no wego, który skła dał się głów nie z bie gów
tak in ten syw nych, że zsi niały nam twa rze, obej rze li śmy so bie z Bil lem w lu strze efekt na szej
po ran nej dzia łal no ści i do zna li śmy szoku. Dziw nie obce, ni ja kie twa rze, które na nas pa ‐
trzyły, w ni czym nie przy po mi nały daw nych wspa nia łych ma chos. Po cie sza łem Billa, że to
tylko chwi lowe i gdy tylko skoń czymy szko le nie, wy ho du jemy so bie nowe wąsy, ale on
wzru szył tylko ra mio nami. Dla czar nego męż czy zny – wy ja śnił – utrata wą sów to ka ta strofa,
po nie waż czarne ko biety lu bią swo ich męż czyzn z wą sami. „Uwa żają, że po ca łu nek fa ceta
bez wą sów, to jak je dze nie jajka bez soli.” Na tych miast po ją łem w czym rzecz i gdy tylko
woj sko po zwo liło mi za pu ścić wąsy, już za wsze je no si łem.

Parę dni póź niej Bill, nie mo gąc czy nie chcąc przy wyk nąć do co raz więk szych na pięć
zwią za nych ze szko le niem, po sta no wił zre zy gno wać. Że gna łem go z ża lem, bo mia łem na ‐
dzieję, że ra zem przej dziemy przez woj sko, ale on pod jął już osta teczną de cy zję. Zgło sze nie



na ochot nika i tak mu się opła ciło, po nie waż otrzy mał nowy przy dział i to – uwaga, uwaga –
do Nie miec!

Ja rów nież za sta na wia łem się nad re zy gna cją, kiedy przez trzy lip cowe ty go dnie pod roz ‐
grza nym do bia ło ści nie bem Geo r gii kon tem plo wa łem nie uchron ność opusz cze nia sa mo lotu
z wy so ko ści 360 me trów. Ka dry za pew niały nas, że je śli spa do chron za wie dzie, za wsze mo ‐
żemy wy mie nić go na do bry, kiedy już znaj dziemy się z po wro tem na ziemi. Ten dow cip ja ‐
koś nie pod no sił mo jego mo rale. Ale po paru do pin gu ją cych od zyw kach ofi ce rów za ci ska łem
zęby i ro bi łem swoje, bo bar dziej oba wia łem się ety kietki tchó rza niż „spi sa nia na straty”
w wy padku spa do chro no wym. Nie ustan nie po sztur chi wany przez ofi ce rów, któ rzy utrzy my ‐
wali nas na kra wę dzi fi zycz nego i psy chicz nego wy cień cze nia, osią gną łem po ziom mi strzow ‐
ski – w tre no wa niu kar nych pom pek, bę dą cych pod stawą ży cia de san towca, w przy zie mie ‐
niu ze spa do chro nem, czyli upa da niu na zie mię, w ćwi cze niach pod wie sze nia w spa do chro ‐
no wej uprzęży, zwa nych – nie wie dzieć czemu – su itą z Dziadka do orze chów33, i w końcu
w sy mu lo wa nych sko kach z wieży o wy so ko ści 10 i 75 me trów, aby wresz cie od dać pięć
kwa li fi ka cyj nych sko ków z Air Force C46.

Ni gdy nie pró bo wa łem sko ków na bun gee ani ich nie pla no wa łem, ale za ło żył bym się, że
dreszcz emo cji z nimi zwią zany nie może się rów nać z ko pem ad re na liny, jaki czuje się przy
skoku pro sto w po dmuch ze śmi gła sa mo lotu. Cho ciaż ćwi czy li śmy to setki razy na ziemi,
w gó rze było to jed nak cał kiem inne uczu cie, kiedy po osią gnię ciu wy so ko ści wy rzutu in ‐
struk tor ry czał: „Wstać!… Przy piąć się! Ci sza do kon troli sprzętu”, a po tem do pierw szego
skoczka: „Go tów!… Sta nąć w drzwiach!” i wresz cie rzu cał ko mendę: „Skacz!”.

Gdy po raz pierw szy rzu ci łem się w otwartą prze strzeń rzad kiego po wie trza, po ziom eu fo ‐
rii – nie któ rzy na zy wają to stra chem – do szedł do ab so lut nego szczytu. Kom plet nie za po ‐
mnia łem o ko niecz no ści obo wiąz ko wego od li cza nia: ty siąc, dwa ty siące, trzy ty siące – przed
otwo rze niem spa do chronu. W ciągu paru se kund od kry łem, że mało który wi dok (je śli
w ogóle) do rów nuje pięk no ścią ogro mowi ko puły nie bios nade mną. Po tem wszystko było
już czy stą przy jem no ścią, cza sza nio sła mnie ła god nie ku ziemi, a kiedy dzięki ostroż nemu
ma new ro wa niu udało mi się omi nąć drzewa i inne prze szkody, za li czy łem per fek cyjne przy ‐
zie mie nie. Wkrótce spa do chro niar stwo prze stało bu dzić w nas lęk. Ba li śmy się ra czej wza ‐
jem nego po dej rze nia o tchó rzo stwo niż stra chu jako ta kiego.

Na za koń cze nie kursu prę ży li śmy się w na szych mun du rach ka te go rii A i pierw szych
w ży ciu wy po le ro wa nych na błysk bu tach do sko ków, pod czas gdy ofi cer przy pi nał nam do
piersi srebrne skrzy dełka wojsk po wietrz no de san to wych. Je stem pe wien, że by łem naj bar ‐
dziej dumny.

Po za li cze niu kursu otrzy ma łem wraz z sze ścioma ko le gami stały przy dział do Fort Bragg
w Ka ro li nie Pół noc nej. Sta cjo no wała tam 82. Dy wi zja Po wietrz no de san towa, która w cza sie
II wojny od zna czyła się w bi twie o Ar deny czy Ber lin. Na szą nową jed nostką była ba te ria B



80. Ba ta lionu Po wietrz no de san to wej Ar ty le rii Prze ciw lot ni czej, zło żona z sa mych czar nych
pod do wódz twem ka pi tana Jef fer sona S. Bo one’a („Czło wieka”), naj sroż szego ofi cera, z ja ‐
kim się ze tkną łem, od kąd no si łem mun dur. Ni ski, brzu chaty, z wiecz nym mar sem na twa rzy,
mógłby ucho dzić za czarną wer sję mo jego na uczy ciela an giel skiego, Herr Har dena, owej nie ‐
za po mnia nej po staci mo jego dzie ciń stwa. Za miast po wi ta nia ka pi tan Bo one ob rzu cił nas, no ‐
wych, miaż dżą cym spoj rze niem, od któ rego, mimo lip co wego upału, po czu łem na ple cach
lo do waty dreszcz, po czym dał nam próbkę swo ich ma łych dzi wactw: „Są dwie rze czy, któ ‐
rych nie na wi dzę z ca łego serca – ob wie ścił groź nie, jakby zła pał nas na go rą cym uczynku na
obu tych prze stęp stwach: – Sa mo wolka i try per”.

Pierw sza noc jako spa do chro nia rza całą gębą upły nęła mi nie wiele le piej niż spo tka nie
z „Czło wie kiem”. Gdzieś po pół nocy obu dził mnie strasz liwy ru mor. Ktoś za pa lił świa tło
i zo ba czy łem, że dwóch mo ich no wych kum pli na pa rza się, nie wia domo o co. Wszy scy się
przy glą dali, ale nikt się nie wtrą cał, kiedy za krwa wieni fa ceci okła dali się pię ściami i ko pali.
Bójka do bie gła końca, gdy je den z wal czą cych, Oscar Ford, po chwy cił dru giego, Ro berta
Stone’a, i zrzu cił go ze stro mych scho dów. Tam ten już się nie pod niósł, tylko od czasu do
czasu po ję ki wał. W pierw szym od ru chu chcia łem biec na po moc, ale le d wie zro bi łem pierw ‐
szy krok, ko le dzy krzyk nęli, że mam „trzy mać się z da leka”. Po tem ktoś zga sił świa tło
i wszy scy, łącz nie ze zwy cięzcą, za snęli, jak gdyby ni gdy nic. Ja jed nak nie mo głem, cały
czas mar twi łem się, że ciężko po bity żoł nierz nie prze żyje. Rano oka zało się, że nie po trzeb ‐
nie. Jesz cze przed po budką wszedł Stone, z prze krwio nymi, na puch nię tymi od walki oczami.
W ręku dzier żył sta lowy pręt, wy rwany z ja kiejś pry czy. Za nim kto kol wiek się zo rien to wał,
pod szedł do swo jego wroga, który sie dząc na szafce, po le ro wał buty, i rąb nął go w na sadę
karku. Ford bez słowa padł na twarz i znie ru cho miał na pod ło dze tak samo, jak po przed nio
Stone. Tym ra zem po ja wił się sier żant i po paru mi nu tach am bu lans za brał Forda w sta nie
śpiączki do szpi tala. Tym cza sem żan darmi po wle kli Stone’a do aresztu, gdzie za trzy mano go
na wy pa dek, gdyby ofiara nie prze żyła. Ale po paru dniach Ford wró cił i Stone’a uwol niono.
Ku mo jemu zdu mie niu, obaj pod jęli swoje obo wiązki, jak gdyby nic się nie wy da rzyło. In cy ‐
dent dał mi cenną w no wym śro do wi sku na uczkę: nie ma tu ta ryfy ulgo wej.

Zro zu mia łem to jesz cze le piej kilka mie sięcy póź niej, kiedy na sza dy wi zja zna la zła się
w kon woju do Tek sasu na roz sze rzone ma newry ope ra cji Lon ghorn, do tej pory naj więk ‐
szych ćwi czeń woj sko wych zor ga ni zo wa nych w Sta nach. Po jed nym z po sto jów mój kum ‐
pel, prze sym pa tyczny fa cet z No wego Jorku na zwi skiem Ho mer Tra vis, wdał się w kłót nię
o ła kome miej sce przy kla pie cię ża rówki. Kiedy Ho mer pra wem ka duka nie zgo dził się zwol ‐
nić miej sca, które przed po sto jem zaj mo wał kto inny, roz wście czony żoł nierz ze sko czył
z wozu, zła pał ka mień wiel ko ści ko kosa i rzu cił nim w Ho mera, tra fia jąc pro sto w czoło. Za ‐
nim nad je chali me dycy, Ho mer nie żył. Za to bez sen sowne za bój stwo, za kwa li fi ko wane ofi ‐



cjal nie jako „nie umyślne spo wo do wa nie śmierci” sprawca do stał wy rok le d wie czte rech mie ‐
sięcy wię zie nia.

W 80. po trój nym ba ta lio nie A war tość czło wieka i jego po zy cję w po rządku dzio ba nia
okre ślano po pro stu we dług liczby od da nych sko ków albo – jak się ma wiało – tego, ile razy
za li czył je dwab. Zgod nie z tą miarą, mnie wraz z in nymi no wi cju szami po kur sie spa do chro ‐
niar skim re le go wano na sam dół i po gar dli wie na zy wano „pię cio sko ko wymi char lies”, przez
co sta li śmy się ulu bio nym ce lem dla po pi su ją cych się bru tal no ścią osił ków. Było tylko kwe ‐
stią czasu, kiedy na dej dzie moja ko lej. Zda rzyło się to, kiedy żoł nierz z im po nu jącą liczbą
sko ków zde cy do wał się na oso bi stą roz grywkę, za uwa żyw szy na szafce opra wione zdję cie
mo jej matki.

– Po co czar nu chowi fota bia łej baby? – za py tał na tyle gło śno, aby wszy scy usły szeli.
– To moja matka – po in for mo wa łem go su ro wym to nem, da jąc do zro zu mie nia, że ma się

od cze pić.
– Ja kim cu dem czar nuch może mieć matkę bia ła skę?
Za pa dła taka ci sza, że można by sły szeć, jak szpilka upada. Wszy scy byli cie kawi, jak za ‐

re aguję na tę na chalną in ge ren cję w moje pry watne ży cie. Świa dom, że tylko si łowa od po ‐
wiedź ustrzeże mnie przed ety kietką tchó rza i dal szymi za czep kami do końca mo jej służby
w osiem dzie siątce, zde cy do wa łem dać temu bratu na uczkę, ja kiej szybko nie za po mni. Zda ‐
jąc so bie sprawę ze swo jej szczy to wej formy, rzu ci łem się na szy dercę i po czę sto wa łem go
kil koma moc nymi cio sami w głowę, czym bar dzo go za sko czy łem. Od razu ugięły się pod
nim ko lana i za li czył glebę. Po chy la jąc się nad nim, po zna łem po błęd nym spoj rze niu, że
przy naj mniej na pe wien czas stra cił bo jo wego du cha.

– Wy lu zuj, bra chu, bez urazy – wy mam ro tał po jed naw czym to nem. – Nie mu sisz za raz
tak się wku rzać.

Dziwne, ale mu uwie rzy łem. Ma jąc jed nak w ży wej pa mięci Stone’a i jego sta lowy pręt,
przez wiele mie sięcy nie od wra ca łem się do niego ple cami. Mimo wszystko od nio słem za mie ‐
rzony sku tek: w jed no stce ro ze szła się wieść, żeby „nie za dzie rać z tym czar nu chem z Nie ‐
miec”, i rze czy wi ście przez całą moją służbę w woj sku nikt się na to nie wa żył.

Moje sto sunki ze wszyst kimi czar nymi żoł nie rzami z osiem dzie siątki ukła dały się do brze,
mimo ich wiecz nej go to wo ści do „bra nia się za łby”. Sta no wili praw dziwą zbie ra ninę – od
po czci wych wiej skich chło pa ków z Ala bamy i Mis si sippi, przez miej skich cwa nia ków z Har ‐
le mów ca łej Ame ryki, po oczy ta nych i wy kształ co nych w col lege’ach. Wszy scy bez wy jątku
byli wy bit nymi żoł nie rzami, nie za wod nymi ko le gami i nie ustra szo nymi spa do chro nia rzami,
z któ rymi chęt nie „za li czał bym je dwab”, gdy bym kie dy kol wiek mu siał sta wić czoło za mor ‐
skiemu nie przy ja cie lowi. Służba w jed no stce, w któ rej obo wią zy wała se gre ga cja ra sowa,
stała się dla mnie rów nie po ucza ją cym do świad cze niem, jak ży cie w woj sku jako ta kie.
Szybko po ją łem, że ak sjo mat tak elo kwent nie wy ra żony przez Smitty’ego, ste warda z mesy



na „Ap ple ton Vic tory”, spraw dza się nie tylko w na szym ba ta lio nie, ale i w ca łej 82. Dy wi zji:
„My nie wpier da lamy się w ich sprawy, a oni w na sze”. Ta ge nialna ocena sto sun ków ra so ‐
wych na statku od no siła się także do ży cia w Fort Bragg, gdzie nie wie działa pra wica, co
czyni le wica. Mię dzy po budką a cap strzy kiem wy peł nia li śmy swoje obo wiązki i pra wie nie
wi dy wa li śmy bia łych współ to wa rzy szy broni, któ rzy ro bili do kład nie to samo, ale w in nych
czę ściach roz le głego te renu. Poza do wódcą ba ta lionu, pod puł kow ni kiem Law ren cem Lin de ‐
re rem i nie licz nymi ofi ce rami, nie kon tak to wa li śmy się w ogóle z bia łymi. Roz kaz pre zy denta
Harry’ego Tru mana do ty czący in te gra cji w si łach zbroj nych nie do tarł jesz cze do sen nego
Fort Bragg, gdzie obo wią zy wały po łu dniowe zwy czaje. Jim Crow na dal rzą dził prak tycz nie
we wszyst kich dzie dzi nach, z fry zje rami woj sko wymi włącz nie. To zna czy, do póki pew nego
dnia ge ne rał 82. Dy wi zji nie po sta no wił się ostrzyc. Za uwa żył wtedy, że je dyny czarny fry ‐
zjer strzyże w ra zie po trzeby za równo czar nych, jak bia łych żoł nie rzy, na to miast ża den
z czwórki bia łych fry zje rów nie tknie czar nego, na wet je śli nie ma nic do ro boty, a do czar ‐
nego ko legi stoi ko lejka. Kiedy ge ne rał za py tał, dla czego biali fry zje rzy nie strzygą czar nych,
usły szał w od po wie dzi, że po pro stu nie umieją. „W ta kim ra zie – oznaj mił ge ne rał – ma cie
się do rana na uczyć. Je śli nie da cie rady, mo że cie się wię cej nie po ka zy wać.” Tylko je den
z ca łej czwórki sta wił się rano do pracy.

Se gre ga cji jesz cze ści ślej prze strze gano w cza sie wol nym od służby. Gdy tylko do jeż dża li ‐
śmy do po bli skiego Fay et te ville, czę sto tym sa mym au to bu sem, biali żoł nie rze uda wali się do
licz nych knajp przy głów nym trak cie, gdzie cze kały na nich białe ko biety. My na to miast mu ‐
sie li śmy dra ło wać na ko niec mia sta, gdzie przy nie wy bru ko wa nych uli cach stało kilka zruj no ‐
wa nych szop, które ro biły za nocne kluby. Tam mo gli śmy się spo tkać z czar nymi ko bie tami.
Ofi ce ro wie ostrze gli nas, że gdyby któ ryś z nas wszedł poza służbą w kon flikt z pra wem, bę ‐
dzie zdany cał ko wi cie na sie bie, bo oni nie mo gliby nam po móc. Po nie waż swego czasu le d ‐
wie wy mkną łem się z rąk Ge stapo, twardo po sta no wi łem nie mie szać się w żadne głu poty,
żeby nie wy lą do wać na dołku u bu ra ko wa tego sze ryfa. Na słu cha łem się zbyt wielu re la cji –
za pewne w więk szo ści praw dzi wych – o czar nych żoł nier zach, któ rzy zo stali „przy kład nie
uka rani” albo w ogóle znik nęli bez śladu, bo na dep nęli na od cisk bia łej wła dzy.

Więk szość mo ich czar nych ko le gów pod dało się pra wom Jima Crowa, a nie któ rym na wet
to od po wia dało. Dla mnie jed nak było czymś ab sur dal nym, że na ród, który chwali się swo ‐
imi de mo kra tycz nymi tra dy cjami i pa trzy z góry na na zi stów z po wodu ich ra si stow skich po ‐
glą dów, sto suje se gre ga cję ra sową wo bec żoł nie rzy tej sa mej ar mii, szko lo nych do walki
z tym sa mym wro giem. Ale mimo złych prze czuć na uczy łem się go dzić za równo z ja snymi,
jak i ciem nymi stro nami ży cia.

Pew nego dnia urzęd nik pocz towy z po koju or dy nan sów wrę czył mi te le gram, który uczy ‐
nił mnie naj szczę śliw szym czło wie kiem wśród dwu dzie stu ty sięcy żoł nie rzy 82. Dy wi zji. Za ‐
wie rał on in for ma cję od matki, że po myśl nie wy lą do wała w no wo jor skim por cie i jest w dro ‐



dze na farmę swo jej sio stry He dwig w Bar tlett. Słowa nie są w sta nie opi sać tego, co czu łem.
Mo ment, na który cze ka łem, od kąd cztery lata wcze śniej opu ści łem Ham burg i ba łem się, że
ni gdy nie na stąpi, wresz cie nad szedł. Do tar li śmy oboje do Sta nów i cho ciaż nie było nam
dane od razu za miesz kać pod jed nym da chem, mo gli śmy czer pać po cie chę z faktu, że przy ‐
naj mniej nie dzielą nas już gra nice państw ani ocean.

Dzięki in ter wen cji Czer wo nego Krzyża otrzy ma łem krótki urlop z po wodu nad zwy czaj nej
sy tu acji i oto pew nego pięk nego let niego po po łu dnia wy sia dłem w Bar tlett. Po nad ki lo metr
wiej skiej drogi prze by łem bie giem z cięż kim wor kiem na ra mie niu. Tym cza sem matka, zna ‐
jąc czas mo jego przy jazdu, wy ru szyła mi na spo tka nie – także bie giem. Gdzieś w po ło wie
drogi rzu ci li śmy się so bie w ra miona, co wy glą dało jak po wtórka kli ma tycz nej sceny z filmu
Wi chrowe wzgó rza. Nie wi dzie li śmy się przez cztery lata… Cztery lata, które wy da wały się
nam wiecz no ścią.

Nie długo po po wro cie do jed nostki usły sza łem do bie ga jące z ko szar zna jome dźwięki in ‐
stru men tów mu zycz nych. Oka zało się, że miesz kańcy są człon kami Or kie stry Dy wi zji Ar ty ‐
le rii, czar nego od po wied nika czy sto bia łej Or kie stry 82. Dy wi zji Po wietrz no de san to wej.
W krót kim cza sie zdo łali mnie prze ko nać, że dmu cha nie w sak so fon na pa ra dach jest o niebo
lep sze niż ko pa nie wiel kich do łów dla dział ar ty le rii prze ciw lot ni czej, to też po ta kiej za chę cie
zło ży łem wnio sek o prze nie sie nie do or kie stry. Dwa ty go dnie póź niej, po za li czo nym prze słu ‐
cha niu, moja prośba zo stała speł niona. Nowe obo wiązki oka zały się o wiele przy jem niej sze
niż do tych cza sowe co dzienne trudy w sy fie ar ty le rii prze ciw lot ni czej. Skła dało się na nie
głów nie po le ro wa nie bu tów i bla chy, udział w pró bach, wy sta wa nie i ma sze ro wa nie na pa ra ‐
dach, gra nie na kon cer tach mu zyki kla sycz nej, uczest ni cze nie w ce re mo niach po wi tal nych
róż nych wa szyng toń skich dy gni ta rzy na lot ni sku i od czasu do czasu wy ko ny wa nie ja kie goś
ćwi czeb nego skoku ze spa do chro nem.

Nie długo po moim wstą pie niu do or kie stry ka zano nam spa ko wać ma natki i prze nieść się
do in nych ko szar, w po bliżu do wódz twa. In te gra cja sił zbroj nych Sta nów Zjed no czo nych do ‐
szła w końcu do skutku, a wraz z nią także in te gra cja czar nej i bia łej or kie stry. Po mimo
obaw kilku ko le gów, któ rzy nie kon tak to wali się do tąd bli żej z bia łymi, po szło nam cał kiem
gładko. Ani się obej rze li śmy, jak nasi nowi ko le dzy i my sta li śmy się jak zia renka gro chu
w jed nym strączku. Z roz ba wie niem ob ser wo wa łem za pał, z ja kim biali sta rali się przy swoić
so bie wy mowę „ko lo ro wych”. Zda wało się im, że wy star czy w tym celu po prze dzić słowo
na „p” od po wied nio do bra nymi przed rost kami. W uszach nas, czar nych, ni gdy nie brzmiało
to wła ści wie, ale do ce nia li śmy do bre in ten cje ko le gów, chło ną cych „czarną kul turę”. Co waż ‐
niej sze, po kilku po łą czo nych pró bach na sza świeżo zin te gro wana or kie stra nie tylko wy glą ‐
dała jak je den zgrany ze spół, ale też brzmiała le piej i moc niej niż dwie od dzielne.

Je dyną rze czą, która mo gła po ło żyć kres mo jej nie mal bło giej eg zy sten cji, był roz kaz wy ‐
jazdu do Ko rei. Ale ni gdy do tego nie do szło. Po od słu że niu ob li ga to ryj nych dwóch lat jako



re krut w gar ni zo nach po łu dnio wych sta nów, z ich dziel ni cami nę dzy za re zer wo wa nymi dla
czar nych, do cze ka łem się za szczyt nego zwol nie nia ze służby i zgody na po wrót do ży cia
w cy wilu.

W na stęp nych la tach moje za uro cze nie Sta nami zo stało wie lo krot nie pod dane cięż kiej pró ‐
bie. Za czą łem się wtedy za sta na wiać, czy moja długo ho łu biona wi zja No wego Świata nie
była tylko mło dzień czą mrzonką i czy de cy du jąc się na przy jazd, nie po peł ni łem przy pad ‐
kiem ogrom nego błędu.

Nie stety prze sta wie nie się na za wód mu zyka nie uchro niło mnie od pracy fi zycz nej. Kraj,
który był oj czy zną ta kich tu zów sak so fonu jak Ben We bster, Chick Webb, Or nette Co le man,
De xter Gor don, Co le man Haw kins, Char lie Par ker i Johnny Hod ges, z pew no ścią nie roz glą ‐
dał się za chło pa kiem z Nie miec, który mógł się po chwa lić naj wy żej grą w Trio Ah-Ju Hon
Lous. I cho ciaż z ca łego serca nie cier pia łem pracy fi zycz nej, mia łem przy naj mniej to szczę ‐
ście, że było jej pod do stat kiem (w tym po sada kie rowcy do staw czej cię ża rówki w ma ga zy ‐
nie z al ko ho lem oraz – co za de gra da cja! – po moc nika ope ra tora w fa bryce) i mo głem dzięki
niej utrzy mać się na po wierzchni.

Po kilku la tach spła ca nia na leż no ści – w tym za stu dia dzien ni kar skie na dwóch uni wer sy ‐
te tach – moje sprawy za częły się wresz cie ukła dać i na końcu dłu giego tu nelu za bły sło ni kłe
świa tełko. Zro zu mia łem, że nie tylko prze trwa łem, ale wręcz od nio słem suk ces, kiedy je cha ‐
łem z pierw szym po waż nym zle ce niem dla ma ga zynu „Ebony”: na wy wiad z pre zy den tem
nie pod le głej Gwi nei Sékou To uré w domu am ba sa dora ONZ Ad lai Ste ven sona w Li ber ty ville
w Il li nois. Kiedy oby dwie oso bi sto ści za sia dły do oży wio nej roz mowy ze mną – „ra so wym
wy rzut kiem” z hi tle row skich Nie miec, prze mknęło mi przez myśl, że jed nak mój przy jazd do
Ame ryki nie był ta kim złym po my słem.

Z po wro tem w Niem czech

Był rok 1966. Mi nęło osiem na ście lat, od kąd opu ści łem po wo jenne Niemcy, by szu kać
szczę ścia naj pierw w Afryce, po tem w Sta nach. Z Chi cago do Frank furtu po dró żo wa li śmy
sa mo lo tem Bo eing 707 li nii Lu fthansa na wy so ko ści około 9 ty sięcy me trów. Jak zwy kle
pod czas dłu giego lotu za pa dłem w sen.

– Do brze się pan czuje? – za tro skany głos ste war desy prze rwał mój sen o mro żą cym krew
w ży łach wy da rze niu sprzed dwu dzie stu lat, kiedy to o mały włos nie zlin czo wał mnie tłum,
który wziął mnie za ame ry kań skiego pi lota.

– Nic mi nie jest – za pew ni łem młodą ko bietę, ocie ra jąc pot z twa rzy.
– Dać panu po duszkę?
– Ja, bitte, wenn’s Ih nen nichts au smacht (Tak, po pro szę, je śli to nie kło pot.) – po pi sa łem

się moją nie ska zi telną niem czy zną, uba wiony za sko cze niem ste war desy. Dawno od kry łem,
że po Afro ame ry ka nach nikt nie spo dziewa się wol nego od ak centu nie miec kiego.



Wkrótce mia łem znowu być w Niem czech, kraju mo jego uro dze nia, który opu ści łem bez
żalu. Na dal dźwię czały mi w uszach szy der cze śpiewy dzieci: Ne ger, Ne ger, Schorn ste in fe ‐
ger!

Przez te dwie de kady spę dzone z dala od oj czy zny dużo wy da rzyło się za równo w moim
ży ciu, jak i na ca łym świe cie. Po okre sie szar pa niny i „spła ca nia na leż no ści” oko pa łem się
wy god nie w kla sie śred niej, po ślu bi łem Afro ame ry kankę wol nego za wodu i zo sta łem dum ‐
nym oj cem dwóch uro czych syn ków. Star szy miał te raz dzie sięć lat, młod szy sześć. Oprócz
dy plomu wy działu dzien ni kar stwa na Uni ver sity of Il li nois i do brze płat nej po sady re dak tora
na czel nego w ma ga zy nie „Ebony”, do ro bi łem się domu w jed nej z „po żą da nych” dziel nic
Chi cago oraz kre dytu, który wy klu czał ja ką kol wiek myśl o wcze śniej szej eme ry tu rze.
Krótko mó wiąc, zre ali zo wa łem swoje ame ry kań skie ma rze nie.

Koła bo einga ude rzyły głu cho o pas. Na de szła dawno ocze ki wana chwila. Przez wiele lat
do bro wol nego wy gna nia czę sto za sta na wia łem się, czy po stawy ra sowe w po st na zi stow skich
Niem czech ule gły zmia nie i czy tak zwani nie-Aryj czycy do cze kali się wresz cie spra wie dli ‐
wo ści.

Setki py tań kłę biły mi się w gło wie. Te raz, kiedy Niemcy od zy skali wła dzę we wła snym
kraju, czy zmie niło się ich na sta wie nie do czar nych? Czy drę czy ich po czu cie winy z po ‐
wodu eks ter mi na cji sze ściu mi lio nów Ży dów oraz in nych mniej szo ści ra so wych i et nicz ‐
nych? Czy nowo zdo byty suk ces ma te rialny i człon ko stwo w NATO roz bu dziły w nich bez ‐
względ ność i oży wiły dawną butę? Mia łem trzy ty go dnie, aby się o tym prze ko nać.

Pierw sze wra że nie z no wo cze snego frank furc kiego lot ni ska oka zało się nie zwy kle in ten ‐
sywne. Wmie szaw szy się w tłum pa sa że rów, wpa dłem w wi ru jącą masę ko lo rów i ka ko fo nię
ję zy ków. Ter mi nal roił się od lu dzi ze wszyst kich za kąt ków ziemi, two rzą cych ty powy ko ‐
smo po li tyczny tłum, jaki można spo tkać na skrzy żo wa niach mię dzy na ro do wych szla ków ca ‐
łego świata. Ale dla po dróż nego, który pa mię tał tylko ob skurne, bez na dziejne Niemcy końca
lat czter dzie stych, bez por tów lot ni czych, sa mo lo tów i ru chu pa sa żer skiego, był to wi dok nie ‐
ocze ki wa nie krze piący.

Po wy god nej sied mio go dzin nej po dróży po cią giem do tar łem do mia sta mo jego uro dze nia.
„Ham burg Haupt bahn hof!” – ob wie ścił w ko ry ta rzu kon duk tor w nie bie skim mun du rze. Po ‐
ciąg z gło śnym zgrzy tem kół szarp nął i sta nął.

Wciąż ma jąc w oczach ob raz spa lo nego mia sta, zu peł nie nie spo dzie wa łem się tego, co zo ‐
ba czy łem. Ham burg, z któ rego wy je cha łem, był jedną wielką ru iną. Mię dzy pu stymi szkie le ‐
tami do mów snuli się lu dzie zde mo ra li zo wani przez głód i klę skę, z tru dem wią żący ko niec
z koń cem dzięki po ta jem nym trans ak cjom na czar nym rynku. W tam tym mie ście ko biety
sprze da wały swoje ciała za parę ny lo nów, matki wy mie niały względy na sto let nich có rek za
je dze nie, a mę żo wie uczu cia żon za paczkę pa pie ro sów. Na wet gdyby Bry tyj czycy prze wi ‐



dzieli da le ko siężne skutki swo ich na lo tów, nie mo gliby wy my śleć sto sow niej szej na zwy niż
„Go mora”.

Nie mie ściło mi się w gło wie, że ktoś jed nak po tra fił po skła dać Ham burg na po wrót do
kupy. Spo dzie wa łem się zo ba czyć le d wie od bu do waną Go morę, a tym cza sem mia łem przed
sobą za pie ra jącą dech w pier siach me tro po lię z ja sno oświe tlo nymi bul wa rami, po któ rych
zde rzak w zde rzak su nął nie koń czący się stru mień błysz czą cych aut. Ca łymi ki lo me trami cią ‐
gnęły się tęt niące ży ciem ulice z rzę dami skle pów, gdzie nie ustan nie kłę bił się tłum do brze
ubra nych klien tów.

Na mod nej Jung fern stieg, ham bur skim od po wied niku no wo jor skiej Pią tej Alei, spra gnione
roz rywki chmary usta wiały się w ko lejce pod mar ki zami kina, na któ rym wiel kie li tery krzy ‐
czały: WAS GIBT’S NEUES, PUSSY? (Co no wego, kotku?), przy po mi na jąc o wszech obec ‐
nych ame ry kań skich wpły wach. Sze roko na gło śniony cud go spo dar czy Nie miec, do ko nany
dzięki na bi ja nej do la rami cza ro dziej skiej różdżce Wuja Sama i utrzy many dzięki nie miec kiej
pra co wi to ści, by naj mniej nie mógł ucho dzić za prze sadę.

Ale były też inne, zu peł nie od mienne wi doki. Do tarł szy do mo jej daw nej dziel nicy na pół ‐
nocy mia sta, sta ną łem jak za mu ro wany przed kra te rem zie ją cym na pu stej po se sji, gdzie
w pa miętną let nią noc mój dom zo stał zmie ciony z po wierzchni ziemi w ataku bom bo wym.
Naj wy raź niej „cud” tu jesz cze nie się gnął. Za trzy ma łem się też na krótko w miej scu daw ‐
nego schronu, gdzie prze ży łem naj gor szy na lot, ten, który zmie nił moją dziel nicę w pie kło.
Wspo mi na łem zwę glone trupy nie szczę śni ków, któ rzy nie zdą żyli się ukryć. Stał tam te raz
błysz czący no wo ścią kom pleks miesz kalny z zie lo nymi pla cami za baw, gdzie dzieci ba wiły
się w te same stare, znane mi od dzie ciń stwa gry. Wręcz ma rzy łem w du chu, żeby któ reś
z nich za śpie wało Ne ger, Ne ger, Schorn ste in fe ger, po pro stu przez pa mięć daw nych cza sów.
Ale albo nie miec kie dzieci się zmie niły, albo ja nie przy cią ga łem ich uwagi. Ni czym współ ‐
cze sny Rip van Win kle34 cho dzi łem po tych pra wie ob cych uli cach, na któ rych daw niej zna ‐
łem każdą la tar nię, każde drzewo, każdą twarz. Nikt z prze chod niów mnie nie roz po zna wał
i ja także nie roz po zna wa łem ni kogo. Dla mnie, swego czasu ce le bryty Barm beku, któ rego
każdy znał – je śli nie z na zwi ska, to przy naj mniej jako der Ne ger junge – było to coś prze ‐
dziw nego. W tym mo men cie do tarło do mnie w pełni słynne stwier dze nie Tho masa Wolfe’a:
„Nie ma po wrotu do domu”35.

Po sze dłem na stary cmen tarz Ohls dorf, aby od dać cześć 41 ty siącom ham bur czy ków, któ ‐
rym nie po szczę ściło się tak jak mnie pod czas na lo tów w lipcu 1943 i któ rzy stra cili ży cie
w roz sza la łym pie kle. Sta łem w oszo ło mie niu, pa trząc na cią gnące się w nie skoń czo ność re ‐
gu larne pro sto kąty ma so wych gro bów, ozna czone tylko na zwą dziel nicy, w któ rej zna le ziono
szczątki – czę sto tak spa lone, że nie moż liwe do roz po zna nia. Spa ce ru jąc po spo koj nych,
pięk nie utrzy ma nych alej kach, za sta na wia łem się, czemu oszczę dzono mi tego losu i czemu
osoby le żące w tych gro bach spo tkała taka strasz liwa śmierć.



Jako czar nego osob nika uro dzo nego w Niem czech naj bar dziej ze wszyst kich grup spo łecz ‐
nych in te re so wała mnie ro snąca po pu la cja ty sięcy tak zwa nych brą zo wych dzieci, prze waż ‐
nie nie ślub nych po tom ków czar nych żoł nie rzy ame ry kań skich i nie miec kich ko biet. Przy
prze cią ga ją cej się oku pa cji kraju przez woj ska ame ry kań skie, rósł wpływ „sta rej czar nej ma ‐
gii” na nie miec kie dziew częta, co owo co wało co raz więk szą liczbą brą zo wych dzieci. Wła dze
Nie miec Za chod nich upar cie twier dziły, że nie od no to wują przy na leż no ści ra so wej i że
wszyst kie osoby uro dzone w Niem czech są bez względ nie równe wo bec prawa. Z ko lei wła ‐
dze ame ry kań skie cał ko wi cie umyły ręce od po za mał żeń skich dzieci spło dzo nych przez swo ‐
ich żoł nie rzy, po nie waż miały one nie miec kie oby wa tel stwo.

Aby do wie dzieć się o nich cze goś wię cej, wy bra łem się do Ala Ho ose mana, po dobno naj ‐
więk szego znawcy te matu. Za miesz kały obec nie w Mo na chium, dawny za wod nik wagi cięż ‐
kiej z Wa ter loo w Iowa był za ło ży cie lem i pre ze sem or ga ni za cji Help for Co lo red and Pa ren ‐
tless Chil dren. Do Nie miec przy je chał w roku 1950, aby pod trzy mać swoją upa da jącą ka ‐
rierę bok ser ską, ale kiedy do stał rolę ojca „brą zo wego dziecka” w nie miec kim fil mie Schwa ‐
rzer En gel (Czarny anioł), tak go po ru szył los tych dzieci, że za wie sił rę ka wice na kołku i po ‐
świę cił się spra wie na do bre. W trak cie pracy, mię dzy do dat ko wymi wy stę pami w fil mie i na
sce nie, za ko chał się w Niem czech i Niem cach, więc po sta no wił zo stać tu na stałe. W cza sie
kiedy do tar łem do Ho ose mana, był już w Mo na chium znaną oso bi sto ścią, którą roz po zna wał
i sza no wał każdy, łącz nie z bur mi strzem.

„Pro szę wejść – roz legł się tu balny głos, po czym sta ną łem przed ob li czem brą zo wego
bro da tego ol brzyma mię dzy czter dziestką a pięć dzie siątką. – Ale niech się pan nie roz gląda”
– ostrzegł mnie, pro wa dząc do za gra co nej ka wa lerki, któ rej ściany pra wie cał ko wi cie po kry ‐
wał fo to gra ficzny za pis ży cia wła ści ciela. Wi siały tam zdję cia z jego walk, spo tkań z róż nymi
ce le bry tami, od Ele anor Ro ose velt do Mar tina Lu thera Kinga, a także z brą zo wymi dziećmi.

Roz da jąc na oślep ciosy wy ima gi no wa nym ce lom i jed no cze śnie to ru jąc so bie kop nia kami
drogę przez ba ła gan, Ho ose man przede wszyst kim przy po mniał o kilku swo ich suk ce sach na
ringu, po czym dał upust sta rym pre ten sjom do Joe Lo uisa: miał żal do Brown Bom bera za
to, że po jego no kau cie na po ka zo wym me czu do znał urazu oka i mu siał za koń czyć ka rierę.
Na stęp nie prze szedł do swo jej pracy spo łecz nej. Jego po zna czona bli znami, na dal jed nak
przy stojna twarz drgała z emo cji, kiedy tłu ma czył, jak bar dzo przy gnę bia go fakt, że wszyst ‐
kie jego wy siłki utknęły w mar twym punk cie z po wodu braku fun du szy. „Gdy bym tylko
mógł do rwać się do ja kiejś forsy… na po czą tek wy star czy łoby choćby 10 ty sięcy do la rów.
Po ka zał bym im, co można zro bić. Nie stety skromne fun du sze, które do tąd ze bra łem, nie
wy star czają na wet na za trud nie nie pro fe sjo nal nej po mocy i utrzy ma nie or ga ni za cji. Ale naj ‐
więk szy pro blem – cią gnął – po lega na tym, że więk szość ma tek i dziad ków tych dzieci na ‐
leży do grupy o ni skim do cho dzie. W tej sy tu acji dzieci wcho dzą w ży cie nie przy go to wane
do współ za wod nic twa z tymi, które ko rzy stają z dóbr do stęp nych za moż nym ro dzi nom.



Niemcy to kul tu ralny kraj sztuki, mu zyki i li te ra tury. Każde dziecko, które nie ma o tym po ‐
ję cia, od razu jest od rzu cane. Za siłki z opieki spo łecz nej wy star czają ich opie ku nom tylko na
za spo ko je nie pod sta wo wych po trzeb i nie ma mowy o roz wi ja niu ja kich kol wiek ta len tów.

Inną nie szczę śliwą oko licz ność sta nowi świa do mość kla sowa Niem ców. Zbyt czę sto
w tym kraju czło wiek na za wsze po zo staje w kla sie swego uro dze nia. To samo do ty czy brą ‐
zo wych dzieci. I tak w naj więk szym skró cie wy gląda pro blem wielu z nich. Nie jest to kwe ‐
stia rasy, gdyż w Niem czech każde dziecko uro dzone w bied nej ro dzi nie lub poza mał żeń ‐
stwem staje wo bec tych sa mych trud no ści. Ogól nie rzecz bio rąc, te dzieci są ak cep to wane
jako jed nostki. Po wie dział bym bez wa ha nia, że czarne dzieci z po dob nych ro dzin w Sta nach
nie mogą na wet ma rzyć o ta kiej spo łecz nej ak cep ta cji jak tu taj. Co do mnie, to nie za ra biam
wiele, a role fil mowe tra fiają mi się ostat nio co raz rza dziej, ale przy naj mniej mam spo kojne
su mie nie. Ja koś bar dziej prze ma wia do mnie ten mocny, sta ro modny uścisk dłoni niż ame ry ‐
kań skie po kle py wa nie po ra mie niu i to cią głe «Cześć, stary!».”

Po od wie dze niu więk szych miast Nie miec Za chod nich, stwier dzi łem je den nie od wra calny
fakt: dawna Trze cia Rze sza, ta świą ty nia po zor nego kultu ra so wej czy sto ści, prze stała być
„biała”. Nie za leż nie od dzieci czar nych żoł nie rzy, nie spo sób było przejść ulicą, aby nie zo ba ‐
czyć ko lo ro wych Ame ry ka nów, Afry ka nów, La ty no sów i Hin du sów. Wszech obecni, na lu ‐
zie, tak wto pili się w nie miecki kra jo braz jak Knac kwurst, piwo i sa mo chody marki Mer ce ‐
des-Benz. Kon tra sto wało to mocno z ra sową sy tu acją pod ko niec wojny, kiedy sam wi dok
czar no skó rej osoby na ulicy był sen sa cją.

No wej ge ne ra cji Niem ców wy raź nie spodo bała się kalka ame ry kań skiego stylu ży cia. Naj ‐
sil niej prze ja wiało się to w fa na tycz nym po wie la niu przez mło dych ame ry kań skiej mody,
tańca i mu zyki, zwłasz cza so ulu i jazzu. W od róż nie niu od cza sów na zi zmu, kiedy gra nie
i słu cha nie jazzu było pro stą drogą do paki, te raz ten ro dzaj mu zyki cie szył się cał ko witą
apro batą. Z wy staw skle po wych w ca łym kraju po zdra wiały mnie twa rze czar nych jazz me ‐
nów i mu zy ków pop, cie szą cych się wresz cie w Niem czech taką samą po pu lar no ścią, jak
w Sta nach.

„Po słu chaj tylko, jak te koty cią gną dźwięk. Mógł byś po my śleć, że je steś w ja kiejś spe lu ‐
nie Har lemu” – za uwa żył ja kiś czarny żoł nierz, kiedy ra zem za glą da li śmy do za tło czo nej mo ‐
na chij skiej dys ko teki. Przez kilka mi nut przy glą da łem się za fa scy no wa nym twa rzom no wego
po ko le nia Niem ców, któ rzy po dry gi wali, ska kali i sza leli przy be ato wych ryt mach Co unta
Ba siego36. Ma jąc żywo w pa mięci sztywne przy tu py wa nie bru nat nych ko szul z mo jego dzie ‐
ciń stwa i szy der stwa, ja kie mu sia łem zno sić z po wodu ko loru mo jej skóry, czu łem, jak
wzbiera we mnie nowa na dzieja dla kraju mo jego uro dze nia.

Re flek sje



Nie stety, od czasu kiedy mia łem moż ność po czy nić te ob ser wa cje, czyli od roku 1966,
wszystko się znowu zmie niło. Po ważny wzrost prze stępstw na tle ra so wym i ro snąca liczba
grup neo na zi stow skich spra wiły, że moje opty mi styczne wra że nia ode szły w siną dal.

Może i prze sadą by łoby twier dzić, że pod wzglę dem ra so wym Niemcy wró ciły do punktu
wyj ścia, ale po zo staje smut nym fak tem, że ra sizm w Niem czech by naj mniej nie od szedł
w nie pa mięć. W roku 1997 spo tka łem się z około setką mło dych czar no skó rych lu dzi uro ‐
dzo nych w Niem czech, róż nią cych się mię dzy sobą za równo wy kształ ce niem, jak i po cho ‐
dze niem spo łecz nym czy sy tu acją eko no miczną. Wszy scy na le żeli do or ga ni za cji In i tia tive
Schwa rze Men schen in Deutsch land (Przed się bior czy Czarni Niemcy) i prze ko nali mnie, że
wciąż jesz cze po trzeba wiele pracy – ze strony rządu fe de ral nego i sek tora pry wat nego oraz
po szcze gól nych oby wa teli – aby za pew nić cał ko witą rów ność, a także in te gra cję spo łeczno-
eko no miczną głów nego nurtu spo łe czeń stwa nie miec kiego z de san tem Afry ka nów oraz in ‐
nych mniej szo ści ra so wych. Tylko po przez nie ustanną zde cy do waną czuj ność Niemcy mogą
za po biec po wtórce kosz maru Ho lo kau stu.

Mam na dzieję, że moja opo wieść prze każe nie unik nioną lek cję, jaką wy cią gną łem z frag ‐
mentu hi sto rii, którą oglą da łem na wła sne oczy z nie zno śnie bli skiej od le gło ści: skoro wy da ‐
rzyło się to raz, może wy da rzyć się znowu. A je śli mo gło się to wy da rzyć w Niem czech,
kraju wy cho wa nym na mą dro ści ta kich in te lek tu al nych gi gan tów jak Go ethe i Schil ler, wzbo ‐
ga co nym po nad cza so wym do rob kiem ta kich mu zycz nych ge niu szy jak Beetho ven, Bach
i Brahms – może wy da rzyć się wszę dzie.

Ta kie same bru talne po gromy w imię rasy, re li gii czy et nicz nej czy sto ści i do mi na cji ple ‐
mien nej prak ty ko wali już na nowo Afry ka ne rzy w Afryce Po łu dnio wej, Ser bo wie w Ko so ‐
wie, Tutsi w Rwan dzie, a także pro te stanci i ka to licy w Ir lan dii Pół noc nej, że wy mie nię tylko
kilka przy kła dów. Z po czątku sze rzy cie lom ra si zmu wy star czała niema przy chyl ność opi nii
pu blicz nej. W przy padku na zi stow skich Nie miec, naj pierw na ród, a póź niej cały świat, przy ‐
my kał oko na po ważne na ru sze nia praw czło wieka, aż wresz cie było za późno, by po wstrzy ‐
mać ar chi tek tów ra so wego sza leń stwa przed wpro wa dze niem w czyn ich nie go dzi wego pro ‐
gramu. Ten smutny roz dział hi sto rii su ge ruje, że ni gdy nie jest za wcze śnie na kon fron ta cję
z bi go te rią i ra si zmem, bez względu na to, gdzie, kiedy i jak pod nie sie swój ohydny łeb. Na ‐
leży przy jąć za sadę „zero to le ran cji” dla na wet naj mniej szego śladu ra si stow skiej my śli.

Ci z nas, któ rzy do świad czyli de pra wa cji, do któ rej kraj mógł się zni żyć pod wpły wem
ste ro wa nych przez rząd bez względ nych ma ni pu la to rów, są winni in nym ludz kim isto tom za ‐
cho wa nie na za wsze w pa mięci pu blicz nej tego po twor nego widma.

Gdzie są te raz?

Lu dzie czę sto mnie py tają, co stało się z roz pro szoną grupą krew nych i zna jo mych z Nie ‐
miec, Li be rii i Sta nów, któ rzy swego czasu ode grali mniej lub bar dziej istotne role w moim



ży ciu. Po nie waż wojna po chło nęła wiele ofiar, za równo wśród per so nelu woj sko wego, jak
lud no ści cy wil nej, a po zbom bar do wa niu Ham burga i in nych miast nie miec kich na stą piła fala
ma so wych mi gra cji, los wielu z nich po zo staje wciąż nie znany. Z wie loma oso bami utra ci łem
kon takty tylko z po wodu od le gło ści. Mogę się jed nak uwa żać za szczę ścia rza, bo udało mi
się utrzy mać bli skie więzy z czę ścią krew nych i przy ja ciół, a w kilku przy pad kach je od no ‐
wić, mimo wie lo let niej prze rwy.

Dwie sio stry mo jej matki, Clara i He dwig, oraz jej naj star szy brat Her mann, któ rzy po mo ‐
gli mi za pu ścić ko rze nie w Sta nach, nie żyją. Oprócz wuja Her manna, który aż do śmierci
nie za ło żył ro dziny, po zo stała mi po nich cała ar mia bliż szych i dal szych ku zy nów.

Pod czas czę stych po dróży służ bo wych do Nie miec dla „Ebony” zwy kłem od wie dzać
w NRD moją owdo wiałą Tante Grete, która wraz z wnuczką Karlą, jej mę żem Ber nar dem
i ich dwiema cór kami miesz kała w Nor dhau sen. Cho ciaż od kąd wkro czyła w wiek średni, co
roku prze wi dy wała swą ry chłą śmierć, oka zała się złym pro ro kiem, gdyż do żyła pra wie dzie ‐
więć dzie siątki. Jej córka Trud chen, którą w cza sie wa ka cji w gó rach Ha rzu trak to wa łem pra ‐
wie jak sio strę, umarła w mło dym wieku, znacz nie przed swoją matką.

W po ło wie lat sześć dzie sią tych spo tkała mnie wielka nie spo dzianka: biuro se kre ta rza
obrony Ro berta McNa mary za pro siło mnie na przy ję cie w chi ca gow skim ho telu She ra ton,
wy dane na cześć czci god nego Mor risa W. Mas sa qu oia, li be ryj skiego wi ce mi ni stra obrony
i kilku to wa rzy szą cych mu ge ne ra łów. Kiedy po przej ściu przez bramki ochrony wpusz czono
mnie wresz cie do apar ta mentu mo jego brata, cze kało mnie tam ko lejne za sko cze nie. Za miast
ży la stego in spek tora po li cji po wi tał mnie kor pu lentny, sta ran nie ubrany dżen tel men, który
w ota cza ją cym go prze py chu zda wał się czuć jak u sie bie. Obaj nie mo gli śmy się dość na dzi ‐
wić ol brzy miemu sko kowi, który wy niósł nas z nędz nej, za szczu rzo nej budy do praw dzi ‐
wego kom fortu i po wszech nego uzna nia.

Po śmierci pre zy denta Tub mana w 1971 roku wy bra łem się do Mon ro vii na jego po grzeb
jako spra woz dawca „Ebony”. Le cia łem rzą do wym sa mo lo tem ra zem z ofi cjalną de le ga cją
pań stwową, która miała re pre zen to wać pre zy denta Ri charda Ni xona. Po wy lą do wa niu na
mię dzy na ro do wym lot ni sku Ro berts field po raz ko lejny spo tka łem się z Mor ri sem. Mon ro ‐
via, po dob nie jak mój brat, prze ży wała okres świet no ści. Z sen nego mia sta, ja kie za pa mię ta ‐
łem, prze dzierz gnęła się w tęt niącą ży ciem me tro po lię z cią głą za bu dową i kor kami na uli ‐
cach.

Pa trząc na wy sta wione ciało pre zy denta, wspo mi na li śmy z Mor ri sem, jak wy słu chał na ‐
szej skargi, kiedy od kry li śmy, że stryj Nat nas ogra bia. Do wie dzia łem się od brata, że stryj
zmarł w 1962 roku po cięż kiej cho ro bie, a ba ta lię o ma ją tek pod jęła ciotka Fa tima, która zę ‐
bami i pa zu rami wal czyła o schedę po na szym ojcu. Po gra tu lo wa łem so bie w du chu, że
dawno za po mnia łem o tym dzie dzic twie, zwłasz cza że i Mor ris nie zy skał ni czego oprócz
wielu lat przy kro ści.



Pod czas krót kiego po bytu w Mon ro vii Mor ris, jako ko men dant Straży Przy brzeż nej, za ‐
brał mnie oso bi ście na „rejs lu stra cyjny” jed nym ze swo ich szyb kich ku trów. Opo wie dział mi
wtedy o swo jej pry wat nej woj nie ze Ste phe nem Tol ber tem, młod szym bra tem no wego pre ‐
zy denta i pre ze sem ro dzin nej firmy ry bac kiej. Mor ris upie rał się, że pry watna flota Tol berta
ko rzy sta z do ków Straży Przy brzeż nej.

– Za każ dym ra zem, kiedy przy ła puję ich ło dzie w na szych do kach, każę je kon fi sko wać
na jego koszt.

Kiedy prze ko ny wa łem go, że nie po wi nien na ra żać się bratu ak tu al nej głowy pań stwa,
Mor ris po pro stu mnie wy śmiał:

– Nie bój nic. Tol bert zo sta nie tylko do końca ka den cji, po tem się go prze gło suje.
Wszystko już jest przy go to wane.

Po nie waż wcze śniej prze pro wa dzi łem z pre zy den tem Wil lia mem Tol ber tem wy wiad na
wy łącz ność, w któ rym za pew nił mnie, że za mie rza kon ty nu ować po li tykę Tub mana, nie by ‐
łem tego taki pe wien.

– Może i tak – od rze kłem – ale na dal uwa żam, że po wi nie neś być ostroż niej szy wo bec
jego brata.

Nie stety moja rada oka zała się mocno spóź niona. Gdy tylko wró ci łem do Chi cago, do wie ‐
dzia łem się, że pre zy dent Tol bert zwol nił sporą liczbę urzęd ni ków no mi no wa nych przez po ‐
przed nika, a wśród nich także Mor risa.

Z per spek tywy czasu ta dy mi sja wy szła mu na do bre, po nie waż dzięki niej nie zna lazł się
na li nii ognia, kiedy dzie więć lat póź niej Sa muel Doe w krwa wej ma sa krze usu nął pre zy denta
Tol berta i in nych czo ło wych po li ty ków z li be ryj skiej klasy rzą dzą cej. Mor ris tym cza sem
wiódł spo kojne ży cie biz nes mena, od czasu do czasu od wie dza jąc mnie w Sta nach, do póki
w roku 1985, w wieku sześć dzie się ciu ośmiu lat nie upo mniała się o niego śmier telna cho ‐
roba. Jego go rące ży cze nie od zy ska nia spadku po ojcu do końca po zo stało nie speł nione.

Wierny swo jej de cy zji, by trzy mać się od tej sprawy z da leka, nie wspo mnia łem o niej
także pod czas krót kiej wi zyty u ciotki Fa timy, która była dzie ka nem Uni wer sy tetu Li be ryj ‐
skiego i jed nym z naj bar dziej sza no wa nych wy kła dow ców w kraju. Z dumą po in for mo wała
mnie, że jej córka Püp p chen stu diuje w Niem czech. Od Fa timy (zmar łej w roku 1978), do ‐
wie dzia łem się, że Ma So nii po śmierci męża prze pro wa dziła się do Mon ro vii, gdzie umarła
w roku 1958. Z Frit zem i Fa sią stra ci łem kon takt aż do roku 1991. Po za ma chu sier żanta
Doe prze nie śli się do Kno xville w Ten nes see, gdzie Fritz wy ro bił so bie po zy cję jako ar ty sta
i di ler dzieł sztuki. Oboje z Fa sią za miesz kali w po bliżu swo ich dzieci i wnu ków; wy daje się
wąt pliwe, żeby jesz cze wró cili do Li be rii. Ich matka Ma Ra chel i brat Ar thur, dawny dy rek ‐
tor Biura do spraw Ko palń i Geo lo gii, zmarli od po wied nio w roku 1986 i 1984.

Pod czas ca łej tej ody sei przez trzy kon ty nenty ni gdy nie stra ci łem kon taktu z moim sta ‐
rym współ spi skow cem Wer ne rem Jan ke sem, który po nad pół wieku temu po ka zał mi, jak się



robi in te resy na ham bur skim na brzeżu, i któ remu czę ściowo za wdzię czam swoją ob se sję na
punk cie Ame ryki. Od chwili mo jego przy jazdu do Sta nów w maju 1950 roku aż do dziś pod ‐
trzy my wa li śmy na szą przy jaźń po przez te le fony, kartki świą teczne i oka zjo nalne wi zyty.
Wer ner roz wiódł się, oże nił po raz drugi, ma do ro słą córkę. Przez wiele lat pra co wał w jed ‐
nej z więk szych li nii lot ni czych, a te raz ra zem z żoną Bir gid żyje szczę śli wie na eme ry tu rze
w sło necz nej Ka li for nii.

Na naj więk szą szy chę z mo jej sta rej paczki wy rósł nie-Aryj czyk Ralph Gior dano. Roz cza ‐
ro wany do par tii ko mu ni stycz nej, któ rej słu żył przez je de na ście lat jako ko re spon dent i pu bli ‐
cy sta, zo stał po pu lar nym pre zen te rem te le wi zyj nych fil mów do ku men tal nych, a na stęp nie
kro ni ka rzem wła snej ro dziny. W książce Die Ber ti nis, wy da nej w roku 1982, opi sał hi sto rię
ich prze trwa nia pod rzą dami na zi stów, od no sząc swój pierw szy suk ces li te racki. Po wieść,
w któ rej unie śmier tel nił też nie ja kiego Mic keya Mas sa kona, stała się w Niem czech be st sel le ‐
rem, roz sła wia jąc na zwi sko Gior dano i czy niąc Ral pha bo ga czem. Po śmierci pierw szej żony
oże nił się po wtór nie i mieszka z żoną Ro sie w Ko lo nii, wy pusz cza jąc na ry nek ko lejne
książki na tak roz bieżne te maty jak Izrael, Ir lan dia i Niemcy (dawne i obecne). Jego ro dzice
już nie żyją, po dob nie jak star szy brat Egon (zmarł na atak serca nie długo po suk ce sie pierw ‐
szej książki Ral pha w roku 1982) i uro dzona po woj nie sio stra Ga briela. Młod szy brat Rocco
na dal mieszka w Ham burgu.

W roku 1992, po prze czy ta niu ar ty kułu o mnie w ham bur skiej pra sie, ode zwała się Erika,
moja to wa rzyszka za baw z dzie ciń stwa. Pu ściw szy w nie pa mięć swoją wscho dzącą ka rierę
czte ro let niej strip ti zerki, córka Wal tera Schme de manna, póź niej szego se na tora, zo stała go ‐
spo dy nią do mową, żoną, matką i babką Ha ralda Stobbe, obec nie eme ry to wa nego pra cow ‐
nika ochrony. Po dró żuje do róż nych eg zo tycz nych miejsc na ca łym świe cie, od wie dza także
mój dom w Sta nach, a resztę czasu spę dza w za ci szu do mo wym w Ham burgu-Fuhls büt tel.

Inge, która jako ostat nia zdo była moje serce przed opusz cze niem Nie miec, także zna la zła
się wśród tych, któ rzy prze trwali. Wpraw dzie obie cała mi wieczną mi łość, ale osta tecz nie
zmie niła zda nie i po ślu biła bry tyj skiego lot nika z RAF-u, z któ rym wio dła ko czow ni cze, ale
in te re su jące ży cie w jed nym z naj bar dziej eg zo tycz nych ko lo nial nych za kąt ków Im pe rium
Bry tyj skiego. Po roz wo dzie wró ciła do Ham burga i w tym wła śnie cza sie, po nad dwa dzie ścia
lat temu, na wią zała ze mną kon takt. Od kąd jed nak – jak mi po wie dziano – wy pro wa dziła się
z Ham burga, ślad po niej za gi nął.

Je den z mo ich daw nych kum pli, któ rego zdą ży łem opła kać, kiedy rze komo zgi nął w wy ‐
padku ulicz nym, za sko czył mnie, ob ja wia jąc się w jak naj bar dziej ży wej po staci. Pod ko niec
lat sześć dzie sią tych za trzy ma łem się na krótko w Ham burgu w trak cie po dróży służ bo wej
i wtedy przy pad kiem na tkną łem się w książce te le fo nicz nej na na zwi sko „Fred Gass”. Mimo
prze ko na nia, że mój dawny kom pan z Haus Va ter land i in nych ham bur skich me lin nie żyje,



z czy stej cie ka wo ści wy bra łem nu mer. Ode brała ja kaś ko bieta, która przed sta wiła się jako
Frau Gie sela Gass, żona pra cow nika poczty Freda Gassa.

Nie mi nęła go dzina, jak ści ska łem mo jego ko leżkę, który nie tylko zmar twych wstał, ale
z ko ści stego chu chra zmie nił się w pod ta tu sia łego je go mo ścia. Od tego pa mięt nego spo tka nia
Fred i Gie sela, wów czas kie row niczka w fir mie ubez pie cze nio wej, żyją na eme ry tu rze
w przy tul nym miesz kanku w Ham burgu, gdzie by wam re gu lar nym go ściem, ile kroć przy ‐
wieje mnie tam tę sk nota za mgli stym po wie trzem ro dzin nego mia sta. Je sie nią roku 1989 od ‐
nio słem nie by wały suk ces: na mó wi łem Freda, by prze zwy cię żył swój lęk przed la ta niem
i wraz z Gie selą spę dził tro chę czasu u nas, w Chi cago i z Wer ne rem Jan ke sem w Ka li for nii.
Uznali ten po byt za nad zwy czaj udany i obie cali go po wtó rzyć.

In nym zna jo mym z mo jego ści słego kręgu, który sta nął na no gach, jest Ah-Ju Hon Lou,
mój part ner z pa mięt nego Tria. Po roz wią za niu na szego ze społu Ju za czął wy stę po wać jako
so li sta i wkrótce tra fił do filmu, gdzie gry wał role Azja tów. Owdo wiał, oże nił się po wtór nie,
ma dwóch do ro słych sy nów i córkę. Ra zem z żoną Gie sel mieszka na ham bur skim przed ‐
mie ściu Blan ke nese, gdzie cza sem go od wie dzam.

Z klanu Mo rel lów, któ rego głową był na zi stow ski Bloc kle iter Wil helm, ostał się tylko mój
przy ja ciel i ko lega z klasy Karl, obec nie na eme ry tu rze. Ku memu wiel kiemu za sko cze niu,
od na la złem go za le d wie kilka ulic od miej sca, gdzie się wy cho wa łem. Opo wie dział mi, że
kiedy uznano go za za gi nio nego w ak cji, do stał się do so wiec kiego ła gru, skąd po wró cił na
pół za gło dzony i w łach ma nach, by swo ich ro dzi ców i braci za stać w trak cie do mo wej im ‐
prezy. „Za wsze so bie wy obra ża łem, jak mnie opła kują – wspo mi nał – a tym cza sem w naj ‐
lep sze uży wali ży cia!”

Kar lowi przy naj mniej los oszczę dził cier pie nia in nych nie miec kich żoł nie rzy, któ rzy po po ‐
wro cie z wojny za stali swoje żony z no wymi mę żami – An gli kami lub Ame ry ka nami – zgod ‐
nie z przy sło wiem „Łupy tra fiają do zwy cięz ców”.

Roz cza ro wa nie, ja kiego Karl do znał po po wro cie, na za wsze po róż niło go z ro dziną,
szcze gól nie z oj cem, któ rego na zi stow skie po glądy – jak twier dził – za wsze bu dziły w nim
wstręt. Nie długo po tem jego brat Gerd, uta len to wany per ku si sta ma jący wła sny ze spół, zmarł
na atak serca w trak cie wy stępu w nad mor skim ku ror cie. Po tem zmarli także ro dzice. Naj ‐
star szy brat Hans prze żył wojnę w Związku So wiec kim i zmarł za le d wie kilka lat przed na ‐
szym spo tka niem.

Przy gnę bia jąco długa jest li sta ofiar wojny spo śród mo ich krew nych, przy ja ciół i zna jo ‐
mych. Jest na niej mój ko lega z klasy Fiffi Pe ters, kel ner w Ra thau skel ler, który – jak nie ‐
dawno się do wie dzia łem – po legł w ak cji, po dob nie jak nasz na uczy ciel Herr Herbst. Je den
z naj tra gicz niej szych lo sów spo tkał moją pierw szą wielką mi łość, Gret chen Jahn. Po moim
udziale w po pu lar nym ham bur skim pro gra mie te le wi zyj nym w roku 1976 ode bra łem mnó ‐
stwo te le fo nów od osób, które mnie roz po znały, w tym od ku zynki Gret chen. Do wie dzia łem



się od niej, że Gret chen z matką i bra tem za mie rzała wy emi gro wać do Sta nów, ale kiedy
oka zało się, że ma gruź licę, od mó wiono jej wizy. Po zo sta wiona sa mej so bie, pra co wała jako
bar manka w noc nym klu bie i w roku 1946, kilka lat po na szym ostat nim spo tka niu, zmarła
sa motna i opusz czona przez wszyst kich.

Ni gdy nie udało mi się do wie dzieć, co się stało z mo imi dwoma naj więk szymi wro gami –
dy rek to rem szkoły Wrie dem i na uczy cie lem Dut kem. Są dząc z ich wieku, mu szę przy jąć, że
w taki czy inny spo sób prze nie śli się już tam, gdzie spo tkała ich spra wie dli wość, ade kwatna
do sa dy stycz nej przy jem no ści, jaką czer pali z drę cze nia swo jego ciem no skó rego ucznia.

Znaczną po cie chę sta nowi dla mnie fakt, że moja matka, która przy je chała za mną do Sta ‐
nów w roku 1952, wy szła tu szczę śli wie za mąż za Mi letę Ni ko di je vica, Serba uwol nio nego
przez alian tów z nie miec kiego obozu je niec kiego. U tego za pra co wa nego czło wieka zna la zła
wresz cie mi łość i zro zu mie nie, na które tak bar dzo za słu gi wała. Mał żon ko wie żyli długo
i szczę śli wie w wy god nym, otwar tym dla przy ja ciół (i jak Mutti za wsze pod kre ślała – cał ko ‐
wi cie spła co nym) domu na przed mie ściu Chi cago. Był to do kład nie taki dom z ma łym ogród ‐
kiem wa rzyw nym, o ja kim kie dyś w Niem czech oboje bez na dziej nie ma rzy li śmy. Szczę ście
trwało, do póki w wi gi lię dwu dzie stej pią tej rocz nicy ślubu Mi leta nie zmarł na atak serca.
Mutti do łą czyła do niego w 1986 roku, do żyw szy 83 lat.

Naj lep szym spo so bem, aby od wdzię czyć się matce za wszystko, co dla mnie zro biła, było
„stać się kimś” i po da ro wać jej dwóch wnu ków, któ rzy także „stali się kimś”. Po dy plo mie
Steve’a Gor dona na Ha rvard Me di cal School i przy ję ciu Hansa na Uni ver sity of Mi chi gan
Law School nic nie spra wiało jej więk szej przy jem no ści niż prze chwałki „moim wnu kiem le ‐
ka rzem” i „moim wnu kiem przy szłym praw ni kiem”. Jak za wsze ma wiała: „Ende gut, al les
gut”.



PO SŁO WIE

A uto bio gra ficzna re la cja Hansa-Jür gena Mas sa qu oia (1926–2013), dzien ni ka rza i pi sa rza

po cho dze nia nie miecko-li be ryj skiego, wpro wa dza czy tel nika nie tylko w świat su biek tyw ‐
nych do znań ciem no skó rego dziecka, któ remu przy szło do ra stać w kli ma cie i re aliach na ro ‐
do wo so cja li stycz nych Nie miec. To rów nież przej mu jąca opo wieść nie miec kiego oby wa tela,
uzna nego za out si dera, który z od le głej cza so wej i geo gra ficz nej per spek tywy pró bo wał zro ‐
zu mieć za wi ło ści ludz kiej na tury w cza sach po gardy.

Au tor na le żał do około 3 ty sięcy ży ją cych w okre sie 1918–45 czar no skó rych na ob sza rze
Nie miec. Byli wśród nich m.in. nie liczni przy by sze z Nie miec kiej Afryki Po łu dniowo-Za ‐
chod niej oraz Nie miec kiej Afryki Wschod niej; ko lo nialni żoł nie rze fran cu scy, któ rzy w la tach
1919–20 uczest ni czyli w mi li tar nej oku pa cji Nad re nii (dzieci po cho dzące z ich związ ków
z nie miec kimi part ner kami na zna czono obe lży wym okre śle niem „bę kar tów nad reń skich” lub
„czarną hańbą”); czar no skó rzy żoł nie rze z USA, z fran cu skich ko lo nii za mor skich, wal czący
prze ciw Niem com pod do wódz twem bel gij skim i bry tyj skim; przed sta wi ciele dy plo ma cji i ich
ro dziny; lu dzie in te resu, sztuki oraz zwią zani z prze my słem roz ryw ko wym.

Za nim ide olo gia na ro do wego so cja li zmu za do mo wiła się w III Rze szy, już w ode zwie do
nie miec kich le ka rzy w fa cho wym cza so pi śmie „Ärz li che Rund schau” z 1920 roku pi sano
wprost: „Czarna hańba to mu la ty za cja i sy fi li za cja na szego na rodu, ru ina na szego na ro do ‐
wego zdro wia cie le snego i du cho wego! Czyż mamy mil cząco zno sić, że w przy szło ści nad
brze gami Renu za miast po god nych pie śni bia łych, ro słych, bo ga tych du chowo, zdro wych
Niem ców o pięk nych twa rzach, za brzmią chra pliwe dźwięki tłu stych, sza rych, sze ro ko gę ‐
bych, pół zwie rzę cych, sy fi li tycz nych, tę pych Mu la tów o ni skich czo łach?”37.

Prze ciętny Nie miec nie miał na co dzień kon taktu z oso bami o in nym ko lo rze skóry. Mógł
je zo ba czyć tylko na ilu stra cjach, w wi do wi skach cyr ko wych lub „po ka zach kul tu ro wych”
w ogro dach zoo lo gicz nych. Za nim spo tkał bez po śred nio lu dzi o ciem nej kar na cji, miał już
jed nak o nich utrwa lone przez ste reo typy wy obra że nie. Wpraw dzie Niemcy były krótko, na
prze ło mie XIX i XX wieku, pań stwem ko lo nial nym, jed nak do ko nana przez nie eks ter mi na ‐



cja ple mion He rero i Nama w po łu dnio wej Afryce w la tach 1904–07 miała znaczny wpływ
na ukształ to wa nie się ra si stow skich po staw.

Niemcy nie byli wy na laz cami ra si zmu, lecz jego gor li wymi prak ty kami. Od cza sów śre ‐
dnio wie cza w chrze ści jań skiej Eu ro pie roz wi jały się am bi wa lentne uczu cia wo bec miesz kań ‐
ców Afryki. Z jed nej strony, była to fa scy na cja od mien no ścią, „przed mio tem” god nym mi sji
cy wi li za cyj nej o cha rak te rze re li gij nym oraz kul tu ro wym, którą trak to wano jako ele ment hu ‐
ma ni ta ry zmu. Z dru giej – wy le wała się ze wsząd po garda i od raza wo bec „czar nego dia bła”,
nie wol nika, „dzi kiego zwie rza”, obiektu wi do wi sko wego. W li te ra tu rze, ka ry ka tu rze, mi to lo ‐
gii czar no skóry ja wił się jako od hu ma ni zo wany, od per so ni fi ko wany abs trak cyjny byt.

Hans-Jür gen, uro dzony i ży jący w Ham burgu z nie miecką matką, za nim utra cił dzie cięcą
uf ność w re la cjach z ota cza jącą go rze czy wi sto ścią, chciał żyć jak każdy nor malny miesz ka ‐
niec Nie miec. Do świata jego wy obraźni nie miała jesz cze do stępu ide olo gia twórcy kon cep ‐
cji „krwi i rasy” Ri charda Wal thera Darré, hi tle row skiego mi ni stra ds. żyw no ści i rol nic twa,
który do ma gał się wy klu cze nia wszyst kich osób ob cej krwi z nie miec kiego na rodu. Nie wielka
po pu la cja tych, któ rzy w na zi stow skiej ter mi no lo gii na zna czeni byli jako Ne ger, Far bige,
Mi schling żyła jed nak w cią głym na pię ciu, mimo iż – jak pi sze Au tor wspo mnień – w ko ‐
lejce do ko mór ga zo wych byli do piero na dal szym miej scu, za Ży dami. Jak stać się nie wi ‐
dzial nym w „bia łym” oto cze niu, gdy ko lor skóry wy sta wiał na wi dok pu bliczny? To py ta nie,
które wy zna czało cha rak ter stra te gii prze trwa nia. Lo jalni oby wa tele, mimo cią głych sta rań
o przy zna nie sta tusu „nor mal nego” członka spo łe czeń stwa, sta no wili ska zane na od rzu ce nie
„obce ciało”.

Dzie ciń stwo i wcze sna mło dość bo ha tera książki przy pa dły na okres erup cji ide olo gii i pro ‐
pa gandy na ro do wego so cja li zmu oraz jej re ali za cji w III Rze szy (1933–45). Okres for mo wa ‐
nia się oso bo wo ści, kiedy młody czło wiek łap czy wie wchła nia wszystko, co ofe ruje mu oto ‐
cze nie, był dla Au tora cza sem cią głego na pię cia mię dzy wiarą, uf no ścią i po trzebą do pa so wa ‐
nia się a lę kiem i roz cza ro wa niem. Ten przy spie szony kurs do ra sta nia i na uki w nie zwy czaj ‐
nym śro do wi sku mógł bez piecz nie prze trwać tylko dzięki nie zwy kłej matce oraz lo sowi,
który ze tknął go z życz li wymi są sia dami i miesz kań cami dziel nicy. Dla więk szo ści chło piec
po słu gu jący się ham bur skim dia lek tem, szkolny ko lega ich dzieci, był jed nym z nich.

Za fa scy no wany pa ra dami pa ra mi li tar nych od dzia łów hi tle row skich ako li tów, mun du rami
Hi tler ju gend, na zi stow skimi ry tu ałami, wi wa tu jący jako ośmio letni uczeń na cześć prze jeż ‐
dża ją cego uli cami Ham burga no wego boga Nie miec – Füh rera, śpie wa jący na ape lach szkol ‐
nych Deutsch land, Deutsch land über al les, ba wiący się pla sti ko wymi fi gur kami żoł nie rzy SS
i SA, dał się po nieść tej sa mej fali en tu zja zmu, co jego błę kit no ocy i ja sno włosi ko le dzy.
Pierw szy ży ciowy prze łom stał się jego udzia łem, gdy z luk su so wych wa run ków willi
dziadka, uprzy wi le jo wa nego ży cia ro dziny dy plo maty, zmu szony był prze nieść się z matką
do jed no po ko jo wego miesz ka nia w dziel nicy ro bot ni czej.



Nie zmiana sta tusu spo łecz nego była jed nak przed mio tem tro ski chłopca. Ta stała się
wręcz przez róż no rod ność do znań wręcz atrak cyjna. Re wo lu cyj nym do zna niem był fakt, iż
z ka me ral nego śro do wi ska, w któ rym całe jego oto cze nie było jak on, prze niósł się do
świata, w któ rym ze wnętrz nie się wy róż niał. To nowe do świad cze nie było głę boko am bi wa ‐
lentne. Kę dzie rzawe włosy i brą zowy ko lor skóry Hansa-Jür gena nie były już przy wi le jem,
lecz czę sto styg ma ty zo wały; nie na pa wały dumą, lecz stały się po wo dem do wstydu. Po
kom for to wym ży ciu pod klo szem roz le głej ro dziny zna lazł się w dziel nicy, w któ rej zna lazł
wpraw dzie cie kaw sze dla od kryw czego umy słu i żąd nego przy gody dziecka śro do wi sko ró ‐
wie śni ków, ale też nie mógł unik nąć zde rze nia z ulicz nymi drę czy cie lami.

W jego ży ciu jak w so czewce od bi jały się sprzecz no ści co dzien nej eg zy sten cji w na ro do ‐
wo so cja li stycz nej Rze szy. Na swej dro dze Au tor spo ty kał mą drych i od waż nych, ale także
kon for mi stów, tchó rzy i fa na ty ków hi tle row skich. Naj waż niej szym la bo ra to rium do znań była
szkoła, na tu ralne śro do wi sko Hansa-Jür gena. Tak towi i mą dro ści pierw szej wy cho waw czyni
i na uczy cielki Fräu lein Beyle, za wdzię czał przej ście obronną ręką przez szkolną ini cja cję.
Ona za ra ziła go ra do ścią na uki. W szkol nych ła wach zna lazł też wielu przy ja ciół. W miarę
umac nia nia się wła dzy hi tle row skiej za częły się jed nak mno żyć in cy denty, które da wały
chłopcu wiele do my śle nia. Cho ciaż nie ustę po wała fa scy na cja wo dzem na rodu i ze wnętrz ‐
nymi atry bu tami rzą dów na zi stow skich, jak fa jer wer kami czy mar szami bo jów ka rzy SA, to
jed nak co raz częst sze do świad cze nie dys kry mi na cji i wy klu cze nia ze spo łecz no ści po przez
cho ciażby do tkliwy dla chłopca za kaz wstępu na plac za baw dla nie-Aryj czy ków, wy mu szały
wy pra co wa nie no wej stra te gii do pa so wa nia.

Za nim pra wo daw stwo Rze szy za or dy no wało, po przez ustawę O ochro nie krwi i czci nie ‐
miec kiej w 1935 roku, od dzie le nie rasy „bia łej” od „czar nej”, pro pa ganda i ide olo gia ra si ‐
stow ska za do mo wiły się w szkol nych kla sach. Dla hi tle row skiej wła dzy nie było waż niej ‐
szego za da nia, jak po zy ska nie dla swo ich ce lów mło dej ge ne ra cji. Hi tler do pa try wał się przy ‐
czyn klę ski Nie miec w I woj nie świa to wej wła śnie we wro gim ele men cie, który wtar gnął
z za mia rem osła bie nia ger mań skiej wi tal no ści. W swoim pro gra mie wy cho wa nia „mło dych
to wa rzy szy rasy” i dla za bez pie cze nia „czy sto ści rasy aryj skiej” Hi tler kre ślił za da nie „uko ro ‐
no wa nia pracy wy cho waw czej vol ki stow skiego pań stwa” po przez „roz pa le nie w ser cach
i umy słach mło dzieży sensu i uczu cia rasy”. „Szkoły nie po wi nien opu ścić ża den chło piec
i żadna nie miecka dziew czynka, któ rzy nie uzna liby ko niecz no ści i wła ści wo ści czy sto ści
krwi. W ten spo sób zo staną za pew nione wa runki do utrzy ma nia ra si stow skich pod staw na ‐
szego na rodu i za bez pie cze nia dla póź niej szego roz woju kul tu ro wego.”38

Fo to gra fu jąc się w to wa rzy stwie mło dych lu dzi, wy bra nych ide ałów aryj skich dzieci, Hi ‐
tler słał czy telne prze sła nie dla na uczy cieli, wy cho waw ców i mło dzieży szkol nej. I nie cho ‐
dziło by naj mniej wy łącz nie o ze wnętrzny wi ze ru nek. Ważne były du chowe wła ści wo ści.
Firmy pro du ko wały lalki o aryj skim wy glą dzie w uni for mie SA. Pla katy, li te ra tura dla dzieci



i mło dzieży za wie rały ostrze że nia przed de ge ne ra cją po przez kon takt z inną rasą. Już 13
wrze śnia 1933 uka zało się pierw sze mi ni ste rialne za rzą dze nie o wpro wa dze niu do szkół wie ‐
dzy o dzie dzi cze niu i ra sie – w związku z pro gra mem roz dzie le nia ras. Mno żyły się roz po rzą ‐
dze nia i pro gramy okre śla jące cele pracy na uczy ciel skiej. Za ło że nia eu ge niki for so wały ob raz
nor dyc kiej rasy i na kaz dba nia o osoby wcie la jące w ży cie ten du chowy ideał. Na ka zy wano
jed no cze śnie „od dzie la nie ob cych, przy na le żą cych do rasy orien tal nej (Ży dzi), afry kań skiej
i we wnątrz a zja tyc kiej”39. Na uczy ciele zo stali zo bo wią zani do szko leń z za kresu no wego
przed miotu oraz skła da nia pu blicz nego wy zna nia na rzecz ide olo gii na ro do wo so cja li stycz nej.
Nie po mi nięto rów nież szkół dla nie wi do mych, dla któ rych przy wspar ciu an tro po lo gów
przy go to wano spe cjalne po moce dla roz róż nie nia swo jej i ob cej rasy.

Wła dze oświa towe Ham burga za sły nęły ze swej gor li wo ści, gdy za le d wie kilka dni po mi ‐
ni ste rial nych za le ce niach zor ga ni zo wały pu bliczną wy stawę za ty tu ło waną Ma te riał dzie dzi ‐
czony w ro dzi nie, ra sie i na ro dzie. „Ham bur ger Ta ge blatt” ko men to wał: „Nikt nie po wi nien
prze oczyć wy stawy” i wy ja śniał: „Wy stawa za czyna się py ta niem «Co to jest dzie dzi cze ‐
nie?»” oraz na wią zy wał do pro stego spo strze że nia: „Czarny ma czarne dzieci. Ano ma lie po ‐
wta rzają się u po tom ków”40. Pod czas na ucza nia ję zyka nie miec kiego, re li gii, hi sto rii, prze ‐
strze gano przed śmier tel nym nie bez pie czeń stwem mie sza nia ras i „za ni kiem in stynktu ra so ‐
wego”.

Za gro że nia dla bia łej rasy do pa trzono się rów nież w po pu lar nej li te ra tu rze glo ry fi ku ją cej
„szla chet nych In dian”. „Mie szańcy”, jak Hans-Jür gen – w re to ryce wy da wa nych wów czas
po mocy na uko wych i pe da go gicz nych wy tycz nych dla na uczy cieli – mieli wy wo ły wać nie
współ czu cie, lecz strach. Wska zy wano na sze ściu set „nad reń skich bę kar tów”, „tra gicz nych
świad ków zdrady bia łej rasy”: „Nie będą oni ni gdy szczę śliwi, ni gdy nie będą uznani za rów ‐
no upraw nio nych. Po zo staną na za wsze na naj niż szym szcze blu ludz kiej wspól noty. Dla nich
nie ma no wego ży cia. Sama na tura od mó wiła im tego”41. W 1937 roku za pa dła de cy zja „spe ‐
cjal nej ko mi sji” o ich ste ry li za cji. Au tor bro szury po świę co nej ko niecz no ści zmy cia „czar nej
hańby” Hans Macco do ma gał się przy spie sze nia ak cji, gdyż – jak pi sał – osoby te „wcho dzą
wła śnie w wiek roz rod czy, nie ma więc wiele czasu na dłu gie dy wa ga cje […]. Dla nas po zo ‐
staje tylko jedno wyj ście: wy trze bie nie wszyst kich ob cych szkod ni ków, szcze gól nie tych po ‐
wsta łych w wy niku bru tal nej prze mocy i nie mo ral no ści”42.

W ciągu trwa ją cej osiem lat edu ka cji szkol nej Mas sa quoi spo tkał w więk szo ści życz li wych
so bie na uczy cieli. Wy star czyło jed nak dwóch, w tym dy rek tora He in ri cha Wrie dego, by pa ‐
mięć do zna nych upo ko rzeń po zo stała do końca ży cia. Dys kry mi na cja i jawna nie spra wie dli ‐
wość ze strony dy rek tora, gor li wego wy znawcy idei na rodu nie miec kiego jako no si ciela mi sji
kul tu ro wej i jego nie kwe stio no wa nej do mi na cji w świe cie, mie ściła się w na zi stow skiej kon ‐
cep cji wy klu cze nia ze wspól noty na ro do wej, w tym ode bra nia moż li wo ści kształ ce nia



„wszel kich Ho ten to tów”. Młody Hans-Jür gen za wdzię czał prze trwa nie tylko nie ule czal nemu
opty mi zmowi matki.

Ist niały jed nak dzie dziny ży cia, które sta no wiły wręcz za prze cze nie na zi stow skiej ide olo gii
wyż szo ści cy wi li za cyj nej Nie miec. Dla mło dego Hansa-Jür gena był to świat sportu i roz ‐
rywki. Suk cesy i po wo dze nie czar no skó rych ar ty stów i spor tow ców w Niem czech oraz
w Eu ro pie były dlań jak pla ster na zbo lałą du szę. Nie tylko na pa wały dumą, ale wzmac niały
po czu cie wła snej war to ści. Wraz ze zwy cię stwami czar no skó rych spor tow ców ro sła po zy cja
Hansa-Jür gena w szkole i w naj bliż szym oto cze niu. Sam Au tor – wy spor to wany, o atrak cyj ‐
nej po wierz chow no ści, upra wia jący jako na sto la tek boks – był an ty tezą pseu do nauki o ge ne ‐
tycz nym wy wyż sze niu rasy aryj skiej. Ame ry kań scy spor towcy, przede wszyst kim bok ser
Joe Lo uis oraz lek ko atleta Jesse Owens, któ rzy mieli wy stą pić w ame ry kań skiej dru ży nie
olim pij skiej, w żad nym ra zie nie ko ja rzyli się z wy kre owa nym przez pro pa gandę ob ra zem
„bandy dzi ku sów” i „ka ni bali”.

Cho ciaż wie dza prze cięt nego Niemca na te mat przy go to wań USA do olim piady ogra ni ‐
czała się do sze rzo nych przez Go eb belsa ab sur dów o ła pa nych w dżun gli przy szłych za wod ‐
ni kach, pro pa gan dzi ści Rze szy mieli od po czątku pro blem, jak wy ja śnić suk cesy spor towe
przed sta wi cieli „gor szej” rasy. Jak w ob li czu en tu zja zmu wi dzów i ki bi ców zde za wu ować
wy niki „pod lu dzi”, które wbrew dok try nie na zi stow skiej prze wyż szały osią gnię cia Aryj czy ‐
ków.

Prasa na zi stow ska re ago wała ner wowo na do ko na nia Owensa, „ko lo ro wego, cu dow nego
bie ga cza”, czte ro krot nego zwy cięzcy na olim pia dzie w Ber li nie w 1936 roku. W końcu Hi tler
wy ja śnił, że w przy padku „czar nych” cho dzi o „pry mi tywną rasę” lu dzi, któ rych przod ko wie
wy wo dzili się z dżun gli. Dla tego „są bar dziej atle tycz nie zbu do wani ani żeli cy wi li zo wani biali
[…] i nie sta no wią po rów ny wal nej kon ku ren cji […]. W przy szło ści winni być wy eli mi no ‐
wani z igrzysk i za wo dów spor to wych”43.

Se gre ga cji pod le gali nie tylko lu dzie. Pro ble mem dla na zi stow skiego pań stwa stała się rów ‐
nież sztuka. Tak zwana czarna sztuka, od kryta przez wy bit nych ma la rzy, jak Pa blo Pi casso,
Ernst Lu dwig Kirch ner, Henri Ma tisse sta no wiła dla więk szo ści źró dło in spi ra cji no wo cze ‐
snego eu ro pej skiego ma lar stwa i rzeźby. Dla hi tle row skich dy gni ta rzy była tylko „sztuką zde ‐
ge ne ro waną”, wy two rem „ob cego bar ba rzyń stwa”. Dla tego spo tkał ją taki sam los jak twór ‐
czość ży dow ską.

Naj bar dziej od czuli to czar no skó rzy ar ty ści zwią zani ze sztuką fil mową. Naj pierw spon ta ‐
nicz nie, a na stęp nie w for mie in sty tu cjo nal nej „oczysz czono” kino. Kry tycy fil mowi do ma ‐
gali się – pod dyk tando Go eb belsa – „he ro icz nego ob razu”, zwią za nego z „krwią i zie mią nie ‐
miecką”. „Od lek kiego filmu […] ocze ku jemy od prę że nia i od świe że nia, gdy chcemy oglą dać
ob razy bez tań czą cych rumbę czar nych”44 – gło siły wy tyczne apa ratu wła dzy. Nie mniej ‐
szym wy zwa niem stała się dla na zi stów swin gu jąca mło dzież. Swin gju gend stało się po ję ‐



ciem miesz czą cym w so bie ro dzaj al ter na tyw nej dla ofi cjal nie obo wią zu ją cej kul tury mło ‐
dzie żo wej. To czar no skó rzy mu zycy, śpie wacy i tan ce rze stali się ido lami mło dych Niem ‐
ców, two rząc od skocz nię od wo jen nej rze czy wi sto ści. Dla mło dego Mas sa qu oia była to jesz ‐
cze jedna moż li wość wy ra że nia iden ty fi ka cji z tymi, któ rzy po mo gli mu prze zwy cię żyć po ‐
czu cie niż szej war to ści.

W ży ciu do ra sta ją cego Hansa-Jür gena miały miej sce wy da rze nia, któ rych sens do cie rał do
niego z opóź nie niem. Miało to miej sce w przy padku jego uko cha nej pierw szej na uczy cielki
i wy cho waw czyni oraz ko le gów i przy ja ciół spo ty ka nych na róż nych eta pach ży cia. Po wo ‐
dów ich na głego znik nię cia nie mógł wów czas zro zu mieć. Do piero po II woj nie w pełni po jął,
iż w hie rar chicz nie upo rząd ko wa nym świe cie na zi stow skim na pierw szym miej scu za re zer ‐
wo wa nym dla wro gów stali Ży dzi. Nie mógł też wie dzieć, że Hi tler już w Mein Kampf wska ‐
zał na Ży dów jako tych, któ rzy spro wa dzili nad Ren Mu rzy nów i to w celu ba star dy za cji
znie na wi dzo nej przez nich bia łej rasy, strą ce nia jej z po li tycz nej i kul tu ro wej wy so ko ści oraz
prze ję cia ich roli pa nów.

Wro go ści wo bec czar no skó rych nie można po rów ny wać z nie na wi ścią do Ży dów, ugrun ‐
to waną przez an ty ju da izm i an ty se mi tyzm. Czar no skó rych oby wa teli Nie miec nie można
było oskar żyć o do mi na cję go spo dar czą, po li tyczną czy kul tu ralną. Nie mieli oni na te re nie
Rze szy swo ich elit, które – jak elity ży dow skie – bu dzi łyby za zdrość. Wo bec „czar nych”
można było w naj lep szym ra zie wy ka zać się wiel ko dusz nym pa ter na li zmem. Nie miecka idea
Kul tur na tion obecna była wpraw dzie wcze śniej w świa do mo ści nie miec kich elit, jed nak do ‐
piero epoka ko lo ni za cji zmie niła na sta wie nie spo łeczne. Po trzebna była le gi ty mi za cja dla do ‐
ko na nych w Afryce pod bo jów. Stąd kon struk cja mi tów o nie bez piecz nych, agre syw nych
i pry mi tyw nych lu dach.

Fo to mon taże, wszech obecne pla katy, ka ry ka tura, wy stawy epa to wały w miej scach pu ‐
blicz nych prze ra ża ją cym ob ra zem Żyda. Uka za niu za gro że nia ze strony „ży do stwa” słu żyła
cała edu ka cja na zi stow ska. Wska zy wała ona na pewne po do bień stwa Ży dów i „czar nych”
jako „na tu ral nych” so jusz ni ków. Od bie gali oni od ger mań skiego ide ału piękna. Przed sta wia ‐
nie ich na ilu stra cjach jako za gro że nie dla bia łych ko biet, dzieci, nade wszystko dla nie miec ‐
kiej kul tury, słu żyło uza sad nie niu pil nej se gre ga cji i se pa ra cji45.

Na zi ści do sko nale po słu gi wali się naj now szym i naj sku tecz niej szym na rzę dziem pro pa ‐
gandy, ja kim był film. Hans-Jür gen po obej rze niu wraz ze swoją klasą an ty se mic kich fil mów
i wy słu cha niu ko men ta rzy na uczy ciela mógł tylko ugrun to wać i wzbo ga cić swoje wy obra że ‐
nia o mit Żyda wiecz nego tu ła cza, bo go bójcy i dzie cio bójcy, pa so żyta że ru ją cego na uczci ‐
wym na ro dzie nie miec kim. Ja kież było więc jego zdzi wie nie, gdy po znik nię ciu ro dziny jego
przy ja ciela Klausa, do tarła do niego dzięki wy ja śnie niu matki cała prawda o lo sie Ży dów:
„Jak mój drogi przy ja ciel Klaus i jego do brzy ro dzice mo gli być tymi obrzy dli wymi Ży dami,
któ rych wi dzia łem w ki nie”.



Wy klu cze nie ze wspól noty nie miec kiej od czuł nasz bo ha ter naj do tkli wiej w dwóch sy tu ‐
acjach. W obu cho dziło o uzy ska nie sta tusu „nor mal nego”, gor li wie od da nego je dy nej oj ‐
czyź nie Niemca. Po raz pierw szy do świad czył od rzu ce nia, gdy od mó wiono mu przy ję cia
w sze regi Jun gvolk (or ga ni za cji dla mło dzieży od 10 do 14 lat miesz czą cej się w struk tu rach
Hi tler ju gend), po raz drugi, gdy nie przy jęto go w sze regi We hr machtu, gdy chciał jak inni
bro nić swego kraju. Gdy w nie dzielę całe ro dziny wiej skie w Sal sie, gdzie spę dzał wa ka cje,
pa ra do wały w bru nat nych mun du rach, od czu wał taki sam żal, jak wtedy, gdy jako je dyny
w kla sie zo stał wy klu czony z moż li wo ści uczest ni cze nia w kon kur sie o stu pro cen towy udział
w Jun gvolk. Do tkli wość tego od rzu ce nia po tę go wał fakt, że dla mło dego Hansa-Jür gena była
to kara, któ rej przy czyny po zo sta wały nie zro zu miałe. Chciał prze cież być jak inni, no sić
mun dur i czarny miecz z wy gra we ro wa nym na pi sem Blut und Ehre. Dla tego słowa wy cho ‐
wawcy, iż „nie jest ta kim sa mym Niem cem jak inni” miały dlań siłę ra że nia.

Los oszczę dził jed nak do ra sta ją cemu Mas sa qu oiowi do świad czeń, ja kie stały się udzia łem
wielu czar no skó rych na ob sza rze III Rze szy. Nie winne z po zoru ko men ta rze ser wo wane
w szkole w ra mach hi gieny ra so wej zna la zły pod czas wojny prak tyczne za sto so wa nie. Już
Fritz Lenz, pierw szy pro fe sor zwy czajny no wej dzie dziny „na uko wej” – „hi gieny ra so wej”,
uza sad niał w 1927 roku róż nice du chowe i cie le sne za sadą dzie dzi cze nia. Mu rzy nów usy tu ‐
ował tuż za „pry mi tyw nymi pier wot nymi miesz kań cami Au stra lii”. Okre ślił ich jako „nie spe ‐
cjal nie in te li gent nych”, „bez du cho wej siły twór czej”, „po zba wio nych fan ta zji”. „Cha rak te ry ‐
zują ich nie sta łość, brak umie jęt no ści prze wi dy wa nia, przed się bior czo ści, wy trwa ło ści”. We ‐
dług niego, mo gli słu żyć tylko do ba dań i eks pe ry men tów, które prze pro wa dzano już pod czas
I wojny świa to wej.46

Za pra co wana i za tro skana o co dzienną eg zy sten cję matka Hansa-Jür gena in stynk tow nie
chro niła syna przed in dok try na cją oraz nową mo ral no ścią i etyką pro pa go waną w na zi stow ‐
skiej Rze szy. Cza so pi smo „Rasse”, po wo łane do ży cia w 1934 roku, sta no wiło wy kład nię
świa to po glądu wy zna ją cego dy cho to miczny po dział świata na do bro i zło, któ remu od po wia ‐
dał po dział na lu dzi, w któ rych ży łach pły nęła szla chetna i nie czy sta krew. Była to afir ma cja
mo ral no ści zgod nej z pra wami na tury i ży cia, tym sa mym zaś – z wolą Boga. Miała wzmoc ‐
nić „et niczne su mie nie” i for so wała mo ralny sys tem war to ści rasy ger mań skiej jako hi sto ‐
ryczny wzór ide ału ży cia, w cen trum któ rego znaj do wała się idea ho noru. Tylko czy stej krwi
Ger ma nie – nowa bio lo giczna szlachta rasy nor dyc kiej – byli zdolni do roz wi nię cia ta kiej mo ‐
ral no ści.

Wielu na ukow ców w ca łej Eu ro pie było za in fe ko wa nych w okre sie mię dzy wo jen nym ide ‐
olo gią ra si stow ską. Prze ciw „czar nej hań bie” wy stę po wał m.in. la bu rzy stow ski po seł do Izby
Gmin Ed mund D. Mo rel. Oskar żał on Afry ka nów jako „hordy, które sza leją dziś w nie miec ‐
kich mia stach”, które „są wła śnie tym, czym były jesz cze wczo raj – nie szczę śli wymi nie wol ‐
ni kami, w któ rych pry mi tyw nych mó zgach Eu ro pej czyk […] roz nie cił pra gnie nie i ideę de ‐



gra da cji, gwałtu i mor der stwa”47. Winą za ten stan obar czał „fran cu ski mi li ta ryzm”. Na uka,
szcze gól nie an tro po lo gia, ule gła sil nie wpły wom na zi stow skiej ide olo gii. Pod da wała eks pe ry ‐
men tom „ne gro idal nych pod lu dzi”. Ra si stow scy le ka rze, człon ko wie SS oraz po li cjanci do ‐
ko ny wali w obo zach na „ko lo ro wych kró li kach do świad czal nych” po mia rów czaszki, tu ło ‐
wia, ra mion, po ślad ków, pe nisa, a hob by ści fo to gra fii uwiecz niali na zdję ciach ma te riał dla
edu ka cji.

Wraz z na pa ścią na Zwią zek Ra dziecki w czerwcu 1941, kiedy ko lo nialne am bi cje Nie ‐
miec stra ciły na zna cze niu, po gor szyła się sy tu acja czar no skó rych oby wa teli ży ją cych na te ‐
re nie Rze szy. Na zi stow scy an tro po lo dzy, le ka rze, hob by ści et no gra fii zy skali w miarę po ‐
chodu We hr machtu nowy „ma te riał ba daw czy”. Kiedy ty siące ko lo nial nych żoł nie rzy do stało
się do nie woli, w tym 16 ty sięcy Se ne gal czy ków, pro ce der przy brał na sile.

Hans-Jür gen Mas sa quoi prze żył w szkole wszyst kie etapy przy bie ra ją cej co raz bar dziej
dra ma tyczne wy miary po li tyki ra si stow skiej Rze szy. Z en tu zja zmem przy jął An schluss Au ‐
strii 12 marca 1938 oraz agre sję na Pol skę 1 wrze śnia 1939, prze ko nany – jak zna ko mita
więk szość lo jal nych oby wa teli – o wia ry god no ści hi tle row skiej ar gu men ta cji. Tym do tkli wiej
więc od czuł po że gnalną mowę dy rek tora szkoły o „nie aryj skich mę tach” – Ży dach i Mu rzy ‐
nach – w któ rej zo stał oso bi ście na pięt no wany jako wróg Rze szy.

Sens gło szo nej na co dzień pro pa gandy od czuł na wła snej skó rze, kiedy ze wzglę dów ra ‐
so wych za mknięte zo stały przed nim, nie prze cięt nie uzdol nio nym uczniem, bramy do dal szej
edu ka cji. Zgod nie z za le ce niami mi ni ste rial nymi eg zy sten cja „ob cych ra sowo ele men tów”
mo gła być tylko uza sad niona cza so wym wy ko ny wa niem przez nich uży tecz nych za jęć słu żą ‐
cym na ro dom wyż szym kul tu rowo. Jak bo wiem gło siła ide olo gia, wszel kie próby do sko na le ‐
nia sła bych, cho rych, kry mi na li stów, ob cych ra sowo mo głyby do pro wa dzić do roz padu wła ‐
snej rasy i by łoby ba la stem dla kul tury i go spo darki na rodu48. Nie przy dat nych cze kały albo
wy pę dze nie, albo li kwi da cja.

Przy datny Rze szy jako przy uczany do za wodu ope ra tora ma szyn prze żył na loty na Ham ‐
burg, w wy niku któ rych zgi nęło po nad 41 ty sięcy miesz kań ców mia sta. Wej ście Bry tyj czy ‐
ków uwol niło go od stra chu, w któ rym żył od lat, a przy jaźń z ro dziną Gior dano, która
z uwagi na ży dow skie po cho dze nie ukry wała się w ostat nich la tach wojny, uświa do miła po
raz pierw szy, że nie jest sam, że są inni, któ rzy nie tylko nie go dzili się na sys tem, ale wy po ‐
wie dzieli mu walkę. Ralph Gior dano speł nił swą obiet nicę. Zo stał su mie niem tych, któ rzy nie
mo gli już prze mó wić wła snym gło sem. Zmarły w 2014 roku in te lek tu ali sta, pi sarz i pu bli cy ‐
sta sta no wił dla wielu Niem ców au to ry tet skła nia jący do roz ra chunku z naj bar dziej mrocz ‐
nym roz dzia łem ich hi sto rii.

Wo jenne losy czar no skó rych oby wa teli III Rze szy nie są przed mio tem od ręb nych ba dań.
Ślady ich obec no ści w obo zach kon cen tra cyj nych, je niec kich oraz pracy przy mu so wej na
ob sza rze Rze szy lub na te re nach oku po wa nych można zna leźć je dy nie w po je dyn czych do ‐



ku men tach mu ze al nych, wy sta wien ni czych, w li te ra tu rze wspo mnie nio wej ich to wa rzy szy
obo zo wych lub – jak cho ciażby w przy padku Fran cji – so jusz ni ków z ru chu oporu. Ich zdję ‐
cia z opi sem cha rak te ry styki an tro po lo gicz nej można spo tkać rów nież w za cho wa nej do ku ‐
men ta cji hań bią cych za bie gów me dycz nych i eks pe ry men tów do ko ny wa nych przez na zi ‐
stow skich le ka rzy. Hi sto ria ich walki o prze trwa nie w nie ludz kich cza sach czeka cią gle na
swego kro ni ka rza.

Hans-Jür gen Mas sa quoi otrzy mał od ży cia drugą szansę. Dane mu było po woj nie do łą ‐
czyć w Sta nach Zjed no czo nych do tych, któ rzy po świę cili dłu gie lata, by za kwe stio no wać
po li tyczną re li gię ra sową: „Co Bóg roz dzie lił, czło wiek nie po wi nien mie szać”. Jego wkład
w dzieło na prawy świata jest godny uzna nia, szcze gól nie dzi siaj, kiedy kry zys mi gra cyjny,
na ra sta jąca fala an ty isla mi zmu i ra dy ka li zmu w Eu ro pie skła niać mu szą do re flek sji nad od ‐
po wie dzial no ścią za wnio ski wy ni ka jące z hi sto rii.

prof. dr hab. Anna Wolff-Po wę ska



1 Jo seph Lo uis Bar row, znany jako Joe Lo uis (1914–1981) – słynny ame ry kań ski bok ser, mistrz świata wagi cięż ‐
kiej (wszyst kie przy pisy po cho dzą od tłu maczki).

2 Lo uis „Studs” Ter kel (1912–2008) – ame ry kań ski hi sto ryk, ak tor oraz dzien ni karz ra diowy i pra sowy. Za swoją
książkę, bę dącą zbio rem roz mów z ludźmi, któ rzy prze żyli wojnę, otrzy mał Na grodę Pu lit zera (1985). Ty tu łowa
wojna zy skała okre śle nie „do brej” w na wią za niu do wy po wie dzi jed nego z żoł nie rzy cy to wa nych w książce, we ‐
dług któ rego czło wieka nie może spo tkać nic lep szego od zo ba cze nia klę ski na zi zmu.

3 Prawa Jima Crowa – zbiór prze pi sów do ty czą cych se gre ga cji ra so wej. Na zwa po cho dzi od po gar dli wego okre ‐
śle nia czar no skó rych Ame ry ka nów (ang.: crow – wrona).

4 G.I. Bill – po toczna na zwa Se rvi ce men’s Re adju st ment Act z 1944 roku – kom plek so wego pa kietu świad czeń
(w tym po mocy fi nan so wej na uzu peł nie nie edu ka cji) dla we te ra nów wo jen nych, póź niej obej mu ją cego także
żoł nie rzy służby czyn nej.

5 Na tio nal As so cia tion for the Ad van ce ment of Co lo red Pe ople (Kra jowe Sto wa rzy sze nie na Rzecz Roz woju Ko ‐
lo ro wych).

6 Struw wel pe ter znany jest pol skim czy tel ni kom jako Staś Stra szy dło ze słyn nego zbiorku He in ri cha Hof f manna,
który na pol ski jako Staś Stra szy dło. Złota różdżka, czyli bajki dla nie grzecz nych dzieci prze tłu ma czył Wa ‐
cław No wa kow ski.

7 Na wią za nie do na zwy pierw szego słyn nego boys bandu New Kids on the Block za ło żo nego w Bo sto nie przez
Mau rice’a Starra w 1984 roku.

8 Ro bert Burns, Do my szy, tłum. Zo fia Kier szys.
9 Film Fritza Hip plera Der ewige Jude (1940). Ty tuł na wią zuje do śre dnio wiecz nej le gendy o Ży dzie „wiecz nym

tu ła czu”.
10 Adolf Hi tler, Mein Kampf, Mün chen 1944. Z ję zyka nie miec kiego prze ło żył Eu ge niusz Ce zary Król.
11 The Ele phant Boy – film Zol tana Kordy i Ro berta J. Fla herty’ego z 1937 roku na pod sta wie opo wia da nia Ru ‐

dy arda Ki plinga Tu maj sło nio mistrz z Księgi dżun gli.
12 Ich hatt’ einen Ka me ra den – pieśń po grze bowa żoł nie rzy nie miec kich, po pu larna szcze gól nie pod czas I wojny.
13 Niem.: Żywe sre bro.
14 Adolf Hi tler, op. cit.
15 The Great White Hope – ty tuł sztuki Ho warda Sac klera z 1967 roku, opar tej na hi sto rii ży cia afro ame ry kań ‐

skiego mi strza bok ser skiego Jacka John sona. Po ka zuje, jak dą że nie bia łych do wy kre owa nia wła snego mi strza
boksu, który zwy cię żyłby czar nego, wpły nęło na ży cie John sona.

16 Ra cje żyw no ściowe typu C dla żoł nie rzy ame ry kań skich za wie rały po trzy puszki z da niami mię snymi i tzw. do ‐
dat kami – chle bem, cu krem, kawą, sło dy czami itp.

17 Mo to rówka Ad mi ni stra cji Floty Wo jen nej. Wstęp tylko dla per so nelu ma ry narki han dlo wej USA!
18 Na zwa or ga ni za cji po mo co wej CARE (tu w zna cze niu iro nicz nym) zna czy także „opieka”.
19 Cho dzi o fut bol ame ry kań ski.
20 Tzn. Chi cago.



21 Uni ted Se rvice Or ga ni za tions – or ga ni za cja zaj mu jąca się żoł nie rzami i ich ro dzi nami poza gra ni cami USA.
22 Słowa Gwiaź dzi stego sztan daru, hymnu pań stwo wego Sta nów Zjed no czo nych.
23 Mi li tary Po lice – żan dar me ria woj skowa.
24 W ję zyku Li be rian En glish (od mia nie an giel skiego uży wa nej przez Li be ryj czy ków) – pan (z ang.: mi ster).
25 W ję zyku Li be rian En glish – pa nie (z ang.: sir).
26 Liga Blusz czowa – jedna z naj lep szych lig spor to wych w ra mach sys temu mię dzy uczel nia nych za wo dów spor ‐

to wych w Sta nach Zjed no czo nych; w szer szym zna cze niu – naj lep sze uczel nie w kraju.
27 Ang.: wolny czło wiek, wy zwo le niec.
28 Ty tu łowy bo ha ter po wie ści Chata Wuja Toma Har riet Be echer Stowe, stał się z cza sem wśród Afro ame ry ka ‐

nów sy no ni mem zdrajcy.
29 Puł kow nik Har land San ders (1890–1980) za ło żył po pu larną sieć KFC (Ken tucky Fried Chic ken) ser wu jącą da ‐

nia z kur cza ków, która jako logo wy ko rzy stuje jego por tret.
30 Cy tat z Gwiaź dzi stego sztan daru.
31 Im mi gra tion and Na tu ra li za tion Se rvice – Służba Imi gra cji i Na tu ra li za cji.
32 Frag ment Gwiaź dzi stego sztan daru.
33 Cho dzi za pewne o szcze gólne wła ści wo ści uprzęży spa do chro no wej, po wo du ją cej pod czas zwi sa nia gnio tący ból

w oko li cach ge ni ta liów, po rów nany przez ame ry kań skich spa do chro nia rzy do tłu cze nia orze chów.
34 Ty tu łowy bo ha ter opo wia da nia Wa shing tona Irvinga. Uśpiony przez du chy w cza sach ko lo nial nych, bu dzi się po

dwu dzie stu la tach w nie pod le głych Sta nach Zjed no czo nych.
35 Tho mas Clay ton Wolfe (1900–1938) – po wie ścio pi sarz ame ry kań ski. Sen ten cja przy to czona przez au tora sta ‐

nowi ty tuł po wie ści Wolfe’a You can’t go home again, która uka zała się w Pol sce w 1959 roku pod ty tu łem
Nie ma po wrotu w prze kła dzie Ma rii Skib niew skiej.

36 Co unt Ba sie (1904–1984) – ame ry kań ski kom po zy tor i pia ni sta jaz zowy.
37 Za: Gi sela Leb zel ter, Die „Schwa rze Schmach“. Vo rur te ile – Pro pa ganda – My thos, „Ge schichte und Ge sel ‐

l schaft“ 11, 1985, nr 1.
38 Adolf Hi tler, Mein Kampf, 66. wy da nie, Mün chen 1933, s. 475.
39 Ru dolf Benze, Rasse und Schule, Braun schweig 1934, s. 8.
40 Pe ter Mar tin, Chri stine Alonzo (Hg.), Zwi schen Char le ston und Stech schritt. Schwa rze im Na tio nal so zia li ‐

smus, Mün chen 2004, s. 511.
41 „West fäli scher Be obach ter”, 8 lipca 1934, za: Pe ter Mar tin, Chri stine Alonzo (Hg.), op. cit., s. 513.
42 Hans Macco, Ras sen pro bleme im Drit ten Re ich, Ber lin 1933, za: Ma ciej Górny, Wielka wojna pro fe so rów.

Na uki o czło wieku (1912–1923), War szawa 2014, s. 213.
43 „Be son dere Ken n ze ichen: Ne ger”. Schwa rze im NS-Staat. Ein Aus stel lung spro jekt des NS-Do ku men ta tion ‐

szen trum Köln 2002/2003, www.mu se en ko eln.de/aus stel lun gen/nsd_0211_schwa rze/in dex.html [do stęp 14 lipca
2016].

44 Edu ard Schläfer-Wol fram, Der Film im neuen Deutsch land, „NS-Frau en warte” 1934/1935, za: Pe ter Mar tin,
Chri stine Alonzo (Hg.), op. cit., s. 85.

http://www.museenkoeln.de/ausstellungen/nsd_0211_schwarze/index.html


45 Por. m.in. Pe ter Mar tin, Schwa rze Teu fel, edle Moh ren. Afri ka ner im Be wus st sein und Ge schichte der
Deut schen, Ham burg 1993; M. Schu bert, Der schwa rze Fremde. Das Bild des Schwa rza fri ka ners in der
par la men ta ri schen und pu bli zi sti schen Ko lo nial di skus sion in Deutsch land von den 1870er bis in die
1930er Jahre, Stut t gart 2003.

46 Za: Er win Bauer, Eu gen Fi scher und Fritz Lenz, Men schli che Er blich ke it slehre, 3. wy da nie, Mün chen 1927,
s. 524.

47 Za: Ma ciej Górny, op. cit., s. 211.
48 Zob. Wol fgang Bia las, Mo ra li sche Ord nun gen des Na tio nal so zia li smus, Göt tin gen 2014.



Uftrun gen, ok. 1890. Her mann Ba etz (drugi z pra wej w pierw szym rzę dzie), dzia dek ze strony matki Hansa-

Jür gena Mas sa qu oia, jako ro bot nik w nie miec kim ka mie nio ło mie

Je śli nie za zna czono ina czej, zdję cia po cho dzą z ko lek cji H.-J. Mas sa qu oia



Li be ria, ok. 1905. Mo molu IV, dzia dek ze strony ojca, w ko ro nie i sza cie, które odzie dzi czył po swoim ojcu,

królu La hai. Jako król ludu Vai pa no wał aż do ab dy ka cji w wieku trzy dzie stu lat



Ham burg, 1927. Mo molu Mas sa quoi jako kon sul ge ne ralny Li be rii w mun du rze kor pusu dy plo ma tycz nego



Ham burg, 1928. Ber tha Ba etz z dwu let nim sy nem



Ham burg, 1931. Z Hellą Möl ler (w środku), wnuczką opie kunki Hansa-Jür gena i dwiema ko le żan kami z są ‐

siedz twa: Susi (po le wej) i Irm gard Neu hoff, na po dwórku ro dziny Neu hof fów



Ham burg-Ohls dorf, 1931. Z Tante Möl ler (druga z pra wej) i ko le żanką Eriką Schme de mann w week en do wym

domku jej krew nych



Ham burg, ok. 1932. Hans-Jür gen Mas sa quoi



Ham burg, ok. 1935. Hans-Jür gen z przy ja cie lem Kar lem Mo rel lem



Ham burg, 1946. Z przy ja cie lem Wer ne rem Jan ke sem



Ham burg, 1947. Trio Ah-Ju Hon Lous – Hans-Jür gen z part ne rami: Ilse Ha dje i Ju w Hansa The ater



Li be ria, 1947. Hans-Jür gen Mas sa quoi w oj czyź nie ojca



Nowy Jork, 1948. Hans-Jür gen Mas sa quoi na Ti mes Squ are



Fort Bragg, Ka ro lina Pół nocna, 1952. Z ko le gami spa do chro nia rzami z 82. Dy wi zji Po wietrz nej



Chi cago, 1966. Wy wiad z Mar ti nem Lu the rem Kin giem po wy gra nej ba ta lii o prze strze ga nie praw oby wa tel ‐

skich na Pół nocy. Fot. Isaac Sut ton, dzięki uprzej mo ści John son Pu bli shing Co.



Miami, 1969. Hans-Jür gen Mas sa quoi i Mu ham mad Ali. Fot. Isaac Sut ton, dzięki uprzej mo ści John son Pu bli ‐

shing Co.
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